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Rozdział pierwszy

CZAROWNICA

 


 


 


I.


Kochankowie


 


Był jasny i ciepły poranek jesienny 1536. Paryż, stolica króla Franciszka I, tchnął radością życia. Plac Grève roił się od ludzi; w powietrzu brzmiała nieustanna pieśń 
dzwonów. Był cudny, wesoły, roz­słonecz­niony, roześmiany dzień niedzielny.


...A jednak... na wibrującym radością i ożywieniem, skąpanym w słońcu placu, pomiędzy dwiema szubienicami wznosiła się rzecz ohydna: stos.


Dla kogo? Dla kogo owe dwie szubienice? Nie­frasob­liwy tłum miał dowiedzieć się, o co chodziło, bo oto herold królewski ukazał się na swoim rumaku prowadzonym przez dwu 
pachołków, rozwinął duży pergamin i donośnym głosem obwieścił wszem wobec:


 


— W imieniu króla jegomości! My, Jeremiasz Gerlaine, przysięgły herold królewski, upoważniony przez jaśnie wielmożnego pana de Croixmarta, najwyższego sędziego 
prefektury, podajemy do wiadomości tu obecnym:


Z woli królewskiej baron Gerfaut, pan de Croixmart, musi wyszukać, pojmać i skazać na śmierć, wykonując wyrok ten bez zwłoki i procesu, wszelkiego czarownika, 
czarownice, wróża, czarodzieja i innego wysłannika Szatana, którzy to zbrodniarze grasują zuchwale w stolicy państwa.


Każdy wierny i uczciwy mieszkaniec stolicy jest obowiązany pod grozą skazania na galery za­denun­cjować wyżej wymienionych wychodźców piekła. Aby wykonać jak 
najszybciej wolę królewską, jaśnie wielmożny pan de Croixmart kazał wznieść stosy na placu Świńskiego Rynku, na podwórcu Notre-Dame i na placu Grève.


Taka jest wola króla jegomości.


 


Licznie zgromadzony tłum się rozproszył. Herold królewski ruszył dalej. Z pomrukiem lęku i grozy, z głuchymi prze­kleństwami i zło­rzeczeniem tchnącym nienawiścią imię 
Croixmarta, najwyższego sędziego prefektury, biegło z ust do ust.






Na tle panoramy ostrych wieżyc, dachów z żelaznymi chorągiew­kami, frontonów domów zdobnych w arkady, tuż na skraju placu Grève, pod starymi topolami rosnącymi nad 
brzegiem rzeki przechadzali się wolnym krokiem: młodzieniec i dziewczyna.


Ona powiewna i wiotka w sukni spływającej aż do stóp długimi, ciężkimi fałdami z brokatową jałmużniczą torebką wiszącą u paska; jej długie, jasne warkocze czyniły ją 
podobną do madonny z witrażu.


On o wybitnie inteligentnej twarzy, która zdawała się nosić na sobie widomą pieczęć utajonego fatalizmu. Była to dziwna uroda niezwykle niepokojąca. Czoło naznaczone 
piętnem geniuszu, czoło, którego by nie zdołał zmodelować sam Michał Anioł. Oczy czarne, już to pełne niezwykłej słodyczy, już to jaśniejące nie­natu­ralnym po prostu blaskiem.


Usiedli na kamiennej ławie nad rzeką zdającą się przelewać szmarag­do­wymi refleksami; siedzieli teraz dłoń w dłoń, tonąc w sobie spojrzeniem, tworząc uosobienie hymnu 
prawdziwej miłości. Kobieta, wyglądająca na ochmistrzynię, która szła za dziewczęciem krok w krok, zwróciła się do niej, składając jej niski ukłon.


— Mario, msza się już skończyła; czas wracać do domu.


— Pani Bertrando, jeszcze chwilę — westchnęła dziewczyna.


— Już musimy się rozstać! — szepnął gorąco młodzieniec. — Mario, ubóstwiana Mario, będę musiał wydalić się z Paryża na długo! Kto wie, może nawet na zawsze, nie wiedząc 
wcale, kim jesteś! Kazałaś mi być cierpliwym, uszanować tajemnicę, która cię otacza, a ja byłem ci posłuszny... Muszę teraz udać się do mego ojca, do mego przyjaciela, mego mistrza, mego boga na 
ziemi... Ty wiesz, że ojciec mój musiał uciekać i kryć się w Montpellier, oskarżony o czary, zagrożony spaleniem na stosie, prześladowany przez Croixmarta...


— Przez Croixmarta?! — szepnęło dziewczę, blednąc gwałtownie.


Młodzieniec żachnął się nerwowo, potem uspokoił się nagle i mówił dalej:


— Moja matka, moja biedna stara matka przynagla mnie do odjazdu i dziwi się memu ociąganiu. Ach! nie wie, że spotkałem ciebie na swej drodze!


— Ukochany Reinholdzie! — rzekła Maria. — Jutro będziesz wiedział wszystko o mnie. Dziś bowiem chcę zasięgnąć rady pewnej kobiety, która będzie oparciem w moich 
smutkach... i niepokojach...


— Kobieta! — pomyślał Reinhold. — Na pewno zwróci się po radę do swojej matki. Kogo mogłaby prosić o radę, jeśli nie matkę? Och, jakbym chciał ją poznać, paść przed nią na 
kolana i powiedzieć jej...


— Chodźmy, panienko — zaczęła nastawać stara ochmistrzyni — już najwyższa pora...


Maria jednak nie słuchała jej; przez chwilę siedziała pogrążona w zadumie, potem podniosła na młodzieńca swe wielkie jasne oczy pełne bezgranicznej tkliwości.


— Mój Reinholdzie, kocham cię za twe posłuszeństwo. Gdybyś zechciał nastawać, powie­działa­bym ci wszystko, mimo to przystałeś na próbę, zgodziłeś się na to, żebym 
pozostała dla ciebie nieznaną dziewczyną, bez imienia. Jutro jednak, pod tymi topolami dowiesz się, dlaczego drżałam na samą myśl o tym, że muszę ci powiedzieć, kim jestem. Zresztą, mój najdroższy, 
mam na imię Maria, i kochasz mnie; ty się nazywasz Reinhold i... uwielbiam cię. Czegóż więcej nam trzeba? Uwielbiam cię i ośmielam się mówić ci o tym. Mam odwagę obwieścić to całemu Paryżowi. Gdy 
pomyślę, że jeszcze przed miesiącem nie znałam cię, kiedy pomyślę o tej tajemniczej, potężnej mocy, która nagle zapaliła w mym sercu tę miłość, mam wrażenie, że ogarnia mnie jakieś dziwne odurzenie.


Ścisnęła nerwowo dłoń tego, który miał na imię Reinhold, a przynajmniej zapewniał, że się tak nazywa.


— Dziwnie się to stało — mówiła dalej jak we śnie. — Byłam na ulicy; nagle uczułam zmieszanie, dreszcz, odwróciłam się bezwiednie i zrozumiałam, że uczucie to zrodziło się 
pod wpływem twego wzroku, który zatrzymałeś na mnie, a który wywarł na mnie jakiś magiczny wpływ...


— Magiczny! — z drżeniem w głosie rzekł młodzieniec.


— Nie mogę dobrać odpowiedniej­szego wyrazu. Otóż przyszedłeś i rzekłeś do mnie: Uspokój się pani. Nie chcę nic poczynać bez twojej woli. Nie chcę nawet iść pani 
śladem. Za chwilę nie będę nawet wiedział, dokąd się oddaliłaś. Jeśli jednak mnie kochasz, przyjdziesz jutro pod topole na placu Grève, aby mi to powiedzieć. Po wyrzeczeniu tych słów odszedłeś, 
nie odwróciwszy nawet głowy w moją stronę. Gdy wróciłam do domu, wybuchnęłam płaczem i rzuciłam się na kolana, aby się modlić, wtedy jednak zrozumiałam nagle, że, rozmawiając rzekomo z Bogiem podczas 
modlitwy, rozmawiam z tobą, nie­znajomym.


— Najdroższa! — szepnął ze drżeniem w głosie Reinhold.


— Nazajutrz wyszłam na mszę, postanawiając zapomnieć o tobie. Zamiast tego jednak, aby się udać do kościoła Saint-Germain-l’Auxerrois, poszłam nad Sekwanę... i znalazłam 
się pod topolami, przed tobą. Od tej chwili codziennie już w godzinach mszy świętej jestem tu, drogi mój kochanku, tu bowiem jest mój kościół.


Reinhold w zamyśleniu spuścił piękną swą głowę na piersi.


— Tak, — szepnął, — chcę abyś należała do mnie jedynie z wolnej i nie­przymuszonej woli. Zaczekam jeszcze...


— Jutro, Reinholdzie, jutro!... Jutro będziesz wiedział, do kogo masz się zwrócić z prośbą o usank­cjono­wanie naszego związku.


Pierś młodzieńca podniosła się radosnym wes­tchnieniem. Kochankowie powstali ze swych miejsc. Ręce ich splotły się uściskiem. Spojrzenia zwarły się ze sobą mocno, usta 
wyszeptały:


— Jutro!


W tej samej chwili na placu Grève podniósł się gwar, pomruk i przekleństwa... Otoczony oddziałem łuczników ukazał się jeździec atletycznej budowy i groźnej postawy.


— Miejsce dla jaśnie wielmożnego pana de Croixmarta! — wykrzyknął donośnym głosem dowódca oddziału łuczników.


Maria zbladła jak lilia. Pięści Reinholda zacisnęły się kurczowo. Groźna sylwetka barona Gerfauta, jaśnie wielmożnego pana de Croixmart, najwyższego sędziego prefektury, 
udającego się na poszukiwanie dla siebie ofiary, rozwiała się szybko w oddali.


 


 


II


Delatorka


 


— Panienko — powtórzyła przerażona pani Bertranda — dokąd idziesz? Przecież mieszkamy w innej stronie.


Reinhold, po zamienieniu z ukochaną ostatniego uścisku, oddalił się, Maria zaś, blada i wylękła, przeszła przez plac Grève, odwracając się plecami do wspaniałego pałacu, 
na który wskazywała jej towarzyszka. Nagle rzuciła pytanie:


— Pani Bertrando, gdzie mieszka kobieta, która czyta w przyszłości i przeszłości?


— Boże! Chcesz pani pójść do czarownicy?


— Komu mam się zwierzyć? — westchnęła smutnie Maria. — Nie mam matki. Nie wiem doprawdy, czy jutro będę miała siłę wyznać wszystko Reinholdowi?... Ach! te krzyki 
nienawiści, które roz­brzmiewały przed chwilą! Jak strasznym ogniem błysnęły jego oczy! Pani Bertrando, muszę się widzieć z tą kobietą! Alboż nie mówiłaś mi, jak cennych rad udziela ona tym, którzy 
się do niej zwracają!


— Istotnie. Niejednej mieszczance wyświadczyła ona nie lada przysługę; jest przy tym tak miłosierna dla biedaków, że przezwano ją Opatrznością. Lecz jest to 
prze­biegłością szatana. Jeśli kobietę tę za­denun­cjują, na pewno spłonie ona na stosie, który wznosi się tu oto...


— Lecz kto popełniłby tak straszną zbrodnię, aby za­denun­cjować tak czcigodną istotę? Jak się ona, nazywa, Bertrando?


— Znana jest pod imieniem Pani, a nikt nie wie, jakie nosi imię chrześci­jańskie ani ­– kim jest, ani skąd pochodzi, ani też dokąd wiedzie droga jej życia, do raju, 
czy do piekła. Mieszka zaś tu, właśnie na wprost pałacu...


— Cicho! — przerwała jej Maria z przestrachem. — Zaczekaj na mnie.


Zapukała do drzwi, które natychmiast się otworzyły.


Dziewczę weszło do wnętrza mieszkania. Znalazło się w sali ozdobionej pięknie rzeźbionymi meblami, jak to było we zwyczaju w domach zamożnych mieszczan. Pani domu ruszyła 
na jej spotkanie. Mogła mieć około pięć­dziesięciu lat. Twarz, okolona srebrnymi włosami, pozostała młoda, pełna wyrazu niezwykłej godności. Jej cała postawa, chód, ruchy znamionowały niezwykłą 
powagę. Usadowiła Marię, drżącą ze wzruszenia, i biorąc ją za rękę, rzekła słodkim i melancho­lijnym głosem:


— Uspokój się, moje dziecko, i powiedz mi, jaka dręczy cię troska. Jeśli będę w stanie dopomóc ci i pocieszyć cię, uczynię to z całego serca.


— Och — szepnęła Maria — czuję, że jesteś po­cieszy­cielką i, rzecz dziwna, głos twój uspakaja mnie i kołysze, podobnie jak inny bliski mi i drogi głos. A teraz wysłuchaj 
pani powodu mych trosk.


Dziewczę zamilkło, drżące i wylękłe. Pani
zaś rzekła z pobłażliwym uśmiechem:


— Kochasz. Nie broń się przed tą miłością. W twoim wieku miłość jest najpiękniejszą wonią życia. Kochasz i przyszłaś do wróżki, aby ci powiedziała, czy on kocha ciebie... 
i czy będziesz szczęśliwa, gdy zaczniesz nosić jego imię...


— Nie, nie! — wykrzyknęła w odruchu naiwnego protestu. — Wiem, że mnie kocha. Wiem, że będę szczęśliwa, gdy będę już należeć do niego. Nie o to mi jednak chodzi. Myślę o 
rzeczy strasznej. Imię, które noszę, jest przeklinane przez wszystkich... Tak jest, przez wszystkich... On zaś... nienawidzi tego imienia. Ten, którego kocham, nienawidzi imienia, które noszę. Ja zaś 
— dodało dziewczę, nie mogąc już powstrzymać łez — uwielbiam swego narzeczonego, lecz kocham również mego ojca i szanuję go. I ta właśnie rozterka rozdziera me serce. Jeśli wymienię mu imię mego ojca, 
nie mam pewności, czy on nie odsunie się ode mnie. Oto, co chciałabym wiedzieć. Pani, której nadano imię
Opatrzności, spojrzyj w przyszłość i powiedz mi, czy jutro nie będę naj­nieszczęś­liwszą i najbardziej zrozpaczoną spomiędzy wszystkich narzeczonych...


Pani zatrzymała przez chwilę wzrok pełen łagodnego współ­czucia na twarzy dziewczęcia, po której spływały powoli kropliste łzy podobne do drogo­cennych pereł.


— A więc kochasz swego ojca? — zapytała.


— Aby oszczędzić mu smutku, chętnie oddałabym życie. Im więcej okazują mu ludzie odrazy, tym bardziej staram się osłodzić mu życie i pragnę, aby zapomniał o tym, jak 
straszna atmosfera śmiertelnej nienawiści otacza go ze wszystkich stron...


— A więc, moje dziecko, przede wszystkim musisz mi powiedzieć, jak się nazywa twój ojciec.


Maria zbladła, zawahała się, spojrzała bojaźliwie dokoła, potem pochyliła się w stronę Pani i, ledwie poruszając wargami, wyszeptała imię, straszne i przeklęte. Pani 
cofnęła się gwałtownie i zbladła, obrzucając Marię podejrzliwym spojrzeniem.


Powoli rysy jej jednak stały się po dawnemu łagodne i pełne melancho­lijnej powagi.


— Nie — szepnęła, potrząsając głową. — Niepodobna, aby to czyste dziecko było szpiegiem nasłanym tutaj na moją zgubę. Moje dziecko — rzekła głośno, biorąc Marię za rękę — 
ja również cierpiałam dużo przez tego, który jest twym ojcem. Pewnego dnia... strasznego dnia... stanęłam przed nim i rzuciłam na niego przekleństwo płynące prosto z serca... Tak, to straszne dla 
ciebie, być córką dostawcy kata. Śmierć jest nieodstępną towarzyszką tego człowieka.


Dziewczę uczyniło błagalny gest.


— Bóg przysyła cię do mnie — ciągnęła dalej Pani
uroczystym głosem. — Nie wiem, co pociąga mnie do ciebie, a wobec tego, że kochasz twego ojca, możliwe, że będzie on ocalony...


— Ocalony? — wyszeptała dziewczyna.


— Tak, moje dziecko. Teraz jednak muszę wiedzieć, jak się nazywa ten, którego kochasz.


— Zaraz, zaraz — wybełkotała przerażona Maria. — Przede wszystkim powiedz mi, pani, jakie nie­bezpie­czeństwo grozi memu ojcu! Łaski! Widzisz coś strasznego w przyszłości 
mego ojca!


— Tak jest... coś strasznego!


— Ratuj go pani! — wykrzyknęła boleśnie Maria za­suges­tiono­wana tonem tej, którą nazywano czarownicą.


Pani pogrążyła się na chwilę w zadumie; twarz jej nabrała wyrazu niezłomnej energii; jej czarne oczy zaczęły rzucać ostre błyski.


— Uratować go! — rzekła wreszcie. — Niech i tak będzie. Wiedziona sympatią dla ciebie, która go kochasz, uczynię to, że będzie uratowany. Gdy ujrzysz twego ojca, moje 
dziecko, powiedz mu, aby nie wychodził z domu w ciągu trzech dni. W przeciwnym razie zginie.


Maria wydała słaby okrzyk i podniosła się z miejsca.


— Powiedz mu — dodała czarownica — że w ciągu tych trzech dni powinien poniechać pełnienia swych obowiązków służbowych. A zwłaszcza, niech się nie pokazuje na mieście... 
Będzie bowiem rozszarpany, rozdarty w kawałki.


Maria nie słuchała jej dalej; wypadła z mieszkania, aby uprzedzić ojca o nie­bezpie­czeństwie. Ojciec na pierwszym planie. Potem miłość. Potem powróci, aby 
się dowiedzieć, co ma wyznać Reinholdowi! Pani nie zdążyła uczynić jednego ruchu, aby ją powstrzymać, gdy Maria była już przy drzwiach!


— To gwałtowne odejście!... — szepnęła Pani, zdjęta strasznym podejrzeniem. — To ucieczka raczej... czyżby szpieg? Kto wie?! Człowiek ten zdolny jest do każdego 
podstępu, jak do każdego rodzaju gwałtu! Jest ucieleśnieniem Morderstwa i Kłamstwa! Och! Jutro musimy opuścić Paryż!


 


* * *


 


Maria po przebyciu placu Grève weszła do wspaniałego pałacu za­ludnio­nego strażą, oficerami, halabard­nikami, łucznikami. Drżąc na całym ciele, zbliżyła się do wysokiego 
wzrostu rycerza o surowej twarzy, który właśnie zsiadał z konia na podwórzu pałacowym.


— Moja córko! — mruknął mężczyzna, marszcząc brwi. — Dlaczego wracasz tak późno ze mszy? Dlaczego na twarzy twej znać takie wzruszenie? Co się dzieje?


— Mój ojcze! — wyjąkała dziewczyna — muszę się rozmówić z Tobą natychmiast, chodzi tu o twoje życie!


— O moje życie! — zaśmiał się szyderczo groźny wielmoża, rzucając dumne spojrzenie na swoją straż. — Dobrze jest ono strzeżone. Gorze temu, kto by się ośmielił... Odejdź i 
zaczekaj na mnie w moim pokoju.


Wzruszył ramionami, spoglądając w stronę Marii, która się oddaliła.


— Moje życie! — powtórzył głucho, spuszczając głowę na piersi. — Tak, wiem o tym! Cały naród nienawidzi mnie, przekleństwa roz­brzmiewają głucho tam, kędy przechodzę... 
Lecz ja będę silniejszy ponad wszystko!


Uczynił kilka kroków i zatrzymał się w miejscu, wzdrygając się.


— Ta kobieta z białymi włosami wyklęła mnie. Prze­powie­działa mi, że będę rozszarpany w kawałki, po­ćwiarto­wany jak jeleń osaczony przez sforę psów. Och! Znaleźć tę 
kobietę! Straż moja! zamknąć wrota! podwoić wartę!


Wielmoża skierował się na schody wiodące do jego komnaty poprzedzany przez pazia wołającego:


— Miejsce dla jaśnie wielmożnego pana de Croixmarta!


Działo się to w pałacu wielkiego sędziego prefektury. Owym wielmożą był człowiek, którego imię przeklinali wszyscy. Był nim ojciec Marii, baron Gerfaut, jaśnie wielmożny 
pan de Croixmart!


Wchodząc do obszernej komnaty, nie mniej wspaniałej od apartamentu królewskiego, Gerfaut ujrzał córkę klęczącą na klęczniku z twarzą ukrytą w dłoniach. Przez chwilę 
przyglądał się jej, zaciskając pięści, w końcu szepnął.


— Co by się z nią stało, gdybym zginął? Ta kobieta przepowiedziała mi, że będę przeklęty nawet w swym potomstwie!...


Potrząsnął gwałtownie głową, ruszył dalej i dotknął ręką ramienia Marii, która się podniosła tak blada, że nawet zimny wielmoża został wstrząśnięty jej widokiem.


— Mój ojcze — jęła szlochać, składając błagalnie dłonie — obiecaj mi, że nie wyjdziesz z domu w przeciągu trzech dni!


— Kaprysy. Zbyt byłaś pieszczona przeze mnie, Mario! To prawda, że nie mam na świecie nikogo prócz ciebie, moje dziecię... Ty... i moje umiłowanie porządku publicznego... 
Całą moją tkliwością i ciepłem mego serca jesteś Ty... Całą moją nienawiścią jest moja odraza do herezji i czarów...


— Mój ojcze — znowu zabrała głos Maria, dygocąc z przerażenia silniejszego od jej woli — mój ojcze, musisz wyrzec się od dziś pełnienia obowiązków wielkiego sędziego...


Groźny baron wybuchnął śmiechem.


— Już od dziś! — warknął z krwawym błyskiem oczu. — Wyrzec się moich obowiązków. Oszalałaś, moja córko. Dziś jeszcze, za godzinę przyłapię trzech! Co mówię? Czterech 
młodych złodziejaszków, których mi wskazano i których każę powiesić; są to: Bouracan – ten zawiśnie na Croix du Trahoir, Trinquemaille – na placu Grève, Strapafar – przy Halach i Corpodibale – przy 
Piekielnych Wrotach. Tym sposobem obudzi się w sercach motłochu trochę strachu.       


Maria zadrżała zdjęta panicznym lękiem. Ujrzała w tej chwili wyraźnie swego ojca roz­szarpa­nego w kawałki, rozdartego, jak to prze­powie­działa czarownica. Zaczęła 
płakać. Na próżno szukała słów, które zdołałyby przekonać jej ojca, wyklętego przez wszystkich... lecz kochanego przez nią. Nagle, nie zdając sobie sprawy z tego, co mówi, rzekła:


— Mój ojcze! mój ojcze! Jeśli zechcesz w najbliższych dniach wyjść, będziesz rozdarty... rozszarpany w kawałki!...


Twarz Gerfauta zalał potok krwi, potem zbladł śmiertelnie. Rozdarty... rozszarpany w kawałki! Słowa kobiety, która go wyklęła!


— Ojcze! ojcze! jestem pewna, że tak się stanie! — szlochała Maria. — Ta kobieta mi powiedziała! A ona wie wszystko! Czyta w przyszłości jak w księdze. Nigdy jeszcze się 
nie pomyliła!


Baron uczuł, że lęk ścina mu krew w żyłach! Nagle ogarnęła go zimna wściekłość. Pochylił się nad Marią. Wzrok jego błysnął przebieg­łością; poprzez kolorowe szyby okien 
wybiegł ku stosowi wzniesionemu na placu Grève.


— Aaa... — powiedział, łagodząc brzmienie swego głosu — jeśli kobieta ta wie wszystko...


— Tak, tak, mój ojcze — mówiła przerywanym ze wzruszenia głosem.


— W takim razie namyślę się. Dziś zaś na pewno nie ruszę się z pałacu.


Maria zerwała się na równe nogi i z okrzykiem radości zarzuciła mu ramiona na szyję.


— To rzecz poważna — dodał. — Muszę zbadać tę kobietę, zresztą zasłużyła na nagrodę. Chcę posłać po nią panią Bertrandę. Gdzie ona mieszka?


— Tam! — rzekła, wyciągając rękę w kierunku placu Grève.


— Tam? W tym mieszkaniu na rogu placu?


— Tak, mój ojcze! Nagródź ją, ona bowiem uratuje ci życie!


Gwałtownym ruchem ręki, okrutny baron odtrącił córkę i prostując wyniosłą swą postać, ruszył w kierunku drzwi, które otworzył na oścież, po czym zawołał donośnym głosem:


— Hola, moi paziowie! Mój pancerz! Moją szpadę! Mości oficerze, dwudziestu strażników do aresztowania tej kobiety oskarżonej o czary! Uprzedzić przysięgłego kata, aby 
niezwłocznie przybył zapalić stos na placu Grève! Mam ją wreszcie! — warknął z wes­tchnieniem wielkiej ulgi. — Trzymam wreszcie starą, która ośmieliła się przeklinać mnie publicznie... Zobaczymy, czy 
będę rozszarpany w kawałki, rozdarty i po­ćwiarto­wany jak jeleń osaczony przez...


Maria zadrżała zdjęta przerażeniem. Najwyższym wysiłkiem woli opanowała jednak swą słabość, podbiegła do ojca i rzekła donośnym głosem.


— Panie ojcze, nie uczynisz tego! Ja mam być delatorką delatorka – denuncjatorka; donosicielka! Ja dostawczynią kata! To byłoby zbyt ohydne, mój ojcze! Łaski! W imię spokoju i honoru twego dziecka! Biedna 
kobieta! Okazała mi tyle współ­czucia! Chciała pocieszyć mnie z całego serca! Po straszne! To niemożliwe! Nie...


— Dosyć tego! — warknął wielmoża.


Odtrącił gwałtownym ruchem córkę i wypadł z mieszkania. Maria przyskoczyła do drzwi i stwierdziła, że są zamknięte na klucz. Wtedy spadł na nią wstyd rozpacz. Oczy jej 
przesłoniła mgła, uczuła zawrót głowy...


— Co ja zrobiłam! — jęknęła. — Co zrobiłam!? Nieszczęśliwa! Co powie i pomyśli Reinhold, gdy się dowie, że przeze mnie nie­szczęsna, Bogu ducha winna kobieta poszła na 
stos! Córka de Croixmarta! Delatorka! Ja! Córka godna swego ojca! Reinholdzie! Reinholdzie, ulituj się, nie odsuwaj się ode mnie!


Jasnowłose dziewczę z długimi warkoczami padło na kolana i zaczęło szeptać błagalną modlitwę; w duszy córki, która do tej chwili wielbiła swego ojca, nastąpił nagle 
przewrót, zrodziło się nowe, nieznanej jej zupełnie uczucie... nienawiści do ojca! Nienawiści do imienia, które nosiła... Zapragnęła wyrzec się tego imienia... Postanowiła nie nosić go już więcej! 


 


 


III.


Dwu szatanów


 


Wierny swej obietnicy, że nie będzie dowiadywać; się, kim jest jego ukochana, Reinhold oddalił się z placu Grève, opierając się pokusie rzucenia wzrokiem za siebie, aby 
pożegnać ostatnim spojrzeniem Marię.


Upojony radością na myśl o promiennym jutrze zapomniał o Croixmarcie, zapomniał o ojcu, zapomniał o całym świecie; z lekkim sercem, z junacko podniesioną głową ruszył w 
stronę dwu młodzieńców, którzy, zdawało się, czekali na niego przy moście Notre-Dame; byli to dwaj wielcy panowie: jeden, blondyn o siwych oczach, z wąskimi wargami, niezwykle wytwornie ubrany, był to 
hrabia Jakub d’Albon de Saint-André; 


drugi, brunet o posępnej twarzy, w nieco skromniejszym stroju; baron Kajetan de Ronche­rolles; 


obaj mieli wyciśnięty na twarze stygmat Zawiści. Pierwszego 
jednak zawiść była słodka, okraszona jadowitym uśmiechem; zawiść drugiego była brutalna, a uśmiech jego zabijał.


— Oto, mój drogi, ostatnie wiadomości z dworu królewskiego — rzekł Albon de Saint-André, kończąc rozpoczęte zdanie. — Postaraj się skorzystać z nich, jeśli będziesz w 
stanie.


— Jesteś szczęśliwy, że książęta darzą cię zaufaniem — warknął z wściekłością de Ronche­rolles. — Cierpliwości, i na mnie przyjdzie kolej. A więc obaj synowie królewscy 
zakochani?


— Do szaleństwa! książę Franciszek i książę Henryk gotowi są pójść ze sobą w zapasy o piękne oczy dzierlatki, której sobie wzajemnie zazdroszczą, a która gardzi i jednym, 
i drugim, powiadają bowiem, że szlachetna panna czeka każdego ranka pod topolami pa placu Grève z... Aaa... oto i nasz drogi przyjaciel Reinhold... Nadchodzi... nadchodzi! — zaśmiał się nagle 
szyderczo Saint-André.


Kajetan de Roncherolles zadrżał gwałtownie. Jego ponura twarz jeszcze bardziej sposępniała. Pięści się zacisnęły. Wzrok Albon de Saint-Andrégo stał się zimniejszy od 
stali. Geniusz nienawiści rozpostarł swe skrzydła nad głowami tych ludzi, owiewając ich trującym swym oddechem.


— Tak jest — zgrzytnął zębami Ronche­rolles. Bogaty i piękny Reinhold. Skąd jednak bierze on owo złoto, które rozrzuca garściami! Czy przysługuje mu prawo noszenia szpady? 
Kim on jest?


— Milcz — szepnął Saint-André. — Mam dziwne podejrzenia. To jego niebywale szybkie uleczenie ciebie w ciągu dwu dni z uporczywej, trawiącej gorączki...


— A to zabliźnienie w przeciągu paru godzin rany zadanej ci w piersi przez jakiegoś nocnego łotrzyka!...


— Albo to uśpienie kobiety jedynie za pomocą wyciągniętej nad nią ręki! Skąd pochodzi to uczucie tajemnego lęku, jakiego doznaję na jego widok? Skąd bierze się w nim owa 
dziwna, niedająca się wytłumaczyć moc?


— A skąd biorą swą moc archaniołowie ciemności? — mruknął głucho Ronche­rolles.


— O czym myśli de Croixmart, któremu król polecił tępienie sług piekła?


Obaj rozmawiający spojrzeli nagle po sobie, blednąc pod wpływem jednakiej myśli, która wykwitła w ich mózgu błyska­wicznie jak jakiś egzotyczny trujący kwiat.


— Nienawidzisz go? — zapytał Saint-André świszczącym głosem.


— Tak — wybełkotał Ronche­rolles. — Nienawidzę go, bo mnie uzdrowił, bo jest wspaniało­myślny, bo jest bogatszy ode mnie, piękniejszy, szczęśliwszy, posiada bowiem moc, 
która mnie przeraża. Tak jest, boję się go! A ty?


— Psyt!... Otóż i on!


Reinhold podszedł do nich z otwartymi ramionami. Płonął radością. Śmiał się, ściskał dłonie swoich dwu przyjaciół, nie mogąc powściągnąć odruchu szczęścia.


— Wesoła niedziela! Piękne słońce! Przyjaciele, drodzy moi przyjaciele, dziś ja przyjmuję! Obiad w najlepszej oberży stolicy... Co ty na to, Saint-André? Ty, który 
przepadasz za pięknie iskrzącym się saumurem. A ty, mój poczciwy Ronche­rolles’u, przecież cenisz bardzo zalety mistrza Grzegorza! Zapraszam was tedy do Landry’ego, właściciela gospody de la 
Devinière.


— Jakiś ty radosny! — wykrzyknął Saint-André.


— Rozsiewasz dokoła siebie radość! — uśmiechnął się Ronche­rolles, blednąc.


— Chodźcie! chodźcie! Jutro będzie jeszcze lepiej. Jutro! Ach! drogie jutro! Chodźmy już!


Trzej młodzieńcy, wziąwszy się pod ręce, rozmawiając i śmiejąc się ruszyli w stronę ulicy Św. Dionizego, na której znajdowała się oberża de la Devinière sławna ze 
swego ande­gaweń­skiego wina, które wprowadził tu mistrz Franciszek Rabelais, oraz z tysiąca smakołyków wynalezionych przez mistrza sztuki kulinarnej, genialnego Landry’ego Gringoire’a.


 


* * *


 


W dwie godziny potem Reinhold, Saint-André i Roncherolles pożegnali się ze sobą na ulicy, wyznaczając na jutro nowe spotkanie.


— Twój obiad był istnym cudem — rzekł wesoło Saint-André. — Opowiadałeś nam po kilka razy, jak piękna jest twoja kochanka, mówiłeś nam o tym, że zaprowadzi cię do swojej 
matki, i o tym, że jesteś pewny pozyskania jej ręki, zapomniałeś jedynie o wymienieniu nam imienia tego bóstwa...


— Tak! Chcemy wiedzieć, jak ma twoja narzeczona na imię! — zapytał z za­cieka­wieniem Ronche­rolles.


— Jutro będę wiedział, jak się nazywa — rzekł z wielką prostotą Reinhold.


Widząc ich zdumienie mówił dalej.


— Nie pozwoliła mi na razie dowiadywać się o swe imię... toteż tego jedynie chciałem i dowiedziałem się o niej, że dusza jej jest biała jak śnieg górskich szczytów 
nie­dotkniętych stopą ludzką. Na jej widok serce moje drży jak listki topoli z placu Grève... dokąd przychodzi codziennie, aby się widzieć ze mną...


Dwaj przyjaciele uczuli, że dziwny dreszcz wstrząsnął ich ciałem. Na ustach ich wykwitł jednakowo złośliwy, rzec można, złowróżbny uśmiech. Topole z placu Grève — 
powiedział Reinhold. A więc jego ukochana to ta właśnie młoda panna, o którą toczą bój dwaj królewicze... A więc to Reinholdowi chcieli odebrać dziewczynę... Tym razem, zdaje się, że mają go nareszcie 
w ręku... Pośpiesznie pożegnali tego, który uważał ich za swoich przyjaciół. Saint-André pośpieszył w kierunku Luwru.


— Dokąd gonisz? — zapytał go niespokojnie Ronche­rolles.


— Uzyskać audiencję u ich książęcych mości: Franciszka i Henryka! — odpowiedział Albon de Saint-André, zaciskając usta z twardym wyrazem twarzy.


— Podzielmy się zdobyczą!


— Dobrze. Sprawa, na którą mamy się ważyć, będzie dostatecznie poważna, aby wymagać współ­działania naszych dwu połączonych nienawiści!


— Chodźmy więc razem! — wykrzyknął Ronche­rolles.


 


 


IV


Stos na placu Grève


 


Reinhold również ruszył w drogę wolnym krokiem; przed oczami miał jeszcze obraz ukochanej dziewczyny. Wkrótce stanął na placu Grève, zmierzając w kierunku mieszkania pani 
ze srebrnymi włosami, u której była Maria! U pani, która umiała odgadywać przyszłość. Czarownicy! Nieszczęsnej kobiety, którą Maria za­denuncjo­wała przed swoim, ojcem. Szedł do mieszkania tej, do 
której wybierał się również najwyższy sędzia, pan de Croixmart. Po wejściu do wnętrza kamieniczki Reinhold z radosnym uśmiechem na ustach dotknął ustami srebrnych włosów Pani, po czym wyszeptał 
z nie­zrównaną tkliwością dwa słowa, które w tej chwili i w tych okolicz­nościach miały tragiczne znaczenie.


— Moja matko!


Ukochany córki de Croixmarta, był synem Czarownicy...


W tejże prawie chwili najwyższy sędzia Croixmart, ojciec Marii, rzucił półgłosem następujący okrzyk:


— Należy uprzedzić przysięgłego wykonawcę wyroków sądowych, że ma dziś przyjść na plac Grève, aby zapalić stos...


 


* * *


 


— Czekałam na ciebie, mój synu — wyrzekła siwowłosa pani poważnym głosem.


— Wybacz mi, droga matko — odpowiedział z czułością młodzieniec — wiem, na jakie wyrzuty zasłużyłem. Oto już trzy dni, jak cię nie widziałem i wiem, że serce twoje było 
nie­spokojne. Od miesiąca już powinniśmy byli opuścić Paryż, ojciec mój bowiem wzywa nas z oddali... W najbliższych dniach, droga matko, wyruszymy do Montpellier. Ty która jesteś uosobieniem tkliwości 
macie­rzyńskiej; wybaczysz mi może, gdy się dowiesz, jaka siła zatrzymała mnie w Paryżu. Potęga ta jest nie­ubłagana, nie­przeparta, łamie wszystko, rządzi ludźmi, kieruje światem i... ma na imię... 
Miłość!


Spojrzała na syna niespokojnie i zawahała się.


— Nie w najbliższych dniach, mój synu, musimy opuścić Paryż, lecz jutro... Co mówię? dziś wieczór... Natychmiast!


Reinhold zbladł.


— Moja matko — szepnął błagalnie — jeszcze dwa dni! Zresztą, dlaczego mamy się spieszyć? Mój ojciec czuje się doskonale... jest silny... Flakon z cudo­twórczym eliksirem, 
po który jeździł aż do serca Niemiec, będzie mu potrzebny dopiero za kilka miesięcy... Moja matko, błagam cię tylko o dwa dni zwłoki... Och! gdybyś ty wiedziała... gdybyś wiedziała!


— Wiem to tylko, że przed dwoma godzinami była tu córka de Croixmarta!


— Córka de Croixmarta! — warknął Reinhold. — I ty ją przyjęłaś, moja matko?! Rozmawiałaś z nią?! Cóż za nie­ostrożność!


— Uczyniłam więcej — rzekła powoli Pani, jakby wpatrując się w coś nie­widzial­nego, co roztoczyło się nagle przed jej oczami. — Oznajmiłam jej to, co obywatele 
Dzielnicy Cudów postanowili wykonać. Prze­powie­działam jej śmierć naj­wyższego sędziego. Tak jest, byłam wobec niej tą, która umie czytać w przyszłości... i to właśnie było straszną 
nie­ostroż­nością... lecz ta dziewczyna od pierwszej chwili zdobyła me serce; nie wiem sama, co skłoniło mnie do tego, aby z nią rozmawiać tak, jakbym była jej matką...


— Nieszczęście i przekleństwo na nas!


— Tak jest, nieszczęście! Zaledwie bowiem się oddaliła, zrozumiałam...


— Że była podesłana? Tak? — zapytał drżącym ze wzruszenia głosem.


— Może! któż to odgadnie! Cokolwiek bądź było, dziewczyna ta, posiada teraz przeciw mnie dowód niezbity. Mój synu, jeśli stanie się nie­szczęście, pamiętaj, że to córka 
Croixmarta mnie zabiła!


— Moja matko — wykrzyknął zdjęty lękiem — przerażasz mnie!


— Wszystko jest możliwe — ciągnęła dalej Pani.
— Och, gdybym mogła wiedzieć... gdybym mogła widzieć! Postaram się to uczynić!


W jednej chwili twarz jej dziwnie się zmieniła, oczy stanęły w słup, rysy znie­rucho­miały... Reinhold przyglądał się jej, nie mogąc powściągnąć przerażenia. Zaczęła mówić 
powolnym głosem.


— Możliwe, że anioł ten jest właściwie szatanem... Możliwe, że czysta, młoda dziewczyna jest nędznym szpiegiem... Pst!... słuchaj... widzę... słyszę...


— Moja matko! Moja matko! — wykrzyknął Reinhold, czyniąc ręką dziwne jakieś znaki. Oprzytomnij i... jedźmy stąd!


— Och! — szepnęła Pani — coś ty uczynił? Przeszkodziłeś mi słyszeć.


Twarz jej znowu przybrała naturalny wygląd; stała się uroczysto-poważna. Porwała syna za ręce i, spoglądając mu w oczy, rzekła.


— Jeśli ta dziewczyna mnie wyda, jeśli nie każesz jej odpokutować za tę zbrodnię i jeśli nie pomścisz się za matkę i za ojca jedno­cześnie... nie znajdę spokoju na tamtym 
świecie!


— Przysięgam ci, moja matko, że zemsta moja będzie straszna — odpowiedział Reinhold głosem, który zabrzmiał jak spiż.


— Przysięgłeś, mój synu. Nie możesz się już cofnąć. Przypomnij sobie bowiem, że jesteś z rodu, w którym umarli wychodzą z grobów, aby mówić z żyjącymi. Pamiętaj o tym, że 
nosisz imię, które jest wypisane na czole gwiazd, że imię to jest symbolem nad­ziemskiej wiedzy...


— Milcz, moja matko! — wykrzyknął młodzieniec. — Jedźmy! Wrócę tu, gdy umieszczę cię w bezpiecznej kryjówce! Podaj mi rękę... pójdź! Uciekajmy!


W tejże chwili przed kamieniczką rozległ się gwar i szczęk broni; gwałtownie zapukano do drzwi, potem zabrzmiał groźny głos.


— W imieniu króla!


— Za późno! — wyrzekła czarownica.


Zwracając się do przybitego nieszczęściem syna, dodała uroczystym głosem.


— Nie zapomnij! Nie zapomnij o imieniu, które nosisz!... nie zapomnij, że imię to brzmi Nostradamus!


Drzwi mieszkania otworzyły się gwałtownie; ukazały się schody, a na nich tłum łuczników miejskich i rusznikarzy. W progu stanął mężczyzna, okryty stalową zbroją, zupełnie 
jakby się wybierał na wojnę. Rzucając na czarownicę krwiożercze spojrzenie, skinął ręką i warknął:


— Zabrać tę kobietę! Ja, Gerfaut, pan de Croixmart, obwieszczam wszystkim tu obecnym, że mam przeciw niej wystarczający zupełnie dowód czaro­dziejskich praktyk. 
Za­denuncjo­wała ją bowiem moja własna córka!


— Anioł okazał się szatanem! — szepnęła Pani.


— Wobec wydanych mi przez mego króla i władcę zarządzeń, rozkazuję porwać tę kobietę i powlec ją na stos na placu Grève, gdzie poniesie karę, przysługującą wszystkim 
oskarżonym o obcowanie z szatanem!


— Pamiętaj o twej przysiędze! — wykrzyknęła czarownica, zwracając się w stronę syna.


— Żegnaj ojcze, matko, żegnaj życie! — szepnął Reinhold — żegnaj miłości! żegnaj, uwielbiana Mario! Ku tobie biegnie moja ostatnia myśl!


Błyskawicznym ruchem dobył szpady; spomiędzy dziesięciu strażników zmierzających ku czarownicy jeden padł martwy, drugi zaś cofnął się z bolesnym jękiem. Komnata napełniła 
się tłumem żołnierzy; wszczął się tumult i gwar; szczęknęła broń, uderzając o stalowe pancerze i szyszaki. Rozległy się wrzaski, klątwy i zło­rzeczenia. W rozjadłym gniewem tłumie widać było pełną 
zawziętości twarz Reinholda broniącego życia swej matki! Mimo jednak całego jego wysiłku czarownicę wywleczono z jej mieszkania. Na schodach znowu zawrzała gwałtowna walka. Dziwna była ona, broń 
bowiem przeciwników pękła nagle, ranni zgrzytali zębami ze wściekłości, działy się bowiem rzeczy dziwne, nie do uwierzenia. Nikt nie mógł pojmać młodzieńca! Nikt nie był w stanie zadać mu śmiertelnego 
ciosu! Dokoła leżało już dziesięć trupów... Reinhold był od stóp do głowy zbroczony krwią. Nie wyrzekł ani słowa; z gardła jego wydzierały się urywane pomruki... Straszny groźny pochód... widmowy 
jakiś orszak znalazł się w końcu na placu!... Piekielna walka trwała ciągle. Zaczął zbiegać się coraz liczniejszy tłum gapiów. Ze wszystkich ulic wyległy potoki ludzi. Pochód zbliżył się do stosu. 
Pośrodku groźnego tłumu kroczyła straszna w swym spokoju czarownica! Szedł również Reinhold... a właściwie rzucał się jak rozjadły tygrys, atakując tu i tam... wszędzie!


Nagle ręka czerwono ubranego olbrzyma spadła na ramię delikwentki! Była to ręka kata! Jednym zamachem „czarownica” znalazła się na stosie... przywiązana do słupa... 
Błysnęła pochodnia! Z dwudziestu tysięcy piersi wydarł się wrzask. A nad tym okrzykiem zagórował ponury, przerażający, nieludzki krzyk syna:


— Moja matko! Moja matko! Moja matko!


W tej samej chwili okno w pałacu de Croixmarta się otworzyło... W oknie tym ukazała się biała postać: młode dziewczę z jasnymi warkoczami... dziewczyna z błędnym wzrokiem 
i z przerażoną twarzą... Maria!


Patrzyła na całą tę scenę. Córka de Croixmarta przyglądała się i słuchała... W rozgwarze wielo­tysięcznego tłumu słyszała jeden tylko straszny głos – Reinholda...


Jej nieprzytomny z przerażenia i rozpaczy wzrok widział tylko dwie osoby: czarownicę, wydaną przez nią na męki... czarownicę, stojącą pośród płomieni zwijających się w 
purpurowe skręty jak ogniste sprężyny... Widziała również młodzieńca zbroczonego krwią, zmienionego do niepoznania – ona jednak poznała go! Był to przecież Reinhold! Jej narzeczony!... Wyciągał 
ramiona w stronę stosu, wołając rozpaczliwie :


— Moja matko! Moja matko! Moja matko!


— Jego matka? Co on mówi? Jego matka?! To sen!...


Nagle zimny jak stal i cały w stal zakuty pan de Croixmart otoczony gromadą żołdaków rzucił rozkaz. Ludzie jego rzucili się ławicą na Reinholda.


Maria, widząc to, ścisnęła głowę rękami przy skroniach i wybełkotała:


— Jego matka! Ta, którą wydałam w ręce kata... na stosie... to... jego... matka!


— Moja matka! Moja matka! Moja matka!


Straszliwy krzyk wstrząsnął sercami słuchaczy... budząc w nich współczucie i żal. Mężczyźni zaczęli przeklinać, łajać, wygrażać łucznikom pięściami. Kobiety-matki, 
wstrząśnięte do głębi duszy rozpaczą syna, wybuchły płaczem i jękiem. Pan de Croixmart zrozumiał, że zaczyna się rodzić coś strasznego. Daremnie łucznicy usiłowali przedostać się do Reinholda...


— Moja matka! Matka! Matka!


— Brać go! — wołał Croixmart.


— Jego matka! To jego matka! wołała zrozpaczona Maria.


 


 


V


Bunt


 


Przez plac Grève przewaliła się nagle fala odrapańców podobnych do dzikich szatanów, którzy wpadli tu nie wiadomo skąd. Z chwilą gdy łucznicy de Croixmarta skoczyli 
tłumnie, aby pochwycić Reinholda, który osunął się na kolana, tracąc siły, tłum odrapańców porwał go nagle z ziemi, unosząc z placu z okrzykami:


— Odwagi! Pomścimy naszą Opatrzność!


— Przeklęta! — przeklęta niech będzie de­nuncja­torka — szepnął Reinhold. — Gorze córce de Croixmarta!


W tej pamiętnej na całe życie, okropnej dla niego chwili, w której stracił poczucie rzeczy­wistości, jedyny jasny promień błysnął w jego za­mroczonym nie­szczęściem mózgu. 
– Maria! – jej imię; stracił przytomność...


Tłum uniósł go z placu, stos tymczasem rozpalał się coraz silniej, a olbrzymie kity płomieni biły aż pod niebo; krzyki podnosiły się coraz głośniejsze, podobne do burzy 
gniewu, współ­czucia i zemsty. Maria spoglądała na straszliwy obraz, szepcąc odruchowo:


— Ta kobieta... tam... na stosie... jego matka!... jego matka!


Gdzie się podział Reinhold? Nie wiedziała! Tłum go pochłonął; widziała tylko stos... i swego ojca! pana de Croixmarta, który, dosiadłszy konia, z mieczem bojowym ręku, 
wydawał rozkazy, dając baczenie na stos. Stał nieruchomy, podobny do posągu Woli. Był bowiem jej uosobieniem. Wzywał swych łuczników.


— Do mnie, łucznicy moi! Do mnie halabard­nicy! Płoń, czarownico! Płoń, ty, któraś mi groziła! Płoń! Ludzie moi, naprzód! Usunąć z mej drogi tych włóczęgów i złodziei!


— Płomyku! Płomyku! naprzód!


— Bij! Zabij! Naprzód, Dzielnico Cudów!


— Trinquemaille i St. Pankracy! Trinquemaille!


— Strapafar, na Boga! Strapafar!


— Corpodibale, porco dio, Corpodibale!


— Bouracan, do stu piorunów, Bouracan!


Okrzyki te wydzierały się z piersi czterech łotrzyków, z których każdy mógł liczyć około dwudziestu lat, każdy z nich był obdarty, rozjadły gniewem, każdy szedł w bój, nie 
licząc się z niczym...


Maria oparta oburącz o parapet okna patrzyła... Wzrok miała utkwiony w płonący stos. Nagle z piersi tłumu wydarł się okrzyk bez­granicz­nego przerażenia i współczucia: 
słup, do którego była przywiązana ofiara, zachwiał się i runął w czeluści ognia! Ciało biednej czarownicy znikło w płomieniach... Straszliwa męka się skończyła!


Pani, dobra Opatrzność... zakończyła żywot. Matka Reinholda przestała już cierpieć. W resztkach płonącego ogniska pozostał jedynie zde­formo­wany trup ludzki, 
rozsypujący się powoli w proch... w nicość.


Maria odwróciła się od okna. Nie płakała; twarz jej znie­rucho­miała... nabrała kamiennego jakiegoś wyrazu.


— Już koniec! — wyszeptała.


Koniec czego? Mąk? Czy jej miłości? Nie wiedziała. Wiedziała i rozumiała to tylko, że między nią a Reinholdem wzniósł się nagle mur... klątwy i śmierci. Uciekać... 
uciekać... Ta myśl, jedynie żyła w jej duszy. Uciekać... nie widzieć więcej Reinholda!.... Wzrok jej padł na klęczącą w rogu pokoju kobietę z twarzą ukrytą w dłoniach...


— Bertrando, chcę stąd odejść! Czy pójdziesz ze mną?


— Tak... tak... To okropne... Chodźmy, panienko! Och, te krzyki!... Umieram ze strachu...


— Wstań... Chodźmy — rzekła Maria, szczękając zębami.


— Nie mam już ojca, Bertrando. Czy chcesz, żebym odeszła stąd sama?


— Nie! Nie! Idę za tobą! Pani! Ależ tam na placu zaczyna się rzeź!


— Idziesz, czy nie?! — wykrzyknęło dziewczę dzikim jakimś głosem.


Mimo całego swego przerażenia zapobiegliwa i przewidująca pani Bertranda zgarnęła szybko całe wolne złoto, klejnoty, diamenty, perły, słowem znaczny majątek... potem obie 
kobiety wybiegły tylnym wyjściem na ulicę. Nie odwracając głowy w kierunku pałacu, który był jej domem, Maria odeszła w świat!


Na placu bunt przybierał na sile, burza przekleństw unosiła się nad Paryżem. Dokoła stosu leżało już dwieście trupów i całe setki rannych; słychać było okrzyki 
prze­rażenia, prze­kleństwa; nagłe wypady zbrojnych w sztylety, szpady, topory, piki i inną broń buntow­niczych gromad, a pośrodku roz­wścieczo­nego tłumu jeszcze ze dwudziestu łuczników zmęczonych 
walką, ponurych, bladych, z zimnym lecz ciągle dumnie uśmiech­niętym panem de Croixmartem na czele, którego ciężki miecz ociekał krwią.


— Morduj! Morduj! Bij! Zabij!


— Niech żyje król!


— Strapafar, wiwat! Corpodibale, Madonna ladra!


— Bouracan! Trinquemaille!


— Śmierć łotrom! Na szubienicę!


Znowu zawrzało dokoła garstki łuczników; znowu nadpłynął tłum odrapańców; znowu wzmogły się okrzyki, jeszcze bardziej stłoczyli się napadający, znowu ubyło kilku spośród 
eskorty naj­wyższego sędziego... Fala ludzka przewaliła się nad garstką osaczonych przez tłum, jakieś ciało ludzkie osunęło się z konia, oszalałe ramiona sięgnęły po nie... parę chwil milczenia i pod 
obłoki wzbił się dziki okrzyk triumfu... huragan obłąkańczego śmiechu... w którym brzmiały akcenty nie ludzkiego, lecz iście zwierzęcego triumfu... potem... w powietrzu mignęły, rozlatując się w różne 
strony, skrwawione członki rozszarpanego w kawałki ludzkiego ciała.


Przepowiednia czarownicy się spełniła.


Nad rozkołysanym jak wzburzone morze ludzkim tłumem wzniosła się nagle nasadzona na pikę ludzka głowa z martwymi, szeroko otwartymi, zimnymi jak lód oczami... głowa ciągle 
jeszcze dumnego i wzgardliwego nawet po śmierci barona Gerfaut pana de Croixmarta, najwyższego sędziego prefektury! Sprawiedli­wości stało się zadość! W kilka minut plac Grève opustoszał, drzwi 
domostw się pozamykały, Paryż, okrutny Paryż zamarł w niemym wyrazie zwycięstwa... Cisza zawisła nad miastem.


 


 


VI




Prochy matki


 


Zapadła noc, owijając swym szerokim całunem pustynny plac i wygasły stos. Ciężki niepokój, jaki następuje zazwyczaj po piorunnych wypadkach zaciążył nad zdumionym Paryżem. 
Na placu, na którym tak niedawno jeszcze miotało się tyle tysięcy oszalałych rąk broczących krwią, zaległa straszliwa cisza. Wygasły już zupełnie stos oświetlało jedynie mdłe światełko nikłego kaganka 
podobne do małej lampki palącej się na grobie.


Jakiś mężczyzna pochylony nad zgliszczami grzebał cierpliwie w popiołach; po twarzy jego okrytej bladością spływały duże krople potu; od czasu do czasu z oczu jego 
staczała się łza i spadała w popiół...


Czasem cierpliwy pracownik śmierci z widocznym pietyzmem schylał się niżej, podnosił zbielałą kość i delikatnie wkładał ją do małej dębowej skrzynki... Potem ocierał czoło 
z zimnego potu i wracał do swego ponurego zajęcia. Nagle po odgarnięciu grubszej warstwy popiołów padł na kolana, ujrzał bowiem przed sobą głowę męczennicy, głowę, której pełgające błyski kaganka 
nadawały pozory życia; dziwnym zbiegiem okoliczności płomienie, zwęglając całkowicie prawie ciało, oszczędziły głowę nie­szczęsnej ofiary. Bolesny szloch wstrząsnął ciałem nocnego pracownika, złożył 
ręce i wyszeptał.


— O, moja matko!


W tej samej chwili z za rogu jednej z ulic wy­chodzących na plac wysunęła się Maria de Croixmart, zmierzając powoli ku wygasłym zgliszczom. Była w ciężkiej żałobie... 
ubrana w czerń i biel podług ówczesnego zwyczaju... Żałobę tę włożyła po matce Reinholda... Nic nie wiedziała o okropnej śmierci ojca. Wieczorem pani Bertranda, wiedziona współczuciem, opowiedziała 
jej zmyśloną historię o wygnaniu i ucieczce naj­wyższego sędziego, którego król Franciszek I uczynił od­powie­dzialnym za zuchwałą rewoltę tłumów... Baron schronił się rzekomo przed gniewem królewskim 
do swego zamku de Croixmart położonego w prowincji Ile-de-France.


Nikłe światełko kaganka, rzekłbyś, magiczną jakąś siłą pociągnęło ku sobie Marię. Zbliżyła się do stosu, podniosła pochyloną na piersi głowę i poznała tajemniczego 
mężczyznę.


— Reinhold! — szepnęła zdjęta panicznym lękiem. — Chryste Jezu! A więc chciałeś, aby córka de Croixmarta była zmuszona wysłuchać klątwy, jaką rzuci na nią syn niewinnie 
umęczonej ofiary!


Chciała się cofnąć, uciekać... nagle Reinhold podniósł na nią wzrok i... poznał ją również.


Stanęła jak wryta.


On, głosem tchnącym niezwykłą słodyczą, wyrzekł:


— Wzywałem cię, Mario, i oto przyszłaś do mnie z pomocą. O, Mario, droga moja narzeczono, błogosławię cię za to!


Zdjęta przerażeniem wybełkotała:


— Wzywałeś mnie! Powiadasz, że wzywałeś?


— Tak, Mario — odpowiedział z wielką prostotą, podchodząc do niej i ujmując ją za rękę. — Wzywałem cię; usłyszałaś wezwanie, bo oto jesteś przy mnie. Wybacz mi, 
najdroższa, lecz po przybyciu tutaj, zacząwszy odgrzebywać nie­szczęśliwe szczątki drogiej mej matki, uczułem lęk, że nie będę miał sił wytrwać do końca... Wtedy to, Mario, pomyślałem o tobie. 
Pomyślałem, że miłość twoja uczyni mnie odpor­niejszym na cierpienie... i zacząłem cię wzywać. Znajdując oparcie w aniele mego życia, będę mógł może znieść nie­szczęście i rozpacz, w którą mnie 
pogrążyli: Croixmart i jego córka...


Maria wydała w duchu wielki, straszny krzyk... W duchu, usta jej bowiem pozostały nieme... zagryzła je aż do krwi...


— Mocne nieba! Reinhold nie przeklina mnie! Reinhold nie odtrąca mnie od siebie! Nie wie, że jestem córką de Croixmarta. Nie widział mnie w oknie! Och! Nigdy, nigdy nie 
powinien dowiedzieć się prawdy!


Uczyniła w duchu nagłe i niezłomne postanowienie... przysięgę: żyć przez całe swe życie przy boku Reinholda, nie mówiąc mu o tym, kim jest. Kłamstwo? Nie! Hipokryzja? Nie! 
Miłość nie zna tych słów... Po­stano­wienie jej było jedynie skutkiem bez­granicznej miłości; wiedziona tą miłością drżała o to, by wieść o tym, że jest córką mordercy matki Reinholda nie zabiła 
nie­szczęśli­wego syna.


W kilka sekund, z niezrównaną szybkością, stworzyła w myśli urojoną historię dziewczyny bez nazwiska, którą postanowiła zostać dla ukochanego. Jej kłamstwo 
przybrało w mgnieniu oka wszystkie pozory rzeczy­wistości, w tak logiczny łańcuch związała w swej wyobraźni zmyślone fakty.


— Reinholdzie — odezwała się łagodnym, drżącym bezgraniczną miłością głosem — jestem cała twoja. Moje serce, dusza i odwaga, wszystko należy do ciebie. Jestem gotowa! Czy 
chcesz, żebym ci dopomogła?


— Pomagasz mi swą obecnością, najdroższa — szepnął upojony słodyczą jej głosu. — Spójrz...


Z tymi słowy oświetlił kagankiem dębową skrzynkę, na której dnie oczy Marii ujrzały biedne zwęglone kości... Zapanowała nad dreszczem grozy, nakazała sobie spokój. 
Podeszła odważnie do małej trumienki, przeżegnała się, odmówiła krótką modlitwę, potem, zarzucając Reinholdowi na szyję ramiona, szepnęła:


— Mój narzeczony, mój małżonku, kochałam cię wpierw bez­granicznie, lecz teraz dopiero rozumiem, co znaczy wyraz: kocham!... Twój ból, mój Reinholdzie, jest moim bólem. 
Nigdy jeszcze nie cierpiałam tak, jak cierpię teraz, kiedy cierpię za ciebie! Alboż wspólny ból nie jest naj­ściślejszym związkiem?


— Tak jest. Jesteśmy związani na wieki. Nic nie zdoła nas rozdzielić.


— Nic? — zapytała gorączkowo.


— Nic, Mario. Nawet śmierć! Wierz mi!


— Wierzę.


Teraz Reinhold pochylił się nad głową nieboszczki wygrzebaną z popiołów; kawałkiem białego płótna, przyniesionego ze sobą, otarł ją delikatnie. Maria uczuła, że nogi 
uginają się pod nią; chciała zamknąć oczy – nie była jednak w stanie tego uczynić. Reinhold febrycznie drżącymi rękoma z trudem podniósł ocalałą przed ogniem głowę, aby złożyć ją w trumience.


Maria padła na kolana. Miała wrażenie, że uchodzi z niej życie. Jeśli prze­zwycię­żyła omdlenie, to jedynie ze strachu, że w chwili słabości może wyrwać się z jej ust 
nie­opatrzne jakieś słowo, które zdradziłoby przed Reinholdem całą prawdę równającą się śmierci dla nich obojga. Reinhold płakał, z ust jego wydzierał się bolesny szept:


— Droga, ukochana matko, przebacz mi i temu aniołowi dobroci, który przyszedł pocieszyć mnie w swej boleści. Przebacz nam, droga matko! To nie jej wina, że pozostałem 
dłużej niż należało w Paryżu i że zmusiłem tym samym ciebie do pozostania. Ona nic nie wiedziała o tym, że córka de Croixmarta czyha na ciebie; w przeciwnym bowiem razie zmusiłaby mnie do ucieczki i 
do ratowania twego życia... nieprawdaż, Mario! — zwrócił się do niej.


— Tak jest! — odpowiedziała, zaciskając ręce tak silnie, że paznokcie wbiły się do krwi w ciało. Pragnęła bólem podtrzymać omdlewającą energię.


— Przebacz więc jej, droga matko — rzekł Reinhold z gorączkową żywością, łagodnie składając ręce.


W tejże chwili martwa głowa... głowa pozbawiona kropli krwi... otworzyła oczy... Była to jedna sekunda, podczas której Maria wydała cichy okrzyk, czując, że stoi u granicy 
obłędu; Reinhold zbladł i zachwiał się na nogach, jednak, biorąc się w karby, rzekł z uroczystą powagą:


— Umarli słyszą!


Na placu Grève i nad całym miastem zaległa głucha cisza i mrok. Maria dygotała na całym ciele; miała wrażenie, że została nagle prze­niesiona w krainę koszmarnego snu.


— Widzisz — powiedział Reinhold — przebaczyła nam; możemy teraz żyć i kochać się spokojnie. Moja matka po­błogo­sławiła naszej miłości.


Maria wydała straszne westchnienie.


— Ty zaś, matko — ciągnął młodzieniec dalej — możesz spać spokojnie; dotrzymam swojej przysięgi. Będziesz pomszczona, córka Croixmarta umrze tak, jak umarłaś ty... na 
stosie!


Maria czuła, że życie ucieka z niej powoli. Przygryzła język, aby nie wołać błagalnie o łaskę.


Nagle rozległy się głuche uderzenia młota.


Zwróciła wzrok w kierunku, skąd dochodził odgłos i ujrzała Reinholda, który zaczął zabijać wieko małej trumienki. Dziewczę, nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni, 
zbliżyło się do narzeczonego, ujmując w ręce migotliwy kaganek, jęło przyświecać mu.


Ciszę nocy zmąciło echo ciężkich kroków zmierzających w kierunku placu Grève.


Był to patrol straży królewskiej, którą dowodził jeden z oficerów załogi Luwru. Przy oficerze postępowało dwu dworzan, którym, jak widać, została powierzona jakaś 
tajemnicza misja.


Na widok nieznajomego, który przy mdłym blasku kaganka trzymanego przez czarno ubraną kobietę zabijał wieko trumienki, klęcząc na zgliszczach wystygłego stosu, wszyscy 
przystanęli zdjęci zabobonnym lękiem... Jedni cofnęli się przezornie, inni zaczęli się żegnać i szeptać pacierz. Jeden z towarzyszy oficera zbliżył się jednak odważnie do wygasłych zgliszczy, 
wpatrując się przez chwilę w niejasne cienie dwu ludzkich postaci, potem, powściągając okrzyk radosnego zdziwienia, cofnął się do swoich.


— Hola — mruknął oficer — co się tu dzieje? Czyżby to wysłannicy szatana zabijali wieko nad duszą czarownicy, aby ją zanieść swemu panu?


Ciekawy dworzanin królewski pochwycił mówiącego za rękę.


— Milcz pan — syknął. — Twój obchód jest już skończony. Wracaj spokojnie do Luwru i powiedz obu królewiczom, żeby się uspokoili...


Oficer usłuchał rozkazu. Patrol zawrócił z drogi i znikł w ciemnościach. Lecz dwaj dworzanie pozostali w ukryciu, przyglądając się tragicznej parze grabarzy. Byli to: 
hrabia Jakub d’Albon de Saint-André i baron Kajetan de Roncherolles.


 


 


VII


Cmentarz des Innocents


 


Ani Maria, ani Reinhold nie widzieli nic z tego, co się dokoła nich działo. Gdy ostatni gwóźdź został już wbity, zaległa nagła cisza, która zbudziła ich ze stanu dziwnego 
snu na jawie. Reinhold podniósł się z ziemi, trzymając trumienkę pod pachą, potem dał znak Marii, aby szła za nim. Ruszyli w drogę w milczeniu. Wkrótce stanęli przy ogrodzeniu, którego furtkę, 
zamkniętą jedynie na zasuwę, Reinhold otworzył na oścież. Weszli... i Maria ujrzała, że znajduje się na terenie pokrytym krzyżami i grobowcami. Był to cmentarz des Innocents.


Reinhold wszedł do chatki, w której prze­chowy­wano narzędzia grabarza, po chwili stanął w progu, trzymając w ręku łopatę.


Zabrał się do kopania dołu, a krople potu spływającego mu obficie z czoła mieszały się ze łzami. Wkrótce nieduży dół był już wykopany; sięgając po stojącą nad jego 
brzegiem trumienkę ujrzał tak bladą i przybitą twarz Marii, że można by ją wziąć raczej za nad­przyrodzone zjawisko niż za żyjącą istotę.


Uścisnął w milczeniu jej rękę, jakby chcąc dodać sobie i jej odwagi, potem zabrał się znowu do pracy, zasypując kopczyk nad wstawioną do dołu trumienką z kośćmi matki. Gdy 
już robota była ukończona, rzekł:


— Śpij w spokoju, moja matko, żegnaj. Ja zabieram się do dzieła zemsty: do odszukania córki de Croixmarta...


W cmentarnej ciszy rozległ się stłumiony szloch, który wyrwał się z piersi udręczonej Marii. Zadała sobie w duchu pytanie, nie mogąc powściągnąć swego zdumienia:


— Dlaczego nie mówi nic o moim ojcu? Dlaczego ja tylko jestem przezeń na­piętno­wana? Dlaczego mówi tylko o córce Croixmarta ? O mnie!


— Odszukam delatorkę — mówił dalej. — Moja narzeczona dopomoże mi w tym. — Nieprawdaż, Mario?


— Tak jest, dopomogę ci — zabrzmiała głucha odpowiedź.


— Możesz teraz, matko, spać spokojnie, aż do chwili, kiedy przyjdę do ciebie na chwilę, aby cię zbudzić i oznajmić ci, że sprawiedli­wości stało się zadość.


Podszedł teraz do Marii i, biorąc ją za rękę, zapytał:


— Czy kochasz mnie Mario?


— Ach — wykrzyknęła gorąco — jak możesz w to wątpić?


— W takim razie, droga narzeczono, powiedz mi to, coś mi miała powiedzieć, powiedz tutaj, przy tej mogile, która jest świadkiem naszego na­rzeczeństwa.


— Co mam powiedzieć?


— Imię twoich rodziców! — szepnął błagalnie Rejnhold.


Wzdrygnęła się na myśl, że od tej chwili, chcąc uratować od śmierci ich miłość, będzie musiała wiecznie już, nie­zmordo­wanie i czujnie kłamać.


— Mam ci powiedzieć, kim jest mój ojciec? — zapytała, jeszcze się ociągając z odpowiedzią.


— Alboż nie przysługuje mi prawo, prosić cię o to? — rzekł łagodnie.


Otoczyła ramieniem jego szyję, opierając głowę na jego ramieniu i szepnęła.


— Reinholdzie, mój najdroższy Reinholdzie! A więc musisz dowiedzieć się o tym, co chciałam ukryć przed tobą.


— Mów! — przynaglił ją drżącym głosem.


— Chciałabym pogrzebać tę tajemnicę w głębi mego serca, muszę jednak uczynić ofiarę z mej dumy, pragnę bowiem należeć do ciebie całkowicie... Czymże bowiem jest wstyd? – 
słowem tylko!


— Wstyd! Co mówisz, Mario?


— Smutną prawdę. Wysłuchaj mniej więc, mój ukochany, i dowiedz się, dlaczego wahałam się wyznać ci, kim jestem... Oto... nie mam ani ojca, ani matki... ani rodziny... 
Jestem dzieckiem nieznanych rodziców.


Reinhold otoczył kibić narzeczonej ramieniem...


— Moja biedaczko! A więc to tylko wstydziłaś się mi wyznać?! Nie dziwię ci się, wiem bowiem, ile znieść muszą prze­śladowań dzieci nieznanych rodziców! Lecz teraz ja ci 
ich zastąpię!


— Tak! Tak! — jęknęła, czepiając się konwul­syjnie jego ramienia.


— Będziesz miała imię, moje!


— Tak! Tak! A więc nie odtrącasz mnie? Nie gardzisz mną?


Reinhold zamiast odpowiedzi dotknął ustami ust Marii.


Chwilę trwali w uścisku; potem Maria musiała przejść przez całe piekło serdecznych, lecz nie­bezpiecznych, pełnych współczucia, lecz jakże bolesnych dla niej pytań.


Na wszystko znalazła odpowiedź, wszystko umotywowała z czujną subtelnością, którą może zrodzić jedynie miłość.


Opowiedziała Reinholdowi zmyśloną historię tego, jak po swych narodzinach była pozostawiona na podwórcu kościoła Notre-Dame; jak jakaś biedna kobiecina przygarnęła ją. 
Była to Bertranda. Nazajutrz opiekunka jej otrzymała tajemniczą przesyłkę zawierającą znaczną sumę pieniędzy i papiery stwierdzające prawa własności Marii do domu położonego przy ulicy Tkackiej. 
Bertranda – wdowa – wychowała przygarnięte dziewczę. Z bogatego wiana, jakie otrzymała jej wychowanka, mogła wnosić, że rodzice porzuconej dziewczyny pochodzili z wysokiego rodu i posiadali olbrzymi 
majątek; od dziecka więc przy­zwycza­iła się mówić do Marii panienko zupełnie tak, jakby była ona córką jakiegoś hrabiego lub księcia. W domu przy ulicy Tkackiej urosła i mieszkała aż do 
chwili, kiedy poznała Reinholda.


— A więc nie odtrącasz mnie? — zakończyła pytaniem swe opowiadanie.


Reinhold wziął ją w objęcia i, zwracając się w kierunku mogiły matki, rzekł:


— Moja matko, bądź świadkiem mej przysięgi, bo oto ślubuję, że poświęcę całe me życie temu aniołowi. Żegnaj, matko!


Opuścili cmentarz, kierując się w stronę ulicy Tkackiej. Gdy wreszcie stanęli przed domem, który Maria wskazała jako miejsce swego zamieszkania, Reinhold szepnął:


— Wobec tego, że jesteś moją ukochaną narzeczoną, jutro już pójdę do księdza z kościoła Saint-German-l’Auxerrois, ksiądz ten jest moim wielkim przyjacielem. Poproszę go o 
danie nam ślubu.


Maria zadrżała ze strachu. Uczuła szpony fatalizmu wpijające w jej kark. Zrozumiała, że mimo wszystkich jej wysiłków musi runąć w przepaść! To małżeństwo, którego nie 
mogła w żaden sposób uniknąć!


Ślub... a więc podpis... a więc przyznanie się do prawdziwego nazwiska!


Fałszywe nazwisko na akcie ślubnym – to kłamstwo popełnione wobec Boga!


Ten ślub był katastrofą! Albo też święto­kradztwem!


Jedno i drugie pociągało za sobą śmierć. Wszystko, co w owych czasach mogło mieć charakter świętokradztwa, było surowo prześladowane przez prawo kościelne, a więc i cywilne, i karane w najlepszym razie szubienicą.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział drugi

MAŁŻEŃSTWO

 


 


 


I


Król Franciszek


 


W małym zacisznym saloniku królewskiego pałacu, Luwru, znajdowali się dwaj królewicze Francji, Franciszek i Henryk – dwaj bracia przykuci do siebie nie więzami miłości, 
lecz nienawiści. Nienawiść sprawiła, że nie rozłączali się ze sobą ani na chwilę, obserwując się wzajemnie z niezwykłą czujnością. Miłość do tej samej kobiety była źródłem ich nienawiści. Byli razem, 
gdy ujrzeli ją po raz pierwszy pod topolami nad Sekwaną; jedno­cześnie w sercu ich zrodziła się jednakowo namiętna miłość; jednakowo gorąco pożądali ukochanej kobiety i z jednakową nie­cierpli­wością 
czekali na przybycie Roncherolles’a i Saint-Andrégo, którzy jedno­cześnie weszli do saloniku.


— Wasze książęce moście — rzekł w progu jeszcze Saint-André — wiemy, kto jest jej kochankiem!


— Wasze książęce moście — dodał pośpiesznie Roncherolles — wiemy, jak się nazywa ta, która...


— Mów! Mów.


— To córka pana de Croixmarta!


— Córka najwyższego sędziego, który zginął wczoraj na placu de Grève rozszarpany przez tłum! — dodał Saint-André.


Obaj bracia spojrzeli podejrzliwie po sobie.


Nagłe sieroctwo dziewczęcia nie wzruszyło ich bynajmniej. Każdy z nich bał się jedynie tego, żeby brat nie ubiegł go w zdobyciu tej, która opanowała jego myśli.


— Pozostała sama! — szepnął Franciszek z radosnym drżeniem.


— Bez opieki! — dodał Henryk z uśmiechem.


— Kim jest ten, którego kocha? — warknęli jedno­cześnie z gniewem.


— Nazywa się Reinhold — rzekł Roncherolles. — Wasze książęce moście, to nie­bezpieczny człowiek.


Franciszek wzruszył ramionami. Henryk się uśmiechnął.


— Dzisiejszej nocy — dodał Saint-André — za­skoczyli­śmy go przy dziwnej czynności. Pilnujcie się, wasze książęce moście. Można łatwo uwięzić lub zabić podobnego nam 
człowieka lecz, któż może wiedzieć, jakie moce strzegą przed napaścią tych, którzy służą piekłu?


Obaj królewicze zadrżeli.


— Coś widział? Mów! — szepnęli obaj.


— Coś, co zmusiło mnie do cofnięcia się pod wpływem uczucia grozy obchodzący miasto ront żołnierzy, którym dowodziliśmy.


— Coś, co zresztą dopomoże waszym wysokościom pozbyć się tego człowieka — dodał Saint-André, jeśli w ogóle jest to istota pochodzenia ludzkiego...


— No? No? — nie mogli powściągnąć swej ciekawości królewicze.


— Oficer i żołnierze rontu mogą zaświadczyć prawdę naszych słów. Przechodząc placem de Grève, ujrzeliśmy Reinholda klęczącego na zgliszczach stosu, na którym została 
spalona czarownica. Przy nim stało czarne widmo... I wiecie, wasze książęce moście, co robił ten potwór? Zbierał kości czarownicy!


Dwaj królewicze uczuli dreszcz grozy.


— Na pewno potrzebne mu one były do jakichś czarów! Czyn jego zasługuje na to, aby łotra pochwycić, skazać i również spalić na stosie!


— To prawda! — wykrzyknął Henryk. — Biegnę do króla, oskarżę zbrodniarza i wymogę na królu rozkaz aresztowania go.


— Nie! — zgrzytnął gniewnie Franciszek. — To ja udam się do króla. Jestem starszy.


Dwaj bracia zmierzyli się gniewnym spojrzeniem. Już mieli wybuchnąć szalonym gniewem, gdy nagle zasłona u drzwi podniosła się i hrabia d’Albon de Saint-Michel wykrzyknął:


— Król!


 


* * *


 


Król Franciszek I powrócił przed kilku zaledwie dniami do Paryża po podpisaniu traktatu z Karolem Piątym, a stolica zgotowała swemu monarsze wspaniałe powitanie. Król nie 
posiadał się z radości.


Przed chwilą wraz z konetablem konetabl – tytuł naczelnego dowódcy wojsk królewskich we Francji de Mont­morencym, wstał od stołu, konetabl bowiem był zaszczycony prawem zasiadania wraz ze swym monarchą przy jednym stole.


Po wejściu do gabinetu królewskiego konetabl przyjrzał się przez chwilę obrazom, potem przeniósł wzrok na króla, który przesunął nerwowo ręką po siwiejących włosach i się 
uśmiechnął.


— A więc, czego sobie życzysz, mój wierny przyjacielu i sługo? — zapytał ze śmiechem. — Mów. Przede wszystkim jednak pozwól ci powinszować. Mój Boże, to się nazywa apetyt! 
Chciałbym mieć co dzień takich współ­biesiadników przy stole! Ja nic nie jadłem.


— Sire — odpowiedział Montmorency — jego królewska mość Karol Piąty gromadzi na pograniczu Alp dziesięć tysięcy Szwajcarów, piętnaście tysięcy innych najemnych żołdaków, 
osiem tysięcy lanc i czterdzieści armat. Wojsko nadpływa ze wszystkich stron; po trzech miesiącach będzie miał sześć­dziesiąt do osiem­dziesięciu tysięcy żołnierza, a wtedy...


Franciszek I jął biegać po gabinecie ze zdumiewającą na swój wiek żywością.


— Co za powitanie! Co za wjazd do stolicy! — wykrzyknął w końcu, błyskając wzrokiem. — Nie ma to jak Paryż! Czy widziałeś, jak kobiety powiewały szarfami? Jakie były 
piękne? Niech mnie piorun spali, lecz wszystkie one są zakochane we mnie. Jestem więcej niż królem Francji, mój dzielny rycerzu, jestem królem paryżanek.


De Montmorency zacisnął niecierpliwie pięści i wyprostował swą wyniosłą postać.


— Sire — powiedział — gdy jego cesarska mość zgromadzi już potężną armię, wtedy zerwie rozejm, który został nie­oględnie podpisany... Wtedy orzeł cesarski spadnie na 
prowincje francuskie, jednym lotem skrzydeł przerzuci się przez Alpy i zawiśnie nad Prowansalią, a wtedy...


— Przeciwstawimy mu naszą nie­zwyciężoną szpadę, mój konetablu, moja kariatydo tronu francuskiego, pancerzu mego państwa!... Karol Piąty... Alpy... Prowansalia... Ach, do 
diabła, dajcie mi się nacieszyć zwycięstwem, odurzyć się triumfem, życiem, po okresie wdychania wyziewów wojny i śmierci! Wiem, że nie powinienem był znajdować się teraz w Paryżu, powinienem był być w 
tej chwili w Piemoncie... powinienem był wykończyć tego wściekłego odyńca!... Ty jednak, nieugięty rycerzu z brązu i stali, nie rozumiesz, że w mej królewskiej piersi bije serce gorącego mężczyzny...


— Miłość... Ciągle ta miłość... — warknął konetabl. — Przeklęta niech będzie nieszczęsna miłość!... Przeklęte niech będą kobiety, które ją wywołują!...


— Amen! — wyrzekł z udaną powagą Franciszek I, wybuchając śmiechem. — Ejże, uspokój się mój stary — dodał nagle — dość napatrzysz się jeszcze na rzeźnie. Zaczekaj trochę. 
Pół roku... dziesięć miesięcy może... Przez ten czas przygotuj nam wyprawę, podczas której stary odyniec zostanie nareszcie osaczony. Na łowy, do stu tysięcy diabłów. A tymczasem, niech żyje miłość!


Konetabl pochylił się w niskim ukłonie, podziwiając króla, który mógł ciągle jeszcze mówić z takim zapałem o miłości, wydając jednocześnie rozkaz wzniecenia pożaru w całej 
Europie.


— Sire — powiedział — to wszystko, czego chciałem od ciebie w dniu dzisiejszym. Więcej niczego od waszej królewskiej mości nie żądam.


— Dobrze już, dobrze. A teraz odejdź. Chcę przywitać moich rycerzy. Wierzę, że każdy z nich jest nie­przytomny z chęci ujrzenia mnie.


Nie mylił się. Zgromadzeni w olbrzymiej poczekalni królewskiego pałacu szlachta i wielmoże oczekiwali na Franciszka I, aby mu powinszować triumfów i szczęśliwego powrotu 
do stolicy. Król szedł do nich wesoły i uśmiechnięty...


Przechodząc przez szereg pokoi, uśmiechał się do tych, których napotykał na swojej drodze, przechodząc koło swoich najemnych Szwajcarów stojących na warcie, uśmiechał się 
nawet do nich i poszczypywał ich w policzki, dając ujście swemu dobremu humorowi... Szedł pełen dumy i radości, a śladem jego biegł szept uwielbienia i wesela, każdy spośród tych, na kogo padło 
łaskawe spojrzenie króla, roił o zaszczytach i honorach... o karierze i o zrobieniu fortuny.


Wreszcie Franciszek I stanął w progu położonego nieco na uboczu saloniku, w którym znajdowali się książęta i ich powiernicy. Król zatrzymał się na chwilę i bez­wiednie 
zaczął nad­słuchiwać. Usłyszał podniesione, nabrzmiałe tajoną nienawiścią głosy swych synów, Franciszka i Henryka.


Twarz jego się nasępiła.


— Nienawidzą się — mruknął pod wąsem. — To jest nieszczęście mego życia. Mamże, opuszczając ten świat, umierać z myślą, że pozostawiam po sobie synów, dwu braci, którzy 
zazdroszczą sobie nawzajem tytułów i sławy i gotowi są dla zadość­uczynienia swej ambicji zapomnieć o dobrze państwa?


Znowu się zatrzymał, aby przysłuchać się rozmowie, w końcu jednak czoło jego roz­chmurzyło się, ironiczny uśmiech przewinął mu się po ustach a oko zabłysło filuternym 
ogniem. Szepnął:


— Bogu niech będą dzięki, dzisiejszy temat ich sporu nie budzi w mym sercu zbyt wielkiego niepokoju. Franciszek i Henryk nie walczą w tej chwili o żadne przywileje ani 
zaszczyty... Przedmiotem ich sporu jest tylko kobieta!...


 


 


II


Dwaj synowie królewscy


 


Franciszek, następca tronu francuskiego, książę Bretanii, liczył podówczas najwyżej dwadzieścia cztery lata. Henryk, książę Orleanu, drugi syn królewski, małżonek 
Katarzyny Medycejskiej, skończył właśnie dwadzieścia. Obaj byli wysokiego wzrostu, obaj odznaczali się właściwą wszystkim Walezjuszom elegancją, obaj byli bardzo piękni. Franciszek jednak miał większy 
temperament, Henryka charakter cechowała przewrotna nieco łagodność.


Po ojcu odziedziczyli obaj zamiłowanie do przygód, do awantur miłosnych, do lekko­myślnego prze­skaki­wania od jednej kobiety do drugiej...


— Posłuchajmy, co dalej będzie — szepnął król z uśmiechem.


— Mój bracie — mówił Henryk — jesteś pierwszą osobą po królu w całym państwie; jesteś delfinem. Ja jestem tylko synem królewskim. Gdy ty obejmiesz rządy, będę tylko bratem 
króla jegomości. Czy twoje przyszłe znaczenie i potęga nie oszałamiają cię? Jak możesz, jak masz sumienie zazdrościć mi skromnego szczęścia, po które chcę sięgnąć? Dlaczego chcesz mi zabrać nawet 
miłość tego dziewczęcia?


— W miłości, mój bracie, każdy winien myśleć o sobie. Ja posiadam tytuł delfina Francji, ty zaś posiadłeś ten cudny kwiat, który przybył tu do nas z ziemi italskiej. Teraz 
znowu kochasz piękną Marię? Ja kocham ją również. Pożądasz jej? Ja odczuwam na jej widok to samo. Ze szpadą w ręku będę bronił dostępu do pięknej skromnej dziewczyny, co do której los zrządził, że 
staliśmy się rywalami. Skoro ty, małżonek pięknej Katarzyny Medycejskiej, nie możesz wyrzec się dziewczęcia, ja tym bardziej ani myślę zrezygnować ze zdobycia tego cudnego kwiatu.


— Piekło niech to wszystko pochłonie — szepnął głucho Henryk — jeśli mam wyrzec się Marii, wolę raczej...


— Co, mój bracie, co chcesz uczynić?... — zapytał Franciszek, prostując swą wyniosłą postać.


Dwaj bracia spojrzeli po sobie jak śmiertelni rywale z nieubłaganą nienawiścią we wzroku.


— Król! — wykrzyknął Albon de Saint-André.


— Król! — powtórzyli dwaj bracia, odwracając się w stronę wchodzącego.


— Co to ma znaczyć? — zapytał wesołym głosem Franciszek I, podchodząc do synów. — Kłótnia o spódniczkę? Cicho. Wszystko słyszałem. Uściskać mi się w tej chwili!


Bracia wykonali rozkaz królewski, z twarzy ich jednak znać było, że czynią to pod przymusem, nie z dobrej woli, a pocałunek jaki zamienili ze sobą, podobny był raczej do 
ukąszenia niż do uścisku braterskiego.


— Jakież z was jeszcze dzieci, moi chłopcy — rzekł król, kiwając głową. — Bracia, najbliżsi sobie ludzie, a skaczecie sobie do oczu i to o kogo? O głupią niewiastę!... Tam 
do diabła, jeżeli już tak bardzo wlazła wam pod skórę i nie możecie jej podzielić, ciągnijcie losy — zakończył ze śmiechem.


Królewicze zadrżeli i spojrzeli po sobie pytającym wzrokiem.


— Czy przynajmniej aby jest piękna naprawdę? — ciągnął dalej król z nie­frasob­liwym śmiechem.


— Trudno sobie wyobrazić doskonalszą piękność; włos złocisty, usta jak purpura podobne do kwiatu granatu otwierającego się pod ciepłym pocałunkiem hiszpańskiego słońca...


— Oczy jak niebo — przerwał Henrykowi Franciszek — tak czyste i cudne, że...


— Dosyć; znam te wszystkie zachwyty... Dosyć, moi drodzy, bo skusicie mnie i zechcę jeszcze ubiegać się wraz z wami o jej względy...


Dwaj książęta zbledli, nieraz bowiem zdarzało się już, że król-ojciec wchodził im w sprawach miłosnych w drogę, porywając z przed nosa upatrzoną zdobycz.


Nie wdając się w dalsze rozmowy, Franciszek I lekkim krokiem skierował się w stronę komnaty, w której rozlegał się stłumiony pomruk głosów dworzan wy­czeku­jących na 
ukazanie się króla. Kajetan de Roncherolles podszedł szybko do delfina i szepnął mu na ucho:


— Przypominam o aresztowaniu Reinholda... Jeśli nie pozbędziesz się, wasza książęca mość, nie­proszo­nego intruza, pięknotka umknie ci sprzed nosa.


Albon de Saint-André przygryzł wargi wściekły, że jego towarzysz uprzedził jego myśl.


— Sire — powiedział, doganiając króla — tu obecni twoi wierni dworzanie: panowie de Saint-André i Roncherolles, idąc na czele straży podczas nocnego obchodu po wczorajszej 
bitwie na placu Grève, ujrzeli na zgliszczach stosu mężczyznę, imieniem Roland, który oddawał się występnym i można rzec śmiało czarno­księskim praktykom.


— Ciekaw jestem, co to być mogło? I co mam uczynić?


— Człowiek ten musi być pojmany, osądzony i skazany. Sire, jedno twoje słowo, a przestępca zginie...


Twarz Franciszka I się zasępiła.


— Znowu te czary — mruknął, marszcząc brwi. — Dosyć mam już tego. Croixmart mógłby dużo nam opowiedzieć na ten temat, gdyby pozostał przy życiu. Nie warto i 
nie­bezpiecznie jest zaprzątać tym sobie głowę... Biedak, przypłacił te wszystkie historie życiem.


— Sire — wykrzyknął z wielkim przejęciem Henryk, przerywając rozmowę. — Widziano tego człowieka, jak zbierał kości spalonej wczoraj na stosie czarownicy!


— I cóż stąd? — burknął król z niezadowoleniem.


— Sire, trzeba aresztować tego człowieka i wytoczyć mu proces o czary!


— Nie, na Boga, nie! Nie chcę tego! — wykrzyknął gwałtownie król. — Dosyć już tych procesów o czary. Wczorajszy dzień wystarczył mi naj­zupełniej. Wierzcie mi moje dzieci, 
że, kiedy zaczniecie panować, nauczcie raczej lwa, aby się uśmiechał, a rządy staną się o wiele łatwiejsze. Paryż dowiódł nam wczorajszego dnia jasno, że nie życzy sobie tych wszystkich stosów, 
egzekucji i wyroków śmierci. Nie chcę, aby temu człowiekowi stała się jakakolwiek krzywda!


Franciszek i Henryk spojrzeli po sobie ze zdumieniem. W rogu pokoju rozległo się głuche mruczenie, to Roncherolles i Saint-André wzdychali, tłumiąc wściekłość. Król 
skierował się do drzwi. Trzymając już dłoń na klamce, odwrócił się i rzekł sposępniałym nagle tonem:


— Bawcie się, moje dzieci, bawcie się, jak się bawił wasz ojciec... pamiętajcie jednak, aby nie stworzyć w życiu waszym sytuacji, która dałaby pochop do wyrzutów 
sumienia... Pamiętajcie, o tym, że zachwycać się dziewczyną, zwłaszcza gdy jest ładna, bardzo jest łatwo... potem przechodzi się koło niej i zapomina się o tym, że istniała; jest się przekonany, że 
wszystko się skończyło... Mija lat dziesięć, dwadzieścia... widmo przeszłości jednak snuje się ciągle koło tego, z kim jest związane... Gdy wreszcie obecność jego zwróci naszą uwagę, człek przygląda 
się widmu i nagle widzi, że jest to obraz dziewczęcia, o którym, zda się, dawno się już zapomniało... Wtedy to zamarłe echa przeszłości budzą się z uśpienia i zaczynają przemawiać do nas w ciszy nocy, 
budząc z głębokiego snu. Wtedy słyszeć się daje jakiś daleki bolesny szloch, jakieś z grobu płynące przekleństwo i człek szepce do siebie: jesteś przeklęty...


Zdjęci nagłym lękiem dwaj synowie królewscy przy­słuchi­wali się słowom ojca z wewnętrznym drżeniem. Tuż za nimi w ciemnym kącie rozległ się zgrzytliwy śmiech dwu 
faworytów książęcych.


— Wszystko stracone... dziewczyna wymknie się z naszej mocy... — rzekł Henryk z głuchą wściekłością.


Franciszek w milczeniu zacisnął gniewnie pięści. Wzrok jego nabiegł krwią.


— Nic nie jest stracone — powiedział z zimnym spokojem Roncherolles.


— Niewątpliwie — pośpieszył dokończyć Saint-André. — Wobec tego, że król jegomość odmawia wydania rozkazu o aresztowaniu tego osobnika...


— My postaramy się o to, aby zniknął z powierzchni ziemi — dodał Roncherolles.


— Podejmujecie się tego? — zapytali obaj bracia naraz.


— Tak jest, podejmujemy się!


— A może by tak zastosować się do rady króla jegomości? — zapytał zdyszanym głosem Franciszek.


— Do jakiej? — zgrzytnął złowrogo Henryk, spoglądając nienawistnie na brata. — Czy do tej, żeby mieć się na baczności i unikać wyrzutów sumienia?


— Nie, — zabrzmiała gniewna odpowiedź Franciszka. — Ciągnijmy losy.


— Właśnie chciałem ci to przed chwilą za­propo­nować — odpowiedział Henryk.


— A więc bierzmy kości — mruknął Franciszek.


— Oto są! — szepnął usłużnie Saint-André, wysuwając się z ciemnego kąta.


W chwili jednak, gdy po położeniu na stole kubka sięgał po kości, Roncherolles powstrzymał go ruchem ręki i rzekł, dobywając je z kieszeni.


— Ty dostarczasz kornetu, ja kości... każdy ma swój wydział.


— I każdy ma prawo do swojej części korzyści. Tak będzie naj­sprawied­liwiej — odpowiedział Saint-André.


— Kto zaczyna? — zapytał zdławionym głosem Henryk.


— Ja — odpowiedział charkotliwym głosem Franciszek. — Prawem starszeństwa!


— Niech i tak będzie — warknął Henryk, błyskając nie­nawistnym spojrzeniem.


Franciszek porwał za kornet i kości i zaczął potrząsać zawartością kubka.


— Jeszcze chwilę — zatrzymał go nagle Henryk.


— Jeden warunek. Będzie to punktem honoru dla każdego z nas. Ten, który przegra, nie tylko wyrzeknie się wszelkich praw do dziewczyny, lecz będzie musiał służyć drugiemu 
pomocą w jej zdobyciu. Czy zgadzasz się na to?


— Zgoda!


— Przysięgasz, że dotrzymasz obietnicy?


— Przysięgam!


— Ja również.


Dwaj bracia zamilkli, ocierając pot z czoła. Franciszek znowu potrząsnął kornetem, Henryk jednak znowu go zatrzymał.


— Jeszcze chwila. Ten, który przegra, powinien obiecać, że, cokolwiek się stanie, nigdy nie przedsię­weźmie nic celem zdobycia dziewczyny dla siebie. Przysięgnij to!


— Przysięgam, lecz ty również musisz to samo uczynić!


Po złożeniu obustronnej przysięgi Franciszek znowu potrząsnął kornetem, ręka jego drżała nerwowo, konwulsyjny uśmiech wykrzywił jego twarz, nagle wyrzucone na stół kości 
potoczyły się po stole.


— Trzy — wykrzyknął Saint-André.


Franciszek wydał okrzyk wściekłego gniewu.


Prawie był pewny, że Henryk wyrzuci liczbę wyższą.


— Na pewno przegram — rzekł do brata. — Niech tam. Słowo jest słowo!... Przyjdę ci podług obietnicy z pomocą.


Henryk teraz sięgnął po kości i nie patrząc prawie na stół, z triumfującą miną uczynił rzut.


Nagle rozległ się głos Roncherolles’a.


— Dwa!... Ach, wasza książęca mość, smętnie przedstawia się dziś twoje szczęście w grze!


Franciszek wydał okrzyk radości; Henryk pobladły spojrzał na dwie jedynki leżące na stole, ugryzł się gniewnie w rękę, jakby chcąc powściągnąć wybuch zawodu, potem 
szepnął.


— Przekleństwo!


 


 


III


Plany małżeńskie


 


Domek przy ulicy Tkackiej, do którego schroniła się Maria de Croixmart, był mały, skromny z pozoru, lecz wewnątrz pięknie przybrany w drogie dywany i posiadający niezwykle 
kunsztowne rzeźbione meble wykonane przez sławnych mistrzów. Domek ten odziedziczyła Maria po swej matce raz z dwoma innymi, z których jeden znajdował się przy ulicy Św. Marcina, drugi zaś przy ulicy 
des Lavandieres, na wprost gospody Pod Węgorzem pod Skałą.


W osiem dni po wyżej opisanych wypadkach pani Bertranda krzątała się koło gospodarstwa w pokojach parterowych. W pokoju na górze, zajmowanym przez Marię i urządzonym z 
niezwykłym gustem i umiejętnością, siedział Reinhold ponury i smętny, a jedno­cześnie promienny radością. Walczyły w nim dwa uczucia: miłości synowskiej i radości z powodu podzielonej przez Marię 
miłości.


Para narzeczonych siedziała przy sobie, trzymając się za ręce, jak to bywało przedtem pod topolami nad Sekwaną. Maria mogła posłużyć za przykład dzielności serca. Rysy jej 
twarzy wyrażały wolę wytężoną do ostatecznych granic, wysiłek ten jednak zapalił gorączką jej oczy lśniące niezwykłym po prostu blaskiem, co wprawiało w zachwyt młodzieńca. Mimo uśmiechu, jaki błądził 
po jej ustach, mimo radości i gorącej miłości, jaką promieniała jej twarz, dręczyło ją ustawiczne pytanie: Kiedy nastąpi katastrofa? No, bo katastrofa przyjść musiała. Nie było takiej mocy, która 
mogłaby ją powstrzymać.


— Droga Mario — mówił Reinhold — oto minął tydzień zwłoki, o który mnie prosiłaś. Miałaś słuszność, kochana, małżeństwo zawarte nieledwie w dniu egzekucji drogiej nam 
osoby, nie mogło rokować dobrej i szczęsnej przyszłości naszemu związkowi. Tydzień ten uspokoił mnie nieco, wlewając trochę pociechy w moje serce... straszne wspomnienie zaczyna się lekko zacierać, 
tracąc swą straszliwą moc...


— Najdroższy — odpowiedziała Maria — zaczekajmy jeszcze trochę. Alboż nie jesteś pewny mojej miłości. Wiesz, co ci powiem: pojedziemy razem do Montpellier i tam, pod okiem 
ojca twego i po otrzymaniu od niego błogo­sławieństwa, połączymy się wreszcie związkami małżeńskimi...


Reinhold potrząsnął przecząco głową.


— Nieszczęście zawisło nad moją głową... Nie zechce ustąpić! Nic nie zdoła zażegnać katastrofy... Nic... nic... Zapominasz o jednym, najdroższa, o czym ja sam w ciągu tego 
tygodnia, zdawało się, zapomniałem, oto muszę odnaleźć delatorkę... Córka Croixmarta musi odpokutować za swój występek, a właściwie za dwa: śmierć mojej matki i to, że jest córką takiego ojca. 
Posłuchaj mnie, Mario, moja matka wyklęła tego człowieka i jego pokolenie... Ja muszę się przyczynić do ziszczenia się tego przekleństwa...


— Jak ty jej nienawidzisz! — szepnęła Maria.


Każdy, kto by się domyślił tego, co się działo w jej duszy, musiałby uklęknąć przed nią, aby oddać hołd jej hartowi i sile woli; każdy ulitowałby się nad jej tajemną męką.


Oko Reinholda błysnęło złowieszczym ogniem.


— Masz słuszność ukochana, wspominając o moim ojcu. Biedny starzec czeka na mnie już blisko od miesiąca. Czeka na eliksir, który miałem mu przewieźć...


— Eliksir? — zapytała Maria z dziwnym dreszczem, lękiem.


— Tak jest — odpowiedział Reinhold — eliksir, który przywiozłem mu z niemieckiego grodu, Lipska, i który przygotował dla niego pewien mag, jego serdeczny przyjaciel... 
Jest to eliksir mający moc przedłużania życia, a który memu ojcu umiliłby starość i ułatwił mu dalszą wydajną pracę naukową. Widzę, że to, co ci w tej chwili mówię, dziwi cię, ukochana, wkrótce jednak 
dowiesz się całej prawdy o mnie i o mojej matce....


— Kiedy się to stanie? — zapytała z niezwykłym za­cieka­wieniem Maria.


— Wtedy, kiedy zostaniesz moją żoną.


Nieszczęśliwa kobieta jęknęła w duchu, prze­świadczona, że nic nigdy już nie zdoła uspokoić jej zbolałego i znękanego lękiem serca.


— A stanie się to wkrótce — ciągnął dalej Reinhold — nie później niż jutro. Wszystko jest do tego przygotowane, ksiądz zamówiony, dwaj moi serdeczni przyjaciele, 
Roncherolles i Saint-André będą świadkami naszego związku. Nie chcę bowiem odjeżdżać do Montpellier, nie dając ci mego imienia, a zwłaszcza nie dając prawa zamienienia z tobą pocałunku, który uczyni 
cię moją na zawsze... Jutro tedy, droga Mario, zostaniesz moją żoną...


— Nieszczęście zawisło nad moją głową — rzekła do siebie nie­przytomna z trwogi Maria. — Nic nie zdoła mnie przed nim uchronić... nic go nie opóźni... Nic. Nic? Och, ta 
straszna myśl!... Ta myśl, która mnie w tej chwili olśniła... Miałażby przynieść mi wybawienie? To Ty chyba, Panie, zesłałeś mi ją!... Muszę zostać jego żoną przed ślubem, a wtedy ślub nie będzie 
potrzebny...


Tak! Nie będzie potrzebny, bo zostanę jego żoną przed ślubem...


Anioł czystości, jakim była Maria, postanowił poświęcić swój honor, aby tylko Reinhold nie umarł z rozpaczy po dowiedzeniu się z aktu ślubnego, że poślubił córkę de 
Croixmarta.


Reinhold tymczasem podniósł się z krzesła ze słowami.


Roncherolles i Saint-André czekają na mnie w moim mieszkaniu. Do jutra najdroższa!..


— Zostań — szepnęła nagle, owijając szyję jego ramionami, zostań bodaj jeszcze chwilę, nie odchodź jeszcze!...


— Mam zostać? — zapytał młodzieniec z drżeniem serca, czując, że krew gorąca falą zalała mu mózg.


Nie odpowiedziała na jego słowa nic, ramiona jej tylko jeszcze silniej oplotły jego szyję... pierś jej podniosło namiętne westchnienie, oczy przymknęły się a rozedrgane 
wargi przywarły do gorących warg Reinholda... Omdlewała ze wzruszenia... Gdy się zbudziła z tego miłosnego odurzenia, ofiara się dokonała, była już żoną Reinholda.


Kiedy została sama, szepnęła do siebie.


— Teraz małżeństwo nasze jest już zbędne!...


Inaczej jednak myślał Reinhold, który z rajem w duszy śpieszył, aby się spotkać ze swymi przyjaciółmi. Szedł, mówiąc do siebie:


— Teraz, ach, teraz małżeństwo nasze musi być zawarte nie później niż w dniu jutrzejszym!


 


* * *


 


Dochodziła dziewiąta, kiedy Reinhold wszedł do swego mieszkania, w którym Roncherolles i Saint-André oczekiwali go z nie­cierpli­wością.


— Drodzy przyjaciele — wykrzyknął na ich widok — zawsze wierni...


— Nie wymawiając, czekalibyśmy na ciebie nawet do jutra rana, gdybyś teraz nie przyszedł... 


— Wybaczcie mi, lecz gdybyście wiedzieli... lecz nie możecie wiedzieć!... Ale teraz, skoro jesteśmy już w komplecie, omówmy sprawę wielkiego dnia, jaki czeka mnie jutro...


— Nie tylko my wyglądaliśmy twego powrotu... Jakiś poczciwina, siedzi w kuchni od paru godzin, co mówię, przynajmniej od drugiej po południu, i pociesza się po podróży 
jedzeniem...


— Po podróży? — zapytał z niepokojem Reinhold.


— Tak jest, po podróży z Montpellier — odpowiedział, wpatrując się uważnie w Reinholda Saint-André.


Reinhold skoczył z niezwykłą żywością w kierunku kuchni, po paru sekundach stał już przed kurierem.


— To wy przybyliście z Montpellier?


— Tak jest, panie. Robiłem koło osiemnastu mil na dobę; dwa konie padły mi w drodze i oto jestem w Paryżu już od południa.


Reinhold podał kurierowi kiesę pełną złota.


— Skąd bierze on to złoto? — mruknął pod nosem Roncherolles, podsłuchujący rozmowę.


— Pst... — syknął Saint-André — słuchajmy, co będzie dalej.


Kurier pochwycił z radością hojny dar i podał Reinholdowi pismo, którego pieczęć skruszyła się pod niecierpliwą ręką Reinholda.


Przebiegł bystrym okiem treść listu i zbladł jak ściana, potem wydał ciężkie westchnienie. List brzmiał, jak następuje:


 


Jeśli w przeciągu dwudziestu dni nie będę miał eliksiru, który Exael na pewno przygotował dla mnie, umrę. Pośpiesz się, mój synu. Jeślibyś przybył za późno, oto jest 
moja ostatnia wola: otworzysz moją mogiłę i wyjmiesz stamtąd pergamin, który znajdziesz w ubraniu, jakie będę miał na sobie. Ściskam cię, drogi mój synu, i przesyłam ci słowa błogo­sławieństwa. 
Pociesz twą matkę, nie pozwól jej płakać i powiedz jej, że ostatnia moja myśl była o niej i o tobie, powiedz jej, że czekam na was tam, gdzie jest miejsce spotkania wszystkich duchów astralnych. N.


Pośpiesz się... Pośpiesz się... Może zdążysz jeszcze.


 


Reinhold podniósł głowę... Był śmiertelnie blady.


Namyślił się przez chwilę, potem podszedł do świecznika i spalił list, w końcu rzekł do kuriera:


— Czy znasz osobę, która cię do mnie wysłała?


— Nie, panie, lecz obiecałem jej przybyć do Paryża w przeciągu dwunastu dni. Dotrzymałem słowa, bo oto od chwili wyjazdu z Montpellier upłynęło zaledwie jedenaście.


— Dobrze już... dobrze... Ja muszę odbyć tę drogę w przeciągu dziewięciu. Czy jest to możliwe?


— Owszem... jeśli się nie będzie liczyło z tern, że w pośpiesznym marszu padnie około pół tuzina doskonałych koni.


— Niechby nawet i dziewięć, jeśli tego zajdzie potrzeba!... Wobec tego odbędę tę drogę w przeciągu dni ośmiu; możesz już odejść, mój przyjacielu!


Kurier ukłonił mu się aż po pas i oddalił się.


— Złe nowiny? Co? — zapytał Reinholda Roncherolles.


— Tak — odpowiedział przez zęby, zaciskając pięści, jakby chcąc wzywać los do walki.


— Biedny przyjacielu — rzekł Saint-André — nie­szczęście prześladuje cię ciągle... Nie zaprzeczaj, od kilku dni, mimo wszystkich twych wysiłków, widzimy, że z trudem 
panujesz nad sobą, że używasz całej siły woli, aby nie krzyczeć z wewnętrznego bólu... widzę, że nieraz, rozmawiając o obojętnych rzeczach, ledwie możesz powstrzymać szloch serdeczny...


— Tak, mój Roncherolles’u... to się datuje od... owego dnia zawieruchy na placu Grève... od owego dnia, w którym została spalona owa czarownica...


Spuścił głowę na piersi, jakby przytłoczony wspomnieniem.


— A więc... owa czarownica... Co? co dalej?


— To była moja matka!...


— Twoja matka — powtórzył za nim Roncherolles z niedającym się określić, dziwnym jakimś uśmiechem...


Reinhold uśmiechu nie widział, a dziwny ton jego mowy, wziął za pełne współczucia wzruszenie.


— Tak, to była moja matka.


Z tymi słowy, nie mogąc już dłużej panować nad swymi uczuciami, rzucił się w objęcia Roncherolles’a.


Z nienawistnie błyszczącym okiem Roncherolles zaczął obłudnie pocieszać przyjaciela, w duszy zaś mówił do siebie:


— Teraz trzymam cię mocno... A więc to była jego matka? Na Boga, że też nie domyśliłem się tego wcześniej!... Czekaj, ty, synu czarownicy, spróbuj no tylko poślubić córkę 
de Croixmarta!


Reinhold tymczasem opanował swe wzruszenie i spokojnym już tonem zwrócił się do swych towarzyszy.


— Drodzy przyjaciele, nowiny, jakie dziś otrzymałem, zmuszają mnie do opuszczenia Paryża jeszcze tej nocy. Roncherolles’u, wynajdziesz mi dobrego wierzchowca.


— Rozkazuje tak, jakby był co najmniej królem — zgrzytnął w duchu zdjęty gniewem Roncherolles, blednąc na twarzy. Mimo to jednak odpowiedział niezwykle uprzejmym tonem:


— Mój drogi, będziesz miał konia, który bez wielkiego trudu zrobi w ciągu dnia swoje dwadzieścia mil.


— Doskonale. Saint-André, ty jesteś ustosunko­wany przy dworze, będziesz musiał dostarczyć ani przepustki na przejazd w nocy przez bramę południową, zwaną Bramą Piekielną.


— Przyjdzie mi to niezmiernie łatwo — odpowiedział Saint-André.


— Potrzebna mi będzie na pierwszą w nocy.


— Doskonale. Lecz twoje małżeństwo?... Odkładasz je więc aż do powrotu z twej podróży.


— Nie — odpowiedział niezłomnym tonem, — dzisiejszej nocy poznacie moją narzeczoną, zamiast tego żeby poznać ją jutro, jak to było umówione. Po północy w kościele 
Saint-Germain-l’Auxerrois zostanie odprawiona msza święta. Będzie to msza, podczas której odbędzie się obrzęd moich zaślubin... Będziecie świadkami... Nieprawdaż?


— Oczywiście — odpowiedział Saint-André. — Więc najlepiej o pół do dwunastej... Będziemy w kościele, nie ma naj­mniejszej wątpliwości, żebyśmy nie byli!


— Przybędziemy na miejsce spotkania punktualnie o północy — dorzucił Roncherolles.


— Tak jest, tak będzie najlepiej. O północy. Będę miał jeszcze dosyć czasu na uprzedzenie mej narzeczonej o zmianie mych planów.


Trzej młodzieńcy razem opuścili mieszkanie Reinholda, potem, na ulicy już, rozstali się. Reinhold udał się na po­szuki­wanie księdza, który mógłby dać mu ślub w tak 
dziwnych okolicz­nościach, Roncherolles i Saint-André ruszyli w inną stronę.


Było coś około dziesiątej.


Roncherolles po chwili zwrócił się do Saint-Andrégo, wskazując na otwarte jeszcze drzwi jakiejś gospody, mimo że godzina zamykania dawno już minęła. Była to jedna z 
gospód, do której uczęszczało dużo oficerów i żołnierzy ze straży pałacowej, toteż strażnicy miejscy, którzy też nie gardzili spędzeniem tu czasu, zamykali oczy na nie­stoso­wanie się oberżysty do 
urzędowych przepisów prawa. Na sali ogólnej nie było już nikogo. Chłopiec do posług podszedł do gości z zaspaną miną, aby przyjąć obstalunek.


— Butelkę hiszpańskiego wina — rzekł Roncheroles — pióro i inkaust; kawałek papieru, wosk na pieczątkę... pośpiesz się, jeśli nie chcesz mieć obciętych uszu!


Dwaj towarzysze spojrzeli teraz dopiero na siebie, aby porozumieć się wzrokiem. Obaj byli dziwnie zmienieni na twarzy, wzrok obu był straszny. Przestraszyli się swego 
wyglądu.


— Nareszcie — szepnął pierwszy Saint-André...


— Nieprawdaż, że tym razem jest nie­odwo­łalnie stracony. To, czegośmy wyglądali bez­owocnie, na cośmy czyhali w ciągu całego tygodnia, to wszystko samo wpada nam w ręce.


— Tak jest. Delfin nie będzie narzekać na noc dzisiejszą.


Roncherolles pochylił się w kierunku Saint-Andrégo i rzekł.


— Dlatego też nie trzeba, żeby odbył się ten ślub.


— Ba — odburknął od niechcenia Saint-André — czym jest ślub, skoro pan młody odjedzie nie­zwłocznie?


— Widzisz, wszystko to byłoby dobre z każdą inną niewiastą, lecz nie z Marią de Croixmart. Uległaby może przemocy, gdyby była panną, lecz jako ślubna małżonka, pozostanie 
nie­poszlako­wanej cnoty. Dotrzyma danej przed ołtarzem przysięgi wierności małżeńskiej. Rozumiesz, że chcąc ją zmusić do zdrady, trzeba będzie chyba pozbawić ją życia.


Saint-André gwizdnął zdjęty zachwytem nad prze­nikli­wością przyjaciela.


Chłopiec do posług postawił przed nimi wino i kubki.


— Co tedy mamy zrobić? — rzekł Saint-André. — Nie ma sposobu przeszkodzić temu małżeństwu, pozostaje tylko zasztyletować tego łotra.


Roncherolles wzruszył tylko ramionami i się uśmiechnął. Uśmiech ten wywołał w duszy jego towarzysza uczucie grozy.


— Jest sposób — powiedział Roncherolles, a wzrok jego nabiegł krwią. — Mam coś lepszego niż twój sztylet. Od sztyletu albo umiera się od razu, albo ranny wyliże się z rany 
i żyje dalej, lecz cios, jaki ja chcę zadać, będzie tak bolesny, że z niego nie wyliże się nigdy, słyszysz, nigdy...


— Daję słowo, że budzisz w mym sercu lęk!


— A tymczasem to takie proste. Spojrzyj no tylko.


Z tymi słowy sięgnął po pióro i inkaust i zaczął szybko pisać. Gdy skończył, podał kartkę napisaną Saint-Andrému, który po prze­czytaniu jej szepnął?


— To mistrzowskie posunięcie z twej strony... Wiesz, że za samo to powinieneś zostać ambasadorem.


— Mam nadzieję, że kiedyś się to stanie — odpowiedział Roncherolles, składając list i zalakowując go przy pomocy sygnetu herbowego.


Treść listu Roncherolles‘a była następująca:


 


Mości Reinholdzie,


Dziewczyna, którą masz pan poślubić, nazywa się MARIA DE CROIXMART.


 


— Gerwazy — zawołał Roncherolles.


Chłopiec do posług nadbiegł pośpiesznie.


— Mój Gerwazy, czy chcesz zarobić dziesięć talarów w zlocie?


— Panie baronie — wybełkotał chłopiec oszołomiony taką kwotą.


— Chcesz zarobić, czy nie? — wrzasnął na niego, nie mogąc powściągnąć swej nie­cierpli­wości, Saint-André.


— Gotów jestem za tę kwotę rzucić się w ogień!


— Dobrze więc — mruknął Roncherolles. — Weź to pismo i bądź o pół do dwunastej przed kościołem Saint-Germain-l’Auxerrois. Oddasz je młodemu panu, z którym będę rozmawiał 
przed kościołem. To wszystko, czego od ciebie chcę. Za to tylko dostaniesz swoje dziesięć talarów. Aha, jeszcze jedna informacja, młody pan nazywa się Reinhold. A teraz zapamiętaj sobie, jeśli 
zapomnisz uczynić to, co ci poleciłem, wypruję ci flaki...


 


 


IV


List


 


W parę minut przed dwunastą Roncherolles i Saint-André zatrzymali się przed portykiem kościoła, w którym miał odbyć się obrzęd zaślubin Marii z Reinholdem. Drżeli, jednak 
mimo to zły uśmiech wykrzywiał im usta; oczy ich błyszczały gorączkowym ogniem. Właśnie nad ich głowami rozlegało się rozgłośne bicie wieżowego zegara wy­dzwaniają­cego północ, gdy ujrzeli 
zbliżającego się do nich Reinholda, który wiódł swą narzeczoną.


Przyszła...


Przybyła ze śmiertelnym lękiem w sercu... A więc cała jej ofiara była bezużyteczna... Przyszła, nie mogła bowiem walczyć z wolą Reinholda. Na próżno namawiała go, aby bez 
chwili zwłoki udał się do Montpellier, na próżno przypominała mu, że każda godzina może zadecydować o życiu jego ojca.... Nagle poniechała wszelkich perswazji, wyczuła bowiem, że każde nowe słowo może 
zrodzić w sercu jego podejrzenie.


Reinhold zauważył Roncherolles’a i Saint-Andrégo i z ust jego wydarł się okrzyk wielkiej wdzięczności dla, jak przypuszczał, wiernych przyjaciół. Zwrócił się gorączkowo do 
Saint-Andrégo.


— Moja przepustka?


— Oto jest — rzekł Saint-André, podając mu złożony we czworo papier, który Reinhold ukrył pośpiesznie w kieszeni swego kaftana.


— A koń? — dodał, zwracając się do Roncherolles’a.


— Stoi uwiązany do kraty okalającej podwórze kościelne. Po odejściu od ołtarza możesz dosiąść go i jechać.


— Dobrze. Chodźmy do kościoła.


— Za wcześnie jeszcze — rzekł Roncherolles, który wyglądał ciągle przybycia chłopca z gospody. — Nie ma jeszcze pierwszej, dopiero dwunasta, a msza ma być przecież o 
pierwszej.


— Msza odbędzie się o północy, rzekł spokojnie Reinhold; uprosiłem o to księdza. Tym sposobem zyskuję na czasie.


Saint-André zaczął gryźć palce w napadzie bezsilnego gniewu. Roncherolles stanął osłupiały z wrażenia.


— Moi drodzy przyjaciele — powiedział Reinhold dziwnie łagodnym głosem — oto jest Maria, ta, którą uwielbiam, ta, która za chwilę zostanie moją żoną. Mario, to są moi 
przyjaciele, którzy po ojcu i tobie najbliżsi są memu sercu. Oto hrabia Jakub d'Albon de Saint-André. Oto baron Kajetan de Roncherolles...


Ukłonili się nisko, mamrocząc jakieś nie­zrozu­miałe słowa powitania, twarz każdego z nich, wykrzywił skurcz gniewu. Maria stała niema i spokojna. W duszy tylko zamarła z 
przerażenia. W uszach jej brzmiał jeden tylko wyraz, wyraz straszny... złowrogi:


— Świętokradztwo!...


Kościół tonął w mroku, jedynie przy bocznym ołtarzu, po lewej stronie, migotało mdłe światełko. Cztery świece oświetlały starego księdza, który powolnym i uroczystym 
ruchem, odprawiał nabożeństwo w obliczu klęczących na stopniach ołtarza: Reinholda i Marii. Nieco dalej, prawie zupełnie ukryci, w cieniu stali dwaj rzekomi przyjaciele Reinholda z ironicznym 
uśmiechem na ustach, spoglądając na młodą parę, której zamierzali złamać życie, a która nie uczyniła im nic złego.


Po odprawieniu nabożeństwa stary kapłan zbliżył się do młodej pary i sam podał im obrączki, po czym związał im ręce stułą, łącząc ich życie na zawsze. Maria blada była jak 
śmierć. Reinhold drżał ze wzruszenia. Wreszcie po skończonym obrządku zaślubin, tuż na ołtarzu, wobec otwartej księgi Ewangelii ksiądz położył księgę aktów ślubnych.


Reinhold podszedł pierwszy i energicznym pismem się wpisał:


 


Reinhold-Michał de Nostredame.


 


Najwidoczniej imię to było dlaczegoś nie­bezpieczne dla tego, który je nosił, nie­wątpliwie również stary kapłan, przyjaciel Reinholda, musiał otrzymać od niego 
odpowiednie instrukcje, podając bowiem Marii akt do podpisania, stary kapłan ukrył zręcznie przed nią podpis małżonka. To samo uczynił, gdy przyszła kolej podpisania na świadków.


Maria zachęcona przez księdza do położenia swego podpisu, ujęła w drżącą rękę pióro i napisała:


 


Maria, bezimienna sierota...


 


Po położeniu nieszczęsnego podpisu padła bez sił w ramiona Reinholda, podczas gdy Roncherolles i Saint-André dopełniali również ostatniego aktu jako świadkowie.


— Nareszcie moja... żona... moja żona najdroższa... moja na wieki! — szepnął Reinhold na ucho Marii, pociągając ją przed kościół.


Nagle w powietrzu zabrzmiały tony dzwonu kościelnego, a jego spiżowe dźwięki zdały się powtarzać biednej kobiecie.


— Świętokradztwo! Świętokradztwo!


— Panie, Panie, zabierz mnie z tego świata. Zabij. Skarz mnie na potępienie, niech tylko on uchroni się od twego gniewu... Niech nigdy się nie dowie, jakie imię nosiła 
kobieta, którą pojął za żonę.


Zegar wieżowy wybił pół do pierwszej. Wszyscy znaleźli się przed portykiem kościoła, tonącym po prostu w mroku.


— Roncherolles’u — rzekł Reinhold — weź proszę konia za uzdę, od­prowa­dzimy społem moją najdroższą małżonkę do jej mieszkania. Chcę was bowiem prosić o jeszcze jedną 
przysługę...


Uczynili kilka kroków w milczeniu, nagle Saint-André wykrzyknął.


— Hola, kto tam?


— Który z panów nazywa się Reinhold? — zapytał jakiś głos.


Pytającym był Gerwazy z listem do Reinholda... wysłanym przez Roncherolles’a.


Katastrofa zawisła nad głowami młodej pary.


— Jam jest, — odpowiedział Reinhold. — Czego chcecie ode mnie?


— Wręczyć panu to oto pismo, które musisz pan przeczytać nie­zwłocznie.


Z tymi słowy cień ludzki, który wynurzył się z mroku nocy, podał Reinholdowi list, po czym znikł znowu w tak samo tajemniczy sposób, w jaki ukazał się przed chwilą.


Maria w przeczuciu nieszczęścia zadrżała na całym ciele. Roncherolles i Saint-André wpatrywali się w Reinholda, starając się przebić wzrokiem ciemności, aby przyjrzeć się 
temu, jakie ich piekielny list wywarł wrażenie na młodym małżonku.


— Muszę ten list przeczytać niezwłocznie?... — powtórzył półgłosem. — Przeczytać... teraz w mroku nocnym... Co on zawiera? Jaką wiadomość? Och, dowiedzieć się 
nie­zwłocznie, o co chodzi! Przeczytać mimo mroku nocnego... Muszę wiedzieć, co to jest...


Pochwycił swą młodą małżonkę za ręce zlodowaciałe w przeczuciu nie­szczęścia, przez kilka minut pozostawał bez ruchu, jakby skupiając całą moc swego ducha.


— Co on zamierza uczynić? — zapytał z mimo­wolnym lękiem Saint-André.


— Milcz — odszepnął mu Roncherolles.


Gdyby otaczające ich ciemności nie były tak absolutne, ujrzeliby, jak oczy Marii zaczynają nie­ruchomieć, stawać się szkliste... Ciało stężało, na usta wypłynął uśmiech 
pełen jakiejś nie­ziemskiej ekstazy. Wtedy w ciemnościach rozległ się nagle rozkazujący, jakkolwiek niezwykle słodki i pieszczotliwy głos Reinholda.


— Mario, najdroższa Mario, czy słyszysz mnie?


— Tak jest, najdroższy — zabrzmiał w odpowiedzi głos młodej kobiety dziwnie daleki i jakby przez mgłę prze­sącza­jący się skądś z zaświatów.


— Weź ten list, najdroższa Mario!...


— Mam go w ręku, drogi mój małżonku...


— A teraz... przeczytaj go...


Roncherolles i Saint-André uczuli, że włos jeży im się ze strachu na głowie.


— No i co? — pytał dalej Reinhold. — Czy możesz go odczytać?


— Postaram się, najdroższy — zabrzmiała odpowiedź Marii niezwykle pieszczot­liwym głosem. — Czekaj, czekaj, zdaje mi się, że zaczynam już czytać... Oto są pierwsze 
litery... widzę... widzę je... jeden wyraz... drugi... aha, mam. Wielmożny pan Reinhold...


Zamilkła na chwilę. Roncherolles i Saint-André dygotali zdjęci zabobonnym lękiem. Mimo panującego na dworze mroku, Maria czytała list, nawet nie naruszając pieczęci...


— Bardzo dobrze, najdroższa — ciągnął dalej Reinhold niezmiennie łagodnym tonem... — Trzeba jednak czytać dalej... No, no... Co jest po słowach Wielmożny pan Reinhold?


Roncherolles i Saint-André zataili oddech, czekając na to, co będzie dalej. Po krótkim milczeniu znowu rozległ się słodki głos Marii.


— Czekaj, kochanie — mówiła — dziwna rzecz... chodzi tu o mnie... list opiewa: Dziewczyna... którą chcesz zaślubić...


Roncherolles szczękał zębami w panicznym strachu. Saint-André dobył ze swej torebki przy pasie szkaplerz i, przyciskając go do ust, szeptał drżącym głosem słowa modlitwy. 
Nagle rozległ się straszliwy krzyk... rozpaczliwe zawodzenie, jęk śmiertelnie rannego zwierzęcia...


— Nie, nie — zawyła Maria. — To straszne!... Nie przeczytam tego.


Reinhold zachwiał się jakby pod wpływem nagłego ciosu. Zimny pot okrył mu czoło, usta zbladły. Pełnym powagi, spokoju, lecz również i mocy głosem rzekł do Marii:


— No, droga Mario... Musisz odczytać ciąg dalszy... Czytaj!...


Zaczęła łamać ręce zdjęta rozpaczą. Ciało jej wygięło się dziwnie, jakby opierając się jakiejś tajemnej sile, która chciała podstępnie pociągnąć ją za sobą... Trzymała się 
jednak mocno i z pianą u ust jęczała:


— Panie!... On chce, żebym odczytała ten list... Panie!... Dlaczego ja właśnie mam to odczytać?


Nagłym odruchem buntu zmięła papier w ręku, zwinęła go w małą kulkę, podarła w kawałki i odrzuciła daleko od siebie... Kulka papieru wpadła do rynsztoka i prąd wody uniósł 
ją daleko. Reinhold ani się poruszył.


— Teraz nie będę już mogła odczytać listu — szepnęła Maria z dziką radością. — Widzisz, najdroższy, to byłoby okropne, żebym była zmuszona to uczynić! I to... wobec kogo? 
Wobec ciebie. Ja… wobec ciebie!


Reinhold porwał młodą kobietę za ręce. Zadrżała zdjęta strachem.


— Mario — powiedział rozkazującym tonem — szukaj tego papieru!... Gdzie on jest, powiedz? Czy go widzisz?


— Tak jest, widzę... Bieg wody w rynsztoku porwał go... toczy się do Sekwany... ach, Bogu dzięki!... znikł mi z oczu... Wpadł do rzeki!...


— Idź wzrokiem za nim. Mario... Nie trać go z oczu...


— Widzę go... widzę...          I


— A więc przeczytaj!...


W ciemnościach rozległ się jak gdyby złowieszczy jęk; to Roncherolles i Saint-André jęknęli zdjęci nie­ludzkim strachem,


— Czytaj — mówił coraz bardziej rozkazującym tonem Reinhold.


— Nie, nie, tylko nie ja!... tylko nie ja!... Nie ja!...


— Czytaj!...


— Łaski!... Reinholdzie, ulituj się nad twoją nieszczęsną małżonką!


— Czytaj.


Drżąca, nieprzytomna z bólu, ulegając woli tego, który ujarzmił całkowicie jej wolę, zaczęła sylabizować wyraz po wyrazie:


— Pan... Reinhold... Dziewczyna, którą chcesz zaślubić... nazywa się...


— Nazywa się — warknął Reinhold.


— Nazywa... się... Maria... de...


Z ust Marii wydarło się ciężkie jak oddech konającego człowieka charczenie:


— Nazywa, się... Maria... de... Maria de Croixmart...


Z tymi słowy padła na kolana, cicho płacząc.


Uczepiła się kolan Reinholda, oparła się o nie głową i płakała... Reinhold stał nieruchomy, jakby rażony piorunem. Wyciągnął tylko ku niebu ręce z zaciśniętymi pięściami, 
jakby grożąc Spra­wiedli­wości Niebieskiej ukrytej w chmurach.


Widok tej złamanej boleścią pary był tak żałosny, że Roncherolles i Saint-André doznali nagle wrażenia, że popełnili coś potwornego. Toteż, dygocąc na całym ciele z 
przerażenia, zaszyli się w naj­ciemniejszy kąt.


— O moja matko — wyrzekł powoli Reinhold — o, moja biedna matko! Ty, której ciało widziałem kurczące się w płomieniach... o, boleści, jaką widziałem na twej twarzy! 
Słyszałaś na pewno wszystko! Słysz znowu! Oto u moich stóp jest delatorka! Oto córka de Croixmarta.


Reinhold spuścił pięści, jakby pragnąc zmiażdżyć nimi winowaj­czynię... siły jednak odmówiły mu posłu­szeństwa... ręce opadły... nie tknął Marii, tylko mówił dalej.


— Nie, matko-męczennico! Ty nie chcesz, żebym ją zabił? Byłoby to zbyt proste? Prawda? Co mi tedy każesz uczynić?


— Och — jęknął Saint-André — teraz znowu rozmawia ze zmarłą matką, z czarownicą! Co będzie, jeśli nagle zechce się nam ona ukazać? Jeśli zdradzi nasze wobec niego zamiary?


Roncherolles dobył w milczeniu sztylet z pochwy i ścisnął go mocno w garści.


Reinhold tymczasem ciągle mówił jakimś dalekim obcym głosem.


— A tymczasem czas nagli... muszę odjechać. Natychmiast! I pozostawić zbrodnię nie­ukaraną? Co czynić?... Wiem już, wiem... Zrozumiałem cię. Odjechać muszę! Tak? Muszę 
pozostawić sprawę zemsty w zawieszeniu? Należy tedy rozkazać jej, aby zapomniała o wszystkim. Za dwadzieścia dni sąd nad winowaj­czynią musi się odbyć; to, co zostało nie­dokoń­czone musi się 
zakończyć! Tymczasem zawieszam wszystko. Tak?


Zwrócił się gwałtownie do Marii, porwał ją za ręce i wyrzekł z mocą.


— Zapomnij!


— Co? Co mam zapomnieć?


— Wszystko! List; to coś mi powiedziała! Czy wszystko wymazałaś już z twej pamięci?


— Tak, najdroższy!


Najdroższy! Wyraz ten smagnął go boleśnie jak rzemień biczowniczy, stłumiony szloch wydarł się z jego piersi, sięgnął obu rękami do szyi, jakby chcąc pozbyć się 
nie­widzialnych rąk, które go ściskały, wpił się paznokciami w skórę, z gardła jego wydarł się chrapliwy oddech, szlochał bez łez, szeptał jakieś słowa bez związku, w głowie miał chaos... Nagle, bez 
żadnego przejścia od zdenerwowania do spokoju, uspokoił się. Pochylił się nad Marią i wziął ją na ręce.


— Pójdźcie za mną — rzekł do niemych towarzyszy tej straszliwej sceny.


Ruszył naprzód równym i miarowym krokiem... Szedł spokojnie od kościoła aż do ulicy Tkackiej... nie przystając ani na chwilę dla odpoczynku lub nabrania tchu. Szedł z 
rozpaczą w sercu... Zdawało mu się, że kroczy przez ruiny swego szczęścia.


Maria spała spokojnie z głową opartą o ramię Reinholda, ramionami oplotła szyję swego małżonka.


 


* * *


 


— Jezus Maria! — wykrzyknęła przerażona Bertranda na widok Reinholda bladego jak zjawa z tamtego świata. — Co się panu stało?


Młodzieniec wyminął ją, jakby nie widząc jej wcale, wszedł do sypialni Marii i złożył uśpioną na łóżku. Tuż za nim stali jego dwaj pseudo­przyjaciele. Pani Bertranda 
uklękła zdjęta lękiem i zaczęła się gorąco modlić.


— Moi drodzy — rzekł Reinhold głuchym głosem — wyjadę za chwilę. Potrzebuję na drogę ośmiu dni w jedną stronę, osiem w powrotną, dwa na pobyt tam, dokąd jadę, dwa na 
nie­przewi­dziane zwłoki. Razem dni dwadzieścia. Za dwadzieścia dni wrócę. Czuwajcie tymczasem nad nią!


— Przysięgam! — rzekł głuchym głosem Roncherolles.


— Przysięgam! — wybełkotał Saint-André.


— Powierzam ją waszej opiece. Przysięg­nijcie mi, że po upływie dwudziestu dni, w chwili mego powrotu, zastanę ją tutaj. Och, przysięg­nijcie mi to, a wtedy zdobędziecie 
moją dozgonną wdzięczność!


— Przysięgamy! — rozległa się jedno­głośna odpowiedź.


Reinhold skinął głową na znak, że układ uważa za zawarty, potem dodał:


— Ta kobieta będzie spała jeszcze przez dwie godziny. Gdy się zbudzi, nie mówcie jej nic o tym, co się stało. Powiecie tylko, że za dwadzieścia dni będę z powrotem.


Odwrócił się w stronę Marii... Zadrżał na całym ciele... Usta jego wykrzywił powściągany płacz, opanował się jednak, podszedł do łóżka i, pochylając się nad uśpioną 
kobietą, rzekł spokojnym lecz nakazującym powolność głosem.


— Mario, czy mnie słyszysz?


— Tak, najdroższy, słyszę!...


— Czy zapomniałaś wszystko?


— Tak jest, wszystko, coś mi kazał zapomnieć...


— Dobrze. A teraz zapamiętaj to sobie: punktualnie za dwadzieścia dni będę z powrotem. Czy pamiętasz?


— Tak jest, pamiętam, najdroższy.


Widać było, że w duszy Reinholda wrze straszliwa walka... Nagle odwrócił się w kierunku przyjaciół. Ujrzeli go tak zgnębionego, tak nagle postarzałego i zmęczonego 
duchowo, że mimo woli zadrżeli na widok, jak niszczy­cielskie działanie wywarło na nim ich dzieło bezmyślnej zemsty... za nic...


— Żegnajcie — powiedział. — Liczę na wasze słowo!


Nie mieli odwagi mu odpowiedzieć, pożegnali go jedynie milczącym skinieniem głowy, po czym Reinhold wyszedł z mieszkania, a oni stali niemi, zasłuchani w tętent kopyt 
konia, którego dosiadł na podwórzu, udając się pospiesznie w drogę do Montpellier.


Gdy nareszcie się upewnili, że jest już daleko, wtedy dopiero odetchnęli z ulgą, po czym Roncherolles warknął ze wściekłością:


— Biegnij do Luwru, ja pozostanę tu, aby czuwać nad nią... według złożonej przez nas przysięgi...


Saint-André nie omieszkał wypełnić woli wspólnika zbrodniczych swych knowań.


Maria spała w dalszym ciągu spokojnym snem, jak małe dziecię.
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Bracia rywale


 


Mimo późnej godziny wszystkie wrota Luwru otworzyły się niezwłocznie przed Saint-Andrém, który pośpiesznie wpadł do saloniku, miejsce, gdzie zawsze mógł zastać któregoś z 
królewiczów.


— Wasze królewskie wysokości — powiedział, wchodząc — możecie już tam iść.


Henryk zbladł jak trup; teraz dopiero ocenił całe znaczenie dla siebie swej przegranej.


Franciszek z kolei zapytał.


— Czy jest jakieś niebezpieczeństwo?


— Hm — odparł Saint-André — nigdy nie wiadomo, jak się co ułoży. W każdym bądź razie lepiej będzie gdy się nie rozłączymy i będziemy tam we czterech. Pożądane by było, 
żeby dostojny brat waszej książęcej wysokości zechciał nam towarzyszyć.


— Henryk podszedł do Saint-Andrégo i warknął półgłosem, tonem pełnym wściekłości.


— Nędzniku!...


— Ejże, wasza książęca mość — rzekł po cichu Saint-André — ja ochraniam tylko twoją, miłościwy panie, część zdobyczy.


Franciszek podszedł do brata, zajrzał mu w oczy i rzucił rozkaz:


— A więc w drogę, w drogę!...


Henryk uczuł, że włosy jeżą mu się na głowie. Kochał nieczystą co prawda namiętnością, ale kochał... Była to namiętność karygodna, mimo to jednak była szczera. Ciało jego 
krzyczało, zmysły w bezsilnym bólu bez­nadziej­nego pożądania sprawiały mu niezwykle dotkliwy ból.


Franciszek, widząc jego wahanie, rzekł:


— Dałeś słowo, że nie odmówisz mi twej pomocy. A więc w drogę!


— Nie! — zacharczał Henryk.


— W drogę! W drogę, Henryku! W przeciwnym razie ogłoszę wobec całego dworu, że jesteś tchórzem.


— W drogę więc! — wybełkotał książę Henryk zdjęty przerażeniem. — Pamiętaj jednak, mój bracie, że za to, iż przymuszasz mnie do dopełnienia zobowiązania danego ci w chwili 
nie­odpo­wiedzial­ności za czyny, nienawidzę cię... i przeklinam!


Wkrótce wszyscy trzej przekroczyli próg domku przy ulicy Tkackiej. U szczytu schodów ujrzeli Roncherolles’a.


— Kto są ci dwaj panowie? — wykrzyknęła pani Bertranda na widok królewiczów.


— Milcz! — syknął Saint-André.


— Dlaczego mam milczeć? I pan masz być przyjacielem pana Reinholda? Hola! Hola! Dokąd oni chcą iść?


— Milcz, czarownico!


Słowa te wydarły się z ust Roncherolles’a. Mówiąc, zaczął zstępować po schodach, u których podnóża energiczna niewiasta broniła książętom dostępu do pokoju Marii, 
znajdującego się na górze.


— Co to ma znaczyć? — krzyczała coraz głośniej Bertranda. — Wdzierać się do nas siłą! Och! Nie jesteście, panowie, szlachcicami, skoro możecie... Ratunku! Pomocy! 
Rabusie!...


Nagle urwała i z głuchym charkotem obsunęła się na ziemię. To Roncherolles, znalazłszy się za jej plecami, wbił swój sztylet aż po rękojeść pomiędzy łopatki biednej 
kobieciny. Szarpnęła się kilka razy nerwowo, potem zesztywniała, oczy jej zaszły mgłą, jedno­cześnie jednak zapatrzyły się jakoby w jakiś nie­widzialny, przerażający obraz, a wyraz grozy zawarty w 
nich, rzekłbyś, oskarżał niecnych napastników.


— Droga wolna! — oznajmił Roncherolles.


Książęta przekroczyli przez zwłoki pani Bertrandy i jęli iść schodami w górę.


Stanąwszy u szczytu schodów, Franciszek odwrócił się do swych satelitów, rzucił krótki rozkaz, wskazując na trupa biednej staruszki;


— Uprzątnąć to! Niedobrze jest przebywać w domu, w którym gości śmierć.


— Gdzie się to podzieje? — zapytał Saint-André.


— Wrzuci się do Sekwany! — odpowiedział Roncherolles.
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Wkrótce dwaj powiernicy książęcy znaleźli się na placu Grève, zmierzając w kierunku rzeki. Szli ciężkim krokiem, dźwigając zwłoki pani Bertrandy. Znalazłszy się nad 
brzegiem rzeki ułożyli swój ciężar na piasku, aby wytchnąć przez chwilę. Sekwana płynęła spokojnie, pluskając leciutko i cicho pomrukując. Paryż spał. Po chwili odpoczynku podźwignęli trupa i znaleźli 
się wraz z nim w jednej z łodzi przy­moco­wanych do wybrzeża. Roncherolles porwał za wiosła, Saint-André dawał baczenie na trupa. Na środku rzeki łódź się zatrzymała; Saint-André uwiązał do szyi trupa 
ciężki kamień, Roncherolles podobnie obciążył nogi.


Żaden ż nich nie doznawał najlżejszych nawet wyrzutów sumienia.


— Gotowe? — zapytał Saint-André, podnosząc górną część ciała trupa.


— Tak jest! — zabrzmiała odpowiedź Roncherolles’a, który, porywając nieboszczkę za nogi, zaczął bujać zwłokami w prawo i w lewo.


Nagle obaj wypuścili z rąk swą ofiarę; rozległo się chlupnięcie, trup zniknął pod wodą a jedno­cześnie o uszy dwu zbrodniarzy obił się tak złowieszczy jęk, że spojrzeli 
tylko po sobie i wylękli i drżący opadli na dno łodzi, szczękając zębami.


— Słyszałeś?


— Tak. Coś jęknęło w chwili, kiedy trup dotknął powierzchni wody!


— Kto jęczał?


— Czy ja wiem?!...
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Jęk wydarł się z piersi biednej Bertrandy, która zbudziła się z ciężkiego omdlenia na skutek rany, aby w tejże chwili uświadomić sobie, że musi skończyć życie w nurtach 
rzeki.


 


* * *


 


Franciszek i Henryk podeszli na palcach do drzwi pokoju Marii. Przez chwilę przyglądali się z daleka uśpionej kobiecie. Potem, jakby na tajemniczy jakiś rozkaz, cofnęli 
się od progu, starannie zamykając za sobą drzwi.


Spojrzeli nienawistnie po sobie. Nagle Franciszek, chcąc postawić sprawę jasno, rzekł do Henryka.


— Teraz możesz już odejść!


— Dobrze! — warknął Henryk — lecz pod jednym warunkiem.


— Znowu warunek! Co za warunek? Zresztą mów! Nie! Milcz! Idź już sobie! Idź! Zdrajco! Tchórzu! Przysięgłeś? Przysięgłeś, że nie będziesz rościł do niej pretensji! Ja tu 
jestem panem! Odejdź!


— Odchodzę! — rzekł Henryk. — Idę prosto do króla, który rozkazał odszukać zaginioną córkę swego wiernego sługi Croixmarta za­mordo­wa­nego na posterunku. Stanąwszy przed 
królem jegomościem, oświadczę mu, że podczas gdy on usiłuje dopełnić wobec zaginionej moralnego zobowiązania i otoczyć ją opieką, jego syn Franciszek, następca tronu Francji, dopuszcza się na jej 
osobie gwałtu. Oto co powiem królowi.


Henryk zmierzył z tymi słowy ku wyjściu.


— Ani kroku dalej albo padniesz trupem!


Z dzikim okrzykiem Franciszek dał susa i w mgnieniu oka znalazł się pomiędzy drzwiami i Henrykiem. Dwaj bracia stanęli naprzeciwko siebie, każdy z nich ściskał w dłoni 
sztylet. Oczy ich miotały błyskawice gniewu. Skoczyliby sobie na pewno do oczu gdyby nie to, że każdy z nich żywił w duchu obawę, aby nie zginąć w walce i nie pozostawić swobody działania rywalowi.


— Słucham twych warunków! — mruknął wściekłym tonem Franciszek.


— Przysięga usunięcia się dobrowolnie z twej drogi została wymuszona na mnie... Skorzystałeś z nastroju, gra w kości o dziewczynę nie miała w ogóle sensu... Proponuję ci, 
aby od tej chwili każdy z nas miał równe zupełnie prawo do jej względów; chcę, aby jedynie spryt, siła i fortele, dyktowane przez miłość, decydowały o pierwszeństwie jednego z nas.


Franciszek zaklął.


— Tak, czy nie? — ciągnął dalej Henryk. — Jeśli tak, zostaję i zawieramy ze sobą przymierze. Jeśli nie – idę do Luwru!...


— Bądź przeklęty!... A więc... tak!


Ukryli w pochwach swą broń, w tej samej chwili satelici książęcy ukazali się w przedsionku, oznajmiając, że stara ochmistrzyni przestała już być nie­bezpieczna.
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Z ciężkim westchnieniem obaj bracia zmierzyli do jej pokoju, pragnąc rozmówić się z nią... spojrzeć bodaj na nią. W chwili gdy przekroczyli próg jej sypialni Maria 
zbudziła się z sennego odrętwienia, szepcąc:


— Reinholdzie! Najdroższy mój, czy jesteś przy mnie?


Otworzyła oczy, wzrok jej padł na dwie wykrzywione namiętnością, obce twarze... Zdjęta nagłym prze­rażeniem poderwała się z łoża, przytrzymali ją jednak... opadła znowu na 
posłanie drżąca i wylękła. Z ust jej wydarł się przeraźliwy okrzyk śmiertelnego lęku.


Widząc, że jest obezwładniona i bezsilna Franciszek pijany żądzą, gwałtownym ruchem zbliżył swe usta do ust młodej kobiety. Szarpnęła się w odruchu odrazy i gniewu, 
odtrącając go od siebie, a ruch ten zbiegł się z silnym uderzeniem pięści Henryka oślepionego zazdrością.


Zerwała się na równe nogi, podbiegła do drzwi i ujrzała w nich dwu rzekomych przyjaciół Reinholda. Wtedy zdjęta nie­wysło­wionym lekiem o jego życie, zapominając o własnym 
nie­bezpie­czeństwie, wykrzyknęła:


— Reinholdzie! Reinholdzie! Reinholdzie!


Nie było go przy niej w chwili nie­bezpie­czeństwa, a więc coś złego musiało się mu przytrafić. Bo przecież gdyby żył, stanąłby nie­wątpliwie w jej obronie.


— Co się z tobą dzieje? — szepnęła pobladłymi usty. — Żyjesz, czy też umarłeś? Mów! Odpowiadaj!


Nadstawiła ucha, jakby wyczekując odpowiedzi od kogoś nie­widział­nego... Kogoś, kogo nie było w pokoju, a kto na powietrznych falach słał odpowiedź na jej pytanie.


Książęta przyglądali się z lękiem dziewczynie, która, wsłuchując się w ciszę nocy, nagle jęła uśmiechać się i powtarzać powoli słowa odpowiedzi, włożone wolą Reinholda w 
jej duszę.


— Zapamiętaj to sobie: punktualnie za dwadzieścia dni będę z powrotem. Czy pamiętasz? Tak jest, mój Reinholdzie, zapamiętam. Lecz jakże długo będą się ciągnąć te 
dwadzieścia dni!


— Oszalała! — szepnął Franciszek.


— Nie — odpowiedział Henryk szczękając zębami ze strachu — nie oszalała, lecz rozmawia z nie­widzialnym...


Ostrożnie otworzyli drzwi do drugiego pokoju i, wszedłszy do niego, zamknęli je za sobą na klucz. Po woli wracała Marii przytomność; szepnęła raz jeszcze:


— Za dwadzieścia dni co do godziny!... — i uspokoiła się.


Roncherolles i Saint-André, którzy wyczekiwali na książąt w sąsiednim pokoju, obrzucili ich drwiącym nieco spojrzeniem. Henryk, widząc to, rzekł, ocierając czoło z potu.


— Ta dziewczyna ma dziwne obyczaje.


— Tak jest — dodał Franciszek, usiłując się uśmiechnąć, rzec by można, że naprawdę rozmawia z kimś nie­widzialnym...


— My również byliśmy świadkami dziwnych objawów — szepnął usłużnie Saint-André — oto słyszeliśmy, jak odczytała po ciemku cały list, nie naruszając zamykających go 
pieczęci.


Teraz, gdy się znaleźli z dala od niej, synowie królewscy otrząsnęli się z dziwnego wrażenia. Franciszek wzruszył ramionami i, spoglądając na Henryka, zapytał groźnym 
głosem:


— Gdzie ją umieścimy?


— Równe są nasze do niej prawa! — zabrzmiała odpowiedź — a więc ani u mnie, ani u ciebie. Proponuję pałac Saint-André’go.


Saint-André pochylił się w dziękczynnym ukłonie, Roncherolles zaś zbladł z zazdrości.


— Albon jest twoim człowiekiem — mruknął gniewnie Franciszek — szanse nie będą równe.


— Miłościwi książęta — rzekł Roncherolles — dlaczego nie mielibyście skorzystać z mego pałacu? Leży przy ulicy de la Hache, o parę kroków od Luwru! Miejsce ustronne, 
ciche, spokojne, będzie to wielki zaszczyt dla mnie. Jestem wiernym sługą waszych książęcych wysokości.


— Zgadzam się! — mruknął Franciszek.


— Ja również — dorzucił Henryk.


Tejże nocy umieszczono Marię przy ulicy de la Hache, a bracia rywale udali się do Luwru. Aby lepiej pilnować się nawzajem, postanowili od tej pory sypiać w jednym pokoju. 
Franciszek I, zwiedziony pozorami, zawyrokował, że bracia naj­widoczniej doszli jakoś do porozumienia i się pogodzili, z czego niezmiernie się ucieszył. Co prawda młoda małżonka Henryka, Katarzyna 
Medycejska, skrzywiła się, słysząc o tym po­stano­wieniu, obdarzona jednak niezwykłym sprytem pogodziła się z losem.


Roncherolles tedy został podniesiony do godności dozorcy więziennego; Saint-André jednak, w obawie, żeby tamten nie zdobył łask pańskich wyłącznie dla siebie, zażądał 
również swojej części w płynących stąd moralnych korzyściach i zainstalował się w pałacu przy ulicy de la Hache. Jeden i drugi jednak starali się unikać nasuwania się na oczy Marii.


 


 


III


Podziemne cele Temple'u


 


Upłynęło kilka miesięcy od chwili, kiedy Maria poślubiła Reinholda i została umieszczona w kamieniczce Roncherolles’a... Brutalny, olbrzymi dozorca więzienny, wygwizdując 
jakąś myśliwską piosenkę, schodził olbrzymimi schodami do mrocznych podziemi Temple, w której to fortecy osadzano nie­bezpiecznych przestępców państwowych.


W miarę schodzenia w dół ciemności zalegające schody zgęszczały się tak, że nikłe światło kaganka nie było w stanie ich rozproszyć. Na dworze jednak było cudnie i 
słonecznie: pogodny, upalny czerwiec królował nad światem.


Dozorca po przejściu długiego korytarza jął otwierać drzwi jednej z cel, klnąc na czym świat stoi oporny zamek; gdy się z nim wreszcie uporał, wszedł do wnętrza, po czym 
postawił w kącie celi dzban z wodą i bochenek chleba, zabierając ze sobą pusty dzban. Była to dwudniowa racja więzienna.


Więźniem zamkniętym w celi, do której wstępował, była Maria.


Wyglądała okropnie. Wymizerowana, ziemisto-szara na twarzy, siedziała w kącie podparta łokciami o kolana. Podbródek ukryła w dłoniach, zapatrzyła się w jeden punkt 
zamyślona o czymś, co napełniało serce jej nie­wymownym smutkiem. Od czasu do czasu ciałem jej wstrząsał dreszcz, a w oczach jej wyczytać można było bezgraniczne zdumienie istoty, która uświadamia 
sobie, że w łonie jej wzrasta przyszła mała droga latorośl, jeszcze nie­istniejąca dla świata i ludzi a już droga jej macierzyńskiemu sercu.


Przed oczami jej przesuwały się z błyskawiczną szybkością wypadki ostatnich tygodni i miesięcy: obrzęd zaślubin, nagły głęboki sen, okropne prze­budzenie, obecność dwu 
drapieżnych zwierząt w ludzkim ciele czyhających na nią jak na pożądany łup... ustawiczna walka z napastnikami!... Łatwo jej to na razie przychodziło, w sercu jej bowiem żyła wtedy jeszcze nadzieja, 
że on, małżonek, Reinhold za dwadzieścia dni przybędzie i wyzwoli ją z niewoli.


Gdy wszystkie fortele braci spełzły na niczym, zjawili się u niej przy końcu dziesiątego dnia i Franciszek oznajmił jej:


— Jesteś pani oskarżona o czary, o to, że, czytałaś list po nocy, nie krusząc pieczęci. Jesteś również oskarżona o to, że rozmawiałaś z istotą nie­widzialną. Zostaniesz 
odstawiona do Temple'u i wkrótce wytoczę ci proces, po czym będziesz osądzona i spalona żywcem.


— Jeśli więc staniesz się przystępniejszą — dodał Henryk — wtedy czeka cię bogactwo i książęcy żywot. Zostaniesz wielką damą i naj­potężniejsi dostojnicy dworu będą korzyć 
się u twych stóp!


Usunęli się z jej pokoju a po godzinie ujrzała czarno ubranych ludzi, którzy wraz z żołnierzami weszli do jej prowi­zorycz­nego więzienia, aby zbadać oskarżoną i 
zaprowadzić ją potem do Temple'u. Prowadzono ją ulicami Paryża a tłumy uliczników wołały: Śmierć czarowmicy!


Weszła do lochu więziennego, nie doznając wcale uczucia lęku. Liczyła dni, dzielące ją od chwili w której miał wrócić Reinhold. Wierzyła, że po powrocie przybędzie do 
więzienia i otworzy przed nią jego drzwi.


Wyliczyła, że owa błoga chwila przypadnie na niedzielę i czekała cierpliwie. W sobotę tylko znać było po niej, że zaczyna dręczyć ją lekki niepokój. Godziny płynęły za 
godziną. Nie­cierpli­wiła się coraz bardziej. Wieczorem do celi wszedł dozorca, przynosząc jej dwudniową rację. Gdy otworzył drzwi, ani drgnęła, czuła bowiem, że to nie może być jeszcze Reinhold. Nie 
jadła nic, stała wciąż pod drzwiami, wyczekując na niego. Od czasu do czasu szeptała do siebie.


— Jakże ta niedziela jest długa! Nigdy się chyba nie skończy. Nie skończyła się jeszcze, no bo jego nie ma jeszcze.


Chwilami niezmierne znużenie zmuszało ją skierować się na chwilę do kąta, w którym sypiała, wkrótce jednak zrywała się znowu i zajmowała miejsce przy drzwiach. Nie mogłaby 
określić, ile czasu spędziła na swym posterunku; dręczona pragnieniem sięgała od czasu do czasu po wodę i piła ją chciwie. Nagle zauważyła, że dzban jest próżny.


— Jak mogłam tak szybko wypić wszystko? — zadała sobie pytanie.


W chwili gdy to mówiła, drzwi celi się otworzyły, w progu stanął dozorca z kagankiem w ręku. Przynosił jej dwudniową rację żywności: chleb i dzban wody. Zdziwiła się 
bardzo i po raz pierwszy zwróciła się do niego z pytaniem.


— Dlaczego przynosicie mi dwa razy w ciągu dnia jedzenie i wodę?


— Jak to dwa razy? — zdziwił się dozorca.


— No przecież rano byliście już tutaj z chlebem i...


— I ta zaczyna już tracić zmysły! — mruknął dozorca. — Każdego, kto tu zawita, czeka ten sam los.


Już od progu odwrócił się i rzekł opryskliwym tonem.


— Byłem tu po raz ostatni w niedzielę wieczór...


— W niedzielę wieczór?... A więc...


— A więc dziś jest wtorek.


Drzwi zatrzasnęły się z hałasem; Maria, nie wydając jednego okrzyku, padła na wznak zemdlona.


Od niedzieli aż do wtorku przestała pod drzwiami, nie śpiąc i nie przyjmując żadnego pokarmu.


 


 


IV


Skazana


 


Mijały dni... Maria nie opuszczała kąta celi, w którym siedziała przykucnięta, niema i cicha, bez jednej łzy w oku, wcielenie bezgranicznej rozpaczy. Jedna myśl dręczyła 
ją nieustannie. Nie przyjdzie już!


Zjawiali się w więzieniu i próbowali wszczynać z nią rozmowę: Franciszek i Henryk. Bywali tu razem lub z osobna. Nie słuchała tego co mówili; czasem tylko wyczuwała w ich 
słowach groźbę. Pewnego razu, po ich odejściu, do celi jej weszło kilku dozorców i powiodło ją do ciemnej sali, w której ujrzała kilku mężczyzn w czerni.


Jeden z nich zaczął zadawać jej pytania, od jak dawna znajduje się w stosunkach z szatanem i czy podpisała z nim pakt?


Maria zamiast odpowiedzi potrząsała przecząco głową. Badanie trwało widocznie długo, służba bowiem wniosła na salę światło. W końcu dwu żołnierzy zmusiło ją uklęknąć, a 
jeden z czarno ubranych mężczyzn jął odczytywać jakieś pismo, którego treści nie mogła zrozumieć.


Czytającym mężczyzną był urzędnik trybunału, a odczytywany akt był wyrokiem na Marię...


Została skazana na stos po uprzednim wzięciu na tortury do chwili kiedy zechce wyjaśnić charakter swych stosunków z piekielnymi mocami. W końcu odprowadzono ją do celi 
więziennej w Temple.


 


* * *


 


I znowu popłynęły dni i tygodnie podobne do siebie jak dwie krople wody.


Kilka już miesięcy minęło od owej nocy, kiedy Reinhold wyjechał do Montpellier.


Spacerowała właśnie nerwowym krokiem po celi, gdy nagle drzwi się otworzyły, w progu stanął dozorca, umieścił kaganek w kącie celi, ukłonił się nisko, wpuszczając do 
wnętrza dwu mężczyzn, po czym się oddalił. Maria spojrzała na przybyłych i poznała w nich synów królewskich. Po chwili wahania Franciszek podszedł do niej i wziął ją za rękę, co widząc Henryk, zdjęty 
zazdrością, porwał ją za drugą.


— Mario, wysłuchaj nas — zabrał głos Franciszek. — Oto masz przed sobą dwu braci, którzy nienawidzą się dlatego, że w sercach obu wzbudziłaś ogień miłości...


— Tak jest — przerwał mu Henryk — jest to niezwykły zbieg okoliczności wskazujący na to, że utrzymujesz stosunki z mocami nad­przyrodzo­nymi. Oto dlaczego król życzy sobie 
poddać cię badaniu...


— A owym badaniem są tortury... męki...


— Tortury! — wzdrygnęła się kobieta.


Wzruszenie zdusiło za gardło Henryka i Franciszka, mimo to jednak ciągnęli dalej nie­ustęp­liwie i dziko.


— Mario — mówił Franciszek — po­stano­wili­śmy uratować cię od tortur i od kary stosu. Od ciebie tylko zależy odzyskanie wolności.


Maria podniosła powoli głowę.


— Rzeknij tylko słowo, a nędza twoja zamieni się w przepych; będziesz bogata, szanowana, wolna — dodał Henryk. — Po­stano­wili­śmy rozstrzygnąć nasz spór o ciebie żelazem 
i zwycięzcy będzie przysługiwało prawo zajęcia się twym losem.


— Daj odpowiedź, Mario — rzekł zgrzytliwie Franciszek.


 


 


V


Dozorca i dozorczyni


 


Przeraźliwy okrzyk wzbił się pod sklepienie celi. Dwaj bracia zadrżeli i cofnęli się, zdjęci nagłym lękiem. Krzyknęła Maria, lecz dlaczego? Z jakiego powodu?


— Skończmy z tym raz — szepnął pośpiesznie Henryk. — Mario, odpowiedz, czy się zgadzasz?!


— Straż! — wykrzyknął Franciszek — za­prowadźcie delikwentkę na salę tortur!


I znowu ostry okrzyk wydarł się z piersi Marii, po czym zamilkła. Drzwi celi otworzyły się na oścież, w ciemnym korytarzu ukazało się czterech mężczyzn. Maria zwróciła 
wzrok w ich stronę, a instynkt podpowiedział jej, że jest to kat ze swymi trzema pachołkami. Padła na kolana.


— Ustąpi! — szepnął Henryk.


— Mamy ją nareszcie! — mruknął Franciszek.


— Brać ją! — wrzasnęli obaj królewicze.


Kat podszedł do delikwentki, za nim kroczyli jego pachołkowie. W chwili gdy mistrz pochylił się nad klęczącą kobietą, nie­szczęśliwa ofiara osunęła się na ziemię, ciało 
jej skurczyło się w konwul­syjnych drgawkach, a z gardła zaczęły wydzierać się bolesne jęki.


Nagle zamilkła wyczerpana; w celi zaległa straszliwa cisza... ciszę tę zakłócił głos... słaby... nikły, jak świeżo zapalone światełko... był to pierwszy krzyk istoty 
żyjącej w chwili jego przyjścia na świat... Było to kwilenie noworodka...


...Syna Nostradamusa.


Franciszek i Henryk zdjęci przerażeniem zaczęli się cofać ku drzwiom.


— Czarownica porodziła syna szatana! — mruknął kat.


— Zostaw ją! Zostaw! — jęknął Franciszek, szczękając zębami.


— Zostaw ją w spokoju! — powtórzył Henryk, dygocąc ze strachu.


Uciekli z celi, zatykając uszy, aby nie słyszeć coraz to głośniejszego płaczu nie­mowlęcia, które zdawało się dopominać sprawiedli­wości, światła, pożywienia, prawa do 
życia! Kat wzruszył ramionami i oddalił się wraz ze swymi pomocnikami.


Wtedy dopiero dozorca wszedł do celi i pochylił się nad słabą istotką zrodzoną w celi więziennej. Twarz jego okryła się bladością. Ze zdziwieniem stwierdził, że serce jego 
ścisnął dziwny żal. Z oczu, które nigdy nie płakały, spłynęła nagle łza współczucia. Rzucił się na schody, mrucząc coś pod nosem.


Nie upłynęło pięć minut, gdy znowu znalazł się w celi tym razem w towarzystwie młodej jeszcze kobiety z twarzą pospolitą i ostrymi rysami.


Była to jego żona. Małżonkowie pochylili się nad matką i dzieckiem, którego płacz stawał się coraz cichszy; twarz matki była śmiertelnie blada. Spojrzeli po sobie i 
pokiwali głowami.


— Powiedz mi, Wilhelmie — rzekła kobieta — czy utracę zbawienie, jeśli zajmę się tymi nie­szczęśli­wymi?...


— Możliwe, moja Margosiu! Mnie również mogą wypędzić za to ze służby.


— I to możliwe, lecz to maleństwo chce przecież żyć!


— A ta nieszczęsna nie chce umierać — odburknął dozorca.


Margosia położyła na czole znak krzyża, przyklękła i, szepcąc pacierz, zajęła się matką i dzieckiem... Dozorca przyglądał się temu obrazowi w milczeniu. Dziecko krzyczało, 
usta matki były nieme.


Nagle Margosia wzięła dziecię w ramiona i, zwracając się do męża, rzekła.


— Biegnij po mleko!


— Duchem! — odpowiedział dozorca, wybiegając na schody.


Maria otworzyła oczy. Wzrok jej padł na dziecko trzepoczące się w ramionach dozorczyni. Wychudłą twarz młodej matki opromienił radosny uśmiech. Wyciągnęła do dziecka 
ramiona, a Margosia bardzo ostrożnie podała matce nowo narodzone dziecię.


Gdy Wilhelm znalazł się znowu w celi więziennej, ujrzał Margosię – swoją żonę – płaczącą rzewnymi łzami i Marię – delikwentkę – uśmiechającą się błogo...


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział czwarty

POCZCIWY ŁOTR

 


 


I


Dziecko


 


I znowu upłynęło parę miesięcy. W ciemnej celi więzienia Tempie wzrastało powoli dziecko Marii i Nostradamusa. Sędziowie byli przekonani, że było ono owocem zakazanych 
stosunków czarownicy z szatanem. Wobec tego jednak, że maleństwo nie miało na ciele żadnego widomego znaku, sędziowie postanowili wstrzymać się z orzeczeniem, jaki ma być los dziecka.


Książę Henryk w ciągu ostatnich paru miesięcy zaglądał kilka razy do celi Marii. Stojąc w progu, przyglądał się w milczeniu spoczy­wają­cemu w jej objęciach maleństwu, a 
wzrok jego był tak dziki, że biedna matka tuliła syna do piersi i uciekała w naj­ciemniejszy kąt.


Henryk, żywiąc do młodej kobiety gorące uczucie miłości, nienawidził w głębi serca dziecka, które było żywym dowodem jej uczucia do innego mężczyzny.


Zazdrosny książę odbywał długie narady z hrabią de Saint-Andrém i z baronem Ronche­rolles’em.


Dwaj powiernicy książęcy udali się pewnego dnia do kancelarii kościoła, w którym Reinhold wziął ślub z Marią. Pragnęli z aktu ślubnego dowiedzieć się, jakie było jego 
prawdziwe nazwisko. Czekał ich jednak zawód: ksiądz i akt ślubu – znikli.


Faworyci książęcy nie wiedzieli również, co się stało z Reinholdem. Roncherolles udał się nawet do Montpellier, lecz i tam nie wiedziano o zaginionym. Należało 
przypuszczać, że padł on ofiarą grasujących po gościńcach zbójów.


Książę Franciszek nie bywał wcale w więzieniu. Zaszła w nim dziwna zmiana: przed paru miesiącami jeszcze wesoły hulaka, jak ojciec i jego brat, zaczął nagle z gorączkową 
energią interesować się sprawami państwowymi, pobudzając króla do akcji przeciw Karolowi V. Chwila była tym lepiej wybrana, że, jak głosiły raporty szpiegów, cesarz gotował się do wyprawy na 
Prowansalię.


Synom królewskim powierzono skon­centro­wanie wojsk pomiędzy Walencją i Avignonem, skąd pod dowództwem konetabla de Mont­morency’ego mieli ruszyć do Prowansalii i zastąpić 
drogę Karolowi V. Sam król miał objąć naczelne dowództwo armii.


Zdawało się, że Franciszek zapomniał zupełnie o Marii.


 


* * *


 


Pewnego dnia biedna kobieta bawiła się ze swym synkiem, lekkim łechtaniem w podbródek pobudzając go do śmiechu. Oczy jej nawykłe do ciemności widziały doskonale, mimo 
panującego mroku, twarz dziecka. Margosia dotrzymywała jej również towarzystwa. Spędzała teraz co dzień parę godzin w celi „czarownicy”, nie obawiając się już potępienia.


Jakkolwiek pochłonięta miłością do syna Maria nie przestawała myśleć o Reinholdzie, nieobecny małżonek był drugą połową jej duszy; gdyby odebrano jej możność myślenia o 
nim, umarłaby na pewno.


Ucieleśnieniem dużego Reinholda był jej syn, również Reinholdem przez nią nazwany; mała istotka stała się całym jej światem.


Bawiła się z dzieckiem, okrywając je pocałunkami.


— Drapie mnie — rzekła do Margosi — będzie silny.


— A juści — odpowiedziała Margosia — i piękny! Czy dobrze go widzisz?


— Dziwne pytanie! Nawet z zamkniętymi oczami widzę go również dobrze.


Uklękły obie przy wiązce słomy zastępującej posłanie, pochyliły się nad rozbawionym dziecięciem, opowiadając sobie nie­stworzone dziwy o jego zaletach.


Nagle gdzieś bardzo daleko rozległo się gwizdnięcie. Margosia podniosła się gwałtownie.


— To Wilhelm daje sygnał, uprzedzając mnie o nie­bezpie­czeństwie — rzekła żona dozorcy.


 


 


II


Fortel książęcy


 


Margosia się ulotniła, zamykając drzwi celi na zasuwę; Maria przytuliła dziecko do piersi, kryjąc się w ciemnym kącie i wbijając trwożne spojrzenie w drzwi celi. Znowu 
zgrzytnęły zasuwy, zamigotało żółtawe światło latarni, w drzwiach stanął Henryk. Przez chwilę spoglądał na nią w milczeniu, potem ruszył w jej stronę, mówiąc:


— Jest pani wolna...


Maria zadrżała. Wolna! W słowie tym zawarło się pojęcie światła, słońca i powietrza dla jej syna.


— Jestem wolna? — szepnęła.


— Tak jest. Uzyskałem ułaskawienie. Możesz pani przekroczyć ten próg, wstąpić na schody, a po chwili znajdziesz się na wolności, na ulicy obsadzonej po obu stronach 
mnóstwem okrytych kwieciem drzew.


Wybełkotała:


— Jak mogłam przeklinać waszą miłość? Zawdzięczam ci, wielmożny panie, wolność mego dziecka! Pragnęłabym oddać za ciebie, panie swe życie.


Po bladych jej policzkach płynęły strugi łez. Pośpiesznie zaczęła owijać swego syna drżącymi rękami w pieluszki, płakała i śmiała się, powtarzając, że nauczy go kochać i 
czcić swego dobrodzieja, w końcu skierowała się w stronę drzwi, Henryk jednak powstrzymał ją ruchem ręki i dodał:


— Nie powiedziałem ci jeszcze jednej nowiny: twój mąż czeka na ciebie na górze.


Maria drgnęła, jakby pod wpływem magnetycz­nego prądu, z piersi jej wydarł się głośny okrzyk, osunęła się na kolana ze słowami.


— Reinhold! Reinhold!


— Tak jest, Reinhold! — powtórzył Henryk, wpijając się w jej twarz badawczym spojrzeniem.


Maria uczyniła rozpaczliwy wysiłek, nakazując sobie spokój i zimną krew, jednakowoż to, co ją spotkało, było silniejsze od niej, padła na wznak, szepcąc:


— Błogosławię cię, wasza miłość!


Zemdlenie Marii trwało zaledwie parę chwil. Pierwszą jej myślą, gdy oprzytomniała, było:


Oby syneczkowi memu nie stało się nic złego... Upadłam wraz z nim na ziemię.


Ogarnęło ją niespokojne zdumienie; oto wyczuła, że ramiona jej obejmują próżnię, dziecko znikło... Jednym susem znalazła się przy Henryku, wpijając się ręką w jego ramię.


— Moje dziecko! — warknęła jak rozjuszona lwica.


Usłyszała zimną odpowiedź Henryka.


— Powiedziałem już, że jesteś pani wolna.


— Wolna? Ach! Wolna! A więc zwróć mi wasza miłość, moje dziecko, abym mogła odejść stąd!


— Brabant — zawołał Henryk.


— Rozkaz, mości książę! — zabrzmiał chrapliwy i twardy głos męski.


Jego właściciel ukazał się jedno­cześnie. Postać miał barczystą rozrośniętą, jakby wyciętą z kamienia. Mrugał po­rozumie­wawczo, błyskając oczami, i srogo jeżąc sumiaste 
wąsy. Wyglądał na najemnego zbira, który za pieniądze gotów jest na wszystko.


— Brabant? — powtórzyła wzdrygając się Maria. — Co ma tu do czynienia jakiś Brabant? Ja chcę odzyskać moje dziecko! Powiedziałeś mi, wasza miłość, że jestem wolna. Alboż 
synowi królewskiemu przystoi kłamstwo? Pozwól mi tedy opuścić więzienie i pójść do mego dziecka.


Maria rzuciła się ku wyjściu z wyrazem dzikiej determinacji na twarzy. Henryk jednak zastąpił jej drogę; złożyła wtedy ręce, jak do modlitwy, i rzekła błagalnie.


— Łaski, miłościwy panie. Zostanę tu... Zostanę na całe życie; nie zobaczę się już nigdy z moim mężem; możesz zakuć mnie w kajdany; zwróć mi tylko moje dziecko... 
przysięgam...


— Brabant — przerwał jej błagania Henryk — wydałem ci już rozkazy. Powtórz mi je, abym się upewnił, że zrozumiałeś, o co chodzi.


Najemny żołdak skrzywił się dziwnie, zakaszlał się, zezując w kierunku klęczącej przed księciem Marii, która jęła słuchać słów jego w takim skupieniu, jakby w tej chwili 
rozstrzygała się dla niej kwestia życia lub śmierci.


— Ciężki obowiązek, książę panie! — mruknął łotrzyk — obiecałem jednak, a... słowo – to słowo! Brabant-le-Brabançon zawsze dotrzymuje obietnicy.


— Mów! — warknął gniewnie Henryk.


— A więc o północy masz wasza wysokość, przybyć do mego mieszkania osobiście i powiedzieć mi: — Pośpiesz się odnieść dziecko matce. — Ja wtedy mam zanieść je pod adresem, 
który mi sam wskażesz, miłościwy panie.


— Dobrze. Lecz co masz uczynić, jeśli nie przyjdę do twego mieszkania?


— Trudno jest wydusić... ten rozkaz...


— Mów, bydlę!


— Już, już! W drugim przypadku mam przeczekać godzinę, a potem... wobec tego, że dziecko jest pomiotem szatana, wykonać na nim wyrok... obiecałem... Poleję więc diablątku 
głowę święconą wodą i oddam je katu, który wypełni na nim swą powinność. Oto wszystko!


— Dobrze. Możesz odejść! Pamiętaj, że odpowiadasz za dziecko głową!


Najemny łotrzyk zniknął; Maria szalała z rozpaczy. Przyczołgała się do nóg Henryka, który podźwignął ją z ziemi i rzekł ostro:


— Musisz być moją. Posłuchaj więc: będę czekać na ciebie w domu Ronche­rolles‘a przy ulicy de la Hache... będę czekać aż do północy. Zapamiętaj to sobie. Czy słyszysz 
mnie?


— Tak, jest, ulica de la Hache... dom Ronche­rolles‘a... do północy... — wybełkotała.


— Jeśli przyjdziesz, zwrócę ci syna, jeśli nie, wyrok na nim zostanie wykonany. A teraz... jesteś wolna!


Chciała zmiękczyć serce jego jednym bodaj słowem, jednym jękiem... usta jej pozostały nieme... łzy wyschły... zdołała jedynie uczepić się kurczowo jego sukien. Odtrącił 
ją. Upadła jak długa na ziemię... Książę się oddalił...


 


 


III


Grobowiec Marii


 


Na korytarzu więziennym książę Henryk zwrócił się do Wilhelma:


— Pójdziesz za nią, potem dasz mi znać, co uczyniła po opuszczeniu więzienia. Odpowiadasz za nią głową.


Przez kilka minut nieszczęśliwa matka pozostała w celi bez słowa i ruchu; potem, jakby uświadamiając sobie ogrom swego nieszczęścia, zaczęła jęczeć, krzyczeć, załamywać 
ręce, wydzierać włosy, drzeć na sobie ubranie i drapać twarz, bijąc głową o mur. Wzywała na pomoc Reinholda, przemawiała pieszczotli­wymi słowy do ukradzionego jej synka, jęczała żałośliwie, potem 
widząc, że drzwi celi stoją otworem, wypadła na ulicę. Przeszła przez most zwodzony, głośno zawodząc, w końcu znalazła się na ulicach Paryża. Była już ciemna noc.


Wkrótce zamilkła; jej ściśnięte boleścią gardło i opuchłe wargi nie były w stanie wydać jednego dźwięku. Około północy znalazła się w okolicach placu Grève, dokąd zawiódł 
ją instynkt. Nagle, z chwilą gdy zegar wieżowy jął wydzwaniać dwunastą, w mózgu jej błysnęła oślepiająco jasna jak błyskawica, myśl: — Muszę uratować moje dziecko! Muszę się mu oddać.


Ruszyła w kierunku ulicy de la Hache, drżąc nerwowo na całym ciele, szczękając zębami. Mamrotała jakieś urywki zdań, chciała gnać co sił, aby jak najprędzej dokonało się 
to, co się miało dokonać; jakaś niepojęta moc przykuła ją do miejsca. Nagle runęła jakby rażona gromem, jakiś osobnik wynurzył się z ciemności i ugodził ją sztyletem.


Człowiek idący za nią od chwili gdy opuściła mury Temple’u, pochylił się nad leżącą i dotknął jej serca. Był to Wilhelm, dozorca więzienny.


— Nie żyje? — mruknął. — Serce bije. Lepiej by było dla niej, gdyby skończyła już porachunki ze światem. Hm, co robić? Usłuchać rady Margosi?


Długo stał nad nieruchomym ciałem Marii leżącym pośrodku ulicy. Blady promień księżyca ślizgał się po nieruchomej, jakby skamieniałej twarzy nie­szczęśliwej kobiety. Nagle 
Wilhelm zauważył, że spod zmartwiałych powiek spływają duże, czyste jak brylanty łzy i toczą się po kredowo bladych policzkach. Wtedy z głuchym prze­kleństwem na ustach zdecydował się. Podźwignął z 
ziemi nie­szczęśliwą ofiarę złości ludzkiej, zarzucił ją sobie na plecy i ruszył szybkim krokiem do swego mieszkania położonego tuż przy więzieniu Temple.


W domu zastał Margosię, która dopomogła mu ułożyć ranną na łóżku, po czym para małżeńska odbyła naradę, przy końcu której żona przekonała jednak swego małżonka, aby 
uczynił tak, jak mu nakazała, to jest udał się pośpiesznie na ulicę de la Hache.


— I co? — zapytał gorączkowo królewicz.


— Wasza książęca mość, ta kobieta... nie żyje. — Nie żyje!? — ryknął Henryk.


— Tak jest. Przyszedłem zapytać, co mam uczynić ze zwłokami?


Henryk cofnął się gwałtownie, jakby na widok zmory piekielnej, potem wydał gwałtowny okrzyk i padł twarzą do ziemi:


— Nędzniku! — wykrzyknął Roncherolles, przyskakując do dozorcy. — Zabiłeś jego książęcą mość!


— Wykonałem tylko jego rozkaz! — odpowiedział stanowczym tonem Wilhelm.


— Możesz odejść!


Już zmierzał ku wyjściu, gdy książę zaczął odzyskiwać przytomność.


— Stój! — rzekł Roncherolles do dozorcy. — Wytłumacz nam, jaką śmiercią zmarła, abyśmy mogli powtórzyć to jego książęcej wysokości.


— Zamordowano ją — odpowiedział Wilhelm.


— Zamordowano?! — wykrzyknęli dwaj satelici książęcy, spoglądając po sobie z niepokojem.


— Tak jest! w chwili kiedy szła na ulicę de la Hache.


Henryk, słysząc to, jęknął boleśnie, Roncherolles jednak i Saint-André nie zwrócili na to uwagi zajęci opowiadaniem dozorcy. Wilhelm ciągnął dalej.


— Stosownie do wydanego mi rozkazu szedłem przez cały czas za nią. W chwili gdy weszła na ulicę de la Hache, jakiś szlachcic przyskoczył nagle do niej; pchnął ją sztyletem 
w serce, mówiąc: Przynajmniej nie będziesz należała do nikogo!


— Kto to był? — zapytał gorączkowo Roncherolles.


— Poznałem go... księżyc oświetlił w tej chwili jego twarz. Wołałbym jednak oddać się dobrowolnie w ręce kata niż zdradzić taką tajemnicę.


— Mój brat! — rzekł w duchu Henryk. — To był mój brat!


Zamknął oczy aby nikt się nie domyślił, że słyszał rozmowę.


— Dobrze już — zakończył Roncherolles — zatrzymaj u siebie do jutra zwłoki, możliwe, że jego książęca mość zechce rzucić na nie okiem. Jutro zaś pogrzebiesz ciało na 
cmentarzu des Innocents.


 


* * *


 


W dwa tygodnie po tych wypadkach król jegomość wraz ze swymi synami opuścił stolicę, udając się na przyszłe tereny wojenne, których należało bronić przed najazdem Karola 
Piątego. Henryk nie odważył się spojrzeć na trupa Marii, jedynie tylko w dwa dni po zamachu na jej życie udał się do Temple’u i wezwał dozorcę Wilhelma, żądając aby wraz z nim udał się na cmentarz des 
Innocents. Znalazłszy się tam, kazał sobie pokazać miejsce, gdzie została pochowana młoda kobieta. Dozorca bez chwili namysłu wskazał na pierwszy świeżo usypany kopczyk mogilny. Książę skinął na 
dozorcę, dając mu w milczeniu znak, aby się usunął. Jeden z grabarzy opowiadał potem, że książę Henryk pozostał na cmentarzu aż do późnej nocy; klęczał na mogile, płakał, jęczał i krzyczał boleśnie. 
Przed wyjazdem z Paryża rozkazał postawić na grobie pomnik. Była to mała kapliczka, nad którą wznosił się krzyż. Na drzwiach zostały wyryte te słowa:


 



		
				
			
 
                  Tu leży MARIA      

            —

			Oby mogła, spoglądając na nas z nieba,

			przebaczyć tym, którzy ją zabili.

			—

			Żyjący zobowiązują się pomścić jej śmierć.

			—

			 

			
		





 


Po załatwieniu sprawy nagrobka przywołał Brabanta i zapytał go, co się stało z synem Marii, Łotrzyk odpowiedział z zimną krwią.


— Wasza książęca mość, życzenie twe zostało wykonane. Wy­ekspedio­wałem diablę do jego pana, jaśnie wielmożnego szatana.


Wiadomość ta nie wywarła zbyt silnego wrażenia na księciu. Dziecko było w jego oczach jedynie przynętą dla matki, z chwilą gdy Maria nie żyła, jej syn przestał mu być 
potrzebny.


Opuszczając stolicę przy dźwiękach fanfar i kotłów, Henryk galopował wraz ze swym bratem przy boku króla. Jadąc, rzucał w stronę Franciszka dziwnie ostre spojrzenia; 
rzekłbyś, że pragnął przeszyć go wzrokiem. W duchu powtarzał: Żyjący zobowiązują się pomścić jej śmierć!


Jego młoda małżonka, Katarzyna Medycejska, jadąca przy jego boku, zauważyła nienawistny wzrok, jakim darzył swego brata. Piękną twarz księżnej rozjaśnił uśmiech, którego 
pochodzenie pozostało tajemnicą jej okrutnego serca.


Zdaje mi się — pomyślała — że mam sposób na uczynienie z mego małżonka delfina Francji, czyli innymi słowy spadkobiercę korony po Franciszku I. A więc i ja będę mogła 
uwieńczyć z czasem skroń moją koroną królewską.


 


 


IV


Brabant de Brantçon


 


Był to typowy na owe czasy najemny żołdak, bitny, nie­ustra­szony w boju, kpiarz i hulaka; na swój sposób jednak uczciwy i oddany ciałem i duszą temu, kto wynajął sobie 
jego usługi. Znał świetnie całą Francję; wszystkie jej zakątki i gościńce.


Temu właśnie zuchowi powierzył Henryk dziecko Marii w dniu, w którym postanowił za wszelką cenę posiąść młodą kobietę.


Brabant opuścił Temple, unosząc chłopaka, który mimo swego nie­mowlę­cego wieku, niezwykle energicznie protestował przeciw oderwaniu go od matczynej piersi, jak również 
przeciw rażącym promieniom słońca, którego nie znał jeszcze wcale, spędzając pierwsze miesiące swego żywota w ciemnej celi więziennej.


Brabant zabrał dzieciaka do swego mieszkania przy ulicy Calandre. Była to skromna izdebka, której umeblowanie stanowił kulawy stół, pokraczna ława, siennik rzucony w kącie 
izby, ściany jednak były ozdobione całą kolekcją sztyletów, rapierów, mieczy, lanc, puginałów a nawet rusznic. Brabant złożył dziecko na sienniku, mrucząc pod nosem:


— Poleż tu sobie, mój wilczku! Mój mały diabliku, mój pomiocie Belzebuba! Zamknij pysio, bo drzesz się, jak stara kotara. Niezłe gardziołko! A co za pazury, do stu fur 
beczek! Dobry będzie z ciebie numer, jeśli los nie skarzę cię na powrót tam, skąd przyszedłeś na nasz padół łez. No, stul pysk, bo sięgnę po święconą wodę.


Pogróżka ta nie wywarła żadnego wrażenia na małym szatanku. Brabant w prostocie ducha jął uspokajać go kilkakrotnie powtórzonymi znakami krzyża, przekonany, że dziecko co 
najmniej rozsypie się w proch.


Uparciuch jednak darł się w dalszym ciągu w niebogłosy, po prostu był głodny i dopominał się o posiłek.


— Co to ma znaczyć? — zdziwił się żołdak — ta mucha płacze coraz głośniej i nic sobie nie robi z moich zaklęć i modłów...


Jął biegać nerwowo po pokoju, rzucając gniewne spojrzenia na płaczącego donośnym głosem malca, od czasu do czasu zatykał uszy, aby nie słyszeć żałośliwego kwilenia. Potem 
nagle porwał dziecko na ręce. Dzieciak rozpłakał się tak strasznie, że zsiniał po prostu z krzyku; gdy żołdak wziął go w ramiona nagle zamilkł, szeroko otworzył oczy i ułożył w długi ryjek drobne swe 
wargi, jakby chcąc dać poznać swemu opiekunowi, że ma chęć na ssanie. Rębacz i zabijaka nic sobie z niczego nie robiący zamyślił się na ten widok, a w sercu jego po raz pierwszy w życiu zrodziło się 
uczucie litości..


Szeroko otwarte oczy dziecka prędko się zamknęły, zmęczone płaczem biedactwo usnęło szybko na ręku wzruszonego tym widokiem łotrzyka. Znie­ruchomiał jak posąg, trzymając 
je w ramionach, w końcu niezwykle delikatnie, starając się nie zbudzić maleństwa, położył je na sienniku, w końcu odstąpił od pościeli, kiwając głową, i patrzał na swego pupila, prze­garniając palcami 
swą gęstą, siwiejącą już nieco czuprynę.


Zbliżył się powoli do drzwi, po chwili stali bywalcy pobliskiego szynku ze zdumieniem ujrzeli go przed mleczarnią dokąd to wdarł się z wielkim hałasem i klątwami. Po raz 
pierwszy w swym życiu Brabant de Brabançon zamiast tego by kupić sobie korzennego wina, kupił mleka. Wrócił potem do siebie, umył starannie cynowy kubek po winie i napełnił go mlekiem. Wtedy znowu 
zbliżył się do maleństwa i podniósł głowę dziecka z pościeli. Zbudziło się, wreszcie znęcone zapachem i smakiem mleka, po kilku zachłyś­nięciach się zaczęło pić, ściskając brzeg kubka swymi bezzębnymi 
ustami. Gdy już pierwszy głód został zaspokojony, najedzony malec podniósł wzrok na żołdaka i zaczął się uśmiechać, w końcu sięgnął drobną rączyną do sumiastego wąsa swego opiekuna. Brabant, który 
klęczał wciąż przy posłaniu, nie ruszył się z miejsca... Nagle dziecko znowu usnęło, tym razem spokojnym, po­krzepią­jącym snem.


Długo klęczał przy malcu; gdy ocknął się z odrętwienia, zegar wieżowy wydzwonił pierwszą po północy.


— Pierwsza! — mruknął, podnosząc się z klęczek.


Była to godzina, w której musiał w razie nieprzyjścia księcia Henryka, wypełniając polecenie jego, przekazać chłopca katu. Otrząsnął się z dręczących go myśli, powiódł 
dokoła siebie dzikim spojrzeniem, potem, stając pośrodku izdebki, powiedział:


— Tym gorzej! Jeśli zjawi się teraz i każe mi iść z malcem do kata, mimo że jest księciem, wypruję mu flaki!


 


* * *


 


Wiemy już, że, rozmawiając później z księciem, zataił prawdę. W dniu, w którym książę Henryk udawał się do Prowansalii i jął szukać w gronie swych sług wiernego mu Brabanta, 
stwierdzono, że nie­ustra­szony wojak zginął tak, iż nikt nie mógł udzielić o nim żadnych wieści.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział piąty

CUDOTWÓRCA

 


 


I


Uzdrowienie paralityczki


 


Reinhold opuścił Paryż mierząc do Montpellier jak burza. W duszy miał piekło; czuł potrzebę ruchu, pędu, przestrzeni. Całą siłą woli nakazywał sobie zapomnienie o tym 
wszystkim, co przeżył w Saint-Germain-l’Auxerrois. Postanowił wrócić do straszliwego tematu po upływie dwudziestu dni, gdy będzie już wolny od zobowiązań względem ojca i kiedy znajdzie się znowu w 
Paryżu. Na razie nie chciał myśleć i tylko gnać naprzód...


 


* * *


 


Wieczorem drugiego dnia po opuszczeniu Paryża koń jego padł nagle przy samym wjeździe do wsi. Nie zsiadał z niego od osiemnastu godzin. Teraz padł na wiązkę słomy w 
stodole, mówiąc do siebie: — Będę spać trzy godziny. — Z tymi słowy usnął i zbudził się minuta w minutę o oznaczonej porze. Kilku zdziwionych włościan otaczało go zwartym kołem. Dobył z kieszeni 
dziesięć sztuk złota, mówiąc krótko:


— Dobrego konia!


Przyprowadzono mu do wyboru aż cztery; wybrał najlepszego, sam go osiodłał, dosiadł go i ruszył z miejsca galopem. Odpoczął dopiero wtedy, gdy drugi koń z kolei padł pod 
nim.


Tak zmieniając konie, piątego dnia po południu znalazł się w Tournonie położonym nad Rodanem.


Przez cały czas podróży na odpoczynek zużył zaledwie może dwadzieścia godzin.


 


* * *


 


W Tournonie dopiero uczuł tak straszne znużenie, nie tyle już cielesne, co duchowe, że stwierdził, iż musi w jakiś sposób przemóc ten stan, w przeciwnym bowiem razie 
organizm jego nie wytrzyma już tego, a w razie jego śmierci opuszczonemu przezeń ojcu groziłby również smutny koniec...


Myśl jego wracała ustawicznie do Marii, nie mógł sobie z tym poradzić, mimo całego wysiłku. Zsiadł więc z konia przed progiem oberży, nie widząc wcale służącej, która 
przyniosła mu usłużnie wina. Usiadł przy stole, wbijając wzrok w czerwień zachodu rozlaną nad pasmem liliowych gór na horyzoncie. Tak strasznie cierpiał na duchu, że, pragnąc zrównoważyć ten ból bólem 
fizycznym, wsunął rękę za brzeg rozpiętego kaftana i jął szarpać paznokciami swe ciało na piersi aż do krwi. Rzekłbyś, że pragnął wydrzeć serce, które sprawiało mu tak nieludzkie męczarnie.


Była to kulminacyjna chwila zmagań się z nie­szczęściem, jakie spadło nagle na niego. Jedyną osłodą była mu mimo wszystkich urazów myśl o Marii. Widział ją w całym blasku 
dziewczęcej urody; obraz jej uśmiechał się do niego niezwykle słodko, krusząc jego wolę i wszystkie plany zemsty.


Bezsilny wobec tej przemocy zaczynał zmagać się ze sobą, jęcząc w duchu.


— Kocham ją! Kocham! Mario! Ubóstwiana Mario, kocham cię! Umrzemy razem, najdroższa, wobec tego, że muszę cię zabić!


 


* * *


 


Powziąwszy tę rozpaczliwą decyzję, uspokoił się.


W tejże chwili drzwi kaplicy znajdującej się na wprost miejsca jego postoju otworzyły się, a z jej wnętrza wyszło kilku włościan, dźwigając coś w rodzaju noszy, na których 
siedziała blisko piętnasto­letnia dziewczynka, blada, wychudła, z roz­puszczo­nymi włosami, ładna jak marzenie, lecz śmiertelnie smutna. Tuż przy noszach postępowała stara kobieta z trzęsącą się 
nerwowo głową, zalana łzami; co chwila zwracała się do niosących nosze mężczyzn, błagając ich, aby szli wolno i ostrożnie. Była to matka dziewczynki. Oczy Reinholda spoczęły na tym obrazie. Usta jego 
wykrzywił bolesny uśmiech, palce rąk jęły jeszcze boleśniej szarpać pierś... Wyszeptał.


— O boleści! Ty jedna panujesz nie­podzielnie nad światem!


W chwili gdy to wyrzekł, wzrok jego padł na twarz biednej kaleki. Zadrżał, porwał się z miejsca i szepnął do siebie.


— A może los zatrzymał mnie tutaj, abym stał się źródłem czystej i słodkiej radości i pociechy? Może by to było czymś w rodzaju zaklęcia przeciw memu cierpieniu? Spróbujmy 
czy ta dziewczynka jest spara­liżo­wana? — zapytał, zwracając się do oberżystki.


Głos jego nabrał dziwnej słodyczy.


— Tak jest, panie — odpowiedziała zagadniona. — Kardynał Tournonu powiedział, że trzeba zanieść ją do kaplicy Najświętszej Panny Marii i to ją uzdrowi.


— Kardynał Tournonu?


— Tak jest, jego ekscelencja kardynał Tournonu, arcybiskup d’Embrun, którego pałac znajduje się tam oto, przy końcu tej ulicy — dodała, wskazując na duże zamczysko 
otoczone fosami i grzebie­niastym murem. — Zaniesiono małą Hubertę do kaplicy i, jak pan widzisz, Najświętsza Panna nie chciała jej uzdrowić...


— Jest chora już mniej więcej od dwu lat? Nieprawdaż? — rzekł Reinhold, przyglądając się badawczo twarzy nie­szczęśliwej kaleki.


— Tak, panie! Jest sparaliżowana od dwu lat. Ale jak się pan o tym dowiedział?


Reinhold nie odpowiedział nic. Podszedł do noszy otoczonych przez liczne grono mieszczan i wieśniaków; znajdowało się tam również paru żołnierzy straży zamkowej, stał 
również pan Pézenac, naczelnik policji królewskiej miasta Tournonu; skurczony we dwoje w pokornym ukłonie, dygocąc najwyraźniej ze strachu, udzielał wyjaśnień zakonnikowi, który dopiero co opuścił 
zamek arcybiskupi. Mnich był wysoki szczupły, z bladą, ascetyczną twarzą i błyszczącymi oczami; postawę miał szlachetną cały wygląd zewnętrzny świadczył o tym, że ongiś, za czasów świeckiego żywota 
swego, był zeń możny i elegancki pan i rycerz.


Matka paralityczki z twarzą zalaną łzami odwróciła się w stronę kaplicy. Wszystkie kobiety poszły za jej przykładem, stara chciała naj­widoczniej uczynić ostatnią próbę 
błagania dla swej córki łaski u potęg niebieskich. Wielka cisza zawisła nad licznie zgromadzonym tłumem.


Mała Huberta była faworytką całego miasteczka. Od maleństwa śliczna jak aniołek, wesoła, żywa, psotna, wszędzie była mile widziana. Nagle pewnego dnia, po odwiedzeniu 
pewnej paralityczki, którą chciała pocieszyć w jej nieszczęściu, mała Huberta zapadła na zdrowiu. Dziwna ciekawość skłaniała ją do coraz częstszych odwiedzin chorej. Po każdej takiej wizycie sama 
czuła się coraz gorzej.


W ciszy, jaka panowała wśród zgromadzonych, rozległ się rozedrgany, przepojony łzami głos starej matki.


— Najświętsza Panienko, to jego ekscelencja arcybiskup Tournonu przysłał nas do Ciebie; czy nie słyszysz moich modłów? Czy nie widzisz moich łez? Jeden ruch, jedno 
skinienie Twej ręki postawi Hubertę na nogi! O, dobra, miłosierna Królowo Niebios i Ziemi, o wszech­potężna Pani, uratuj moje dziecię!


— Uratuj ją! — wykrzyknął tłum. — Uratuj Hubertę!


Kobiety głośno szlochały, mężczyźni ocierali oczy; boleść matki była okropna; mała paralityczka wbiła swe jasne, lazurowe oczy w posąg Najświętszej Panny widoczny w głębi 
otwartej kaplicy i otoczony lasem płonących gromnic; w oczach jej tyle było błagalnej prośby i niemej rozpaczy, że nawet posępny mnich, stojący na uboczu, uczuł coś w rodzaju wzruszenia. A jednak 
wszystko zdawało się wskazywać na to, że nie był zdolny do łatwych wzruszeń.


Rozległ się szept pacierza, potem znowu zapadła cisza; oczy modlących zwróciły się na małą paralityczkę; siedziała na noszach bez ruchu! Długo jeszcze biedna matka 
klęczała, modląc się gorąco, płacząc i roniąc łzy, wreszcie zgnębiona śmiertelnie powstała z klęczek. Tłum rozstąpił się przed nią. Naj­widoczniej prze­znaczeniem Huberty było pozostać do końca dni 
żywota swego bez ruchu.


Nagle nieznajomy, który siedział przed oberżą wsparty o stół i, zdawało się, wypoczywał po męczącej podróży, podniósł się z miejsca i, podchodząc do chorej dziewczynki, 
rzekł do mężczyzn, trzymających nosze.


— Postawcie to na ziemi.


Głos jego zabrzmiał tak słodko a jedno­cześnie rozkazująco, że, ulegając mu bezwiednie, wypełnili jego wolę. Tłum się skupił, przystępując coraz bliżej, jakby w 
prze­widy­waniu, że ujrzy coś niezwykłego.


Wszystkie spojrzenia wybiegły w stronę podróżnego, z którego twarzy biła jakaś nad­przy­rodzona po prostu moc. Stara matka wpatrzyła się również w nie­znajo­mego, a serce 
jej zaczęło bić ze straszną mocą. Reinhold pochylił się nad małą Hubertą i, biorąc ją za rękę, wyrzekł.


— Moje dziecię, spojrzyj na mnie!...


Paralityczka uczyniła, jak kazał. Przez dłuższą chwilę zwarła się spojrzeniem z Reinholdem, powoli, powoli na jej wychudłej twarzy rozlał się wyraz bez­granicznej ufności. 
Wtedy Reinhold się wyprostował, trzymając wciąż dziewczynkę za rękę. Nad zgro­madzo­nymi zawisła straszliwa cisza; rzekłbyś, słychać było jedynie głuche bicie serc i głośny oddech tłumu. Nagle rozległ 
się łagodny, a jednocześnie rozkazujący głos Reinholda:


— Wstań i idź!


W chwilę potem lekki pomruk tłumu zamienił się w głośne okrzyki zachwytu, przerażenia i radości; bo oto, podczas gdy stara matka widząc, co się dzieje, padła na kolana, 
chwytając Reinholda za ręce i okrywając je pocałunkami, mała Huberta podniosła się z noszy i stanęła na równe nogi... po czym uczyniła kilka kroków w stronę matki, usiłując podnieść ją z klęczek. 
Zaczęła przemawiać do niej, uśmiechać się do wszystkich, a oszalałe radością audytorium jęło wydawać głośne okrzyki na cześć niezwykłego cudotwórcy. Okrzyki te płynęły w dal, sięgając ulic miasteczka.


 


 


II


Ignacy Loyola


 


Mnich zbladł na widok tej sceny i szepnął coś na ucho panu Pézenacowi, który z kolei skinął na swoją straż. W chwili kiedy Reinhold, wydarłszy się z objęć wniebo­wziętej 
radością matki i opędzając się na­tarczy­wości za­ciekawio­nego i przejętego tym, co się stało, tłumu, wrócił do gospody, strażnicy napadli nań podstępnie z tyłu i powlekli go ze sobą. Tłum zaczął się 
szybko rozpraszać, podając sobie z ust do ust wiadomość, że cudotwórca, był na pewno czarno­księżnikiem, który zawarł pakt z samym...


W kilka minut po aresztowaniu Reinhold ujrzał się w wielkiej sali zamku Tournon; przykuto go do ściany za pomocą łańcuchów, których kajdany ściskały nogi jego w kostce. 
Wtedy dopiero tajemniczy zakonnik wszedł do celi więziennej i skinieniem ręki wysłał wszystkich na korytarz, nawet pana Pézenaca; w końcu podszedł do więźnia, położył na czole swym znak krzyża i 
rzekł.


— Młodzieńcze, jeśli zechcesz być szczery i wytłumaczyć mi, do jakiego rodzaju czarów się uciekłeś, powodując niezwykłe uzdrowienie chorej, obiecuję ci w zamian swą opiekę 
i wstawien­nictwo, a słowo moje jest cenione...


Reinhold wpatrzył się w mówiącego, studiując twarz jego. Pragnął przeniknąć tajemnicę jego psychiki. Było to dla niego naj­ważniejszym problematem chwili; jeśli nie pomyli 
się w określeniu, z jakim człowiekiem i z jaką metodą ma walczyć, będzie uratowany i dziś jeszcze uda się w dalszą drogę. Jeśli nie znajdzie dostępu do myśli i serca mnicha   wszystko będzie 
stracone!


— Wasza wielebność — powiedział spokojnie — czy nie zechcesz uczynić mi tej łaski i powiedzieć, kim jesteś?


— Nie widzę nic złego w pytaniu waćpana — odparł mnich. — Jestem Loyola.


Reinhold się wzdrygnął.


— Tak jest, po prostu: Loyola — ciągnął zakonnik dalej — a wobec tego, że byłem ongiś w waszym świecie i poznałem dobrze wszystkie ułomności ludzkie, możesz waćpan mówić 
bez strachu.


— Słyszałem dużo o Ignacym de Loyoli — odpowiedział Reinhold. — Wiem, jak wielką posiada on inteligencję, co pozwala mu zrozumieć dużo, bardzo dużo. Błogosławię tedy 
nieba, że pozwoliły mi zetknąć się z waszą wielebnością, nie zaś z jednym z ciemnych i zacofanych braciszków zakonnych. Chciałbym się dowiedzieć, jak daleko sięga obiecane mi przez waszą wielebność 
poparcie.


Mówił z takim spokojem, jak doktor Sorbony, podczas wykładu. Wytężał całą swą wolę, aby zachować zimną krew. Loyola pomyślał:


Jedynie piekło może dać człowiekowi taką moc ducha, ja bowiem, nie uzyskałbym podobnej od nieba.


Zwrócił się do Reinholda z odpowiedzią:


— Jeśli mam być zupełnie szczery, powiem waćpanu, że pomówię o nim z królem, postaram się, abyś nie skończył na stosie i na torturach, lecz poniósł jedynie śmierć od 
stryczka lub topora.


Muszę być za parę minut wolny! — pomyślał Reinhold, po czym dodał głośno:


— Wasza wielebność, nie popełniłem żadnej zbrodni. Alboż przywrócenie zdrowia biednemu dziecku i uszczęśliwienie starej matki, można komuś poczytać za zbrodnię?!


— Nie, jeśli to wszystko pochodzi od Boga, lecz nie od szatana. Wyznaj mi tedy, młodzieńcze, jakich użyłeś sposobów, aby uzdrowić paralityczkę, innymi słowy, uczynić cud.


Jeśli człowiek ten nie posiada takiej inteligencji, jak przypuszczam, zginąłem! — Wasza wielebność — mówił dalej — nie ma w tym żadnego cudu; ta dziewczynka nie była wcale 
spara­liżo­wana. Od pierwszego wejrzenia zrozumiałem, że chora jest na imaginację; na widok choroby, która nią wstrząsnęła, bezwiednie zupełnie zaczęła ją naśladować.. Nie była sparaliżowana naprawdę, 
nie mogłaby bowiem podnieść się z miejsca i chodzić, gdyby tak było istotnie. Wzbudziłem w niej zaufanie do mnie i do własnych sił; gdy kazałem jej potem wstać, tajemne więzy, skuwające jej wolę, 
pękły samorzutnie...


Mimo śmiertelnego niepokoju, jaki go dręczył, pozostał niezmiennie zrówno­ważony. Loyola pokiwał głową.


— Nie sądzisz chyba waćpan, że będę uważał za wiarygodny jeden chociażby z twych wykrętów. A więc nie chcesz dać odpowiedzi na moje pytanie?


Reinhold spuścił głowę na piersi i zapłakał. Z całego zachowania się zakonnika znać było, że nie zdoła zrozumieć go. Zapłakał zdjęty rozpaczą. Nagle w mózgu jego powstała 
myśl.


Słowa moje są niedostępne dla jego inteligencji; może jednak znajdę drogę do jego serca?


Padł na kolana; ciężkie kajdany wpiły mu się w ciało, sprawiając piekielny ból, nie zwrócił jednak na to uwagi. Podniósł głowę, zwracając się do Loyoli. Twarz jego 
wyrażała taką boleść, że zakonnik zaledwie poznał go. Gdy zaczął mówić, głos jego stał się tak wnikliwie łagodny, nieledwie słodki, że Loyola cofnął się odruchowo, mrucząc pod nosem.


— Moce piekielne starają się podbić me serce po daremnym usiłowaniu zawładnięcia moim rozsądkiem.


Reinhold jął mówić błagalnym tonem.


— Wielebny ojcze, mam starego ojca, który wiele wycierpiał w życiu i który nie ma nikogo prócz mnie na całym świecie. Czy ty masz ojca? Wyobraź sobie tylko, że wystarczy 
ci podnieść rękę, uczynić jedno skinienie, aby ocalić mego ojca od nie­unik­nionej śmierci. Czy odmówiłbyś uczynienia dla starca tego, co uczyniłbyś na pewno dla psa? Wasza wielebność, błagam cię o 
litość. Uwolnij mnie na osiem dni, a klnę się na Boga przed­wiecznego, na zbawienie mej chrześci­jańskiej duszy, że po uratowaniu życia memu ojcu wrócę tu dobro­wolnie...


Loyola potrząsnął energicznie głową i odpowiedział.


— Pokaż mi pakt, jaki podpisałeś z szatanem i wypowiedz formułę zaklęcia, które pozwala ci uzdrawiać paralityków!


Reinhold załamał ręce. Twarz jego krzywiła się coraz większym bólem.


— Wasza wielebność — wybełkotał. — Mam żonę, młodą piękną żonę. Czy ty masz serce? Czyś kochał kiedy? Wasza wielebność! Wasza wielebność! przestań być Bogiem, bądź przez 
chwilę bodaj człowiekiem!


Loyola, widząc ten wybuch rozpaczy, nie zdołał powstrzymać się od łez. Widząc tego mocnego, mądrego człowieka pełzającego jak nędzarz,u jego stóp, zapłakał. Potem jednak, 
żegnając się pobożnie, cofnął się ku drzwiom, szepcąc:


— Przebiegły szatanie, daremnie usiłujesz usidlić me serce, grając na instynktach litości.


Wychodząc pośpiesznie z celi więziennej, usłyszał nieludzki ryk więźnia i słowa przekleństwa, które mimo woli zrodziły w duszy jego lęk i złe przeczucie.


— Przeklęty! Bądź przeklęty! Będę żyć, aby zadać ci takie same cierpienia, jakich ty dzisiaj jesteś sprawcą!


 


 


III


Pierwsze posunięcie Katarzyny Medycejskiej


 


De Montmorency przyśpieszył pochód swych wojsk przez terytorium francuskie, chcąc jak najprędzej znaleźć się w Savoie i, nie czekając na inwazję Karola V, zaatakować go w 
Alpach. Mając przy swym boku kardynała Tournonu, generalnego przybocznego doradcę, wybrał spośród swej armii oddział lekkiej kawalerii i piechoty umiejącej walczyć w górach, po czym rzucił się naprzód 
z szybkością błyskawicy. Nie mniej gorący od konetabla Franciszek I pozostał jednak w tyle wraz z wielką armią i artylerią, nad którą objął naczelne dowództwo.


Straż tylna pozostawała pod rozkazami delfina Franciszka, księcia Bretanii. Podlegał mu również brat jego Henryk Orleański. Trzeci syn królewski, Karol, pozostał w Paryżu 
jako zbyt młody jeszcze, aby wziąć udział w wyprawie. Wojska wszystkie miały się skoncentrować pod murami miasta Aix.


Straż tylna wkroczyła w pierwszych dniach sierpnia, do miasta Vienne położonego w Delfinacie. Dwór książęcy stanowiły również licznie reprezentowane damy dworu z młodą 
małżonką księcia Henryka, Katarzyną Medycejską, na czele. Słusznie zupełnie należało się jej prawo pierw­szeństwa nie tylko jako małżonce księcia Orleanu, lecz jako naj­piękniejszej kobiecie z całego 
grona. Pani Diana de Poitiers, urzędowa kochanka księcia Henryka, wywierająca na niego wielki wpływ, nie zechciała opuszczać Paryża, toteż Katarzyna Medycejska królowała nareszcie nie­podzielnie w 
obozie wojennym.


Miasto Vienne zgotowało dla swego pana wspaniałe przyjęcie i szereg niezwykłych zabaw i rozrywek. Mimo to jednak książę Franciszek był ciągle posępny i smutny, jak to 
zresztą stało się codziennym zjawiskiem już od kilku miesięcy, a zwłaszcza od chwili opuszczenia Paryża. Pewnego wieczoru, już po obiedzie, na którym byli obecni obaj książęta, damy dworu i szlachta 
należąca do orszaku książęcego, Katarzyna podczas ożywionej rozmowy spojrzała nagle znacząco na Henryka, który zbladł pod jej wzrokiem; piękna księżna wpatrzyła się następnie w zadumanego Franciszka 
nie­biorącego udziału w ogólnej rozmowie.


— Mości książę — zabrała głos — znam przepis na specjalną mieszankę win, który to trunek przywraca dobry humor hipo­chondrykom i daje zapomnienie naj­nieszczęśliw­szemu z 
zawiedzionych kochanków.


— Zapomnienie! — powtórzył półgłosem Franciszek.


— Tak jest, drogi książę panie, zapomnienie! Nawet gdyby, co nie daj Boże, sumienie twoje było obciążone myślą o popełnionej zbrodni, mój trunek kazałby ci zapomnieć o 
wszystkim. Ten, kto się go napije, odrzuca od siebie wszystkie troski, wznosząc okrzyk na cześć życia.


— Daj mi pani swój przepis — mruknął Franciszek z rozpaczliwą determinacją, wychylając duszkiem kielich wina.


— Uczynię inaczej! — odpowiedziała Katarzyna, śmiejąc się wesoło. — Dam przepis, jeśli na to zezwolisz, twemu podczaszemu.


— Montecuculi! — przywołał książę dworzanina.


Montecuculi był na dworze książęcym czymś w rodzaju marszałka dworu a zarazem podczaszego. Mógł liczyć najwyżej lat trzydzieści. Wszedł do komnaty posłuszny wezwaniu; 
Katarzyna udała, że go wcale nie zna.


— Waćpan zarządzasz piwnicą jego książęcej mości, księcia Bretanii? — zapytała.


— Mam ten zaszczyt! — odpowiedział, blednąc podobnie jak książę Henryk przed chwilą.


— A więc w tej oto księdze znajdziesz waćpan najlepszy przepis na sporządzenie mieszanego wina.


Dobyła z torebki u paska małą książeczkę, po którą Montecuculi sięgnął drżącą dłonią. Franciszek, znowu pogrążony w zadumie, nie zwrócił uwagi na tę scenę. Montecuculi, 
odprawiony wzrokiem Katarzyny, opuścił komnatę, zataczając się. Nikt nie zauważył jego wzruszenia; gdy podczaszy zniknął już za progiem, książę Henryk, blady jak widmo, otarł czoło z zimnego potu, 
rzucając na swą małżonkę przerażone spojrzenie. W tej samej chwili delfin podniósł się z miejsca, mówiąc:


— Panowie, jutro ruszamy w dalszą drogę. Pragnę jak najprędzej połączyć się z armią króla i konetabla. Pilno mi usłyszeć huk armat i szczęk broni... nawet gdyby pocisk 
cesarski miał mi zdruzgotać klatkę piersiową lub urwać głowę...


Prawie głośno dodał posępnym tonem:


— Pocisk taki byłby mile widziany przeze mnie!


Henryk i Katarzyna słyszeli te słowa i spojrzeli po sobie wzrokiem, jakim musieli spoglądać wysłannicy Prze­znaczenia, w chwili gdy ich Rozkazo­dawca wydawał im rozkazy.


Montecuculi po wejściu do zamieszkanego przezeń pokoju, zamknął drzwi na trzy spusty, zasunął szczelnie zasłony u okien, zatkał dziurkę od klucza i wtedy dopiero, gdy już 
był pewien, że nie dostrzeże go ludzkie oko, że żadne ucho go nie podsłucha, otworzył książeczkę wręczoną mu przez Katarzynę Medycejską. Książka ta miała tytuł, jak wszystkie zresztą książki. Tytuł 
ten brzmiał:


 


O zastosowaniu trucizn


 


Nagłe uczucie grozy zalało duszę Monte­cuculego. Zaczął drżeć na całym ciele. Twarz okryła się liliowymi plamami. Obejrzał się bojaźliwie dokoła, po czym szybko, jak 
złodziej, ukrył książkę pod poduszką.


 


* * *


 


Nazajutrz po wysłuchaniu mszy św. książęta wraz ze swym dworem przekroczyli Rodan i znaleźli się na prawym brzegu, po czym szerokim, tonącym w słońcu gościńcem przybyli do 
Tournon. Żołnierze rozproszyli się po mieście, szukając noclegu i pożywienia; rycerstwo jęło lokować się w pałacach i domach miejscowej szlachty i co zamoż­niejszych i dostoj­niejszych mieszczan. 
Delfin i książę Henryk roz­kwatero­wali się w pałacu arcy­biskupim. Kwaterunkiem zajął się pan Pézenac.


Nazajutrz o świcie zamierzano wyruszyć w dalszą drogę. Delfin chciał jak najprędzej połączyć się z armią królewską. Zapadł wieczór. Wszyscy zasiedli do wieczerzy przy 
wspólnym stole. Podług zwyczaju słuchano muzyki. Wykonaw­czynią była, jak zwykle, Katarzyna Medycejska zawsze pełna werwy i błyskotliwego humoru. Jak zwykle Franciszek był ponury i milczący, 
rozmyślając o czymś, co jemu tylko było wiadome. Przy końcu wieczerzy rzekł głośno:


— Nie wiem, co mnie powstrzymuje od tego, aby dosiąść nie­zwłocznie konia i udać się do konetabla.


Z tymi słowy podniósł się z miejsca i, zwracając się do swego giermka, rzucił rozkaz.


— Mego wierzchowca! bez chwili zwłoki!


Katarzyna zbladła. W głębi ducha rzuciła przekleństwo i wybiegła w kierunku męża płonącym wzrokiem. Henryk jednak odwrócił głowę. Błysk radości przeleciał po twarzy 
Monte­cuculego. Giermek książęcy wyruszył do stajen, aby wypełnić rozkaz pana. A więc trucizna nie dosięgnie Franciszka! Pozostanie on nadal delfinem Francji! Nigdy już więcej nie nadarzy się może tak 
łatwa i tak dobra sposobność! Katarzyna uczuła zamęt w głowie. Podeszła do Franciszka. Nigdy jeszcze nie była tak promienna i uśmiechnięta.


— Wasza książęca mość chcesz nas opuścić? — zapytała. — A co powie król, gdy się dowie, że porzuciłeś wyznaczone ci przez niego stanowisko?


— Król? — szepnął głucho Franciszek, który, zdawało się, zbudził się z ciężkiego snu.


— Tak jest. Znasz chyba jego wybuchy gniewu, gdy się przekona, iż wyłamano się z posłuszeństwa jego rozkazom.


— Na Boga, masz pani słuszność! Król musi mieć posłuch; gdy zostanę królem, również będę wymagać posłu­szeństwa. Muszę więc przyszłym poddanym moim dać dobry przykład. 
Giermku, odprowadzić mego rumaka do stajen! Wyjedziemy stąd jutro.


 


 


IV


Kain


 


Katarzyna pochyliła się w niskim ukłonie, chcąc ukryć radość, jaka zalała jej serce. Gdy podniosła głowę, delfin odchodził już wraz ze swą świtą do przy­goto­wanych mu na 
mieszkanie apartamentów. Katarzyna i Henryk poszli do siebie; tu zastali oczekującego na nich Monte­cuculego. Książę i Montecuculi byli trupio bladzi, Katarzyna płonęła jakimś wewnętrznym ogniem. 
Przez chwilę cała trójka milczała, potem Katarzyna pierwsza zabrała głos, Montecuculi, słuchając jej, drętwiał coraz bardziej, Henryk odwrócił głowę w kierunku drzwi. Katarzyna mówiła:


— Znowu coś nowego! Montecuculi, który był na wszystko zdecydowany, nagle w ostatniej chwili zaczyna się wahać! Albo może chce, abyś mu wydał wyraźny rozkaz. Mówże, 
Henryku! Widzisz przecież, że czas ucieka...


Henryk westchnął ciężko i potrząsnął gwałtownie głową.


— Jak to? Nie chcesz nic powiedzieć?


Henryk znowu potrząsnął głową, Montecuculi odetchnął z ulgą; policzki jego zaróżowiły się z lekka. Katarzyna dotknęła ramienia Henryka swą delikatną, czerwoną dłonią. 
Henryk zadrżał i mruknął.


— Nie!


— Nie?! A więc nie chcesz panować! Dobrze. Mnie najmniej to wzrusza. A więc chcesz być przez całe życie wasalem twego brata; skoro on uwieńczy swą skroń koroną królewską, 
potrafi przemawiać jak pan i władca; będziesz musiał go słuchać. Należy słuchać rozkazów króla. Przed chwilą sam to powiedział; a mówiąc to, spoglądał w twoją stronę. Montecuculi, możesz odejść do 
siebie; wszystko to, o czym mówiliśmy ze sobą, było zabawą jedynie... niczym więcej, nie wspominaj o tym ani słowa przed obcymi, aby nie pomyślano, że przypadkiem książę Henryk mógł chcieć czegoś 
silnie jak dzielny mężczyzna! Z czasem, gdy brat jego wygna go z kraju albo każe go zamordować, aby się go pozbyć, wtedy będziesz mógł powiedzieć sobie, że był kiedyś taki wieczór, w którym promienna 
sławą fortuna uśmiechnęła się do księcia Henryka, lecz książę Henryk, zamiast tego, aby powiedzieć jedno słowo mogące mu zmienić los, słowa tego nie powiedział. Możesz odejść Montecuculi!


Podczaszy delfina ruszył ku drzwiom. Henryk ciężko dyszał, lecz milczał.


— Tchórz! — warknęła Katarzyna.


— Pozostań! — mruknął Henryk.


— Kainie! — rozległ się nagle jakiś głos.


Henryk zadygotał, zdjęty panicznym lękiem, w pokoju bowiem prócz Katarzyny, Monte­cuculego i jego nie było nikogo. A jednak głos wymówił: Kainie! Nie był to głos 
sumienia! Nie! Słyszał wyraźnie głos ludzki. Niewidzialna istota ludzka przemawiała do niego. Nie słyszeli jej ani Katarzyna, ani Montecuculi. Słyszał tylko on.


Montecuculi zawrócił od progu.


Ja tylko słyszałem — jął rozumować Henryk.  Chimera! Absurd! Szatańska złuda! Jak to? Franciszek ma panować, a ja mam być jego wasalem! Jego igraszką! Jego lokajem? Niech 
więc ginie, jeśli moje jedno słowo może ściągnąć na niego śmierć. A przy tym, jeśli jest w tym element zbrodni, niech spadnie ona na moje sumienie... opancerzę się przeciw wszelkim wyrzutom 
sumienia...


— Kainie! — wykrzyknął ponownie nieznajomy głos, nieco przytłumiony tym razem, jakby przygłuszony odległością.


— Dobrze więc! — wykrzyknął Henryk — Kain, to naj­odpowied­niejsze imię. Niech będzie Kain! — Mości Montecuculi, czy przeglądałeś książkę, która została ci wręczona 
wczoraj?


— Tak, wasza książęca mość... widziałem stronicę zaznaczoną czerwonym krzyżem.


To mówiąc otarł zroszone potem czoło.


— Czy... przygotowałeś... napój?


— Tak jest, miłościwy książę!


— I... jesteś zdecydowany podać go... temu... wiesz waćpan zresztą – komu!


— Tak jest, miłościwy książę, o ile obiecane mi warunki zostaną wypełnione.


— Znam je, zostaniesz oskarżony, lecz ja wezmę cię pod swą opiekę. Zostaniesz z czasem podczaszym króla Francji. Czy zgoda?


Montecuculi pochylił się w milczącym ukłonie.


Był tak wyczerpany nerwowo, że ledwie trzymał się na nogach. Katarzyna zachowała zimną krew. Twarz Henryka mieniła się. Co chwila nadsłuchiwał, potem skupiał całą siłę 
ducha, aby zapanować nad uczuciem lęku. Resztkami energii, zdobył się na rzucenie odpowiedzi.


— A więc działaj waćpan!


— Kainie! — zabrzmiał tajemniczy głos, lecz już tak daleki i tak słaby, że podobny był raczej do szeptu umierającego niż do głosu oskarżyciela.


— Możesz teraz zażyć odpoczynku, Sire — rzekła wesoło Katarzyna. — Śpij spokojnie.


Henryk podniósł wbity w ziemię wzrok, małżonki jego jednak już nie było w pokoju. Montecuculi pośpieszył za nią. Henryk został sam. I znowu tajemniczy głos napłynął z 
oddali, potężniejąc coraz bardziej, po chwili zabrzmiał, jak huk piorunu, rażąc go śmiertelnym lękiem.


— Kainie! Kainie! Kainie!


Jakieś inne głosy przyłączyły się do pierwszego... Coraz więcej... coraz więcej... Ogłuszający chór, od którego pękała głowa. Henryk chciał uciekać, poderwał się z 
miejsca, potknął się, nogi ugięły się pod nim. Padł na wznak na łoże.


W tej samej chwili Montecuculi wchodził do pokoju delfina. Na pięknej tacy weneckiej roboty wniósł kryształową czarę cudnie rzeźbioną. Książę siedział przy stole z głową 
opartą na ręku. Słysząc kroki wchodzącego, wyprostował się.


— Dobrze, że przychodzisz, umieram z pragnienia.


— To gorączka wewnętrzna, miłościwy książę — szepnął Montecuculi.


Franciszek porwał za czarę, mówiąc.


— Czy to jest napój, który przygotowujesz dla mnie co wieczór?


— Tak jest! — szepnął truciciel.


— Co ci się stało; mości podczaszy?


— Mnie?


— Tak, tobie. Jesteś blady jak trup.


Z tymi słowy książę Franciszek osuszył kryształową czarę do dna.


— Wspaniałe — powiedział, stawiając naczynie na tacy.


— Idź już i zwróć się do medyka. To ty masz gorączkę. Przyślij mi mego pokojowca. Chcę spróbować, czy nie uda mi się usnąć.


Montecuculi odszedł, zabierając ze sobą tacę.


— Chwieję się na nogach — szepnął Franciszek, wzruszając ramionami. — To nie gorączka. Poczciwina podpił sobie. Tak, tak, najwyższa pora, abym ja również oszołomił się 
trunkiem... abym zapomniał...


Ukrył twarz w dłoniach, a z piersi jego wydarł się bolesny szloch.


— Zapomnieć! Jak jednak zapomnieć o tej przeklętej miłości? Maria ciągle żyje w moim sercu. Jak zapomnieć o tym, że Maria, która mnie odtrąciła, uległa najwidoczniej 
namowom mego brata! On przecież jest ojcem jej syna! To jasne!


Jął szlochać w napadzie bezsilnej wściekłości. Nie mógł przezwyciężyć uczucia zazdrości, która, zaćmiewając mu rozsądek, popchnęła go do zbrodni. Umierał z nienawiści i 
zazdrości.


 


 


V


Zbawca


 


Nazajutrz o siódmej rano konie książęce rżały już na placu przed zamkiem Tournon. Trąby grały donośnie; rogi wzywały rozproszonych żołnierzy na stanowiska; wojsko gotowało 
się do wymarszu. Nie widać tylko było delfina ani księcia Henryka.


Nagle nadpłynęła straszliwa wieść, rażąc wszystkich jak gromem; delfin ciężko zaniemógł.


Nikt nie wiedział, co to było. Jedni mówili, że zaziębił się ubiegłego dnia, kąpiąc się po przybyciu do Tournonu. Inni zapewniali, że czarna melancholia, w jakiej był 
pogrążony w ostatnich czasach, przeszła nagle w złośliwą gorączkę.


Minęła godzina... dwie... Ujrzano nagle pędzących w najwyższym pośpiechu kurierów wysłanych przez księcia Henryka do króla. Wojsko czekało na rozkazy, pocieszając się 
winkiem. Panowie pozsiadali z koni i, chcąc zasięgnąć jakichś pewniejszych wieści, udali się aż do pałacu kardynal­skiego. Około dziesiątej ukazał się wreszcie książę Henryk, a każdy z wyrazu jego 
twarzy mógł wyciągnąć wniosek, że choroba delfina jest poważna. Ze łzami w oczach, jak prawdziwie kochający brat, książę Henryk rzekł do rycerstwa:


— Mój ukochany brat zaniemógł srodze, a medycy nie mogą na razie określić rodzaju choroby. Delfin powierzył mi tedy dowództwo nad wojskiem, nakazując wyruszyć w dalszą 
drogę. Jedźmy więc, panowie, i... oby Bóg miał mego brata w swej opiece!


— Amen! — dodała pani Katarzyna.


— Amen! — powtórzyło za nią rycerstwo.


Wkrótce otrąbiono odjazd i długie szeregi wojska ruszyły gościńcem, jak wąż stalowy, mieniąc się w słońcu łuską ciężkich zbroic, hełmów i pancerzy. Tumany białego kurzu 
zamiotły za od­jeżdża­ją­cymi drogę.


 


* * *


 


Pierwsze objawy choroby były następujące: O szóstej rano pokojowiec delfina zbliżył się do jego łoża, aby zbudzić swego pana. Franciszek szybko otworzył oczy i, widząc, że 
jest już widno, uśmiechnął się, szepcąc:


— Jak to? już dzień?!


— Już szósta, wasza książęca mość — odpowiedział wesoło pokojowiec. — Spałeś, wasza miłość, całą noc bez prze­budzenia. Pod­słuchi­wałem trzykrotnie pod drzwiami, 
wchodziłem do pokoju dwa razy... nigdy jeszcze nie miałeś tak twardego snu.


— Szczęśliwa noc! — rzekł zachwycony delfin — długo pozostanie mi ona w pamięci. Mam wrażenie, że spałem zaledwie jakieś pięć minut. Ubieraj mnie teraz żywo           
– chcę być pierwszy na stanowisku.


Z tymi słowy podniósł się z pościeli, w tejże samej jednak chwili głowa opadła mu na poduszki.


Pomyślał, że jest to chwilowa nie­dyspo­zycja; po raz drugi zebrał siły, aby się podnieść, prawie w tej samej chwili lodowaty pot okrył mu czoło. Widząc przerażoną twarz 
pokojowca, szepnął:


— Źle się czuję... bardzo źle...


— Na pomoc — wykrzyknął pokojowiec, wypadając z książęcej sypialni. — Jego książęca mość delfin zasłabł!


Nie upłynęło dziesięciu minut, już nadworny medyk wchodził do sypialni. Długo badał chorego; wezwano na naradę również lekarza księcia Henryka. Uczeni przez dwie godziny 
dyskutowali nad rodzajem tajemniczej choroby, która nie dawała się delfinowi wcale we znaki do czasu póki leżał bez ruchu. Gdy jednak próbował się podnieść, dostawał zawrotu głowy, gwałtownego 
pulsowania krwi... czarna mgła przesłaniała mu oczy. Lekarze orzekli przeto, że choroba nie jest groźna i że na pewno minie do jutra; nie należało zbytnio przejmować się dziwnym stanem, który jest 
naj­widoczniej przejściowy.


Delfin skinął głową i rozkazał przywołać brata. Książę Henryk ociągał się z przybyciem i ukazał się w sypialni chorego dopiero po trzy­krotnym wezwaniu. Twarz jego okryta 
była taką bladością, że niejeden z dworzan pomyślał sobie, że na obu braci naraz spadła choroba.


Od chwili spotkania się w celi Marii, kiedy byli świadkami narodzin chłopaka, bracia widywali się jedynie urzędowo, zamieniając ze sobą zaledwie parę słów. Widząc 
wchodzącego do sypialni Henryka, Franciszek wpatrzył się w niego badawczo.


Jak to? — pomyślał — miałżeby być tak senty­mentalny? Czyżby kochał mnie naprawdę? W takim razie ja jestem naj­widoczniej przeklęty przez niebiosa, bo zdolny jestem 
jedynie do nienawiści!?


Usiłował się uśmiechnąć, lecz nie był w stanie uczynić tego; uczuł bowiem, że nienawiść wykopała pomiędzy nimi nieprzebytą przepaść. Henryk stał nieruchomy przy łóżku, 
wpatrując się uparcie w okno. Miał w głowie jedną dręczącą myśl, że, jeśli ku swemu nieszczęściu spojrzy bratu prosto w oczy, zacznie wołać nie­przytomnie:


— Kain! Ja jestem Kainem!


— Obejmiesz dowództwo nad wojskiem i wyruszysz do obozu królewskiego. Nie chcę, aby niezdrowie, jakie przykuło mnie chwilowo do łoża, odbiło się w jaki­kolwiek sposób na 
planach strate­gicznych króla. Czy rozumiesz mnie?


— Tak jest. A więc rozkazujesz mi udać się do obozu królewskiego?


— Rozkazuję; powiesz królowi, że dogonię was następnego dnia lub najpóźniej za dwa dni. Czy słyszysz?


— Tak. A jeśli król zapyta mnie, dlaczego pozostawiłem chorego delfina i ruszyłem dalej?


— Odpowiesz, że spełniłeś rozkaz wodza. Odejdź już; niech trębacze otrąbią wymarsz.


Henryk opuścił sypialnię brata. Wszedłszy do swego pokoju padł jak długi na ziemię. Katarzyna czekała już na niego; widząc, że mąż pada zemdlony, rzuciła się ku niemu, 
ratując go w ciągu dwu blisko godzin. Gdy wreszcie odzyskał przytomność, pochyliła się nad nim wstrząśnięta do głębi serca i groźna.


— A więc jesteś do tego stopnia tchórzem, że gotów jesteś wszystko zepsuć, ulegając atakowi nerwów, jak roz­kapry­szona niewiasta! Wstać! Stanąć oko w oko z 
Prze­znaczeniem! W przeciwnym razie katowski topór uzdrowi waćpana!


 


* * *


 


Dzień minął bez wielkich zmian w stanie chorego. Chwilami zdawało się, że czuje się lepiej, żałował wtedy, że nie przezwyciężył przelotnego osłabienia. Usiłował znowu 
podnieść się z łoża, głowa jego jednak opadała bezsilnie na poduszki, a całe ciało zaczynały przebiegać drgawki...


Nagle o czwartej po południu dostał gwałtownej gorączki, potem straszliwych wymiotów. Skóra stadła się rozpalona, język wysechł, nieznośne pragnienie paliło ogniem 
przełyk, a brzuch spuchł nagle jak miech do wina. Po dziesięciu minutach tak gwałtownego objawu choroby, delfin stracił przytomność i zaczął majaczyć! Twarz jego wykrzywił dziwny skurcz. Dwaj medycy, 
pochyleni nad jego łożem, spojrzeli po sobie z prze­rażeniem, na twarzy księcia nieubłagana śmierć położyła swój stygmat.


Atak trwał blisko cztery godziny. Cały Tournon zgromadził się w kościele i dokoła świątyni, błagając Boga o zdrowie dla następcy tronu; szeptowi modlitw i głośnym 
wes­tchnieniom towarzyszyło bicie dzwonów. O dziesiątej delfin odzyskał przytomność. Raz jeszcze spróbował podźwignąć się z poduszek i znowu padł wyczerpany ostatecznie. Wtedy krzyknął wielkim głosem:


— Umieram!


— Synu! Drogi nasz panie — odezwał się tuż przy łożu jakiś łzami nabrzmiały głos — oby Stwórca Najwyższy zechciał odsunąć od króla jegomości i od nas to nieszczęście. 
Lecz, jeśliby Pan w wyrokach swych zechciał powołać cię do siebie; gdyby godzina twoja miała wybić, czy nie sądzisz, że należałoby nabrać sił duchowych przed wielką podróżą, jaką musiałaby odbyć twoja 
nie­śmiertelna dusza?


Franciszek zwrócił wzrok w kierunku mówiącego i ujrzał księdza.


— A więc umieram naprawdę! — powiedział.


Nagle, mimo oporu dworzan trzymających straż przy łożu królewicza, jakiś osobnik wdarł się przemocą do sypialni i zawołał.


— Nie umrzesz, miłościwy książę, jeśli zechcesz wysłuchać mnie!


— Kto waść jesteś? — zapytał gorączkowo Franciszek, czując, że promyk nadziei zapala się w jego sercu.


— Miłościwy panie, nazywam się Pézenac, jestem skromnym oficerem policji królewskiej miasta Tournon. Znam sposób uratowania życia waszej książęcej mości...


— Kariera twoja już jest zrobiona! — rzekł chrapliwym głosem książę. — Mów! Pośpiesz się tylko.


Pézenac niewzruszony w swym spokoju, mimo iż całe otoczenie króla wpatrywało się w niego, słyszał jedno tylko: — Fortuna twoja już zrobiona! — Jął mówić, ważąc każde 
słowo:


— Temu, co powiem, może zaświadczyć nasz czcigodny proboszcz i całe miasto. Przed paru miesiącami wielebny ojciec Ignacy Loyola przejeżdżał przez nasze miasto; wtedy to z 
jego rozkazu aresztowałem pewnego młodzieńca, który do dzisiejszego dnia znajduje się jeszcze w lochach więziennych pałacu arcy­biskupiego. Nie wiem, dlaczego nie wytoczono więźniowi procesu. Może 
wielebny ojciec zapomniał o nim. Zresztą nie moja to sprawa; ja, posłuszny rozkazowi, trzymam go w więzieniu.


— Krócej! krócej! Streszczaj się waść! — wykrzyknęli medycy.


— Jego książęca mość jest cierpliwszy od panów — powiedział Pézenac. — Otóż wracając do rzeczy, opowiem panom przyczynę aresztowania tego młodzieńca.


Z tymi słowy jął przytaczać wszystkie szczegóły uzdrowienia Huberty, powołując się na świadectwo księdza.


Obecny przy tym ksiądz z wielką powagą potwierdził wiary­godność słów imć pana Pézenaca.


Delfin słuchał opowiadania z najwyższym za­cieka­wieniem. Lekarze uśmiechali się szyderczo. Pézenac mówił dalej.


— W dwa tygodnie po wtrąceniu owego podróżnego do więzienia zachorowało w mieście dziecko na złośliwą febrę. Mimo wszystkich zabiegów lekarskich dziecko wpadło już w 
agonię. Matka zjawiła się wtedy u mnie, błagając mnie, abym pozwolił jej zanieść umierającego synka do cudotwórcy. Zezwoliłem na to. Więzień opukał dziecko, dobył z kieszeni białe pigułki i kazał 
matce dawać umierającemu dzieciakowi co godzinę po jednej Zarządzenie to zostało ściśle wykonane. Nazajutrz malec miał się już lepiej. Po ośmiu dniach bawił się już na placu z innymi dzieciakami...


— Mówi prawdę! — przytaknął ksiądz.


Twarz księcia ożywiła się; nadzieja dodała mu sił.


— Od owego dnia ilokrotnie w mieście naszym zachorował ktoś ciężko, otwierałem przed umierającym drzwi celi więziennej. Zaczęto schodzić się do cudotwórcy nie tylko z 
Tournonu, lecz również z Privasu i z Walencji. Czarodziej uzdrawiał. Jedni zapewniają, że jest to istota anielska podobnie jak mała Huberta; inni twierdzą, że w osobie jego objawił się sam szatan – 
takiego zdania był czcigodny ojciec Loyola. – Wasza książęca mość, czy mam przyprowadzić tu tego człowieka?


— Tak jest! — zacharczał książę. — Prędzej! Umieram!


Nie upłynęło pięciu minut, gdy do pokoju wszedł dziwnym jakimś, skaczącym krokiem młodzieniec z głęboko wpadniętymi oczami, które rzucały ostre błyski; policzki miał 
wychudłe i blade, a usta wykrzywione gorzkim grymasem... W pokoju księcia stanął Nostradamus!


— Niech wszyscy opuszczą komnatę — rzucił rozkaz.


Obecni się zawahali, książę jednak piorunującym spojrzeniem nakazał posłuszeństwo cudotwórcy. Człowiekowi, który przynosił życie. W mgnieniu oka pokój opustoszał, a 
więzień sam zamknął za ostatnim z odchodzących, drzwi, potem jął iść w kierunku łoża umierającego księcia podobny do anioła zbawiciela. Krok jego skaczący był spowodowany długo­trwałym przebywaniem w 
kajdanach i odrętwieniu przez to członków. Całe życie, cała energia i siła ducha tego człowieka skupiła się we wzroku, stąd pochodziła dziwna jakaś moc emanująca z jego błyszczących źrenic.


Pochylił się nad umierającym delfinem Francji i zaczął badać go starannie i szczegółowo, podnosząc powieki, oglądając końce paznokci i rozchylając wargi, Franciszek, dumny 
następca tronu francuskiego, syn królewski, zrezygnował ze swej wielkości, skurczył się, zmalał... stał się tylko skromnym, chorym człowiekiem, biednym łachmanem ludzkim zdanym na łaskę i niełaskę 
losu.


Wkrótce z zimnej twarzy uczonego znikł wyraz zimnego za­cieka­wienia, ustępując miejsca litości...


Zapomniał o własnych bólach i przeżytych klęskach; żywe współczucie dla nie­fortunnego księcia zabiło w nim pamięć o swojej doli. Uśmiechnął się życzliwie, wziął 
umierającego za rękę i szepnął.


— Spójrz na mnie...


Delfin uczynił to, co mu kazano.


— Zaufaj mi...


— Ufam! — odpowiedział chrapliwie.


Nostradamus pochylił się nad chorym jeszcze niżej, uśmiechając się jeszcze przyjaźniej. Z ust jego padły dziwne słowa, które delfin z trudem mógł słyszeć:


— Dzisiejszej nocy zwróciłem się do kogoś, jakkolwiek będąc zamknięty w mej celi, zwróciłem się, nadając mu imię Kaina. Szczęśliwie zjawiłem się w samą porę. Uspokój się, 
wasza wysokość!


— Mam się uspokoić? — powtórzył książę, zwracając uwagę jedynie na te słowa.


— Tak. Błogosław niebo za to, że fanatyczny mnich wtrącił mnie do lochów tego zamczyska. Możliwe, że taką była wola wyższych potęg; gdyby bowiem nie było mnie tutaj, nic 
by cię nie mogło uratować...


— A więc?


— A więc, wobec tego, że ja jestem tutaj... będziesz żyć.


Twarz chorego rozjaśnił błogi uśmiech; wzniósł oczy pełne bez­granicznej ufności.


Nostradamus dobył z kieszeni kaftana małe pudełeczko, otworzył je i wyjął z niego małą białą pigułkę, podając ją księciu. Franciszek nie zawahał się przez sekundę nawet i 
połknął lekarstwo. Prawie w tej samej chwili uczuł, że wracają mu siły, że śmierć oddala się od niego.


— Jestem uratowany! — szepnął radośnie.


— Nie jeszcze — odpowiedział Nostradamus z uśmiechem. — Dałem, waszej książęcej mości, jedynie niezwykle silny środek mogący pobudzić do działalności zamierające życie i 
tym sposobem cofnąć śmierć o kilka godzin.


— A więc! — wzdrygnął się książę, unosząc się z posłania — po upływie owych kilku godzin?...


— Powiedziałem już przecież, że będziesz, wasza miłość, żył. Zwłoka ta potrzebna mi jest do sporządzenia...


Zamilkł. Książę wbił w niego pełne śmiertelnego niepokoju spojrzenie i powtórzył:


— Do sporządzenia?...


— Dobrze więc — rzekł Nostradamus posępnym głosem — musisz wasza wysokość wiedzieć wszystko; a więc: zwłoka potrzebna mi jest do sporządzenia antidotum.


— Antidotum! — jęknął delfin. — Och! A więc jestem?...


— Otruty!
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Delfin wydał straszliwy okrzyk; okrzyk był tak donośny i straszny, że w mgnieniu oka komnatę wypełnili zgromadzeni w sąsiednich pokojach panowie dworzanie i służba.


— Precz stąd! — krzyczał delfin. — Precz wszyscy!


— Ocalony! — jęła wołać szlachtą, zapominając o tym, że łamała w tej chwili rozkaz książęcy. Książę uratowany! Wiwat! Cud!


Wobec tak szczerego wybuchu radości Franciszek nie mógł powściągnąć uśmiechu zadowolenia. Cudotwórca zasiadłszy przy biurku zaczął coś pisać pośpiesznie, dworzanie 
książęcy otoczyli go ciekawym kołem. Podniósł się wreszcie z miejsca, koło rozstąpiło się przed nim. Na wszystkich twarzach wyczytać można było zachwyt, przed chwilą książę był konający, a oto teraz 
uśmiechał się pełen życia i werwy!


— Panowie, jeśli chcecie, abym istotnie odzyskał życie, usuńcie się i cokolwiek bądź będziecie słyszeć, nie wchodźcie bez wezwania.


Tym razem rozkaz został spełniony, opuszczając jednak sypialnię książęcą, pokrzykiwano radośnie i wiwatowano wesoło.


— Zaczekajcie chwilę — odezwał się Nostradamus. Mimo przeciwnego zupełnie rozkazu królewicza tłum dworzan odwrócił się w stronę mówiącego i znie­ruchomiał.


— Przyjacielu — rzekł „cudotwórca” do jednego z obecnych, dostarcz mi najpóźniej za godzinę wszystkie płyny, zioła i inne ingrediencje spisane na tym oto arkuszu. Pośpiesz 
się tylko, waćpan, bo tu chodzi o życie delfina.


Młodzieńcem, do którego zwrócił się w tak poufałej formie, był pan możnego rodu, książę de Semblançay, kapitan straży delfina, przyszły kapitan generalny Luwru – jak to 
sobie zaplanował Franciszek. Książę de Semblançay sięgnął drżącą ręką po papier i ukłonił się nisko, niżej niż przed osobą króla jegomości.


— Rozpalić ogień na kominie — rzucił znowu rozkaz „cudotwórca”.


Służba książęca i dworzanie, wszyscy pośpieszyli wypełnić go. Nie upłynął kwadrans, a wszystkie składowe części cudownego eliksiru mającego wrócić księcia do życia były 
już na stole. Medycy książęcy, jeszcze ogłupiali po tym wszystkim, czego byli świadkami, spoglądali z zabobonną czcią na cały arsenał tygli i tygielków przyniesionych z kuchni oraz na pęki ziół i 
płynów. Ksiądz, klęcząc, modlił się za duszę czarownika, błagając stwórcę o uratowanie jej ze szponów szatana.


— Teraz to już naprawdę musicie usunąć się wszyscy — oświadczył łagodnym tonem Nostradamus.


Natychmiast sypialnia opustoszała. Nostradamus i delfin pozostali sam na sam...


— Powtórz mi waćpan, że będę żył — szepnął błagalnie książę Franciszek.


— Będziesz żył, będziesz, wasza miłość — odpowiedział Nostradamus, zabierając się do przy­gotowy­wania leku.


— A więc powiadasz, waćpan, że zostałem otruty?


— Tak jest. Wiedziałem już dzisiejszej nocy, że kogoś otrują, lecz nie wiedziałem, kto ma paść ofiarą zbrodni...


— Wiedziałeś waćpan?!... — wybełkotał Franciszek, czując dreszcz trwogi.


— Tak jest — zabrzmiała spokojna odpowiedź.  Usiłowałem nawet odwieść truciciela od jego zbrodniczego zamiaru... Nie udało mi się...


— Przecież, jak mnie zapewniano, znajdowałeś się waćpan w więzieniu.


— Tak jest, skuty kajdanami.


— A jednak usiłowałeś?...


— Przeszkodzić zbrodni. Tak było istotnie.


Delfin uczuł zimny dreszcz lęku; ze słów tego dziwnego człowieka biła jakaś nad­przyrodzona moc. Franciszek czuł trwogę, a jedno­cześnie doznawał uczucia niezwykłej 
ciekawości. Wiedzieć! Za wszelką cenę, bodaj za cenę życia! Chciał wiedzieć, kim jest ten człowiek! A przede wszystkim chciał wiedzieć, kto obmyślił i kierował zamachem na jego życie! Próbował 
podnieść się z łóżka, zbladł, szczękał zębami, bełkotał.


— Zaklinam cię na Wszechmocnego Boga, abyś mi powiedział waćpan, kim jesteś! Jaka jest twa istota, piekielna czy też niebieska?


— Tylko ludzka — odpowiedział ze smutkiem Nostradamus. — Płakałem dużo i jeszcze leję łzy. Alboż nie jest to cechą ludzką?


Rozmawiając z księciem, szybko mieszał płyny, dodając do nich wywar z ziół gotujących się na ogniu. Franciszek przyglądał się mu przez czas jakiś w milczeniu; dygotał na 
całym ciele. Nostradamus wzruszył ramionami i powiedział.


— No, no, nie trzeba się bać...


W tejże chwili serce Franciszka zbyło się lęku; przyszła jednak ciekawość, znowu ciekawość... chciał, musiał wiedzieć, jak miał na imię ten, który chciał go zamordować.


— Powiadasz tedy, waćpan — mówił dalej już pewniejszym nieco tonem — że zostałem otruty?


— Od razu, od pierwszego rzutu oka na waszą twarz, miłościwy panie, na waszą szyję, powieki i wargi rozpoznałem truciznę. Jest ona obszernie opisana w bardzo rzadkiej 
księdze, noszącej tytuł: O zastosowaniu trucizn.


— W księdze, powiadacie? — zapytał delfin pośpiesznie, wzdrygając się.


— Tak. Ta trucizna nie przebacza nigdy. Na całą Europę jest najwyżej dziesięć osób, które znają antidotum na tę truciznę. Wystarczy tego, że jestem jednym z tych 
dziesięciu. Skoro tylko wypijesz, wasza miłość, płyn, który przygotowuję, będziesz uratowany.


— Powiadasz tedy, waćpan, że dzisiejszej nocy poznałeś truciciela?


— Nie. Wyczułem zbrodnię. Wiedziałem, że ktoś ma być otruty. Teraz jednak znam już imię truciciela...


— Znasz? — powtórzył delfin, ocierając brzegiem kołdry spływający mu po twarzy pot.


Nostradamus poniechał swej pracy, zbliżył się do księcia i powiedział.


— Znam jego imię i wiem, że chcesz, panie, poznać je również.


— Tak! Tak!


— Chcesz? Chcesz tego naprawdę?


— Klnę się na duszę, że – tak!


Nostradamus się zamyślił; dziwny uśmiech wykrzywił mu usta. Szepnął:


— Tak. Słuszne jest, abym poznał imię truciciela. Dowiedz się tedy, że dzisiejszej nocy chcąc uprzedzić zbrodniarza i powstrzymać go, rzuciłem w przestrzeń okrzyk, który, 
jestem pewny, został przez niego usłyszany. Okrzyk ten brzmiał: Kainie!


Franciszek poderwał się na swym łożu i zbladł jeszcze silniej niż wtedy, kiedy walczył ze śmiercią.


— Kain! Kain... bratobójca!


— Rzekłeś, panie! — powiedział krótko Nostradamus ze złowieszczą powagą.


Wrócił potem do przerwanego zajęcia.


— Henryk! — wybełkotał Franciszek pijany lękiem. Mój brat godził na moje życie!... Kain!


Nie zamienili ze sobą już ani słowa więcej. Zegar na wieży zamkowej wydzwonił jedenastą, zegar kościelny powtórzył za nim jak echo godzinę. Słysząc to, Nostradamus 
podszedł do łoża delfina. W ręku trzymał małą flaszeczkę, w której przelewał się szmaragdowo-zielony płyn. Franciszek wyciągnął po zbawienny lek chciwą dłoń.


— Nie jeszcze — oświadczył łagodnym głosem Nostradamus. Płyn ten musi ostygnąć i sklarować się. Musi to potrwać co najmniej godzinę. 


— A więc dopiero o północy! — rzekł delfin.


— Tak jest! O północy Czym jest godzina oczekiwania wobec wieczności?


— A więc o północy? — powtórzył raz jeszcze książę.


 — Tak jest, o północy! A teraz spać! Tak trzeba!


W tejże prawie chwili chory pod siłą wzroku Nostradamusa uczuł nie­przezwycię­żoną senność; powieki same opadły mu na oczy… Powolnym, sennym głosem wybełkotał:


— Będę spał… gdybym nawet miał usnąć na wieki… Oddaję się całkowicie w twoje ręce… Czuję, że wola moja niknie, zamiera w zetknięciu z twoją wolą…


Oczy jego się zamknęły… Przez kilka minut Nostradamus przy­słuchiwał się uważnie spokojnemu, równo­miernemu oddechowi chorego, po czym uspokojony oparł głowę na rękach. 
Zniknął w nim w tej chwili uczony… pozostał tylko człowiek cierpiący. Z niezwykle bolesnym wes­tchnieniem jęknął żałośnie:


— Mario!


Jęk ten był wezwaniem.


Wzywał ją. Rysy twarzy jego się wykrzywiły, czoło oblało się zimnym potem wysiłku duchowego. Zawołał powtórnie:


— Mario!


 


* * *


 


W Paryżu w małym mieszkanku w pobliżu Temple, na nędznym posłaniu w skromnej izdebce oświetlonej smolistą pochodnią, leżała młoda kobieta w ataku silnej gorączki. 
Olbrzymiego wzrostu mężczyzna siedział w kącie, kobieta pochylała się nad łóżkiem...


Był to dozorca więzienny Wilhelm i Margosia, jego żona.


Wybiła jedenasta. Nagle chora kobieta zerwała się gwałtownie z pościeli i... nadstawiła ucha... Słuchała! Potem nagle wydała przeraźliwy okrzyk. Margosia zaczęła ją 
uspakajać, usiłując ułożyć ją znowu do snu, ciało jednak biedaczki zesztywniało i stało się podobniejsze do marmuru niż do ciała ludzkiej istoty. Margosia zwróciła się do swego męża.


— Nie żyje? — zapytał olbrzym.


— Owszem. Serce bije. Lecz...


— Lecz?...


Margosia zbladła i głuchym głosem odpowiedziała:


— Dusza jej znowu odeszła...


 


* * *


 


W pałacu arcybiskupim w Tournonie, w sypialni w spokojnym śnie pogrążonego delfina Francji Nostradamus z twarzą ukrytą w dłoniach rozmawiał ze swymi myślami. Zdjęty 
rozpaczą dociekał przyczyny, dla której od szeregu miesięcy nie mógł spowodować nawiązania niewidzialnego kontaktu z Marią. Obawiał się, że ucieka ona przed nim.


O, Mario — przemawiał do niej w duchu — alboż nie czujesz, że miłość zwyciężyła w mym sercu?


Dreszcz przeleciał po jego ciele, ciągnął jednak rozmowę na odległość dalej:


Posłuchaj mnie, Mario! Nocy owej, kiedy po długiej walce złamałem mój ślub i przebaczyłem ci, moja matka nie wyszła z grobu, aby żądać ode mnie ponowienia przysięgi. Nie 
przyszła powiedzieć mi, że muszę prześladować swą nienawiścią córkę de Croixmarta. Wtedy zrozumiałem, że, jakkolwiek nosiłaś nazwisko twego ojca, byłaś niewinna! Zrozumiałem, że stałaś się jedynie 
ślepym narzędziem w rękach losu, który uwziął się na moją matkę! Mario, przebaczam ci! Mario, kocham cię! Słuchaj! Słuchaj, mnie! Zaklinam cię! Gdzie­kolwiek jesteś, chcę, abyś usłyszała głos, który 
cię wzywa! Głos twego kochanka! Twego małżonka, Mario! Żywa czy też martwa, chcę, abyś się zjawiła!


Żywa czy też martwa!


Wskazówki zegara zbliżały się do dwunastej!


Nagle spokojnie śpiący Franciszek się zbudził, wyciągając przed siebie ramiona, jakby usiłując odepchnąć coś czy też kogoś, w końcu opadł na poduszki ze straszliwym 
krzykiem.


Krzyk ten zbudził Nostradamusa z głębokiego zapamiętania się... Nieszczęśliwy małżonek Marii był bezbrzeżnie smutny. Wargi jego drżały. Szeptał:


— Nie przyszła! Dlaczego? Czyżby nas coś rozdzieliło? Na wieki? Kto to uczynił? Co było tego przyczyną? Nie słyszy mnie! Nie przychodzi! A może?... a może?... może oddała 
się innemu?!


Ponowny krzyk delfina popchnął go w stronę łóżka. I znowu zbudził się w nim uczony. Pochylił się nad księciem, który się rzucał zdjęty bezgraniczną trwogą, przewracał 
oczami, toczył pianę z ust...


— Już czas — rzekł z westchnieniem litości Nostradamus —, już czas... uratuję jeszcze tę ludzką istotę, a może niewidzialni wysłannicy staną się życzliwsi dla mnie!


Podszedł do stołu, na którym stał flakon z życiodajnym napojem. Nagle Franciszek wykrzyknął strasznym głosem:


— Ona jest tu! Powiadam ci, że weszła i że jest tu! Ratunku! Nie opuszczaj mnie!


Jednym susem Nostradamus znalazł się przy łóżku. W ręku trzymał flakonik z napojem, który przygotował dla księcia.


— Ona tu jest! — charczał chory. — Ratuj mnie przed nią! Usuń ją!


— Maligna! — szepnął Nostradamus, od­korko­wując flakonik, aby wlać zawartość jego do ust Franciszkowi. — Maligna? — powtórzył z nagłym niepokojem. — Maligna? — a może... 
mara?!


Otworzył flakonik. Bladość rozlała się na jego twarzy. Porwał Franciszka za rękę i dziwnie metalicznie brzmiącym głosem, jaki miewał chwilami, rzekł:


— Kto tam jest! Kto wchodzi?


Franciszek odpowiedział.


— Jest tam ta sama osoba, którą wzywałeś przed chwilą.


 


 


II


Spowiedź


 


Ciężkie westchnienie podniosło pierś Nostradamusa. Nie ruszył się jednak z miejsca, jakby w obawie, aby nie spłoszyć zjawy... tej, którą wzywał i która... przyszła! 
Płonącym wzrokiem wpił się w delfina. Maria się zjawiła! Była tu, w pokoju, na pewno! Lecz nie on ją widział! Nie on słyszał jej głos! W duszy jego zrodziło się podejrzenie.


— Zdradziła mnie!


Franciszek się zwijał, kurczył na swym łożu; strzępy słów wybiegały mu na usta, tworząc zaczątki dopiero logicznych zdań. Nostradamus zdobył się na to, by czekać 
cierpliwie, aż straszliwa walka z niewidzialnym ucichnie. Franciszek charczał.


— Nie! Tylko nie on! Nie chcę! Nie powiem nic!


Walka pomiędzy sumieniem, a czymś, co mu zakazywało mówić, ustała wreszcie. Opadł na poduszki; twarz nabrała spokojniej­szego wyrazu. Otworzył oczy. Wzrok jego zatrzymał 
się na zegarze. Wskazówki stały na dwunastej. Zwrócił wzrok na Nostradamusa ciągle spokojnego i milczącego.


— Śnił mi się straszny sen — szepnął delfin. — Bogu dzięki, to był tylko sen. Lekarstwo... daj mi lekarstwo, które ma ocalić mi życie... już czas... patrz... północ!


Nostradamus pokiwał głową i wyrzekł spokojnie.


— Czy nie usłuchasz wpierw nakazu, jaki dała ci ta, którą widziałeś we śnie?


Franciszek się wzdrygnął. Słowa te jednak nie zdziwiły go wcale. Po tym niezwykłym człowieku spodziewał się wszystkiego. Stwierdził jedynie, że Nostradamus był związany 
jakimiś tajemniczymi nićmi z jego snem i odpowiedział:


— Obiecałem opowiedzieć wszystko. Opowiem więc. Jeśli tego nie uczynię, ona powróci? Nieprawdaż?


— Niewątpliwie!


— Opowiem więc waćpanu... dzieje... zbrodni...— rzekł Franciszek z gorączkową żywością.


— Zbrodni! — mruknął głucho Nostradamus. — Popełniłeś zbrodnię? Ty, książę? Kto był ofiarą?


— Maria!


Maria! Słowa te zabrzmiały w uszach Nostradamusa jak huk gromu. Zachwiał się na nogach; uczuł przypływ krwi do mózgu; pohamował się jednak najwyższym wysiłkiem woli.


— Dobrze więc! — rzekł ze spokojem. — Opowiedz mi, książę, o twojej zbrodni.


— Dlaczego mam opowiedzieć tobie, a nie komuś innemu? — szepnął Franciszek. — Księdza! Chcę księdza! Nie! Zostań! Czuję, wiem, że tobie właśnie muszę wszystko wyznać. 
Słuchaj więc! To było ohydne, to było coś, co sobie trudno jest wyobrazić... Pokochaliśmy ją obaj: mój brat Henryk i ja!


Nostradamus wydał straszliwy jęk.


— Pokochaliście ją?!


— Tak! Na śmierć i życie, a właściwie na śmierć.


— Twój brat i ty?!


— Ja i mój brat! Miłość ta zrodziła w naszych sercach obustronną nienawiść. W końcu wydano nam ją... Dostała się w nasze ręce...


— Wydano ją?! Kto to uczynił? Mów!


— Dwaj wierni nam ludzie, zapłaceni przez nas...


— Ich imiona!


— Kajetan de Roncherolles i Jakub d’Albon de Saint-André.


Nostradamus spojrzał w niebo płomiennym wzrokiem, jakby wzywając je na świadka; przekleństwo, które wybiegło z głębi jego udręczonego serca, zamarło na pobladłych ustach.


— A więc obaj z bratem kochaliście Marię, która wydali wam Roncherolles i Saint-André? Tak było? Co?


— Nie inaczej! Dlaczego jednak spoglądasz na mnie tak dziwnym wzrokiem? Boję się... zupełnie tak, jak we śnie... nie powiem nic więcej!


— Uspokój się, panie, i mów dalej. Co uczyniliście, mając ją w ręku?


— Lekarstwa! Antidotum! Prędzej! Czuję, że umieram!


— Mamy jeszcze czas.


— Już północ! Tak jest... mamy jeszcze czas... Wobec tego że opierała się nam, poleciliśmy Ronche­rollesowi oskarżyć ją o czary i wtrącić do Temple.


Nostradamus, blady jak widmo z tamtego świata, płakał w milczeniu. Franciszek spoglądał z przerażeniem na te łzy, które od czasu do czasu spadały ciężkie jak krople 
roztopionego ołowiu na jego rękę.


Postanawiał w duchu nie mówić już ani słowa więcej, a jednak mówił dalej.


— Schodziliśmy do lochu więziennego już to ja, już też Henryk, czasem razem. Wobec tego, że ciągle się nam opierała, rozkazałem, aby wzięto ją na męki...


— Na męki! — jęknął Nostradamus, wpijając paznokcie w ciało. — Ją... na męki! Och! Jej biedne ciało torturowane przez kata! I ty mówisz, żeś ją kochał! A jednak nie miałeś 
nad nią litości!


Franciszek potrząsnął przecząco głową. Nostradamus zaczął szlochać. Potem spojrzał na Franciszka i rzekł posępnym tonem.


— Mów, panie, dalej i proś Boga, abym miał siły wysłuchać cię spokojnie do końca.


— Eliksir! — jęknął Franciszek. — Umieram!


— Mów dalej! — ryknął Nostradamus.


Rzekłbyś, że głos jego podniecił opadającego z sił Franciszka, zaczął bowiem opowiadać dalej, tak jednak słabym głosem, że Nostradamus musiał chwilami przykładać ucho do 
ust mówiącego.


— Delikwentki jednak nie wzięto na męki...


Westchnienie ulgi podniosło pierś Nostradamusa; wzrok jego złagodniał, bezwiednie zupełnie przybliżył do ust umierającego flaszeczkę z cudownym eliksirem.


Nagle Franciszek powiedział:


— Nie wzięto na męki, bo w dniu, w którym kat szedł do lochu, aby zawieść ją na salę tortur, w tej strasznej chwili delikwentka wydała na świat dziecko...


Dziki okrzyk rozległ się w pokoju. Nostradamus cofnął się od łoża, drżąc na całym ciele; z wykrzywionych ust jego wydzierał się głuchy jęk. Franciszek ze wzrastającym 
lękiem przyglądał mu się.


— Kim jesteś! — jęknął chrapliwie. — Chcę wiedzieć! Dlaczego płaczesz! Dlaczego moje opowiadanie o zbrodni wywiera na tobie aż takie wrażenie?


— Powiadasz tedy — rzekł Nostradamus, pomijając pytanie księcia milczeniem — powiadasz tedy, że wydała na świat dziecię?


— Tak, powiedziałem to.


— Dziecko Marii? Tak? Powiedziałeś, że Maria wydała na świat dziecko?...


— Zrodzone w lochu więziennym. Syn...


— Syn — powtórzył odruchowo Nostradamus tak bolesnym przy tym głosem, że delfin zapomniał o lęku, czując że w sercu jego budzi się uczucie litości.


Nagle jego osłabły umysł uległ znowu napadowi gorączkowej maligny. Nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, co mówi, a jedno­cześnie uparcie wierząc w to, co dyktowała mu 
rozpacz zawodu i zazdrość, zaśmiał się dziko i wykrzyknął:


— Syn mego brata Henryka!


Nostradamus westchnął tak boleśnie, jakby ostatnia jego godzina już wybiła. Franciszek powtórzył raz jeszcze.


— Syn mego brata! Mnie się oparła, lecz oddała się jemu!


— Oddała się! — szepnął słabym głosem Nostradamus.


— Memu bratu Henrykowi! Temu, który mnie otruł! Rozumiesz teraz, dlaczego Henryk wypuścił ją z więzienia?!


— Wypuścił ją! — powtórzył Nostradamus. — Tak. To zupełnie proste. Tak musiało się stać istotnie. Chciał mieć przy sobie kochankę i dziecko.


— Rozumiesz teraz motywy popełnionej przeze mnie zbrodni? — mówił dalej coraz bardziej gorączkowo Franciszek. Oto dlaczego, gdy opuściła Temple, poszedłem jej śladem; oto 
dlaczego, w chwili gdy zmierzyła tam, gdzie miała się spotkać z moim bratem, przy­skoczyłem do niej... oto dlaczego przebiłem ją sztyletem...


Nostradamus pochylił się nad księciem.


— Czy dziecko zamordowałeś również?


— Dziecko?


— Syna Marii! Syna twego brata Henryka!


— Nie! nie! Jego przynajmniej nie mam na sumieniu! Został on oddany...


— Komu? Komu? Przypomnij sobie! No, przypomnij!...


— Człowiekowi, który nazywa się... tak jest, człowiek ten zabrał dziecko... nazywa się Brabant le Brabançon.


Delfin miotał się po poduszce blady jak zjawa, śmiejąc się i płacząc, krzycząc i jęcząc... był to atak nerwowy w najgorszej swej formie; połączenie nienawiści i 
namiętności, strachu i żądzy zemsty... Nostradamus przyglądał się temu zimny i skamieniały w swym bólu, słuchając jęków, które były echem jęków jego serca. Powtarzał w duchu obłędnie:


Wielkie nieba! Wielkie nieba! Oto dlaczego urwał się związek pomiędzy nią a mną! Oddała się tamtemu! Syn Henryka! Czy podobna! Maria! Syn! Żegnaj młodości, miłości i 
wiaro! Żegnaj to, co uczyniło me życie pięknym! Oto otwiera się przede mną siódmy krąg piekielny, brama ognista, na której płoną krwią i łzami wypisane słowa: Będziesz nienawidzić!


— Do mnie! — ryknął Franciszek. — Umieram! Eliksiru! Prędzej! Och! Prędzej!


Nostradamus zgrzytnął zębami. Pochylił się nad delfinem. Twarz jego płonęła ogniem gniewu. Podobny był do anioła zemsty. Pokazał umierającemu flakon ze szmarag­dowym, 
płynem, książę wyciągnął rękę.


— Oto antidotum! — warknął Nostradamus. — Oto jest! Wystarczy wpuścić ci do ust kilka jego kropli, a będziesz uratowany!


— Tak! Tak! — szepnął Franciszek pełen radosnego oczekiwania.


— Uratowany! Czy to rozumiesz? Będziesz żył!


Będziesz panował! Zostaniesz z czasem królem Francji! Królem naj­piękniej­szego z państw na świecie! Sława, dosyt, rozkosze, wszystko zawarło się w tej maluchnej 
flaszeczce...


— Prędko! Dawaj! — wykrzyknął zdjęty zachwytem Franciszek.


— Patrz! — zgrzytnął Nostradamus tak strasznym głosem, że fala przerażenia zalała serce delfina.


Nostradamus tymczasem odstąpił od łoża o parę kroków; ciągle trzymał w zaciśniętej kurczowo dłoni flaszeczkę z lekiem.


— Och! — wyjąkał delfin pijany lękiem — ktoś ty? ktoś ty?


— Chcesz wiedzieć? A więc, jestem mężem tej, którą wtrąciłeś do więzienia, tej, którą twój brat Henryk zbezcześcił, a którą ty zamordowałeś! Patrz!


— Mąż Marii! — jęknął Franciszek. — Ach! umier...


Urwał. Kruchy flakonik ściśnięty żelazną dłonią Nostradamusa rozprysnął się w drobne kawałki; życiodajny eliksir spłynął na podłogę zmieszany z krwią skaleczonej dłoni. 
Franciszek osunął się w przed­śmiertnych drgawkach na poduszki. Nostradamus podszedł do łoża, wyciągnął broczącą krwią rękę i dotknął dłonią czoła umierającego księcia ze słowami:


— Umrzyj! Umrzyj, przeklęty! Umierasz pierwszy, nienawiść ma jednak dosięże innych również: Jakub de Saint-André, Kajetan de Roncherolles i Henryk, przyszły król Francji, 
zejdą również z mej ręki z tego świata! Umrzyj, przeklęty!


Konający Franciszek szarpnął się gwałtownie na swym łożu. Nagle znie­ruchomiał. Wtedy Nostradamus otworzył drzwi sypialni. Czekający za progiem dworzanie ujrzeli go, jak 
poprzednio, zimnego i spokojnego.


— Panowie — powiedział — jego książęca mość delfin był widocznie skazany na śmierć przez samego Boga, nie mogłem go bowiem uratować. Panowie, delfin Francji nie żyje. 
Odprowadźcie mnie do mojej celi więziennej.


 


 


III


Czterech strażników


 


Boleść króla Franciszka I na wieść o śmierci syna, w którym pokładał wszystkie swe nadzieje, była straszna. Straszna była również żądza zemsty, gdy się dowiedział, że 
delfin został otruty. W tydzień po zgonie Franciszka król dostał list, w którym oskarżano wyraźnie Monte­cuculego o za­mordo­wanie księcia. Nadmieniano również, że podczaszy książęcy był przekupiony 
przez cesarza Karola V.


Montecuculi został porwany przez straże i wrzucony do więzienia. Bronił się energicznie i przeczył wszystkiemu, pewny że nowy delfin – Henryk, uratuje mu życie w ostatniej 
chwili. Co prawda w toku procesu pokazano mu list oskarży­cielski, którego pismo podobne było bardzo do pisma Katarzyny. Przy­puszczenie to jednak wydało mu się tak potworne, że natychmiast je 
odrzucił. Monte­cuculego skazano na rozszarpanie przez koni.


Zbliżał się dzień egzekucji a nic nie dawało skazańcowi nadziei uratowania życia. Oświadczył tedy w przededniu egzekucji, że chce uczynić wyznanie... W godzinę po tym 
oświadczeniu drzwi jego celi się otworzyły, do wnętrza wszedł młody szlachcic otulony szerokim płaszczem. Przy świetle kaganka po­zostawio­nego przez dozorcę, który się oddalił, więzień przyjrzał się 
gościowi i poznał w nim Katarzynę Medycejską. Szepnęła mu na ucho:


— Udaj się jutro na miejsce kaźni z całym spokojem. Pozwól nawet skrępować sobie ręce. Kat jest przekupiony. W ostatniej chwili kilku­dziesięciu oddanych nam ludzi wywoła 
zamieszanie, potem rzuci się na ciebie, aby cię zamordować, wołając: Śmierć zbrodnia­rzowi! Lecz zamiast tego, aby pozbawić cię życia, porwą cię i uprowadzą. Popłyniesz łodzią z biegiem Rodanu 
aż do morza. Tam będzie już czekał na ciebie statek, który zawiezie cię do Włoch. Wysadzając cię na ląd, kapitan wręczy ci trzysta tysięcy liwrów, których wystarczy ci do czasu, kiedy będziesz mógł 
wrócić bezpiecznie na dwór króla Henryka II...


Więzień porwał Katarzynę za rękę i, składając na niej gorący pocałunek, szepnął:


— Wiedziałem, że uratujesz mnie, pani!


Katarzyna opuściła celę również szybko i dyskretnie, jak przyszła. W progu jeszcze dotknęła palcem ust, ruchem tym nakazując więźniowi milczenie. Znikła jak anioł niosący 
nadzieję i ukojenie. Gdy do celi przybył komisarz generalny, aby odebrać od skazańca zeznanie, Montecuculi przysiągł, że nie ma nic do powiedzenia.


Nazajutrz poprowadzono go na męki. Każdy z widzów mógł podziwiać spokój, z jakim kroczył na miejsce kaźni, gdzie go czekała straszna śmierć. Kat położył go na ziemi, 
przywiązał do dwu desek zbitych na krzyż i zakuł mu ręce i nogi w kajdany. Do każdego pierścienia był przytwierdzony łańcuch, każdy łańcuch był uwiązany do pęciny silnego, muskularnego konia. Tym 
sposobem czwórka koni odpowiadała czterem członkom skazańca.


Przy każdym ze zwierząt stało czterech pachołków katowskich z biczami. Łańcuchy naprężyły się lekko. Montecuculi, który dotychczas zachowywał się naj­obojętniej pod 
słońcem, zbladł nagle, czując, że chwila rozpoczęcia tortur nadeszła, a nikt nie przybywa mu z pomocą. Podniósł głowę, usiłując rzucić i okiem na otaczający miejsce kaźni tłum. Zakonnik, który 
towarzyszył skazańcowi, podniósł krzyż, kat utkwił wzrok w wyobrażeniu męki pańskiej.


— W imieniu Boga Najwyższego — zawołał zakonnik — zaklinam cię po raz ostatni, abyś wymienił mi imiona twych wspólników.


Wszyscy obecni przy tej scenie zauważyli, że Montecuculi się zawahał i że usta jego poruszyły się konwulsyjnie. Zdawało się, że zacznie mówić. W tej że chwili rozległy się 
okrzyki: Śmierć zbrodniarzowi! Śmierć zbrodnia­rzowi! Tłum poruszył się gwałtownie.


— Spieszą mi z pomocą! Jestem uratowany — szepnął skazaniec, po czym dodał głośno: — Nic nie mam do powiedzenia.


Zakonnik spuścił krzyż. Był to sygnał śmierci! Kat skinął na pachołków, którzy jęli gwałtownie smagać konie; każdy z wylękłych rumaków rzucił się w innym kierunku; rozległ 
się przerażający krzyk, żałosne, posępne zawodzenie; w kilka minut później na miejscu kaźni widać było tylko zbite na krzyż deski i strzępy ociekającego krwią ciała ludzkiego...


— Nikt na całym świecie nie wie teraz, jaką śmiercią umarł brat twój Franciszek! — szepnęła Katarzyna na ucho swemu mężowi, który drżący, blady i ponury był obecny przy 
egzekucji.


Myliła się. Żył Nostradamus!


W dwa tygodnie po tych wypadkach do celi „cudotwórcy” wszedł Pézenac i oznajmił więźniowi, że król chce go widzieć, wobec czego Nostradamus zostanie odstawiony do obozu 
królewskiego.


Zdjęto zeń tedy łańcuchy, wtłoczono więźnia do ciasnej, zamkniętej na głucho karocy, przydano mu, jako straż, czterech halabard­ników, po czym powóz ruszył w drogę.


Przez cały czas podróży Nostradamus nie wyrzekł ani słowa. Wzrok jego zgasł, więzień był teraz tylko biednym, udręczonym człowiekiem. Od owej chwili, kiedy dowiedział się, 
że Maria uległa Henrykowi, nie usiłował ani razu wejść w kontakt z siłami nad­przyrodzo­nymi. Czekał na śmierć. Wszystkie jego myśli skupiały się dokoła kardynalnego tematu.


— Umarła dla mnie; umarła na wieki. Jakże musiała cierpieć, rozstając się ze mną na zawsze! Jak musiała przeklinać tego syna, który stargał związek naszych dusz. Nie 
przeklinam jej za chwilę słabości. Pomszczę ją, potem siebie... W życiu przyszłym jednak każde z nas będzie zamieszkiwało inną sferę. A więc wieczna rozłąka! Żegnaj tedy, ukochana Mario, żegnaj, abyś 
mogła jednym bodaj spojrzeniem rozwidnić mroczną drogę mego życia, na którą wstąpiłem.


Mniej więcej w połowie nocy karoca znalazła się na terenie obozu królewskiego. Wkrótce więzień stanął przed królem. Franciszek I był mizerny, blady i smutny. Przy jego 
boku znajdowali się: syn Henryk, Katarzyna, konetabl i kilku oficerów.


Franciszek I długo przyglądał się więźniowi wreszcie rzekł:


— Za co zostałeś waćpan wtrącony do więzienia w Tournonie?


— Za uzdrowienie chorej, bliskiej już śmierci dziewczynki! — odpowiedział Nostradamus.


— Kto kazał cię aresztować?


— Pan Ignacy de Loyola.


Na dźwięk tego imienia król się wzdrygnął, a wszyscy obecni z respektem odsłonili głowy.


Po ponownym długim milczeniu król zabrał głos.


— Usiłowałeś uratować życie memu synowi?...


— Nie uratowałem go! — zabrzmiała krótka odpowiedź.


— Niestety! — szepnął król, tłumiąc westchnienie. — Lecz usiłowałeś; doniesiono mi, że owej strasznej nocy próbowałeś przygotować antidotum. Niewątpliwie było już za 
późno...


To mówiąc król szybkim ruchem ręki otarł łzę, która błysnęła mu w oku. Nostradamus nic nie odpowiedział. Obecni spoglądali z za­cieka­wieniem na młodzieńca, który podobny 
był bardziej do widma niż do żywej ludzkiej istoty. Twarz więźnia była obrazem cierpień duchowych, co nie licowało z pojęciem o człowieku obdarzonym nad­przyrodzoną mocą.


— Zapewniają — ciągnął dalej Franciszek I — że uzdrowiłeś dziewczynkę za sprawą sił piekielnych. Czcigodny Ignacy de Loyola w piśmie wystosowanym do nas zapewnia, że 
jesteś wielkim nie­bezpie­czeństwem, jakie może grozić na skutek utrzymy­wania przez waćpana stosunków z piekłem. Lecz... usiłowałeś uratować mi syna. Młodzieńcze, jeśli dbasz o życie doczesne i o 
zbawienie twej duszy, rozkazuję ci, poniechaj twych praktyk. Odejdź! Na drugi raz nie będę już mógł obdarzyć cię łaską. Dziś chcę spłacić dług wdzięczności. Odejdź – jesteś wolny!


Nagle Katarzyna dała znak i Henryk podszedł do króla.


— Sire — powiedział — czy jednak ten człowiek chciał istotnie uratować życie memu nie­szczęśli­wemu bratu? Należałoby to wyświetlić. Pewne jest to, że usunął wszystkich z 
komnaty, w której dogorywał biedny chory... Prze­szkodziło to medykom w pełnieniu ich obowiązków... Wiemy i to, że pozostawał z umierającym sam na sam, aż do chwili, kiedy śmierć dokonała swego 
dzieła. Podług mnie, Sire, człowiek ten nie jest bynajmniej zbawcą... To na pewno jakiś szarlatan... a może nawet wspólnik zbrodniarza.


Franciszek I zwrócił się do Nostradamusa, pytając go groźnie.


— Co masz waść do powiedzenia w swej obronie?


— Nic.


— Mówisz: nic? Pilnuj się!


— Nic! — powtórzył Nostradamus.


Katarzyna się uśmiechnęła. Człowiek ten był przy Franciszku aż do chwili zgonu; mógł się czegoś dowiedzieć lub domyślić; mógł być nie­bezpieczny. Dla pewności lepiej było 
pozbyć się go.


— Pilnuj się! — powtórzył król. — Jesteś prawie oskarżony. Kazałem cię tu sprowadzić, aby ocalić ci życie, lecz jeśli uprzesz się przy milczeniu, będzie to znakiem, że 
potwierdzasz oskarżenie...


Nostradamus milczał.


— Wziąć go! — wykrzyknął gniewnie Franciszek. — Zamknąć go w separatce, a od jutra wytoczyć mu proces o czary!


— Jeśli pozwolisz, Sire — zabrał głos Henryk — ja sam będę kierować tym procesem. Mój nieszczęśliwy brat musi być pomszczony. Nikt inny nie może lepiej ode mnie przyczynić 
się do wymierzenia sprawiedliwej kary za zbrodnię, co będzie dla ciebie, ojcze, i dla mnie wielką pociechą w naszym bólu.


— Rób, jak chcesz, mój synu — rzekł król ze wzruszeniem w głosie.


Henryk podniósł głowę i spotkał się wzrokiem z Nostra­damusem... W tejże chwili odruchowo zupełnie się cofnął, blednąc okrutnie. Musiał wyczytać coś strasznego w bladej 
twarzy i płomiennych oczach więźnia, wybełkotał bowiem niewyraźnie:


— Zabrać go! Ten człowiek należy od tej chwili do mnie!


— Dokąd mamy go zaprowadzić? — zapytał jeden z żołnierzy straży, którzy stawili się na wezwanie.


— Do więzienia pałacu pałac – pałac papieski. Król Franciszek obozował pod Avignonem, wówczas stolicą papieską. (przyp. aut.) — odpowiedział Henryk.


Obóz królewski był położony mniej więcej w dwu milach od miasta. Nostradamus został znowu wtrącony do swego ruchomego więzienia, karocy, która potoczyła się w kierunku 
starego grodu. Czterej halabard­nicy stanowiący straż klęli w żywy kamień więźnia, który był przyczyną ich niewyspania i męczenia.


Nie słyszał wcale ich narzekań. Przeistoczył się. Kolizja z Henrykiem podnieciła go nagle, dodając mu sił. W duszy jego wrzała w tej chwili burza namiętności. Chęć zemsty 
dodała mu bodźca do życia. Zapragnął wolności.


Halabardnicy siedzieli w karocy mniej więcej tak, że dwu spośród nich znajdowało się na wprost niego, jeden po prawej a drugi po lewej stronie. Byli to prości żołnierze, 
pamiętający o jednym tylko, mianowicie o tym, że należy zabić więźnia, gdyby uczynił bodaj jeden ruch mogący zakończyć się ucieczką. Rozmawiali ze sobą.


— Brakuje nam Brabanta le Brabançona! — rzekł nagle jeden z nich.


Nostradamus drgnął gwałtownie na dźwięk nazwiska człowieka, o którym umierający delfin powiedział, że wie, co się stało z synem Marii i... Henryka!


— Cóż to za dzielny wojak z niego i jaki dobry dowódca rontu! Z nim człowiek może zawsze liczyć na porządną wybitkę i na nie gorszą wypitkę! Do stu par diabłów! Gdzie mógł 
się on podziać? Zdaje mi się, że... aa...


Nagle gadatliwy żołdak zamilkł i spuścił na piersi głowę.


— Hej, kamracie! — wykrzyknął jego sąsiad, potrząsając nim. — Śpisz, pełniąc służbę z rozkazu samego króla! Gdyby Brabant mógł to widzieć, nadziałby cię na swój rapier. 
Zbudź się, do licha!


Dwaj pozostali wybuchnęli hałaśliwym śmiechem.


Widząc, że nie dobudzi kolegi, który dziwnie szybko i twardo usnął, budzący mruknął z zazdrością.


— To bydlę znalazło możność wychlać butelczynę, nie mówiąc nam ani słowa, że ją posiada. Ach! Łotr! Gdybym był pewny, że tak było istotnie... Zaraz bym go... Do diabła! 
Umieram ze snu... nie mo...


Nagle zachrapał, co pobudziło do śmiechu dwu pozostałych żołnierzy. Byli to ci, którzy zajmowali miejsca po obu stronach więźnia.


— To szczęście, że jesteśmy jeszcze daleko od miasta — rzekł jeden z nich — przynajmniej ci dwaj pijusi rozczmuchają się nieco, zanim staniemy na miejscu.


Nostradamus zwrócił się teraz w jego stronę i spojrzał mu prosto w oczy, wbijając weń spojrzenie przenikliwe jak ostrze sztyletu, żołnierz stumaniał; przesunął ręką po 
czole; usta Nostradamusa poruszyły się bezdźwięcznie, a wzrok stał się jeszcze ostrzejszy... Halabardnik usnął, opierając się bezsilnie o tył powozu; powieki opadły mu na oczy, usta otworzył szeroko, 
ciężko dysząc.


Czwarty, ostatni z ich grona, siedzący na prawo od więźnia, uczuł lęk. Na każdego z jego towarzyszy spadł nagle tajemniczy, niedający się w żaden sposób wytłumaczyć sen. 
Zaczął się żegnać, przeczuwając w tym wszystkim nieczystą sprawę, potem wyciągnął rękę po sznur uwiązany do ręki woźnicy, co było umówionym znakiem, aby zatrzymać powóz. Nostradamus porwał go za 
wyciągniętą rękę i, miażdżąc ją po prostu w swej dłoni, rzekł.


— Śpij!


Żołnierz szeroko otworzył oczy. Chrapliwy, głuchy jęk wydarł się z jego zdławionego dziwną jakąś mocą gardła.


— Śpij! — powtórzył Nostradamus.


Jeszcze po chwili walki wewnętrznej i oporu czwarty żołnierz pogrążył się również we śnie... Poczwórny wysiłek woli wyczerpał Nostradamusa. Osłabł i oparł się o tylną 
ścianę swej rzekomej celi więziennej, ciężko dysząc. Kurczowo zaciśnięta jego dłoń dotknęła nagle czegoś wiszącego przy boku żołnierza, który siedział po jego prawej stronie. Owym czymś była prawie 
pełna manierka. Nostradamus pochwycił ją chciwie i podniósł do ust. Mocny, ostry trunek podniecił nagle jego osłabłe nerwy, rumieniąc przelotną falą krwi blade jego czoło. Po chwili więzień otworzył 
drzwiczki karocy, zawisł na sekundę w powietrzu i zeskoczył na drogę...


Ruchoma cela więzienna pędziła w dalszym ciągu w kierunku miasta, uwożąc czterech pogrążonych w sen żołnierzy.


Nostradamus spędził blisko godzinę przy zarośniętej trawą drodze, tam gdzie wyskoczył. Płonącym wzrokiem śledził bieg gwiazd, pogrążony w głębokiej zadumie.


Wszystko, co go wiązało ze światem, i wszyscy, z którymi czuł się związany jakimiś węzłami bliskości, wszystko znikło. Przyjaciele, których kochał i którym wierzył, 
okazali się podłymi zdrajcami. Umarli w jego sercu. Ta, którą uwielbiał, nie żyła. Nie żyła również jego matka, a naj­prawdo­podobniej i ojciec. Na tę myśl wzdrygał się i spuścił głowę na piersi. W 
obliczu ruiny wszystkiego, co stanowiło cały świat jego osobistego życia, uczuł śmiertelną pustkę i straszliwy ciężar na sercu. Zapłakał...


 


 


IV


Ostatnia wola


 


W kilka dni później Nostradamus wchodził do Montpellier. Drogę tę przebył pieszo, idąc nocą, kryjąc się za dnia, kojąc pragnienie wodą z napotkanych po drodze strumieni, 
posilając się czasem w jakiejś biednej chatce wieśniaczej...


Ostatni cios czekał na niego w Montpellier, ojciec jego już nie żył.


Wypytał starego sługę, zestawił daty i nabrał pewności, że, gdyby nie został zatrzymany w Tournonie, zdążyłby jeszcze na czas i odegnał od łoża ojca śmierć. Tyle już 
przecierpiał w ostatnich czasach, że nowa ta boleść na pozór nie wzruszyła go prawie wcale. Poprzysiągł sobie jednak uroczyście nie zapomnieć imienia Ignacego de Loyoli, po czym poprosił starego 
służącego ojca, Szymona, aby opowiedział mu szczegółowo o ostatnich chwilach czci­godnego starca.


— Umarł, wzywając pana i błogo­sławiąc ci — rzekł stary Szymon. Mówiąc płakał; młodzieniec miał oczy suche.


— Pogrzebałem ciało pana, jak na chrześci­janina przystało, na cmentarzu — szepnął wierny sługa, ocierając oczy.


— Dobrze — powiedział krótko Nostradamus, — zaprowadzisz mnie na jego grób.


— Kiedy?


— Dzisiejszej nocy.


 


* * *


 


Jeślibyś przybył za późno, oto jest moja ostatnia wola: otworzysz moją mogiłę i wyjmiesz stamtąd pergamin, który znajdziesz w ubraniu, jakie będę miał na sobie...


 


Ten ustęp z listu ojca wyrył się ognistymi zgłoskami w jego pamięci. Stary Nostradamus zabrał do grobu swój testament; należało sięgnąć po niego aż do grobu...


Około północy Nostradamus w towarzystwie Szymona udał się w drogę. Zabrano ze sobą motyki, łopaty i latarnię. Wkrótce znaleźli się na cmentarzu. Szymon dygotał ze strachu. 
Nostradamus zabrał się do dzieła, nie zwlekając ani chwili. Po godzinie pracy kamień grobowy był już podniesiony; ukazała się czarna jama, a na jej dnie trumna. Nostradamus zeskoczył do dołu. Szymon 
pochylony nad otwartą mogiłą drżącą ręką mu przyświecał.


Była to straszna chwila; Nostradamus jednak ani drgnął. Po półgodzinie wrócił na powierzchnię i usiadł na trawie wyczerpany, Szymon spojrzał na niego i ujrzał, że twarz 
młodego pana jest trupio blada. Rzekłbyś, że powiew śmierci z ojcowskiej mogiły położył na niej swe piętno. Zajrzał do wnętrza dołu i przekonał się, że trumna była starannie zamknięta; nikt by nie 
pomyślał nawet, że otwierano ją przed chwilą.


Po krótkim odpoczynku młodzieniec przywalił mogiłę kamieniem grobowym i wmurował go po dawnemu. Gdy opuścił cmentarz, na niebie zaczął świtać dzień. Weszli do domu w 
milczeniu. Przez cały czas nie zamienili ani słowa. Przez cały czas ciężkiej, nadludzkiej nieomal pracy, młodzieniec nie zdradzał najlżejszego zmęczenia; po wejściu jednak do swego pokoju padł 
zemdlony.


Gdy stary Szymon przywołał go wreszcie do przytom­ności, Nostradamus zamknął się u siebie; wtedy dopiero dobył z zanadrza pergamin... który znalazł w kieszeni ojcowskiego 
ubrania.


Pergamin był opatrzony czarną pieczęcią.


Nostradamus położył go przed sobą i przez dwie blisko godziny nie mógł odważyć się na skruszenie pieczęci.


— Oto jest twoja ostatnia wola, mój ojcze — szeptał do siebie. — Poddam się jej. Jest ona dla mnie rozkazem. Wypełnię ją, nawet za cenę mego życia i zbawienia mej duszy...


Długo jeszcze siedział zadumany, wreszcie spokojną już zupełnie dłonią skruszył pieczęć, otworzył pergamin i chciwie zapoznał się z jego treścią. Pismo zawierało kilka 
zaledwie wierszy:


 


Nostradamusie, wysłuchaj woli Nostradamusa i niech przekleństwo jedenastu minionych wieków zaciąży na tobie, jeśli nie wypełnisz jej wiernie. Twoje jedenaście 
nieudanych prób w przeciągu szeregu wieków zawiodło cię, zabrakło ci bowiem Woli. Jeśli jesteś nareszcie silniejszy od śmierci i od strachu, dwunasta próba zakończy się triumfem. 
A więc w godzinie, w której skończysz dwudziesty czwarty rok życia, znajdź się w obliczu Sfinksa! zejdź do jego łona. Wchodząc do wnętrza ziemi winieneś' mieć serce z brązu, myśl z ognia a 
duszę z diamentu. Stanąwszy wreszcie w obliczu zagadki poskrom jej wolę twoją wolą. Wtedy dopiero zagadka
odsłoni przed tobą swą największą tajemnicę.


 


Z twarzą wspartą na ręku wpatrywał się w skaczące mu przed oczami słowa układające się w ogniste wiersze, odczytywał je ciągle na nowo, a każde z nich wtłaczało się w jego 
mózg, aby pozostać tam na zawsze. Lecz jakie było istotne znaczenie tych słów? Co one oznaczały?


— Jedenaście nieudanych prób w przeciągu szeregu wieków! — szeptał. — Ja czyniłem te próby?! A więc żyłem przez tyle wieków! Ja?! Sfinks! Kto lub co jest owym sfinksem do 
którego łona mam zejść? Co jest ową zagadką i gdzie jej mam szukać? Gdzie? W jakiej części świata mam wejść do wnętrza ziemi? W ostatniej godzinie dwudziestego czwartego roku mego życia mam znaleźć 
się w obliczu sfinksa... mam blisko trzy miesiące na wykonanie woli ojca.


Miesiąc prawie trwała jego rozterka duchowa; całe noce spędzał przy ojcowskiej mogile, dni zaś w ustronnej jego pracowni. Pewnego dnia wreszcie, po raz pierwszy od chwili, 
gdy się dowiedział o śmierci Marii, doznał ukojenia – wydało mu się bowiem, że znalazł to, czego szukał.


Tegoż samego dnia zaopatrzony w złoto wyruszył w drogę. Podróż do Marsylii odbył konno, po przybyciu do portu wynajął lekką barkę Neapoli­tańską, umawiając się z 
właścicielem, że podróż jego ma trwać około dwu miesięcy. Gdy barka odbiła od brzegu, rozwinąwszy żagle, jak jaskółka skrzydła do lotu, właściciel barki zbliżył się do niego z odsłoniętą głową, 
trzymając w ręku swą frygijską czapkę, i zapytał: 


— Dokąd jedziemy, wielmożny panie?


— Do Egiptu! — odpowiedział Nostradamus.


 


 


V


U źródła Tajemnicy


 


Przez palące piaski egipskiej pustyni szedł mężczyzna krokiem miarowym, twardym i stanowczym; zupełnie tak, jak idzie żołnierz na pozycję, aby ruszyć za chwilę do ataku na 
nie­przyjaciela.


Nie przybył tu najwidoczniej w celach naukowych, dla studiów nad historią zamarłych miast śpiących snem śmierci pod piaskami pustyni. Jego płonący wzrok, cała jego istota 
śpieszyła do czegoś olbrzymiego, potwornego w swej wielkości, rysującego się na tle bladego nieba dziwnie fantastycz­nymi konturami.


Owym czymś był Sfinks.


Człowiekiem zmierzającym w kierunku Sfinksa był Nostradamus.


Granitowy kolos znaczył się na tle nieba czerwonymi i czarnymi plamami.


Słońce zachodziło, otaczając świetlaną aureolą głowę kamiennej Zagadki, wkrótce znikło za linią horyzontu i noc zawisła nad światem. Niebo, szafirowe u zenitu, na 
horyzoncie nabrało tonów zielonkawych, mrok przepojony jakimiś tajemniczymi, roztopionymi w nim blaskami, zdawał się być bezgranicznie wielkim morzem mleczno-białawych oparów; na firmamencie niebios 
widoczne były niektóre konstelacje gwiezdne tworzące dziwne figury i linie geometryczne.


Nostradamus spoglądał ku gwiazdom, szedł jednak ciągle tym samym zaborczym krokiem w kierunku granitowego wzniesienia, na którym królowała Wielka Piramida.


Przed nią wyciągnął się w leniwej pozie Sfinks z Gizy. Wąskie wargi potwora rozchyliły się w tajemniczym pół­uśmiechu, jego kamienne oczy wpatrywały się w człowieka, który 
kroczył w świetle płonących gwiazd, w królewskiej ciszy i w straszliwej powadze olbrzymiej pustki.


Nostradamus stanął przed Sfinksem trochę przed północą. Wpatrzył się ciekawie w olbrzyma i w blasku gwiazd ujrzał drzwi z brązu znajdujące się pomiędzy przednimi nogami 
potwora. Groźne pazury zdawały się bronić ludziom dostępu do tych drzwi. Nie było to jednak potrzebne, żadna bowiem karawana zatrzymująca się na popas u stóp piramid nie ośmieliłaby się bodaj tylko 
dotknąć tych drzwi. Nawet bandyci, zaczajeni w pobliżu i czatujący na podróżnych, usuwali się z respektem sprzed progu magicznych drzwi. Nikt nie wiedział, dokąd one wiodły; od szeregu lat nikt nic o 
nich nie wiedział na pewno... Wiedziano to tylko, że były one progiem Tajemnicy...


Stanąwszy przed Sfinksem Nostradamus rzekł w duchu.


Za parę minut skończę dwudziesty czwarty rok życia. Oto jest Sfinks, oto tędy muszę wejść, aby znaleźć się w jego łonie. O, ojcze, aby móc wypełnić twoją ostatnią wolę, 
porzuciłem świat. Nienawiści, prowadź mnie! Ojcze, wiesz, jak straszną musiałem uczynić przysięgę! Aby jej nie złamać, muszę mieć do swego roz­porzą­dzenia wszystkie bogactwa, całą potęgę i całą naukę 
świata! O, mój ojcze! Oto jestem przed drzwiami Tajemnicy. Co mam uczynić?


Przez chwilę stał pogrążony w zadumie, nagle podszedł do drzwi i pięścią uderzył w nie trzykrotnie; dwa pierwsze razy raz po raz, uderzenie trzecie nastąpiło po dłuższej 
przerwie sposób pukania przyjęty w późniejszych czasach przez masonów (przyp. aut.).


W tejże chwili drzwi się otworzyły.


Nostradamus uczuł wewnętrzny dreszcz, twarz jego jednak pozostała niezmiennie spokojna; wszedł nie śpiesząc się; zaledwie przekroczył próg, ciężkie brązowe drzwi 
zatrzasnęły się z hukiem. Otoczył go nie­przenik­niony mrok, potem nagle błysnęło oślepiające światło. Obejrzał się dokoła i zobaczył, że znajduje się w olbrzymiej sali, pod której ścianami stoją 
symetrycznie rozmieszczone sarkofagi z polerowanego kamienia.


Nostradamus policzył je szybko; było ich dwanaście. Nie widział żadnego wyjścia z sali wykutej w skale; ruszył jednak naprzód; gdy się znalazł pośrodku tej krypty, ujrzał, 
że granitowe wieko jednego z grobowców podniosło się powoli, potem drugie, trzecie... w końcu wszystkie co do jednego. Wtedy z jednej z tych mogił powstał... cień... człowieka, a może było to tylko 
przywidzenie? Podnoszenie się zjaw odbyło się również kolejno.


Światło zgasło. Nagle błysnęło nowe: zielonkawo-czerwone; kolorowe błyski pełgały po fałdach całunów, w które było owinięte dwanaście zjaw. Zimny pot oblał czoło 
Nostradamusa i jął spływać mu obficie po policzkach. Stał wciąż jednako nieruchomy i niezłomny jak. sfinks z kamienia. Dwanaście zjaw ruszyło teraz w jego stronę ze wszystkich zakątków sali i otoczyło 
go.


— Nostradamusie — rzekło jedno z widm, oto wróciłeś do nas po raz dwunasty w ciągu dwunastu wieków. Czy zdobędziesz się teraz na moc ducha; jakiej brakowało ci zawsze w 
przeciągu jedenastu ubiegłych stuleci?


Nostradamus odpowiedział głosem pewnym:


— Mam tę nadzieję. Przedtem jednak zanim się zgodzę na rozmowę z wami, chcę, żebyście objaśnili mnie co do jednego szczegółu z mego życia.


— Pytaj! — rzekło widmo.


— Powiadacie, że przychodzę tu po raz dwunasty w przeciągu dwunastu wieków. A więc już a przeżyłem dwanaście stuleci?


— Noc wieków zaciemnia twój umysł. Pamięć twoja zachowała jedynie obrazy, przeżyć z ostatniej reinkarnacji. Słuchaj, Nostra­damusie – umiej chcieć i zmierzaj do twego celu 
bez słabości; wtedy dopiero siedem geniuszów Różokrzyża, strażników świętego klucza zamykającego przeszłość i otwierającego wrota przyszłości, uwieńczy twe czoło koroną Mistrzów Czasu. Czy jesteś 
gotów?


— Jestem! — odpowiedział Nostradamus. — Lecz jeszcze jedno pytanie. A więc czekaliście na mnie?


— Byłeś tu dzień w dzień, godzina w godzinę przed stu laty. Wobec tego że nie zrozumiałeś wtedy, iż Wiedza o Woli jest zasadą wszelkiej mądrości i źródłem wszelkiej 
potęgi, odesłaliśmy cię na ziemię. A teraz chodź za nami...


Nostradamus ruszył z miejsca... Przy pierwszym jego kroku światło zgasło. Znowu otoczyły go nie­przenik­nione ciemności... Jedno­cześnie uczuł w powietrzu jakieś cuchnące, 
lodowate podmuchy, wszystko dokoła niego tchnęło zgnilizną i rozkładem; twarzy jego zaczęły dotykać jakieś wilgotne, miękkie jak bawełna dłonie; dziwaczne larwy ześlizgiwały się po jego nogach; 
słyszał grobowe, posępne śmiechy, ostre jęki, dalekie wycia i rozdzierające, bolesne okrzyki. Czuł, że coś ściska go za gardło. W głębi duszy jednak powtarzał.


Strachy – nie istniejecie dla mnie!


Nagle śmiechy i jęki stały się jeszcze strasz­niejsze. Z granitowego sklepienia spłynęło blade światło, ukazując oczom Nostradamusa połączone uściskiem widziadła, kręcące 
się dokoła niego; z głębi sali zaczął zbliżać się szkielet ze stalową kosą w piszczelach rąk. Kosa kosiła. Szkielet zbliżał się coraz bardziej.


Nostradamus skrzyżował ręce i czekał.


Wkrótce śmierć znalazła się najwyżej o parę kroków od niego. Ciągle kosiła, a ruchowi jej piszczeli towarzyszyły jęki i krzyki. Nagle kosa otarła się o młodzieńca, zawisła 
przez chwilę w powietrzu tuż przy jego szyi... potem wszystko ucichło i znikło bez śladu. Nostradamus ani drgnął.


I znowu zabłysło oślepiające światło. Dokoła nie było żadnego ducha, widziadła ani larwy. Przed Nostra­damusem stanęło dwunastu starców w białych togach, którzy, 
uśmiechając się, winszowali mu jego odwagi, wskazując na kosę leżącą na ziemi. Nostradamus przydeptał ją stopą.


— Kto jesteście? — zapytał ostro.


— Jesteśmy magowie strzegący Tajemnicy — odpowiedział jeden ze starców. — Serce twe nie drży na widok śmierci. Synu Ziemi, możesz ruszyć w dalszą drogę.


Z tymi słowy podał mu latarnię i dodał:


— Idź, nic więcej nie możemy uczynić dla ciebie obecnie i nic w przyszłości. Szukaj drogi i jeśli masz odwagę, idź nią dalej.


Po tych słowach dwunastu magów wróciło do swych kamiennych grobów, których wieka zatrzasnęły się z hukiem.


Nostradamus otarł zroszone potem czoło i rozejrzał się dokoła. We wgłębieniu ściany ujrzał otwarte drzwi.


— Oto jest droga wiodąca do Tajemnicy — rzekł do siebie.


Odważnie przekroczył próg, a gdy się odwrócił ujrzał, że drzwi zamykają się za nim bez najlżejszego szmeru. Znalazł się teraz w wąskim korytarzu, którym zaczął iść, 
trzymając w ręku lampę. Wkrótce zauważył, że poziom korytarza poniża się coraz gwałtowniej, korytarz jednocześnie zaczął silnie się zwężać, sklepienie nad głową coraz bardziej przytłaczać. Po kilku 
minutach musiał schylić głowę, a po kwadransie czołgać się na kolanach, jeszcze dalej jął pełzać... Korytarz zamienił się w wąską szyję. Szyja ta zwężała się ciągle coraz bardziej... Pełzał z dziką 
energią, a gdy serce zaczynało słabnąć, szeptał:


— Chcę posiąść całą wiedzę, aby zdobyć również najwyższą moc. Gdy wrócę na świat, wypowiem walkę naj­potężniej­szemu z królów świata. Och! Zemścić się na królu, zemścić 
się na wszystkich, którzy złamali me serce!


Wzywając na pomoc żądzę zemsty, czuł dopływ nowych sił; czuł, że jest silniejszy od śmierci, gotów był wyzwać niebo i piekło do walki... W chwilach jednak niepokoju i 
straszliwego lęku, zjawił się przed oczami jego duszy również obraz Marii; wtedy bolesny szloch wstrząsał jego piersią. Posuwał się naprzód. Ręce broczyły mu krwią, kolana miał starte o ziemię. Ciągle 
jednak czołgał się naprzód...


Przyszła chwila, kiedy szyja korytarza stała się tak wąska, że niepodobna już było posuwać się dalej. Pomyślał wtedy, że się pomylił. Próbował się cofnąć; nagle dreszcz 
grozy wstrząsnął jego ciałem – uczuł bowiem, że odwrót ma zamknięty. Usłyszał gdzieś daleko głos.


— Tu giną szaleńcy, którzy kusili się o zdobycie Wiedzy i Władzy!


— Och! — jęknął w duchu. — A więc dałem się nabrać! Mam umrzeć?! Udusić się, skonać w strasznych mękach! A tymczasem syn Franciszka I będzie pławić się w szczęściu; 
Roncherolles i Saint-André zrobią karierę i majątek?


Brakowało mu powietrza... dusił się... Zdjęty śmiertelną rozpaczą szarpnął się naprzód i... obłąkańcza radość targnęła jego sercem: przeszkoda przed nim usunęła się, dając 
mu przejście. Przygryzł wargi, aby nieostrożnym okrzykiem nie zdradzić swej radości, jak nie zdradził, dotychczas strachu ani niepokoju. Niewidzialni kierownicy próbą, jakiej poddał się dobrowolnie, 
na pewno śledzili każde jego słowo, każdy ruch i westchnienie.


Posuwał się naprzód, wąska szyja rozszerzała się coraz bardziej, przechodząc w końcu w korytarz o wybitnie pochyłym poziomie. Nagle pochyłość urwała się przy samym brzegu 
szerokiej studni o połyskliwych ściankach. Miałżeby to być koniec uciążliwej podróży, którą odbywał po podziemiach Wielkiej Piramidy? Nostradamus ujrzał żelazną drabinkę uczepioną do brzegu studni, 
zaczął więc schodzić po niej. Naliczył siedem­dziesiąt osiem szczebli. Stanąwszy na ostatnim, pochylił się i ujrzał, że drabinka zwisała nad przepaścią. Pod jego nogami była próżnia, niezgłębiona i 
tajemnicza.


Chciał się cofnąć. Podniósłszy głowę zauważył, że ma nad sobą zaledwie około dziesięciu szczebli, cała górna część drabinki znikła... Nostradamus nie mógł ani wrócić, ani 
iść dalej; zwisał nad przepaścią uczepiony drabinki jedną ręką, w drugiej trzymał lampę.


Przypomniał sobie opowiadania ojca o tym, na jak straszne próby bywali wystawiani śmiałkowie, którzy, uniesieni wygórowaną ambicją, usiłowali przeniknąć Wielką Tajemnicę. 
Niejeden przypłacił taką próbę życiem.


Śmierć! — szepnął w duchu, — śmierć z dala od ciebie, Mario! Nawet nienawiści mojej nie zdołam nasycić! Nie! Nie!


Potrząsnął energicznie głową i wspiął się o kilka szczebli wyżej. W duszy jego, wrzała wściekła rozpacz. Nagle ponownie potężna fala radości zalała mu duszę; bo oto ujrzał 
tuż przed sobą, w ściance studni szeroką rozpadlinę.


I znowu powściągnął swą radość, jak przed chwilą powściągnął rozpacz. Niewiele myśląc, wsunął się do szczeliny i po chwili znalazł się u podnóża kręconych schodów, po 
których zaczął wspinać się do góry, wreszcie stanął we wspaniałej sali, w której siedzący na marmurowym fotelu mężczyzna zdawał się czekać na niego.


— Ktoś jest? — zapytał go Nostradamus blady, ze zwichrzonym włosem, lecz tchnący młodzieńczą, zuchwałą odwagą. — Czy jesteś tym, który strzeże Tajemnicy?


— Jestem strażnikiem świętych symbolów — zabrzmiała odpowiedź. — Nie wolno mi udzielać ci żadnych wyjaśnień, co mogłoby uodpornić twój umysł i ducha. Wobec tego jednak, że 
nie uniknąłeś przepaści, muszę wskazać ci drogę do Tajemnicy...


Mężczyzna podniósł się z miejsca i otworzył kratę, za którą wkroczył Nostradamus, stając wkrótce na korytarzu ozdobionym stojącymi po obu stronach kamiennymi sfinksami. Na 
ścianach widniały wyobrażenia siedmiu geniuszów planet, czterdziestu ośmiu geniuszów roku, trzystu sześć­dziesięciu geniuszów dni. Gdy doszedł do końca korytarza, lampa jego nagle zgasła; znowu 
otoczyły go nie­przenik­nione ciemności. Mrok ten następnie rozwidnił się o tyle, że można było rozróżnić drogę, którą miał iść. Nagle stanął przed czterema posągami: kobiety, byka, lwa i orła Kobieta – uosobienie inteligencji ludzkiej, która poprzedza czyn; byk – symbol pracy człowieka, lew – przenośnia oznaczająca, że, aby osiągnąć cel, należy nie tylko 
chcieć, lecz i odważyć się; orzeł – symbol zuchwałego rozmachu. (przyp. aut.). 
Dreszcz lęku wstrząsnął jestestwem Nostradamusa: posągi rozmawiały ze sobą:


— Bracie — mówiła kobieta — która jest godzina?


Jakiś głos odpowiedział:


— Jest godzina wiedzy.


— Bracie — odezwał się z kolei byk — która jest godzina?


— Godzina pracy — zabrzmiała odpowiedź.


— Bracie — zagadnął lew — która jest godzina?


— Godzina walki, — odpowiedział głos.


— Bracie — rzekł wreszcie orzeł — która jest godzina?


— Godzina woli!


— Wola! wola! — mruknął Nostradamus. — Wola rządzi światem! Wola daje zwycięstwo! Wola przynosi uspokojenie i triumf temu, kto żądny jest sprawiedli­wości i zemsty! A więc 
naprzód, niech raczej serce moje pęknie natychmiast, niż żeby miała zachwiać się wola, która przywiodła mnie aż do tej sali.


Czuł, że znajduje się w stanie naj­wyższego napięcia wszystkich władz duchowych i myślowych... Trzymał się na wodzy, aby nie dać się pojmać w zastawioną na pewno niejedną 
pułapkę. Nagle za jego plecami zapłonęło jaskrawe światło... Odwrócił się i ujrzał, że korytarz, który opuścił przed chwilą stoi cały w ogniu... Wszystko płonęło... Ogień go doganiał.


— Bracie — wykrzyknął jakiś głos — która jest godzina?


Inny głos odpowiedział posępnym tonem:


— Godzina śmierci!


Ponure echo niezwykle głośno i wyraźnie trzykrotnie potworzyło za nim te słowa: Godzina, śmierci!


Raz jeszcze rozległy się one, i znowu, i znowu, aż do siedmiu razy. Każde następne było coraz cichsze, zawsze jednak bardzo wyraźne. Nostradamus ani myślał uciekać przed 
pożarem; szedł sobie spokojnie naprzód, podczas gdy za nim srożyła się pożoga. Po ujściu mniej więcej dwudziestu kroków znalazł się nad jeziorem... a właściwie stawem z wodą czarną i cuchnącą. Po 
powierzchni jej pływały jakieś nieznane stwory, potworne i odrażające.


Cofnął się przed tą wodą, która zdała się być wodą śmierci... Obudził w nim uczucie grozy ten czarny, milczący, ponury staw, którego powierzchnia bulgotała, wydzielając 
trujące wyziewy. Za sobą miał ogień! Przed sobą martwą wodę! W powietrzu rozbrzmiewał daleki metaliczny głos podobny do głosu dzwonu z zaświatów; dzwon ten obwieszczał:


— Nadeszła godzina śmierci!


Nostradamus się cofnął, natychmiast jednak ruszył naprzód i wszedł do wody. Wkrótce sięgnęła mu do kolan, potem do piersi, wreszcie do ust...


Czyniąc największy wysiłek szarpnął się mimo wszystko naprzód i... po raz trzeci uczuł przypływ potężnej radości, dno stawu się podnosiło... a więc cuchnąca, 
śmiercio­nośna woda nie dosięgnie jego ust! Po paru minutach stanął na przeciw­ległym brzegu.


 


* * *


 


Jak długo wędrował, jaką przebył drogę – nie mógłby tego powiedzieć. Nad samym brzegiem stawu ujrzał duży, spiżowy stół. Przy stole stał biało ubrany mężczyzna, który 
skinął na niego; gdy Nostradamus zbliżył się do stołu, mężczyzna wskazał mu litery wyryte na powierzchni stołu i układające się w wiersze, potem rzekł:


— Jeśli chcesz ulec prawom spiżowego stołu, udasz się w dalszą drogę, jeśli odmówisz posłu­szeństwa, zostaniesz odesłany na ziemię!


Jednocześnie dwunastu olbrzymich mężczyzn zjawiło się nagle, otaczając młodzieńca. Każdy z nich był uzbrojony w sztylet. Nostradamus przyjrzał się każdemu kolejno i 
powiedział:


— Nie boję się was!


Potem rzucił okiem na spiżowy stół i odczytał wolno:


 


Wtajemniczeni w wiedzę doskonałą przechodzą przez dziewięć stopni: Stopień pierwszy: Zelator. Stopień drugi: Teoretyk. Stopień trzeci: Praktykant. Stopień czwarty: 
Filozof. Stopień piąty: Adept młodszy. Stopień szósty: Adept starszy. Stopień siódmy: Adept wyzwolony. Stopień ósmy: Mistrz świątyni. Stopień dziewiąty: Mag Różokrzyża.


Żaden z Synów Ziemi, którzy po przybyciu tutaj, wytrzymali przed­wstępne próby, żaden z nich, nie może przejść z niższego stopnia do wyższego wcześniej, niż po dwu 
latach studiów.


Jedynie ci tylko, którzy doszli do dziewiątego stopnia są poddani najwyższej próbie i po trzech latach pracy, są postawieni oko w oko z zagadką.


Ten, który zdoła ujarzmić swoją wolą wolę zagadki, wejdzie w posiadanie Tajemnicy, to jest Wiedzy Wielkiego Dzieła.


 


Nostradamus zastanowił się przez chwilę i zadrżał wewnętrznie. Chcąc wyjść zwycięsko z tego przedsię­wzięcia, musiał poświęcić na to dwadzieścia jeden lat! Dwadzieścia 
jeden lat z dala od ludzi, od życia i światła dziennego! Dwadzieścia jeden lat czekać na możność zaspokojenia swej zemsty!


Zadrżał na myśl, że zbrodniarze, którym miał wymierzyć karę, mogą w ciągu tych długich lat zejść ze świata naturalną śmiercią. Zdał sobie jedno­cześnie sprawę, jak słaby 
byłby w walce z potęgami świata, nie posiadłszy magicznej tajemnicy. Rozmyślania jego trwały długo, wreszcie wykrzyknął do siebie z głębi udręczonego serca.


— Jeśli jednak posiądę Tajemnicę, co wygram na tym?


— Staniesz się panem świata! — zabrzmiała odpowiedź.


Nostradamus ocknął się z zadumy, podniósł ociężale głowę i ujrzał przed sobą trzech młodych, pięknych, silnych młodzieńców, z których twarzy bił majestat jakiejś dziwnej 
mocy.


— Czy czytałeś? — zapytał pierwszy.


— Czytałem! — odpowiedział Nostradamus.


— Przemyślałeś? — zagadnął drugi.


— Tak, przemyślałem...


— I postanowiłeś? — rzekł trzeci.


Nostradamus spojrzał w twarz mówiącego z dumą, jaką daje powzięcie wielkiej decyzji.


— Jestem zdecydowany!


W głębi ducha jednocześnie dodał.


— Dwadzieścia lat! Sto, jeśli nie można inaczej! Ową wielką tajemnicą bowiem, droga Mario, jest wiedza o życiu i o Śmierci! Być może, że będzie to sposobem zbudzenia cię 
ze snu wiecznego, po czym będę mógł powiedzieć: — Powstań, aby rozpocząć wspólne życie od miejsca, w którym zostało ono przerwane!


W chwili, gdy wypowiedział swą decyzję, jeden z trzech magów wziął go za rękę i powiódł przez lasek cedrowy, oświetlony promieniami słońca. Ziemia usiana była jaskrawymi 
kwiatami, o jakich w swym życiu ziemskim nie miał nawet pojęcia, że mogą istnieć. Nie­skończenie słodkie dźwięki muzyki płynęły z gęstych zarośli utworzonych z dziwnych, nieznanych we Francji krzewów.


— Dokąd mnie wiedziecie? — zapytał Nostradamus.


— Na zgromadzenie Magów Różokrzyża, które przyjmie cię do grona adeptów wielkiego wtajemniczenia...


— A iluż jest adeptów?


— Ty będziesz piętnastym w bieżącym stuleciu, a trzecim spośród obecnie studiujących. Jeden z nich pochodzi z Indii, drugi z Grecji, ty przybyłeś ze starej Galii, gdzie 
miewaliśmy ongiś wtajemni­czonych bardów...


— A czy ci dwaj adepci podobnie jak ja powzięli ambitną decyzję podbicia świata, stając do walki z zagadką?...


Mag potrząsnął głową i odpowiedział głuchym głosem:


— Bynajmniej, od setek lat żaden z adeptów nie ma innego pragnienia nad zdobycie godności maga. Ty pierwszy na skrzydłach orła chcesz ulecieć wzwyż, w zawrotną dal 
zuchwałych zamiarów...


Nostradamus się uśmiechnął. W uśmiechu tym był cały świat dumy. Po paru minutach wszedł do świątyni i ujrzał na białych marmurowych schodach dwudziestu czterech biało 
ubranych młodzieńców... Młodzieńców?... Nie! Raczej mężczyzn bez wieku... Byli to magowie Różokrzyża.


A więc od tej chwili miało się rozpocząć wielkie dzieło wtajemni­czenia, którego zakończeniem byłoby zdobycie najwyższej Tajemnicy, dającej wszech­potęgę, bogactwo i 
nadzieję wydarcia śmierci tej, którą uwielbiał!


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział siódmy

LE ROYAL DE BEAUREVERS

 


 


I


Dlaczego le Royal i dlaczego Beaurevers


 


Książe Henryk, opuszczając Paryż, aby udać się do obozu wojennego, nie miał przy sobie Brabanta. Nie zaniepokoiło go to ani zmartwiło. Alboż mało było zuchwałych śmiałków 
marzących jedynie o tym, aby oddać swój kunszt robienia bronią i swe siły na usługi potężnego księcia?


Losami dziecka Marii nie przejmował się zupełnie. Nie obchodziły go one wcale.


Czas leciał. Po śmierci delfina Franciszka, bratobójca nie doznawał wyrzutów sumienia; cień otrutego nie zakłócał jego spokoju; dziwnym jednak zbiegiem okoliczności w 
sennych marzeniach ukazywała mu się czasem drobna istotka, którą widział raz jeden tylko w nikłym blasku kaganka... w lochu więziennym Temple.


Gdy został wreszcie królem Francji, wielkość i sława olśniły go; zapomniał najzupełniej o wybrykach młodości i przestał myśleć, nawet w sennych marzeniach, o wydanym w 
ręce kata dziecku.


Nigdy się nie dowiedział, co się stało z jego sługą Brabantem.


Wiemy już, że surowy żołdak, w którego sercu tliła iskierka tkliwych uczuć, zdjęty litością nad bezbronnym maleństwem, zatrzymał syna Marii w swej nędznej izdebce przy 
ulicy Calandre, gdzie przesiedział blisko dwa tygodnie w zamknięciu, schodząc jedynie po mleko dla malca i po jedzenie i wino dla siebie. Pijąc wino, wlewał nieraz uczciwy jego łyk do ust dzieciakowi, 
który łykał je mężnie.


Nieustraszony zabijaka z każdym dniem przy­wiązywał się coraz silniej do swego pupila, toteż z każdym dniem walka z sumieniem stawała się silniejsza. Poczucie obowiązku 
nakazywało mu oddać syna szatana katowi, obawa o swe życie dyktowała mu również to samo; tkliwe jednak przywiązanie do malca i litość nad bezbronnym maleństwem hamowały odruchy zdrowego rozsądku i 
zabobonnego lęku.


Najbardziej niepokoiła go ta okoliczność, że oczy malca widziały najlepiej w nocy. Podczas dnia źrenice dziecka zwężały się jak u kota, jakby nie mogąc znieść blasku 
słońca. Było to, zdaniem wojaka, jawnym dowodem tego, że chłopak jest synem szatana.


Pewnego dnia jednak, w chwili kiedy porwał dziecko na ręce, aby je oddać w ręce sprawiedli­wości, w mózgu jego się rozjaśniło.


— Biedne prosiątko zamyka oczy pod wpływem światła, a otwiera je w półmroku, urodziło się bowiem i chowało początkowo w mroku celi więziennej? Jakiż ze mnie osioł, że nie 
domyśliłem się wcześniej!


Chłopak, który spał sobie spokojnie, zbudził się ze snu, podniósł na chwilę powieki i uśmiechnął się do swego opiekuna. Uśmiech ten zadecydował o jego dalszych losach. 
Litość wzięła w sercu Brabanta górę nad innymi uczuciami. Postanowił zatrzymać dzieciaka i powierzyć jego wychowanie jednej ze swych znajomych. Wybór padł na Myrthę, zdrową i energiczną niewiastę, 
która darzyła go wielką sympatią, a która przed miesiącem powiła podobno dziecko.


— Chodźmy tedy do Myrthy! — zadecydował.


Owinął „prosiaczka” w swój płaszcz i, niedługo myśląc, ruszył do swej przyjaciółki, która mieszkała przy ulicy Zbawiciela, w samym sercu Dzielnicy Cudów – królestwa 
złodziei, rzezi­mieszków, morderców i nocnych rabusiów.


Zastał Myrthę przed domem; siedziała w progu, karmiąc swą małą córeczkę, zdrowego i wesołego dzieciaka. Matka była również uosobieniem zdrowia i sił żywotnych: mocnej 
budowy, rozrośnięta w biodrach, ciemnowłosa, czarnooka, z ustami czerwonymi jak owoc granatu. Wyglądała na Greczynkę i istotnie pochodziła z ojczyzny Fryne.


Spojrzała z uśmiechem na pupila Brabanta i rzekła szczerze zachwycona dzieciakiem.


— Do licha! Co za krzyż, co za łydki i co za piąstki! Mocny chłop! Jak z toledańskiej stali!


— To nie mój syn! — przyznał się Brabant, a w głosie jego zabrzmiał wyraźny żal.


— Istotnie, podobniejszy jest on do dziecka królewskiego niż do syna takiego jak ty, najemnego zbira! Wyrośnie z niego dzielny łotrzyk!


— Znakomity obywatel Dzielnicy Cudów! Dziś już podobny jest do lwiątka.


— Jest królewski! królewski – po fr. royal — wykrzyknęła zachwycona Myrtha.


— Czy wiesz o tym, że jest głodny? — rzekł Brabant.


— Dobrze, już dobrze! Dawaj mi go! Mały wilczek zostanie u mnie. Bogu dzięki nie zbraknie w mej piersi pokarmu dla takiej kruszyny. Biedak jest głodny! Masz, jedz i pij do 
syta, mój cherubinku, mój lewku, moje królewskie pachole! Idź do diabła, Brabancie, z twoją forsą! Schowaj ją dla siebie!


Zdobyte przez wojaka srebrne talary powędrowały z powrotem do kieszeni, a rozczulona Myrtha przyłożyła malca do drugiej swej nabrzmiałej pokarmem piersi.


Brabant postał chwilę, potem wzruszył ramionami i oddalił się, mrucząc pod nosem:


— Zniewieścieje chłopak do szczętu na babskim mleku! U mnie przynajmniej pijał od czasu do czasu wino.


Postanowił, pozbywszy się kłopotu, wyruszyć teraz w świat. Następnego dnia zaczął krzątać się około odjazdu, siodłać konia i pakować swój skromny dobytek.


Tu nagle jęły go dręczyć najwidoczniej jakieś dokuczliwe myśli, z ust jego posypały się klątwy i wyzwiska, koń wojaka powędrował z powrotem do stajni, a jego pan puścił 
się pędem na ulicę Zbawiciela i wpadł do mieszkania Myrthy, wybuchając powściąganym gniewem.


— Do stu tysięcy diabłów, czortów i innych szatanów! Klnę się na Boga żywego i na łono mojej matki! Klnę się na wszystkich świętych, że nie jestem w stanie odjechać! 
Pozostaję! Wyjadę za parę tygodni! Gdzie jest mój Royal?


 


* * *


 


Parę tygodni zamieniło się w parę miesięcy, miesiące w lata... Łotrzyk, rozbijający po gościńcach, zaczął rozbijać na ulicach Paryża; wkrótce zasłynął jako jeden z 
najbardziej odważnych i znanych członków konfraterni włóczęgów i bandytów.


Gdy Kajetan de Roncherolles 


po wstąpieniu na tron Henryka II, został mianowany wielkim prefektem miasta Paryża, zajął się przede wszystkim uwolnieniem stolicy od plagi, 
jaką był nasz przyjaciel Brabant – postrach i utrapienie straży miejskiej. Zorganizo­wano całą wyprawę, na której czele stanął dowódca straży, pan de Montander, wyprawa jednak skończyła się strasznym 
fiaskiem, następnego dnia bowiem, otwierając z rana okno swego pokoju, Roncherolles ujrzał przed bramą swego pałacu wzniesioną na ulicy szubienicę, na której chwiał się trup wisielca. Pan prefekt 
wyszedł na dwór, aby przyjrzeć mu się bliżej i poznał w wisielcu pana de Montandera, dowódcę straży miejskiej.


Nie wydał żadnych urzędowych zarządzeń, lecz z niezwykle gorączkowych przygotowań i krzątania się podwładnych pana prefekta Brabant wyciągnął wniosek, że sprawy jego stoją 
bardzo źle.


— Myrtho — rzekł, wchodząc do swej przyjaciółki — zdaje mi się, że powroźnicy królewscy wiją już piękny konopiany krawacik mający upiększyć moją szyję. Jestem człowiekiem 
skromnym, nie lubię zaszczytów, pragnę więc stworzyć pomiędzy swoją szyją a zaszczytami znaczną odległość. Co ty na to?


Myrtha poparła projekt ucieczki. Brabant zresztą dość już miał życia siedzącego. Czuł tęsknotę do wędrówek po szerokich gościńcach, do walki, napaści, tęsknił za 
wichurą, słotą i skwarem. Krótko mówiąc, chciał się przejechać po świecie.


— Doskonale — rzekł w końcu. — przygotuj łachy mego małego Royala.


— Co takiego? Chcesz zabrać ze sobą Royala?


Myrtha zalała się łzami. Dziecko Marii, ten wilczek, to diablątko, ten, któremu dała imię Royal – czyli królewiątko – zajął w jej sercu równe miejsce z jej córką – Myrthą. 
Chłopak miał już trzynaście lat, wyglądał jednak najmniej na piętnaście i był postrachem całej dzieciarni Dzielnicy Cudów. Przybrana matka uwielbiała go, zarówno za jego wady, jak za zalety. Dla małej 
Myrthy, którą się opiekował i której znosił całą swą zdobycz, był on prawdziwym bogiem.


Próżno Myrtha płakała, jęczała i żebrała litości. Próżno groziła i przeklinała; Brabant pozostał nie­wzruszony; na wszystkie jej argumenty odpowiadał tym, że chłopak umie 
już bardzo wiele, że robi bronią jak prawdziwy szlachcic, lecz że nie umie wcale jeździć konno.


— Posłuchaj mnie, Royalku — zakończył. — Czy chcesz w moim towarzystwie zwiedzić Francję, Burgundię, Nawarrę i Hiszpanię, Włochy wraz Niemcami oraz wszystkie w ogóle znane 
kraje no i, naturalnie, naszą Francję?


Royal wykrzyknął radośnie i zaklął się na Boga i wszystkich świętych, że nic nie zdoła mu przeszkodzić w towarzy­szeniu Brabantowi w projektowanej przezeń wyprawie. Nie 
grzesząc nadmiarem tkliwości, raczej będąc z natury oschłego serca, nie zwracał uwagi na łzy Myrthy, którą jednak uważał za swą matkę. Uściskał ją tylko serdecznie, mówiąc:


— Jakaś ty niemądra, że lejesz łzy! Pomyśl tylko: im więcej zobaczę świata, tym więcej będę miał sposobności do opustoszenia kieszeni bogaczom, z tym w większym zasobem 
gotówki powrócę!


Po dostatecznym, jak mu się zdawało, uspokojeniu Myrthy, zwrócił się do swej mlecznej siostry, uspakajając ją w podobny sposób. Córka w przeci­wieństwie do matki nie 
wylała jednej łzy, blada jednak była tak, jakby za chwilę miała rozstać się z życiem. Tegoż dnia, z nastaniem nocy Brabant i Royal znikli po cichu z Paryża. Brabant, znalazłszy się za miastem, odżył; 
jechał wesoły i odmłodzony; Le Royal, jadąc przy jego boku, poił się z rozkoszą wonią jesieni, a serce jego biło gorączkowo na myśl o tym, jakie przygody czekają już na niego na szerokim świecie.


 


* * *


 


W ciągu kilku lat Le Royal wraz z Brabantem zjeździli szmat świata, służąc swym orężem raz temu, raz znowuż owemu panu; bijąc się pod sztandarami Lotaryngii, już też 
Mont­morency‘ego, już też robiąc interesy na własną rękę. Młody wilczek walczył pod Rentzy, brał udział w oblężeniu Metzu, zawędrował do Włoch i bił się pod Civitellą. Jeszcze później zdobywał wraz z 
innymi Calais, bił się w Lotaryngii, w Niderlandach, Mediolanie, Neapolu, w różnych miejsco­wościach Francji; słowem pełno go było tam, gdzie można było bić albo samemu oberwać po karku. Mając 
dwadzieścia lat wyrobił się na sławnego już ze swego kunsztu rębacza. Niejedna blizna zdobiła już jego ciało, wściekał się jednak, gdy ktoś napomknął bodaj słowem o jego zasługach. Pojedynków miał bez 
liku.


Sam wynalazł nieznane zupełnie dotychczas cięcie na odlew płazem, prosto w twarz przeciwnika, po którym to policzku następowało właściwe pchnięcie. Jego wielbiciele 
nazwali to cięcie: le coup de beau rewers le coup de beau rewers (fr.) – piękne cięcie na odlew. Powoli przykleiło się to określenie do jego osoby. Pozostał już na stałe Le Royal de Beau­reversem.


Dwudziestoletni młodzian znał wszystkie fortele starych wojaków; instynkt był jego najlepszym mentorem. Znał również wszystkie systemy fechtunku: szkołę włoską, francuską, 
hiszpańską; był groźny i siał dokoła lęk. Sam był nie­zmordo­wany, gwałtowny i ostry; nie wiedział, co to jest litość. Był przy tym piękny, posiadał jakąś dziwną elegancję i wdzięk.


Podczas potyczki nozdrza mu się rozdymały a oczy sypały iskry. Gdy wynajęto jego pomoc, pełnił swe obowiązki z przejęciem, siejąc śmierć, zniszczenie i grozę, lecz na 
stałe nie chciał służyć nikomu.


Był dumny i zazdrosny o swą niezawisłość aż do obłędu. Podczas oblężenia Calais książę de Guise, 


zdumiony brawurą młodzieńca, po bitwie, kazał go wezwać do swego 
namiotu i rzekł do niego.


— Oddam pod twe rozkazy kompanię, jeśli zechcesz pozostać u mnie na stałe i służyć mi.


— Za jaką sprawę mam walczyć, chcąc panu służyć? — zapytał bardzo zimno Le Royal de Beaurevers. — Ile mi za to zapłacisz?


— Ależ ja potrzebuję cię nie tylko dla jednej sprawy. Chcę wynająć twoją szpadę na zawsze. Czy rozumiesz mnie?


— To niemożliwe; już jest sprzedana.


— Komu?


— Mnie samemu.


Z tymi słowy opuścił namiot, pozostawiając główno­dowodzącego w osłupieniu. Wkrótce Le Royal i Brabant opuścili Calais wraz z kilkoma innymi awan­turni­kami, którzy, jak 
on, nie życzyli sobie zaprzedać się na wieki księciu Lotaryngii. Le Royala obrano na przywódcę. Cała gromada udała się na poszukiwanie przygód, po kilku miesiącach jednak rozproszyła się w różne 
strony, naj­prawdo­podobniej dlatego, że na skutek ciężkich czasów trudno było wyżywić wszystkich z samego rozbijania po gościńcach.


Le Royal nie umiał ani czytać, ani pisać; nie umiał myśleć, nie wiedział, co to jest moralność; nie wiedział, co jest złe, a co dobre; nikt go tego nie uczył. Za wyjątkiem 
fechtunku i robienia bronią nie umiał nic więcej. Była to brutalna siła fizyczna; nikt go nie nauczył podstawowych praw sumienia.


 


 


II


Spotkanie


 


Przy końcu zimy r. 1558 traktem z Fontaine­bleau do Paryża, jechało dwu jeźdźców. Posuwali się z trudem naprzód, noc bowiem była czarna i ponura, a deszcz lał jak z cebra.


Konie umazane były w błocie aż do pół tułowia; wychudzone były przy tym tak, że wzbudzały swym wyglądem litość. Wynędzniali również i jeźdźcy; najwidoczniej cierpieć 
musieli głód i pragnienie.


Istotnie, od szeregu miesięcy nie jadali i nie pijali jak się należy. Ubranie ich było również bardzo sfatygowane, a kieszenie i trzos świeciły pustkami.


Jeden z jeźdźców mógł liczyć około sześć­dziesiątki, drugi nie więcej niż dwadzieścia dwa. Stary z trudem trzymał się na koniu, wobec czego młody pod­trzymywał go chwilami 
ramieniem, czyniąc to z serdeczną pieczo­łowi­tością. Stary przyciskał kurczowo jedną rękę do piersi, tuż przy sercu, skąd spływała struga krwi, unosząc ze sobą życie. Mimo jednak rany i bólu dusza 
starego trzymała się mocno ciała, starał się bowiem nie tracić na minie, prostując dumnie swą wyniosłą suchą postać; szyderczy uśmiech wykrzywiał jego zsiniałe wargi i dumny wzrok zdawał się rzucać 
wyzwanie całemu światu. Z piersi jego wydzierał się chwilami chrapliwy oddech podobny raczej do przed­śmiertnego charkotu, wtedy zaczynał kląć z cicha. Był śmiertelnie blady, śmierć położyła już na 
twarzy jego swe straszliwe piętno.


Młody miał piękne i dumne rysy a w ruchach i całej postawie dziwną mieszaninę dystynkcji i nie­pohamo­wania. Piękne oczy płonęły jak rozżarzone węgle, świecąc fosforycznie 
w mroku nocy, ściągał konia lewą ręką, prawą podtrzymywał rannego, starannie unikając dołów i kamieni rozsianych na drodze, które to przeszkody widział tak wyraźnie, jakby to był biały dzień.


Obaj podróżni znajdowali się o milę drogi od Melun, skąd wyjechali przed pół godziną. Od czasu do czasu młodzieniec zatrzymywał konia, potem, zwracając głowę w kierunku 
opuszczonego przez nich miasta, nad­słuchiwał czas jakiś. W mroku dżdżystej nocy rozlegało się jedynie wycie wiatru, żałosny szum szarpanych przez wichurę drzew i plusk ulewnego deszczu. Mówił wtedy 
do starego:


— Nie gonią za nami. Zresztą jegomość ów opuścił Melun przed nami. Jedźmy dalej...


— Jedźmy — mruknął stary. — Jedźmy po śmierć; miejsce postoju będzie ostatnim etapem mego życia...


— Odwagi, do pioruna! Odwagi!


— Ścierwo ten deszcz! Chlupie i chlupie jak krew z rany. Odwagi! Mam jej jeszcze trochę, mój lewku, wystarczy na godzinę życia. Za godzinę zaś nie będę już potrzebował ani 
odwagi, ani wina. Piekielne pragnienie, do stu diabłów! Nie chciałbym, mój chłopcze, umrzeć bez powiedzenia ci...


— Raz jeszcze powtarzam: odwagi! Wkrótce napotkamy na pewno jaką chatę wieśniaczą, tam muszą dać ci coś do picia; w przeciwnym razie przewrócę całą ich budę do góry nogami 
a jej mieszkańcom wypruję flaki!


Umierający uśmiechnął się dumnie, słysząc to zapewnienie, i odpowiedział chrapliwym głosem.


— Lepiej już umrzeć tu niż na wiązce słomy... zostaw mnie tutaj... Chociaż... tyle mam ci do powiedzenia...


Jego towarzysz uniósł się w strzemionach, badając okolicę swym prze­nika­jącym mrok nocny wzrokiem.


— Światło! — wykrzyknął nagle donośnym głosem, którym zagłuszył poświst wiatru.


— Światło?! Gdzie?! — wybełkotał ranny, ożywiając się.


— Przed nami! Zaledwie o jakieś ćwierć mili. Jedźmy! Naprzód!


Pochyleni w siodłach, stawiając czoła wichurze, spięli konie ostrogami; wyczerpane nadmiernym wysiłkiem i głodem zwierzęta przyśpieszyły nieco kroku, robiąc bokami. Ulewa 
wzmogła się jeszcze. Wiatr wył żałośnie, podróżni posuwali się z trudem w kierunku światełka, które migotało w oddali podobne do błędnego ognika.


— Już koniec ze mną — jęknął ranny, chwiejąc się w siodle coraz bardziej. — Nie dojadę. Co za pchnięcie, wielki Boże! Co za pchnięcie w samą pierś! Z jakim diabłem się 
zmierzyli­śmy? I to ja wpadłem na ten głupi pomysł, aby zaatakować tego podróżnego... tam... w Melun... Istny podstęp szatana!


Młodzieniec drgnął.


— Tak jest! Podstęp szatana! Mogliśmy przecież natknąć się na setki spokojnych obywateli, którzy pokornie oddaliby nam swą gotówkę. Lecz nie! Właśnie musiałem wybrać sobie 
tego nie­znajomego!


— Milcz! milcz! — warknął gniewnie młodzieniec.


— Mogliśmy spokojnie jechać do stolicy — ciągnął dalej z nerwowym podnieceniem ranny. — Tam czekało na nas pewne żarcie, wypitka, dach nad głową i wszystko, czego dusza 
zapragnie. Nie! musiało podkusić mnie licho, aby się zatrzymać w Melun! Musiałem połakomić się na kiesę nie­znajomego, który wyglądał niezwykle dostatnio!


— Milcz! Prosiłem już cię o to! — zawołał nieledwie że z rozpaczą młodzieniec.


— Co za pchnięcie! Chryste Panie! Ugodził mnie w samą pierś, przecinając źródło życia. Co za ręka! świetny rębacz! Ty, mój lewku, nawet nie dotrzymałeś mu placu!


Młodzieniec zgrzytnął i zmełł w ustach przekleństwo.


— Tak jest! Nie dotrzymałem! Cofnąłem się przed nim! I dlaczego? Przecież wolałbym pozostać na placu niż odstąpić. Czuję, że gdyby za plecami była przepaść, nie zdołałbym 
powstrzymać się od ustąpienia mu z drogi. Musiałem to uczynić! Dlaczego? W tym jest jakieś diabelstwo! Można oszaleć ze wściekłości! Wystarczyło mu wyciągnąć rękę w owej chwili, aby mnie położyć 
trupem; wyciągnął ją... i dotknął tylko palcem mego czoła! A ja... się cofnąłem! Ja!... cofnąłem się przed nim!


— No, no, uspokój się — rzekł stary. — Zresztą...


— Co takiego? Dokończ!...


— Człowiek ten na pewno był nasłany przez szatana! Czy zauważyłeś, jakim ogniem błyszczały jego oczy? Czy zauważyłeś śmiertelną bladość jego twarzy? Czy słyszałeś 
pogańskie imię, jakim nazwał go jego towarzysz?


— Nie, nic nie słyszałem.


— Lecz ja słyszałem!...


— Jak się on nazywa?


— Jego towarzysz nazwał go... nazwał go... Tam do diabła, zapomniałem!...


— Przypomnij sobie! — wrzasnął młodzieniec. — Przypomnij! Kimkolwiek jest – człowiekiem, czy szatanem, za to, że zranił cię śmiertelnie, za to, że zmusił mnie do cofnięcia 
się z placu boju, mnie, który nigdy w życiu przed niczym się nie cofnąłem... za to wszystko nienawidzę go! Zdaje mi się, że nienawidzę go od urodzenia! Zdaje mi się, że zrodziłem się po to tylko, aby 
go nienawidzić! Muszę go odszukać, słyszysz!? Chcę wybebeszyć go własnymi rękami, oddać wątrobę jego psom na pożarcie! Przypomnij sobie! Przypomnij, jak miał na imię?


— Jego imię? Czekaj, czekaj... już wiem... Jego towarzysz mówił na niego... NOSTRADAMUS!


Umierającym mężczyzną był, jak już na pewno domyśliliśmy się wszyscy: Brabant-le-Brabançon.


Jego młodym towarzyszem – Le Royal de Beaurevers.


 


 


III


Oberża Pod trzema czaplami


 


Tuż przy drodze, zarośniętej trawą w lecie, błotnistej zimą, a zawsze pełnej wybojów, stała stara oberża, na której szyldzie wymalowano trzy zadumane czaple stojące nad 
brzegiem stawu. Za dnia wygląd tej szarej z ciosanego kamienia budowli, tkwiącej samotnie w pustym polu, był niezwykle smutny; w nocy budził w duszy podróżnych uczucie lęku.


Wnętrze ogólnej sali sprawiało również przy­gnębia­jące wrażenie, jedynym weselszym jej zakątkiem był wielki komin, na którym płonęły wiązki chrustu i gałęzie sosnowe. 
Trzaskaniu drzewa towarzyszyło wycie wiatru hulającego dokoła oberży i szmer deszczu bębniącego o pozamykane na noc okiennice.


Przy kominie rozsiadło się czterech żołdaków. Oparci łokciami o stół jedli z apetytem i popijali. Ich przemoczone na deszczu płaszcze suszyły się przy ogniu, wydzielając 
ze siebie cały obłok wodnej pary. Wszyscy trzej byli ochlapani błotem, ubrania mieli zniszczone, obuwie dziurawe, pozeszywane miejscami zwykłym sznurkiem, skórzane kaftany dokumentnie już wyłatane, 
miejscami świecące dziurami. Ich dzikie, zwierzęce twarze były straszne, nie mniejszy lęk budziły ich długie ciężkie rapiery i sztylety zatknięte za pas.


— Co za sobacza pogoda! — rzekł Trinquemaille.


— Zupełnie jest tak, jakby Garonna zawzięła się pokrapiać nas dzisiaj wodą! — dodał Strapafar.


— To potop! — mruknął Corpodibale.


— Ja! Fykląt na to, sze teszcz pała! — zakończył Bouracan.


Trinquemaille był rdzennym Paryżaninem, gadatliwy, dobrze zbudowany, ze złośliwym uśmiechem na ustach, lubił przewodzić i grać rolę pana. Strapafar sam dobrze nie 
wiedział, czy pochodzi z Langwedocji, czy z Gaskonii, czy też z Prowansji, urodził się bowiem podczas podróży, jaką odbywali jego rodzice. Włosy miał cienkie, twarz w kształcie ostro zakończonego 
ryjka i przebiegłe, lisie oczy. Corpodibale był Piemont­czykiem; moralnie i fizycznie posiadał wszystkie cechy wygłodzonego wilka. Bouracan wreszcie pozostał w spadku po armii Karola V, a właściwie 
zdezerterował do wojska francuskiego. Był niezwykle silny i równie głupi, istny dog na uwięzi; jak dog również miał żelazne szczęki.


Posilali się, nadsłuchiwali jednak ciągle bardzo czujnie, jak widać, ciekawi tego, co się dzieje na dworze, jedno­cześnie zerkając okiem w kierunku olbrzymiej ćwierci 
wieprzowej obracającej się na rożnie przy ognisku. To ten, to ów pochylał się nad pieczenią i, zagarniając łyżką z podstawionej pod mięsiwem miski złocisty tłuszcz, polewał nim piekącą się powoli 
pieczeń. Wkrótce się dopiekła, wtedy umieszczono ją na półmisku i podzielono na cztery części; każdy z obecnych dorwał się do swojej i jął pożerać łapczywie, zakrapiając ją kwaskowym winkiem z 
ogromnego miecha. Trzej spośród nich trzymali swój kawał mięsiwa po prostu w rękach; Trinquemaille tylko, nieco delikat­niejszych obyczajów, dopomagał sobie sztyletem. Nie mieli kubków, lecz miech z 
winem krążył z rąk do rąk; biesiadnicy przywierali do niego na pewien czas ustami, żłopiąc smakowity trunek.


Wysokie chłopisko, chude i kościste, siedząc przy drzwiach wejściowych, przyglądało się im spode łba. Był to sam oberżysta.


— Wspaniała uczta! — rzekł Trinquemaille — niewarta jest jednak kawała pasztetu, jaki jadłem swego czasu w oberży de la Deviniere utrzymywanej obecnie przez 
Landry’ego.


— Wspaniała uczta! — powtórzył Strapafar — lecz ani się umywa do smakołyków, jakie pochłonąłem pewnego Wielkiego Piątku w moim ojczystym kraju.


— Wyśmienita, porco dio! — rzekł Corpodibale — lecz czy to się da porównać z polenta dura, którą przy­rządzałem sobie ongiś własno­ręcznie.


— Ja! — mruknął Bouracan — soczyste ścierfo, so tu gadać, lecz frankfurckie kiełbasy byla lebsze.


Przez kilka minut słychać było tylko głośne prze­żuwanie mięsa i cmoktanie. Na dworze był wiatr, po dawnemu. Nagle rozległo się gwałtowne uderzenie w drzwi. Gospodarz, 
siedzący tuż przy progu, zerwał się na równe nogi; za jego przykładem poszli czterej nocni goście, chwytając w mgnieniu oka za sztylety.


— Panowie — zapytał oberżysta — czy mam otworzyć?


— Nie słyszeliśmy gwizdka — odpowiedział Trinquemaille — niech więc Najświętsza Panna przyjdzie z pomocą biednemu podróżnemu, lecz ten podróżny musi zmiatać stąd do 
diabła! Nie wolno mu tu wejść!


Pozostali przytaknęli skinieniem głowy, a Strapafar dorzucił półgłosem:


— Roland de Saint-André pozwolił nam otworzyć drzwi temu tylko, kto da sygnał gwizdkiem. Precz z natrętem!


— Idź, skąd przyszedłeś! — wykrzyknął gospodarz.


— Otworzyć! — rozległ się głos za drzwiami, ostry i metaliczny, a tak władczy jak głos Przeznaczenia. Czterej obwiesie uczuli dreszcz dziwnego lęku. Gospodarz zachwiał się 
na nogach, jakby rażony obuchem. Przesunął ręką po czole zlanym nagle zimnym potem.


— Och! — szepnął — co znaczy ta dziwna słabość! Nie! — ryknął nagle — nie otworzę!


Głos za drzwiami nie odzywał się już więcej, lecz po paru minutach czterej łotrzykowie ujrzeli ze zdumieniem, jak oberżysta sięgnął drżącą dłonią do zasuwy, cofnął się 
gwałtownie od progu, potem potrząsnął głową i, zmieniony na twarzy, zaczął manipulować przy drzwiach, starając się odsunąć rygiel.


— Co robisz, do diabła?! 


— Nie otwieraj, idioto! 


— Co robisz, porco dio?! 


— Stój, do stu fur beczek!...


— Ja nie otwieram! Nie, nie chcę otworzyć! — bełkotał oberżysta, szczękając zębami.


Mimo to jednak odsunął rygiel; drzwi wejściowe otworzyły się na oścież, do wnętrza oberży weszło dwu mężczyzn ociekających wodą deszczową...


Czwórka najemnych zbirów rzuciła się w ich stronę, klnąc i grożąc sztyletami... Ten z dwu podróżnych, który szedł pierwszy, zrzucił z ramion płaszcz i odwrócił się twarzą 
do napastników. W tejże chwili cała czwórka stanęła w miejscu jak wryta. Mężczyzna wyciągnął w ich kierunku ramię, czwórka jęła cofać się w głąb izby w milczeniu. Pobledli, zamilkli, zdjęci 
bez­granicznym zdumieniem.


Mężczyzna spuścił rękę, uśmiechnął się i, nie zwracając już na nich najmniejszej uwagi, rzekł do oberżysty:


— Pokój dla mnie; miejsce w stajni dla mego konia. Idź, idź spełnić polecenie i nic się nie bój. Będzie ci zapłacone za wszystko.


Tym razem głos jego zabrzmiał dziwnie łagodnie. Jeszcze drżący ze strachu oberżysta ukłonił się aż do ziemi, potem wyszedł z izby, zataczając się, aby umieścić w stajni 
konia dziwnego podróżnego, który tymczasem wydawał swemu towarzyszowi przyciszonym głosem jakieś rozkazy. Po wysłuchaniu ich, towarzysz podróżnego wyszedł z izby i, mimo iż był przemoczony do nitki, 
ruszył w dalszą drogę do Paryża...


Tymczasem oberżysta powrócił ze stajni, zaryglował drzwi, zamknął je jeszcze dla większego bezpie­czeństwa na kłódkę, potem zapalił pochodnię i powiódł podróżnego do 
pokoju położonego na pierwszym piętrze, wreszcie ciągle jeszcze odurzony tym wszystkim, co się z nim działo, usiadł w milczeniu na dawnym swym miejscu przy drzwiach. Czterej łotrzykowie widzieli, jak 
żegnał się ustawicznie, mamrocząc już to pacierze, już też egzorcyzmy. Od wielu, wielu lat człowiek ten modlił się po raz pierwszy...


Czterej zbirowie skupili się bliżej jeszcze przy ogniu, przysuwając się do siebie z niepewną miną, dziwnie wylękli i zdenerwowani.


— Do licha, — mruknął Bouracan — ten nieznajomy jest silniejszy od cesarza Karola!


— To nie jest człowiek — dorzucił Strapafar — to wampir, który wyszedł z mogiły. Czy widzieliście jego twarz? Przysiągłbym, że nie ma w niej ani kropelki krwi.


— Panowie — powiedział Trinquemaille — to naj­dziwniejsza przygoda, jaka mnie kiedykolwiek spotkała w życiu. Człowiek czy szatan, podróżny ten obdarzony jest piekielną 
potęgą, wystarczyło bowiem jego głosu, aby zmusić gospodarza do otworzenia mu drzwi.


— Zmusił nas wszystkich, jak jesteśmy, do cofnięcia się przed sobą — zakończył Corpodibale.


Przez chwilę na sali zaległo ponure milczenie. Wszyscy, szczękając zębami ze strachu, nie mogli ani rusz opanować uczucia nie­wypowie­dzia­nego lęku. Wreszcie Strapafar 
przerwał milczenie.


— Ho, ho, moje gołąbeczki, nigdy w życiu jeszcze nie cofałem się przed nikim. Dlatego też dosyć już tych diabelskich sztuczek; nie mam najmniejszej ochoty sterczeć dłużej 
w tej przeklętej oberży, proponuję więc opuścić ją, odszukać pana de Saint-Andrégo, który nudzi się na gościńcu w oczekiwaniu na swą ślicznotkę, i opowiedzieć mu wszystko, co się tu stało.


— Ja — przytaknął Bouracan — chodźmy stąd.


— Dio birbante e vigliacca madonna — mruknął Corpodibale — mnie się zdaje, że najlepiej uczynimy, zabierając ze stajni nasze konie, pozostawiając na opiece losu 
pana de Saint-Andrégo i wracając kłusem do Paryża.


— Panowie — przerwał mu Trinquemaille — możemy uczynić coś o wiele mądrzejszego. Przy­pomnijcie sobie, że panna Florisa de Roncherolles będzie wkrótce przejeżdżać tędy 
i że musimy ją porwać, nie czyniąc pannie żadnej krzywdy, a potem oddać ją w ręce młodego pana de Saint-Andrégo, który w zamian za tę przysługę wypłaci nam sto talarów z wyobrażeniem szczęśliwie nam 
panującego króla Henryka II...


— To prawda — odpowiedział Strapafar — ja jednak muszę się przyznać, że żałuję, iż za­angażo­wałem się do tak brzydkiego przedsię­wzięcia. Czy po­myśleli­ście nad tym, że 
panna Florisa jest córką pana Kajetana de Roncherolles’a? A kim jest pan Kajetan de Roncherolles? Prefektem miasta Paryża, naj­potęż­niejszym człowiekiem w całej stolicy po królu...


— Ja! — zgodził się z przedmówcą Bouracan. — Pan de Roncherolles jest szlofiekiem, który ma w sfym rozposządzeniu stryszek i każdej chwili może widać rozkaz 
pofieszenia. Sdaje mi się, sze czuję już konopny krafat na mojej szyi... Smiatajmy stąd lepiej, póki czas!


— Porco dio! — warknął Strapafar. — Muszę wam tedy przypomnieć, że ojcem młodego Saint-Andrégo jest Saint-André stary – marszałek Francji, równie potężna osobistość 
jak Roncherolles. Jeśli syn zechce się na nas zemścić, niewątpliwie dostaniemy się w ręce kata. A jednak wolałbym już wszystkie te perspektywy śmierci, jak dłuższe pozostawanie w tej przeklętej 
oberży. Propozycja Strapafara bardzo przypadła mi do gustu. Chodźmy stąd na gościniec! Tam zaczekamy na pannę.


— Panowie — jął nastawać Trinquemaille — młody pan de Saint-André kazał nam czekać tu na gwizdek. Nie ruszajmy się stąd. Należy się tylko bronić przed sztuczkami szatana.


— Jak? — zapytał Corpodibale.


— Ja! jak? — powtórzył Bouracan.


— Jak? Modlitwą do Świętego Pankracego i do Najświętszej Panny... przedtem zaś zmówimy Ojcze nasz.


— Wszystko to bardzo dobrze — mruknął Strapafar — lecz zapomniałem już pacierza, jeśli w ogóle umiałem go kiedy­kolwiek.


— I z mojej glofa fylesiał paciesz supelnie — westchnął Bouracan.


— A więc, moi panowie — ciągnął dalej Trinquemaille — nie pozostaje wam tedy nic innego, jak powtarzać go za mną.


Do rozmawiających podszedł gospodarz, przysłuchując się pilnie temu, co mówili.


— Masz pan słuszność — wtrącił głuchym głosem. — Módlmy się, módlmy się, panowie! Jest to jedyny sposób odżegnania się od szatana, który nawiedził dzisiejszej nocy moją 
biedną oberżę.


Padł na kolana, a za jego przykładem poszła cała czwórka.


W ciemnej sali oświetlonej jedynie światłem pochodni (ogień na kominie wygasł) dziwny widok przed­stawiała grupa pięciu nicponi zatopionych w gorącej modlitwie. 
Trinquemaille dzierżył prym, wszyscy naśladowali go, powtarzając za nim słowa modlitwy, bijąc się z całych sił w piersi i żegnając się wielo­krotnie. Wreszcie uspokojony gospodarz podniósł się z 
klęczek i usiadł na dawnym miejscu przy drzwiach.


— Panowie — powiedział do towarzyszy Trinquemaille — teraz dokończmy naszą pieczeń.


Dorzucono chrustu do ognia, płomień buchnął, rozwidniając mroczną salę, cztery pary szczęk zaczęły znowu żuć mięsiwo, mlaskając jednocześnie głośno językiem.


— Wiecie co, moje gołąbki — oświadczył Strapafar — nie gniewam się wcale na los, że pozwolił mi zobaczyć diabła; tak czy owak jest to jedna znajomość więcej, a wszelkie 
stosunki mogą kiedyś się przydać. Co nie przeszkadza, że czuję do tej chwili jeszcze dreszcz grozy, gdy pomyślę o owym jegomościu...


— Moi panowie, to jasne, że obleciał nas strach! A wiecie wy, że nie balibyśmy się ani tego, ani innego jegomościa, gdybyśmy mieli w naszym gronie... wiecie kogo?


— Właśnie to samo chciałem powiedzieć! — wykrzyknął ucieszony Strapafar. — Mój Boże, w jego obecności żaden diabeł nie byłby w stanie mnie nastraszyć. Teraz, kiedy go nie 
ma z nami, utraciliśmy wszystko, nawet honor!


— Ja! — jęknął Bouracan. — Tracąc naszego klopca, strasiliśmy fszystko!


— Porco Dio! Kiedy on był z nami, żaden wróg nie mógł się nam oprzeć. Od chwili kiedy on nas opuścił, jesteśmy ciałem bez duszy.


— Co to była za siła! A jaka zwinność w ruchach! Oczy ciskały błyskawice, a głos grzmiał jak grom, kiedy wołał na nas: naprzód!


— Ooo... on jest tużo silniejsza od sesarza Karla!


— To król walki!


— To piorun di Dio! — warknął Corpodibale.


— To Royal de Beaurevers — rzekł Trinquemaille.


Wszyscy odsłonili głowy na dźwięk tego imienia. W tejże chwili znowu ktoś zapukał gwałtownie do drzwi, a głos z zewnątrz zawołał.


— Otwieraj!


 


 


IV


Nieznany podróżny


 


— Nie otwieraj! — ryknęli, jak poprzednio, wszyscy czterej jedno­cześnie.


— Nie otworzę — odpowiedział oberżysta.— Tym razem jakkolwiek głos jest bardzo ostry, jest to głos ludzki.


— Hej, tam, kimkolwiek jesteś, idź swoją drogą!


— Do stu piorunów! — rozległ się znowu mocny głos nowego podróżnego. — Otwórz, oberżysto! Otwórz albo chałupa twoja pójdzie z dymem i wszystkich was upiekę na wolnym 
ogniu. 


— Saint-André nie dawał jeszcze sygnału — zwrócił uwagę Trinquemaille. — Panowie, wszyscy diabli gonią dziś za nami tej nocy! Ależ wali do drzwi! No, no! Huka galancie!


— Pal go kat. Wywali drzwi!


— Ja! to właśnie kcialem powiedzieć!


Podróżny dobijający się do drzwi walił w nie pięścią istotnie tak silnie jak młotem. Z ust jego sypała się cała litania wyzwisk i przekleństw nie mniej strasznych niż jego 
grzmocenie w drzwi, które uginały się pod ciosami.


— Dio sapone, la madonna lavandaia! — darł się Corpodibale. — Jeśli la picola Florisa w tej chwili będzie przejeżdżać koło karczmy gościńcem, nie usłyszymy na pewno 
gwizdka pana Saint-Andrégo.


— Ma słuszność nasz mądrala Piemontczyk! Musimy pozbyć się tego szaleńca, zanim mała zjawi się na gościńcu!


— Róbmy wypad! — rzekł Trinquemaille. — Panowie, tylko bez zbytecznych słów; oddajmy głos naszym sztyletom. Naprzód!


— Ja! Vorwärts!


W mgnieniu oka odryglowano drzwi. Czterej zbirowie mieli w tej chwili twarze rozjuszonych dzikich zwierząt, zbierających się do skoku na upatrzoną zdobycz. Podniecała ich 
żądza krwi i perspektywa mordu... Drzwi otworzyły się gwałtownie, do izby wdarł się szalony podmuch wichury i zgasił pochodnię; cztery sztylety podniosły się do góry... W tejże chwili powietrze 
wstrząsnęły cztery bolesne okrzyki, podobne do wycia rannych zwierząt... czterej bandyci cofnęli się gwałtownie od progu... Corpodibale wypluł dwa zęby, Trinquemaille z trudem łapał oddech; żelazna 
dłoń napastnika przydusiła go nagle nie­bezpiecznie; Strapafar zatoczył się i rymnął przez próg, rozciągając się jak długi na ganku; Bouracan pocierał boleśnie uszkodzoną klatkę piersiową.


— Cóż to za gradobicie nagłe i niespodziewane? — wykrzyknął Strapafar.


— To tylko on może dokazać czegoś takiego! — zawył Corpodibale.


— Ja! — przytaknął Bouracan — to być on!


— Le Royal de Beaurevers! — wrzasnął Trinquemaille.


— On sam, moje jagniątka!... Strapafar i Bouracan! a żywo, pomóżcie mi zsadzić starego Brabanta z konia i wprowadźcie go do izby! Corpodibale – ognia! Trinquemaille, 
zamkniesz drzwi!


Czwórka skoczyła wypełnić rozkazy. Młodzieniec wszedł do izby, ociekając wodą, zbliżył się do stołu stojącego przed ogniem, porwał miech z winem, pociągnął potężny łyk, 
cisnął miech w kąt izby pełnym pogardy gestem, otarł usta wierzchem dłoni, potem odwrócił się w stronę łotrzyków, ziejąc gniewem.


— Pfe! Wstrętne winisko! Hej, tam! dać dobrego! Ty, oberżysto z piekła rodem, zasługujesz na to, abym ci obciął mym sztyletem uszy! A wy nędzni złodzieje z naj­podlejszej 
konfraterni złodziejskiej, czy wiecie, co czeka tych, którzy zmuszają Le Royal de Beaureversa do wycia pode drzwiami niczym bezdomny pies!?


— Kapitanie — odezwał się pokornie Trinquemaille — nie wiedzieliśmy...


— Należy wszystko wiedzieć, gdy chodzi o mnie! — ryknął młodzieniec, wbijając gwałtownym rzutem ostrze swego sztyletu w drewniany stół.


Trinquemaille zgiął się przed Le Royalem wpół. Corpodibale, Bouracan i Strapafar przyglądali mu się z miłosnym zachwytem.


— Oberżysto! Pokój. Najlepsze łóżko! I wino! Najlepsze, jakie masz w piwnicy! Dalej marsz! Pod­trzymajcie go pod głowę i za nogi. Do pioruna, mój biedny Brabant mi zamrze!


Stary Brabant, wprowadzony do izby przez Bouracana i Strapafara, stracił przy­tomność. Czterej łotrzykowie podźwignęli go; oberżysta, drżąc ze strachu, wskazywał im drogę. 
Umierającego ułożono na posłaniu w jednym z pokoi pierwszego piętra, po czym oberżysta pobiegł po wino.


— A teraz precz stąd! — warknął Le Royal. — Czekać na mnie na dole. Muszę z wami pogadać, moje jagniątka. — Hę, Brabancie! Mój stary! Czy nie słyszysz mnie, do diabła?! 
Masz pragnienie? Co? No, wypij jeden bodaj łyk tego nektaru!


Ranny leżał na łóżku z otwartymi ustami i oczami w słup. Le Royal wpatrzył się w jego bladą twarz, siwe włosy przylgłe na skroniach pokrytych zimnym potem agonii, patrzał 
na zmarszczki okrywające lica starego, a wyżłobione być może myślami o mordzie i rabunku. Ten umierający starzec był bandytą. Kradł, rabował, obdzierał, zabijał...


— Jemu zawdzięczam życie! — pomyślał Le Royal. — Był dla mnie ojcem.


Zadrżał. Gorzki uśmiech wykrzywił mu wargi.


— Ojcem! — powtórzył głośno. — Alboż ja mam ojca?!


Nagle za uchylonymi drzwiami ukazała się blada, jakby pozbawiona krwi głowa podob­niejsza do widma niż do głowy żyjącej istoty ludzkiej; ukazała się… i znikła. Był to 
nieznany podróżny. Podsłuchiwał.


— Jeśli mam ojca — ciągnął dalej Le Royal — niech będzie przeklęty! Hej, mój stary! Ty jesteś moim prawdziwym ojcem! Słuchaj mnie, do wszystkich diabłów! Czy chcesz pić?


Porwał flaszkę wina przyniesionego przez oberżystę, utrącił wierzchołek i przyłożył szyjkę do ust rannego. Wino popłynęło strugą na szyję umierającego. Możliwe że łyk 
mocnego trunku zgalwanizował umierającego, możliwsze jednak, że zimny dotyk płynu orzeźwił go na chwilę. Brabant odzyskał przytomność.


— Wraca mu świadomość! — szepnął młodzieniec.


Brabant uśmiechnął się i wybełkotał.


— Tak jest , mój mały, wraca, lecz po to tylko, aby za chwilę opuścić mnie... na zawsze...


— Nie, nie! Nie chcę! Nie umrzesz...


— Tarara! Ja dziś, ty innego dnia, każdy musi to przejść, mój synu, życie każdego śmiertelnika: papieża, króla i żebraka kończy się jednakowo: dołem mogilnym. Duszę porwie 
diabeł, ciało zjedzą robaki, ot, i koniec taki.


Twarz Beaureversa wykrzywił raczej gniew niż ból. Wzrok umierającego wybiegł ku drzwiom; nagle błysnęło w nim przerażenie... nieludzki lęk, jaki rodzi się w chorym mózgu w 
godzinie konania.


— Śmierć! — wybełkotał. — Oto już jest! Przyszła! Jest tam! Patrz!


Le Royal odwrócił się gwałtownie w kierunku wskazanym przez Brabanta, nie ujrzał jednak nic. Przyskoczył do drzwi, za progiem była tylko ciemna klatka schodowa a 
naprzeciwko zamknięte drzwi.


— Nic nie ma — rzekł, wracając do łoża umierającego. — Przywidziało ci się.


— Przywidziało się. Tak. Senna mara... Wkrótce rozpocznie się sen długi... nie­skończenie długi... Nie ma nic... A jednak było coś – a raczej ktoś… z twarzą białą, bez 
kropli krwi...


Głos rannego stawał się coraz bardziej chrapliwy, a oddech coraz krótszy; automa­tycznym ruchem rąk, zdawało się, próbował zrzucić z piersi przytłaczający ją urojony 
ciężar. Nagle wybuchnął śmiechem.


— Tam do diabła! Co widzę?! Masz w oczach łzy?! Nie, nie poznaję w tobie mego lwiątka, mego Royal de Beaureversa z sercem twardym jak skała. Płakać? Zdaje mi się, że 
dostałeś bzika! Łzy? Po co łzy? Ejże, moje dziecko, bądź mężny; tylko bez słabości; to dobre dla głupców… łzy... Ufaj, mój synu, tylko sile twego ramienia i mocy twej szpady, rozpychaj się w życiu 
pięściami, kop, gryź, bij, morduj, rabuj, w przeciwnym bowiem razie będziesz pogryziony, skopany, zbity, ograbiony... Serce? Babskie bajdy! Żegnaj, odchodzę! Jeszcze parę słów przed ostatecznym 
pożegnaniem. Kim jesteś? Pytałeś mnie nieraz o to. Powiem ci to.. Ja... Och! znowu! Śmierć! tam! Patrzy na mnie! tam za drzwiami!


Le Royal znowu szybko odwrócił się w stronę drzwi i znowu nie ujrzał nic.


— Czekaj, mój stary — powiedział do Brabanta — to światło rzuca fałszywe błyski, tworząc na ścianie plamy, które cię omamiają. Tak. Nie ujrzysz już twarzy, w której nie ma 
ani kropli krwi!


Uderzeniem pięści odrzucił w kąt pochodnię; potoczyła się i zgasła. Nagły mrok zapanował w izdebce.


— Dobrze! — mruknął Brabant — muszę się przy­zwyczaić do wiecznej nocy. Posłuchaj mnie teraz, mój mały.


— Słucham — odpowiedział, ciężko dysząc, Le Royal de Beaurevers.


...Za drzwiami pokoju znajdował się jednak ktoś... Owym kimś był nieznany podróżny, który poprzez mury oberży, stojąc na dworze, zmusił oberżystę do otworzenia mu drzwi.


Brabant charczał. Jego myśli, jego pamięć się mąciły. Usiłował opowiadać, mówić o rzeczach, które znał doskonale, wszystko jednak plątało mu się w głowie.


— Czy wiesz, komu musiałem cię oddać, kiedyś trafił w me ręce, biedne moje lwiątko, jeszcze jako małe kocię pozbawione pazurów?


— Miałeś oddać mnie komuś?


— Tak jest — zaśmiał się Brabant. — Zgadnij no komu?! Nie możesz? Nie? A więc... katu!


Le Royal się wzdrygnął zdjęty strachem. Nieznajomy, ukryty za drzwiami, słuchał opowiadania z naprężoną uwagą.


— Dlaczego nie oddałeś mnie katu? — zapytał Le Royal. — A więc popełniłem coś złego? Czyżbym od chwili przyjścia na świat był już przestępcą?


— Dlaczego? On pyta dlaczego? Prawda, on nie wie przecież. Dowiedz się tedy: jesteś synem opętanej przez diabła, którą osadzono w więzieniu Temple, ponieważ próbowała 
praktyk czaro­dziejskich na delfinie Franciszku i na księciu Orleańskim – Henryku. Jedynie czary przeciw delfinowi się udały, wkrótce potem umarł w Tournon. Co zaś do Henryka... tego samego, który 
jest obecnie naszym królem, Henrykiem II, to, powiadam ci, że... Ach! do stu fur beczek... Tak do diabła! to naj­trudniejsza część mego opowiadania...


— Powiedz mi przynajmniej, jak się nazywała moja matka! — ryknął Beaurevers.


— Twoja matka? Ach, tak... twoja matka... Temple... Cela więzienna, w której się urodziłeś... Ja!... Żegnaj... żegnaj! Daj mi twoją rękę... Ach! zdychaj już raz, a 
prędzej, nędzna kupo kości!


Umierający, tonąc w powodzi śmiertelnego potu, wyprężył się w ostatnich drgawkach. Krwawa piana wystąpiła mu na usta.


— Nie chcę! — ryknął wielkim głosem Le Royal. — Nie chcę, żebyś umarł!


— Pamiętaj — wybełkotał Brabant ostatnim wysiłkiem woli — pamiętaj o tym, który mnie zabił...


— Umrze z mojej ręki! — zgrzytnął Le Royal. — Nostradamus!
Tak się nazywa? Nieprawdaż? Znajdę go, bodaj na końcu świata i...


— Oto on! — wykrzyknął umierający, podnosząc się z posłania, jakby po to, aby odtrącić od siebie koszmarną wizję… Osunął się na poduszki bez życia.


Pokój zalała powódź jaskrawego światła. Beaurevers odwrócił się w stronę drzwi po raz trzeci i ujrzał w progu mężczyznę trzymającego w ręku pochodnię.


— Nostradamus! — warknął, zdjęty wściekłym gniewem. — Więc to ty jesteś Nostra­damusem?


— Ja! — odpowiedział tajemniczy podróżny ze straszliwym spokojem.


— Zdechniesz tu! Pogrzebię twego trupa w jednym dole z trupem mego biednego Brabanta, aby przez całe wieki jego nienawistny krzyk budził cię ze snu mogiły.


Wyszarpnął szpadę z pochwy i podniósł ją na Nostradamusa.


— Nie zabijesz mnie — rzekł „czarodziej” z niezmąconą zimną krwią. — Nie zabijesz mnie, wiem bowiem to, czego ten człowiek nie zdążył ci dopowiedzieć i czego nigdy ci już 
nie powie, wiem, kto jest twoją matką!


Ramię Beaureversa opadło. Przez chwilę podróżny przyglądał mu się z za­cieka­wieniem, potem odwrócił głowę. Rzekłbyś, że widok młodzieńca rozdmuchał w jego sercu 
pożerający je ogień boleści...


— Wiesz? — zapytał młodzieniec.


— Urodziłeś się w celi więziennej Temple — mówił dalej Nostradamus. — Znam całą historię życia twej matki. Jakiś fatalizm sprowadził cię dzisiaj do tej oberży, w której 
byłem zmuszony również szukać schronienia przed nawałnicą. Tak widocznie chciały potęgi niebieskie, które mnie tu przysłały. A więc nie zabijesz mnie!


Beaurevers z bezgranicznym zdumieniem wpatrywał się w tego człowieka z bladą twarzą, której rysy wykrzywiał chwilami straszliwy gniew, czyniąc ją jeszcze groźniejszą.


— Ktoś ty? — zapytał młodzieniec, cofając się o krok.


— Kim jestem? Tym, który zna imię i dzieje życia twojej matki. Dowiesz się ode mnie jednego i drugiego. Jestem również tym, który zna historię twego ojca! — dodał z 
akcentem nie­zaspoko­jonej nienawiści.


— Mego ojca?! — powtórzył, ciężko dysząc, Beaurevers.


— Dowiesz się również jego nazwiska! Będziesz wiedział o nim wszystko! Czy ciągle jeszcze chcesz mnie zabić?


— Nie! nie! Chcę bowiem poznać mego ojca, chcę powiedzieć mu, że go nienawidzę – ja – porzucone przez niego dziecko, ja, którego chciano wydać w ręce kata... Och! pragnę 
zaznać tej radości i móc plunąć mu nienawiścią w twarz… Za tę rozkosz gotów jestem zaprzedać mą duszę szatanowi, a ciało oddać do dyspozycji kata, do którego należę już od dziecka!


Nostradamus słuchał jego przekleństw i złorzeczeń z tragicznym uśmiechem na ustach.


— Dobrze — powiedział w końcu — mnie będziesz zawdzięczać tę rozkosz. Potem, jeśli zechcesz, będziesz mógł mnie zabić, ponieważ po sprawieniu ci tej, jak ty to nazywasz, 
radości, nie będę już miał co robić w gronie istot żyjących.


— Wierzę ci! — bąknął Beaurevers, zaciskając zęby. — Wierzę we wszystko, co mi powiesz; uczynię wszystko, czego tylko zechcesz. Jednak nie daj się omamić pozorami. 
Nienawidzę cię! Ciebie również... Ty bowiem zabiłeś mego starego Brabanta. Ty zmusiłeś mnie do odwrotu. Boję się ciebie i brzydzę się tobą. Kiedy nie będziesz mi już potrzebny, zabiję cię!


— Dobrze — odpowiedział Nostradamus z tą samą dziką satysfakcją. — Jesteś taki, o jakim nawet marzyć nie śmiałem. Zobaczymy się w Paryżu.


— Gdzie? — zapytał Le Royal.


— Nie obawiaj się. Będę umiał cię znaleźć. Żegnaj, młodzieńcze. Pytałeś mnie, kim jestem. Otóż jestem geniuszem zemsty zapisanej w księdze przeznaczeń. Dla ciebie jestem 
Prze­znaczeniem. Jestem tym, który przychodzi z odmętów Nieznanego, aby cię wieść za rękę tam, gdzie los twój się dokona. Jeszcze słowo. Jesteś biedny, nędznie ubrany, obdarty prawie... Czy chcesz 
pieniędzy?


Nie czekając na odpowiedź, porwał młodzieńca za rękę i pociągnął go do swego pokoju. Tam nagle otworzył torbę podróżną na suknie. Beaurevers olśniony zamknął oczy. Zamiast 
części toalety męskiej torba zawierała cały stos drogich kamieni i sztuk złota. Nędzarz, który codziennie za cenę paru talarów ryzykował swe życie, na taki widok pobladł śmiertelnie. Nostradamus 
uśmiechnął się tajemniczo i rzekł.


— Weź tyle, ile ci się spodoba. Weź wszystko, jeśli chcesz.


Le Royal otrząsnął się z olśnienia, zmełł w ustach przekleństwo, okrążył pokój, gwałtownie bijąc nogami o posadzkę, potem stanął przed hojnym podróżnym.


— Mam coś lepszego niż twoje złoto! — powiedział zgrzytliwym głosem. — Mam coś lepszego od twych zielono­okich szmaragdów, których spojrzenie rzuca czar! Coś lepszego od 
twych diamentów mieniących się barwami tęczy pod dotknięciem twej kusicielskiej dłoni!


— Co masz? — zapytał Nostradamus z uśmiechem.


Le Royal gwałtownym jak piorun ruchem ręki podniósł swój sztylet i cisnął nim w stół; stal klingi utknęła w drewnie na cal.


— To oto! Patrz! — powiedział.


Obrzucił Nostradamusa dzikim spojrzeniem.


— Pozostawiam ci ten sztylet — dodał ochrypłym i niskim głosem. — Odbiorę go, aby cię nim zabić. Żegnaj. Wobec tego, że mamy się spotkać, przyjdź do Dzielnicy Cudów i 
zapytaj o naj­dzielniej­szego spośród konfraterni złodziejskiej, szefa związku Małego Ognika, człowieka, którego wielki prefekt pan de Roncherolles przysiągł powiesić własno­ręcznie... Tym człowiekiem 
jestem ja!


Imię Roncherolles’a poruszyło naj­widoczniej podróżnego.


— Dobrze — odparł głosem ostrym, a tak dzikim jak dzwon na trwogę. — Twoje imię?


— Le Royal de Beaurevers!


Wyszedł z pokoju. Po powrocie do siebie podszedł do trupa Brabanta i wziął go za rękę.


— Uspokój się — mruknął. — Przysięga pozostaje przysięgą. Człowiek ten zginie z mojej ręki. Wobec tego jednak, że nie mogłeś mi przed odejściem powiedzieć wszystkiego, coś 
chciał powiedzieć, a ponieważ on wie, o co chodzi, musisz zaczekać trochę...


Nagle w oddali rozległ się długi gwizdek, na którego dźwięk drgnął gwałtownie.


 


* * *


 


Nostradamus zgasił pochodnię i usiadł na taborecie, podpierając się łokciami o stół; tuż przy nim stała torba z uchylonym wiekiem. Drżał konwulsyjnie na całym ciele. 
Mamrotał gwałtowne przekleństwa.


— Syn Marii — przemawiał w duchu. — Dziecko tej, którą tak kochałem, dziecko, które Prze­znaczenie postawiło na mej drodze, aby mi posłużyć mogło za narzędzie zemsty! 
Dziecko Marii, którego egzystencję złamię, zniszczę! Wobec tego jednak, że jest to dziecko Marii, nędzne człowiecze serce moje szarpie się i cierpi! Dosyć słabości, precz z nią! Bij, morduj, rabuj, 
jeśli nie chcesz być zbitym, obrabowanym i za­mordo­wanym, jak przed chwilą mówił stary bandyta. Żadnej łaski dla syna Marii! To dziecko, oddane w moje ręce wolą przeznaczeń, jest synem Henryka II 
króla Francji.


W tym właśnie miejscu przeraźliwy gwizdek przerwał jego dumanie. Wyjrzał na schody, przechylił się przez poręcz i ujrzał Beaureversa zmierzającego do ogólnej sali.


 


 


V


Córka wielkiego prefekta


 


Słysząc gwizdek, czterej zbirowie, siedzący przy ognisku, zerwali się z miejsc, a oberżysta otworzył drzwi wejściowe.


— Czas byłoby ułożyć plan działania — powiedział Trinquemaille.


— Im więcej myślę o naszej dzisiejszej wyprawie, tym wyraźniej czuję na szyi stryczek — jęknął Strapafar.


— Ja! — dorzucił Bouracan — mi się też zdaje, sze mam stryszek na szyi.


— Porco dio! — zaklął Corpodibale — młody Saint-André ma dobry apetycik! Porywać córkę pana de Roncherolles’a, wielkiego prefekta Paryża, głównego komendanta straży 
miejskiej! Ho! ho!


— Panowie — przerwał ich wywody Trinquemaille — znalazłem wyjście z kłopotliwej sytuacji. Le Royal musi wziąć udział w naszej wyprawie! Na świętego Pankracego, gdy się 
jest paryżaninem zawsze i na wszystko znajdzie się wyjście!


Słowa jego powitano okrzykami radości, czterej łotrzykowie postanowili niezwłocznie udać się na górę do Beaureversa. Spotkali się z nim na schodach. Powitali go wszyscy 
niskim aż do ziemi ukłonem.


— Dobrze już, dobrze — rzekł Beaurevers. — Przebaczam wam.


Nie zastanawiali się nawet nad tym, jak zabawnie brzmiały te słowa w ustach młodzieńca, który przed chwilą poturbował ich tak sromotnie. Nie mieli nawet czasu na 
rozmyślanie, w tej samej bowiem chwili na salę ogólną wtargnął jakiś młody człowiek, wołając:


— Czy jesteście gotowi? Mój goniec uprzedza mnie, że osoba, o którą chodzi, będzie tu za dwadzieścia minut; widział jej karocę wyjeżdżającą z Melun. W drogę więc! Podzielę 
pomiędzy was role...


Mówiący mógł liczyć najwyżej lat dwadzieścia. Twarz miał bladą, rysy ostre, wargi wąskie i niepewny wzrok. Znajdował się w stanie wielkiego podniecenia, którego nie starał 
się wcale ukryć.


— Panowie — rzekł Trinquemaille — przyszliśmy do wniosku, że wyprawa nasza sprzeciwia się wszystkim zasadom nauki Chrystusowej.


— To prawda, Dio-ladro! — dodał Corpodibale, żegnając się pobożnie.


— Ja! — przytaknął z powagą Bouracan.


— Trzeba być chyba tylko Turczynem lub Arabem, aby stać się przyczyną łez takiej gołąbki jak owa panna! — rzekł Strapafar z wes­tchnieniem.


Le Royal de Beaurevers przysłuchiwał się rozmowie, przyglądając się nieufnie młodzieńcowi. Stojący u szczytu schodów podróżny był również niemym świadkiem całej tej sceny.


— Hola, moi mili — wykrzyknął młodzieniec — tu coś pachnie zdradą! Pamiętajcie, że wystarczy, abym pisnął memu ojcu jedno słowo, a będzie was ten bunt bardzo drogo 
kosztować.


— Wielmożny panie — odparł niezwykle słodkim tonem Trinquemaille — nie chciej nam grozić; będziemy bowiem zmuszeni do tego, żeby nie wypuścić cię stąd inaczej jak tylko 
nogami naprzód.


Młodzieniec zbladł i zerknął z lękiem w kierunku drzwi, Bouracan jednak stanął w progu z rapierem w dłoni. Młodzieniec żachnął się gniewnie.


— Niestety! — zadrwił Strapafar — pańska rozpacz rani me serce. Chcemy z całego serca zdobyć dla pana pańską ślicznotkę, biedactwo, lecz chcemy przede wszystkim, aby w tym 
przedsię­wzięciu wziął również udział nasz kapitan.


— Wasz kapitan?


— Znakomity Le Royal de Beaurevers tu obecny ze skórą i kośćmi — dopowiedział Trinquemaille. — Kapitanie, przedstawiam ci sympatycznego pana Rolanda de Saint-André, syna 
wielmożnego pana Jakuba d’Albon de Saint-Andrégo... Ten oto pan chce porwać pannę Florisę de Roncherolles, córkę naszego wspaniało­myślnego prefekta...


U szczytu schodów rozległo się echo wes­tchnienia albo raczej stłumionego jęku dzikiej radości; na tle ciemnej klatki schodowej ukazała się na chwilę blada twarz 
Nostradamusa; tchnęła żółcią; przechylił się jeszcze silniej przez balustradę, aby lepiej widzieć i słyszeć... Dwaj młodzieńcy spojrzeli po sobie, mierząc się wzajemnie wzrokiem.


— Dobrze! — mruknął zgryźliwie Saint-André. — Zamiast czterech będzie nas pięciu. Tym lepiej. Czy zgadzasz się waćpan na wynajęcie mi na dzisiaj twojej pomocy? — zapytał 
Le Royala.


— To zależy od ceny, jaką pan wyznaczysz — zabrzmiała zimna odpowiedź.


— Obiecałem twoim towarzyszom sto talarów.


— Z chwilą gdy ja będę z nimi, musisz dać pan dwa razy tyle, do stu diabłów! — warknął Beaurevers, błyskając gniewnym spojrzeniem.


— Sto talarów! No, no! — mruknął pogardliwym tonem Saint-André — niezła cena!


— Tyle potrzebuję dla siebie tylko, aby zjeść dobrą wieczerzę w oberży de la Deviniere, a potem aby zwiedzić kilka nocnych lokali przy ulicy Pute-y-Muce, Tak jest, 
mój panie, zapłacisz nam dwieście dukatów albo panna minie spokojnie karczmę. Jeśli który z was zechce bodaj ruszyć się z miejsca, będzie miał ze mną do czynienia!


— Niech tam! otrzymasz twoje sto talarów! — Zdecydował się Saint-André. — Zgoda! A teraz śpieszmy się! Chodźcie! Muszę porozstawiać was na stanowiskach.


— Jeszcze chwilę, mój panie — dodał Le Royal z lodowatym chłodem. — Przede wszystkim dowództwo wyprawy będzie spoczywać w moich jedynie rękach. Pan staniesz sobie na 
uboczu, a ja przy­prowadzę ci pannę. Jeśli nie zgodzisz się na to, nic z całego interesu. I co?


Saint-André nie wiedział, co ma począć. Snadź jednak perspektywa trzymania się na uboczu przypadła mu do gustu.


— Zrobione! — zawołał. — Pozostawiam cię panem sytuacji.


— Dobrze! A teraz, pieniążki na stół z góry.


Władczym ruchem wyciągnął do młodzieńca rękę.


— Drogie nasze maleństwo! — rozczulił się Trinquemaille, ocierając łzą zroszone powieki,


— Słodki nicpoń! — zachwycił się Strapafar. — Jak on umiejętnie zabiera się do rzeczy!


— Hola! — wykrzyknął Roland de Saint-André — miałbyś przypadkiem nie ufać mi?


— Tak jest. Nie ufam nikomu — rzucił w odpowiedzi — ani panu, ani nikomu w ogóle. Płać więc albo odchodzę!


Saint-André obrzucił Beaureversa nienawistnym spojrzeniem. Le Royal wzruszył obojętnie ramionami; wtedy zmuszony do ustępstw paniczyk dobył spod płaszcza pękatą sakiewkę, 
z której wysypał całą zawartość i zaczął szybko odliczać należną sumę. Zawierała ona dwieście piętnaście talarów. Gdy po oddzieleniu dwustu sztuk złota chciał zgarnąć do sakiewki resztę, Beaurevers 
zmiótł ze stołu wszystko, mówiąc:


— Piętnaście talarów nadwyżki będzie na uregulowanie rachunku oberżyście. W drogę, moje jagniątka!


W mgnieniu oka opryszkowie znikli za progiem, wsiąkając w mrok nocny. Saint-André pozostał sam na środku izby podobny do posągu zbrodni… Stał z głową spuszczoną na piersi, 
wsłuchując się w pogwizd wichury. Nostradamus, stojący u szczytu schodów, przyglądał się z nienawistną radością synowi Jakuba d’Albon de Saint-Andrégo, synowi jednego z tych, których ongiś uważał za 
swych przyjaciół.


Nagle na dworze rozległ się turkot kół, potem krzyki, klątwy i zło­rzeczenia; po chwili powietrze wstrząsnął huk wystrzałów z rusznicy i szczęk broni białej. Znowu 
rozległy się krzyki i jęki rannych, słowem zgiełk nagłej potyczki, potem tętent kilku galopujących koni, w końcu cisza... Straszliwa cisza.


Saint-André dygotał. Miał wrażenie, że nogi wrastają mu w ziemię; szeroko rozszerzonymi źrenicami wpatrywał się w drzwi; Nostradamus zszedł o parę stopni niżej, również 
wbijając wzrok w drzwi wejściowe, którymi miała wejść córka Roncherolles’a! Córka jego drugiego przyjaciela! Straszny uśmiech wykrzywił jego pobladłe wargi.


Córka Roncherolles’a i syn Saint-Andrégo! Tu! O, wiedzo tajemna, w którą wątpiłem nieraz w godzinach próby – tam – pod piramidami! O, wiedzo tajemna! 
jak wyraźne składasz mi dowody, że Prze­znaczenie jest pojęciem żywym... Oto przywiodło mnie ono po tylu latach od razu do celu mego życia, stykając z ludźmi włączonymi w krąg mojej zemsty. Oto będę 
nieomalże naocznym świadkiem tego, jak syn Saint-Andrégo sięgnie po honor córki Roncherolles’a, a pomoc da mu... syn Henryka II, króla Francji! Syn tego, w czyje ręce wydali oni Marię! Syn króla 
Francji! — powtarzał w duchu.


Nagle do izby weszła córka Roncherolles’a.


Le Royal de Beaurevers trzymał ją za rękę; jeszcze nie ochłonął z zapału bojowego; nozdrza mu drgały, oczy ciskały ognie, wargi rozchylał gniewny grymas, mruczał coś pod 
nosem i szedł naprzód zwinny i zuchwały, budząc swym widokiem mimowolny lęk. Za nim wtłoczyli się do wnętrza oberży jego ludzie; Corpodibale ocierał twarz broczącą krwią i klął:


— Dio-cane, la madonna lavandaia. Gesu Cristo rotto et ostia lardo! Powiadam, że było ich ośmiu! Cóż to za zręczność! Jaką zrobił z nich 
marmoladę!


— A ja ci powiadam, że było ich dziewięciu! — odpowiedział mu spokojnie Trinquemaille, zabierając się do przewiązania rannej nogi.


— Nicpoń Le Royal! — ryczał Strapafar. — Moje gołąbeczki kochane, tyle się słyszy o Rolandzie pod Ronceveaux! Hej, hej! Le Royal zrobiłby ładny bigos z tego ich Rolanda, 
gdyby tam był. Co on robił za wypady! Ciągle na odlew i płazem... na odlew i płazem!


— Ja! — basował Bouracan — Rozłupał łby dwu pierwszym i rozpruł brzuch dwu następnym... Fyglądali tak jak beczki, z których spada obręsz!


— Cicho! — wrzasnął Le Royal. — Zamknąć drzwi i stulić pyski!


Rozkaz został niezwłocznie wykonany. Na sali zaległo tak głuche milczenie, że słychać byłoby brzęk prze­latu­jącej muchy.


Roland de Saint-André cofnął się aż pod okap kominka. Dygotał. Zasłonił twarz połą swego płaszcza, nie spuszczał jednak oczu z tej, która weszła do izby, a wzrok jego 
tchnął namiętnością, która nie­jedno­krotnie czyni z ludzi dzikie zwierzęta.


— Panie — zwrócił Le Royal de Beaurevers do Saint-Andrégo — oto dziewczynka. Zapłaciłeś mi za sprowadzenie jej, sprowadziłem. Skwito­wali­śmy się.


Z tymi słowy uwolnił rękę dziewczęcia z żelaznego uścisku swej dłoni.


Dziewczyna trzymała się dzielnie, ręce tylko drżały jej lekko. Podeszła do Saint-Andrégo i zaczęła mówić śpiewnym i jasnym głosem, który zabrzmiał nagle jak melodyjna i 
czysta muzyka.


— To pan kazałeś mnie zatrzymać, to pan więzisz kobiety, jak niecny zdrajca napadając na nie w podróży. Kim pan jesteś? Nie masz odwagi ukazać mi swego oblicza. Dobrze 
czynisz. Musiałabym bowiem spojrzeć w twarz tchórza...


Saint-André wzdrygnął się smagnięty jej szyderstwem.


— Pamiętaj! — mówiła dalej. — Nikt nie podniesie bezkarnie ręki na Florisę de Roncherolles. Nie biorę pod uwagę tych nędznych włóczęgów i nocnych rabusiów... lecz pan, 
który jesteś szlachcicem, pan! Miej odwagę spojrzeć mi prosto w oczy, jak ja to czynię w tej chwili.


Z tymi słowy dumnym ruchem ręki odrzuciła osłaniający twarz jej kaptur. Wzrostu była wysokiego, zgrabna i giętka w ruchach; na klasycznie kształtnej szyi piękna głowa o 
prawidłowych rysach twarzy. Oburzenie zaróżowiło jej policzki; nieco przygrube wargi były czerwone jak koral; ciemne oczy miały miękkość aksamitu; gęste ciemne włosy spływały w ciężkich lokach na 
ramiona. Promieniała młodością. Piękność jej była tego rodzaju, że nie mogła pozostać w ukryciu.


Trinquemaille na jej widok gwizdnął z uznaniem; Bouracan szeroko otworzył oczy i usta; Corpodibale obciągnął na sobie kaftan i podkręcił zawadiacko wąsa. Strapafar mrugnął 
znacząco.


Royal de Beaurevers zbladł!


Przez chwilę nad wszystkimi zawisło ciężkie milczenie.


— Jakaż ona piękna! — pomyślał Royal de Beaurevers. — Jaka dziewczęco czysta! Och! Gryzłbym tę rękę, która ją przy­trzymała, aby wydać w ręce tego łajdaka! Powiedziała: 
nędznych włóczęgów i nocnych rabusiów.


— Zwołaj pan moją służbę, którą twoi ludzie rozproszyli — mówiła dalej Florisa de Roncherolles — odprowadź mnie do mojej karocy, a może, może, zapomnę o tym, coś uczynił.


Saint-André podszedł do niej, porwał ją gwałtownie za rękę.


— Lecz czy ja zdołam zapomnieć kiedy o miłości, która trawi me serce?!


Florisa stłumiła okrzyk zawstydzenia.


— Och! — wykrzyknęła — kim waćpan jesteś?


— Kim jestem? Nie domyślasz się pani? Dobrze więc! spojrzyj mi w oczy i wiedz, że stoi przed tobą człowiek, który umiera z miłości do ciebie; człowiek, który chce 
ofiarować ci swe imię i majątek; człowiek, który błaga cię o to, abyś została jego żoną; człowiek wreszcie, który ze szpadą w dłoni gotów jest walczyć o ciebie z całym światem.


— Roland de Saint-André!


Z ust dziewczęcia wydarł się ten pełen rozpaczy okrzyk. Rozpaczy, a może i lęku. Gwałtownym szarpnięciem wyrwała mu rękę i cofając się przed nim, rzekła blada jak płótno:


— To prawda. Powinnam była poznać waćpana od razu z jego zdradzieckich sposobów postawienia na swoim!


Saint-André zgrzytnął zębami:


— Zdrajca, tchórz ze mnie, wiem o tym; lecz – kocham cię – pani! Nie chcesz mnie... A więc, wezmę cię siłą! Dosyć słów! Mam cię w swej mocy. Już cię nie puszczę.


Zaczął zbliżać się do niej. Florisa, zasłaniając oczy ręką, jęła wołać:


— Ach! Czyż nie ma tu ani jednego mężczyzny, który by uwolnił mnie z rąk tego zdrajcy!


Z tymi słowy odsłoniła twarz, rozglądając się dokoła, jakby szukając pomocy. Wtem stała się rzecz nie­wiary­godna, nie­zrozu­miała po prostu, oto w nie­świadomym odruchu, 
jakby tam tylko mogąc znaleźć obronę, zwróciła się w stronę Le Royal de Beaureversa; w stronę tego, który brutalnie podniósł na nią rękę; ku temu nie­znajo­memu łotrzykowi wybiegło błagalne spojrzenie 
Florisy... Oczy jej pełne były łez...


Roland de Saint-André szedł ciągle w jej kierunku, usiłując się uśmiechać... W głowie mu się mąciło, twarz miał kurczowo wykrzywioną. W tejże chwili rozległ się brzęk 
ciśniętej na ziemię sakiewki pełniej złota. To Royal de Beaurevers rzucił pod nogi Saint-Andrému otrzymane od niego dwieście piętnaście talarów.


— Weź pan swoje pieniądze — rzekł herszt bandy opryszków.


Florisa z bijącym sercem obrzuciła bystrym spojrzeniem Le Royala. Natychmiast prawie jednak odwróciła wzrok w inną stronę. Na twarzy jej rozlał się wyraz niezwykłej powagi 
i godności.


— Co to ma znaczyć? — zapytał gniewnie Saint-André.


— To znaczy, że masz pan zabrać swoje złoto, ot i tyle! — odpowiedział Le Royal, kopnąwszy skórzaną sakiewkę końcem swego buta.


— Jezu Chryste! Święty Pankracy! Wszyscy święci aniołowie i ar­chanio­łowie! — jął bełkotać Trinquemaille. — Nasz piękny Royal stracił głowę!


— Niestety! — pisnął Strapafar. — Nicpoń stracił głowę!


— Porco-Dio e la Madonna lavandaia! — jęknął płaczliwym głosem Corpodibale. — On stracił głowę!


— Ja! — zaszlochał Bouracan. — Nie ma już głowa na kark!


— Cicho tam — zagrzmiał Beaurevers.


Spojrzał na swych podwładnych takim okiem, że cała czwórka, która po wyrażeniu swego żalu i oburzenia sięgała już po ciśniętą na ziemię kiesę, odsunęła się szybko od 
kusicielki i skurczyła się jak pies, który przeprasza swego pana.


— Do koni, obwiesie!... do koni! — rzucił ostrym głosem rozkaz. — Sprawdźcie, czy karoca tej szlachetnej panny jest w dobrym stanie. Przygotujcie się, bo za dwie minuty 
będziecie musieli eskortować powóz ze sztyletem obnażonym w dłoni... aż do Paryża!


Florisa po raz drugi obrzuciła badawczym, choć krótkim spojrzeniem młodego łotrzyka i coś niby przelotny uśmiech przewinął się po jej wargach; rzekłbyś, że błysnął nagle 
promień słońca. Przywódca małej bandy nie zauważył tego; stał ze spuszczoną głową pogrążony w roz­myślaniach, które musiały go dziwnie absorbować, nie był bowiem przy­zwycza­jony do myślenia. 
Saint-André podszedł szybko do niego i dotknął go palcem.


— Czego chcesz waćpan? — wybełkotał Le Royal z wysiłkiem, jakby budząc się z głębokiego snu.


— Drogi mistrzu — syknął ze wściekłością Saint-André blady z gniewu — twoi ludzie mieli słuszność, mówiąc, że straciłeś głowę. Co masz zamiar uczynić?


— Ach! więc to ciekawość pomieszała waćpanu klepki, każąc przewracać oczami — rzekł drwiąco Beaurevers. — Uczynię rzecz o wiele prostszą od Ojczenasza, którego 
nigdy nie miałem czasu się nauczyć, odprowadzę pana do wielkiego prefekta, jej ojca, mimo iż pan poleciłeś mi ją zatrzymać. Zapłaciłeś mi pan za to i uczciwie wypełniłem swój obowiązek. Teraz nie 
podoba mi się prowadzić w dalszym ciągu tę grę, zwracam więc panu jego pieniądze.


— Nędzniku! — warknął Saint-André — czy ty wiesz, że każę cię żywcem wpleść w koło!


— Och! nie zawracaj mi pan tym głowy, skoro postanowiłeś naprawdę wykonać ten zamiar. No, odstąp pan od niego dobrowolnie... i odsuń się nieco na stronę, widzę bowiem, że 
ta pani nie może znosić pańskiego sąsiedztwa. Dlatego też, wielmożny panie, zakazuję ci zbliżania się do niej.


— Wisielcze! — ryknął Saint-André — czyżbyś się odważył...


— Mam zwyczaj ważyć się na wszystko, czego chcę!


— W takim razie, giń, psie podły! — wrzasnął Saint-André, dobywając sztyletu, aby zadać łotrzykowi cios, który wyprawiłby go na pewno tam, dokąd odszedł Brabant. 
Beaurevers jednak, zwinny jak piskorz, wywinął mu się spod ręki i uskoczył w bok, dobywając jedno­cześnie rapieru z pochwy. Dwaj przeciwnicy skrzyżowali broń. Szczęknęła stal, walka jednak nie trwała 
długo, Saint-André bowiem po krótkim pojedynku wydał bolesny jęk. Gwałtownie nacierając na niego, Le Royal spoliczkował go płazem rapieru, którego klinga pozostawiła na twarzy jego szeroką czerwoną 
smugę. W chwilę potem ostrze broni Le Royala przebiło mu ramię.


— Jest to piękne cięcie na odlew — rzekł krótko Le Royal w chwili, gdy Saint-André padał na wznak, klnąc w żywy kamień.


— Znajdę cię jeszcze! — ryczał. — Jesteś już łupem kata!


Florisa zadrżała. Le Royal zbladł.


— Kata! — szepnął. — Tak. Brabant powiedział mi to, że jestem jego łupem od chwili, gdym ujrzał światło dzienne… Pani pozwoli… Oberżysto, wysłuchaj mnie (do młodzieńca 
podbiegł gospodarz pełen niezwykłej uniżoności). Tam, na górze leżą zwłoki mężczyzny – dzielnego mężczyzny... który był jedynym mym przyjacielem na całym świecie... (głos dziwnie mu się załamał). 
Oberżysto, czy jesteś chrześci­janinem? Jesteś? W takim razie pochowasz godnie biedaka Brabanta i dasz księdzu talara, aby odmówił za jego duszę pacierz. Za dwa dni powrócę tu, aby sprawdzić, czy 
wykonałeś mój rozkaz; jeśli wszystko będzie w porządku, otrzymasz dziesięć talarów. Lecz gorze ci, jeśli zawiodę się na tobie! A teraz pani pozwoli za mną!


Wyszedł na dwór. Florisa otuliła się płaszczem, naciągnęła na głowę kaptur i ruszyła za nim. Saint-André zemdlał. Gospodarz, gdy już wszyscy opuścili oberżę, stanął jak 
urzeczony, wpatrując się dziwnie słodkim wzrokiem w porzuconą na ziemi kiesę. Nad­słuchiwał; potem nagle się nachylił, podniósł ją i ukrył w kieszeni, szepcąc:


— Powiem, że zabrał ją w ostatniej chwili ten złodziejaszek!


Karoca, którą jechała Florisa, niknęła w nocnej mgle, zmierzając do Paryża. Czterej przyjaciele, mimo ran, jakie otrzymali w potyczce, galopowali dzielnie przy powozie z 
rapierami w garści, odurzeni zupełnie narzuconą im przez Le Royala całkiem nową dla nich rolą. Le Royal dosiadł jednego z koni zaprzęgowych, pełniąc rolę pocztyliona znakomicie. Dzięki niezwykłej 
właściwości wzroku po­zwala­ją­cego mu widzieć równie dobrze po nocy jak w dzień omijał z powodzeniem wszystkie wyrwy, wyboje i przeszkody.


O świcie karoca stanęła przed bramą miejską właśnie w chwili, kiedy ją otwierano, po czym skierowała się prosto do pałacu wielkiego prefekta przy ulicy Św. Antoniego. O 
siódmej rano powóz wjechał na podwórze pałacowe. Mężczyzna wysoki, barczysty, silny, z przenikliwym wzrokiem i krzaczastymi brwiami oraz z kościstą twarzą powitał Florisę, biorąc ją czule w objęcia. 
Był to sam wielki prefekt.


— Dlaczego wracasz tak późno? Umierałem z nie­cierpli­wości. Gdzie są nasi ludzie? Co się stało?


Czterej przyjaciele przezornie pozostali na ulicy.
Le Royal de Beaurevers zsiadł z konia. Podszedł do prefekta z pięścią opartą o rękojeść szpady, złożył lekki ukłon i rzekł ostrym i zwięzłym tonem.


— Mości wielki prefekcie, oto co się stało: zapłacono mi za porwanie tej oto panny i za oddanie jej w ręce pewnego szlachcica, którego imię powie ci ona, jeśli zechce.


— Och! — szepnęła Florisa tak cicho, że ledwie ją mógł usłyszeć — gubisz się, nieszczęsny!


Pierś dziewczyny podniosła się gwałtownie; nie mogła pohamować wzruszenia.


— Tego już nadto! — warknął wielki prefekt — czy mi się śni?! To bezczelność, zjawić się tu po to, aby mi to powiedzieć! Do mnie! Sam tu!


— To nie jest sen, mości prefekcie — mówił dalej Le Royal. — Istotnie zatrzymałem tę panią i oddałem ją w ręce owego szlachcica, od którego otrzymałem za to dwieście 
piętnaście dukatów z wizerunkiem króla jegomości.


— Hola! straż moja, do mnie! — wykrzyknął prefekt.


— Mój ojcze! — szepnęła błagalnie Florisa, drżąc ze wzruszenia, którego źródło było dla niej zupełnie nie­zrozu­miałe.


— Tylko że twarz tego szlachcica mi się nie spodobała — mówił z nie­zmiennym spokojem Le Royal — więc zwróciłem mu jego dwieście piętnaście talarów, wsadziłem pannę do 
karocy i odwiozłem tutaj. Oto co się stało! Mości wielki prefekcie, żegnaj!


— Straż! Aresztować go! — ryknął, pieniąc się z gniewu, prefekt.


Na rozkaz groźnego szefa dwunastu łuczników rzuciło się na Le Royala, tymczasem paru innych jęło zamykać główną bramę, aby odciąć mu odwrót.


— Tam do diabła! — zaklął Le Royal. — Dałem się aresztować, aby tylko jeszcze chwilkę... sekundę dłużej widzieć pannę Florisę... Floretkę... Kwiatuszek niewinności i dumy! 
Ale nie! Nie ujrzy mnie dyndającego na szubienicy! O, nie! Precz bando rufianów, sforo psów, czeredo wisielców!


Jego rapier zakreślił w powietrzu szerokie półkole; zniżył broń, nastawił ją sztorcem i rzucił się na napastników.


— Trzymaj! trzymaj! Na szubienicę z nim! — darł się prefekt.


— Łaski dla niego! — wyszeptała Florisa.


— Huzia! huzia! Bij złodzieja! Do nas! — wołali strażnicy.


Wszczął się niesamowity zamęt, okrzyki wściekłości, szczęk broni, a w tym zamęcie jedna ludzka istota z rapierem w ręku, zda się, podwajała się, potrajała, tak wszędzie 
jej było pełno, tak zwinnie i umiejętnie odpierała natarcie; sama nacierała, siekąc wrogów na odlew... płazem, jak się dało. Florisa, przyglądając się tej homerycznej walce, nie zdawała sobie nawet 
sprawy że tajemnym życzeniem jej serca było, aby ten łotrzyk, który ją uwięził, odniósł teraz zwycięstwo.


— Precz, na Boga żywego! — rozległ się nagle okrzyk.


— Ja! — przyłączył się do niego drugi. — Presz s droga!


— Trzymaj się ostro, mój gołąbeczku! — zabrzmiał trzeci.


— Trippe del papa! — ryknął czwarty.


To wierni towarzysze i podwładni Le Royala, śpiesząc na ratunek swemu kapitanowi, otworzyli przemocą bramę i wdarli się na podwórze, siejąc na swej drodze grozę i 
spustoszenie. Zawrzało na podwórzu, jak w ulu.


Ze wszystkich drzwi pałacowych wypadali na podwórze uzbrojeni żołdacy; gwar i wrzask wzmagał się z każdą chwilą. Pięciu śmiałków stanęło oko w oko przeciw pięć­dziesięciu; 
w zwartym tłumie napadających widać było jedynie raz po raz wznoszące się ramię tego lub innego z pięciu szaleńców; ramię to uzbrojone w rapier młóciło nie­przyja­ciela żelazem, jak chłop zboże 
cepem... bójka zaczynała nabierać charakteru epopei.


Roncherolles, drżąc o córkę, pochwycił ją w ramiona, podźwignął do góry i postawił na ganku pałacowym, pragnąc wnieść ją do wnętrza. Florisa jednak mu się wyrwała.


— Chcę patrzeć! — rzekła.


— A więc patrz! Za chwilę cała piątka zawiśnie na szubienicy!


— Naprzód, kamraci! — zagrzmiał Le Royal de Beaurevers.


— Naprzód! — ryknęli czterej pozostali.


Jak podmuch wichury, jak dech huraganu – rozżarta gniewem piątka, mordując i wywracając wszystko po drodze, przedarła się przez zwarty pierścień żołnierzy straży 
miejskiej, zmierzając ku wrotom. Niestety, wielkie wrota były już na głucho za­taraso­wane! Le Royal potoczył dokoła rozgorzałym spojrzeniem i ujrzał w rogu podwórza małe gotyckie drzwi otwarte na 
oścież. Wskazał rapierem na nie swoim towarzyszom, przeszywając nim w sekundę potem jednego z napastników na wylot. Rozgrzana walką, brocząca krwią piątką ruszyła nie pokładając broni w kierunku owych 
drzwi, wreszcie stanęli w progu, ociekając krwawym potem.


Le Royal szedł za swymi towarzyszami... ostatni. W chwili gdy miał już zatrzasnąć podwoje przed samym nosem strażnikowi, wzrok jego wybiegł w kierunku ganku... i... 
spotkał się ze wzrokiem Florisy. Royalowi pociemniało w oczach. W tejże chwili uczuł ból w ramieniu i padł na wznak; ostrze piki rozdarło mu ramię. Florisa zamknęła oczy. Gdy je otworzyła, ujrzała, że 
małe drzwi były zamknięte – tłum żołnierzy tłoczył się przy nich, usiłując je otworzyć... niektórzy prze­myśli­wali już nad tym, jak by się zabrać do ich podważenia.


— Dajcie spokój! — wykrzyknął ostro Roncherolles. — Znaleźli się w pułapce!


Na okrzyk ten odpowiedziano okrzykami śmiechu, pogróżkami i wrzaskiem. Tłum jął wymachiwać rękami.


Roncherolles wystawił przy drzwiach wartę i po udzieleniu odpowiednich instrukcji i wydaniu rozkazów wszedł do pałacu w towarzystwie Florisy, bardzo zadumanej. Małe drzwi 
wiodły do samotnej wieży i były jedynym do niej wejściem i wyjściem. Roncherolles miał rację: istotnie złapali się w pułapkę! Znalazłszy się za drzwiami zaczęli robić przegląd stanu, w jakim się 
znajdowali. Ciała ich były usiane większymi i mniejszymi ranami, z ubrania pozostały jedynie strzępy… ociekali krwią, lecz... żyli... a to było naj­ważniejsze.


— Teraz — oświadczył Le Royal — zabarykadujmy się. Potem pomyślimy, jak się stąd wydostać, bo, trzeba wam wiedzieć, że dręczy mnie pragnienie.


— Zabarykadujmy się! — przytaknął Trinquemaille.


Zaczęto ściągać pod drzwi wszystkie ciężkie przedmioty, jakie znalazły się pod ręką, a więc przede wszystkim skrzynie i kufry. Royal znikł na schodach wiodących na wyższe 
piętra.


— Szuka czegoś do picia — rzekł Strapafar.


— Ja! — zgodził się na to przy­puszczenie Bouracan, przysuwając bez niczyjej pomocy olbrzymią szafę do drzwi.


— To niepotrzebne! — rozległ się głos Beaureversa. — Możecie rozebrać barykadę!


— Co się dzieje? — zapytał Trinquemaille, blednąc pod grubą skorupą krwi okrywającej całą jego twarz.


Royal nigdy nie rzucał słów na wiatr, toteż słowa te miały w sobie coś strasznego.


— Pytacie, co się dzieje? — warknął Le Royal z ponurym spokojem. — Jest to, że strażnicy wielkiego prefekta gromadzą faszynę, aby z nas tu uczynić pieczeń wieprzową.


— Uciekajmy!


— Niepodobieństwo, w murach tej wieży są tylko wąskie okienka.


— Wyjdźmy stąd!


— Drzwi już są zawalone faszyną — rzekł Le Royal de Beaurevers, wybuchając śmiechem. — Brabant powiedział do mnie: — Dziś ja, moje baranki, jutro ktoś inny; życie 
każdego z nas kończy się w dole, w którym znajdzie się każdy stan: od Ojca Świętego począwszy, na prostym chłopie kończąc.. .— Patrzcie oto początek święta...


Paryżanin, Niemiec, Włoch i Gaskończyk zaklęli srogo. Na podwórku wybuchły niesamowite wrzaski i gwałtowny ruch. Jedno­cześnie gorzki dym zaczął słać się nisko pod 
sklepionymi arkadami wewnętrznego podwórza.
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Katarzyna Medycejska


 


W olbrzymiej sypialni prawowitej małżonki Henryka  II, króla Francji, umeblowanej z przepychem, jakim odznaczała się epoka Odrodzenia, znajdowali się: królowa francuska, 
Katarzyna Medycejska, i Ignacy de Loyola, założyciel młodego jeszcze, lecz już potężnego zakonu francuskiego. Komnata była przedtem sypialnią króla Franciszka I, tu zrodziło się i rozwiało w nicość 
tyle jego górnych rojeń o miłości i podbojach. Na ścianach występował znamienny ornament zdobniczy jego epoki – symboliczna salamandra.


Sypialnia nieprawej małżonki królewskiej, jakkolwiek uznanej przez cały Paryż i nieomal całą Francję, pani Diany de Poitiers, znajdowała się w drugim skrzydle pałacu.


Paryż spał. Wielka cisza zawisła nad starym gniazdem królów; przerywało ją tylko zawodzenie puszczyków gnieżdżących się w dziuplach starych drzew lub też przeciągłe 
okrzyki straży czuwającej nad bez­pieczeństwem.


— Już pora na nas — rzekła Katarzyna, zarzucając na głowę czarny szal, którym mogła osłonić twarz lub też zsunąć na ramiona. Znana dobrze w dziejach Francji matka 
Karola IX i Henryka III liczyła w owej epoce ponad czterdzieści lat. Promienna jej uroda sposępniała, stała się jakąś złowieszczą; wyglądem swym przy­pomi­nała teraz jedną z szeroko opisywanych 
średnio­wiecznych czarownic. Większość kobiet w jej wieku zaczynała nabierać tuszy, Katarzyna, przeciwnie, szczuplała. Dawne wężowe linie ciała stały się twarde i trochę kanciaste; rzekłbyś, że była 
wykuta ze spiżu.


Ignacy de Loyola, widząc, że królowa podnosi się ze swego miejsca, podniósł się również i podszedł do niej. W postawie jego i ruchach nie było nic ze skromnego zakonnika, 
który zbliża się z lękiem do potężnej władczyni. Przeciwnie, zachowywał się tak, jak równy z równym. Jakkolwiek dobiegał już siedem­dziesiątki, ostre jego rysy twarzy zachowały jeszcze dużo elegancji 
i rasowego wdzięku, których to cech nie mógł się pozbyć przez całe swe życie. Ubrany był nie w szaty zakonne, lecz w świecki, rycerski strój z ciemno­liliowego aksamitu, bardzo drogi, lecz 
odznaczający się niezwykłą prostotą. Pod kaftanem jednak nosił szkaplerz z wyszytymi na nim literami: A. M. D. G. AMDG (łac.) – Ad maiorem Dei gloriam – łacińska dewiza Towarzystwa Jezusowego znacząca Na większą chwałę bożą


Wspaniała toledańska szpada, wisząca u jego boku, miała na klindze wyhartowany następujący napis:


 


JESTEM ŻOŁNIERZEM CHRYSTUSOWYM


 


Na jego wychudłej, ascetycznej twarzy rozlany był wyraz groźnej powagi. Wzrok zmętniały bardziej na skutek praktyk religijnych niż na skutek starości błyskał jeszcze 
chwilami lodowatym blaskiem. Lekkie utykanie na prawą nogę, jakie pozostało mu po ranie otrzymanej za młodych lat w bitwie pod Pampchune, nie zmniejszało wielko­pańskiego wdzięku całej jego postaci, 
który na próżno silił się ukryć pod pozorną skromnością służki bożego.


Spojrzeli po sobie, oboje dumni i mocni.


— Pani — rzekł Loyola — a więc jesteś zdecydowana? Namyśliłaś się dostatecznie?


— Wszystko obmyśliłam dokładnie — odpowiedziała Katarzyna. — Chodźmy, godzina późna.


Zakonnik powstrzymał ją skinieniem ręki i ukłonił się z lekka.


— Pani — zabrał głos znowu, a ton jego mowy był melodyjny i nakazujący posłuch. Ton ten stanowił największą tajemnicę jego kazno­dziejskiej sławy. — Jesteś, pani, wielką 
królową. Będziesz bojowniczką Kościoła. Odczułem w tobie ducha wojującego; Bóg zsyła czasem na świat takich ludzi, aby mogli głosić słowo Boże wymową i... siłą. Pani, musimy złamać herezję. Ciebie, 
pani, prze­znaczyłem do odegrania wielkiej roli we Francji. Gdy stąd odjadę do Rzymu, po wypełnieniu mego zadania, uczynię to ze spokojnym sumieniem, wiedząc, że piękne państwo chrześci­jańskie 
znajduje się w dobrych rękach. A teraz oto nagle dowiaduję się, że ty, pani, chcesz zasięgać opinii jakiegoś tam czarownika, odgadywacza przyszłości czy też astrologa, jeszcze gorzej – po prostu 
uczonego! A wiesz chyba o tym, że nauka jest matką wszelkiej herezji!


Katarzyna się uśmiechnęła.


— Jestem królową, to prawda — odpowiedziała —            mam nadzieję, że zatriumfuję nad kacerstwem. Jestem 
również, jak słusznie to określiłeś, bojowniczką Chrystusową, lecz jestem również kobietą. Nostradamus od paru dni zaledwie zjechał do Paryża, a już sława jego wiedzy i potęgi ducha rozeszła się po 
całym mieście. Poprzedził go już rozgłos. Opowiadają... – lecz co tu dużo gadać? Po prostu chcę się z nim widzieć. Cierpię. Boję się. Jestem poniżona. Dręczy mnie pragnienie poznania przyszłości. Chcę 
widzieć tego człowieka, który jest w stanie otworzyć przede mną podwoje tajemnicy i pokazać mi, czym jest jutro.


— Bogu tylko można zadawać tak doniosłe pytania.


Znowu blady uśmiech przewinął się po ustach Katarzyny.


— Rozmawiałam z Bogiem; prosiłam, błagałam Go o odpowiedź, podług podanej mi przez was, wielebny ojcze, formuły i... potęgi niebieskie nie dały mi żadnej odpowiedzi.


— No i? — zapytał z zacieka­wieniem Loyola.


— No i, wobec tego, że niebo jest głuche na moje prośby, chcę zapytać piekło — od­powie­działa posępnym tonem.


Generał jezuitów żachnął się gwałtownie, położył na czole znak krzyża i szepnął:


— Fiat voluntas Tua. Fiat voluntas Tua. (łac.) – Bądź wola Twoja. (Fragment modlitwy Ojcze nasz)


— Zdecydowana jestem najzupełniej. Muszę wiedzieć! — ciągnęła dalej Katarzyna. — Gdyby chodziło o mnie tylko, zaczekałabym; nauczyłam się cierpliwości w ciągu dwudziestu 
pięciu lat. Wiem, że moja godzina nadejdzie. Lecz Henryk, wielebny ojcze, mój drogi Henryk, mój cherubinek...


— Henryk?


— Tak jest, trzeci z moich dzieci... Trzeci!... Rozumiesz? Biedaczek! Dwaj starsi go poprzedzają! Pozbawiony zostanie na pewno korony, chyba, żeby się Bogu spodobało 
powołać do swej chwały dwu starszych... w młodym wieku...


To mówiąc Katarzyna zniżyła bezwiednie głos, jakby chcąc tym sposobem zataić straszne podłoże swych słów. Jej miłość do Henryka miała w sobie coś z miłości tygrysicy do 
swego małego. Loyola przyglądał się jej z niespokojną ciekawością.


— Czy chcesz go zobaczyć? — zapytała. — Chodźmy, po­błogo­sławisz go, po­błogo­sławisz jako zastępca Chrystusa, wobec którego masz wielkie zasługi.


Szybkim krokiem weszła do przyległej komnaty oświetlonej jedynie nikłym światełkiem nocnej lampki. W komnacie tej spali trzej starsi synowie królewscy. Najmłodszy, 
zaledwie czteroletni jeszcze sypiał z mamką.


W sypialni królewiczów stały trzy łoża z baldachimami wspartymi na kolumienkach. Na lewo było łóżko Franciszka, małżonka Marii Stuart. Blady i mizerny pierworodny syn 
Henryka II liczył zaledwie piętnaście lat. Spał niby spokojnie, w piersiach jego jednak coś nieustannie charkotało. Katarzyna nie zwróciła na to żadnej uwagi i minęła jego łoże. Na prawo stało łóżko 
Karola. Dziewięcio­letnie pacholę królewskie nie spało; zza uchylonych kotar nad łożem widać było drobną twarzyczkę z dużymi, szeroko otwartymi oczami; marzył o czymś, czego sam może nie mógłby 
określić.


— Nie śpisz, Karolu? — zapytała suchym tonem.


— Nie, pani matko — odpowiedziało dziecko. — Usiłuję jednak usnąć.


— Trzeba spać. No, zamknij oczy.


— Dobrze, pani matko.


Karol przysłonił oczy powiekami, wydając ciężkie westchnienie. Katarzyna zaciągnęła nad jego łóżkiem kotarę i skierowała się w głąb pokoju. Stało tam łóżko Henryka. Matka 
uchyliła zasłonę i stanęła tak, aby blask nocnej lampki, jakkolwiek bardzo słaby, nie raził oczu śpiącemu książątku.


Henryk kończył siódmy rok życia. Było z niego naprawdę niezwykle piękne dziecko; naj­piękniejsze z całej czwórki; chłopak spał spokojnie; jego mała twarzyczka przez sen 
nawet tchnęła radością życia, spał spokojnie i uśmiechał się słodko jak dziecko świadome tego, że jest kochane. Piękne gęste loki okalały złotą falą jego twarzyczkę podobną raczej do twarzy 
dziewczynki, tak delikatną i gładką jak atłas była jej skóra. Katarzyna pochyliła się nad uśpionym.


— Spojrzyj tylko, wielebny ojcze — szepnęła pełnym zachwytu głosem.


Mądry wzrok Loyoli nie spoczął na twarzy syna, lecz powędrował w kierunku matki, ujrzał ją przeobrażoną zupełnie pod wpływem miłości... Pierś jej poruszała się gwałtownie, 
jakby silniej bijące serce nie mogło się pomieścić w swej kryjówce, usta odmłodniały, uśmiechając się błogo i radośnie, oczy promieniały miłością.


Wzrok zakonnika powędrował potem w kierunku łóżek Franciszka i Karola... tych, których prawo pierworództwa postawiło na drodze między Henrykiem a tronem... Byli to ci, 
którzy będą dlań przeszkodą, jeśli Bóg w kwiecie wieku nie powoła ich do królestwa swego. Loyola ze spokojem chirurga, który bada niezwykle rzadki przypadek, wyrzekł lakonicznie.


— Skazani!


Możliwe, że jego badawczy wzrok doszukał się w duszy królowej zarodków myśli, które się jeszcze nawet nie zrodziły...


— Pobłogosław go! — poprosiła zakonnika dziwnie łagodnym głosem.


Sama uklękła i poczęła szeptać pacierz. Loyola dotknął czoła dziecka dłonią i odmówił modlitwę, którą zakończył błogo­sławieństwem. Wtedy dopiero Katarzyna podniosła się z 
klęczek, zaciągnęła nad łóżkiem firanki, po czym wraz z zakonnikiem opuściła sypialnię chłopców, aby wrócić do siebie.


— Czy rozumiesz teraz? — szepnęła, ściskając Loyolę za ramię. — Chcę wiedzieć, czy Henryk będzie panować. Chcę poznać przyszłość i przeznaczenie mego syna. Ponieważ ty, 
wysłanniku, nie możesz mi nic powiedzieć w tej mierze, pójdę do wysłannika szatana!


 


 


II


Pałac przy ulicy Froidmantel


 


W połowie mniej więcej długości ulicy Froidmantel wznosił się stary magnacki pałac najeżony obronnymi wieżycami i jeszcze dotychczas otoczony fosą, zabytkiem z epoki 
feudalnej, kiedy to każdy książę utrzymywał własny garnizon w swoim obronnym grodzie, zupełnie tak samo jak król jegomość w Luwrze.


Ową wielkopańską siedzibę nabył przed miesiącem pomarszczony jak jabłuszko cudzoziemiec, mówiąc, że czyni to z polecenia swego pana, który niebawem miał zjechać do Paryża. 
Kim był ów pan i skąd przyjeżdżał, nie można się było dowiedzieć od zdziwaczałego staruszka, toteż kumoszki zamieszkujące najbliżej kamieniczki, puściły wodze swej fantazji. Cały sztab robotników jął 
pracować dzień i noc przy odnawianiu pałacu, wkrótce stara siedziba zmieniła się nie do poznania. Wtedy staruszek znikł pewnego wieczoru, mówiąc, że udaje się do Fontaine­bleau, aby tam spotkać swego 
pana.


Królowa i jej towarzysz zatrzymali się przed zwodzonym mostem tej siedziby, eskortę zaś swoją pozostawili w tyle, o jakieś dwadzieścia kroków za sobą.


W tej samej chwili wyminął ich stróż nocny. Szedł wolnym krokiem z kagankiem w ręku, wołając pełnym melancholii głosem.


— Jedenasta. Obywatele Paryża śpijcie spokojnie!


— Jedenasta — szepnęła Katarzyna. — Przybyliśmy w samą porę.


— Czas jeszcze się cofnąć — nadmienił Loyola.


— Jedenasta — powtórzyła raz jeszcze królowa, jakby nie słysząc jego słów. — Za godzinę wybije północ – tajemnicza północ.


Królowa i zakonnik mieli twarze zasłonięte maskami. Prócz tego królowa otuliła się jeszcze w swój szal, a Loyola w płaszcz. Most był spuszczony. Katarzyna przeszła przez 
niego i zatrzymała się przed olbrzymią bramą żelazną, niezwykle kunsztownie wykonaną z kutego żelaza.


— Będę ci, pani, towarzyszyć do tego jegomościa — rzekł Loyola, ale po to tylko, aby zdemaskować szarlatana, któremu czynisz taki zaszczyt swą wizytą.


Jednocześnie z tymi słowami generał jezuitów sięgnął ręką do kołatki wyobrażającej misternie w brązie wykutego sfinksa – idealną kopię Sfinksa Wielkiej Piramidy. Lecz 
zanim kołatka dotknęła powierzchni drzwi, ciężkie podwoje uchyliły się same.


Stało się to tak nieoczekiwanie, że mimo całej swej siły ducha Loyola nie mógł powstrzymać dreszczu.


Znaleźli się teraz w olbrzymim przedsionku, w którym stały potwornie wielkie kandelabry; w każdym z nich tkwiły trzy również olbrzymie woskowe świece, rozmieszczone tak, 
że tworzyły ogromny trójkąt. Trzy kandelabry były ustawione w podobny sposób jak tkwiące w nich świece: tworzyły również trójkąt. W głębi przedsionka widać było szerokie schody z czerwonego marmuru; 
ich poręcze z kutego żelaza wyobrażały długi rząd fantastycznych ptaków podrywających się do lotu. Na najniższym stopniu schodów stał mały, pomarszczony, czarno ubrany staruszek, który, witając gości 
ukłonem, oznajmił im:


— Mój pan czeka już na górze.


To rzekłszy powiódł gości schodami i, znalazłszy się na pierwszym piętrze, otworzył jakieś drzwi i usunął się na stronę, prze­puszczając gości przodem.


Sala, w której się znaleźli, była zdumiewa­jącym połączeniem niezwykłej po prostu prostoty, a jedno­cześnie niebywałego zaiste przepychu, zważywszy tę okoliczność, z 
jakiego materiału większość jej ozdób była wykonana.


Była zupełnie okrągła, a sufit jej tworzył kopułę, u której szczytu płonęła lampa, rozsiewając dokoła łagodne, nieco przymglone światło. Do sali tej wiodło dwanaście drzwi 
z kości słoniowej gładko wy­polero­wanej; drzwi te tak były do siebie podobne, że, już po odejściu od progu kilku bodaj kroków w kierunku środka sali, niepodobna byłoby określić, którymi drzwiami 
weszło się tu przed chwilą. Na frontonie każdych spośród tych drzwi widniały złocone płasko­rzeźby wyobrażające dwanaście znaków zodiaku; a więc: Baran, Byk, Bliźnięta, Rak, Lew, Panna, Waga, 
Skorpion, Strzelec, Koziorożec, Wodnik i Ryby. Na fryzie okalającym górę okrągłej sali widać było siedem planet: Saturn, Jupiter, Mars, Słońce, Wenera, Merkury i Księżyc. Drzwi oddzielone były od 
siebie jaspisowymi kolumnami; na każdej z tych kolumn, na wysokości wzrostu ludzkiego, widniały złotymi zgłoskami wycięte nazwy każdego miesiąca podług kalendarza astro­logicz­nego: Thoth, Paophi, 
Alhir, Choeac, Tybi, Mechir, Phamenoth, Pharmuthi, Pachon, Payni, Epiphi, Mesort. U spodu każdej z tych kolumn znajdowała się marmurowa figura chime­rycznych kształtów, w pełnej ekstatycznej 
tajemniczości pozie, z szeroko otwartymi oczami wpatrującymi się, jak się zdawało, w jakąś senną, nieziemską zjawę. Były to wyobrażenia dwunastu geniuszy połączonych tajemnymi, nie­widzial­nymi 
więzami z dwunastu znakami zodiaku.


Jedyne umeblowanie sali stanowiło dwanaście foteli z czerwonego marmuru, które stały symetrycznie na wprost drzwi, dokoła okrągłego stołu, którego blat pod­trzymy­wały 
cztery marmurowe sfinksy. Stół był szczero­złoty z wyrzeźbionym w środku symbolem najwyższego rzędu, Mistyczną Różą skrzącą się rosą diamentów, którymi były wysadzone litery INRI Była to Sfera Nieskończoności; Róża, której zapach symbolizuje przejaw życia, położona jest w samym centrum krzyża, figury wyobrażającej idealny punkt, w którym 
łączą się dwie linie mogące się przedłużać w nieskończoność. Pomiędzy promieniami równoramiennego krzyża starożytni magowie umieszczali cztery figury, które w połączeniu dawały sfinksa, tj. człowieka, 
byka, lwa i orła. Wszystkie te cztery wyobrażenia mogły być zastąpione czterema magicznymi literami: INRI, które to litery zostały umieszczone przez Żydów nad krzyżem Jezusa Chrystusa..


Przepych tej sali połączony z dziwną prostotą, jej niezwykły kształt, jaspisowe kolumny, owe dziwne drzwi, owe dwanaście figur geniuszy, ów stół szczero­złoty, jaśniejący 
jak słońce, tajemnicze światło padające ze szczytu kopuły, niesamowite bogactwo urządzenia, a jednocześnie jego niezwykła prostota, imponująca wreszcie cisza, jaka panowała w tym dziwnym domu, 
wszystko to nakazywało bezwzględny respekt dla gospodarza, budząc uczucie grozy a jedno­cześnie podziwu.


Loyola przyglądał się temu, co go otaczało, ze wzgardą i wyraźną wrogością. Katarzyna czuła, że serce jej zamiera w piersi. Oboje wybiegli spojrzeniem w kierunku pana 
domu, który szedł na ich spotkanie, uśmiechając się: Nostradamus! Ta sama prostota cechowała również jego strój. Czarne ubranie z naj­wspanial­szego aksamitu, którego jedyną ozdobą był cudnie 
wyrobiony złoty łańcuch zawieszony na szyi i zakończony Różokrzyżem z czerwonych jak krew rubinów; przy boku drogocenna szpada. Wzrost miał wysoki, głowę nosił dumnie podniesioną, twarz jego była tak 
blada, jakby z niej wytoczono całą krew.


— Szlachetna damo — powiedział — i ty, panie, Nostradamus pozdrawia was w swym domu...


Z tymi słowy wskazał Katarzynie fotel stojący na wprost drzwi, nad którymi znajdował się znak Wagi. Loyolę umieścił w fotelu od­powiada­jącym znakowi Strzelca. Sam zasiadł 
w fotelu pod znakiem Lwa.


Fotele te rozmieszczone były tak, że każdy z nich stanowił wierzchołek równo­bocznego trójkąta.


— Panie — mówił dalej głosem poważnym i donośnym — dzisiejszej nocy oddaję całą moją wiedzę na twe usługi.


— Twoją wiedzę! — warknął Loyola ze wzgardą. — Powiedz raczej sztuczki magiczne! Czary! Astrologię! Czcze mrzonki! Szarlataneria! – Już nie użyję wyrazu: zbrodnia.


 


 


III


Loyola


 


Nostradamus zwrócił się spokojnie do mówiącego i jął mówić dziwnie dobrotliwym tonem.


— Mości szlachcicu, twoje tchnące oburzeniem i pogardą dla wiedzy tajemnej słowa są pustym dźwiękiem niemającym ani treści, ani formy. Używając takich określeń jak: czary! 
szarlatanerja! – stałeś się podobny do ślepca, który, nie widząc słońca, zaprzecza jego istnieniu, co nie przeszkadza promiennej planecie kąpać nie­szczęśli­wego ślepca w blankach swych promieni, 
jakkolwiek biedny ślepiec ani podejrzewa, że tak jest istotnie. Dlaczego chcesz pan koniecznie być bojownikiem ignorancji?


— A ty wyobrażasz sobie, że jesteś istotą uprzywi­lejo­waną? — rzekł z ironią Loyola.


— Jestem nią bezsprzecznie — odpowiedział spokojnie Nostradamus.


— Daj nam dowód, że tak jest! — rzekł gniewnym tonem Loyola.


Nostradamus oparł rękę na złotym stole, prostując swą wysoką postać! Jego szlachetna twarz zapłonęła pełną godności dumą.


— To bluźnierstwo! — mówił dalej Loyola. — Czymże jest wobec tego, zdaniem twoim, Bóg?


— Bóg! — odpowiedział Nostradamus. — Bóg, szlachetna pani — zwrócił się do Katarzyny — jest to najwyższe pragnienie człowieka. Bóg – to tajemna wiara w to, że życie nie 
zamiera, lecz wplata się w koło wieczności. Wierzyć w Boga jest to samo, co mieć nadzieję, wierzyć i pragnąć wiecznego odradzania się człowieka do nowego życia.


— Nie chcę słuchać dłużej tych bluźnierstw! — syknął gniewnie Loyola, podnosząc się z miejsca. Nostradamus wyciągnął do niego rękę i rzekł lodowatym głosem.


— Mości szlachcicu, chciałeś mieć dowód potęgi mej wiedzy! Nie odejdziesz przedtem, aż dam ci go. Pani, dziś o szóstej wieczór wsunięto pod próg mego domu kartkę, w której 
zostałem powiadomiony, że pewna dama wysokiego rodu będzie dziś u mnie o jedenastej w nocy. Na tym koniec. Ową damą jesteś ty, pani. Pana nie znam wcale. Nie wiedziałem, że pan tu przybędziesz. Jesteś 
w masce. Szeroki płaszcz zakrywa twe suknie, widać tylko przy boku twym szpadę. A teraz posłuchaj pan...


Loyola wzdrygnął się mimo woli. Katarzyna wpatrywała się chciwie w tego człowieka, który zdawał się być nad­przyrodzonym jakimś wcieleniem tajemnicy.


— Panie — mówił Nostradamus spokojnym głosem — sześćdziesiąt osiem lat upłynęło już od dnia, kiedy w górzystej krainie, spalonej od słońca, pewna dostojna dama uczuła po 
raz dwunasty bóle zbliżającego się macie­rzyństwa. Działo się to w zamku, który sama już przyroda uczyniła obronnym, poza tym dobrze bronionym dzięki wieżom, zamek ten górował nad okolicą, owa dama 
zapragnęła rodzić w stajence, jak Najświętsza Panna, i wydała na świat dziecko, któremu dano imię Inigo...


— Szatanie! — wybełkotał Loyola po raz pierwszy czując, że lęk zakrada się do jego serca.


— Czy mam mówić dalej? — zapytał Nostradamus z uśmiechem. — Czy mam mówić, że Inigo de Loyola był paziem króla Ferdynanda V, że dowodząc kompanią w oblężonym przez obce 
wojska mieście otrzymał ranę w nogę, na skutek czego do dziś dnia lekko kuleje; od owych czasów poświęcił się kultowi Jezusa.


— Vade retro! Vade retro! [satana] (łac.) – Cofnij się, [szatanie!] (Średniowieczna katolicka formuła egzorcyzmu) Vade retro! — wyjąkał Loyola, żegnając się z lękiem.


— Czy mam mówić — ciągnął dalej Nostradamus — że po wstąpieniu do zakonu ów Inigo założył nowy zakon, że dużo musiał znieść, aby narzucić papieżom i królom uznanie tego 
zakonu, który ma teraz rozsianych po całym świecie członków swego zrzeszenia. Czy mam dodać, że Ignacy de Loyola, czując zbliżającą się śmierć, chciał ujrzeć po raz ostatni Francję, udzielić 
najwyższych instrukcji Katarzynie Medycejskiej, swej najlepszej elewce, że w końcu ów Ignacy de Loyola wszedł do tego domu, aby zdemaskować mnie jako szarlatana?


Loyola odwrócił się do Katarzyny.


— Chodź, pani! — powiedział gwałtownie. — Uprzedzam cię, że duszy twojej grozi tu zguba.


— Chcę wiedzieć! — szepnęła głucho królowa.


— Nie pozostanę ani chwili dłużej w domu szatana!


— Odejdź więc, wielebny ojcze! — rzekła Katarzyna zdecydowanym tonem.


— Pójdź pan za mną! — odezwał się z powagą Nostradamus.


Odprowadził Loyolę aż do jednych z dwunastu drzwi z kości słoniowej, które otworzył ze słowami.


— Żegnaj, panie. Wkrótce się zobaczymy.


— Nigdy ! Chyba żebyś był skazany na stos a ja miałbym udzielić ci ostatniej najwyższej pociechy w imieniu pana mego Jezusa Chrystusa.


Nostradamus porwał Loyolę za rękę i pochylił się nad nim. Wygląd jego w tej chwili był straszny. Przemówił do zakonnika chrapliwym rozedrganym głosem.


— Zobaczymy się jeszcze! Musisz bowiem ponieść karę za straszne nieszczęścia, jakich twa ciemnota i złość stała się przyczyną w życiu pewnego niewinnego zupełnie 
człowieka. Przypomnij sobie, Loyolo! Przypomnij sobie Tournon!


Zwrócił się następnie do małego staruszka, który stał w komnacie, śmiejąc się szyderczo.


— Djinno, odprowadź tego pana, ze wszystkimi honorami, człowiek ten bowiem należy do mnie!


Loyola na dźwięk tego głosu uczuł, że nogi uginają się pod nim. Ugiął się pod nawałnicą nienawiści, jaka srożyła się nagle nad jego głową. Kiedy opanował nieco swe 
wzruszenie, ujrzał się już tylko w towarzystwie małego staruszka, który, uśmiechając się, prowadził go do wyjścia.


 


 


IV


Magiczne koło


 


— Pani — rzekł Nostradamus, zajmując dawne miejsce na wprost Katarzyny Medycejskiej — chyba nie potrzebuję mówić ci, że wiem, kim pani jesteś, możesz więc zdjąć maskę i 
odrzucić z twarzy kaptur. Gdybym nawet zresztą nie posiadał daru pod­świado­mego widzenia, twoja szlachetna postawa wskazałaby mi już, że znajduję się w obecności znakomitej królowej Francji.


Ton, jakim wypowiedział te słowa, był tak uprzejmy i pełen szacunku, że Katarzyna odetchnęła swobodniej. Ogarnęło ją uczucie dziwnego spokoju i ufności. Idąc za radą 
gospodarza domu odsłoniła twarz, nie mogła się jednak jeszcze zdobyć na rozpoczęcie rozmowy.


— Pytania, które chcesz mi pani zadać, są niezwykłej wagi — zabrał głos Nostradamus — należy tedy, abyś zechciała określić mi wyraźnie okoliczności i warunki, w których 
się pani obracasz. Im lepiej będą znane, tym ściślejszej udzielę odpowiedzi.


Katarzyna skupiła się w sobie, z twarzy jej znikł wyraz trwożnego za­cieka­wienia, ustępując miejsca niezłomnej decyzji.


— Dobrze więc — rzekła po chwili — będę szczera z Mocami których ty, Mistrzu, jesteś przed­stawi­cielem, pragnę bowiem, aby One były również szczere ze mną. Jakkolwiek 
chciałam dowiedzieć się dużo o sobie, lecz uczucia macierzyńskie wzięły nad wszystkim górę. Wysłuchaj mnie, Mistrzu, i zrozum... Przede wszystkim chcę usłyszeć od ciebie, jaka przyszłość czeka mego 
syna?


— Pani syna?! — zapytał spokojnie. — Zdawało mi się jednak, że król Francji ma aż czterech potomków w linii męskiej.


Mówiąc to, wpatrywał się badawczo w królową.


— Powiedziałam: mego syna! — powtórzyła z dziwną egzaltacją. — Płonę bowiem pragnieniem poznania jego przyszłości. Magu, czarno­księżniku, szatanie, kimkolwiek 
jesteś, wyjaw mi przyszłość ukochanego syna mego Henryka!


— Zechciej więc pani wypisać na tym kawałku pergaminu swe życzenie.


Kiedy już drżącą ręką skreśliła kilka wierszy, Mistrz wziął w dłoń pergamin i jął badawczo wpatrywać się w wypisane na nim słowa, życzenie Katarzyny wyraziło się, jak 
następuje.


 


Tak. Żebrzę przeznaczenia o wyjawienie mi tajemnicy dalszych losów i doli kochanego syna mego Henryka.


 


— Pani i królowo, słowa te są na razie słowem codziennym; materialnym wyrazem uczuć dobrej matki. Zawarło się w nich jednak znaczenie ukryte, które postaram się 
odcyfrować. Musisz pani bowiem wiedzieć, że każde, najprostsze nawet pytanie, kryje w sobie magiczną odpowiedź; naj­banal­niejsze nawet słowo posiada swą głęboką metatezę...


Katarzyna słuchała słów jego chciwie, a w duszy jej zrodziła się nagle, rozrastając się do nie­samo­witych rozmiarów wiara w to, co głosił Mistrz wiedzy tajemnej.


— Pytanie twoje, pani, zawarło się w osiemdziesięciu sześciu literach. Wpisuję litery te kolejno do magicznego koła, oznaczając je liczbami od 1 do 86. Tym sposobem każda 
z tych liter zrasta się ze swą liczbą w jedną nie­rozdzielną całość, a każda liczba stanowi konieczne ogniwo magicznego łańcucha liczb tworzących zaczarowany krąg.


Z tymi słowy położył przed Katarzyną arkusz pergaminu, na którym widniała nakreślona jego ręką dziwaczna figura.


Twarz Nostradamusa nabrała dziwnie uroczystego wyrazu. Przysunął Katarzynie drugą kartkę pergaminową, mówiąc:


— A teraz zapisuj, pani, dyktowane przeze mnie liczby, na których przypadkowo zatrzyma się mój wzrok; całość utworzy odpowiedź na twe pytanie... 4. 13. 47. 12. 60. 
Sprawdź, pani, podług figury.


Katarzyna drżącym głosem odczytała.


— Żelazo...


— 20. 67. 34. 42. 9. 36. 41. 69. 70. 71. Czytaj pani.


— Namiętnego...


— 40. 68. 62. 65. 66. 67... Dziwnie szybko układają się dziś cyfry.


— Mnicha... — wybełkotała coraz bardziej wzruszona Katarzyna.


— Rzecz dziwna... niektóre cyfry rzucają się po prostu w oczy: 53. 79. 48. 50... Czy już? Prędzej!...


— Losy...


— 38. 39. 78. 64.


— Jego... Dalej... dalej...


— 10. 11. 49. 30. 76. 21. 33. 74. 29.


— Przemieni... — odczytała drżącym głosem, spoglądając na Mistrza, po którego twarzy spływał kroplisty pot...


— Jeszcze, jeszcze! — wołał gorączkowo. — 52. 22. 45. 5. 72. 24. 8. 73. 28. 45. ,


— Hades wzywa! — wybełkotała, po czym jęknęła wielkim głosem: — Mocny Boże!


— Dalej! Dalej — niecierpliwił się Nostradamus, wpatrując się uporczywie w magiczny krąg cyfr. — Pisz, pani! Pisz! Cyfra przodująca: Jedynka. 7. 23. 15.


— Tron! — wykrzyknęła Katarzyna Medycejska — a więc Henryk będzie jednak panować!


Z tymi słowy z westchnieniem ulgi odsunęła od siebie pergamin, na którym wypisywała dyktowane jej przez Nostradamusa cyfry. Rzekłbyś, że w tej chwili nic ją już więcej nie 
interesowało.


— Zaczekaj pani chwilę! — rzekł Nostradamus — przepowiednia jest jeszcze niepełna. Magiczne koło cyfr jeszcze się nie zamknęło. Pozostaje jeszcze kilkanaście do 
odczytania.


— Czytaj, Mistrzu, sam! Słucham! — szepnęła królowa, promieniejąc radością.


Astrolog wpatrzył się w magiczną figurę i po chwili rzekł donośnym głosem.


— Oto jak brzmi cała przepowiednia: Henryka czeka daleki i zacny tron obcy i swój. Hades wzywa: żelazo namiętnego mnicha losy jego przemieni. Możesz pani sprawdzić 
podług figury.


— A więc Henryk będzie jednak panować! — powtórzyła królowa z triumfem.


— Tak. Posiądzie aż dwie korony. Uważaj jednak pani na drugą część przepowiedni. Brzmi ona groźnie: Żelazo namiętnego mnicha losy jego przemieni.


— Nie boję się niczego! — wykrzyknęła z egzaltacją. — Ja będę czuwać nad jego losem. Bądź pewny, Mistrzu, syn Katarzyny przeżyje długie lata w spokoju, bez trosk, smutków 
i lęku o swoje życie. Jedno mnie tylko martwi... Henryk jest młodszy od Franciszka i Karola, nie wiem więc...


Zamilkła zmieszana nieco okru­cieństwem, jakie kryło się w jej słowach.


Nostradamus spojrzał z politowaniem na matkę, której ambitne i oschłe serce ukochało jedynie to dziecko, które los obdarzył siłą i urodą, skazując niejako słabsze 
latorośle rodu na zagładę.


— Uspokój się pani, wobec tego, że przekonałem cię już, iż we wróżbach moich nie ma żadnych mistyfikacji, nie będę cię trudził pisaniem i od­cyfrowy­waniem nowej metatezy. 
Samodzielnie tedy zupełnie odpowiem na twe myśli.


Napisał parę zdań na pergaminie, wpatrzył się w tekst napisany, potem podniósł wzrok na królową i rzekł, silnie akcentując wyrazy.


— Marzenia twoje się ziszczą. Franciszek i Karol, z którymi nie łączy cię żadna nić serdeczna, umrą w kwiecie wieku.


Katarzyna zadrżała, zdjęta mimo­wolnym lękiem. Dziwny ten człowiek przeniknął jej myśli i dając odpowiedź wyraził naj­tajniejsze życzenie jej serca.


— Tak jest — ciągnął Nostradamus dalej. — Od naj­młodszych lat dwaj synowie twoi, Franciszek i Karol, są przedmiotem twej troski. Wyrocznia głosi, że nie żywisz dla nich 
uczuć macie­rzyńskich, toteż nie sprawi ci boleści pewność, że umrą w młodym wieku, ustępując miejsca ukochanemu przez cię synowi.


Katarzyna zmierzyła go gniewnym spojrzeniem.


— Czarodzieju! — mruknęła — zgadywaczu przyszłości, magu czy też królu piekieł! Kimkolwiek jesteś, nie masz prawa badać tajemnic mego serca!


Astrolog wzruszył ramionami i rzekł naj­natural­niejszym głosem.


— Jeśli chcesz, pani, abym dopomógł ci w urzeczy­wistnieniu twych planów na przyszłość, musisz podać mi... imię twego... kochanka.


— Mego... kochanka! Jak śmiesz! — syknęła groźnie.


— Franciszek i Karol – to synowie króla, człowieka, którego nie kochałaś... Henryk – syn kochanego przez ciebie, pani, mężczyzny, jest również twym ukochanym synem.


— Kto mógł ci podszepnąć to przy­puszczenie? — zapytała niepewnym głosem.


— Pewność, że tak jest istotnie, zawdzięczam tej oto potędze! — odpowiedział, zawieszonej na łańcuchu róży mistycznej.


— Tej potędze?! — powtórzyła za nim odruchowo znowu zdjęta lękiem.


— Czekam! Nie zmuszaj mnie pani do tego, abym uciekł się do metatezy. Przy jej pomocy dowiem się nazwiska pani kochanka!


— Mego! No! To mary! — wykrzyknęła, zasłaniając się od maga ręką.


— Mylisz się pani! Bo oto w słowach twoich znalazłem jego nazwisko!


— Co?


— Patrz pani!


Z tymi słowy porwał kawałek pergaminu i jął pisać nerwowo:


— Patrz pani. Robię magiczne koło. Powiedziałaś: Mego! No! To mary! Razem dwanaście liter. Wpisuję je w koło. Odczytuję: 6. 10. 1. 4. 5. 7. 3. 8. 9. 2. 11. 12. — 
O?! a Montgomery?


— Montgomery! — wykrzyknęła królowa strasznym głosem.


— Tak jest. To nie ja wmawiam w ciebie pani, że tak jest, to potęga tajemna przepowiada ci przyszłość. Tak jest, widzę naj­wyraźniej, czytam w tajemniczej księdze 
przeznaczeń, że ojciec dziecka zwie się Montgomery. Jego lanca, dar Katarzyny, zdecyduje o losach króla.


— Montgomery! — powtórzyła raz jeszcze przytłoczona lękiem. Nie starała się bynajmniej ukryć przed mistrzem swych myśli i pragnień. Olśniona tym, co usłyszała, 
hipno­tyzo­wała się słowami, za­wiera­ją­cymi wielką wydartą prze­znaczeniu tajemnicę... starała się odgadnąć istotne znaczenie tych słów:


Jego lanca, dar Katarzyny, zadecyduje o losach króla.


Nagle zrozumiała wszystko... Wyczytała ognistymi zgłoskami wypisane ręką prze­znaczenia Mane Thecel Phares swego małżonka, Henryka II. Pragnąc nie okazać zbyt 
jawnie swej radości, szybko zasłoniła twarz szalem. Posępny i gorzki uśmiech błąkał się po wargach Nostradamusa. Rozmyślał:


Oto zasiałem w jej sercu pierwsze ziarno zbrodniczego zamiaru, wkrótce puści ono korzenie i wykwitnie trującym kwiatem. Tak! Nie należy jednak, aby za­mordo­wała go zbyt 
szybko! Muszę czuwać nad tym! Katarzyno, Henryk zginie z twego rozkazu, lecz wtedy, gdy ja dam ci znak!


Królowa tymczasem najwyższym wysiłkiem woli pohamowała swe wzruszenie. Zaczęła teraz prze­myśliwać nad tym, jak zatrzymać przy sobie i zjednać na przyszłość względy 
Nostradamusa.


— Magu — powiedziała — jeśli zechcesz służyć mej sprawie, wzbogacę cię ponad wszelką wyobraźnię...


Uśmiechnął się z pogardą.


— Pani — rzekł spokojnie — gdy skrzynie twoje będą puste, przyjdź do mnie, a ja je napełnię.


— Ty?!


— Ja! Czy widzisz pani ten stół? Cały zrobiony jest z masywnego złota: złoto to wyszło z mojej pracowni. Ja również stopiłem w swoich tygielkach wszystkie elementy 
potrzebne do otrzymania tych oto diamentów, które lśnią na krzyżu zdobiącym moją pierś.


— Och! — wykrzyknęła olśniona tą wiadomością Katarzyna — a więc wynalazłeś to, czego tylu znakomitych uczonych szukało na próżno?


— Co takiego?


— Kamień filozoficzny! — szepnęła królowa, wpatrując się w niego chciwym wzrokiem.


Nostradamus się zamyślił, spuścił głowę na piersi i, zdając się zapominać o obecności Katarzyny, jął mówić do siebie. W głosie jego czuć było całe morze goryczy.


— Wynalazłem albo raczej Zagadka nauczyła mnie tego, co ludzie wynajdą po paru tysiącach lat. Kamień filozoficzny jest prawdą, jak tyle innych prawd jeszcze ukrytą. Gdy 
człowiek zrozumie jedyną i powszechną prawdę, wykreśli ze swego słownika wyraz śmierć. Jest on zupełnie pozbawiony sensu. Jest to jedyny wyraz nie będący echem słów wyższego rzędu. Jest to jedyne 
słowo niedające na nic odpowiedzi. Wszystko bowiem żyje i wszystko przeżywa siebie w wiecznym kole życia... Oto czego nauczyła mnie Zagadka...


— Czy jesteś człowiekiem? — szepnęła królowa. — A może aniołem? Albo też szatanem?


— Jestem tylko człowiekiem — odpowiedział z bolesną melancholią. — Wiedza bowiem nie nauczyła mnie triumfować nad cierpieniem serca. Jeśli wszystko na świecie wiąże się 
ściśle ze sobą, jeśli materia jest jedna i powszechna, zrozumiesz pani, że słowo ludzkie jest tylko odbiciem słowa zapisanego już w wieczności, że fabrykowanie złota jest tylko kwestią szeregu 
formułek i formuł matema­tycznych i że ci, których wy wszyscy nazywacie niebo­szczykami, mogą zjawić się na głos tego, który umie do nich przemówić.


Katarzyna obejrzała się za siebie zdjęta panicznym lękiem.


— Pani — ciągnął dalej Nostradamus, widząc, że nerwy królowej są napięte do ostatecznych granic — nie obawiaj się niczego; jestem tylko człowiekiem... człowiekiem, który 
cierpi. Mogę bardzo wiele dla innych i bardzo mało dla siebie... Obiecałaś mi, pani, przedstawić wyraźnie swą obecną sytuację...


Katarzyna położyła na czole znak krzyża.


— Tak... — wybełkotała, szczękając zębami ze strachu, mówmy lepiej o moich sprawach.


 


 


V


Przysięga Nostradamusa


 


— Słucham więc — rzekł dobrotliwie. — Na pewno masz pani dużo do zarzucenia twemu małżonkowi Henrykowi – królowi Francji?


Królowa nie zwróciła uwagi na nienawiść jaką tchnął głos maga w chwili, kiedy wymawiał imię króla. Nie zauważyła również, jak strasznym blaskiem błysnęły nagle jego oczy.


— Henryk — odpowiedziała z posępnym uśmiechem — kochał w życiu bardzo wiele kobiet. Nigdy mi to nie prze­szkadzało. Lecz jego obecna miłość budzi w mym sercu niepokój... 
Och! dla tej kobiety gotów będzie...


Zamilkła. Fala krwi zalała jej policzki. Nostradamus pochylił się w jej stronę i szepnął.


— Gotów będzie się rozwieść z panią?


Królowa drgnęła zdjęta wściekłością i wbiła w twarz jego straszne spojrzenie, które mogło przerazić każdego innego, tylko nie Nostradamusa.


— Obiecałaś mi pani być szczera; lecz, wolna wola, możesz jeszcze zataić prawdę.


— Nie! nie! — rzekła głuchym głosem. — Za późno już jest się cofać. To prawda. Oto wrzód, który trawi me życie od kilku miesięcy — mówiła dalej, rąbiąc wyrazy. — Król 
oszalał z miłości. Ofiaruje tej kobiecie Francję, tron, wszystko... a wobec tego, że stanowię przeszkodę na jego drodze do szczęścia, złamie mnie! Cierpliwości! Cierpliwości! — dodała, wybuchając 
straszliwym jakimś śmiechem. — Moja godzina przyjdzie, a wtedy... gorze tym, którzy przyczynili się do tego, że cierpię tak, jak cierpię! Ta kobieta może stać się przyczyną zła, które nie da się już 
naprawić. Kobieta! To dziecko! To nie­bezpieczna i zepsuta istota, która się mi opiera, aby uzyskać wszystko...


— Czy mogę wiedzieć, jak się nazywa? — zapytał.


— Nazywa się Florisa... Florisa de Roncherolles...


Nostradamus niczym nie zdradził swego wzruszenia, w głębi duszy jednak triumfował:


Córka Roncherollesa jest kochana przez króla Henryka! Widzę już, ilu i jakich cierpień będzie ona źródłem! Florisę bowiem pokocha le Royal de Beaurevers... jego własny 
syn! Królu Francji, kacie tej, którą kochałem, oto zbliża się dla ciebie dzień kary! Kochaj Florisę! Oby mógł pokochać ją tysiąc razy więcej, niż ja kochałem Marię!


Uspokoił się i, opierając się łokciem o szczero­złoty stół, jął słuchać uważnie słów królowej.


— Jeden widzę tylko środek zaradzenia złu — mówiła. — Muszę spróbować na Henryku działania jakiego­kolwiek odczynnika miłosnego. Słyszałam o różnych napojach... 
eliksirach... Ja sama — dodała blednąc — uciekałam się czasem do ich pomocy... nie bez pożądanych skutków... Magu, ufam ci bez­granicznie... czekam!


Nostradamus nie dał jej żadnej odpowiedzi. Rozmyślał.


— Magu — ponowiła swą prośbę z głuchym gniewem w głosie — nie dajesz mi żadnej odpowiedzi!


Nostradamus podniósł się z miejsca, zbliżył się do Katarzyny, pochylił się nad nią, jak duch zła, i jął mówić.


— Nienawidzisz pani tego człowieka, który cię poniżył, złamał, nie­nawidzisz tego człowieka, tego króla, a jedno­cześnie prosisz mnie o eliksir miłości. Ejże! Za zadaną ci 
udrękę powinien ponieść karę! Próbuj, jeśli chcesz, przyciągnąć go do siebie, budząc w nim miłość... Postaraj się raz jeszcze podziałać na jego zmysły. Może ci się to udać, jesteś bowiem piękna, 
jakkolwiek piękność twoja usycha i blaknie jak porzucony kwiat! Próbuj, jeśli chcesz, odzyskać serce Henryka, zdobądź je szturmem! Ja nie chcę do tego przykładać ręki!


Katarzyna zgrzytnęła zębami.


— Henryk, wiedz o tym, będzie mimo wszystko kochał Florisę de Roncherolles. Posunie się do ostateczności. Znajdziesz się w straszliwej sytuacji kobiety odtrąconej, której 
grozi rozwód...


Jęk wydarł się z piersi Katarzyny, mag jednak mówił dalej.


— Wtedy tylko, w ostatniej tylko chwili, los przyjdzie ci z pomocą. Wtedy ja również stanę przed tobą i uratuję cię... Katarzyno, nie dojdzie do rozwodu!... Katarzyno, 
będziesz królową Francji, władza spocznie w twoich rękach, w twoich i twego ukochanego syna... Niech piorun ciało me obróci w proch, jeśli nie wypełnię obietnicy!...


Królowa wydała rozdzierający okrzyk, rzekłbyś, że w krzyku tym stopiły się wszystkie łzy i marzenia jej życia, do których nawet przed sobą bała się przyznać. Nostradamus 
wpatrywał się w nią i obliczał w duchu wszystkie za i przeciw:


A jeśli spróbuje istotnie usidlić go i zatrzymać przy sobie? A jeśli próba jej wypadnie pomyślnie? Jest jeszcze piękna, a on zawsze był i pozostał słaby na wdzięki 
niewieście. Jeśli pokocha Katarzynę? To będzie moją zgubą! Zemsta moja wtedy mnie zawiedzie. A więc postawmy pomiędzy nią a nim jakąś nieprzebytą przeszkodę. Pokuśmy się raz jeszcze o dokonanie 
straszliwego doświadczenia, które mi się jednak swego czasu udało. A wy tajemne moce bądźcie mi życzliwe! Widzicie bowiem, że stawiam na kartę moje życie!


Wkrótce Katarzyna opanowała wzruszenie; powstała z miejsca i, owijając się w swój szal, rzekła.


— Już północ. Wrócę tu jeszcze; na razie zadawalam się twoją obietnicą, którą unoszę w mym sercu; słowa twe wyryły się tam tak głęboko, jakby każde z nich było kroplą 
roztopionego ołowiu.


— Pani — rzucił gwałtownie Nostradamus — przysięga moja, aby stać się ziszczalna, musi być powtórzona wobec któregoś z nieżyjących już członków rodziny twego małżonka. 
Bądź pani silna... uzbrój się w hart ducha...


 


 


VI


Cień Franciszka


 


Nostradamus skinął ręką i światło spływające łagodną falą spod sklepienia sufitu, nagle zagasło. Sala pogrążyła się we mroku. Katarzyna uczuła lęk, który jął pełznąć od 
karku aż do jej stóp, jak ohydny zimny płaz.


— Co chcesz uczynić? — wybełkotała.


Uczuła nagle, że jakaś ręka dotknęła jej ręki, pociągnęła ją dokądś bardzo daleko. Niby przez sen usłyszała głos stróża nocnego, który zawołał dziwnie żałośnie.


— Już północ! Paryżanie, śpijcie w pokoju! Już północ!


— Północ! — powtórzyła oszołomiona i wylękła.


— Zaklinam panią na wszystko, co ci jest najdroższe — rozległ się szept maga tuż nad jej uchem. — Ani słowa, jeśli chcesz, aby zaklęcie się udało. Jeśli chcesz panować, 
zaklęcie musi się udać! Jeden z niebo­szczyków musi zanotować sobie moją uroczystą przysięgę... jeden z niebo­szczyków z rodziny Henryka, króla Francji.


Katarzyna wzięła nerwy swe w cugle i bez trwogi już ruszyła za Nostra­damusem, który powiódł ją do komnaty lekko oświetlonej czerwonawym światłem płynącym, zdawało się, ze 
wszystkich stron i znikąd. Dziwny jakiś zapach podrażnił jej powonienie, przenikając do wszystkich porów jej ciała i budząc w sercu jej uczucie bez­granicznej grozy...


— Nie obawiaj się pani rozsianych w atmosferze tej komnaty woni — rozległ się głos Nostradamusa, łagodny, lecz jednocześnie władczy. — To siarka, zapach Saturna; to aloes 
– zapach Jupitera, to styraks – woń Marsa; laur – Słońca; piżmo – woń Wenery; jałowiec – Merkurego; to magnez – wydzielina księżyca; kadzidło wreszcie – zapach syntetyczny. Zmysły twoje po chwili już 
przyzwyczają się do tych nieodzownie potrzebnych do doświadczenia emanacji.


Katarzyna padła na kolana, skurczyła się przybita lękiem, potem ostrożnie podniosła przymknięte powieki.


Ujrzała pokój w kształcie prostokąta, bez okien; sufit, cztery ściany i podłoga jego obciągnięta była szmaragdowej barwy jedwabiem dającym dziwne refleksy podobne do 
błysków skóry zielonej jaszczurki; jedwab przybity był za pomocą miedzianych gwoździ o dużych łebkach. W głębi, na wschodniej ścianie, widniały olbrzymie ramy przykryte białą zasłoną.


Jakiś portret! — szepnęła w duchu. — Czyj?


Uwagę jej jednak pociągnął rodzaj ołtarza z białego marmuru, wznoszącego się tuż przed ramą i wspartego na czterech kolumienkach zakończonych kopytami byka. Na ołtarzu 
błyszczał talizman Anaela, czyli pięcio­ramienny krzyż wykonany z czystej miedzi. Na ołtarzu również dymiła kadzielnica, rozsiewając dokoła przenikliwą woń. U stóp ołtarza leżała skóra białego 
jagnięcia. Pośrodku komnaty stał miedziany trójnóg, a na nim druga kadzielnica, z której dobywały się wonne dymy, płynąc ku górze kunsztownie pozwijanymi pasmami. Ujrzała również, że ołtarz i trójnóg 
otoczone były żelaznym łańcuchem i potrójną girlandą z róż, mirtu i liści oliwkowych.


Przenosiła zdumiony wzrok z przedmiotu na przedmiot; w chwili gdy odwróciła głowę w kierunku zachodu, to jest na wprost ołtarza, ujrzała szmaragdowej barwy baldachim 
wsparty na dwu miedzianych kolumnach, u których podnóża leżał biały marmurowy sfinks.


Pod baldachimem tym stał Nostradamus. Jak się tam znalazł, nie wiedziała. Trzymał w lewym ręku olbrzymi miedziany świecznik z zatkniętą w nim świecą z białego wosku; w 
ręku prawym miał obnażoną szpadę... Postawił kandelabr przy ścianie od strony południowej, potem wystąpił na środek komnaty i zakreślił ostrzem szpady wielkie koło Koło takie służyło zaklinaczowi za schron przed wywoływaną przez niego zjawą..


Katarzyna blada, zdjęta trwogą, chciała krzyknąć, uczuła jednak, że oniemiały język odmawia jej posłu­szeństwa; chciała uczynić jakiś błagalny gest, lecz ręce jej stały 
się ciężkie jak ołów. Wreszcie rozległ się głos Nostradamusa.


— Z tłumu nieboszczyków związanych nie­widział­nymi więzami z Henrykiem, królem Francji, kogóż mam powołać na świadka złożonej przeze mnie przysięgi, jeśli nie tego, 
którego zgon Henryk Francuski tak gorąco opłakiwał: zmarłego w Tournonie ukochanego brata królewskiego – Franciszka Walezjusza!


— Franciszek! — jęknęła Katarzyna! — Och! nie! nie! Tylko nie on! Nie chcę!


Zdawało jej się, że krzyczy, usta jej jednak nie wydały najlżejszego nawet dźwięku.


— Franciszku de Valois — wykrzyknął Nostradamus — w imieniu wielkich Mocy zaklinam cię, abyś przybył z zaświatów. Franciszku de Valois, powstań z martwych


— Nie! nie! — jęknęła w głębi ducha.


Ostatnim wysiłkiem woli, gnana trwogą, powlokła się o kilka kroków dalej. Miała teraz po prawej ręce ramę zasłoniętą białym szalem, po lewej stronie szmaragdowy baldachim. 
Nostradamus ze szpadą w dłoni stał pośrodku zakreślonego przez siebie magicznego koła; od całej jego postaci biło jakieś nadludzkie piękno; podobny był do archanioła, który rozkazuje śmierci.


Nagle ujrzała, że biała zasłona zakrywająca ramy opadła. Roz­szerzo­nymi niesamowicie źrenicami, z niezwykłym napięciem nerwów wpatrzyła się w przestrzeń okalającą ramę. 
Przestrzeń ta wyłożona była lustrzanym szkłem, w którym odbijał się mrok nocny.


— W imieniu tajemnych potęg! — wygłosił znowu rozkazującym tonem Nostradamus — Franciszku de Valois, bracie Henryka króla Francji, rozkazuję ci, abyś ukazał się tu obecnej 
królowej.


Katarzyna nie próbowała już nawet opierać się tajemnej sile, jaka za­domino­wała nad jej wolą i uczuciami. Nadludzki lęk trzymał ją w swych szponach; patrzała... Nagle coś 
się zaczęło dziać... W głębi ram czy też w zwierciadle, na dnie tających się w nim ciemności, zaczął rodzić się jakiś niejasny kształt! Niewyraźne, mgliste kontury... białe zarysy postaci ludzkiej, 
płynące skądś... z oddali... Po chwili jednak jęły występować wyraźniej, zbliżając się coraz bardziej do powierzchni zwierciadła, potem na samej jego powierzchni... w końcu występując poza nią... 
Kształt ludzki znalazł się w pokoju.


Franciszek! — zacharczała Katarzyna ciągle w duchu, nie mogąc wydobyć z piersi jednego nawet dźwięku. — Łaski! Franciszku! ulituj się... odejdź!


— Franciszku de Valois — rzekł wolno mag — Nostradamus cię pozdrawia!


W tejże chwili, nie mogąc zdać sobie z tego sprawy, jak się to stało, Katarzyna ujrzała, że zjawa stanęła przed baldachimem. Cień Franciszka wyglądał tak jak w chwili, 
kiedy widziała go ubranego w strój bojowy: kirys, rękawice, naramienniki, stalowe blachy okrywające nogi, jedynie głowa zjawy z białą zupełnie twarzą nie była niczym osłonięta. Twarz widma nie 
wyrażała ani smutku, ani gniewu, była martwa, oczy tylko żyły, straszliwe oczy wpatrujące się uporczywie w twarz Katarzyny.


Ciężko dyszała; spazmatyczna czkawka była jedynym świadectwem tego, że żyje, znieruchomiała bowiem i zmartwiała pod wrażeniem bez­pośred­niego kontaktu ze śmiercią, z 
Tajemnicą, z Niezbadanymi Mocami! Widziała Niewidzialne! Cała istota jej ugięła się pod brzemieniem lęku... Ciało stężało... włosy jeżyły się na głowie...


Nagle strach jej doszedł do szczytu napięcia, bo oto Franciszek-widmo jął kroczyć w jej stronę. Zbliżał się powoli... Płynął nad szmaragdowym dywanem... unosił się tuż nad 
nią! Przegięła się w tył, wyciągając przed siebie ramiona, jakby chcąc odepchnąć od siebie zjawę. O, zgrozo! Franciszek-widmo pochylił się nad nią! Wyciągnął rękę! Czubkiem palca dotknął jej czoła. 
Padła wtedy na ziemię z ponurym jękiem i straciła przytomność.


 


* * *


 


Gdy wreszcie otworzyła oczy, ujrzała, że się znajduje w pięknym pokoju wspaniale umeblowanym w stylu ówczesnym; pokój tonął w powodzi światła. Nic nie przypominało tu, że 
stanowi on część mieszkania wielkiego maga. Królowa siedziała w głębokim fotelu, obłożona miękkimi poduszkami! Nostradamus pełen szacunku i uprzejmości, wytworny gospodarz domu, z twarzą jak gdyby 
odmłodzoną i wesoło uśmiechniętą krzątał się koło dostojnego gościa, podając jej trzeźwiące sole, potem, gdy Katarzyna poczuła się lepiej, zaczął ją uspakajać, nakazując łagodnym, lecz stanowczym 
tonem, aby nie obawiała się niczego i zapamiętała sobie to tylko, że będzie prawdziwą KRÓLOWĄ. Pod wpływem tych słów, które wlały balsam kojący do jej udręczonego serca, Katarzyna uczuła, że się 
odradza. Wspomnienie o zjawie z zaświatów roztopiło się jakoś w jej mózgu... Nie! nie mogła widzieć swej ofiary! Nie! widmo Franciszka nie dotknęło czoła jej zimnym swym palcem... Nie! To był sen 
tylko!


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział dziewiąty

BANDA ZBÓJECKA

 


 


I


Lagarde i Montgomery


 


Znalazłszy się przed starym pałacem, już na ulicy, Katarzyna ujrzała oczekującą na swą panią eskortę: dwunastu żołdaków w skórzanych kaftanach; wszyscy uzbrojeni byli w 
sztylety i pistolety. Każdy z nich miał twarz jakby wyrzeźbioną z kamienia, nieruchomą, nawykłą do ukrywania swych wrażeń pod maską zimnej karności; każdy z tych ludzi wdrożył się do pełnienia nocnej 
służby, do wślizgnięcia się wszędzie cicho i podstępnie, wilczym krokiem. Każdy z nich znał tylko jednego nad sobą dowódcę, barona Lagarda, i jednego boga, królową Katarzynę.


Były to istoty nieokrzesane, niewrażliwe na subtelniejsze uczucia, karne aż do granic zbrodni, oddane do zapamiętania się. Na jedno słowo rozkazu z ust Lagarde’a puściliby 
bez namysłu cały Luwr z dymem, na jedno skinienie Katarzyny wywaliliby bramy piekielne i rzuciliby się w odmęt ogni wieczystej zagłady. Królowa nadała im nazwę Żelaznego Szwadronu.


Istotnie byli ludźmi z żelaza. Mocne jak żelazo ręce, zimny jak stal wzrok, lubowali się w szczęku żelaza, z rozkoszą myśląc o mordowaniu i przelewie krwi. Mordowali z 
zamiłowania.


Taki był Żelazny Szwadron królowej.


Miała ona jeszcze Szwadron Lotny składający się z blisko dwudziestu panien z rodzin szlacheckich, dobranych podług urody i temperamentu a wyćwiczonych dostatecznie 
w kunszcie miłości. Szwadron ten pełnił służbę szpiegowską, w sieci uwodzicielek wpadał każdy prawie, kogo polecono im usidlić. Umiały zaofiarować swe wdzięki, odmówić swych faworów, oddać się 
wreszcie, a takiej nocy ich przygodny kochanek był pewien, że trafił do raju rozkoszy. Umiały one jednak, mimo całej gorliwości miłosnej, wydrzeć każdemu ze swych miłośników tajemnicę, na którą 
czyhała królowa zamknięta w swym gabinecie.


Bronią pierwszego szwadronu było: żelazo; bronią drugiego – miłość.


Ten, który zdradził się z czymś obciążającym go, przechodził z rąk uwodzicielki z kadr lotnych w ręce Żelaznego Szwadronu, a wtedy po paru dniach znajdowano jego trupa na 
rogu którejś z mniej ruchliwych ulic stolicy.


Lagarde posiadał nad swym szwadronem nie­ograni­czoną władzę. Uginali się pod jarzmem strasznej w swej surowości dyscypliny. Dwunastu drżało przed jednym. Gdy się zanosiło 
na jakąś poważniejszą wyprawę, dowódca na parę nocy popuszczał swym podwładnym cugli; rozpoczynała się wtedy uczta; wiódł ich na hulankę, jak do ataku; ofiarowywał im wtedy wszystko: wino, miłość i 
przedsmak przelewu krwi.


Lagarde bywał w Luwrze, trzymano go jednak nieco na uboczu; nie oskarżano wyraźnie o winę, uważano jednak go za podejrzanego osobnika. Nie przejmował się tym wcale, snadź 
jednak nauczony przez Katarzynę trzymał się z dala od dworu, jakkolwiek miał prawo ukazywać się tam jawnie. Wobec takiego stanu rzeczy musiał istnieć jakiś łącznik między Katarzyną a kapitanem de 
Lagarde’em, innymi słowy, pomiędzy mózgiem, który tworzy plan działania, a ręką, która uderza.


Pośrednikiem takim był hrabia de Montgomery, kapitan straży Henryka II; urząd był zaszczytny, wielce pożądany, w gruncie rzeczy jednak Montgomery kochał nawet króla; 
Katarzyna jednak trzymała go mocno w ręku, a to z powodów następujących:


Pewnego wieczoru, dobrze przed kilku laty, wybuchła między Henrykiem a Katarzyną jedna z gwałtownych scen często powtarza­jących się w tym dziwnym stadle. Katarzyna 
podówczas nie była jeszcze tak dobrze wyćwiczona w sztuce trzymania języka za zębami, jak teraz. A więc puściła wodze swemu gniewowi. Nienawiść do Diany de Poitiers zerwała tamy, była jeszcze kobietą, 
która zazdrości. Król, słuchając jej wyrzutów, wzruszył obojętnie ramionami.


— Wobec sceny, jaką mi pani zrobiłaś — rzekł zimnym głosem — idę poszukać przy boku Diany uczucia, którego nie mogę znaleźć u królowej.


Wyszedł z komnaty, a Katarzyna wybuchła płaczem; były to ostatnie łzy zbolałej małżonki, jakie wylała.


— A ja — wykrzyknęła — ja, poniżona i wzgardzona przez niego... Kto mnie pocieszy?


Podniosła wzrok i ujrzała kapitana straży królewskiej, który niemy i martwy jak rzecz był świadkiem sceny małżeńskiej. Zauważyła, że jest młody, piękny i silny. Jego 
obojętność wywołała w niej uczucie podziwu. Rzekła do siebie: Oto człowiek, który potrafi pomścić moje zniewagi. W mgnieniu oka obliczyła wszystkie za i przeciw, postanawiając uczynić z 
tego mocnego mężczyzny oddaną sobie kreaturę. Podeszła do Montgomery’ego, zapytując go:


— Słyszałeś waćpan?


— Nie, najjaśniejsza pani — odpowiedział. 


Królowa znowu nie mogła powściągnąć zachwytu. Zaczęła nastawać.


— Słyszałeś, musiałeś słyszeć, jak jestem traktowana; naj­nędzniejsza z moich służebnic nie zniosłaby podobnego obchodzenia się. Odpowiedz mi, czy co słyszałeś?


— Pani — rzekł kapitan — widzę i słyszę to tylko, co kazano mi widzieć i słyszeć!


— A więc — szepnęła drżącym z podniecenia głosem — rozkazuję ci przypomnieć sobie, żeś słyszał wszystko!


Montgomery ujrzał przed sobą młodą kobietę, którą łzy uczyniły jeszcze piękniejszą, oczy bowiem błyszczały żywszym blaskiem, twarz okryła się żywszym rumieńcem, a usta 
zwilgotniały. Doznał wrażenia, że w owej chwili królowa była tylko kobietą i że, gdyby tylko zechciał, oddałaby mu się, gdyby zaś ten cudny sen ziścił się naprawdę i on został kochankiem królowej, 
jakże piękne perspektywy roztoczyłaby przed nim przyszłość.


— Gram wielką grę! Orzeł lub reszka! Majątek i kariera lub śmierć!


Padł na kolana, szepcąc:


— A więc, skoro dałaś mi pani taki rozkaz, widziałem i słyszałem wszystko! Ty bowiem jesteś moją władczynią; na Boga, który słyszy mnie w tej chwili, przysięgam, że serce 
mi pęka na widok królowej usuniętej od rządów, podczas gdy ja, pragnąłbym postawić ją na najwyższym piedestale. Przysięgam, że nawet gdyby śmierć miała mnie za to dosięgnąć swą kosą, umarłbym bez lęku 
za prawo spicia dotknięciem mych warg świętej rosy łez spływającej z twoich, pani, oczu!


Katarzyna z niezwykłym sprytem wyzyskała sytuację, podniosła z klęczek kapitana, otoczyła szyję jego ramionami i podstawiając skrzące się łzami powieki, szepnęła.


— A więc... pij!


Gdy na drugi dzień, o świcie hrabia de Montgomery opuszczał sypialnię królowej, pakt między tą godną parą był już zawarty, pakt tak trwały, że zerwać go mogłaby jedynie 
śmierć. Noc bez jutra miłości! Od owej chwili Katarzyna składała kapitanowi od czasu do czasu dowody, że była dla niego bardziej kobietą niż królową. Lecz kiedy po pewnym czasie, przekonał się on, że 
miraż kariery i przyszłych wspaniałości pozostaje po dawnemu mirażem, zdał sobie doskonale z tego sprawę, jaką rolę przeznaczyła mu królowa i wycofał się z gry.


— Pani — powiedział — pragnąłem zostać bohaterem; ulituj się, nie czyń ze mnie najemnego zbira.


Pewnego dnia przyprowadził do niej Lagarde’a.


— Oto człowiek, jakiego pani potrzebuje — powiedział.


Katarzyna zrozumiała, co miał na myśli, i wyzyskała zdobycie takiego człowieka, jakim był Lagarde; wkrótce powstał Żelazny Szwadron. Montgomery jednak nie zdołał uwolnić 
się od Katarzyny. Nie został najemnym zbirem, jak to było w zamiarach Katarzyny, wiódł jednak żywot pełen wyrzutów sumienia i lęku, został bowiem gorzej niż jej zbirem, został powiernikiem.


 


* * *


 


Katarzyna po wyjściu z pałacu Nostradamus’a ujrzała wyczekujących na nią na ulicy, Montgomery’ego, barona de Lagarde’a i dwunastu zbirów stanowiących Żelazny Szwadron. 
Uczepiła się ramienia Montgomery’ego, Lagarde jął iść krok w krok z nimi, dwunastu żołdaków podzieliło się na dwie grupy ochraniające prawe i lewe skrzydło. Tak pieczołowicie strzeżona ruszyła w 
kierunku Luwru. Stanąwszy przy małej furtce muru okalającego pałac królewski, rzekła:


— Odprawcie ich już!...


Montgomery zwrócił się do Lagarde’a.


— Czy słyszałeś waćpan?


— Hola! — rzucił Lagarde rozkaz — zaczekać na mnie przy ulicy des Lavandieres, w gospodzie noszącej szyld: Węgorz pod skałą.


— Zabawcie się! — dodała głośno Katarzyna.


Szwadron zrozumiał, że po zabawie nastąpi „robota”. Delektując się samą myślą o hulance i obżarstwie, jakie czekało ich za chwilę, mruknęli coś nie­zrozumia­łego, co było 
wyrazem ich radości, potem postacie ich rozpłynęły się w mroku nocy.


Wchodząc na ulicę Troussevache dwunastka zbirów królowej ujrzała przed sobą dwie kobiety i jednego mężczyznę niosącego latarkę. Jedna z kobiet wyglądała na bogatą 
mieszczkę, druga była nie­zawodnie jej służącą. Ucieszyli się z gratki, jaka się im nadarzyła; po krótkiej naradzie zakończonej kilku szyderczymi śmieszkami, cała banda rzuciła się w stronę spokojnych 
przechodni, wołając:


— Kiesa lub życie!


 


* * *


 


Katarzyna zatrzymała się przy furtce muru, stanąwszy między Montgomery'm a Lagarde’em, wpatrzyła się badawczo w otaczający ich nie­przenik­niony mrok nocy. Wreszcie 
szepnęła bardzo cicho:


— Gabrielu, godzina czynu zbliża się. Dotrzymam wszystkich swych obietnic, uczynię jeszcze więcej...


Montgomery rzucił na Lagarde’a pełne lęku spojrzenie. Zrozumiał, że królowa pragnie uczynić zeń wspólnika... czego?


Od dawna już nie zwracała się do niego w tak poufałej formie: po imieniu, od dawna już... Wyczuł w tym zapowiedź czegoś strasznego.


— Pani — powiedział, wskazując na Lagarde’a — nie jesteśmy sami...


— Gabrielu — powtórzyła, podnosząc głos — dałam ci już kiedyś piękny sztylet... Jutro znajdziesz u siebie lancę, drogą i piękną lancę godną takiego jak ty rycerza. Musisz 
bowiem być uzbrojony.


— Lanca? — zapytał pełen lęku Montgomery.


— Powiadam ci, że godzina czynu się zbliża. Czyż nie czekaliśmy razem na wielki czyn, który by przyniósł: mnie władzę, a tobie karierę.


Montgomery zachwiał się na nogach. Zrozumiał...


Od owej pamiętnej nocy miłości, której owocem był książę Henryk, Montgomery zaczął się domyślać, czego pragnęła i do czego dążyła Katarzyna! Domyślał się, w jakim celu 
ofiarowała mu piękny sztylet ukuty ze szlachetnej stali. W końcu zmora zbrodni, która prze­śladowała go dzień i noc zbladła jakoś... odsunęła się w mrok zapomnienia... Mijał rok po roku... Montgomery 
zaczął się łudzić nadzieją, że nie będzie już nigdy o tym mowy! Raptem królowa ofiarowuje mu lancę i mówi: Godzina czynu się zbliża!
Jęknął:


— Pani, jeśli życiu twemu będzie zagrażać w mej obecności nie­bezpie­czeństwo ze strony osoby, którą masz na myśli, przysięgam na Boga, że nie zawaham się ani sekundy. 
Lecz...


Załamał ręce w bezsilnej rozpaczy. Katarzyna się uśmiechała. Lagarde słuchał obojętnie; ten nie zrozumiał nic z całej rozmowy. Katarzyna uczyniła półobrotu w stronę 
Lagarde’a. Rozmawiała w dalszym ciągu z Montgomerym tak jednak, że zwracała się jedno­cześnie do barona.


— Ejże, tylko bez słabości i lęków! Gabrielu, przyglądaj mi się bacznie teraz podczas spotkania u króla. Gdy ujrzysz przypiętą do mego stanika na piersi czerwoną różę, 
będzie to znakiem, że należy przystąpić do czynu...


— Czerwona róża! — mruknął Lagarde.


— Pani! pani — bełkotał nieprzytomnie Montgomery. — Pomyśl tylko, że chcesz uzbroić dłoń moją przeciw...


— No powiedz!... Przeciw komu? No?


— Łaski! łaski! — jął błagać Montgomery.


— Powiedz! Powiedz! Mów! Albo dziś jeszcze wyznam temu człowiekowi, że nie jest ojcem trzeciego ze swych synów!...


Montgomery ukrył twarz w dłoniach.


— Przeciw królowi! — szepnął.


— Przeciw królowi!? — powtórzył, nie posiadając się ze zdumienia, Lagarde.


— Zapamiętaj więc sobie, Gabrielu — rzekła zimnym głosem Katarzyna; gdy ujrzysz przy mym staniku czerwoną różę, wiedz, że godzina czynu wybiła. A teraz odprowadź mnie na 
moje pokoje, mości kapitanie — rzekła, zwracając się do Lagarde’a. — Idź do twoich ludzi i postaraj się, aby zabawili się dobrze!


Katarzyna i Montgomery weszli do Luwru, Lagarde pozostał przez chwilę w miejscu... Stanął ze spuszczoną na piersi głową, gwizdnął lekko na znak trwożliwego podziwu i 
szepnął.


— Król! Do cholery! O królu była mowa!


Szybko jednak wrócił do porządku dziennego. Rozważanie i tym podobne banialuki nie były jego specjalnością. Miarowym żołnierskim krokiem skierował się na ulicę des 
Lavandieres, do gospody, noszącej szyld: Węgorz pod skałą, gdzie czekał na niego jego Żelazny Szwadron!


 


 


II


Piwnice wielkiej prefektury


 


Gdy Le Royal de Beaurevers stwierdził, że wpadł ze swymi towarzyszami w pułapkę, z której teraz chciano ich wykurzyć, podkładając przewrotnie ogień, gdy stwierdził, że 
prócz jedynej drogi zamkniętej dla nich, nie było innego wyjścia, usiadł spokojnie na pierwszym stopniu schodów wiodących na górne piętro wieży, skrzyżował ręce na piersiach i wybuchnął dzikim 
śmiechem, potem nagle zaczął płakać raczej pod wpływem wściekłego gniewu niż rozpaczy.


Na dworze rozlegały się klątwy ludzi imć pana prefekta. Kłęby dymu wdzierały się do niskiej izby, w której schroniła się piątka zawadiaków. Towarzysze de Royala na widok 
nieuniknionej prawie śmierci zaczęli gotować się do podróży na tamten świat, utyskując na okrucieństwo ludzi gorszych od wilków, modląc się, a nawet popłakując.


Royal nic nie widział i nic nie słyszał. Z podbródkiem opartym na dłoni wbił wzrok w jeden punkt i rozmyślał, dziwiąc się sobie samemu, że może mieć takie myśli. Nagle 
ujrzał coś, na który to widok zerwał się z miejsca w nagłym podnieceniu.


To, na czym spoczął wzrok jego, to były drzwi do piwnicy, a raczej klapa w podłodze!


Klapa, otwierająca wejście do podziemi, a może... może droga do wolności!? W każdym bądź razie śmierć z uduszenia dymem na razie mu nie groziła! Wskazał palcem na klapę. 
Rozległ się ryk radości, na co odpowiedział podobny do tegoż ryk gniewu zgromadzonych na podwórzu ludzi prefekta. Wszyscy jak jeden mąż przyskoczyli do klapy w podłodze. Była z żelaza, a tak ciężka, 
że próżno silili się ją otworzyć, wszelkie wysiłki były daremne. Klapa nie miała od zewnątrz pierścienia, o co można by się było zaczepić; ostrza sztyletów, którymi posługiwali się przy podnoszeniu, 
szczerbiły się albo łamały, paznokcie krwawiły. Zrozumieli w końcu, że klapa otwiera się za pomocą specjalnego mechanizmu wewnętrznego, a więc że ich nadzieje były płonne.


— Teraz wszystko skończone!


Nagle osłupieli ze zdumienia, bo oto klapa w podłodze zaczęła się podnosić! Po chwili, gdy żelazne drzwi znalazły się prawie w pionowej pozycji, ujrzano kamienne schodki 
wiodące do podziemi. Schodki były oświetlone nikłym światłem latarki... światełko to zsunęło się ze schodów i, lekko chwiejąc się i migocąc, jęło zmierzać w głąb podziemi. Zaciekawieni tym zjawiskiem 
Le Royal i jego towarzysze pochylili się nad otworem i ujrzeli niewiastę trzymającą latarkę w drżącej nieco ręce. Podniosła w górę cudną twarzyczkę, potem wdzięcznym ruchem głowy dała im znak, aby 
zeszli na dół.


— To sama Najświętsza Panna we własnej osobie! — szepnął Trinquemaille, a trzej jego przyjaciele oniemieli zupełnie na ten widok.


Le Royal poznał wybawicielkę od razu i zdjęty nagłym uczuciem nie­wypowie­dzianej szczęśliwości szepnął:


— Florisa!


Nie chciał jednak poddać się wzruszeniu, natychmiast więc otrząsnął się ze słodkiego odurzenia i, potrząsając głową, mruknął:


— Do stu diabłów, to córka wielkiego prefekta! Chodźmy, towarzysze... śpieszmy się!


Przepuścił czterech kompanów przodem, potem zszedł sam, z prawdziwą satysfakcją zatrzaskując za sobą ciężką klapę i zamykając ją od wewnątrz na mocną zasuwę, w którą była 
zaopatrzona.


Florisa tymczasem zostawiła na dole świecę i, nie zatrzymując się, jęła zapuszczać się coraz dalej, zmierzając w stronę długiego podziemnego korytarza. Le Royal pozostawił 
swych towarzyszy w obszernej, okrągłej piwnicy, a sam pośpieszył śladem Florisy. Dogonił ją w chwili, gdy otwierała jakieś drzwi. Odwróciła się. Przez sekundę przyglądali się sobie ciekawie. Ona 
zdawała się być zupełnie spokojna, twarz jej jedynie pobladła nieco. On ciężko dyszał. Ostrym tonem przemówił do niej:


— Dlaczego uratowałaś nas pani? Czy wiesz, kim jesteśmy? Na pewno – tak. Uratowałaś pani życie obwiesiom i złodziejom, których twój znakomity ojciec chciał upiec żywcem i 
których każe powiesić jutro lub innego dnia, o ile sam nie zostanie przez nich powieszony. Gorze mieszczaninowi, który w noc księżycową spaceruje tam, gdzie my grasujemy! Musi zostawić w naszych 
rękach swoją kiesę. Możny pan chce się pozbyć rywala? Porwać piękną pannę jak pani, na przykład, albo wystrychnąć na dudka takich możnych panków jak wszech­potężny Kajetan de Roncherolles? Kiwa na 
nas, a my, poczciwi chłopcy, chcący uczciwie zarobić na życie, śpieszymy na wezwanie. Nasza taksa – to dziesięć liwrów za każdego unie­szkodliwio­nego strażnika; za porwanie dziesięć talarów; za 
pchnięcie sztyletem dziesięć sztuk złota – co najmniej. Załatwiamy zlecenia sprawnie i dokładnie. Prawdziwa dobra robota. Po zapłaceniu – bywaj zdrów! Jesteś pani córką wielkiego prefekta, a więc siłą 
rzeczy naszym wrogiem. Dlaczego uratowałaś nam pani życie?


Mówił do niej z dziką ironią i wewnętrznym gniewem, który przejął ją dreszczem trwogi... Podczas przemówienia głowa jego opadała coraz niżej na piersi. Gdy skończył mówić 
podniósł ją gwałtownie do góry i ujrzał, że z oczu dziewczęcia sypią się, jak perły, rzęsiste łzy. Widok ten oszołomił go, cofnął się, nie wiedząc, co ma uczynić.


Florisa rzekła łagodnym tonem.


— Uratowałam was, wy bowiem urato­wali­ście mnie od hańby.


— Ojciec pani wiedział o tym, że wyrwałem cię z rąk młodego Saint-Andrégo, mimo to jednak chciał nas upiec żywcem. Czy słyszysz pani ten trzask i poświst pożaru?


— Czujesz waćpan do ojca mego urazę? — szepnęła drżącym głosem.


— Śmiertelną!


Zbladła jeszcze bardziej.


— Trzeba było raczej przyjrzeć się temu, jak będziemy się smażyć — warknął z rozmyślną brutalnością. — Wcześniej czy później ujrzysz nas pani wy­krzywiają­cych się do 
całego świata i dyndających na placu Grève.


— Czuję grozę na myśl o tym, że można zabić człowieka, kimkolwiek on jest, naj­porząd­niejszym i naj­godniejszym szacunku obywatelem czy zwykłym złodziejem. Brzydzę się 
stosu, stryczka i topora! Zajęcie mego ojca jest straszne, lecz pańskie okropne.


Zgrzytnął zębami. Wyciągnęła do niego swą delikatną, białą rączkę i dotknęła jego ramienia.


— Pański fach jest okropny — dodała. Tak bym chciała widzieć w waćpanu dzielnego człowieka.


— O, nieba! — wykrzyknął. — Jestem dzielny w obliczu każdego.


— Chciałabym widzieć pana dzielnym w potyczce dziennej, nie zaś nocnej. Chciałabym, aby imię pańskie stało się przedmiotem zachwytów całego miasta i dworu, jak się to 
dzieje nieraz w stosunku do wielu dzielnych rycerzy...


Wyprostował się dumnie. Posępny ogień wewnętrzny rozjaśnił mu twarz. Grzmiącym głosem zawołał:


— Le Royal de Beaurevers! Zdaje mi się, że tego imienia nie muszę się wstydzić! Od Bastylii do Luwru, od Bramy Piekielnej do bramy Św. Dionizego, od Trahoir do Montfaucon, 
od pręgierza do szubienicy brzmi ono jak alarm, jak wezwanie do walki! Kogo obleci strach, ten się oddala, kto jest odważny staje na baczność, słysząc groźne imię Le Royal de Beaureversa.


Milczała, stojąc przed nim ze wzrokiem wbitym w ziemię, potem zaczęła mówić jeszcze słodszym głosem.


— Jeśli przypadkiem przypomnisz sobie kiedy waćpan córkę wielkiego prefekta, oszczędź tych, którzy padną ofiarą twej... odwagi! Pomyśl o łzach, pomyśl o boleści i żałobie, 
jaka okryje osierocone rodziny... Ach!... wyrzeknij się... Żegnaj! — zakończyła nagle. — W tej chwili pałac jest pełen ludzi i wojska. W nocy wybiorę naj­odpowied­niejszą porę i otworzę wam te drzwi, 
a potem wyprowadzę na ulicę... Żegnaj, waćpan.


Znikła jak sen. Oszołomiony tern wszystkim młodzieniec stał w miejscu jak skamieniały; serce jego przepełniało dziwne jakieś uczucie, którego nigdy jeszcze dotychczas nie 
doznawał. Ruszył wreszcie z miejsca, szeroko stąpając, wrócił do okrągłej piwnicy, w której płonęła świeca, potem nagle uderzył się w czoło i puścił się pędem do drzwi, za którymi znikła Florisa.


— Do wszystkich diabłów! Muszę ją dogonić... Muszę jej powiedzieć... ach!... zamknięte...


Florisa, odchodząc, zamknęła za sobą drzwi na dwa spusty. Kiedy przekonał się, że nie zdoła ich wyważyć (dębowe bowiem grube deski były okute żelazem), tym razem wolnym 
już krokiem wrócił do towarzyszy.


Czterej łotrzykowie tymczasem zajęli się inspekcją piwnicy. W okrągłym pomieszczeniu nie odkryli nic... zauważyli tylko cztery framugi bez drzwi wiodące do dalszych części 
podziemia. Trinquemaille tedy, objąwszy dowództwo nad szczupłym oddziałkiem, porwał za świecę i ruszył do pierwszej z brzegu piwnicy. Zaledwie znikli w ciemnej niszy, przy­świecając sobie świecą, z 
piersi zdjętej zachwytem czwórki wydarł się głośny okrzyk.


— Nieba! 


— Łaskawy Boże! 


— Wszyscy święci trzymajcie mnie! 


— Corpo di bacco!


Zaiste wspaniały widok roztoczył się przed ich oczami! Przy lewej ścianie bocznej piwniczki ujrzeli dwie równolegle do siebie umieszczone belki, wsparte na grubych 
słupach; na belkach tych widniały symetrycznie porozwieszane brunatne, połyskliwe od tłuszczu wędzone szynki i nie mniej apetyczne kręgi kiełbas; rozkoszny zapach tych smakołyków mile połechtał 
podniebienie wiecznie zgłodniałych żarłoków. Trinquemaille jął pośpiesznie odmawiać krótką dziękczynną modlitwę; Corpodibale kłapnął zębiskami jak wilk, Strapafar wysunął jeszcze bardziej swój i tak 
już wysunięty naprzód ostry ryjek i gwizdnął z zachwytem. Bouracan nic nie rzekł, lecz rzucił się jak zgłodniały rosomak na zdobycz. Trinquemaille jednak powstrzymał go w porę.


— Niezdrowo jest jeść nie popijając — oświadczył z powagą. — Sentencję tę znajdujemy w Ewangelii podług św. Mateusza.


— A więc? — zapytał zdziwiony Bouracan.


— A więc! A więc!... Nie czujesz pragnienia?


— Ja? Miałbym nie czuć pragnienia! Obrażasz mnie! — żachnął się zagadnięty.


— A więc poszukajmy czegoś do picia... Jeśli jest jadło, muszą być i napoje.


— Tak sądzisz?


— Sama logika to dyktuje!


Nie znajdując odpowiedzi na rozumowanie wyszczekanego paryżanina, trzej jego towarzysze wrócili wraz z nim do przerwanej inspekcji przy­lega­jących do okrągłej piwnicy 
pomieszczeń.


Poszukiwania ich uwieńczyło niezwykłe powodzenie, zachwyconym ich oczom ukazały się cztery pokaźne baryłki stojące w szeregu, jak żołnierze na piasku, pod ścianą. Nieco 
dalej – na uboczu – ujrzeli jeszcze jedną, większą od poprzednich. Bouracan pstryknął kilka­krotnie palcami, uderzając w ścianki baryłek, zabieg ten nazywał badaniem duszy beczki. Odwrócił się do 
towarzyszy z rozjaśnioną twarzą, mówiąc:


— Pełne jak oko!


Podszedł z kolei do baryłki stojącej na uboczu i zauważył, że u góry jest otwarta. Wsunął do wnętrza palec i cofnął się zdjęty lękiem.


— Proch! — obwieścił drżącym głosem.


— A tamte baryłki? — zapytał z niepokojem Trinquemaille.


— Ach, te zawierają wino!


— Doskonale! Dajmy więc spokój beczułce, a zabierzmy się do tych baryłek.


— Nie możemy jednak kłaść się na brzuchu i ssać ożywczego płynu na leżąco, jak prosięta maciorę! — rzekł Strapafar.


— Bouracan, gołąbeczku nasz drogi, zakrzątnij no się koło tych ślicznotek i umieść je na poprzecznych belkach nad wędliną, tym sposobem będziemy mieli żarcie i wypitkę 
przy jednym miejscu, czyli innymi słowy, nakryj, durniu, do stołu!


— Wspaniała myśl! — pisnął Corpodibale.


— Ja! — przytaknął Bouracan, zabierając się do dzieła. Zawdzięczając jego potężnym mięśniom cztery baryłki w błyskawicznym tempie odbyły podróż z jednej piwniczki 
do drugiej i znalazły się na szczycie szerokiej belki poprzecznej.


— Gotowe! — oznajmił, ocierając czoło z potu.


Teraz nic już nie mogło im prze­szkodzić w spożywaniu w pocie czoła za­praco­wanych darów Bożych.


Le Royal tylko siedział na uboczu, nie biorąc udziału w uczcie.


— Nie jesz? — zapytał Strapafar.


— Nie jestem głodny!


— Nie pijesz? — zagadnął Bouracan.


— Nie czuję pragnienia.


Spojrzeli po sobie niespokojnie, pewni, że ich kapitan nagle zachorował.


Trinquemaille wreszcie pierwszy ochłonął ze zdumienia i, mrugnąwszy domyślnie, szepnął.


— Czy nie widzicie, robaczki moje, że Le Royal bierze nas na kawał?


Zgromadzenie wybuchnęło śmiechem i wróciło do przerwanej na chwilę uczty. Gdy się już najedli i napili do syta, pokładli się w gwiazdę na piasku i zaczęli sobie opowiadać 
różne dziwne przygody ze swego życia.


Le Royal słuchał ich w milczeniu i zazdrościł im humoru i nie­frasob­li­wości.


Łotrzykowie opowiadali kolejno. Gdy przyszła kolej na Trinquemaille’a ten sięgnął pamięcią do bardzo dawnych czasów, bo aż sprzed dwudziestu dwu lat, przy­pomi­nając 
towarzyszom dzieje spalenia na stosie „czarownicy” wydanej w ręce kata przez córkę pana de Croixmarta, wielkiego sędziego prefektury.


Le Royal, który słuchał opowiadania z coraz większym za­inte­reso­waniem, wtrącił się do rozmowy.


— A więc powiadasz, że poczciwa starsza pani została za­denuncjo­wana przez córkę sędziego? Ależ w takim razie ta córka, ta panna de Croixmart, musiała być chyba potworem 
jakimś lub żądną krwi wilczycą... a przy tym, przysiągłbym, że była brzydka jak...


— Właśnie że odznaczała się niezwykłą po prostu urodą. Ach, komendancie, wystrzegaj się bab, wierzaj naszemu doświad­czeniu, bo każda baba, od Adama począwszy, na królu 
Henryku kończąc, potrafiła zalać każdemu chłopu sadła za skórę... Et! co tu dużo gadać, kiedy nie ma o czym mówić i basta!


Le Royal kiwnięciem głowy przytaknął przyjacielowi.


— Co zaś do córki Croixmarta — ciągnął dalej Trinquemaille — przysięgliśmy sobie, że udusimy ją pierwszego dnia, w którym nawinie się nam pod ręce. Panie de Beaurevers, 
jeśli ci to przemawia do przekonania, przyłączysz się może do naszego grona? Co?


— Tak! — odpowiedział z powagą. — Nienawidzę tej panny de Croixmart, jakkolwiek nie znam jej. Jak to? Młoda, piękna, bogata i szczęśliwa rzuca na stos biedną, starszą 
kobietę... Fe! Nienawidzę w ogóle wszystkich kobiet! Zajęcie pańskie jest okropne... kto powiedział, że moje zajęcie jest okropne?! Nienawidzę wszystkich pięknych panien spogląda­jących z 
politowaniem na takich biedaków jak my! Ileż hipokryzji mieści się w tych słowach: Zajęcie mego ojca jest straszne, lecz zajęcie pańskie jest okropne!
A gdzież jest matka, która by nauczyła mnie żyć inaczej? Gdzie jest ojciec? Całą moją rodziną jest konfraternia Małego Ognika, ojczyzną moją Dzielnica Cudów. Wszyscy boją się mnie, a ten, kto wzbudza 
strach, nie wzbudza do siebie miłości. Dobrze więc! Ty, Mario de Croixmart, niecna denuncja­torko, drżyj również przede mną! Gorze ci, jeśli staniesz na mej drodze! Gorze wszystkim córkom sędziów i 
wielkich prefektów, gorze pięknym dziewczętom, które słodkie na pozór miażdżą swym po­lito­waniem, a potem rzucają na łup katowi. Wina, do stu piorunów! Czy chcecie, łajdaki, abym zdechł z pragnienia?


Spojrzeli na niego z zachwytem, drżąc jedno­cześnie przed jego nagłym gniewem. Bouracan przyskoczył do jednej z baryłek, porwał ją w swe herkulesowe ramiona i podstawił 
Beau­reversowi, który przylgnął do otworu i zaczął pić... pić! Nagle się wyprostował, wyszarpnął baryłkę z rąk Bourcana, rozbujał ją i cisnął nią o mur... Pękła z trzaskiem, brocząc ze swego 
rozdartego łona posoką wonnego wina.


— Niech to wszyscy diabli! — mruknął Bouracan z zachwytem dla niezwykłej siły kapitana, jedno­cześnie jednak spoglądając z żalem na szybko wsiąkający w piasek drogocenny 
trunek.


Le Royal odwrócił się do swych podwładnych plecami, potem ruszył ku drzwiom, za którymi znikła Florisa, oparł się o nie plecami i znie­ruchomiał. Po chwili Trinquemaille, 
słysząc jakiś monotonny i dziwny dźwięk płynący od strony, dokąd odszedł dowódca, ruszył ostrożnie na zwiady i ku swemu wielkiemu zdziwieniu i przerażeniu stwierdził, że Le Royal de Beaurevers 
szlochał...


— Moi mili — oznajmił, wracając do towarzyszy — nasz dzielny Royal jest opętany przez diabła! Módlmy się za niego!


— Ja, módlmy się! — rzekł Bouracan, przykładając usta do otworu baryłki, aby łyknąć potężny haust wina. Strapafar, Corpodibale i Trincpiemaille poszli za jego 
przykładem, odprawiając modły na sposób Bourcanowy. Po godzinie nie byli już w stanie ustać na nogach, potem język zaczął im odmawiać posłu­szeństwa, przekrwione oczy nie były zdolne wydusić spod 
powiek ani jednej łzy, w końcu, zmożeni snem i opilstwem, legli na ziemi pośród resztek kiełbas i szynek i rozpoczęli homeryczny koncert chrapania.


 


 


III


Bouracan


 


Le Royal de Beaurevers oparty o ciężkie dębowe drzwi stał w ciemnościach bez ruchu, jakby zmartwiały. Powtarzał ciągle jak urzeczony:


— Zajęcie mego ojca jest straszne, lecz zajęcie pańskie jest okropne!


Przed oczami przesuwały mu się obrazy z lat dziecięcych spędzonych w Dzielnicy Cudów, długie wędrówki po świecie w towarzystwie starego Brabanta, bitwy, pojedynki, napady, 
odpieranie napaści, wreszcie ostatnie wydarzenia: scena w Melun... i ów nieznajomy, przed którym się cofnął! Śmierć Brabanta, znowu nieznajomy – ich rozmowa... zasadzka i... ukazanie się Florisy. Po 
raz pierwszy w życiu uczuł wstyd, spoglądając w oczy temu, co uczynił, wstydził się swego postępku... Właściwie nie był to jeszcze wstyd świadomy, lecz zaranie poznania złego i dobrego. Uczucie to 
zmusiło go do ciśnięcia sakiewki wypchanej złotem pod stopy młodego panka.


Od tej chwili, rzekłbyś, życie jego rozłupało się na dwoje. Pierwsza połowa... odeszła w przeszłość, zmatowiała, stała się nagle dziwnie obca i obojętna... drugą wypełniła 
postać Florisy. Przymykał oczy i widział promienną twarz dziewczęcia tak wyraźnie, jakby była tuż przed nim. Za tą jasną postacią jednak, niby ciemna plama, występował cień człowieka, przed którym 
cofnął się w Melun, człowieka, który zabił starego Brabanta, człowieka który znał jego ojca i matkę... Nostradamus!


Nie mógłby wcale określić, jak długo trwał ten dziwny stan... Na pewno kilka godzin... Gdy się w końcu ocknął z zadumy, widząc, że Florisa jeszcze nie przyszła, mruknął 
pod nosem.


— Niech no tylko wydostanę się z tej pułapki, w którą wpadłem jak ostatni osioł, pan de Roncherolles zobaczy, który z nas pierwszy dyndnie na stryczku.


Zaledwie wymówił te słowa, drzwi się otworzyły i w progu stanęła Florisa ze światłem w ręku. Drgnął gwałtownie, opanował się jednak i spojrzał na nią nieufnie.


— Możecie panowie opuścić bezpiecznie swą kryjówkę. Droga wolna. Pałac cały śpi. Chodźcie. Wyprowadzę was na ulicę.


Zaśmiał się szyderczo i powiedział:


— Namyśl się pani dobrze: darzysz wolnością pięciu łotrów, czyn taki jest bardzo surowo karany.


— Jeszcze kilka minut, a będzie już za późno! — rzekła w odpowiedzi na jego szyderstwo.


Westchnął głośno i mówił dalej.


— Pamiętaj pani, że jutro wrócę znowu do zajęcia, które uważasz pani za okropne...


— Pośpieszcie się — odpowiedziała mu. — Och, pośpieszcie się, jeśli nie chcesz pan, żeby mnie tu zastano; umarłabym chyba ze wstydu.


Uderzył się w czoło.


— Nieba! Masz pani słuszność! A ja głupi osioł myślę tylko o sobie!


Rzucił się gwałtownie do okrągłej piwnicy, wołając:


— Wstawać! Wynosić mi się stąd! Prędzej, do stu tysięcy diabłów!


Jął kopać śpiących końcem buta, pragnąc zbudzić ich jak najprędzej – ani się poruszyli. Bouracan tylko przewrócił się na brzuch, z ust jego wydarł się pomruk:


— Pić mi się chce!


Le Royal podźwignął każdego z nich z ziemi, potrząsając za ramiona, każdy osunął się bezwładnie na piasek wyścielający piwnicę.


— Prędzej! Na Boga! — rozległ się szept Florisy.


Widząc, że nie da sobie z nimi rady, podszedł do dziewczęcia i rzekł pozornie obojętnym tonem:


— Zostaję tu. Wracaj pani do siebie, aby nie zauważono przypadkiem twej nieobecności.


— Zostajesz pan? Dlaczego?


— Moi towarzysze nie są w stanie towarzyszyć mi, a ja z kolei nie jestem w stanie udźwignąć wszystkich naraz. Można przewidzieć moc stryczka pana prefekta, lecz trudno 
przewidzieć działanie wina z jego piwnicy.


— Pan zostaje! — szepnęła, spoglądając na niego roz­szerzo­nymi lękiem oczami. — Ależ to śmierć!


— Wiem o tym. Śmierć, lecz nie tchórzostwo. Nikt nie będzie mógł powiedzieć, że opuściłem przyjaciół w biedzie. Żegnaj więc pani.


Spojrzała na niego i stwierdziła, że nic nie zdoła odwieść go od powziętej decyzji.


— Umrze! — jęknęła w głębi serca.


Zdziwiłaby się na pewno, gdyby umiała czytać w swym sercu, zdziwiłaby się bez­granicznie, widząc, że dumna jest z tego, iż ten nieznajomy – ten awanturnik, nędzarz i 
łotrzyk – jest tak dzielny i hardy w obliczu śmierci... Dumna była z niego, który w tej chwili bardziej był rycerzem niż niejeden rycerz starego rodu.


Nie wymówiła ani słowa więcej, czuła bowiem, że gdyby zaczęła mówić, nie zdołałaby powstrzymać się od łez. Szła powoli ku drzwiom, a Le Royal ujrzał, że twarz jej zbielała 
jak płatki lilii. Zadrżał; uczuł nie­powściąg­niętą chęć uczynić coś takiego, co by sprawiło jej przykrość... Chciał ją obrazić, dokuczyć; zacisnął pięści i... stłumił szloch, który rozsadzał mu 
piersi... Nagle w chwili, gdy była już w progu drzwi, osunął się na kolana, wołając:


— Umierając, będę miał na ustach twoje imię, pani, a na pewno śmierć będzie mi słodka...


Zatrzymała się drżąca, jakby olśniona tym, co się stało. Nagle w głębi korytarza, dokąd zmierzała, ujrzała jakiś ponury cień... stał tam mężczyzna z rękami skrzyżo­wa­nymi 
na piersiach, patrzał i słuchał. Poznała ojca!


W mózgu jej błysnęła myśl, że musi zapobiec spotkaniu tych dwu ludzi; szybkim, odruchowym szarpnięciem zatrzasnęła drzwi do podziemia, odgradzając Beaureversa od groźnego 
prefekta... Potem zastygła w wyczekującej pozie. Blady jak śmierć Roncherolles podszedł powoli do drzwi, zaryglował je, następnie, ujmując córkę za rękę, rzekł białym od tłumionego gniewu głosem.


— Chodź!


 


* * *


 


Jak długo siedzieli już w swym więzieniu, żaden z nich nie mógłby powiedzieć. Trinquemaille prowadził rachubę czasu podług opróżnionych baryłek. W jednej z dalszych piwnic 
odkryli jeszcze kilka antałków, wszystko jednak ma swój koniec: zapasy wina zaczęły się wyczerpywać, wędlina również kurczyła się coraz bardziej. Najbardziej dokuczał im mrok, toteż z zachwytem 
spoglądali na Beaureversa, który w nie­oświet­lonej piwnicy widział tak samo prawie jak w widnym pokoju w biały dzień.


Le Royal żył w ciągłej duchowej udręce. Co pewien czas podchodził do zamkniętych od zewnątrz drzwi i nadsłuchiwał, potem zaczynał wieść ze sobą na ten temat długie 
rozmowy, a właściwie monologował.


— Nie przyjdzie już więcej. To była tylko chwila przelotnego współczucia, potem uczucie to znikło jak lekka zmarszczka fali na lustrzanej powierzchni wodnej toni. To 
przecież córka prefekta... bo gdyby o nas chciała pamiętać, mogłaby już, nie wiem nawet ile razy zajrzeć tu i wypuścić nas... Dlaczego jednak zachowują nas jeszcze przy życiu? Co szykuje dla nas imć 
pan prefekt?


Tak rozumował, nie widział bowiem, stojąc w piwnicy, tego, że Roncherolles zastał córkę swoją w progu ich więzienia.


Przyszła wreszcie taka chwila, w której wysączyli resztki wina z ostatniej baryłki.


— Co będzie dalej? — zaczęli się głowić towarzysze niedoli Royala, tracąc jakoś na minie.


— Co będzie dalej? Ano, pijackie mordy — wrzasnął gwałtownie Le Royal. — Co ma być?! Pozdychamy z głodu i pragnienia. Imć pan prefekt zgotował nam ładną śmierć! Dlatego 
zapewne pozostawiono nas na razie przy życiu, aby się potem nacieszyć naszym powolnym konaniem. Rozumiecie.


Zdębieli ze strachu. Trinquemaille przeżegnał się pobożnie; Bouracan klapnął na ziemi i wybuchnął pijackim płaczem, Corpodibale i Strapafar uścisnęli się serdecznie, 
mówiąc:


— A może by się tak zabrać do kopania mogił?


— Pijaki! — huknął Le Royal, pragnąc w gniewie opowiedzieć im, co było powodem, że zamiast tego, aby cieszyć się wolnością i słońcem, musieli wyczekiwać, aż straszna 
śmierć z głodu i pragnienia zakończy ich męki. Nagle zamilkł i pomyślał: — Biedacy! Po co mają się dręczyć wyrzutami sumienia. Zmiękł i zwrócił się do nich łagodnym już tonem:


— A więc, nie wiecie, co musimy zrobić?


— Wykopać bratnią mogiłę! — rzekł Strapafar.


— Porozbijamy baryłki i z kawałków drewna zmajstrujemy krzyż. Nikt przy­najmniej nie zarzuci nam braku uczuć chrześci­jańskich — dodał Trinquemaille.


— Ja! — bąknął Bouracan.


— Głupcy! — zaśmiał się Le Royal — wobec tego, że nie mamy już nic ani do jedzenia, ani do wypicia, chodźmy do Myrthy do Węgorza pod skałą.


Propozycję jego powitano okrzykami zachwytu; nawet Bouracan podniósł się z trudem z ziemi i wybełkotał.


— Ja! Chodźmy!


— Dobrze jest. A teraz powiedzcie mi tylko, kędy wyjdziemy! — mówił dalej Le Royal.


Pytanie to było dla nich uderzeniem obucha w głowę. Radość ich zgasła również szybko, jak się zrodziła. Zrozumieli, że muszą tu pozostać już na wieki.


— Teraz ja wam coś powiem, moje gołąbeczki — rzekł Le Royal. — Wiem, jakim sposobem możemy stąd wyjść!


Oczy młodzieńca błysnęły w ciemnościach, głos nabrał mocnych, metalicznych tonów; rzekłbyś: odrodził się. Mówił dalej.


— Już blisko od tygodnia gnijemy w tej smrodliwej dziurze. Za parę godzin wyczerpani nerwowym napięciem, pragnieniem i głodem nie będziemy już mieli dostatecznie sił na 
wykonanie jakiegoś trudniejszego planu, śmierć wtedy porwie nas w swe szpony na pewno. Spróbujemy tedy albo zwyciężyć jak lwy, albo jak lwy umrzeć królewską śmiercią! Co wy na to?


— Mów! mów! Wszystko, co powiesz, będzie dobre! Zastosujemy się do twej rady! — zaczęli wołać, czując, że zanosi się na coś poważnego.


— Dobrze już, dobrze. Zresztą, gdyby któryś z was się zawahał, wysłałbym go niezwłocznie na tamten świat po szczyptę odwagi. Teraz słuchajcie mnie uważnie: wobec tego, że 
nie mamy przy sobie żadnej innej broni prócz naszych sztyletów, trzeba będzie brać się do rzeczy ostro, będziemy mieli bowiem przeciw sobie ze czterdziestu a może i więcej chłopa... a każdy z nich 
uzbrojony w piki, halabardy, szpady, miecze itp.


Wszyscy czterej słuchacze obnażyli jak na komendę swe sztylety...


— Ty, Bouracanie, schowaj swoją broń.


Wypełnił rozkaz, nawet nie pytając, dlaczego ma to uczynić.


— A oto... moja broń! — mówił dalej, pokazując im kawałek sznurka długości około dwu stóp.


— Ależ to jest... lont! — wybełkotał, drętwiejąc ze strachu, Trinquemaille.


— Tak jest! — odpowiedział ze spokojem. — Trzy dni strawiłem na przy­goto­wanie go, przepajając prochem.


— Prochem?!


— Tak jest, prochem z antałka znalezionego w piwnicy. Jeszcze trzy dni poświęciłem na założenie zamka u drzwi wiodących na korytarz.


— Zamka? — wybełkotali coraz bardziej przerażeni.


— Zamek ten się nie zatnie na pewno... za to ręczę! A teraz uważajcie na plan działania. Gdy drzwi będą już otworzone, ja wyjdę pierwszy, za mną Bouracan. Za Bouracanem 
wasza trójka ze sztyletami w dłoni. Mordujcie każdego, który zechce zbliżyć się do Bouracana.


Nie zrozumieli jeszcze, co zamierzał uczynić, czuli jednak, że będzie to coś strasznego. Le Royal wydał im się w tej chwili tak groźny i potężny, jakby był geniuszem 
piorunów. Drżeli w prze­widy­waniu czegoś niesamowicie zuchwałego, a jedno­cześnie, zdjęci zachwytem dla niego, gotowi byli każdej chwili bodaj umrzeć, ale z nim.


— Uważajcie! — jął mówić dalej z grobowym spokojem. — Otworzę drzwi. Możliwe, że się otwierając, zabiją nas. W takim razie, żegnaj Fruziu! Trinquemaille, twoje krzesiwo! 
Dobrze... Nie ruszajcie się z miejsca'....


Rzucił się pędem w kierunku drzwi; czwórka przyjaciół stanęła jak wryta, z wyciągniętą szyją nadsłuchując. Nagle do uszu ich doleciał lekki dźwięk, niby ciche brzęczenie, 
niby smażenie się czegoś na ogniu. W tej chwili stanął przy nich Le Royal, trzymając lont zapalony w dłoni.


— Zrobione — oznajmił — zamek zaczyna działać. Drzwi się otworzą.


Le Royal wykopał pod drzwiami rowek i założył do niego około trzech funtów prochu. Proch ten podpalił przy pomocy długiego pasma lontu, który smażył się teraz powoli i 
pryskał!


— Uwaga! Bouracan, weź no tę beczułkę na plecy.


— Ja! — odpowiedział olbrzym ze zdumiewającą naiwnością i wiarą w swego przywódcę.


Jednym rzutem silnych rąk podźwignął baryłkę z prochem i umieścił ją sobie na ramieniu. Zezował jednakże przy tej czynności nie­miło­siernie w kierunku zapalonego lontu, 
który Le Royal trzymał w ręku.


— A teraz trzej pozostali ­– ustawić się pod beczką!


Rozkaz został wykonany niezwłocznie, jakkolwiek poczciwi nicponie rozumieli teraz doskonale, jak niebezpieczną grę przedsięwziął Le Royal. Z beczki trzymanej przez 
Bouracana zwisał kawałek lontu, Le Royal z zapalonym drugim lontem szedł tuż przy Bouracanie w każdej chwili zdecydowany przyłożyć ogień do lontu połączonego z prochem, a wtedy... ludzie, piwnice, 
cały pałac, wszystko wyleciałoby w powietrze... Nagle głuche echo detonacji wstrząsnęło sklepieniem podziemia... posypał się deszcz drobnych kamieni i tynku... gęsty dym napełnił piwnicę... Drzwi 
wyleciały w powietrze!


— Dobrze jest — powiedział spokojnie Beaurevers — nie przydusiło nas, a więc w drogę! Naprzód!


Wypadli przez utworzony otwór i znaleźli się na korytarzu wiodącym na schody. Szli szybkim krokiem, pot spływał im z czoła, włos jeżył się na głowie. W chwili gdy ukazali 
się na korytarzu, zaczęła zbiegać ze schodów rozkrzyczana, wściekła gniewem służba, rycząc dziko.


— Bij! Morduj! Wobec tego, że nie chcieli umrzeć z głodu, niech umrą od żelaza! Śmierć im!


— A więc, jak śmierć to śmierć! — wykrzyknął grzmiącym głosem Le Royal, jedno­cześnie zbliżył płonący lont do beczki z prochem. Bouracan ani drgnął... zmrużył jedynie 
oczy.


— Proch! proch!


Na korytarzu rozległ się ostry okrzyk tchnący panicznym lękiem, potem zaczęto uciekać, popychając się i tłocząc naj­nie potrzeb­niej w świecie. 


— Proch! 


— Proch!


— Tak jest, proch! — odpowiedział donośnym jak dzwon głosem Le Royal. — Naprzód!


Schody opustoszały w mgnieniu oka, jakby kto miotłą wymiótł... Na górze tylko słychać jeszcze było krzątaninę i podniesione głosy. Roncherolles, przeskakując po kilka 
stopni naraz, rzucił się do pokoju Florisy, wywalając drzwi kopnięciem nogi.


Panika stawała się z każdą chwilą gwałtow­niejsza; tymczasem dziwaczna grupa ludzi wyglądających zgoła fantastycznie, okopconych od dymu, w podartych ubraniach wypadła na 
podwórze i pośpieszyła ku szeroko rozwartym wrotom. Le Royal de Beaurevers szedł na czele z tlejącym lontem w ręku, tuż za nim Bouracan z beczułką prochu na ramieniu podobny do tytana niosącego 
śmierć. Za nim postępowali Strapafar, Trinquemaille i Corpodibale z długimi a ostrymi sztyletami w ręku. Przeszli przez całe podwórze, trzymając wszystkich w szachu, a każdy, kto przypadkowo nawinął 
się im przed oczy, mijając naszych śmiałków, wpatrywał się z prze­rażeniem w tlejący lont. Florisa przyglądała się również tej scenie przez okno... i... rzecz dziwna, coś niby uśmiech przesunął się po 
jej wargach.


 


* * *


 


Po wydostaniu się na ulicę i po ujściu sporego już kawałka drogi, pięciu łotrzyków zatrzymało się na chwilę.


— I czego oni tak wyją? — zapytał niby od niechcenia Le Royal. — Hej, Bouracanie, postaw beczułkę na ziemi!


Bouracan zrzucił beczułkę prochu z ramienia, potem każdy ze zbiegów wziął nogi za pas, starając się jak najprędzej znaleźć się w bezpiecznym miejscu. Wkrótce roztoczył się 
przed nimi labirynt dobrze im znanych wąskich i krętych uliczek Dzielnicy Cudów. Teraz dopiero przystanęli, aby nabrać tchu. Le Royal de Beaurevers rozmyślał o tym, co się dokonywało w jego duszy; 
blask szlachetnej dumy opromienił jego czoło. Trinquemaille teraz dopiero zrozumiał całą grozę przeżytej sytuacji i mało brakowało do tego, aby nie padł zemdlony; Corpodibale szczękał zębami w ataku 
rozpętanych nerwów; Strapafar chwiał się na nogach, Bouracan stał z szeroko roz­stawio­nymi nogami, ciężko dysząc.


— Nie bałeś się? — zapytał go Le Royal.


Jakby nie słysząc pytania, olbrzym otarł zroszone potem czoło, potrząsnął lekko głową i rzekł.


— Pić mi się chce!


 


 


IV


Nieznajoma kobieta rozmawia z Beaureversem


 


Le Royal de Beaurevers ze swymi towarzyszami ukryli się w Dzielnicy Cudów, aby w bezpiecznym miejscu przeczekać pierwszą burzę, wreszcie aby się nieco wyekwipować; ubrania 
ich bowiem po rozprawie z ludźmi imć pana prefekta i po tygodniu spędzonym w piwnicy pałacu prefektury były w naj­opła­kańszym stanie. Jakkolwiek żaden z nich nie miał przy duszy ani grosza, imię 
Beaureversa było tu dostatecznie głośne, aby wyrobić jemu i jego towarzyszom kredyt.


Toteż już po godzinie każdy z nich był ubrany i uzbrojony zupełnie godnie, po czym udali się do lokalu będącego czymś w rodzaju oberży czy też domu noclegowego dla różnego 
rodzaju ludzi „wolnego stanu”. Le Royal de Beaurevers, nie rozbierając się, padł na nędzny barłóg imitujący łóżko i zamknął oczy. Czterej przyjaciele, szanując jego sen, jęli wyczekiwać cierpliwie w 
sąsiedniej izdebce na przebudzenie swego przywódcy. Dla osłody postawili sobie na stole dzban z winem. Od czasu do czasu jeden z nich podchodził do drzwi i zaglądał ostrożnie do wnętrza klatki, w 
której spał Beaurevers. W chwili gdy Bouracan wsadził przez drzwi swój olbrzymi łeb, usłyszał Le Royala szepcącego po cichu:


— Czy moje zajęcie ciągle jeszcze było okropne?...


— Śpi i fidzi coś fe śnie! — powiedział, wracając do stołu. — Na czym stanąłem?


— Na opowiadaniu o bitwach we Flandrii, w jakich brałeś udział.


— Tobsze! A fięc leżę ranny na siemi i myślę, sze koniec mój sie już zbliża, jakieś draby bofiem podchodzą do mnie, przykładają mi sfe rapiery do piersi i mówią: Giń! — 
Nie chcę umierać! — Nie szkodzi — giń! Ftedy nieznany młodzieniec podbiega gfałtofnie, staje przy mnie i robi z tamtych gburów marmoladę, zmuszając ich do fysofania sie. Pochyla sie potem nade mną, 
poi mnie, przewiązuje moje rany, leczy mnie, fkońcu stafia na nogi. Owym dobroczyńcą był Le Royal de Beaurevers! Oto jakim sposobem zafarliśmy pierwszą znajomość! Za jego zdrofie!


— Ja również zawdzięczam mu życie — rzekł po chwili Strapafar — wydarł mnie bowiem z paszczy kata, podczas gdy straż miejska prowadziła mnie na stracenie... Rzucił się na 
strażników jak huragan, jednych zranił, innych porozpędzał, słowem... gdyby nie on, dyndałbym już dawno na stryczku... Oto jakie było nasze poznanie! Jego zdrowie!


Łyknął winiska i zajrzał do sąsiedniej izdebki, słysząc w niej głuchy pomruk. To Le Royal mówił do siebie:


— Kim jestem? I czym jestem w ogóle?


— Biedny gołąbeczek — szepnął Strapafar, wracając na swoje miejsce. — Dusi go zmora!


— Ja miałem ciekawszą przygodę — jął mówić z kolei Trinquemaille. — Pewnego dnia wszedłem do kościoła św. Eustachego, aby się pomodlić do świętego Pankracego. Nagle 
ujrzałem przy pasku jakiejś szanownej chrześcijanki suto wypchany mieszek. Postanowiłem wyczekać odpowiedniej chwili i uwolnić ją od ciężaru złota. Podczas gdy się modliła, podkradłem się do niej, 
spojrzałem i... poznałem w niej Marię de Croixmart.


— Córkę wielkiego sędziego!


— ...którego zamordowaliśmy swego czasu na placu Grève!


— Denuncjantkę!


— Tak jest, to była ona albo jej duch. Ciesząc się z podwójnej gratki, odcinam jej torebkę i już chcę uciekać, nagle ona mówi do mnie łagodnym, bardzo łagodnym głosem: 
Mój przyjacielu, okradasz biedaków. Jakby rażony piorunem chciałem już brać nogi za pas, gdy nagle kupa uliczników zgromadzona w kościele i wścibiająca wszędzie swoje trzy grosze podnosi gwałt i 
wrzask, wzywając na mnie straż. Zaczynam uciekać, dobiegam do Sekwany i, nie chcąc dostać się w ręce rozjuszonej pogoni skaczę do wody... nie umiejąc pływać!


— Biedak! — szepnęli wzruszeni towarzysze.


— Opiłem się wody należycie i już-już miałem iść na dno, nagle czyjaś potężna dłoń porwała mnie za włosy i wyciągnęła na przeciwległy brzeg. Moim wybawicielem był Le Royal 
de Beaurevers. Tak zawarliśmy naszą pierwszą znajomość. Zdrowie Le Royala!


Z tymi słowy ruszył do uchylonych drzwi, aby stwierdzić, czy Le Royal się nie zbudził przypadkiem. Wtedy to usłyszał jego szept:


— Czy ja mam ojca! Ach, ojcze mój...


— Modli się! — oznajmił, wracając do zgromadzenia.


Teraz Corpodibale opowiedział z kolei swoją przygodę, kiedy wystawionego na pośmiewisko tłumu na trzy dni pod pręgierzem, oplutego, udręczonego i sponiewiera­nego przez 
okrutny motłoch jedynie interwencja Le Royala de Beaureversa osłoniła przed dalszą męką i poniewierką. Gdy oczyścił miejsce przy słupie hańby, nakarmił go i napoił, a potem aż do końca jego mąk 
pozostał przy nim, ochraniając go przed bezmyślnym okrucieństwem gawiedzi.


— Od tej pory pozostałem przy nim jak bezdomny pies przy tym, który mu uratował życie. Za zdrowie Le Royala de Beaureversa! Dio birbante!


Zajrzawszy do izdebki swego przywódcy usłyszał szept:


— Dlaczego ona jest taka piękna?


Wracając do towarzyszy rzekł:


— Śni mu się Madonna!


Biła właśnie dwunasta, gdy Le Royal zerwał się z posłania zdumiony tym, że mógł tak długo przeleżeć bez snu pogrążony w dumaniach i niepomny na to, co się dokoła niego 
działo. Podszedł do okna, otworzył je na oścież, chciwie wciągając w płuca świeże nocne powietrze, przeciągnął się, zaklął i wszedł do izby, w której zgromadzili się jego podwładni.


— W drogę! — wykrzyknął. — Obiecałem wam ucztę u Myrthy, a wiecie, że zawsze zwykłem dotrzymywać słowa.


Na wspomnienie o Myrcie rozczulił się w duchu.


— Poczciwa dziewczyna... Moja prawdziwa siostra... To jedyna moja rodzina teraz, kiedy Brabant już nie żyje!


Ponowienie obietnicy i piękna perspektywa obżarstwa i opilstwa wywołała wybuchy radości. Ruszono pośpiesznie do oberży Pod węgorzem pod skałą. Nagle przy ulicy 
Troussevache ujrzeli majaczący w ciemnościach oddział zbrojny, który kroczył przed nimi. Gotując się do możliwej walki porwali za broń i zaczęli stąpać ostrożnie, nie chcąc zwrócić na siebie uwagi.


— Dwunastu drabów! — szepnął Le Royal.


— Do diaska, nasz gołąbek widzi po noc, jak kot!...


— Stary Brabant wytłumaczył mi, dlaczego tak jest! — rzekł Le Royal.


— No? no?


— Urodziłem się w mrocznej celi więziennej! — rzekł krótko.


Wzdrygnęli się.


— Na pomoc! Ratunku! — nadpłynął z oddali pełen śmiertelnego lęku głos.


— To nocni rabusie napadli przechodnia! — rzekł Le Royal.


— Muszą podzielić się z nami!


— Nie, nie! żadnych podziałów! Dla nas cały łup!


— Tak jest, dla nas! — przytaknął dziwnym jakimś głosem Beaurevers.


Skoczyli w kierunku, skąd dolatywało wołanie na pomoc. Le Royal biegł pierwszy, jego towarzysze tuż za nim. Wkrótce kocie oczy Beaureversa ujrzały bandę złożoną z dwunastu 
ludzi uwijających dokoła swej ofiary.


— Na pomoc! — rozległo się znowu wołanie.


— Idziemy! — zabrzmiał donośny okrzyk Beaureversa.


Jak burza spadli na napastników, którzy nagle na dane przez przywódcę widocznie hasło do odwrotu wsiąkli po prostu w mrok nocny... znikając bez śladu. Beaurerers nie mógł 
opamiętać się ze zdumienia, tak nagle się to stało.


Czterej jego towarzysze, radosnymi okrzykami obwieszczając zwycięstwo, rzucili się na odbitą nieznanym rabusiom zdobycz.


Ofiarą nocnego napadu była jakaś pani, która stała na uboczu nieco zimna i spokojna; tuż przed nią, zasłaniając ją swym ciałem umieścił się wysoki mężczyzna, druga zaś 
kobieta darła się wniebogłosy, wzywając pomocy, widziała bowiem, że z deszczu wpadli pod rynnę.


Trinquemaille z pierwszego spojrzenia zrozumiał, że pieniądze mogła mieć tylko milcząca jak głaz pani, toteż przyskoczył do niej, porywając ją za ramię; za nim pośpieszyli 
przyjaciele. Nagle godna czwórka cofnęła się jeszcze gwałtowniej, wydając zgodny okrzyk bólu.


— Precz z łapami! — huknął Beaurevers, rozdając dokoła serię solidnych kuksańców.


— Co to ma znaczyć? — zapytali zdumieni...


— Jesteś pani wolna — powiedział Beaurevers — zwracając się do nieznajomej. — Hola, hola, nicponiu, oddaj no pani sakiewkę, którąś sobie przywłaszczył — dodał, pociągając 
Trinquemaille’a za ucho.


Zgłupieli do reszty, mamrocąc pod nosem przekleństwa, mimo jednak serdecznego żalu, że łatwa zdobycz wymyka mu się z rąk, Trinquemaille wykonał rozkaz Le Royala. 
Nieznajoma jednak łagodnym ruchem ręki odsunęła od siebie torebkę i rzekła.


— Zachowaj ją, mój przyjacielu!


— Nie chcę obrażać pani odmową! — oświadczył, chowając swą zdobycz do kieszeni.


Le Royal jednak znowu zaoponował, rozkazując Trinque­maille'owi pod groźbą śmierci zwrócić nieznajomej jej pieniądze.


Tym razem napadnięta nie wzdragała się już dłużej z przyjęciem swej własności; sięgając po skórzaną kiesę, którą podawał jej Trinquemaille, spojrzała miękko na Le Royala.


— Chciałabym wiedzieć pańskie imię! — powiedziała.


Głos jej wywarł na młodzieńcu dziwne jakieś wrażenie.


— Nazywam się Le Royal de Beaurevers. Jestem goły jak mysz kościelna, mieszkam przeważnie na ulicy, zajmuję się... rozbojem... pochodzenie moje jest 
nieznane, a przyszłość?... na pewno stryczek. Oto cała historia mego życia. Żegnaj pani.


— Zaczekaj chwilkę — rzekła, powstrzy­mując go ruchem ręki. — Możliwe, że będziesz kiedy potrzebował schronienia, uciekając przed prze­śladow­cami. Przyjdź do mnie: ulica 
des Lavandieres. Na wprost Węgorza pod skałą. Zapytasz o Wilhelma, którym jest ten oto mężczyzna. Albo o Margosię – jego żonę.


— A pani jak się nazywasz? — zapytał Beaurevers, czując, że dławi go dziwne wzruszenie.


Nieznajoma odpowiedziała bezgranicznie smutnym głosem.


— Jestem Bezimienna Pani.


Z tymi słowy oddaliła się wraz ze swoją eskortą, przed odejściem jednak upuściła na ziemię swój skórzany woreczek, mówiąc do Trinquemaille’a:


— Weź to; daję ci go ze szczerego serca.


Woreczek, padając na ziemię, brzęknął złotem, żaden jednak z obwiesiów nie odważył się go podnieść; zezowali jedynie w kierunku Le Royala, który stał w miejscu pogrążony w 
zadumie. Strapafar wreszcie wziął na odwagę i, dotykając ramienia swego kapitana, rzekł zdławionym głosem:


— Ta kochana pani idzie właśnie w naszym kierunku... na ulicę des Lavandieres.


— Tak... tak... chodźmy więc i my.


— A ta biedaczka... porzucona niegodnie?... Czy ma moknąć na deszczu i stać się łupem byle kieszonkowego złodzieja? Sama nam ją ofiarowała!


— Podnieś to! — mruknął Le Royal.


W mgnieniu oka woreczek był opróżniony, a zawartość jego podzielona równo między wszystkich.


— Bezimienna Pani! — wyszeptał głucho Le Royal. — Ja również nie mam imienia.


Trinquemaille tymczasem pochylił się do ucha Bouracana i szepnął:


— Niech mnie kolka zeprze, jeśli nie poznałem tej pani!


— I cóż z tego! Chodźmy lepiej do Myrthy.


— Tak jest — ciągnął dalej Trinquemaille — ta pani jest tą samą, którą spotkałem w swoim czasie w kościele św. Eustachego; to znaczy – moi drodzy – że ta pani to – Maria 
de Croixmart!


 


 


V


Węgorz pod skałą


 


Godzina była późna, w oberży tedy poza oberżystką Myrtą nie było już nikogo.


Właściwie pusta była zupełnie sala ogólna, mniejsze jednak boczne pokoje zajęte były jeszcze przez ucztujących.


Na prawo zabawiało się winem i rozmową dwunastu zbirów, którzy przed chwilą napadli na Bezimienną Panią, na lewo ucztował Trinquemaille i jego towarzysze.


— Tam do licha! — wykrzyknął dobrze już podhumorzony Strapafar — teraz kiedy znalazł się wreszcie nasz Le Royal wiem, że rozpocznie się dla nas piękne życie, jak to 
dawniej bywało!


— To święci, Pankracy i Barnaba, skierowali nas do oberży Pod Trzema Czaplami — rzekł Trinquemaille — ich to wolą spotkaliśmy się z naszym przywódcą!


— Znowu kieszenie będą pełne. Ja! — ucieszył się Bouracan.


— A mnie się zdaje, kochani towarzysze, że musimy przygotować się również do nowej serii guzów i sińców! — zakończył Corpodibale.


Le Royal, siedząc na uboczu, przysłuchiwał się rozmowie; podniósł się w końcu z miejsca, poprawił pasa i zarzucił na ramiona płaszcz. Wierna czwórka poszła za jego 
przykładem, powstrzymał ich jednak ruchem ręki, potem drżącym lekko ze wzruszenia głosem jął mówić.


— I ja, drodzy towarzysze, ucieszyłem się na wasz widok tam, w oberży Pod Trzema Czaplami, lecz... nic nie może trwać wiecznie... a więc i dla nas nadeszła chwila 
rozstania!


Zerwali się od stołu zdjęci żalem i lękiem.


— Jak to? — dlaczego mamy się rozstawać? — To chyba żarty?! — Cristo ladro e vacca madonna!


— Milczeć! — wykrzyknął Le Royal. — Dlaczego? Dlatego, że będę psuć wam teraz życie, moi mili nicponie! Nie ma o czym gadać. Dzisiejsza uczta była naszą pożegnalną ucztą. 
Zresztą kto wie? Może znowu spotkamy się kiedy?! Na razie jednak – żegnajcie mi. Milczeć! Milczeć, na Boga! Nie znoszę roztkliwiania się! Pamiętajcie przy tym, że jeśli kiedy­kolwiek, ktokolwiek z was 
będzie potrzebować mej pomocy, przyjdźcie do Myrthy i dajcie jej znać. Skończyłem. Niech nikt nie rusza się z miejsca! Żegnajcie!


Le Royal, kończąc tym okrzykiem swe przemówienie, znikł za drzwiami.


— Biedne chłopiska! — szepnął, odchodząc od drzwi.


Czterej łotrzykowie stali w miejscu, spoglądając po sobie w osłupieniu.


— Czuję się tak, jakby wydarto mi nagle duszę z ciała! — jęknął Corpodibale.


— Nasz gołąbeczek gubi się dobrowolnie — dorzucił Strapafar — wchodzi bowiem na uczciwą drogę.


— Obejdzie się bez łaski! — warknął Trinquemaille.


Bouracan milczał. Z oczu olbrzyma płynęły rzęsiste łzy.


Beaurevers wszedł do kuchni, która była królestwem Myrthy. Młoda dziewczyna, jego mleczna siostra, mimo niezbyt budującego otoczenia, w którym przebywała, zachowała 
dziewczęcą czystość i dobre imię. Widząc wchodzącego Beaureversa, zarumieniła się lekko i nie spuszczając oczu z sosu, który w tej chwili kończyła przyrządzać, rzekła:


—Wróciłeś wreszcie? Nie miałam czasu przywitać cię godnie, kiedyś wszedł do oberży z twymi towarzyszami.


— Dlatego też sam przychodzę, aby to uczynić. Tam do licha, jakeś ty wypiękniała! Twarzyczkę masz kraśną jak róża!


— To odblask ognia płonącego na kominie. Nie mówmy o tym, mój panie. Jesteś tysiącznym z kolei, który mi śpiewa o mojej urodzie. Lecz urodę unosi nieraz pierwszy przeciwny 
wiatr. Mów mi lepiej o sobie.


— Właśnie w tym celu przyszedłem.


Wzruszyła ramionami.


— Na pewno chcesz mi powiedzieć, że nie masz pieniędzy na uregulowanie należności za waszą orgię. Nie pierwszy raz to słyszę.


— Nie bądź okrutna, Myrtho! Orgia! Do diabła! Mów, ile ci jestem winien! No! — syknął nagle rozjadły gniewem. Chcę wiedzieć, ile ci jestem winien, ty oberżystko! Gdybym 
musiał dzisiejszej nocy ograbić samego króla Francji...


Spojrzała mu prosto w oczy i pobladłymi nieco usty odpowiedziała:


— Dług waćpana nie przekroczył jeszcze sumy, którą uważałam za możliwe obciążyć twój rachunek. Nie krępuj się więc.


Wybuchnął nerwowym śmiechem.


— A więc otworzyłaś mi u siebie konto.


— Jak wszystkim zresztą moim klientom. Łotrzyk z naszej dzielnicy wart jest w moich oczach dwu talarów w srebrze; przeciętny szlachcic dziesięć.


— Ho! Ho! Na ile oceniasz króla Francji?


— Na sto.


— Do diaska! Chciałbym być królem! No, a teraz powiedz mi, co jest warta w twoich oczach moja osoba?


— Tysiąc dukatów w zlocie — odparła, zatapiając wzrok w jego twarzy.


Zadrżał i zbladł dotknięty jej hojnością; chciał wybuchnąć wściekłością, zobaczył jednak, że dziewczyna drży i mieni się na twarzy. Zmiękł.


— Myrtho — szepnął łagodnym tonem — to za dużo. Twoja oberża nie jest tyle warta. Dobra z ciebie dziewczyna i nie zapomnę ci nigdy twej dobroci.


Może czekała na inne podziękowanie, posmutniała bowiem i, spuszczając głowę na piersi, szepnęła.


— Alboż nie jesteś mi bratem? Jedna pierś nas wykarmiła.


— To prawda...


Zamyślił się. Po chwili zwrócił się do niej innym już nieco tonem.


— Mam do ciebie dwie prośby, droga Myrtho. Po pierwsze, abyś mi udzieliła przytułku w swej oberży.


Oczy dziewczyny błysnęły radością.


— Dom mój jest twoim domem — rzekła z prostotą.


— Wystarczy mi skromny kącik na poddaszu.


— Co jeszcze? — przerwała mu gwałtownie.


— Około północy zetknęliśmy się przy ulicy Froussevache z bandą złożoną z dwunastu drabów, chcę wiedzieć, kto to jest i czym się zajmują, i gdzie mieszkają. Myrtho, ta 
dwunastka ucztuje u ciebie w bocznej sali, na prawo...


— Jest ich teraz trzynastu...


— Otwórz mi, Myrtho, gabinet, z którego można widzieć, co się dzieje w tamtej sali, nie będąc przez nikogo widzianym.


— Słuchaj, już mniej więcej od tygodnia przyłazi tu mały człowieczek z koźlą głową i dopytuje się ciągle o ciebie. Prosi, aby ci przypomnieć, że masz się spotkać z jego 
panem.


— A jak się ten pan nazywa? — zapytał nerwowo.


— Och, od kilku dni imię to jest głośne w całym Paryżu. Opowiadają o nim różne nie­stworzone rzeczy. Jedni mówią, że jest on zesłany przez Boga, inni znowu, szepcą, że 
jest to sam szatan! Pilnuj się przed tym człowiekiem! Pilnuj się, abyś udając się na ulicę Froidmantel, gdzie czeka na ciebie, nie wlazł w paszczę piekłu!


— Jego imię! jego imię! — ryknął Le Royal.


— Nostradamus! — rzekła Myrtha.


— Jestem! — rozległ się nagle głos.


Le Royal i Myrtha odwrócili się, wzdrygając się nerwowo, tak nie­oczeki­wane było ukazanie się człowieka, o którym właśnie była mowa.


Jak się tu znalazł, Myrtha nie mogła powiedzieć. Stał w tej chwili przed nimi w szerokim płaszczu na ramionach; miał na sobie bogaty aksamitny strój, złoty łańcuch na 
szyi, drogie pióra ozdabiały jego beret, przy boku szpada z rękojeścią wysadzaną diamentami.


— Zamierzaliście wejść do tamtego pokoju — powiedział zimnym głosem. — Wejdźmy więc razem.


— Beaurevers! Beaurevers! — wykrzyknęła Myrtha z bezgraniczną trwogą. — Nie chodź z nim!


Nostradamus podszedł do dziewczęcia i porwał ją za rękę, zatrzymując dłoń jej przez chwilę w swojej dłoni. Po krótkiej chwili walki wewnętrznej twarz Myrthy wypogodziła 
się, uśmiech rozchylił wargi, pochyliła się w ukłonie i rzekła:


— Dobrze, wielmożny panie!


— Ktoś jest? — zapytał Nostradamusa Beaurevers.


— Powiedziałem ci już: jestem tym, który zna imię twojej matki.


— Mojej matki! — powtórzył Le Royal, ocierając czoło z potu.


— I twego ojca! — dodał Nostradamus, wchodząc do gabinetu.


Le Royal pośpieszył za nim, wołając:


— Mów! mów pan!


— Pst! Powiem, gdy przyjdzie odpowiednia pora! Zawsze dotrzymuję obietnic! W tej chwili jesteśmy tu, aby patrzeć i słuchać. Patrzmy więc i słuchajmy!


Beaurevers doznał wrażenia, że, to, co ujrzy i usłyszy, stoi w jakimś tajemniczym związku z tym, co ma mu powiedzieć Nostradamus. Drżącą ręką uchylił klapę w małym 
za­krato­wanym okienku nie­widocznym zupełnie od strony sali. Ujrzał szeroki stół pełen ogołoconych już z jadła półmisków, stosy kości, resztek jedzenia, góry wy­próżnionych butelek, roz­płomie­nione 
trunkiem i żądzą męskie twarze, tłum roz­wydrzonych półnagich nierządnic ucztujących z pijanymi żołdakami; usłyszał wrzask, pisk, przekleństwa, odgłosy pocałunków i sprośne żarty... Uczta dobiegała 
kulmi­nacyj­nego punktu; rozpętały się zwierzęce instynkty; znikli ludzie, pozostały bydlęta w okresie rui. Nad tym roz­bestwionym stadem czuwał zimny człowiek-pogromca. Czekał odpowiedniej chwili, 
aby rzucić rozkaz.


Nostradamus, ujrzawszy twarz jego, szepnął Beau­reversowi na ucho:


— Baron de Lagarde, dowódca zbirów jej królewskiej mości, królowej Francji!


Nagle Lagarde powiódł sępim spojrzeniem po swoim Żelaznym Szwadronie.


— Ladacznice! Precz! — rzucił rozkaz.


Głos jego chłosnął ucztujących, jak smagnięcie bata pogromcy. Rozchełstane, powiewające roz­puszczo­nymi włosami dziwki rzuciły się tłumnie do drzwi. Dwunastu zbirów 
podniosło się z miejsc, poprawiając na sobie ubranie i sprawdzając broń. Roz­brzmiewa­jącą gwarem wyuzdania komnatę zaległa nagle grobowa cisza. Lagarde zbliżył się do stołu, opierając o jego blat 
obciśniętą w grubą skórzaną rękawicę dłoń. Ryknął na swych podwładnych:


— Psy! Tak to przygotowujecie się do służenia jej królewskiej mości?! Jeśli kazałem wam zaczekać tu na mnie, nie kazałem wam tym samym urządzać tu orgii! Łajdaki! Pijusy! 
Przeklęci poganie! Precz! Królowa zwalnia was ze służby! Nie chce o was słyszeć! Precz stąd, psy podłe!


Dwunastu zbirów otoczyło podwładnego, błagając go o zmiłowanie i litość. Jedni tupali gniewnie nogami, przeklinając dzień, w którym ujrzeli światło dzienne, inni bili 
głową o ścianę, jęcząc żałośnie; jeszcze inni sięgnęli po broń, chcąc jednym pchnięciem sztyletu przeciąć nić swego nie­szczęśli­wego żywota. Wszyscy wzywali na pomoc Boga, błagając przełożonego o 
przebaczenie.


Nie chcąc przeciągać zbytnio struny, Lagarde odezwał się do nich.


— Dość tego! Milczeć! Wolnego! Wasza rozpacz rozbraja mnie! Niech tam, na ten raz macie moje przebaczenie.


— Hura! Wiwat! Niech żyje królowa! Ostatnią kroplę krwi wylejemy za nią! Wiwat królowa!


Lagarde wyczekał, aż pierwszy paroksyzm radości minie, potem znowu zabrał głos:


— Słuchajcie teraz wyraźnego rozkazu. Jutro – hulanka! Pojutrze znowu! Dalej znowu i znowu...


Oczy najemnych łotrów rozgorzały radością. Lagarde mówił dalej.


— Możecie używać na całego pod jednym tylko warunkiem: otóż człowiek, który zawadza królowej — musi zniknąć! Zrozumiano?!


Przez salę przeleciał pomruk burzy, potem nagle zapadła cisza grobowa. Le Royal doznał wrażenia, że umysł mąci mu się pod wpływem uczucia śmiertelnej grozy.


— Słuchaj! Słuchaj dalej! — szeptał mu na ucho Nostradamus, pochylając się nad nim jak sęp nad swoją ofiarą.


— Uprzedzam was tylko, że to niebezpieczna gra — odezwał się Lagarde suchym głosem.


Spojrzeli po sobie niepewni i wylękli, wreszcie jeden z nich, śmielszej nieco natury, zapytał:


— Kto to?


Lagarde nie dał żadnej odpowiedzi; ujrzano, jak bladość okryła jego lica. Upewnili się tedy w prze­świadczeniu, że sprawa jest istotnie o wiele poważniejsza, niż 
przypuszczali.


— Ho! ho! — wykrzyknął jeden z nich — pozwalam wsadzić sobie głowę w kocioł do parzenia wieprzy, jeśli nie zgadłem, że chodzi tu o jednego z możnych panów z rodu 
rycerskiego.


— Zakładam się o miesięczny żołd, że jest to wielki prefekt! — mruknął inny z dwunastu, spoglądając pytająco na dowódcę.


— Wyżej! — zabrzmiała lakoniczna odpowiedź Lagarde’a.


— Marszałek de Saint-André, faworyt króla jegomości!


— Wyżej!


Spojrzeli po sobie niepewni, wreszcie jakiś śmiałek bąknął półgłosem.


— Konetabl de Montmorency!


— Wyżej!


Po krótkim, lecz niezwykle ciężkim milczeniu znowu zaczęto zgadywać:


— Książę... książę de Guise!?


— Jeszcze wyżej! — odpowiedział Lagarde chrapliwym głosem, wbijając w stół paznokcie.


Dwunastu zbirów zerwało się na równe nogi... Cisza stała się tak wielka, jakby sama śmierć weszła na salę. Wszyscy spojrzeli po sobie i stwierdzili, że twarze mają białe 
ze strachu. Z oczu swych towarzyszy każdy wyczytał, że wszyscy, jak jeden mąż, zrozumieli, o kogo chodziło.


Lagarde zrozumiał również, że nie musi wymieniać imienia człowieka, który zawadzał królowej.


— Czy jesteście zdecydowani? — zapytał po chwili.


Zawahali się, niepewność ich jednak trwała chwilę tylko, potem wszystkich twarze zwróciły się w stronę dowódcy... Nie­potrzebne były słowa... wyczytał w oczach ich 
niezłomną decyzję. Wtedy, opierając się oburącz o stół, jął wydawać rozkazy:


— Począwszy od jutra będziemy mieć na oku okolice pałacu Roncherolles.


— A więc w pobliżu pałacu prefektury ma się stać to, co się stać musi? — zapytał jeden ze zbirów.


— Tak! — odpowiedział baron. — W pobliżu pałacu de Roncherolles.


Nie wyrzeczono już więcej ani słowa. Wszyscy narzucili na ramiona swe płaszcze, przypasali mocniej rapiery i poprawili sztylety, po czym cały Żelazny Szwadron ze swym 
przywódcą na czele opuścił salę.


— Chodźmy teraz do mnie! — rzekł Nostradamus do Beaureversa.


Opuścili również oberżę. Le Royal szedł ulicą w milczeniu. Scena, której był niemym świadkiem, pogrążyła go w stan dziwnego odrętwienia; chwilami doznawał wrażenia, że 
padł ofiarą sennej zmory. Myślał o człowieku, który miał zginąć w pobliżu pałacu de Roncherolles. Kto to mógł być? I dlaczego właśnie w pobliżu pałacu prefekta?


— Ten człowiek... — szepnął wreszcie głuchym głosem.


— Kto?


— Ten, którego chcą zamordować... to ohydne!


Nostradamus się zatrzymał. Jakiś niepokój zasępił mu czoło.


— Jak to? Nieraz już przecież żelazo twe przecięło nić ludzkiego żywota?!


— Owszem! Nie przeczę! Lecz zawsze jawnie; oko w oko! W walce obustronnej. Obdzierałem czasem bogatego mieszczanina, lecz nieraz wspomogłem biedaka... Szala 
sprawiedli­wości była wyrównana. Nigdy jednak nie napadałem podstępnie, znienacka, nigdy nie godziłem z tyłu...


— Chodźmy! — przerwał mu nagle Nostradamus.


Stanęli wreszcie przed pałacem przy ulicy Froidmantel. Przed prze­kroczeniem jego progów Le Royal zatrzymał się zdjęty tajemnym lękiem. Wydało mu się, że owe cicho, bez 
najlżejszego zgrzytu otwierające się drzwi są podwojami wiodącymi do krainy tajemnic, których człowiek nie ma prawa zgłębiać. Czuł, że serce lodowacieje mu w piersi, a dusza słabnie w obliczu 
Nieznanego... Chciał dodać sobie ducha.


— A więc opowiesz mi pan coś o moim ojcu, nieprawdaż? — zapytał z gorączkową ciekawością.


— Nie — zabrzmiała odpowiedź. — Jeszcze nie teraz.


— A więc powiesz mi pan o mojej matce?


— Nie. Jeszcze nie teraz.


Le Royal de Beaurevers zatrzymał się nagle i mruknął gniewnie.


— W takim razie o kim mamy rozmawiać? O kim?


— O tej, którą kochasz — odpowiedział Nostradamus. — O Florisie, córce Roncherolles’a.


Royal zasłonił ręką oczy, jakby olśniony słowami Nostradamusa.


— O tej, którą kocham?! — powtórzył. — A więc to prawda, że ją kocham?... Chodźmy! Chodźmy prędzej!


Wszedł pierwszy. Nostradamus, idąc za nim, wpatrywał się w niego płonącym wzrokiem.


Oto do domu jego wszedł ten, którego chciał uczynić narzędziem swej zemsty, pragnąc jedno­cześnie, aby mściciel padł także w walce skruszony jak szkło przez straszliwe moce, 
które miał rozpętać przeciw niemu.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty

DWÓR KRÓLA HENRYKA
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Katarzynę Medycejską czuć trupem


 


Katarzyna Medycejska siedziała w swej sypialni przed zwierciadłem, a kilka dwórek ubierało ją na wieczorną zabawę na pokojach królewskich. Jedna kunsztownie trefiła krucze 
włosy królowej, inna nakładała na twarz warstwy barwiczki i bielidła, inna znowu różowała usta, jeszcze jedna wreszcie przyczerniała rzęsy i pod­cienio­wy­wała oczy królewskiej strojnisi.


Faworyt królowej, młodociany królewicz Henryk, siedział spokojnie na taborecie, przyglądając się poważnie tej krzątaninie. Była to jego szkoła wytworności i elegancji, tu 
prawdo­podobnie nabrał zamiłowania do strojów, tu zniewieściał na duchu i ciele, co uczyniło z niego z czasem króla mignonów mignon (fr.) – ulubieniec; kochanek; faworyt. Królowa, ubierając się, przesyłała Henryczkowi od czasu do czasu 
czubkami palców czuły pocałunek, na który dziecko nie raczyło odpowiedzieć nawet uśmiechem.


W chwili gdy Katarzyna już zupełnie ubrana, chciała udać się do swego oratorium, drzwi jej sypialni otworzyły się na oścież i oficer trzymający straż w antykamerze 
obwieścił donośnym głosem.


— Król!


Katarzyna zatrzymała się w miejscu, panny służebne i damy dworu pierzchły, jedna z nich, opuszczając sypialnię, zabrała ze sobą Henryka.


Król wszedł do apartamentu swej małżonki strojny w aksamity i jedwabie, z ciężkim złotym łańcuchem na szyi, w berecie przybranym pękiem drogich białych piór, z cenną 
szpadą przy boku przypiętą do pasa ze złoconej skóry. Twarz króla była blada, nos długi i jakby przełamany lekko ku dołowi, czoło owiane mgłą smutku, wyraz oczu niepewny jakiś, usta wykrzywione 
gorzkim grymasem; był to wyraz twarzy człowieka roz­pamię­tują­cego orgię ubiegłą i myślącego już o przyszłej, ruchy miał niepewne... Taki był król Henryk II w czterdziestym drugim roku życia.


— Pani — powiedział z zimną uprzejmością — przychodzę zakomunikować ci pewną decyzję, której nie chcę podawać do wiadomości publicznej przed po­wiado­mieniem o niej 
ciebie.


— Sire — odpowiedziała Katarzyna, pochylając się przed swym królewskim małżonkiem w ukłonie, — wielki to dla mnie zaszczyt, za który w sercu mym zachowam wieczną 
wdzięczność.


Z obojętną twarzą, jak widać błądząc myślami gdzie indziej, poprosił uprzejmie królową, aby zechciała usiąść.


Katarzyna nie kazała się długo prosić i zasiadła w fotelu z wdziękiem i majestatem iście królewskim. To, że Henryk pozostał w postawie stojącej, co było dowodem najwyższej 
względem niej kurtuazji, podszepnęło jej, że sprawa, z którą przyszedł, jest poważna i że należy mieć się na baczności. Utkwiła w królu swe sępie spojrzenie.


— Pani — zabrał głos po chwili namysłu — przeczucia i dziwne znaki, jakie mam w ostatnich czasach, podsuwają mi myśl, że koło mego życia obraca się z nadmierną szybkością. 
Zdaje mi się, że koniec mój jest bliski.


Zadrżała lekko i zbladła, nie zaprzeczyła mu jednak ani słowem. Słuchała.


— Chciałem tedy zapewnić los i odpowiednio wynagrodzić wszystkich tych, którzy byli mi wierni przez tyle lat... Śród garści tych wybrańców znajduje się jedna osoba, którą 
ty nawet zaszczycasz swymi stałymi względami.


— Diana! — podpowiedziała królowa bardzo spokojnie.


— Tak jest!


— Będę bardzo szczęśliwa, gdy znajdziesz możność odpowied­niego wy­nagro­dzenia twej wiernej ci poddanej i tyloletniej doradczyni, Sire... Posiadamy już jej portret w 
Luwrze, mamy również marmurowy medalion wykonany na twój rozkaz przez mistrza Goujona... Jakim nowym zaszczytem chcesz Wasza Królewska Mość obdarzyć naszą faworytkę? — zakończyła zuchwale, nieomal 
wyzywająco.


— Nadaję jej tytuł księżnej Walencji! — odpowiedział Henryk z głuchym gniewem.


Katarzyna ani drgnęła pod tym ciosem, oczy tylko błysnęły na chwilę złowieszczym ogniem i... znowu zgasły.


— Cieszę się niezmiernie, że córka pana de Saint-Valliera obejmie po Cezarze Borgii w posiadanie to wspaniałe księstwo. Myśl ta czyni zaszczyt subtelności uczuć waszej 
królewskiej mości... — rzekła z uśmiechem.


— A więc potwierdzasz pani moją decyzję? — zapytał Henryk zadowolony z pokojowego załatwienia sprawy.


— Najzupełniej, żałuję tego jedynie, że pierwsza nie wpadłam na tę myśl.


— Dziękuję! — szepnął radosnym tonem.


Katarzyna wiedziała doskonale, że serce Henryka, bijące w tej chwili tylko dla córki Roncherollesa, odwróciło się od Diany i że nadanie jej tytułu księżny było 
jedno­cześnie dymisją. Szepnęła w duchu.


— Floriso! Floriso! Ty będziesz następczynią Diany, jeśli nie wezmę tej sprawy w swoje ręce!


Henryk w odruchu wdzięczności za oszczędzenie mu niemiłej sceny, którą przewidywał, podszedł do Katarzyny i złożył na jej ręku gorący pocałunek, który obudził w jej sercu 
radosną nadzieję. Uczuła wzruszenie... Myśl, że małżonek może jeszcze się nawrócić a przez to wszystko zmienić się może na lepsze, dodała jej sił do dalszej próby. Zatrzymała dłoń Henryka w swojej 
wypieszczonej rączce, spoglądając mu w oczy. Pierś jej falująca wzruszeniem, była naprawdę piękna w tej chwili. Henryk spojrzał na nią na razie ze zdziwieniem, uczucie to jednak w tejże chwili 
przerodziło się w żądzę... na uścisk dłoni odpowiedział również gorącym uściskiem...


Katarzyna szepnęła.


— Henryku, czy pomyślałeś kiedy o tym, że jesteśmy ze sobą związani węzłami, których nic nie rozwiąże chyba tylko... wola ojca świętego...


— Jak jesteś piękna w tej chwili! — szepnął upojony jej widokiem.


— Henryku, małżonku mój i panie... gdybyś tylko chciał... wszystko poszłoby w zapomnienie: twoje miłostki, twoje zdrady... wszystko. Utworzyli­byśmy jedno ciało i jedną 
duszę... związek nasz bowiem byłby nie tylko związkiem obowiązku i miłości, lecz i związkiem... wspólników zbrodni. Razem zdołalibyśmy odegnać widmo twego brata, które pochyla się nieraz nad mym 
samotnym łożem i które na pewno straszy cię nawet w łożnicy twych kochanek...


— Dlaczego budzisz te straszne mary? — wykrzyknął, blednąc z przerażenia.


— Wierzaj mi, że wiem i czuję twe męczarnie, z którymi starannie kryjesz się przed ciekawym ludzkim okiem. Henryku! ja, tylko ja, zdołam cię pocieszyć i uspokoić! Ja tylko 
podzielę z tobą mękę bezsennych nocy...


— Tak! tak! masz słuszność! — bełkotał Henryk, dygocąc ze strachu i żądzy.


Katarzyna wyczuła, że wygrywa wielką grę... Za chwilę znalazła się w ramionach małżonka... Usta ich połączył pocałunek; gorące wargi Henryka powędrowały wyżej, dotykając 
ciężko opadających na oczy powiek... Już miał ucałować jej czoło... Nagle odsunął się od niej... Znowu się zbliżył i znowu się odsunął... jakby nie mogąc się zdecydować. Na twarzy jego odmalowało się 
zaciekawienie... Katarzyna nie mogła zrozumieć tej nagłej zmiany.


— Pani — szepnął król głosem tchnącym przerażeniem — na twoim czole widzę jakąś dziwną, bladą plamę...


— Plamę? Na moim czole? — wybełkotała Katarzyna, czując, że wszystkie jej marzenia mogą lada chwila rozsypać się w gruzy.


— Plama!... tak jest... Rzekłbym, że jest to ślad po palcu, który zbyt silnie dotknął twego czoła!


Pozornie spokojna uczuła bezgraniczny lęk! Cóżby to mogło być jeśli nie ślad palca Franciszka I – widma, które dotknęło jej czoła! Ziemia ugięła się pod jej nogami. 
Najwyższym wysiłkiem woli starała zatrzymać uciekający sen... o sławie i władzy.


— To żarty! — szepnęła, mężnie stawiając czoła nieszczęściu. — Henryku, drogi mój Henryku, jeśli jest nawet jakiś znak – zetrzyj go dotknięciem twoich ust!


Usłuchał jej pod wpływem zrodzonej we krwi jego żądzy, pochylił się nad czołem małżonki i nagle cofnął się z odruchem odrazy i lęku.


— Nie mogę! — szepnął chrapliwym głosem. — Nie... nie mogę!


— Dlaczego! dlaczego? — zapytała.


— Dlatego, że czuć panią trupem czuć panią trupem – Słowa Henryka czuć panią trupem są notowane w historii..


Katarzyna upadła na ziemię zemdlona, król zaś uciekł z pokoju, w którym wszystko zdawało się rozsiewać zapach rozkładającego się trupa.


Gdy odzyskała wreszcie przytomność, jęła przyglądać się w zwierciadle swemu czołu, nie ujrzała jednak nic. Opanowując wzruszenie, udała się na przyjęcie na pokojach 
królewskich, wychodząc jednak ze swej sypialni przypięła do gorsu wspaniałą krwawą różę.


— Wobec tego, że czuć mnie trupem, słuszne będzie, że stanę się zwiastunką śmierci.


 


 


II


Przyjęcie na królewskim dworze


 


Wielka sala recepcyjna roiła się od strojnych dworzan i pań, których łaska królewska zaszczyciła zaprosinami na wielkie przyjęcie.


Z rąk do rąk zgromadzonych na sali gości przechodził medal wybity przez króla jegomości na cześć księżny Walencji; na medalu tym widniało wyobrażenie Diany i słowa: 
Diana, dux Valentinorum, clarissima.


W progu sali widać było straż honorową złożoną z najemnych Szkotów, których dowódca Montgomery stał w progu z obnażoną szpadą; tuż przy nim stojący herold donośnym głosem 
anonsował każdego z przybywających gości.


W pobliżu fotela przeznaczonego dla Henryka II, utworzyła się grupa, złożona z kilku młodzieńców ubranych niezwykle wytwornie, którzy śmiali się i rozmawiali głośno.


— Wytłumacz mi, Biron, co znaczy na tym medalu wyraz clarissima — zapytał jeden z młodzieńców.


— Mój drogi Tavannes — odpowiedział zagadnięty — nie znam greckiego i nie mogę ci nic powiedzieć w tej mierze.


— Ależ to nie jest grecki język – to łacina!


— Łacina? W takim razie najlepiej nas objaśni opat Bourdelles, pan de Brantôme. Hola, Brantôme, nad czym tak dumasz? — zwrócił się do młodego opata pan la Trémoille.


— Nie dumam, tylko patrzę... i studiuję... Marzę bowiem o napisaniu księgi...


— Księgi?


— Tak jest, księgi, która nosiłaby tytuł: Żywot pań swawolnych.


Zgromadzeni dokoła niego młodzi ludzie wybuchli śmiechem, a Biron rzucił opatowi nowe pytanie:


— To mi jednak nie tłumaczy wyrazu clarissima.


W tejże chwili do grupy zabawiających się rozmową dworaków zbliżył się błazen królewski Brusquet.


— Pozdrowienia dla Brosqueta I, szanownego błazna Jego Królewskiej Mości! — rzekł poważnym tonem Brantôme, odsłaniając głowę.


— Pozdrowienia dla opata ulicy, podsłuchiwacza pode drzwiami i węszyciela skandalu — odpowiedział Brusquet. — Dlaczego skinąłeś na mnie? Alboż mało jest jeszcze błaznów w 
tym gronie?


— Chcemy wiedzieć, mości Brusquet, co oznacza wyraz
clarissima na medalu wybitym na cześć księżnej Walencji?


— Panowie! Macie do czynienia z błędem, który zakradł się do tekstu. Clarissima nie znaczy nic. O jedną literę jest za dużo. Powinno być carissima – bardzo 
droga, ale wtedy – niepotrzebne są komentarze.


— Brawo! — wykrzyknęli wszyscy chórem, wybuchając śmiechem.


— Aaa! — zawołał La Trémoille, oto i nasz przyjaciel Roland de Saint-André. Jak się masz?!


— Cóżeś taki blady? Co się z tobą dzieje? Od dwu tygodni nie widać cię wcale.


— Panowie — wtrącił się Brusquet — młody Saint-André chciał wypowiedzieć wojnę kobietom, lecz podczas marszu nabawił się kataru, dostał krwotoku z nosa i coś mu się 
zepsuło w piersiach.


— Milcz! — syknął groźnie Roland. — Oto ni mniej, ni więcej padłem ofiarą zdradzieckiej napaści ze strony herszta bandy Płomyka, toteż chcę dziś prosić króla o jego głowę. 
Nicpoń nazywa się Le Royal... de Beaurevers...


— Gorze nam! Łaski! — pisnął Brusquet, padając na ręce i obchodząc w ten sposób część sali. — Bandyta Le Royal!


— Jego książęca mość książę de Guise! — wykrzyknął herold tubalnym głosem. — Miejsce dla księcia de Guise!


— Czyli artyleria Metzu! czyli innymi słowy Pan z Blizną! — wykrzyknął Brusquet, stając na równe nogi.


— Jego eminencja kardynał Lotaryngii! Miejsce dla księcia Lotaryngii!


— Kościelna armata! Zmiataj, kto w Boga wierzy! — znowu za­dowcip­kował błazen. Oddalił się szybko, pobrzękując dzwonkami, przebiegając od grupy do grupy, już to na 
czworakach, już też wywijając kozły albo wykonując salto mortale.


>— Marszałek de Saint-André! Konetabl de Montmorency! Wielki prefekt baron de Roncherolles! Szlachetna panna Florisa de Roncherolles! Jaśnie wielmożny pan 
l’Hospital! Kanclerz państwa, pan Olivier!


Wkrótce spomiędzy świeżo przybyłych dygnitarzy wysunęła się trójka: marszałek de Saint-André, książę de Guise i konetabl de Montmorency i, stanąwszy na 
uboczu, jęła rozmawiać półgłosem.


Na ich widok Brusquet jął szaleć po prostu. Rozpychając gwałtownie gości oczyścił miejsce dokoła roz­mawia­jących, wołając.


— Miejsca! miejsca! czy nie widzicie, że triumwirat toczy ważną rozmowę o sprawach publicznych i o herezji! Miejsce dla triumwiratu!


Saint-André uśmiechem odpowiedział na ten żart, konetabl zmarszczył brwi, Gwizjusz – naj­gwałtow­niejszy z całej trójki – kopnął błazna tak, że ten się potoczył, wydając 
serię jękliwych, miauczących i warkliwych dźwięków, koncert swój zakończył kwikiem zarzynanego wieprza.


Kanclerz państwa, Olivier, siedem­dziesięcio­letni, prawie niewidomy starzec z długą białą brodą usiadł w fotelu przy pomocy Michała l’Hospital’a i rzekł do niego.


— Zostań, moje dziecko. Chcę pomówić z tobą o sprawach państwowych. Dziś mam zamiar złożyć na ręce króla sprawowanie swego urzędu, proponując mu jako zastępcę – ciebie.


L’Hospital, którego nazywał swoim dzieckiem
mógł liczyć już najmniej pięćdziesiąt lat, dla starca jednak był to młodzie­niaszek.


Florisa była blada jak lilia. Dręczył ją niepokój, przeczuwała nieszczęście; domyślała się, że ojciec knuje coś przeciw niej. Aż do chwili awanturniczej ucieczki 
Beaureversa z pałacu prefektury, trzymał on córką swą w jej apartamentach pod ścisłym dozorem.


Dzisiejsze zabranie jej na dworskie przyjęcie miało w sobie coś podejrzanego.


Wkrótce po wejściu na salę prefekt skierował się ciężkim krokiem w stronę Rolanda de Saint-Andrégo. Na ten widok młodzieniec zbladł jeszcze bardziej.


— Wie wszystko! — rzekł do siebie w duchu — gorze mi, jeśli...


— Wicehrabio — zabrał głos wielki prefekt — jedno słowo, jeśli łaska.


— Mów pan — odpowiedział Roland lekko drżącym głosem.


— Czy chcesz pan poślubić moją córkę? — zabrzmiało półgłosem uczynione pytanie.


Roland drgnął gwałtownie i spojrzał na prefekta wzrokiem, który wyrażał niepewność, lęk i nadzieję jedno­cześnie.


Roncherolles mówił dalej.


— Dziwi cię moje pytanie, zwłaszcza że trzykrotnie już odmówiłem ci ręki Florisy. Teraz muszę ci zaznaczyć, że wiem wszystko. Dlaczego teraz zmieniłem po­stano­wienie i 
mimo to, coś uczynił, przystaję na ten związek?... Na razie jest to moja tylko sprawa. A teraz czekam na odpowiedź: tak, czy nie?!


— Panie baronie, jak możesz nawet pytać?! Naturalnie, że tak, tak i jeszcze raz tak!


— Dobrze. Pomówimy o tym za chwilę w obecności króla.


Oddalił się do córki, pozostawiając szczęśliwego konkurenta nie­przytom­nego zupełnie z radości.


W tej chwili rozległ się głos herolda.


— Jego królewska wysokość delfin Francji! Jej królewska mość królowa Szkocji! Miejsce dla królowej! Miejsce dla delfina!


Sala zamilkła zdjęta zachwytem na widok Marii Stuart wchodzącej na salę.


Całe swe dzieciństwo prawie spędziła na dworze króla Francji, gdzie pobierała wykształcenie i gdzie uczono ją dworskiej etykiety i kurtuazji. Była piękna jak marzenie, 
liczyła zaledwie piętnaście wiosen. Jej drobna twarzyczka nosiła pieczęć lekkiego smutku, oczy jednak lśniły młodzieńczą radością życia. Jej mąż – delfin Francji Franciszek – małżonek jeszcze in 
partibus – wiódł ją za rękę nie­przytomny ze szczęścia i zachwytu.


Młoda królowa zmierzyła w kierunku grupy artystów stojących razem i wiodących ze sobą jakąś ożywioną rozmowę. Dla każdego z nich znalazła dobre słowo, miły uśmiech lub 
życzliwe spojrzenie.


— Jakże żałuję, moi panowie — rzekła, ruszając dalej — że nie mogę zabrać was do Szkocji, gdy będę zmuszona stąd odjechać! Jakże upiększyli­byście moją ojczyznę! Albo 
raczej dlaczego nie mogę pozostać na zawsze we Francji, która jest ojczyzną mego serca i przybytkiem sztuki i poezji!


— I herezji! — dodał Brusquet, przewracając koziołka.


Słowa te zostały powitane pomrukiem oburzenia bardzo groźnego dla błazna; nagle rozległ się ostry, władczy głos:


— Ten błazen jest jedynym mądrym człowiekiem w całym tym gronie!


— Gorze mi! — jęknął Brusquet, uciekając na czworakach. — Gorze mi, bo oto stałem się nagle mędrcem! Utracę swoją specjalność jak dotychczas naj­intrat­niejszą na dworze 
królewskim!


Wszyscy odwrócili się w kierunku mówiącego i z ust nagle spokorniałego tłumu gości padł stłumiony okrzyk:


— Pan de Loyola!


I znowu herold obwieścił donośnym głosem.


— Miejsce dla jej królewskiej wysokości, pani Małgorzaty! Miejsce dla księżny Walencji!


Małgorzata Francuska, narzeczona księcia Savoyskiego weszła na salę z Dianą de Poitiers. Dwudziesto­siedmio­letnia księżniczka była gwiazdą na firmamencie królewskiego 
dworu. Ładna, żywa, dowcipna, posiadała wybitne zdolności literackie i znana była z przyjaźni, jaką żywiła dla starego Ronsarda. Owego wieczoru jednak uwaga całego dworu skupiła się na tej, która była 
bohaterką całej uroczystości. Osobą tą była Diana de Poitiers. Świeżo kreowana księżna Walencji liczyła blisko sześć­dziesiąt lat, zachowała jednak majesta­tyczną urodę i cerę, która walczyła 
zwycięsko z latami. Toteż przyznawała się otwarcie do swoich lat i z wy­rafino­waną kokieterią wzdragała się przed farbowaniem swych srebrnych włosów, które podnosiły jeszcze bardziej jej piękność. 
Dużo młodych zupełnie pań, zazdroszcząc jej srebrzystej szewelury, chciały na gwałt przefarbować sobie włosy na biało à la Diana de Poitiers.


— Clarissima! — szepnął La Trémoille.


— Nie, carissima! — szepnął Tavannes.


— O, nie: rarissima! — zakończył spór Brantôme.


Rzecz oczywista księżna Walencji usiadła po lewicy fotelu królewskiego, księżna Małgorzata zaś usunęła się skromnie na swoje miejsce odprowadzona przez swego narzeczonego 
Emanuela, księcia Savoy.


— Panowie! Królowa! Miejsce dla królowej!


Otoczona tłumem dam dworu, strojna i uśmiechnięta weszła Katarzyna Medycejska; skierowała się do Diany de Poitiers, ściskając ją długo a serdecznie.


— Och! — szepnął Brantôme, który przyglądał się chciwie tej scenie — gotowa ją udusić!


Baron Lagarde wpatrywał się w swą panią jeszcze baczniej niż Brantôme i cały dwór. To, co ujrzał, równało się uderzeniu obuchem po głowie. Wydało mu się przez chwilę, że 
czuje już na karku zimne dotknięcie katowskiego topora. Przy staniku Katarzyny ujrzał cudny... czerwony jak krew, kwiat róży. Róża ta równała się straszliwemu rozkazowi. Szepnął w duchu:


Już czas! Godzina wybiła! Godzina morderstwa...


— Król! — zagrzmiał donośnie herold. — Panowie, miejsce dla króla!


 


 


III


Czarownik


 


— Baczność! Straż! Prezentuj broń! Król idzie!


Szkoci zamarli, wykonując rozkaz dowódcy. Król wyminął ich; poprzedzany przez paziów zasiadł w swoim fotelu pomiędzy Katarzyną Medycejską a Dianą de Poitiers.


Powiódł okiem po zgromadzeniu, które zamilkło pełne respektu dla jego królewskiej mości, potem, nadrabiając trochę humorem, rzekł głośno.


— Co to ma znaczyć? Gdzie się podział humor i wesele, które zawsze gościło na francuskim dworze? Hola, śmiejcie się, moi państwo, chwytajcie za lutnie i flety, tańczcie, 
grajcie w karty, niech brzęknie złoto, niech świat nie mówi, że Francja jest krajem do­prowa­dzonym do ruiny!


Czekano tylko na wyraźny rozkaz królewski, aby rozpocząć zabawę: ukazali się muzykanci, służba wniosła stoły do kart i kości; zaczęły tworzyć się partie, przy dźwiękach 
skrzypiec wszczęły się tany. Henryk II przyglądał się chciwie wesołemu towarzystwu, szepcąc:


— Tak, tak, chcę śmiechu, muzyki, kart! Niech się bawią... niech się wszyscy bawią... niech ich wesołość odgoni włóczący się za mną wiecznie cień! Och! ten głos, który 
ustawicznie woła na mnie: Kainie! Kainie!


Nagle wybuchnął śmiechem, spoglądając na Brusqueta:


— Cha! cha! cha! co ty tu robisz?


— Jak widzisz, mój królu — odpowiedział błazen, przykucnięty u stóp swego pana — uciekam przed własną wielkością, która maleje wobec twojej, mój panie.


— Sire, jak mam ci dziękować za tyle łask i zaszczytów? — szepnęła Diana de Poitiers.


— Kochając mnie bardzo, moja biedna Diano! — odpowiedział król jeszcze ciszej.


— Biedna! biedna! — parsknął śmiechem Brusquet. — Ach, jeśli nie trzeba nic innego, tylko cię kochać królu, aby być tak biednym, jak Diana, kocham cię, uwielbiam, szaleję 
z miłości!


To mówiąc błazen królewski jął przewracać oczami i posyłać od ust z tak zabawnymi minami pocałunki, że wszyscy patrzący na tę scenę wybuchnęli głośnym śmiechem. Pocałunki 
te jednak i słodkie oczy tak wyraźnie obrały sobie za cel torebkę wiszącą u pasa Henryka, że król sięgnął w końcu do niej, mówiąc:


— Zaspokójże nareszcie twoją namiętność!


Brusquet nie każąc sobie tego dwukrotnie powtarzać, zapuścił rękę do torebki i wyciągnął z niej pełną garść złota.


— Panowie — rzekł król do swych gości — będziemy mieli dzisiaj dodatek nadzwyczajny do naszych rozrywek. Oto zaprosiliśmy sławnego Nostradamusa.


— Króla kabały, cesarza magii, czarodzieja, który zgaduje bez pomyłki, że jesteś chory, jeśli gorączka zagnała cię do łóżka. Cały Paryż dostał na jego punkcie bzika. Pałac 
jego jest w oblężeniu; karoce stoją długimi szeregami na ulicy Froidmantel. Muszę się go zapytać, jakiego dnia nadasz mi, Henryczku, tytuł księcia! — jął terkotać trefniś.


— Czy to prawda, Sire, że umie robić złoto? — zapytała Diana.


— Czy to prawda, że wie, jaką śmiercią każdy z nas umrze? — rzekła Katarzyna z dziwnym uśmiechem.


— Za chwilę powinien się zjawić, kazałem mu bowiem stawić się o dziesiątej. Musi nam wróżyć...


— Aaa! — przerwał mu bezceremonialnie Brusquet — Lotaryngia sunie ku nam! Niech żyje Lotaryngia!


— Nędzny wyskrobku! — warknął Gwizjusz, pochylając się przed królem w ukłonie.


— Słusznie! zupełnie słusznie, wobec sławnego rodu Lotaryńskiego, wszyscy jesteśmy tylko wyskrobkami! Czym my jesteśmy wobec niego, Henryku? Szkoda tylko, że tę piękną 
głowę zdobi tylko książęca korona. Gwizjusz uratował Paryż, Gwizjusz uratował całe państwo, Gwizjusz chce uratować od zagłady religię, tron, koronę, skarb, Kościół, Rzym, Francję, Hiszpanię, Szkocję, 
febrę, dżumę, trąd i... nie wiem już nawet co więcej! Niech żyje Gwizjusz, zbawiciel wszystkiego, co żyje. Pragnę, aby uratował mnie również! No i... siebie samego! Sam tu – Lotaryngia! Huzia! 
Ratunku! Lotaryngia! Lotaryngia!


Król i książę zrozumieli doskonale złośliwe insynuacje błazna. Obaj zbledli: jeden z gniewu, drugi ze strachu.


— Sire — rzekł wreszcie Gwizjusz — usuwam się przed twoim błaznem.


— Zostań, kuzynie. Zamilknij mi raz wreszcie, ty ośle wrzaskliwy. Słucham cię, szlachetny kuzynie.


— Sire, niech czcigodny Loyola objaśni cię, o co chodzi. Nadmienię jedynie, że konetabl de Montmorency, kardynał Lotaryngii, marszałek de Saint-André i ja znamy i 
popieramy jego projekt.


— Mów, czcigodny ojcze — rzekł Henryk II, spoglądając trwożnie na zakonnika.


— Tak, tak, — dorzucił z powagą Brusquet. — Słuchamy.


— Królu — zabrał głos Loyola — czy pozwolisz, aby tak piękny kwiat, jakim jest Francja, zmarniał pod tchnieniem herezji? Mało już zostało mi czasu na wędrówkę po tej 
ziemi. Bóg wzywa mnie do siebie. Oto dlaczego pytam cię krótko: czy, stanąwszy przez tronem Pana, mam mu powiedzieć, że uratowałem co prawda Hiszpanię, zapewniłem bez­pieczeństwo Włochom, lecz nie 
zdołałem wydrzeć Francji hydrze, która wyciąga po nią swe jadowite macki?


— Co więc musimy uczynić? — zapytał zdumiony Henryk.


— Wytępić kacerzy! — warknął Gwizjusz.


— Co mamy czynić? — odpowiedział pytaniem na pytanie kardynał Lotaryngii. — Ten święty człowiek, powie ci to, Sire. Usłysz go, Bóg bowiem przemawia przez jego usta!


— Trzeba ratować Francję — rzekł znowu Loyola. — Otóż, co uratowało Hiszpanię? – Inkwizycja! Co uratowało Włochy? – Inkwizycja! Cóż tedy może uratować Francję, jeśli nie 
inkwizycja również? Królu, prosimy cię, ja proszę ciebie, Bóg prosi cię o to, aby ustanowić we Francji inkwizycję.


Czoło groźnego starca zapłonęło zapałem, oczy jęły migotać błyskawice... Było to pierwsze echo burzy, która miała spowodować noc św. Bartłomieja...


Henryk II spojrzał uważnie na otaczających go dworzan i stwierdził, że wszyscy z trudem powściągają wzruszenie. Jedynie Katarzyna Medycejska, Diana de Poitiers i Maria 
Stuart pozostały po dawnemu spokojne; pierwsza przez politykę, druga, aby ukryć swoją prawdziwą myśl, trzecia, dlatego, że w głowie jej nie postało, aby okropna propozycja mogła być przyjęta.


— Kto wie — szepnął król — może to właśnie rozstrzygnie bardzo wiele kwestii?!


Już-już miał przystać... i wydać fatalny rozkaz.


— Jaśnie wielmożny pan de Nostradamus! — wykrzyknął herold.


Na dźwięk tego imienia cała sala zadrżała, wszyscy jak jeden mąż, poczynając od króla, a kończąc na marnym sługusie, zwrócili wzrok w jego stronę. Ujrzano mężczyznę w 
fiołkowym aksamitnym ubraniu, w płaszczu z jedwabnej satyny z królewską nonszalancją zarzuconym na ramiona, z ręką wreszcie opartą na rękojeści szpady.


Nostradamus szedł powitać króla. Już w progu potoczył wzrokiem po sali i ujrzał Roncherolles’a i Saint-Andrégo. Na ten widok uczuł dziwny skurcz w okolicach serca, a 
powieki jego jęły nie­dostrze­galnie zupełnie mrugać. Na widok króla policzki maga okryły się lekką falą rumieńca.


— Rozkazałeś mi, Sire, stawić się tu o dziesiątej. Oto jestem.


— Sire — wykrzyknął zakonnik, przebacz mi, lecz nie mogę powściągnąć oburzenia! Sire, w imię okazanego mi przez ciebie zaufania, w imieniu Ojca Świętego, któremu królowie 
nawet winni posłu­szeństwo, proszę cię o aresztowanie szarlatana!


Na sali zaległa nagła cisza. Nostradamus mówił dalej:


— Mości mnichu — powiedział — widać, że jesteś cudzo­ziemcem. Gdyby nie to, wiedziałbyś, że królowie Francji nie są zwyczajni aresztować swoich gości.


Wszystko się uciszyło na chwilę, potem z piersi zgromadzonych wybiegł pomruk sympatii. Nostradamus ciągnął głosem, który nabrał spiżowych tonów.


— Zresztą, gdyby się nawet spodobało królowi zapomnieć o kurtuazji dworu francuskiego, nie znalazłaby się tutaj taka ręka, która podniosłaby się na mnie.


Tłum zadrżał wobec takiego zuchwalstwa.


— Sire — zagrzmiał zakonnik — szarlatan cię wyzywa!


— Zobaczymy! — warknął król. — Kapitanie mojej straży, sam tu! Do mnie!


Montgomery zbliżył się do króla.


— Aresztować tego człowieka!


Nostradamus podszedł do kapitana, usta czarno­księżnika poruszyły się nieznacznie w tak cichym, że tylko dla kapitana uchwytnym szepcie. To, co usłyszał snadź było 
straszne, zamiast tego bowiem, żeby podnieść rękę na Nostradamusa, cofnął się, tocząc dokoła obłąkanym wzrokiem i szepcąc:


— Nie! nie! Łaski! Milcz pan, łaski!


— Widzisz, Sire — rzekł Nostradamus, odwracając się do króla z uśmiechem. Potem nagle spoważniał i rzekł — Przysięgam, że jeśli tylko wydasz odpowiedni rozkaz, 
najjaśniejszy panie, sam zamelduję się, jako więzień do komendantury Châtelet. Lecz nie zechcesz, Sire, wydać takiego rozkazu przed tym, aż się wytłumaczę z uczynionego mi zarzutu szarlatanerii.


— Tak, tak! Mów pan! Tłumacz się! — wykrzyknął tłum panów, zapominając zupełnie o etykiecie.


— Milczeć! — warknął król, doznając uczucia dziwnego niepokoju! — Masz waćpan słuszność, nie aresztuję moich gości we własnym domu; nie miej mi tego za złe, panie 
zakonniku. W Luwrze król jest wszechmocny, a wola jego jest tu święta. A teraz mów, mości Nostra­damusie!


— Mogę się pochwalić, Sire, umiejętnością czytania w księdze przyszłości ludzi. Oto dlaczego ten czcigodny ojciec oskarża mnie o szarlatanerię. Otóż dowiodę, że znam 
przeszłość i że mogę czasem prze­powiedzieć przyszłość. Mogę... bo widzę ją. Otóż, zgodzisz się z tym chyba, Sire, i wy wszyscy tu obecni, że nie mogłem wiedzieć, o czym była mowa w otoczeniu króla w 
chwili, kiedy wszedłem do Luwru!


— Niewątpliwie... nie mogłeś! Nie!


— Nie wiedziałem nic zgoła o uczynionej waszej królewskiej mości propozycji. A więc! Jest tu na sali człowiek, który udzieli odpowiedzi na przytoczone w propozycji motywy. 
Chcę przedstawić waszej królewskiej mości tego człowieka, a jeśli da on odpowiedź – będzie to dowodem, że nie jestem szarlatanem.


Nostradamus, nie namyślając się ani chwili, ruszył prosto do kanclerza Franciszka Oliviera i, stawiając go przed obliczem króla, rzekł z wielką prostotą.


— Mości kanclerzu, czcigodny Loyola proponuje jego królewskiej mości ustanowienie we Francji trybunału inkwizycji. Powiedz, dlaczego chcesz zrzec się pełnienia swoich 
obowiązków?


Wszyscy obecni, z królem na czele nie mogli się oprzeć odruchowi zdumienia. Kanclerz Olivier milczał przez chwilę, wzrok Nostradamusa dodał mu jednak odwagi.


— Sire — zaczął mówić — przybyłem tu, aby błagać cię o pozwolenie mi na wypoczynek po złożeniu ze siebie uciążliwych i przez tyle lat wykonywanych przeze mnie 
obowiązków...


— A więc to prawda? — wykrzyknął Henryk. — Chcesz ustąpić?


— Tak jest, Sire — odpowiedział starzec — a oto jest Michał de l’Hospital, którego pragnąłbym z całej duszy ujrzeć jako swego zastępcę...


— Mów waćpan dalej! mów... — zachęcił go Henryk, rzucając w kierunku Nostradamusa zdumione spojrzenie.


— Sire, jestem zmęczony, zgnębiony wiekiem i prawie niewidomy. Są jednak jeszcze inne wewnętrzne przyczyny mojej rezygnacji. Oto stwórca nakazał nam bliźniego kochać, 
zakazując przeciw bliźniemu broni. Oto dlaczego... wolę ustąpić... nie chciałbym bowiem, aby z czasem badacze historii, doszukując się w starych kronikach dziejów przyczyn i skutków wielkich rzeźni 
światowych, podyktowanych przez nienawiść, znaleźli imię Franciszka Oliviera pod aktem ustanawia­jącym we Francji Inkwizycję...


— Słabość ducha! — mruknął gniewnie Loyola. — Słabość bardziej zbrodnicza niż sama zbrodnia!


— Bo i o co chodzi? — zapytał ze wzrastającą odwagą starzec. — Czy to jest wojna religijna? Alboż nie dość jeszcze lało się krwi w Paryżu i w całym państwie? Czy trzeba 
spisywać posępną listę nazwisk tych, którzy zginęli od stryczka, topora, tortur lub na stosie? Tyle trupów, Sire! Tyle śmierci! Pilnuj się, Sire! Pilnuj się, aby imię twe nie przeszło do potomności z 
przydomkiem: Henryk Krwawy! Dosyć łez! Dosyć nienawiści! Nie, Sire, do czasu zanim ja pełnię obowiązki kanclerza, trybunał inkwizycji nie zostanie ustanowiony we Francji! Skończyłem. Jeśli przebrałem 
miarę w mych słowach, jeśli słowa te wzbudziły nieufność do mojej osoby w sercach twych doradców, ukarz mnie, Sire, i poślij na stos...


Przemówienie Oliviera zostało przyjęte głuchym milczeniem. Wszyscy goście królewscy utworzyli dokoła starego kanclerza zwarte koło; starzec zgarbiony i bezsilny czekał na 
rozkaz aresztowania go.


Henrykowi pobladły usta; na próżno silił się wyrzec bodaj jedno słowo... budując w myśli plany straszliwej kary dla zuchwalca. Wreszcie podniósł głowę, wpatrując się w 
Oliviera prze­krwionymi oczami. Otwierał już usta... Lęk przebiegł szeregi zgromadzonych. Nagle zabrzmiał spokojny głos Nostradamusa.


— Przypuśćmy na chwilę, Sire, że twój nieboszczyk brat, delfin Franciszek, zmarły w Tournonie, przypuśćmy, powtarzam, na chwilę, że książę Franciszek żyje i że zasiada w 
tej chwili na twoim miejscu... Albo przypuśćmy, że z woli anioła śmierci opuścił swoją mogiłę i wszedłby tej chwili na salę!...


Wrażenie, jakie słowa te wywarły na Henryku, było straszne. Podniósł się ze swego tronu, zwrócił oczy w kierunku, skąd mogłoby ukazać się widmo brata, chciał mówić, padł 
jednak na fotel bez słowa. Nostradamus pochylił się nad nim. Sala zaszemrała, zdjęta zdumieniem.


— Sire — szepnął mu czarodziej na ucho — wysłuchaj głosu twego brata. Przemawia on mymi ustami. Należy wysłuchać głosu umarłych; jeśli się ich bowiem nie słucha, ukazują 
się czasem, aby obwieścić rzeczy straszne...


— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytał król, ruchem ręki polecając wszystkim odsunąć się od swego fotela.


— Tylko to, że, zdaje mi się, iż twój nieboszczyk brat, Sire, wysłuchałby życzliwie tego, co przed chwilą powiedział pan kanclerz.


— Dlaczego jednak mówisz mi o moim bracie? — zapytał Henryk, zgrzytając zębami. — Ktoś ty? Czy wiesz, że mogę cię kazać uwięzić...


— Nie, Sire. Widziałeś przecie, że twój kapitan straży nie mógł tego uczynić..


Henryk jęknął; Nostradamus przyglądał się mu z uśmiechem na ustach.


— Ktoś ty? — zapytał król.


— Człowiek! Tylko człowiek, Sire, który strawił swe życie na badaniu duszy ludzkiej i na poznaniu jej wielkich tajemnic. Jesteś tylko królem, Sire, i rozkazujesz żyjącym. 
Ja jestem więcej niż królem, otworzyłem bowiem niewidzialne wrota i rozmawiałem z umarłymi...


— Rozmawiasz z umarłymi? — zapytał przerywanym głosem Henryk.


— Tak — powiedział Nostradamus, dumnie prostując wyniosłą swą postać. — Czasem powierzają mi oni swe tajemnice. A teraz odchodzę. Możesz, Sire, w sprawie kanclerza 
Oliviera postanowić to, co ci się spodoba.


To mówiąc złożył królowi głęboki ukłon i oddalił się, zaszywając się w tłum dworaków pewnych, że człowiek ten stał się faworytem królewskim.


Po długim milczeniu Henryk zwrócił się do kanclerza ze słowami:


— Byłeś ze mną szczery. Dziękuję ci. Rozważę twe rady. Na razie jednak zgadzam się na zastępcę, którego mi proponujesz. Pan l’Hospital obejmie straż nad pieczęciami. Ty 
możesz spokojnie odejść na spoczynek...


— Jak to, Sire! — wybełkotał Loyola nie­przytomny ze wściekłości.


— Sire — dorzucił Gwizjusz — to niemożliwe...


— Rzekłem! Rzekłem, panowie! A teraz śmiać się! tańczyć! bawić się!


— Powiedziałem, że ujdzie to płazem waćpanu! — szepnął Nostradamus na ucho kanclerzowi, który nie mógł nadziwić się swemu zuchwalstwu.


Wróżbita ruszył w kierunku zmierzającego ku wyjściu Loyoli.


— Cóż waść powiesz o decyzji króla Francji? — zapytał go wesoło. — Wyczułeś chyba, że Francja nie ustanowi u siebie trybunału inkwizycji?!


— Triumfujesz, szatanie. Twa piekielna sztuka rzuciła panikę na serce królewskie. Nie zawsze jednak twoje będzie górą! Przyjdzie kolej na triumf Boga!


Ignacy de Loyola, mówiąc to, uczynił znak krzyża, po czym, odmawiając po cichu formułkę egzorcyzmów, spojrzał ukradkiem na Nostra­damusa. Widząc, że nie działa, westchnął 
i naciągnął na twarz kaptur zakonny, nie chcąc, by Nostradamus był świadkiem tego, że z oczu jego płyną łzy.


— Przed wyjazdem do Rzymu ujrzysz mnie jeszcze — szepnął Nostradamus.


Zakonnik odwrócił się szybko w jego stronę, aby mu odpowiedzieć na zaczepkę, Nostradamus‘a jednak już nie było w pobliżu.


 


 


IV


Zaręczyny


 


— Oto, jak rzecz się miała, Sire — kończył opowiadanie Roland de Saint-André, stojąc przed królem — dlatego też proszę o wymierzenie sprawiedli­wości i o odpowiednie 
ukaranie łotra noszącego imię Le Royala de Beaureversa.


— Sprawiedliwości stanie się zadość — rzekł król.


— Mości prefekcie — zwrócił się do Roncherollesa — czy słyszałeś coś o łotrzyku Le Royal de Beaureversie?


— Tak jest. Stoi on na czele niebezpiecznej czwórki bandytów zasługujących na śmierć.


— Życzę sobie, aby nie później niż za dwa dni wszyscy zginęli na szubienicy! — rzekł spokojnie król.


— Dziękuję! — ucieszył się Roland de Saint-André.


— A teraz zbliż się do mnie, mości prefekcie, zbliż się ty również, marszałku, a reszty... nie zatrzymuję.


Było to znakiem, że król chce pozostać sam ze swymi doradcami.


Gdy już nikogo nie było w pobliżu, król rzekł do swych powierników półgłosem:


— Wy, w których ręku jest bezpie­czeństwo stolicy, dowiedzcie się, że wolą moją jest, aby ten czarodziej, ten szatan, został spalony na stosie na jednym z placów miasta.


— Czy mam go zaraz aresztować? — zapytał Roncherolles.


— Odważyłbyś się? Wiesz przecież, że Montgomery nie śmiał...


— Aresztowałbym samego Belzebuba nawet — zaśmiał się szyderczo wielki prefekt.


— Ja również! — pośpieszył zapewnić marszałek de Saint-André.


— Wiem, że jesteście mi wierni z dawnych jeszcze czasów, kiedy to...


— …Chodziliśmy koło twoich spraw sercowych, miłościwy panie... — dopowiedział marszałek.


— Tak jest... dawne to dzieje... Maria... Reinhold... — szeptał król. — To dziwne, lecz coraz częściej w ostatnich czasach myślę o niej i o jej narzeczonym...


— Nerwy, wasza królewska mość! Maria i Reinhold nie żyją, a umarli z grobu nie wstają, jakkolwiek pan Nostradamus twierdzi co innego.


— Roncherolles! Nie życzę sobie, aby Nostradamus został aresztowany w Luwrze, lecz w dniu, w którym się to stanie poza granicami mego pałacu, w dniu, w którym ten człowiek 
zginie...


— Słucham cię, Sire.


— Tego dnia otrzymasz urząd kanclerza, który obiecałem l’Hospitalowi...


— Sire! Sire! — bełkotał zdjęty radością Roncherolles.


— A ja? — zapytał Saint-André.


— Tobie każę wypłacić sto tysięcy talarów.


Saint-André zbladł z radości.


Król dał swym powiernikom znak, że konferencja skończona; żaden z nich jednak się nie oddalił. Porozumieli się ze sobą wzrokiem, po czym Saint-André zabrał głos, prosząc 
króla o uczynienie im obu wielkiej łaski i przychylnego przyjęcia dawno już powziętej przez nich decyzji.


— O co chodzi? Mówcie! — rzekł król pod­niesionym głosem, co było znakiem, że poufna konferencja jest skończona. Tłum dworaków otoczył fotel królewski, Katarzyna i Diana 
zajęły swoje miejsca.


— Wiesz dobrze, Sire — jął mówić Saint-André — jak dawna łączy nas z baronem przyjaźń. Aby ją jeszcze bardziej zacieśnić, postanowiliśmy pożenić nasze dzieci: wicehrabiego 
Rolanda de Saint-Andrégo, mego syna, z panną Florissą de Roncherolles, córką wielkiego prefekta.


Wszyscy zauważyli nagłe zdenerwowanie króla, który błysnął w kierunku dwu przyjaciół gniewnym okiem; oni jednak pozostali nie­wzruszenie spokojni. I znowu król skinieniem 
ręki oddalił wszystkich od swego fotela.


— Posypią się teraz niełaski! — rzekł Biron.


— Szukajmy bezpiecznej kryjówki — dodał La Trémoille.


— Zaraz wybuchnie skandal — szepnął z za­dowo­leniem Brantôme.


— Odejdź i ty! — warknął Henryk II na Roncherolles’a.


Wielki prefekt wypełnił rozkaz królewski i, ujmując swego syna pod rękę, ruszył z nim w stronę Florisy.


— Co ma znaczyć ta zdrada? — zapytał Henryk, hamując wybuch gniewu. — Miarkuj się i opamiętaj, wiedz bowiem, że równolegle z łaskami i honorami rozdzielam również i 
niełaski... A na zdrajcę znajdzie się zawsze w zapasie stryczek!


Saint-André pobladł, lecz nie stracił zimnej krwi.


— Wiesz, że pożądam tej dziewczyny — ciągnął dalej król — i że muszę ją mieć! A tu nagle oznajmiasz mi, że ma ona zostać żoną twego syna. Pilnuj się! — dodał z tak 
okrutnym uśmiechem, że przyglądający się im Brantôme, szepnął.


— Zdaje mi się, że za chwilę będziemy mieli skandal...


— Sire — odpowiedział Saint-André — małżeństwo to może jedynie dopomóc, nie zaś zaszkodzić twym planom.


— Jakim sposobem? Wytłumacz się, w przeciwnym razie każę cię aresztować! — wrzasnął król, nie mogąc już pohamować swego gniewu.


— Dobryś! Mamy już skandal! — rzekł Brantôme.


— Wasza królewska mość, z chwilą, gdy syn mój poślubi Florisę, mianujesz ją damą dworu, a Rolandowi w dniu ślubu powierzysz ważną misję... powiedzmy... do Metzu.


— Lecz czy pojedzie tam?


— Ja się tym zajmę, żeby pojechał.


Henryk spojrzał na swego powiernika dziwnym jakimś wzrokiem i pomyślał.


— Ależ łotr z niego!


Głośno dodał.


— Mów dalej, mów! — rzekł głośno. — To zaczyna być interesujące.


— Znam doskonale Roncherolles’a i jego wady i zalety. Nic go nie zdoła wzruszyć, w nim nie ma ani duszy, ani serca. Jedyną słabą stroną tego człowieka jest jego córka. Ten 
żelazny człowiek płakał raz w mojej obecności, bo córka jego dostała gorączki. Za jedną łzę wyciśniętą jego córce, gotów jest puścić z dymem cały Paryż. Strzeże jej tedy jak źrenicy oka. Roncherolles 
tedy wolałby widzieć córkę na marach, niż dowiedzieć się, że jest twoją, Sire, kochanką. A teraz odstąpię na chwilę od tematu i opowiem historię ucieczki La Royal de Beaureversa z pałacu 
Roncherolles’a.


Gdy skończył swe barwne opowiadanie, zachwycony dzielnością łotrzyka król wykrzyknął;


— Powiedz no mi, mój drogi, czy nie można by złagodzić nieco kary na tego śmiałka? Spodobał mi się! Może twój syn zadowoliłby się?...


— Chwilkę cierpliwości, Sire. Odwaga tego zucha zachwyciła nie tylko ciebie, miłościwy panie, lecz również piękną pannę prefektównę, która usiłowała nawet podobno wypuścić 
z lochu pięciu łotrzyków...


— A więc ona kocha młodego bohatera?


— Może...


Wzrok króla błysnął zimnym ogniem. Rzucił lękliwym tonem.


— Gdy Beaurevers zostanie pojmany, zawiadomić mnie o tym! Chcę być obecny przy egzekucji!


— Bądź spokojny, wasza królewska mość, Roncherolles uczyni wszystko, aby się to stało jak najrychlej. W takiej sytuacji małżeństwo Florisy, jak widzisz, rozwiązuje dużo 
trudności. Ojciec zna swoją córkę i wie, że najbardziej zakochana w tym awanturniku – nie złamie przysięgi złożonej u stóp ołtarza... Oto dlaczego woli złamać swe serce rozstaniem z ukochaną córką, 
którą trzymał przy swym boku jak skarb najdroższy. Otóż wierności Florisy po ślubie możemy być pewni, zwłaszcza, że Beaurevers zostanie stracony. Skoro jednak uda się, najjaśniejszy panie, złamać opór 
młodej mężatki...


— Dobrze już, dobrze — rzekł Henryk — pozwalam na zawarcie tego małżeństwa.


Słysząc to Saint-André szybkim skinięciem ręki przywołał Roncherolles’a, który podszedł do fotela królewskiego, wiodąc swą córkę za rękę.


Zmieszanie króla na widok Florisy było tak widoczne, że wszyscy je zauważyli.


Diana de Poitiers jęła przyglądać się dziewczęciu z za­cieka­wieniem zachodzącego słońca, które ujrzało nagłe na firmamencie niebieskim nową, zupełnie nieznaną gwiazdę, 
gotową zaćmić jego blask. Katarzyna znosiła piekielne tortury zazdrości. Maria Stuart obdarzona zmysłem artystycznym szczerze była zachwycona wdziękiem i urodą dziewczęcia.


— Sire — zwrócił się do króla Roncherolles — racz usankcjo­nować twoją zgodą projektowany związek małżeński, który stanie się podwaliną szczęścia dwu wiernych ci rodów.


— Zbliżcie się, szlachetna panno i ty, wicehrabio. Jestem szczęśliwy na myśl, że zgodą moją zapewniłem młodej pannie szczęście. Twemu małżonkowi, pani, powierzę ważną 
misję, która będzie dowodem mego doń zaufania. Ciebie, pani, wywianuję godnie. A teraz możecie się oddalić – niech to małżeństwo będzie jak najprędzej zawarte!


Zamilkł, czując, że brak mu już sił do dalszego udawania obojętności. Nagle Florisa uczyniła w kierunku króla dwa kroki, szepcząc.


— Sire...


Nie mogła nic więcej powiedzieć... padła zemdlona w objęcia ojca, który i porwał ją w ramiona i uniósł do czekającej karocy.


— Widzisz, Sire — szepnął Saint-André — jak mało nie­bezpiecz­nego rywala będziesz mieć w moim synu. Mała mdleje z rozpaczy na samą myśl o tym związku.


 


 


V


Przepowiednia


 


Gdy zgromadzeni na sali goście uspokoili się nieco po nagłym omdleniu córki prefekta, Brusquet wykrzyknął, zwracając się do króla:


— Hola, Henryczku, zbierasz nas na swych pokojach, każąc czuwać do późnej nocy pod pretekstem wróżb sławnego Nostradamusa, a potem okazuje się, że wróżby były wierutną 
blagą. Valois, ja chcę Nostra­damusa! Dawać tu Nostra­damusa!


Król się zasępił i porozumiał się z Saint-Andrém krótkim, lecz wiele mówiącym spojrzeniem. Spojrzenie to dla ludzi, którzy znali usposobienie Henryka II, równało się 
wyrokowi śmierci.


Błazen skoczył w stronę wróżbity i, wywijając kozła, szepnął do niego.


— Miej się na baczności! Król pragnie twej śmierci! Ja zaś, sam nie wiem, dlaczego pragnąłbym, żeby ci się nic złego nie stało.


— Dzięki ci, mości Brusquet — rzekł Nostradamus niezwykle serdecznym tonem, który wzruszył błazna do głębi duszy. — Sire — dodał głośno, podchodząc do króla — 
podziękowałem twemu ambasadorowi za wieść, że chcesz mnie widzieć.


Na widok maga cała sala przycichła, skupiając się dokoła niego z niezwykłym za­cieka­wieniem.


— Wobec tego, że przyszłość nie ma pono przed tobą, tajemnic, powiedz nam, co czeka cię za tydzień? — zapytał ostrym tonem Henryk.


— Niepodobieństwo! — odpowiedział Nostradamus ze smutkiem. — Czytam w księdze losów innych, lecz moja przyszłość pozostaje dla mnie tajemnicą. Tysiąc­krotnie usiłowałem 
odgadnąć ją, nigdy mi się to nie udało. Nie mogę poznać swojej przyszłości. Miałem rodzinę: syna, żonę, ojca, nigdy nie mogłem się niczego dowiedzieć o nich. Jestem jasno­widzem jedynie w stosunku do 
ludzi, którzy są mi zupełnie obcy. Na szczęście nie mam już nikogo na świecie. A teraz możesz mnie pytać, Sire?


— Czy mam tu, w tej sali przyjaciół!


— Tak jest, Sire, jedynego prawdziwego przyjaciela.


— Kto to jest?


— Twój błazen, Sire.


Zainteresowanie słuchaczy wzmagało się z każdą chwilą.


— A czy mam tu wrogów?


— Jednego na pewno. Ten wróg zabije cię nie­wątpliwie, jeśli ty nie zabijesz go wcześniej.


Dworacy spojrzeli po sobie z przerażeniem. Montgomery zzieleniał; Gwizjusz usunął się przezornie na stronę.


— Rozkazuję waćpanu wymienić mi nazwisko tego śmiertelnego wroga!


— Nie wymienię — odpowiedział Nostradamus lodowatym tonem — przy tym nie powiedziałem przecież, że wiem, jak się on nazywa. Wiem to tylko, że się tu znajduje, przy tobie, 
i że oddałby ostatnią kroplę swej krwi za to, aby cię dręczyć a potem zabić.


Król powiódł wzrokiem po tłumie dworzan, a każdy z nich znie­ruchomiał zupełnie pod brzemieniem jego badawczego wzroku.


— Nie staraj się go znaleźć, Sire — mówił dalej Nostradamus. — Jesteś w ręku przeznaczenia. Gdybyś nawet wszystkich tu obecnych posłał na szafot, jeszcze wróg, o którym ci 
mówiłem, stanie przed tobą i zdusi cię swą wszech­mocną dłonią. W proch cię zgniecie, jakkolwiek jesteś potężnym monarchą...


— Mów! Kto to jest! — syknął król.


— Dziś – nie mogę! Lecz, jeśli ci, Sire, tak bardzo zależy, powiem ci, kto to jest, gdy wybije właściwa godzina. Przysięgam! — rzekł, podnosząc rękę do góry.


— A ta godzina?... — zacharczał król.


— Będzie to moja godzina, nie twoja, Sire. Zadowól się tym na razie, miłościwy panie! Wierz mi, lepiej jest nie uchylać rąbka Tajemnicy. Zasłona oddzielająca nas od niej 
jest utkana z płomieni, które spopielają nie­ostrożnych.


— Bóg z wami, mości Nostradamus, wszyscy wy, magowie, jesteście jednacy! — wykrzyknął Henryk ze sztucznym śmiechem. — Mówicie wszystko w przenośni, toteż czasem może się 
wydać, że powie­dzieli­ście prawdę.


— Sire — rzekł Nostradamus — widzę przyszłość, jest to taką samą prawdą, jak to, że Ziemia obraca się dokoła słońca!


— Co takiego? Teraz znowu ziemia obraca się dokoła słońca! — zarechotał Saint-André. — Coś nowego!... coraz to lepiej, mości astrologu!


— Panie marszałku — odparł zimnym tonem Nostradamus — gdybyś, jak ja, przeczytał sześć tomów dzieł Kopernika, wydanych przed piętnastu laty w Norymberdze, wiedziałbyś, że 
Ziemia, obracając się dokoła swojej osi, obiega w ciągu roku Słońce, które jest centrem całego naszego wszech­świata. Inne planety również... Nie chcę dziś jednak nużyć cię, panie, swoim wykładem. 
Wracam do ziemi i drobnych owadów pełzających po jej powierzchni. Spoglądając na te owady, panie marszałku, ostrzegam cię: Pilnuj się! Widzę cię ociekającego krwią, ociekasz bowiem złotem!


Saint-André cofnął się odruchowo zdjęty lękiem.


— A mnie nie uprzedzisz waćpan? — zapytał Henryk. — Nie przepowiesz mi, co zdoła mnie pocieszyć w moich smutkach i przykrościach, które mnie zżerają!?


— Nie, Sire, nie powiem ci nic!


— Do diabła! Musisz powiedzieć! W przeciwnym razie... pomyślę, że...


— Co możesz pomyśleć, Sire? I na co w ogóle możesz się uskarżać? Mówisz o smutkach i przykrościach! Przeciwnie, żaden człowiek nie był takim ulubieńcem losu jak ty.


Pochylił się nad królem, przemawiając nawet nie jak równy do równego, lecz jak ktoś stojący dużo wyżej.


— Kim byłeś, Sire, gdy fortuna nie wiodła cię za rękę? — mówił dalej. — Osobistością znakomitego rodu... księciem krwi... i już! Bratem króla jegomości! Tymczasem, twój 
brat Franciszek, silny i zdrów – ten, który miał zostać w przyszłości królem – zmarł nagle w Tournonie na złośliwą gorączkę. Szczęsna dla ciebie, lecz tragiczna dla niego choroba. Zostałeś delfinem! Z 
drobnego proszku, stałeś się wszystkim! I ty, Sire, jeszcze narzekasz na los?!


— Nędzniku! — syknął król — ośmielasz się wmawiać we mnie, że cieszyłem się ze śmierci mego brata!


— Och, bynajmniej! Wprost przeciwnie – nikt tak, jak ty, nie odczuł jego zgonu. Inni zapomnieli już o przed­wcześnie zgasłym delfinie, ty nie zapomniałeś o nim dotychczas. 
Myśli twe ciągle ulatują hen, do przeklętego Tournonu. Ręczę; twierdzę z całą pewnością, że cień twego brata co noc pochyla się nad twoim łożem, że płaczesz wraz z nim nad jego biednym, zmarnowanym 
życiem. Och! dobrym jesteś bratem, Sire! Nie zapominasz o zmarłym. Nigdy, nigdy nie zapomnisz o nim!


Henryk II spojrzał szklistym wzrokiem na Nostra­damusa, a wzrok ten zdawał się błagać o litość. Widząc, że małżonek jej ugina się pod brzemieniem wspomnień, Katarzyna 
szepnęła mu na ucho:


— Na Boga, weź się w ręce! Zdradzisz się na pewno! Twój własny dwór gotów będzie zbuntować się przeciw tobie i wygnać cię z Luwru.


Słowa te dodały mu nieco energii. Otrząsnął się z przy­gnębienia i lęku; uśmiechnął się nawet, zwracając się do Nostra­damusa.


— Widzę, mój panie, że istotnie czytasz w moim sercu i widzisz jego nie­uleczalną żałobę.


— Tchórz podły! — mówiła w duszy Katarzyna. — Gotów jest zgubić siebie i mnie. Najwyższa pora, aby zginął.


— Mistrzu — rzekł Gwizjusz szyderczym tonem — chciałbym również usłyszeć coś o sobie.


— Książę panie, widzę bliznę...


— Tak jest i szczycę się nią... Blizna ma jest, jak mi się zdaje, dla każdego widzialna...


— Tak jest – ta, o której myślisz i mówisz w tej chwili... Lecz ja widzę inną – nieco powyżej ramienia. Szeroka jest, głęboka i krwawa. Leżysz na trawie i umierasz, mości 
książę! Umierasz zrozpaczony, wiesz bowiem, że sztandar Lotaryngii nigdy nie wzbije się tak wysoko, jak o tym marzyłeś.


— Milcz! — warknął Gwizjusz groźnie. Potem dodał, wybuchając śmiechem — Miła perspektywa!


— I ja! I ja chcę, poznać moją przyszłość! — zawołała Maria Stuart, zdjęta ciekawością.


Nostradamus pochylił się przed nią w pełnym istotnego szacunku ukłonie i rzekł niezwykle łagodnym głosem:


— Kochasz pani Francję – pozostań tu, a jeśli już wrócisz do Szkocji, unikaj Anglii! Pilnuj się, wystrzegaj się kobiety, która będzie zazdrosna o ciebie! Drżyj, pani, 
ciebie również widzę broczącą krwią.


Maria Stuart zbladła i wydała lekki okrzyk, potrząsając jednak swą główką, rzekła natychmiast ze śmiechem:


— Naprawdę, możesz nas pan śmiertelnie nastraszyć swymi prze­powied­niami. Ale to wszystko w gruncie rzeczy jest zabawa! Igraszka! Nieprawdaż? Nie chcesz pan chyba 
zapewniać, że naprawdę widzisz przyszłość ?


— Tak pani, to jest istotnie zabawa... gra! Gra wzroku... gra słuchu... Są na świecie istoty, które widzą trochę dalej ponad zwykłe pole widzenia. Jestem jedną z takich 
właśnie istot... Widzę to, co się ma stać... widzę igraszki losu z życiem ludzi... nie przeczuwam, lecz widzę...


Słowa jego tchnęły głęboką wiarą w to, co mówił.


— A teraz powiedz pan, jakie są przyszłe dzieje Paryża? — zapytał ktoś z obecnych.


— Podoba mi się to pytanie! — odpowiedział Nostradamus z wybuchem jakiegoś dziwnego, pełnego tajemnic śmiechu. — Usłyszałem słowa, jakie są przyszłe losy Paryża? 
Przynajmniej w oddaleniu kilku lat! Krew! Ciągle krew! Słyszę bicie dzwonów na trwogę ! Tętent kopyt końskich, syk płomieni! Widzę stosy ogniste, Sekwana sczerwieniała od krwi! Okna domów otwierają 
się gwałtownie, trupy spadają na bruk! Krzyki śmiertelnej trwogi i naganki na ludzi! Mordują! mordują! wszędzie mordują! Pół Paryża pada trupem, wy­mordo­wane przez drugą jego połowę. Panowie, będzie 
to rzeź, jakiej nie pamiętają dzieje od czasów Babilonu! Pilnujcie się, panowie! Oto broczy pomiędzy zabarwionym tłumem gości niewidzialne widmo; dotykając do naszego czoła piętnuje was, jednych 
stygmatem zbrodni, innych znakiem męczeńskiej śmierci. Wszyscy jesteście na­piętno­wani! Wszyscy! Pilnujcie się! Śmierć chodzi po sali! Śmierć odbywa przegląd i segreguje was!


Zamilkł wyczerpany. Wszyscy spoglądali na niego w olśnieniu, jak na wysłannika z innych światów, jak za uznane a wszechmocne bóstwo, przed którym wszystko i wszyscy chylą 
czoło. Katarzyna Medycejska jedynie, jakkolwiek również wzruszona, spojrzała mu jednak odważnie w oczy, pytając:


— Czy to wszystko jest prawdą?


— Tak jest, miłościwa pani! Jak prawdą jest to, że ten kto zna wszystkie cyfrowe dane, musi znać ich wyniki! Jak to, że trony królewskie runą w dniu wielkiego przewrotu! 
Jak to, że przyjdzie dzień, w którym świat będzie jeździć powozami bez koni, a człowiek ziści nareszcie marzenia Ikara.


Podszedł do marszałka de Saint-Andrégo.


— Jak prawdą jest to — rzekł, zaglądając mu w oczy — że zostaniesz za­mordo­wany przez człowieka, którego doprowadzisz do nędzy! Jak to, że doczekasz się dnia, w którym 
będziesz uosobieniem rozpaczy, tego dnia bowiem utracisz wszystkie skarby powstałe z okradania przez ciebie twego pana i króla.


Saint-André spojrzał na króla zdjęty śmiertelnym lękiem, Henryk jednak nic nie słyszał. Uspokojony pod tym względem Saint-André, przekradając się od grupy do grupy, wypadł 
z Luwru i puścił się pędem do swego pałacu, gdzie, znalazłszy się w potajemnej piwnicy, pootwierał wszystkie skrzynie napełnione złotem i przesypując drogocenny swój skarb garściami, mamrotał:


— Moje skarby! Moje złoto! Niech no się tylko kto ośmieli sięgnąć po nie!


Nostradamus odprowadził uciekającego pełnym nie­nawist­nego triumfu spojrzeniem. Potem, przedzierając się przez tłumy gości, podszedł do Roncherolles’a:


— Prawdą jest to również — oświadczył z okrutnym uśmiechem, że serce twoje będzie zdeptane, że umrzesz odtrącony przez ludzi, przeklinając niebo i ziemię; ty również 
bowiem utracisz swój skarb!


— Mój skarb! — powtórzył Roncherolles z udaną obojętnością.


— Twoją córkę!


— Moją córkę! — jęknął nagle zgnębiony.


Podobnie jak Saint-André wybiegł z Luwru, dosiadł pośpiesznie konia i pognał cwałem do pałacu prefektury. Wpadłszy do pokoju Florisy i widząc, że modli się przy swoim 
klęczniku, wybuchnął nerwowym śmiechem.


— Pozamykać drzwi i wrota! Postawić straże z rusznicami na podwórzu pałacowym i ognia! ognia! do każdego, ktokolwiek tylko zechce się zbliżyć.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty

FLORISA

 


 


I


Zgłodniałe wilki


 


Czterej kompanii przyjaciele: Trinquemaille, Corpodibale, Strapafar i Bouracan zebrali się w jednym z szynków, w którym można się dobrze najeść, napić i w ogóle dogodzić 
sobie. Szynkarka wiedząc, że mają pieniądze (używali bowiem od kilku dni na całego), zjawiła się sama, aby dowiedzieć się, co wielmożni panowie każą sobie podać z najlepszych potraw i co 
naj­przed­niejszych win.


„Wielmożni panowie” robili wielkie tony od chwili, kiedy poczuli w kieszeni pieniądze pochodzące z łaskawie ofiarowanej im przez Bezimienną Panią sakiewki.


W odpowiedzi na uprzejmą propozycję szynkarki Trinquemaille ułożył jadłospis, Bouracan zaś zszedł do piwnicy po wino, skąd powrócił objuczony flaszkami, jak jeden z 
biblijnych osłów wysłanych na powitanie Rebeki.


Zaczęła się uczta. Trinquemaille pochłonął pół combra zajęczego, Bouracan ani się obejrzał, kiedy stała już przed nim druga pusta flaszka, Strapafar jadł i pił a 
jedno­cześnie dobierał się do łydek służących, Corpodibale naśladował każdego z trzech przyjaciół, czyniąc to samo, co oni. Wkładał w to przy tym tyle temperamentu, że koledzy jego zaczęli mu wreszcie 
zarzucać nie­przystojność w jadle, piciu i gestach.


— Robię zapas na jutro! — odpowiedział.


— Zapas ? — wykrzyknęli trzej pozostali z niepokojem w głosie.


— Tak jest, zasiadając bowiem do stołu, przy­pomniałem sobie przy­powiastkę biblijną o krowach tłustych i chudych. Jestem przezorny.


Niepokój kompanów jego wzrastał z każdą chwilą.


Corpodibale dobił ich następującym pytaniem:


— Czy nie chcielibyście objaśnić mnie, dlaczego nie zdjęliśmy pasów, jak to czyniliśmy dotychczas? Dlaczego po­zosta­wili­śmy przy boku rapiery, zupełnie tak jakbyśmy 
mieli za chwilę jąć się broni? Powiedzcie mi, czy mamy sumienie żołądka zupełnie spokojne?


— Masz trochę słuszności — rzekł Corpodibale obrażonym tonem. — Dlatego też zapytam wielmożnych panów, jak powiada Magdalenka, szynkarka: — Kto z nas zapłaci dziś 
koszty utrzymania?


Magdalenka, jak na sprytną szynkarkę przystało, przy­słuchi­wała się rozmowie swoich klientów. Słysząc pytanie zadane trzem kamratom przez Corpo­dibalego, spojrzała na 
puste flaszki, na starannie oczyszczone nawet z resztek sosu półmiski, zadrżała ze strachu i zapytała energicznym tonem:


— Tak jest! Kto z was płaci dziś koszty utrzymania?


Czterej kamraci spojrzeli po sobie nie­spokojnie, zbliżyła się smutna chwila: kieszenie ich świeciły już ustkami, a koszty utrzymania trzeba było płacić!


— Powiadasz, piękna Magdalenko, że trzeba płacić? — zapytał Trinquemaille z udanym zdziwieniem.


— Naturalnie. A waćpan jak sądziłeś?


— W takim razie sprawa wygląda inaczej. Ja myślałem, że chodziło o to tylko, aby jeść. Dlaczegóż nie powiedziałaś nam, piękna Magdalenko, że trzeba płacić?


Z tymi słowy sięgnął do kieszeni. Magdalenka na ten widok zmiękła. Nagle Trinquemaille puknął się w czoło i wykrzyknął:


— Ależ osioł ze mnie! Zapomniałem na śmierć, że wchodząc dziś do szlachetnego zakładu nie mniej szlachetnej waćpanny, oddałem swoją kiesę Corpo­dibalemu. Zawierała ona 
osiem talarów, trzy liwry, piętnaście sousów i coś tam jeszcze podlejszej monety...


— To prawda! — ucieszył się Corpodibale. — Schowałem twoje pieniądze wraz z moimi do prawej kieszeni...


Jął szukać po kieszeniach z pośpiechem. Gospodyni nie posiadała się z nie­cierpli­wości.


— O idioto — zwymyślał się z kolei Corpodibale — przecież ja również oddałem swoje pieniądze koledze Strapafarowi... Było tam tego...


— Tak jest, było, było! Jakże! — wykrzyknął Strapafar. — Ależ gdzież ja, u diaska, podziałem te małpy stare  trzy kiesy?! Wiwat! Mam! mam!


Szynkarka się rozpromieniła.


— Nie! nie mam! — westchnął Strapafar. — To tylko moje kości... do gry... do gry, rzecz oczywista! Teraz już wiem na pewno, że wręczyłem wszystko, co tylko miałem, 
Bouracanowi. Hola, Bouracan, zbudź się z marzeń i płać rachunek!


— Co takiego? Ja mam płacić? — zdziwił się, nie bardzo w ogóle rozumiejąc, o co chodzi.


— Ty! ty, rzecz oczywista — jęli drzeć się jego towarzysze. — Magdalenko, skocz no, kochanie, po strażników! Ach! wstrętna świnia! Ach, łotr spod ciemnej gwiazdy! Ach, 
rzezi­mieszek! Chce wszystko zatrzymać dla siebie!! Nędzniku, nie chcesz płacić? Nie?! Na stryczek go!


Trzej łotrzykowie rzucili się na Bouracana z pięściami, roz­poczy­nając prawdziwą bijatykę. Oberwała jednak przeważnie Magdalenka i służba, uderzenia  bowiem, rzekomo 
wymierzane Bouracanowi, naprawdę sypały się na oberżystkę i jej podwładnych.


Wreszcie, korzystając z zamieszania, jakie stąd powstało, trójka przyjaciół ulotniła się, uprowadzając ze sobą Bouracana, który darł się w niebogłosy:


— Sakiewki?! Ja? Ależ nigdy f życiu! Nie! nie! To podły blaga! No, nie?


Uniknąwszy szczęśliwie konieczności zapłacenia za zjedzony obiad, na który nie mieli już ani sousa, znaleźli się wszyscy na ulicy bez pieniędzy i bez żadnej perspektywy na 
ich zdobycie. Biedowali jakoś, sypiając pod gołym niebem przez dwa dni, w końcu jednak udali się do owej nędznej nory przy ulicy Calandre, w której spędzili parę godzin w towarzystwie Le Royala po 
wydostaniu się z lochów pałacu prefektury. Tu mogli przynajmniej ukryć się przed deszczem i być pewni, że straż miejska nie zainteresuje się ich osobami. Mieli również, słabą co prawda, nadzieję, że 
mogą tu spotkać Le Royal de Beaureversa.


Pewnego wieczoru – w trzy dni po bytności Nostradamusa w Luwrze – siedzieli właśnie w swym schronisku. Bouracan spał spokojnie, Strapafar, nie mając nic lepszego do 
roboty, nucił sobie jakąś piosenkę; Corpodibale ostrzył sztylet, Trinquemaille zaś, klęcząc w kącie, klął po cichu i zacieśniając pas wzywał św. Pankracego.


— Tak nie może trwać dłużej — mruknął Strapafar po piętnastej zwrotce piosenki. — Za cały wczorajszy posiłek musiał nam wystarczyć kawałek starego ścierwa szumnie 
ochrzczony przez straganiarkę mianem słoniny. Zwędziłem go szczęśliwie i... to był nasz posiłek.


— A dzisiaj, porco dio, vacca ma dona, nic! — mruknął Corpodibale.


— Attende, domine et miserere — szepnął Trinquemaille, bijąc się pięścią w brzuch, pragnąc najwidoczniej w ten sposób nakazać mu milczenie.


Strapafar prześpiewał osiemnasty kuplet, potem jął mówić dalej:


— Mam myśl!


— Ciekaw jestem jaką? — zapytał Corpodibale z odrobiną nadziei w głosie.


— Słuchamy! — bąknął Trinquemaille, podchodząc do mówiącego.


Z kąta izdebki rozległy się grzmoty... Było to chrapanie Bouracana.


— Jakiż on szczęśliwy! — rzekł Corpodibale z westchnieniem.


— No i cóż tam słychać z tą twoją myślą? — mruknął Trinquemaille. — Mam wrażenie, że chodzi tu o czyjąś sakiewkę, którą chciałbyś opylić...


— Nie przeszkadzaj. Otóż przed trzema dniami przyszła nam, jak wszystkim wiadomo, myśl obrania tej nory za naszą kwaterę główną, że się tak wyrażę...


— Tylko nie nam... tylko nie nam! — zaprzeczył gorąco Corpodibale. — To mój pomysł! Niestety ten, którego spodziewałem tu zastać – znikł! Ulotnił się! Ba! Gdyby on tu był, 
nie umierali­byśmy z głodu i z pragnienia. Cóż to za człowiek! Mój Boże! Co za człowiek!


— Nasz gołąbeczek kochany! — dodał Strapafar.


— Nasz Le Royal de Beaurevers! — rzekł Trinquemaille.


— Ale... wróćmy do mojej myśli — zabrał głos Strapafar. A więc przed trzema dniami, zaraz po ulokowaniu się tutaj widzieliście chyba, że wyszedłem na miasto o dziewiątej! 
Mój Boże, ciągle szukałem... ciągle szukałem oczami... słuchem... węchem...


— Szukajcie a znajdziecie — wtrącił Trinquemaille.


— Figę z makiem! Ni śladu... ani smrodu... żadnego łatka ani na lekarstwo! Nic! Wszystkie miejskie łyki pochowały się w mysią dziurę. Zresztą żaden z nich nie śmierdzi 
dziś gotówką a przy tym boją się... Nasz król Henryk i jego wierny sługa Saint-André napędzili im dobrego stracha, a to herezją, a to podatkami, a to diabli tylko wiedzą czym! Już zawróciłem do domu z 
nosem spuszczonym na kwintę, nagle patrzę: dwaj panowie! Ruszam za nimi. Podchodzą pod sam pałac wielkiego prefekta Roncherolles’a...


— Hm! Paskudna sprawa!


— To samo powiedziałem do siebie. Łobuzy zaczęliby drzeć się w niebogłosy... jak wieprze pod nożem rzeźnika i cała prefektura usiadłaby mi na kark. Ale, do diabła, tych 
dwu gagatków opłaciłoby się oskubać...


— Tak? — zapytał Trinquemaille, nagle się ożywiając.


— Cicho, tak! — Uspokoił go Corpodibale.


— Promień księżyca oświetlił rękojeści ich szpad i... niech mnie diabli porwą, jeśli nie było na nich co najmniej ze dwa tysiące diamentów...


— I ty wypuściłeś ich z rąk! — ryknął Corpodibale.


— Czekaj, czekaj... to jeszcze nie koniec. Nazajutrz znowu wyszedłem na połów... I znowu nic! Wtedy strzeliło mi do głowy, żebym skręcił w stronę prefektury – i jak ci się 
podoba? Znowu ci dwaj lalusie!


— Znowu za szpadami lśniącymi od diamentów?


— No chyba! Po cóż bym, u diabła, strzępił sobie język po próżnicy, gdyby tak nie było? A teraz pytanie – w jakim celu włóczą się tam co noc? Czego szukają? Za czym węszą? 
Zresztą to mnie najmniej obchodzi, ważniejsze jest to, iż dwu wielko­pańskich włóczęgów na pewno dzisiejszej nocy znowu się tam znajdzie... I co wy na to? Musicie wiedzieć, że są to nocne marki i 
ściągną pod prefekturę dopiero koło północka.


Właśnie zegar wieżowy wybił jedenastą. Za całą odpowiedź na pytanie towarzysza Trinquemaille podniósł się z miejsca i, odrzucając różaniec, jął przypasywać rapier, 
Corpodibale poniechał ostrzenia swego sztyletu, wszyscy zabrali się do budzenia Bouracana, który na wieść, o co chodzi, w mgnieniu oka był już ubrany. Wkrótce czterej przyjaciele wybiegli na ulicę i, 
przedostawszy się przez most Najświętszej Panny, skierowali się w stronę prefektury.


— Pst! — syknął nagle Strapafar, który jako projekto­dawca objął dowództwo nad wyprawą. Budząc czujność swych towarzyszy, wskazał na dwu mężczyzn idących w niedużej 
odległości przed nimi.


Wilczym krokiem jęli sunąć pod murami, nie tracąc bogaczy
z oczu. Dwaj nieznajomi zatrzymali się wkrótce pod jednym z okien pałacu Ronche­rolles’a. Okno to było oświetlone.


— Uwaga! — rozległa się przyciszonym głosem oddana komenda Strapafara.


Już-już mieli rzucić się na swą zdobycz, nagle z bocznej uliczki wynurzyło się z mroku nocy trzech, również ostrożnie stąpających mężczyzn; za niemi jeszcze dwu; potem z 
innej strony jeszcze pięciu, a po chwili znowu trzech.


— Przekleństwo! — warknął groźnie Trinquemaille.


— Ba! — bąknął Bouracan — so tam?! Do ataku! Lepiej paść f falce, jak zdychać od głód...


 


 


II


Nnamiętność Roncherolles'a


 


Baron Kajetan Roncherolles co wieczór robił obchód dokoła swego pałacu, sprawdzając jego bez­pieczeństwo od zewnątrz i wewnątrz. Na każdym podwórzu stała warta, na każdym 
korytarzu i na schodach wiodących do pokoju Florisy umieścił straż. Po dokonaniu przeglądu udawał się do swej córki.


Był pochmurny i wyraźnie zakłopotany, jakkolwiek zdawałoby się, że nie miał żadnego specjalnego powodu do smutku, życie układało mu się przez długie lata tak, jak chciał. 
Teraz czekał go nowy zaszczyt, godność kanclerza przyobiecana mu przez króla w dniu, w którym aresztuje Nostradamusa i wykona na nim wyrok śmierci.


Mimo tak ponętnych perspektyw wahał się nad dokonaniem aresztu. Jakieś dziwne uczucie kazało mu zwlekać, jakkolwiek serce jego wezbrało żółcią przeciw czarownikowi, który 
pozwolił sobie na zuchwałe pogróżki wymierzone publicznie przeciw królowi jegomości, jego dworzanom i przeciw niemu samemu. Od trzech dni gotował się do wystąpienia przeciw zuchwalcowi i... zwlekał. 
Co prawda zwlekał również Saint-André, zwlekał ośmieszony publicznie przez Nostradamusa Montgomery, król nawet nie miał odwagi wystąpić jawnie przeciw astrologowi, a nawet gdy pan de Loyola zażądał 
kategorycznie głowy tego człowieka, król, mimo całego swojego respektu dla Loyoli, nie odpowiedział na jego żądanie.


— Dlaczego? Człowiek ten posiada jakąś tajemniczą moc, którą poskramia ludzi! A jednak aresztuję go! Sam udam się do niego i sam rzucę go w ręce kata.


Myśl jego zaabsorbowało nagle wspomnienie o Beaureversie:


Dlaczego żaden z moich ludzi nie przyniósł mi wieści o tym łotrze? Stryczek czeka już na niego. Jeśli jutro nie będę miał żadnych wieści, każę powiesić kilku szpiegów. To 
doda innym energii.


Zaśmiał się ponurym jakimś śmiechem, potem wzdrygnął się i znowu sposępniał.


Aresztuję łotrzyka... doskonale! Ale ten drugi... ten Nostradamus! Mimo iż muszę się odważyć... Odważę się – lęk hartuje me serce... Boję się go! boję się tak, jak ongiś 
bałem się Reinholda.


Po chwili milczenia mruknął.


— Reinhold powiedział kiedyś mnie i Saint-Andrému, że umarli wychodzą z grobów. A może?!...


Przystanął na schodach rażony nagłym podejrzeniem, potem zaśmiał się głucho i mruknął:


— Gdyby umarli mogli powstawać z grobów, Reinhold i Maria dawno by już to uczynili... Głupstwa plączą mi się po głowie! Roncherolles’u, pilnuj się! Aresztuję Beaureversa! 
Aresztuję Nostradamusa i zostanę kanclerzem państwa! Postaram się potem o tytuł książęcy, guberna­torstwo... może o jakieś małe królestwo; kto wie, co może być?...


Ambicja poniosła go w marzeniach daleko... Ambicja była namiętnością jego życia... Dzień i noc dręczyły go sny o władzy... marzenia o takiej chwili triumfu, w której 
mógłby aresztować Saint-Andrégo, konetabla de Mont­morency’ego, kanclerza i członków Rady; marzył o tym, aby zostać człowiekiem, przed którym drżałoby całe państwo, który mocen byłby napełniać cele 
więzienne więźniami, rozkazywać bandom zbirów, całej armii dozorców więziennych, dziesięciu armiom katów i, słuchając jęków delikwentów, wołać:


— Pan – to ja!


...Minął przedpokój, w którym czuwały dwie kobiety, i szybko otwierając drzwi, znalazł się w pokoju Florisy.


 


 


III


Druga namiętność Roncherolles'a


 


Florisa była jedynaczką, matka osierociła ją w tydzień po wydaniu jej na świat.


Dziewczę wzrastało pod okiem rozkochanego w niej na swój sposób ojca.


W chwili gdy wielki prefekt wszedł do jej pokoju, Florisa siedziała w głębokim fotelu przy stole, na którym płonął pięcio­ramienny świecznik; dziewczę pracowało od 
niechcenia jakoby nad wielce kunsztowną koronką. Wybiła dziesiąta; Florisa podniosła głowę i szepnęła:


— Gdyby ojciec widział, że nie śpię jeszcze o tak późnej godzinie, gniewałby się na mnie. Cóż począć na to, że sen ucieka z mych oczu. O, Najświętsza Panienko, błagam cię 
o spokój duszy dla mej nieboszczki matki i dla wszystkich wiernych zmarłych. Daj memu ojcu spełnienie wszystkich jego pragnień, pociesz go w jego strapieniach. Udziel pociechy wszystkim więźniom, a 
żeglarzom daj spokojne morze. Ja zaś proszę dla siebie jedynie o spokój ducha. Czyżbym źle czyniła, wzdragając się przed małżeństwem, do którego ojciec chce mnie zmusić? Czy złem jest że myślę nieraz 
o młodzieńcu, którego wzrok jest tak słodki i taki dumny zarazem? Alboż nie uratował mnie od hańbiącego porwania? Pomawiają go o to, że jest rebeliantem i bez­bożnikiem. Pewna jednak jestem, czuję to, 
że jest lepszy, niż się być zdaje. Wiesz, Najświętsza Panno, że staram się nie myśleć o nim. Albo to moja wina, że ilekroć przymknę oczy, widzę postać jego przed sobą i słyszę głos jego? O, Pani 
wszechrzeczy, weź go w swoją opiekę!


— Floriso!


Odwróciła się gwałtownie i zbladła, a potem fala krwi zalała jej policzki. Ojciec jej stał przed nią, wpatrując się w nią badawczym spojrzeniem, jakby pragnąc wzrokiem 
przeniknąć jej myśli. Szybko powstała z miejsca i rzekła:


— Racz usiąść, panie ojcze. Ilekroć tu zawitasz, zawsze jesteś mile widzianym gościem.


— Floriso, dziecko drogie — rzekł Roncherolles, siadając w fotelu i dając córce znak, aby również usiadła — źle czynisz, czuwając do tak późnej godziny. Od kilku dni 
jesteś blada, schudłaś, a mam wrażenie, że to się zaczęło od owej nocy, w której chciałaś wypuścić na wolność uwięzionych w naszych piwnicach rzezi­mieszków.


Florisa spojrzała na ojca, a wzrok jej był czysty i niewinny, rzekłbyś, że nie rozumiała nawet podejrzenia, tak spokojną dumą i godnością było nacechowane jej spojrzenie.


— Co robiłaś! — zapytał Roncherolles niezwykle łagodnym głosem, jakim nie zwracał się do nikogo na świecie prócz córki. — Koronkę?


— Skończyłam już robotę i zabierałam się do spania. Odmawiałam mój pacierz wieczorny, błagając Najświętszą Pannę o odwrócenie ode mnie tego małżeństwa...


Roncherolles podniósł się z fotela i zaczął chodzić po pokoju zdjęty żalem, że okoliczności zmuszają go do sprawiania ukochanej córce tyle bólu. Podszedł wreszcie do 
dziewczęcia i zaczął mówić prawie nieśmiało.


— Dałem marszałkowi słowo; czy chcesz, żebym je złamał?


— Nie złamiesz go, ojcze, ja bowiem nie dawałam słowa Rolandowi de Saint-Andrému.


Walczyła, jak mogła, o swą wolność pełna nieustannej grozy na myśl o tym, co za życie ją czeka z mężem, którego nie tylko nie mogła kochać, lecz który nie zasługiwał nawet 
na jej szacunek. W mózgu miała jedną myśl... jedną uporczywą myśl... walczyć do ostatka o swoje szczęście.


Roncherolles widział i rozumiał całą mękę Florisy i serce jego żarł nieludzki ból na myśl, że to on, ojciec, jest katem własnego dziecka.


Tak być musi! — powtarzał w duchu. — To jedyny sposób uratowania jej przed tym łotrem, przed tym królem zbrodni i królem złodziei. Płaczesz, dziecko moje, w duchu... 
Trudno! Umrę może, nie mogąc znieść twoich łez, lecz mimo wszystko obronię cię przed tobą samą. — Floriso — rzekł głośno — a więc aż tak nienawidzisz tego biedaka, Rolanda?


— Nie, mój ojcze, gardzę nim tylko... Nie rozumiem, jak ty, mój ojcze mogłeś zapomnieć o jego postępku...


— Uczynił to z miłości i... z rozpaczy... Kocha cię... A poza tym... król życzy sobie tego małżeństwa...


— Król jest panem mego życia, lecz nie mego serca... Wybacz ojcze, ale naprawdę czuję się bardzo zmęczona i chcę pójść na spoczynek — zakończyła, podnosząc się z miejsca.


— Zostań — mruknął nagle ostrym tonem Roncherolles — muszę się z tobą rozmówić.


Florisa zrozumiała, że stoi wobec decydującej chwili, że rozmowy z ojcem nie zdoła dziś uniknąć i że musi uzbroić się w cały hart ducha, na jaki ją tylko było stać! 
Roncherolles również gotował się do walki na śmierć i życie: bo oto dwa naj­silniejsze uczucia, dwie jego namiętności stanęły ze sobą w decydującej kolizji. W chwili gdy toczył ze sobą walkę 
wewnętrzną usłyszał nagle głos mówiący:


— Serce twe będzie zdruzgotane...


— Kto mówił? kto? — wykrzyknął, zrywając się z miejsca.


— Ależ nikt, mój ojcze — odpowiedziała zdjęta zdumieniem Florisa. — Uspokój się, jesteśmy sami.


Roncherolles obejrzał się podejrzliwie dokoła i uśmiechnął się z goryczą:


— Tak jest; sami jesteśmy. Wiem o tym. Te słowa... ten głos... to straszliwa prze­powiednia tego Nostradamusa. Słowa jego prześladują mnie jak zmora — dodał, potrząsając 
głową. — Floriso, moje dziecko, wysłuchaj mnie. Chcę powziąć doniosłe po­stano­wienie.


— Słucham cię, ojcze — rzekła, czując, że w sercu jej budzi się cień nadziei.


— Ach — wyszeptał Roncherolles, składając ręce jak do modlitwy — gdy zaczynasz przemawiać do mnie takim słodkim głosem, gdy wzrok twój rozgrzewa mi serce, zapomniałbym o 
całym świecie, aby cię tylko móc słuchać i patrzeć na ciebie...


Uśmiechnęła się, przytuliła swą uroczą główkę do szorstkiej piersi ojca. Patrzał na nią z zachwytem.


— Dobrze więc! Zrywam ze wszystkim! Niech się dzieje, co chce. Nie będę kanclerzem, nie będę doradcą królewskim ani gubernatorem prowincji, ani księciem! Nie chcę niczego! 
Będę jedynie ojcem mojej Florisy...


Przymknął oczy i głębokie westchnienie podniosło jego pierś; żegnał się w tej chwili z tym wszystkim, o czego zdobyciu marzył od dwudziestu lat.


— Drogie dziecko — rzekł do Florisy — jest jeden sposób uniknięcia tego małżeństwa.


Florisa wydała okrzyk tak gwałtownej radości, że ojciec jej z tego już tylko mógł wy­wnioskować, jak straszna była dla niej myśl o projektowanym zamążpójściu. — Floriso — 
mówił dalej, tuląc ją do siebie — pokochałem cię od chwili twego przyjścia na świat. Nikogo w życiu nigdy nie kochałem... nawet twojej matki... zdawało mi się bowiem, że muszę żyć jedynie dla 
nienawiści i zemsty...


— Mój ojcze, co mówisz?!


— Pozwól mi się wypowiedzieć, dowiesz się dziś, jaki był twój ojciec! Otóż ja, nienawidząc wszystkich i wszystkiego, zacząłem kochać tylko ciebie! Na razie opierałem się 
temu uczuciu! Lecz ty okazałaś się silniejsza. Pewnego wieczoru... ty nie możesz tego pamiętać... wróciłem z egzekucji bardzo zmęczony, usiadłem w fotelu, a ty wdrapałaś mi się na kolana… byłaś 
uśmiechnięta... jasnowłosa... zaróżowiona na buzi... spojrzałem na ciebie i... rozpłakałem się. Od owego wieczoru stałaś się dla mnie promieniem słonecznym, roz­widnia­jącym piekielny mrok moich 
myśli, aniołem pocieszy­cielem potępionego...


— Drogi ojcze, chcę być twoją pociechą...


— Jesteś nią... Do dziś zdawało mi się, że ambicja równa się we mnie miłości do ciebie. Myliłem się; kocham cię bardziej niż wszystkie moje ambitne rojenia i plany... 
Wyrzekam się ich... Pst! nie przeszkadzaj mi. Nic nie zrozumiesz z tego, co ja wiem. Zbyt jesteś czysta, aby to zrozumieć. Otóż małżeństwo z Rolandem mierzi cię – a więc związek ten nie zostanie 
zawarty. Lecz, aby się to mogło odrobić, musimy porzucić Paryż i dwór. Zrezygnuję z moich obowiązków; narażę się na gniew króla. Jestem bogaty, zamieszkamy w którejś z prowincji, wyrzekając się 
wszystkiego; będziemy tylko: ja ojcem, ty córką. Przygotuj się, moje dziecko, jutro wyjedziemy... uciekniemy z Paryża.


— Uciekniemy?! Ojcze! ojcze! Dlaczego musimy uciekać? Przed czym?


Roncherolles otarł czoło z lodowatego potu. Nigdy w życiu jeszcze nie cierpiał tak, jak w tej chwili.


— Powtarzam ci, że musimy uciekać. Czy nie rozumiesz tego, że tylko straszliwe nie­bezpie­czeństwo, jakie ci grozi, mogło mnie skłonić najpierw do zgubienia cię, oddając 
twą rękę innemu. A teraz również nie dla bagateli chcę złamać swoją karierę i pogrzebać na zawsze wszystkie moje ambitne marzenia plany!


— Niebezpieczeństwo?! Jakie?


— Nie mogę ci tego powiedzieć!


— Chcę wiedzieć!


— Chcesz! — zawołał Roncherolles, zaciskają pięści. — Chcesz? Ty chcesz wiedzieć, dlaczego trzeba ratować się ucieczką?


— Tak, mój ojcze — rzekła z niezwykłą dumą Florisa — muszę wiedzieć, w przeciwnym razie mimo mej woli zacznę snuć różne, dziwne może, przypuszczenia.


— Dobrze! dowiedz się tedy, poznaj tajemnicę, która mnie dręczy, zabija powoli, każe wyć z bezsilnej wściekłości na myśl, że nie mogę, że nie jest w mojej mocy ani słowem, 
ani ruchem zetrzeć w proch i zabić z błyskawiczną szybkością – króla!


— Króla?! — wybełkotała Florisa.


— Jeszcze nie rozumiesz, co to znaczy? Tak jest, króla! Tego nędznika, któremu służąc, ściągnąłem na swą głowę nienawiść trzystu tysięcy Paryżan! Król... tak, król 
rozmiłował się w tobie!


Florisa, nie rzekłszy ani słowa, wyprostowała się dumnie ze wzgardliwą miną.


— Król rozmiłował się w tobie! Pożąda cię! Aby cię zdobyć, zdolny jest posłać mnie na szafot lub obdarzyć tronem! Chce uczynić z ciebie swą kochankę! Z ciebie! Z ciebie! Z 
mojej córki! Masz stać się podłym narzędziem rozkoszy tego rozpustnika! Jeszcze jedna hańba! Jeszcze jedno zrujnowane ognisko domowe! Jeszcze jedna nie­szczęśliwa kobieta! Lecz za to dostąpisz 
zaszczytu zasiadania przez kilka dni przy boku Diany! O, moja córko, uciekajmy, jeśli nie chcesz małżeństwa, które uratowałoby cię od hańby!


Roncherolles płakał, łamiąc ręce w bezsilnej rozpaczy. Po chwili milczenia rzekł znowu złamanym głosem.


— Wiesz teraz wszystko, nie mówmy już więcej o tym. Przygotuj się do drogi. Jutro opuścimy stolicę.


Nagle Florisa cofnęła się nieco w głąb pokoju i spuszczając głowę na piersi, szepnęła.


— Nie, mój ojcze! Nie pojedziemy nigdzie!


Roncherolles uczuł, że ziemia chwieje się pod jego nogami; teraz dopiero nadeszła naj­ważniejsza część ich rozmowy. Podszedł do córki, porwał ją za ręce i syczącym głosem 
zapytał:


— Co takiego?


— Nie chcę opuszczać Paryża.


— Dlaczego?


— Ja nie wiem...


Była zupełnie szczera. Nie mogłaby określić przyczyn, dla których nie chciała opuszczać Paryża, czuła tylko, że, gdyby ją do tego zmuszono, nie przeżyłaby wyjazdu. 
Roncherolles zgrzytnął zębami; wzrok jego nabiegł krwią. Nie panując już nad sobą, rzekł groźnym szeptem:


— Ty nie wiesz? A może mam ci powiedzieć dlaczego? Co?


— Ojcze, sprawiasz mi ból... puść!


Roncherolles miażdżył po prostu rączki dziewczęcia w swoich dłoniach, zdjęty napadem wściekłego gniewu.


— A więc ja ci powiem dlaczego! — wybuchnął wreszcie groźnym głosem.


— Powiedz, mój ojcze!


Z ust Roncherolles‘a padły brutalne słowa.


— Nie chcesz wyjechać z Paryża, ty nędzna dziewczyno, bo Paryż jest głównym siedliskiem łotrów i rzezi­mieszków...


— Ojcze! — wykrzyknęła Florisa, blednąc jak opłatek.


— Nie chcesz wyjechać z Paryża dlatego, że łotr, którego obraz nosisz w swoim sercu, mieszka w Paryżu! Dlatego, że kochasz go, ty przeklęta! Kochasz! Kogo? Można oszaleć 
ze wstydu! Kochasz Le Royal de Beaureversa!


Florisa z okrzykiem osunęła się na kolana; oślepiająca jasność zalała jej serce, uśmiechnęła się do tego, co ujrzała w naj­tajniejszym jego zakątku. Roncherolles tymczasem 
mówił dalej, nie hamując już swego wzruszenia:


— Dobrze! Ja też zostanę! Postawię się królowi; zabiję go, jeśli tak będzie trzeba! Lecz hańby i wstydu nie zniosę. Co zaś do tego łotra uprzedzam cię, że gdybyś nawet 
miała umrzeć z rozpaczy, a ja z tobą zabity wyrzutami sumienia, że byłem twym mordercą, jeszcze, daję ci słowo, nie ustąpię! Przyłapię go wreszcie... jestem już prawie na jego tropie! Mam go już 
prawie w ręku! Zaczekaj! zaczekaj, Floriso! Ujrzysz niebawem twego najdroższego dyndającego na stryczku zarzuconym mu na szyję przez twego ojca!


Wybiegł z jej pokoju jak furiat; w przedsionku cisnął swym sztyletem o ścianę w obawie, aby nie zawrócić z drogi i nie przebić nim swej córki...


 


 


IV


Widzenie


 


Podczas rozmowy ojca z córką pod oknem pokoju Florisy stał nie­ruchomy jak posąg mężczyzna, wpatrując się uporczywie w okno.. Ramię miał uniesione w górę, rzekłbyś 
zaklinał jakieś nie­widzialne moce, wzywając je do czynu.


Człowiekiem owym był Nostradamus.


Przez parę minut po opuszczeniu pokoju przez ojca, Florisa była jak urzeczona, nie mogąc ochłonąć po tym, co usłyszała od ojca. Zdziwiła się, a jedno­cześnie uczuła, że w 
sercu jej rodzi się i rozrasta wielka, promienna radość.


— Le Royal de Beaurevers...


Nagle usłyszała donośne jak grom słowa wy­powie­dziane przed chwilą przez ojca, a teraz brzmiące w pokoju, jak dzwon na trwogę:


— Ujrzysz niebawem twego naj­droższego dyndającego na stryczku zarzuconym mu na szyję przez twego ojca!


— Kto mówi? — wykrzyknęła, budząc się z zadumy.


Rozejrzała się z przerażeniem po pokoju; była sama. Jak ojciec przed chwilą potrząsnęła głową i pomyślała:


To wpływ słów ojca! Nie ma nikogo w pokoju! Nikt nie mówił do mnie!...


Nagle lęk a jednocześnie bezgraniczne zdumienie ścięło jej krew w żyłach. Oto zwróciła wzrok w kierunku okna i w obramowaniu jego, na tle nieba, które przybrało nagle 
jakiś dziwny koloryt, ujrzała najwyraźniej kontury olbrzymiej szubienicy. Szubienica ta górowała nad Paryżem, zdawało się, że przewyższa Luwr, że jest wyższa nawet od wieżyc Notre-Dame. Z wierzchołka 
szubienicy, z poprzecznej belki zwisał sznur... Nagle, jakby pociągany nie­widzialną ręką, stryczek jął powoli, lecz nieustannie wznosić się do góry. Florisa uczuła, że niepokój zdławił ją za gardło.


Stryczek ciągle szedł w górę, nagle Florisa ujrzała głowę wisielca z martwą pętlą zarzuconą na szyję, za głową ukazała się szyja, potem ramiona, tors, nogi, ręce wisielca 
były związane z tyłu...


I znowu usłyszała w sobie wymówione przez Roncherolles’a słowa:


— Ujrzysz niebawem twego naj­droższego dyndającego na stryczku zarzuconym mu na szyję przez twego ojca.


Z piersi Florisy wydarł się przerażający okrzyk:


— Le Royal de Beaurevers.


Jednocześnie jednym susem przyskoczyła do okna i otworzyła je na oścież; w tejże chwili okropne widziadło znikło...


Przez okno wdarł się silny podmuch wiatru i zdmuchnął świece w świeczniku. Florisa jednak, nie zwróciła na to uwagi. Oparta o parapet okna chciwie wciągała w płuca ostre 
nocne powietrze... Czuła, że się odradza, że znowu wszystko jest takie, jakie powinno być... że straszna mara rozwiała się jak dym. Nagle, wychylając się ze swego okna, ujrzała, że z okna pokoju 
służbowego wyrzucono sznurową drabinkę, której pierwszy szczebel dotknął ziemi. W ślad za tym ujrzała dwu mężczyzn podchodzących do drabinki... jeden z nich uczepił się jej...


Raczej wyczuwając instynktownie, niż widząc wyraźnie twarz zuchwalca, cofnęła się gwałtownie w tył, wydając pełen lęku okrzyk:


— Król!


 


 


V


Żelazny Szwadron


 


Henryk II wyszedł z Luwru około pół do dwunastej. Towarzyszył mu jego faworyt Saint-André i dwunastu specjalnie wybranych żołnierzy, którzy stanowili straż osobistą króla 
jegomości podczas jego licznych wycieczek. Henryk, podobnie jak jego ojciec, przepadał za podobnymi wyprawami, zazwyczaj posępny, smutny i podejrzliwy, gdy chodziło o awanturkę miłosną z jedną z 
pięknych mieszczek lub dziewcząt z ludu, stawał się innym zupełnie człowiekiem, prawie również wesołym jak Franciszek I. Najmniej przejmował się intryżkami miłosnymi z damami za­mieszkują­cymi Luwr. 
Zbyt łatwe to były zdobycze, nie musiał nawet wychylać się poza obręb pałacu! O wiele bardziej przypadała mu do gustu nocna włóczęga po ciemnych ulicach i po nędznych szynkach.


Wyprawy takie bywały nieraz związane z nie­bezpie­czeństwem. Czasem trzeba było toczyć walki z roz­bijają­cymi po nocy rzezi­mieszkami, lecz i to nawet miało w oczach 
Henryka specjalny urok: lubił nie­bezpie­czeństwo dla samego nie­bezpie­czeństwa.


Saint-André zjawił się do króla owego wieczoru z wieścią, że udało mu się przekupić jedną ze służebnych Florisy.


— Spuści nam przez okno drabinkę… o północy... Jeśli zechcesz, Sire, zaryzykować...


— Naprawdę udało ci się aż tyle zrobić? — wykrzyknął Henryk II, nie posiadając się z radości.


— Owszem... lecz kosztowało to... słono... bardzo słono!


— Ile?


Saint-André się namyślił, wreszcie powiedział drżącym głosem:


— Dziesięć tysięcy talarów, Sire!


Henryk usiadł przy biurku, skreślił parę słów na kartce, którą podał marszałkowi. Saint-André przeczytał jej treść i pobladł ze wzruszenia: kartka była bonem do skarbca 
królewskiego na dwadzieścia tysięcy talarów. Saint-André wydał na przekupienie służącej Florisy tylko trzysta talarów, toteż zarobek na tym interesie był wcale pokaźny.


O oznaczonej godzinie król ze swym satelitą opuścili Luwr eskortowani przez dwunastu żołnierzy straży przybocznej, z których połowa tworzyła straż przednią, a druga połowa 
ochraniała tyły. Henryk szedł szybkim krokiem, trzymając swego towarzysza pod rękę. Śmiał się i dowcipkował, nie krępując się tym bynajmniej, że rozmawia z przyszłym teściem Florisy.


— Już trzecią noc z kolei spędzam na spacerze pod oknem, czekając, aż płonące w pokoju Florisy światło zgaśnie. To nie jest zajęcie godne króla – daję słowo! Najwyższy 
byłby czas na to, aby zakończyć tę sprawę... Chciałem już przypuścić szturm do Roncherolles‘a, proponując mu pół królestwa... pół Francji za jego córkę!... Tymczasem dziś sytuacja uległa, jak można 
wnosić, wielkiej zmianie...


Wybuchnął śmiechem, Saint-André poszedł za jego przykładem. Nagle w mroku nocnym nieco przed nimi rozległ się jakby słaby jęk.


— Co to jest?


Przystanęli, nadsłuchując.


— Bagatelka — rzekł w końcu Saint-André. — Gdyby było coś ważnego, nasi ludzie uprzedziliby nas.


— To prawda. Chodźmy dalej...


 


* * *


 


Mniej więcej w miejscu połączenia ulic: Vieille Barbette i Tkackiej, którą szedł Henryk II, znajdował się zakręt. Dom znajdujący się po stronie północnej posiadał niszę, a 
w owej niszy stał posąg św. Pawła. Nad niszą umieszczony był nieduży daszek, a w głębi widać było małe drzwi, do których się schodziło po trzech stopniach. Przeciwny róg małego placyku był jaskrawo 
oświetlony promieniami księżyca. Nisza tonęła w mroku.


Drzwi w głębi niszy lekko uchylone, rzekłbyś, wiodły do jakiegoś sklepiku czy też do piwnicy. W mrocznej tej kryjówce ukryła się zbrojna gromadka złożona z dwunastu ludzi 
w maskach i z obnażonymi sztyletami w ręku. Zachowywali się tak cicho, że można ich było wziąć raczej za dwanaście groźnych posągów niż żywych ludzi. Jedynie błyszczące dziko oczy zdradzały, że posągi 
żyją. Wszyscy wpatrywali się uporczywie w miejsce skąd brała początek ulica Tkacka. Na czele groźnej gromadki stał mężczyzna lekko pochylony naprzód, widocznie nadsłuchując. Był to Żelazny Szwadron ze 
swym dowódcą.


 


* * *


 


Lagarde słuchał. Czekali w zasadzce blisko ze trzy godziny. Nagle, snadź słysząc zbliżające się kroki, zwrócił się do swych podwładnych i rzekł ledwo dosłyszalnym szeptem:


— Idą. Uwaga... Gdy podniosę rękę, nie czekać już ni chwili. Pamiętajcie, żeby żaden z nich ani pisnął! Mierzyć w gardło! Po dwóch na jednego!


Znowu zaległo grobowe milczenie... Żelazny Szwadron stał niemy i nie­ruchomy. Nagle ukazało się sześciu żołnierzy stanowiących straż przednią króla. Szli ostrożnie, 
badając wzrokiem ciemne zakątki, nadstawiając ucha na podejrzane szmery, rękę trzymając na rękojeści szpady. Lagarde ani się poruszył. Straż przednia przecięła placyk przy skrzyżowaniu ulic i weszła 
na ulicę św. Antoniego. Wtedy dopiero Lagarde podniósł rękę.


W mgnieniu oka Żelazny Szwadron wyślizgnął się ze swej kryjówki i rozproszył się, dzieląc się na sześć grup, po dwu w każdej. Przesunięcie to dokonało się z mechaniczną po 
prostu szybkością.


Sześciu żołnierzy ze straży przedniej króla Henryka doznało nagle wrażenia, że za ich plecami przeleciał podmuch wiatru. Było to tchnienie śmierci. Dwu spośród nich 
obejrzało się za siebie i otworzyło usta, aby wydać okrzyk przerażenia. Nie zdążyli tego uczynić, padli na ziemię, jakby rażeni piorunem. Takiż sam los spotkał czterech pozostałych. Wszystko odbyło 
się w ciągu paru sekund w najgłębszej ciszy. Jeden tylko, padając, wydał krótki jęk, który zamarł przed tym nim zdążył się narodzić.


Gdy na ziemi legło sześć trupów, każda dwójka Żelaznego Szwadronu podźwignęła swego trupa i niosąc go za nogi i za głowę cisnęła go na kupę w ciemnej kryjówce niszy. 
Wszyscy pomordowani mieli oczy i usta szeroko otwarte; głowa każdego z nich była prawie oddzielona od tułowia, a krew tryskała z przeciętych żył, tworząc purpurowe ciepłe strumyki... I znowu Żelazny 
Szwadron znieruchomiał...


Upłynęła minuta. Dwu mężczyzn ukazało się na placyku; szli szybkim krokiem, odważnie, trzymając się pod ręce, rozmawiając i śmiejąc się. Byli to: Saint-André i... król! 
Lagarde nie ruszył się z miejsca.


Znowu upłynęły dwie minuty i znowu ukazała się straż przyboczna – tylna.


— Uwaga!


Sześciu żołnierzy ariergardy przecięło placyk i weszło na ulicę św. Antoniego, Lagarde znowu podniósł rękę, Żelazny Szwadron znowu rzucił się na straż, powtórzyła się ta 
sama, co przed paru minutami, scena.


W ciemnym zakątku leżało teraz dwanaście strasznych trupów broczących jeszcze uchodzącą ze strasznych ran krwią.


Żelazny Szwadron wyległ na ulicę. Lagarde zamknął na klucz drzwi od ponurej jatki pełnej ludzkiego mięsa. Otarł czoło z potu i szepnął:


— To nic nie jest. Najtrudniejsze pozostało jeszcze do zrobienia.


Na chwilę przystanął, jakby nadsłuchując czy też wsłuchując się w jakiś wewnętrzny głos... Potem rzucił krótki rozkaz:


— W drogę!


 


 


VI


Sznurowa drabinka


 


Król i Saint-André, stanąwszy przy pałacu Ronche­rolles’a, skierowali się natychmiast ku oświetlonemu oknu. Natychmiast sąsiednie okno się otworzyło; po murze spłynęła i 
zawisła w powietrzu sznurowa drabina.


— Czy ty to rozumiesz, mój Saint-André? Jestem tak wzruszony jak smarkacz udający się po raz pierwszy na schadzkę!...


— Odwagi, Sire! odwagi! Niech Cię Bóg ma w swojej opiece!


Istotnie wzruszony Henryk II złapał się obu rękami za boczne sznury, opierając nogę na pierwszym szczeblu. Nagle z jednej z bocznych uliczek wysunęło się pięciu mężczyzn, 
jednocześnie z innej strony ukazało się jeszcze ośmiu. Henryk II, słysząc kroki, odwrócił głowę w stronę nad­chodzących.


— Co to ma znaczyć ? — zapytał wyniosłym tonem, bardzo charak­terys­tycznym dla Walezjuszy.


Dwunastu mężczyzn utworzyło dokoła niego półkole, przyciskając go do muru tak, że jedynym jego wyjściem była drabinka. Przed półkolem stanął trzynasty mężczyzna – 
zamaskowany, jak się zdawało – dowódca.


— Panowie — odezwał się Saint-André — zastanówcie się nad tym, co robicie. Stajecie na drodze wysokiej osobistości, która stoi bardzo blisko tronu Francji.


— Zawezwij no, mój Saint-André, naszych ludzi — rzekł pogardliwym tonem król. — Po powrocie do domu każesz zakuć w kajdany to niedbałe tałatajstwo...


Marszałek sięgnął po zawieszony na szyi gwizdek; rozległ się przeraźliwy sygnał. Dwunastu napastników ani myślało nawet o ucieczce. Ich dowódca również nie ruszył się z 
miejsca. Król żachnął się gniewnie i rzekł głuchym głosem:


— Kto jesteście? Czego chcecie? Oddalcie się, a przebaczę wam. Lecz jeśli dalej będziecie trwać w uporze, przysięgam, że w Paryżu przybędzie tyle szubienic, ile was tu 
jest nocnych opryszków! Precz!


Dwanaście ludzkich posągów ani ruszyło z miejsca. Dowódca również jakby nie słyszał słów króla.


Na co czekał Lagarde? Dlaczego nie dawał swoim podwładnym znaku? Przecież przed chwilą skinięciem ręki tylko pozbawił życia dwunastu żołnierzy. A teraz nie mógł się 
odważyć.


Henryk jednak nie był zwykłym śmiertelnikiem, jakimś tam żołnierzem... Henryk był,krótko mówiąc, królem! Lagarde godził się na zabicie króla... Lagarde jednak nie chciał 
go zamordować!


Scena ta odbyła się z błyskawiczną szybkością. Henryk II przez chwilę tylko doznał uczucia strachu. Wiedział, że musi tylko powiedzieć: Jestem królem! a napastnicy 
padną na kolana albo rzucą się do ucieczki, kimkolwiek byli: bandytami, czy też szlachtą.


— Saint-André — powiedział — rzuć mu trochę pieniędzy i... niech zejdą nam z oczu...


Saint-André z bólem serca dobył z kieszeni kiesę i cisnął nią w kierunku gromady napastników, żaden z nich jednak nie schylił się po nią. Król, blednąc z gniewu, 
przystąpił do Lagarde’a, mówiąc groźnie.


— Odejdziesz, czy nie?!


Lagarde nic nie odpowiedział. Wtedy dłoń królewska z błyskawiczną szybkością dotknęła policzka zuchwalca.


— Nareszcie — rzekł Lagarde głuchym głosem. — Na to właśnie liczyłem! Broń się waćpan! — wykrzyknął, zwracając się do króla i dobywając broni. Saint-André szybko się 
schylił i podniósł swoją kiesę. Szczęknęła broń walczących. Nagle w głębi ulicy rozległ się głuchy tętent pędzących co sił nóg ludzkich. Z mroku wyłoniły się cztery cienie; błysnęły jeszcze cztery 
rapiery, wybuchły groźne okrzyki.


— My również! My Również musimy należeć do podziału!


— Corpodibale i Mały Płomyk!


— Trinquemaille i święty Pankracy!


— Strapafar i Bouracan!


Dwunastu napastników uczyniło automatyczny zwrot w tył, tworząc ze swych ciał żywą przegrodę między czwórką nocnych łotrzyków a walczącymi ze sobą: królem i Lagarde’em.


Mimo przeważających liczbą przeciwników czterej zgłodniali łotrzykowie rzucili się do walki na oślep, po­stana­wiając naj­widoczniej raczej zginąć w bójce niż z głodu. Nad 
szczękiem broni zagórował nagle okrzyk:


— Le Royal de Beaurevers!


Ostry, donośny głos brzmiący jak dźwięki fanfary zagłuszył gwar potyczki.


— Trzymaj się pan, idę z pomocą!


— Le Royal! Le Royal! — ryknęła rozanielona tym spotkaniem czwórka łotrzyków.


Huragan... trąba powietrzna przeleciała nad murem ciał ludzkich oddzielających króla i Lagarde’a od czterech łotrzyków. To Royal przebił się przez Żelazny Szwadron i 
osłonił króla swym rapierem.


Lagarde padł na ziemię, zdzielony rękojeścią po czaszce. Tracąc przytomność, chciał zawołać: Naprzód! – z gardła jego jednak nie wydarł się żaden dźwięk.


— Le Royal! Le Royal! — darli się czterej jego kompani.


— Cicho tam oboje! — ryknął Le Royal, rozdając pomiędzy nich kuksańce.


— Tam do licha! co za pięści! — wykrzyknął król z prawdziwym zachwytem.


Żelazny Szwadron, związany rozkazem nie­dobywania broni przed otrzymaniem rozkazu, wobec tego, że rozkazu nie otrzymał, jakby za obopólnym po­rozu­mieniem, ukryli broń w 
pochwach, a jeden z nich mruknął:


— Doskonale! A więc odchodzimy!


Pozabierali paru spomiędzy siebie rannych; czterech żołdaków podeszło do Lagarde‘a i, podźwig­nąwszy go z ziemi, zabrało go ze sobą; ani Royal, ani król nie zaoponowali 
przeciw temu. Po chwili z Żelaznego Szwadronu nie pozostało ani śladu.


— A teraz na nas kolej! Dzielmy się! — rzekł Trinquemaille, wytwornym ruchem dając kilka kroków naprzód.


— Co takiego? Mamy się dzielić? — zapytał Corpodibale. — Z kim? Wszystko jest nasze!


— Cicho! przeklęty rufianie! — warknął Le Royal.


— Saint-André — powiedział Henryk, chowając spokojnie swój rapier do pochwy — daj twoją kiesę tym poczciwcom i... powiedz im, żeby sobie poszli do wszystkich diabłów!


Czwórka przyjaciół spojrzała po sobie z radością, po czym jak na komendę wszyscy zdarli z głowy kapelusze, kłaniając sią aż do ziemi. Saint-André jednak ani się poruszył, 
aby słuchać rozkazu: leżał na ziemi bez przytom­ności, szpada bowiem przeciwnika przekłuła mu ramię na wylot.


— Patrzcie proszę — zdziwił się Henryk — nie żyje! Tego czy też innego dnia, musiało mu przyjść na taki koniec. Mój panie — rzekł, zwracając się do Beaureversa — 
tysiąc­krotne dzięki; bez pomocy waćpana byłbym w tej chwili na pewno już tam, dokąd odszedł mój przyjaciel. Kto waść jesteś, jeśli mi wolno zapytać?


— Nazywam się Le Royal de Beaurevers — odpowiedział niezmiennie zimnym tonem młodzieniec.


Henryk zmarszczył brwi; wyraz jego twarzy stał się nagle nieufny – wyraźnie wrogi.


— Słyszałem o tobie dużo, młodzieńcze — rzekł do Beaureversa. — Usługa, jaką mi wyświadczyłeś, jest niezwykle doniosła, dlatego też nie powtarzam ci tego, co o tobie 
słyszałem. Jedyną rzeczą, jaką mogę dziś dla ciebie zrobić, jest danie ci obietnicy, że na przeciąg tygodnia wszystkie zarządzenia wymienione przeciw tobie zostaną wstrzymane. Wyzyskaj więc ten 
tydzień zwłoki na to, aby poszukać ujścia dla twych talentów poza granicami Francji.


— Panie — odpowiedział Le Royal gniewnym tonem — pytałeś mnie o to, jak się nazywam, powiedziałem, ci. Teraz na ciebie kolej, mój panie!


Król uśmiechnął się złowrogo i rzekł ostrym jak stal głosem:


— Odejdź stąd mój zuchu i to bez chwili zwłoki, jeśli chcesz, abym dotrzymał danej ci przed chwilą obietnicy!


— Na Boga! Pomacajmy go coś niecoś.


— To prawda! Muszę mieć jutro pieniądze na opłacenie mszy dziękczynnej.


— Bienięzy, do cholery! — warknął Bouracan.


— Danaro, madona ladra!


Czterej przyjaciele przyskoczyli do Henryka, równie szybko jednak zmuszeni byli się cofnąć pod nawałnicą ciosów wymierzonych im pięścią Beaureversa.


— Psy przeklęte! Poganie! Precz stąd! Przeszkadzacie mi w rozmowie z tym panem, któremu musiałem udzielić lekcji form towarzyskich! Ach, wy nędzni wisielcy! Macie talary! 
Macie dukaty! Macie sousy!


Pięści Beaureversa pracowały z taką sprawnością, że czwórka jego wielbicieli wpadła w zachwyt. Trzymając się za nosy, boki i podbite oczy darli się radośnie, wynosząc 
hojnego ofiarodawcę pod niebiosa!


— Precz stąd, opoje zatracone! — zakończył Le Royal — oddalcie się na stronę i zaczekajcie, aż was zawołam. Nareszcie jesteśmy sami — zwrócił się do Henryka.


Henryk zgrzytnął gniewnie zębami. Mimo całej swej odwagi czuł, że oblatuje go strach.


— Po raz ostatni powiadam ci, młodzieńcze, odejdź! Mam w tym domu pilną sprawę.


— I dlatego chcesz pan wejść do wnętrza za pomocą tej sznurowej drabinki?


— Tak jest. Widzisz, jest to schadzka miłosna.


— Łżesz, waćpan! — ryknął Beaurevers, blednąc z gniewu.


— Piekło niech pochłonie tego czorta! — rozeźlił się Henryk. — Czy wiesz, zuchwalcze, z kim mówisz? — zapytał Le Royala.


— Od godziny już prawie tego tylko chcę się dowiedzieć! Lecz kimkolwiek waćpan jesteś, łżesz niecnie! Ta drabinka wiedzie do mieszkania wielkiego prefekta, a panna Florisa 
de Roncherolles nie wyznacza nikomu schadzek miłosnych. Dlatego też powtarzam raz jeszcze: — Łżesz waćpan.


— Na kolana, nędzniku! Błagaj przebaczenia! Chcesz wiedzieć, kim jestem? Dowiedz się tedy! Stoisz przed królem!


Beaurevers skrzyżował na piersiach ręce i rzekł lodowato drwiącym tonem.


— Pan jesteś królem?! Dobrze! A więc, królu Francji – skłamałeś! Królu Francji — ciągnął dalej, a głos jego stał się straszny — ja, Le Royal de Beaurevers, zabraniam ci 
lżyć młodą pannę, która tu mieszka! Królu Francji, oddal się nie­zwłocznie: wszystko, co mogę dla ciebie uczynić, ograniczy się do pozwolenia ci odejść spokojnie, unikając wtłoczenia ci w gardło 
obelżywych słów, któreś przed chwilą wymówił!


Henryk przez chwilę nie mógł słowa wymówić ze zdumienia; wzniósł oczy ku niebu, jakby wzywając pomsty jego na zuchwalca; potem widząc, że ani piorun nie spada, ani ziemia 
nie usuwa się z pod nóg „przestępcy stanu”, spojrzał na szaleńca.


W tejże chwili, nie panując już nad sobą, Beaurevers wykrzyknął:


— Precz stąd!


Henryk II oprzytomniał i zapominając na chwilę o tym, że jest królem, przypomniał sobie, że jest mężczyzną. Z ohydą pomyślał, że będzie musiał zbrukać swą szpadę krwią 
nędznego prostaka; mimo to jednak dobył broni i mruknął pod nosem:


— Zobaczmy, czy będzie aż tak szalony, żeby podnieść broń na króla!


Beaurevers nie był aż tak szalony i podniósł tylko rękę, którą wyszarpnął Henrykowi szpadę, zgiął ją i złamał o kolano. Była to wspaniała broń, która, wyszła z 
pracowni mediolań­skiego płatnerza Bartolomea Campiego.


— Nędzniku! — ryknął Henryk nie­przytomny z gniewu.


— Sam tu, do mnie! — krzyknął zamiast odpowiedzi Beaurevers.


Czterej zbirowie, którzy z daleka przyglądali się całej tej scenie, pocierając bolące części ciała, zbliżyli się do swego dowódcy z uśmiechem na ustach.


— Czy mamy stawić się po drugą porcję kuksańców? — zapytał Strapafar, odstawiając z rzekomą elegancją nogę, jakby w zamiarze porwania się do lotu, w czym chciał naśladować 
ruchy wielkich panów podczas składania dworskich ukłonów.


— Milczeć! — odezwał się Le Royal. — Czy przy­pomi­nacie sobie mieszkanie przy ulicy Calandre?


— Ja! — zabrzmiała odpowiedź Buracan‘a.


— Najlepszym dowodem — zaczął Corpodibale.


Trinquemaille jednak wdepnął mu na nogę, chcąc zmusić go do milczenia. Henryk nie odzywał się ani słowem. Był pijany gniewem, zdumieniem i nie­nawiścią. Nie byłby w tej 
chwili zdolny wymówić bodaj jednego słowa.


— Dobrze — mówił dalej Le Royal. — Zaprowadźcie go tam i pilnujcie aż do chwili mego powrotu. Pamiętajcie jednak, że jeśli go nie znajdę!... Gdybyście nawet ukryli się w 
łonie waszych matek, po­rozpruwał­bym ich łona, aby porwać was w swoje łapy!


Czterej kamraci porozumieli się wzrokiem, trącili się łokciami dla dodania sobie animuszu, potem otoczyli Henryka i natychmiast prawie znikli wraz ze swym jeńcem za węgłem 
domu na załamaniu ulicy.


Nostradamus był niewidzialnym świadkiem całej tej sceny.


Gdy już król zniknął mu z oczu, Le Royal de Beaurevers podszedł do niego z zapytaniem:


— Słyszałeś pan? Widziałeś?


— Wszystko! Dziecko, co zrobisz z królem?


— Nie wiem! — odpowiedział Beaurevers.


Nostradamus uczuł przypływ bezgranicznej po prostu radości. Beaurevers nie wiedział, a to mogło być w skutkach gorsze niż prosta, odruchowa żądza mordu. Nostradamus nie 
podsuwał mu na razie żadnej myśli. Beurevers po chwili milczenia oświadczył:


— Idę już!


— Dokąd?


— Do niego.


Nostradamus uśmiechnął się dziwnie jakoś, a śmiech ten zapalił krew w żyłach Le Royala; potem podszedł do drabinki zwisającej z okna.


— A to? — zapytał.


Beaurevers się żachnął; twarz jego spłonęła rumieńcem, dreszcz przeleciał po jego ciele... Wybełkotał:


— Jakże to?


— Drabinka. Nikt więc z niej nie skorzystał?


Nie zdążył dokończyć... Beurevers uchwycił się sznurów i jął wspinać się do góry z błyskawiczną szybkością. Nostradamus oddalił się powoli z głową spuszczoną na piersi. 
Dumał...


Teraz dopiero Saint-André, który leżał przez cały czas zemdlony, otworzył oczy, westchnął i rozglądając się pół­przytomnie dokoła ujrzał sylwetkę męską znikającą w oknie. 
Mruknął pod nosem.


— Co się, u licha, stało? Hm! już wiem! Tam do diabła, bójka była jak się patrzy! Gdzież się podzieli ci waćpanowie? Niepodobna aby król ich rozpędził!... Hm! zdaje mi 
się, że oberwałem po karku. Ostatecznie zapłacono mi przecież za dzisiejszą noc dwadzieścia tysięcy talarów.


Dotknął rękę kieszeni, w której ukrył drogocenny bon i słysząc błogi szelest, zaczął śmiać się.


— Dwadzieścia tysięcy talarów! Jeszcze tylko sześćdziesiąt i szósty milion będzie uciułany. Sześć milionów! — dodał pełnym szacunku tonem.


Radość zabiła w nim zupełnie wrażliwość na ból, zapomniał zupełnie o swojej ranie.


— Muszę zaczekać do jutra z pod­niesieniem tych biedaków – moich dwudziestu tysiączków. Żegnaj, Sire, a baw się dobrze! A to dopiero hultaj, jak się żwawo wspinał po 
drabince!


Oddalił się.


 


* * *


 


Dowódca Żelaznego Szwadronu, baron Lagarde, uprowadzony przez swych podwładnych, skoro tylko ochłonął nieco po tym, co się stało, pognał co sił do Luwru. Czekano już tam 
na niego. Wszystkie bramy otworzyły się przed nim. Katarzyna Medycejska była w swoim gabinecie. Na widok Lagarde’a zrozumiała bez słów, że nadzieje jej zawiodły ją. Zbladła i wargi jej lekko drgnęły. 
Lagarde nie mógł znieść uporczywego wzroku, jakim wpatrzyła się w niego. Spuścił głowę i mruknął:


— Trudna rada, wasza królewska mość, należy podwoić lub nawet potroić Szwadron.


— To niebezpieczne. Dwunastu jest już za dużo.


— W takim razie nie trzeba mieć do mnie pretensji i zabijać mnie wzrokiem.


— Nie mam pretensji.


— Opadło nas blisko pięćdziesięciu.


Katarzyna uczuła, że lęk ściął jej krew w żyłach.


— A więc on wiedział o wszystkim? — zapytała, zaciskając pięści.


— Nie, pani. To była banda rzezi­mieszków. Przeklęty zbieg okoliczności. Banda, która czatowała na łup... Na czele jej stał diabeł z piekła rodem – nie człowiek...


— Jego imię?


— Le Royal de Beaurevers.


— Le Royal de Beaurevers! Dobrze! — powtórzyła Katarzyna bardzo powoli, jakby chcąc wrazić to imię w pamięć. — Musimy pomyśleć o pozbyciu się tego człowieka. Bo... kto 
wie? Może jest on dla króla tym, czym ty jesteś dla mnie!


— Zginie! — warknął Lagarde. — Jeszcze nie mogę zgryźć w sobie swej porażki.


Katarzyna po chwili namysłu jęła mówić dalej:


— A król? Na pewno powrócił do pałacu?!


— Nie wiem, miłościwa pani.


Katarzyna pożegnała swego zaufanego skinieniem ręki.


Spędziła noc w swym gabinecie, przysłuchując się każdemu szmerowi. Oddałaby pięć lat swego życia, aby wiedzieć, czy król jest w Luwrze, czy nie. Nie miała odwagi zapytać. 
Wreszcie około ósmej do pokoju jej wpadła jedna ze służebnych, wołając:


— Miłościwa pani, powiadają, że jego królewska mość nie wrócił jeszcze do Luwru!


Katarzyna przygryzła wargi, aby nie krzyknąć; od­powie­działa jednak z nie­zmąconym spokojem.


— I cóż stąd? Alboż to po raz pierwszy król nie nocuje u siebie?


Słowa te, mogące być poczytane za wybuch obrażonej w swej godności małżonki, pozwoliły królowej na łzy. O dziesiątej króla jeszcze nie było. Katarzyna płonęła cała. 
Niepokój, jaki zapanował w Luwrze, krzątanina, gorączkowo rzucane pytania i odpowiedzi, bieganina dworzan tam i z powrotem, wszystko to było dla niej jakąś dziwną i słodką muzyką tonów.


Przyszło południe, nie przynosząc żadnej zmiany. Katarzyna pomyślała, że Le Royal de Beaurevers wyręczył Lagarde‘a w powierzonej mu misji. W końcu cały Luwr jął wołać 
wielkim głosem:


— Król! Gdzie jest król?


Katarzyna podniosła płomienny wzrok na krucyfiks umieszczony nad jej klęcznikiem i szepnęła:


— Czy nareszcie wysłuchałeś moich modłów?


Wydała rozkaz zwołania rady. Na korytarzach rozlegał się ostry głos błazna Brusqueta, który darł się wniebogłosy.


— Do diabła! Do pioruna! Chcę mego króla! Ja chcę mego błazna! Dajcie mi mego króla-błazna!


 


 


VII


Oko w oko


 


Le Royal de Beaurevers wskoczył do pokoju, w którym znajdowały się dwie kobiety.


— To tam, wasza miłość! — rzekła jedna z nich, wskazując na pokój Florisy.


Drzwi od pokoju otworzyły się, w progu stanęła Florisa. Beaurevers jej nie widział. Pochylony nad służebną wyłamywał jej po prostu ręce; padła na kolana zdjęta 
prze­rażeniem.


— Czy to ty wyrzuciłaś przez okno drabinkę? — pytał wściekłym głosem.


— Tak! — zacharczała nikczemna kobieta. — Alboż źle uczyniłam?


Le Royal powlókł ją do okna, mówiąc:


— Słuchaj. Nie zabiję cię, bo jesteś kobietą, lecz pójdziesz stąd. Jeśli kiedy­kolwiek zechcesz wrócić do tego domu, jeśli zaczniesz spacerować dokoła niego, jeśli w ogóle 
cokolwiek bądź zechcesz przed­sięwziąć w rodzaju tego, coś dziś uczyniła, przysięgam ci na Chrystusa, że uduszę cię bez litości twoim własnym warkoczem. A teraz – wyjdź!


— Kędy? — wyjąkała kobieta pijana lękiem.


— Tamtędy! — odpowiedział, wskazując na okno. — Spuściłaś drabinę, zejdziesz po drabinie. Tym gorzej dla ciebie, suko, jeśli połamiesz sobie przy tym kości. Tym gorzej lub 
tym lepiej!


— Łaski! — jęknęła służąca.


— Czy wolisz, żebym zawołał wielkiego prefekta? Na dworze, moja piękna, stoi szubienica.


Kobieta podniosła się z klęczek, wychyliła się przez okno, cofnęła się, jęła bić pięściami po głowie i znowu odstąpiła od okna... Le Royal z zimną krwią dobył z pochwy 
sztylet. Podniosła na niego przerażony wzrok, wreszcie się zde­cydo­wała. Po chwili zaczęła schodzić na dół z zamkniętymi oczami, zaciskając zęby... stopień po stopniu. Beaurevers przyglądał się temu. 
Wreszcie stanęła na ziemi po czym jęła biec tak, jakby ją doganiała pożoga. Royal wzruszył ramionami. Rzekłbyś, chciał powiedzieć: Uczciwa dziewczyna zabiłaby się na pewno... a ta!... Złe złego nie 
weźmie. — Podszedł do drugiej kobiety, która z twarzą ukrytą w dłoniach jęczała z przerażenia.


— Widziałaś? Co?


— Ach, tak! Ja nic nie zrobiłam złego! Ja nie chciałam!


— Kto was przekupił?


— Pan de Saint-André.


— Saint-André — ryknął Beaurevers. — Roland de Saint-André, tak?


— Nie, marszałek!


Beaurevers osłupiał. W końcu otarł czoło z potu i mruknął:


— Tak... rozumiem. Syn pracuje na własny rachunek, a ojciec na rzecz króla. Dobrze się dzieje! Nie płacz. Pozostaniesz na miejscu, abyś mogła uprzedzić każdego i każdą, 
kto by chciał znowu coś przed­sięwziąć, że ja czuwam! Gorze ci, jeśli kiedy­kolwiek...


— Nie, nie, jaśnie wielmożny panie, nigdy, nigdy...


Teraz dopiero Le Royal odwrócił się i ujrzał Florisę...


Znieruchomiał... nie wiedząc, jak ma postąpić w tak drażliwej sytuacji. Toteż nie pozdrowił jej nawet. Milczał. Florisa za to znalazła wyjście. Z wielką prostotą, bez 
krzty pozy czy też fałszywej pruderii odstąpiła od progu i, wskazując na swój panieński pokój, do którego, prócz ojca, nie zajrzał nawet nigdy żaden mężczyzna, rzekła:


— Proszę!


Słowa te i ten ruch były odruchową podzięką, aktem najwyższej ufności i wiary. Beaurevers wszedł do jej pokoju. Nie wiedział ani gdzie się znajduje, ani dokąd idzie, ani 
czy mu się to wszystko nie śni! Florisa zamknęła za nim drzwi.


Przez chwilę stali na wprost siebie... pomiędzy nimi przypadkowo znalazło się krzesło; on i ona stali tak spokojnie, że przez cały czas nie ruszyli się z miejsca, no i, 
rzecz oczywista, krzesło zostało między nimi.


Oni nie śmieli na razie spojrzeć sobie w oczy, byli uosobieniem miłości, która budzi się z niebytu; byli czystością, która jest aureolą piękna, byli chlubą miłości... byli 
uosobieniem młodości.


Florisa zamknęła okno i zapaliła świece. Ich stan zachwycenia trwał najwyżej parę sekund, chwili tej jednak nie zapomnieli do końca życia. Florisa zaczęła mówić pierwsza.


— Muszę podziękować waćpanu. Widziałam... bitwę na ulicy. Gdyby nie pan... zginęłabym. Tak jest... widziałam bitwę... widziałam pana walczącego w Melun, potem tu, na 
podwórzu pałacowym, wreszcie dziś... widziałam wszystko...


— Nie myśl pani, że miałem jakieś złe intencje, stojąc pod twymi oknami. To był przypadek, daję na to słowo. Musiałem się wmieszać, widziałem bowiem, że ci ludzie czyhali 
na panią, źle zrobiłem, że wszedłem tu przez okno, przyznaję. Lecz musiałem cię, pani, ostrzec. Należy się pilnować, należy się bronić.


Zamilkł, głos jego bowiem zaczął drżeć ze zde­nerwo­wania.


— Gdybyś pan nie przyszedł — odpowiedziała Florisa — od­szukała­bym pana, musisz bowiem również mieć się na baczności. To straszne. Szukają pana... godzą na twe życie.


— Kto?


— Mój ojciec! — odpowiedziała, wzdrygając się.


Jej cudne łapiątka złożyły się jak do modlitwy... Miała jeszcze przed oczami straszliwą marę: olbrzymią szubienicę ze stryczkiem, na którym kołysał się trup wisielca.


— Przysięgnij mi waćpan — rzekła błagalnie — przysięgnij mi, że będziesz czuwał nad swym bez­pieczeństwem.


— Przysięgnę, jeśli pani mi obiecasz, że przedsię­weźmiesz środki ostrożności. Jeśliby bowiem spotkało cię, pani, jakie nieszczęście, przysięgam, że pójdę do wielkiego 
prefekta i powiem mu: — Oto jestem, bierz mnie pan i rób ze mną, co ci się spodoba!


To mówiąc, padł przed Florisą na kolana, ona zaś doznała nagle wrażenia, że radość rozsadza jej serce.


— Gdyby się tak stało, że błysnąłby na niebie dzień twojej śmierci, przysięgam, iż przyszłabym pożegnać waćpana, nawet gdybym miała stanąć u podnóża szafotu... przysięgam 
również, że umarłabym o tej samej co waćpan godzinie...


Beaurevers, czując, że pragnąc żyć tysiące lat, pragnie jedno­cześnie śmierci, aby się doczekać tak doniosłej chwili, jak ujrzenie jej w chwili swego zgonu. Zamilkli 
wstrząśnięci do głębi duszy rodzącym się w nich uczuciem przedziwnej, czystej jak kryształ, miłości. Takie było ich wzajemne wyznanie sobie miłości.


Le Royal de Beaurevers znalazł się w przed­pokoju. Nic już więcej sobie nie powiedzieli. Florisa, rozumiejąc, że wszystko już zostało powiedziane, podeszła cichutko do 
drzwi i otworzyła je. Le Royal, wychodząc, zamknął je za sobą. Druga służąca ciągle się jeszcze znajdowała na dawnym miejscu; niema ze strachu i pół­przytomna.


— Posłuchaj — rzekł do niej Beaurevers — gdy się już znajdę na dole, odczepisz drabinkę i zrzucisz ją na dół. Tym sposobem nie będzie już mogła nikomu służyć...


Nawet jemu... lecz siebie w ogóle nie miał na myśli. Zszedł na dół. Gdy już stanął na ziemi, służąca wykonała ściśle wydane jej zlecenie. Drabinka spadła na dół; podniósł ją 
i ruszył nad brzeg Sekwany; tu podniósł z ziemi kilka wielkich kamieni, omotał je sznurami drabinki i cisnął do wody. Potem usiadł na kamieniu, podpierając się na łokciach i zapadł w zadumę. Zbiry 
Roncherolles‘a mogłyby teraz bez trudu go pochwycić, ani by się był spostrzegł... Gdy się otrząsnął z zamyślenia, był już biały dzień. Podniósł się z miejsca i skierował się w stronę Cité. Nagle 
zawrócił z drogi, skręcił na prawo; po kwadransie najpóźniej wchodził do pałacu Nostra­damusa.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział dwunasty

WIELKIE ŁOWY

 


 


I


W barłogu dzika


 


Henryk II pozwolił uprowadzić się czterem zabijakom. Nie mógł ochłonąć ze zdumienia; szedł obojętnie, nie wiedząc dokąd idzie, spokojnie tak, jakby to nie o niego 
chodziło. Sytuacja była co najmniej fantastyczna: król więźniem nocnych łotrzyków! I to gdzie? W Paryżu! O parę kroków od Luwru! Prawdziwa zmora senna.


Znalazłszy się jednak na ulicy Calandre, przestał o tym myśleć. Obległy go nagle nie­przewidziane zupełnie, dawno, zdawałoby się, umarłe wspomnienia. Zbudziła się 
przeszłość, raniąc go prosto w serce.


— Byłem tu już kiedyś! — pomyślał... — Zaraz... zaraz... kiedy? Dawno już temu. W jakim celu tu przychodziłem? Nie pamiętam już dokładnie...


Wchodząc do nędznej izdebki, nagle przypomniał sobie wszystko. Obraz tego mieszkanka, w którym był raz jeden tylko, spał w jego pamięci, jakby wyczekując odpowiedniej 
chwili, aby wypłynąć na powierzchnię. Zadrżał, nie wiadomo dlaczego. Nagle zrozumiał, że pokój ten zawsze tkwił w jego pamięci. Tak jest, tutaj to przybył wtedy, aby powiedzieć swemu słudze, że, gdyby 
kobieta nie przyszła o północy na ulicę la Hache, musi zaczekać do pierwszej, a potem?... dziecię umarło!


Matka nie przyszła na schadzkę, dziecko umarło; tak zapewnił go żołdak. Zdawało mu się, że widzi znowu dziecko. Biedne, płaczące maleństwo... Wtedy nie bał się jego 
krzyku; dziś – po dwudziestu dwu latach – słyszał najwyraźniej jego płacz i... dygotał...


Otarł czoło i wyszeptał.


— Dziecko nie żyje...


Czterej żołnierze nie wiedzieli, co to strach, dziwne jednak słowa księcia zbudziły w ich sercach prawdziwy niepokój.


— Dziecko nie żyje? — zapytał ze zdumieniem Trinquemaille.


— Hm! a więc tutaj zabijają dzieci? — warknął Strapafar.


— Tam do diabła! — wtrącił Bouracan.


Henryk ochłonął z pierwszego wrażenia. Otrząsnął się ze wspomnień, jak z suchych liści, puszczając je z wiatrem, zmierzył spojrzeniem czterech łotrzyków i rzekł:


— Milczeć, łajdaki! Ja najwyżej mogę zadawać wam pytania. A więc, od­powia­dajcie. Czy tego mieszkania nie zajmował kiedyś pewien włóczęga imieniem Brabant le Brabançon? 
Czy znaliście człowieka tego nazwiska?


— Czy go znaliśmy?! Biedaczysko! — rozczulił się Strapafar. — Był to dzielny towarzysz; pod jego dowództwem nie wiedzieliśmy, co to głód i pragnienie.


— Co się z nim stało? — zapytał z za­cieka­wieniem Henryk.


— Zmarło mu się! — rzekł Corpodibale.


Odsłonił głowę. Henryk odetchnął z ulgą. Jedno­cześnie prawie Bouracan dodał:


— Zmarło mu się. Podobnie jak dziecku!


— Jakie dziecko? — wrzasnął, blednąc, Henryk.


— No, dziecko, o którem mówił jaśnie wielmożny pan — rzekł Bouracan, szeroko otwierając oczy.


— Dobrze już, dobrze — mruknął Henryk. — A teraz od­powia­dajcie: kim jest ten nicpoń, z którym zadarłem i którego rozkazom podlegacie, nędzne łotry.


Wszyscy czterej poderwali się dumnie a buńczucznie; każdy z nich gotów był wziąć się ostro do zuchwalca, który śmiał obrażać Le Royala; Trinquemaille jednak powściągnął 
ich oburzenie skinieniem ręki.


— Panie — rzekł do króla — przede wszystkim muszę cię uprzedzić, że jesteśmy szlachtą.


— Istotnie! — przytaknął zachwycony Strapafar.


— Szlachta, porco Dio! — zapewnił Corpodibale.


— Ja monsir — zakończył z godnością Bouracan. — My są szlachta – ja!


Trinquemaille ukłonił się z wyszukaną elegancją, potem, robiąc skromną minę, dodał:


— Popełniasz pan kapitalny błąd, traktując nas jak złodziei. Jego zaś upraszam o nienazywanie nigdy w mojej obecności nicponiem, będę bowiem zmuszony do podcięcia 
panu szanownego gardziołka, nie wiedząc nawet, czy znajdujesz się pan w stanie łaski.


Po tych słowach błysnęły nagle cztery sztylety, co spo­kornia­łemu nagle Henrykowi bardzo przytarło rogów. Trinquemaille tymczasem mówił spokojnie dalej:


— Kim on jest? To piękna i cudowna historia nadająca się do opowiadania w gronie szlachetnych rycerzy. Widziałeś go przy robocie! Otóż ja widywałem dziesięć razy 
trudniejsze rzeczy. Możesz wystawić pan pięć­dziesięciu chłopa, a skoro nas jeszcze będzie miał przy boku, pańska pięć­dziesiątka będzie dla niego bagatelką. Jest nas tu czterech... Tak? Za jednego 
pstryka w nos, każdy z nas śpiewająco wyprawi śmiałka do Abrahama na piwo. Lecz on... na świętego Pankracego, jemu wolno pozwolić sobie nie tylko na pstryka, lecz na cały grad grzmotnięć po łbie... 
jeśli mu się tak będzie podobało. Nasze łby są do jego rozporządzenia. Uratował nam życie już kilka­krotnie... nie wiem nawet dokładnie, ile razy. On – do stu diabłów, on, i basta!


— To najlepsza szpada Francji i Włoch! — wykrzyknął Corpodibale.


— Ja! — przeciągnął Bouracan. — To jest nasz pan!


— Nasz gołąbeczek! — dorzucił Strapafar, ocierając oczy.


— Le Royal de Beaureyers! — wykrzyknął Trinquemaille.


Godna czwórka odsłoniła głowy.


Henryk słuchał ich w ponurym milczeniu. Słowa wielbicieli Beaureversa zdołały obudzić w sercu króla uczucie dziwnego lęku połączonego z lekkim odcieniem szacunku.


— Le Royal de Beaurevers! — mruknął, nadrabiając miną. — Co to jest? Kto to jest?


— To dziecko! — odpowiedział Bouracan z niewinną minką, nie myśląc nad tym, co mówi.


Henryk zerwał się z miejsca, tocząc błędnym wzrokiem. Przygarbił się nagle, jak gdyby czyjaś ciężka, niewidzialna dłoń legła mu na ramieniu. Szepnął półprzytomnie:


— Dziecko?! Dziecko nie żyje...


— Bouracan — rozczulił się Trinquemaille — słusznieś powiedział: to – nasze dziecko!


— Tam do licha! — wykrzyknął Strapafar, szarpiąc wąsa. — On nie zna Royala de Beaureversa! Biedactwo!


— Alboż to można zapytywać, kim jest Royal de Beaurevers — bąknął z politowaniem Corpodibale.


A Trinquemaille dodał:


— Jest jeden tylko Le Royal de Beaurevers na świecie.


 


 


II


Dzik się ukazuje


 


— To ten sam gość — badał dalej Henryk — który miał zatarg z Rolandem de Saint-Andrém w oberży pod Melun? To on wystąpił przeciw wielkiemu prefektowi i stoczył bitwę w 
podwórzu prefektury?


Trinquemaille podniósł wzrok w górę, kiwnął głową na znak zgody i odpowiedział:


— Tak jest, to on również uratował waćpanu tej nocy życie.


O tym drobnym szczególe król właśnie zapomniał.


— Słuchajcie — rzekł po chwili namysłu, podnosząc głowę — mogę uzyskać dla was od króla całkowite ułaskawienie. A tu... złoto. Pozwólcie mi odejść.


Rzucił im pod nogi krągłą i ciężką kiesę, którą Saint-André byłby podniósł na pewno. Czwórka w pierwszym odruchu uczyniła również krok naprzód, wpatrując się w 
czarodziejkę i kurczowo zaciskając palce.


Henryk, widząc ich rozbłysłe gorączką oczy, pomyślał:


— Jestem uratowany! Co się stało?


Stało się to, że mimo chciwości, z jaką spoglądali na sakiewkę, mimo iż nie jedli już od onegdaj, mimo iż nie mieli ani złamanego szeląga w kieszeni, żaden z nich nie 
sięgnął po hojny dar.


— Co powie nasz gołąbek? — szepnął Strapafar.


— To jego zdobycz, nie nasza! — warknął Corpodibale.


— Byłby to grzech śmiertelny! — westchnął Trinquemaille.


— Dziecko ukatrupiłoby nas! Ja! — zakończył Bouracan.


Wyprostowali się, odtrącając od siebie pokusę. Strapafar uderzył się w czoło; w mózgu jego zrodziła się myśl.


— Wielmożny panie — jął tymczasem mówić Trinquemaille — powiedziałem ci już, że, niestety, jesteśmy szlachtą. A więc jako szlachta nie możemy... z wielkim żalem, to jest 
chciałem powiedzieć: z wielką radością, a właściwie mamy zaszczyt odrzucić twoją propozycję, to jest twoje dukaty, bo w sakiewce masz dukaty, poznałem po brzęku; chwalić Boga, ma się trochę rutyny w 
tym względzie.


Henryk zgrzytnął zębami w bezsilnym gniewie. Dławiąc się wściekłością postanowił oszołomić łotrzyków.


— Czy wiecie, kogo macie przed sobą? — zapytał ostro.


Spojrzeli na niego ze zdziwieniem i wzruszyli wzgardliwie ramionami, potem wzrok ich przeniósł się z żalem na wzgardzoną sakiewkę. Wtedy Henryk rzekł groźnym tonem:


— Jestem królem!


Teraz dopiero czwórka łotrzyków poznała w nim swego monarchę.


W ślad za tym rozległy się okrzyki:


— On to uczynił!


— On aresztuje już króli!


— On zaaresztowałby samego papieża!


— On aresztowałby nawet diabła!


Zachwyt ich nie miał granic, jedno­cześnie zrozumieli całą doniosłość tej przygody. Odruchowo sięgnęli ręką do szyi, jakby czując na niej ucisk konopnego krawatu. Cofnęli 
się o kilka kroków i przylegli do muru, wzrok ich wyraził obłędny strach. Gdyby Henryk zechciał w tej chwili wyjść z izdebki, żaden z nich nie odważyłby się go zatrzymać. Henryk jednak poił się 
triumfem. Rzekł więc szyderczym tonem:


— Zadrżeliście, moje ladaca! Macie rację, o świcie dyndniecie wszyscy na szubienicy. Co zaś do waszego dowódcy, kara stryczka byłaby dla niego zbyt łagodna. Zostanie 
spalony żywcem!


Z tymi słowy z królewskim majestatem ruszył ku wyjściu. Tu jednak zetknął się nos w nos z czterema „ladacami”, którzy utworzyli przed progiem żywy mur ze swych ciał, 
którego nie mogło przebić nawet ostrze rapieru...


 


* * *


 


O dziewiątej rano Henryk opadł zupełnie z sił. Krzyczał... wył... nie przeszkadzano mu w tym. Rzucał się na swych dozorców z pięściami, pozwalali się grzmocić, ile mu się 
spodobało. Obiecywał im majątek za wolność; zatykali sobie uszy, aby się nie dać skusić. Bouracan w końcu wydobył sztylet i rzekł:


— Jeśli usłuchacie jego propozycji, wymorduję was, a potem odbiorę sobie życie.


Król był śmiertelnie blady... z bezsilnego gniewu; jego dozorcy również mieli wybladłe lica... lecz z głodu. A tymczasem pośrodku izdebki... leżała na podłodze pękata 
sakiewka i drwiła z nich.


— Jakiż on blady! — rzekł wreszcie Corpodibale.


— Biedak! Na pewno jest głodny! — westchnął Strapafar, mrugając po­rozumie­wawczo, potem zwrócił się do więźnia, mówiąc tkliwym głosem: — Tak nie można, na miłość Boską! 
To się może źle skończyć! Trzeba się posilić, tak, tak! Skoczę po żarcie! Tam do kata, nie jesteśmy przecież z kamienia! Szlachetna krew płynie w naszych żyłach – nie pomyje!


Trzej przyjaciele zrozumieli jego manewr i zadrżeli z radości.


— A więc co mam przynieść do zjedzenia?


Henryk machnął ręką ruchem pełnym zniechęcenia i rozpaczy.


— Doskonale! Rozumiem... Zdałaby się dobra szyneczka? Co?


Henryk zacisnął pięści.


— Dobrze już, dobrze. Rozumiem z półsłowa. A przy szyneczce pasztet zajęczy... co?


— Ja! Ja! sając! sając! Topra rzesz! — wpadł w zachwyt Bouracan, oblizując wargi.


— Kawał mięsiwa, do tego kawał chleba... do diaska! Chleb – to danie królewskie! Rzecz oczywista, świeży!


— Co zaś do wina – nie trza gadać! Widzę już, co przypadnie do gustu!


Snapafar przyklęknął przed sakiewką i naj­delikatniej pod słońcem otworzył ją, nie ruszając z miejsca.


— Koledzy, jesteście świadkami, że nie dotknąłem sakiewki!


Wybiegł na ulicę. Bouracan wrzasnął za nim:


— Ale, ale! Nie zapomnij o kapusta... Musi być kapusta dokoła sająca!


Zaczęła się uczta, o jakiej nawet w oberży de la Deviniêre nie miano pojęcia. To jeden, to znów drugi lub trzeci i czwarty wołali wielkim głosem, że więzień ich jest 
jeszcze głodny lub że dręczy go pragnienie; wtedy zapuszczano do sakiewki dwa palce i po chwili zjawiał się nowy transport zapasów żywnoś­ciowych. Nad wieczorem sakiewka ciągle jeszcze leżała na 
dawnym miejscu na podłodze, w środku była jednak już zupełnie pusta.


O ósmej wieczór Henryk zjadł kawałek chleba i popił szklanką wina, potem odwrócił się do ściany, aby móc swobodnie się wypłakać. Gdyby wczoraj jeszcze powiedziano mu, że 
zniesie podobne poniżenie i nie umrze ze wstydu, nie uwierzyłby. A jednak nie umarł, tylko dostał gorączki. Oczy miał z bezsenności tak przekrwione, że chwilami zdawało mu się, że krew tryśnie mu spod 
powiek.


Noc zapadła. W końcu na drewnianych schodach rozległo się echo męskich kroków, snadź były one czterem łotrzykom dobrze znane, przybrali bowiem pełne służbistości pozy. Do 
izdebki wszedł Le Royal de Beaurevers. Król wpił się w niego wzrokiem. Czwórka przyjaciół pomyślała:


— Jeśli nie zabije króla, będzie zgubiony!


Le Royal podszedł do Henryka, odsłonił głowę i rzekł:


— Jesteś pan wolny.


Fala nienawiści i radości zalała serce Henryka.


— Wolny? — zapytał zdławionym głosem.


— Pod jednym warunkiem: musisz dać mi królewskie słowo, że nigdy już nic nie przedsię­weźmiesz przeciw pannie Florisie de Roncherolles.


 


 


III


Obława


 


Henryk spuścił nos na kwintę. Miał wrażenie, że dostał pałką po łbie. Słowo królewskie! Czterej przyjaciele wykrzywili się w ohydny sposób. Wypite wino dodało im odwagi.


— Nasz gołąbeczek oszalał! — rzekł Strapafar.


— Chce na gwałt umrzeć? — dodał Corpodibale.


— Milczeć, psy! — warknął Le Royal.


Trinquemaille się wyprostował, opierając dłoń na rękojeści rapieru, spoglądając na Beaureversa przymglonym od winnych oparów wzrokiem, jął deklamować:


— Przepraszam; jesteśmy psami, skoro się tak podoba waszej wielmożności, lecz nie jesteśmy niemi, jeśli zważysz...


Nie dokończył, Beaurevers bowiem porwał go za kołnierz i wyrzucił na schody. Rozległ się piekielny hałas, przewalanie się, jęk, w końcu przeciągłe zawodzenie. To 
Trinquemaille po stoczeniu się jak kula ze schodów siedział na ostatnim stopniu i użalał się na swą dolę.


— A jeśli nie dam ci słowa — zapytał Henryk Le Royala — co zrobisz wtedy?


— Nie wiem — odpowiedział Beaurevers.


Król drgnął po tym nagle, snadź powziąwszy jakąś decyzję, rzekł z posępnym uśmiechem:


— Niech i tak będzie! Daję ci słowo, że nic nie przedsię­wezmę przeciw córce wielkiego prefekta; mógłbym się na tym ograniczyć. Chcę wam jednak pokazać, łajdaki, co to 
jest król! Dlatego też daję słowo, że zapomnę o waszej zbrodni, o obrazie majestatu królewskiego, której dopuściliście się całą gromadą. Nic się wam złego nie stanie. Jesteście wolni.


Z tymi słowy zaczął zbierać się do odejścia z dumną miną, pogwizdując jakąś brawurową piosenkę.


— Ulice nie są pewne, moi drodzy — zwrócił się Le Royal do czterech przyjaciół. — Odprowadzicie jaśnie wielmożnego pana aż do bramy jego domu.


W słowach młodzieńca więcej było kurtuazji, niż się na pozór zdawało, nie wymieniając bowiem tytułu królewskiego, tym samym zdawał się podkreślać, że na przyszłość postara 
się zapomnieć zupełnie, jak dostojna osoba była jego więźniem.


— Czy mamy tu powrócić? — zapytał Strapafar półgłosem.


— Nie. Będę czekać na was jutro u Myrthy.


— Pilnuj się! — szepnął mu na ucho Trinquemaille już od progu.


— Mam słowo królewskie!


Czterej łotrzykowie odprowadzili króla do Luwru. Gdy już minął on zwodzony most, odbyli naradę, czy mają wrócić na ulicę Calandre, czy nie; Beaurevers kazał im stawić się 
nazajutrz u Myrthy; należało być posłusznym, zresztą oni, podobnie jak Le Royal, wierzyli królewskiemu słowu.


W Luwrze zawrzało jak w ulu. Radość była ogromna. Wszystkie najemne kompanie: Szkoci, Szwajcarzy, Niemcy, w swym ojczystym języku starały się wyrazić swoją radość. 
Kompania francuska darła się co sił: — Niech żyje król! — Dwustu lokai biegało tam i z powrotem z pochodniami w ręku. Podwórze, na którym ukazał się Henryk nagle wypełniło się po brzegi. Wiwatowano na 
zabój.


Król przedarł się przez cały ten rozradowany tłum krokiem stanowczym; zęby miał zaciśnięte, wzrok błyszczał mu posępnie, twarz drgała nerwowo, wpadł jak bomba na salę 
obrad, gdzie zgromadził się cały dwór dokoła Katarzyny. Nie było tam jedynie Diany de Poitiers, która pośpiesznie pakowała swoje manatki, aby zdążyć uciec przed niełaską, a może i zemstą Katarzyny. 
Katarzyna blada i skupiona słuchała tego, co rozprawiano dokoła niej; umiała z godnością znosić zarówno radość jak i smutek; zresztą nikt nie i uwierzyłby w jej rozpacz z powodu śmierci króla. Z dumą 
przejmowała w swe ręce władzę, gardząc tymi, którzy już teraz korzyli się przed przyszłą panią. Nagle drzwi sali obrad otworzyły się na oścież, wbiegł błazen Brusquet, potrząsając swym kaduceuszem i 
drąc się:


— Śmiać się! Śmiać się! Bawić się, bo oto ukazałem się znowu w moim Luwrze! Przecież już cały dzień upłynął, a nikt się nie śmieje, nikt nie ziewa, nikt...


Nie zdążył dokończyć... z głębi pałacu nadpłynęły okrzyki i burza wiwatów... na sali ukazał się Henryk. Katarzyna podniosła się z fotela i znowu opadła bez sił, wpatrując 
się weń szeroko rozszerzonymi z przerażenia oczami. Montgomery odruchowo zbliżył się do niej.


— Król! Król! Niech żyje król!


Henryk się zatrzymał, przysłuchując się tak gwałtownym wybuchom radości; nie mógł jeszcze po prostu ochłonąć z nadmiaru wrażenia.


Podszedł do Katarzyny i ucałował ją w oba policzki, co wywołało jeszcze większą radość. Był to podświadomy odruch, potrzeba po prostu okazania swej radości; pocałunek dany 
wobec wszystkich Katarzynie był jak gdyby po­dzięko­waniem całemu dworowi za serdeczne przyjęcie. W końcu rzucił rozkaz swemu kapitanowi.


— Kapitanie Montgomery! weź stu żołnierzy, może być dwustu i udaj się na ulicę Calandre – szósty dom na lewo. W domu tym znajdziesz jednego człowieka, a może czterech lub 
pięciu. Brać wszystkich! Wystawić mi niezwłocznie pięć szubienic przed wielką bramą. Bez procesu! Żywo! Sprowadzić kata... Chcę, aby wszyscy wisieli najpóźniej za godzinę!


Król mówił tak zdławionym głosem, że miało się wrażenie, iż umiera. Był zupełnie biały na twarzy, a oczy miał czerwone. Montgomery pośpieszył wykonać rozkaz. Henryk dodał:


— Człowiek, o którym mówiłem, nazywa się Le Royal de Beaurevers.


Roncherolles, Roland i Saint-André drgnęli gwałtownie.


— Le Royal de Beaurevers! Jedną chwilę — odezwał się Roncherolles prawie równie wzruszonym głosem, jak król. — Wasza królewska mość, błagam o pozwolenie objęcia dowództwa 
nad wyprawą. To bardzo poważna sprawa.


— Poważna sprawa – aresztowanie jakiegoś tam łotrzyka! — zaśmiali się Tavannes, Beron i paru innych dworzan.


Rzecz dziwna jednak – król skinieniem głowy potwierdził prawdę słów Roncherolles’a.


— Tak jest, to poważna sprawa — przytaknął marszałek de Saint-André, wracając myślami do człowieka, którego widział wchodzącego po sznurowej drabince.


Syn jego Roland przypieczętował oświadczenie:


— Tak jest, to bardzo poważna sprawa.


— Gdyby któregoś z was, moi panowie, trzeba było aresztować, sam powiedział­bym; posłać szwajcarów lub szkotów jego królewskiej mości — rzekł Roncherolles. — Byłoby to 
zwykłe sobie aresztowanie i koniec. Lecz tu... sprawa wygląda poważnie. Tu nie wystarczy straży. Tu trzeba wytrawnych szpad... Panowie, czeka nas prawdziwa bitwa, trzeba bowiem aresztować człowieka, 
który się nazywa Le Royal de Beaurevers.


Powiedział to takim tonem, że dreszcz grozy przeleciał po zgromadzonych.


— Prefekcie — odpowiedział Henryk — powierzam ci dowództwo nad wyprawą.


Nie upłynęło dziesięć minut, gdy Roncherolles, Saint-André i Roland w towarzystwie jeszcze pięć­dziesięciu panów wyszli za bramy Luwru. Montgomery zabrał pięć­dziesięciu 
żołnierzy. Szlachta poszła na wyprawę nie po to, aby aresztować, lecz aby się bić, jeśli tego zajdzie potrzeba.


Roncherolles oświadczył:


— Należy rozpocząć od otoczenia Cité.


 


* * *


 


Le Royal de Beaurevers po odejściu króla wyciągnął się na łóżku. Mieszkanko oświetlone było paru świecami kupionymi przez Trinquemaille‘a za pieniądze króla. Beaurevers 
spojrzał ze zdumieniem na reszty luksusowej uczty; wzrok jego przeniósł się następnie na leżącą pośrodku izdebki pustą sakiewkę. Zmarszczył na razie groźnie brwi i zaklął, potem jednak gniew jego się 
uśmierzył; uśmiechnął się pod wąsem i mruknął:


— Biedacy!... Ostatecznie...


Przymknął oczy, uśmiech jego stał się magle bardzo radosny i promienny, bo oto wyobraźnia i serce narysowała mu obraz Florissy. Chwilami obraz ten zaćmiewała mu postać 
Nostradamusa.


Beaurevers cały dzień spędził w jego towarzystwie. Nie orientowiał się jeszcze, jakie uczucia budził w jego sercu ten człowiek: obawy, podziwu, czy też nienawiści. 
Nostradamus miał przed sobą jakiś cel, do którego zmierzał z niezwykłym uporem. Co to był za cel? Royal miał różne przy­puszczenia, wszystko to jednak nie wyszło poza ramy przypuszczeń... Odganiał 
wtedy od siebie obraz Nostradamusa i znowu zjawiała się ona – Florisa.


— Och, dlaczego nie mogę raz jeszcze usłyszeć jej słodkiego głosu! Muszę nadstawić ucha... Floriso! mów do mnie... Co? co słyszę? piekło! Co się dzieje? Co ja słyszę?!


W dwie sekundy Beaurevers zerwał się na równe nogi, pogasił świece, porwał za rapier, przypasał go i spokojny, cichy, skupiony w sobie jął nadsłuchiwać.


Okno izdebki wychodziło na wąskie i ciemne podwórko. Aby widzieć ulicę należało wyjrzeć małym okienkiem skąpo oświetla­jącym klatkę schodową. Beaurevers uchylił drzwi, 
szybko podszedł do okienka i wysunął przez nie głowę. Było jednak zbyt ciemno, więc nie mógł nic widzieć. Usłyszał jedynie jakieś niejasne, lecz niemilknące pogwary...


Beaurevers umiał słuchać; kiedy wzrok ze względu na ciemność stawał się nie­potrzebny, umiał widzieć słuchem; przez całe swe życie musiał czuwać, jeszcze jako dziecko 
nauczył się rozmawiać z ciszą, Brabant le Brabançon był jednym z jego wychowańców w tej dziedzinie.


— Nadciąga zbrojny oddział — szepnął zwracając się w lewą stronę.


Trzeba było mieć taki słuch i takie wyrobienie jak on, aby usłyszeć tętent nóg wyćwiczonego i karnego wojska, które otrzymało rozkaz posuwać się naprzód w jak najgłębszej 
ciszy. Dowódcy bardzo musiało zależeć na tym, by nie zdradziło ono przed­wcześnie swej obecności, toteż istotnie posuwało się ono bez­szelestnie jak tłum duchów wędrujących po cmentarzu.


— Czy o mnie im chodzi? — zadał sobie pytanie Beaurevers. — Na pewno tak! Dobrze. W takim razie zwieję na pewno.


W tej jednak chwili usłyszał podejrzane szmery i jakby groźny oddech nie­bezpie­czeństwa nadpływający z prawej strony.


— Jestem osaczony!


Cofnął głowę z okienka i zatrzymał się na chwilę na schodach, dygocąc ze zde­nerwo­wania i gniewu. Nagle pogrążona w ciszy ulica rozbrzmiała dzikim okrzykiem:


— To tam! Do ataku! Naprzód!


— Roncherolles! Ojciec Florisy!


Beaurevers złapał się oburącz za głowę. — Ojciec Florissy! Co robić? — Myśli jedna czarniejsza od drugiej zawirowały mu w głowie. Ulica zapłonęła ogniami pochodni. Zaczęto 
walić w stare drzwi nędznej rudery; rozlegały się krótkie lecz donośnym głosem rzucane rozkazy; nagle tłum żołnierzy wpadł na schody i jął wspinać się po nich powoli, z wielką przezornością. Na czele 
kroczył Roncherolles! Le Royal przechylił się przez poręcz, spoglądając w dół. Ujrzał prefekta z rapierem w dłoni, a za nim zbrojne szeregi. Zrozpaczony zacisnął pięści, zaklął i jął również wspinać 
się coraz wyżej.


— To tam! Dalej! Dalej, naprzód.!


Napastnicy stanęli pod drzwiami mieszkania Beaureversa.


— Nie ma potrzeby się włamywać! — rzekł jakiś głos, widząc, że drzwi są uchylone.


— Nie wyłamuje się drzwi, które są otwarte! — rozległ się drugi głos, z góry; nikt nie poznał tego głosu.


— A więc naprzód!


Nikt jednak nie ruszył się z miejsca. Stojąc przed uchylonymi drzwiami każdy z napastników myślał: — Pierwszy, który zechce przekroczyć próg, padnie na pewno trupem. 
Roncherolles rozjadły gniewem wpadł do izdebki a za nim Roland de Saint-André, Montgomery i ojciec Rolanda, marszałek. Z piersi ich wydarł się okrzyk wściekłości:


— Ten szatan nam umknął! — ryknął Roland.


— Przekleństwo! — syknął Roncherolles.


— Tam! tam! — wykrzyknął ktoś na schodach.


Wszyscy podnieśli pochodnie, oświetlając górną część schodów i przy blasku pochodni, ujrzeli sylwetkę męską znikającą w otwartym okienku.


— To on! to on!


— Bij! zabij !


— Milczeć! — rzucił rozkaz Roncherolles. — Dziesięciu na Mały Most. Dziesięciu na Most Świętego Michała. Dziesięciu na Most Wymiany. Dziesięciu na Most Notre-Dame. Reszta 
niech pilnuje wybrzeży Cité. Rolandzie, zostaniesz ze mną. Dziesięciu niech obsadzi rynek.


Rozkazy dowódcy zostały wykonane ze zdumiewającą dokładnością, nawet szlachta, która w innych warunkach nie chciałaby uznać nad sobą dowództwa wielkiego prefekta, 
pod­porządko­wała się mu chętnie. W powietrzu zawisła groza.


Przy boku Roncherolles’a pozostało ze dwunastu łuczników. Prefekt wyjrzał przez okienko, wychodzące na dach. Ujrzał Beaureversa czołgającego się po powierzchni dachu. 
Wskazał na niego Rolandowi, mówiąc:


— Florisa będzie twoja, lecz musisz ją zdobyć...


— Walka na dachu! Niech i tak będzie! — odpowiedział Roland.


— Bynajmniej! Musisz podążyć za nim, nie tracąc go z oczu, a gdy zsunie się na ziemię, dasz mi o tym znać. Oto jest mój gwizdek — zakończył, zawieszając oznakę swej władzy 
na szyi Rolanda.


Syn marszałka zmarszczył brwi.


— Prefekcie, jestem rycerzem. Dlaczego traktujesz mnie jak jednego ze swych agentów.


Roncherolles wzruszył ramionami i zmierzył sam w stronę okienka.


— Dobrze już. Ja tedy wypełnię rolę agenta, lecz zatrzymam córkę.


Roland odtrącił Roncherolles’a od otworu okiennego, wyskoczył jednym susem na dach i mruknął:


— Idę!


Roncherolles uśmiechnął się i zszedł ze schodów krokiem drapieżnika udającego się na łowy. Mruczał pod nosem:


— Szlachta, zbirowie, królowie i złodzieje! Czym są oni wszyscy?! Tylko ludźmi. Istotną wartość ma jedynie namiętność, którą każdy z nich żywi w głębi swej duszy...


Le Royal czołgał się po dachu, który nie miał ani wystającego brzegu, ani wyrwy... Nic. Gładka dachówka obsuwająca się pod ręką; jeden nieostrożny ruch i... śmiertelny 
upadek w próżnię. Nie myślał jednak w tej chwili o grożącym mu nie­bezpie­czeństwie i dlatego pewnie udało mu się go uniknąć.


Dotarł do brzegu dachu i ujrzał pod sobą wierzchołek muru. A właściwie domyślił się raczej jego istnienia w tym miejscu. Należało teraz zeskoczyć na mur. I znowu jeden źle 
obliczony ruch i... koniec.


Obejrzał się za siebie, ujrzał w okienku klatki schodowej dwie głowy... A więc, śledzono go... Jakiś mężczyzna wydostał się z okienka na dach... Pogoń...


Nie długo namyślając się skoczył w próżnię i... znalazł się na wierzchołku muru. Leżał plackiem, ręce miał pościerane do krwi, paznokcie połamane, trzymał się jednak muru 
mocno. Westchnął z ulgą... uczuł, że część nie­bezpie­czeństwa jest już poza nim. Nagle usłyszał na dachu trzask jakby druzgotanych dachówek; coś się toczyło z hałasem z góry na dół... Wielki krzyk 
wstrząsnął powietrzem... Jakieś ciało spadło na niego, przygwoździło go do muru, na którym leżał, potem odbiło się od niego i spadło w próżnię.


Uczepił się brzegów muru, wyczekał chwilę, potem zeskoczył na dół. Potoczył się po ziemi aż pod wielki mur rynku... i... legł, tracąc przytomność. Ocknął się z omdlenia z 
uczuciem silnego bólu w okolicach głowy... nóg... Uczucie to było jedynym świadectwem tego, że żyje jeszcze. Dokoła niego słychać było szybkie kroki, stłumione okrzyki... bieganinę. Beaurevers uczynił 
wysiłek i podźwignął się z ziemi...


— Jest! jest! — wrzasnął jakiś, głos. — Dotknąłem go nogą.


— Trzymam go! Ani drgnie! nędznik!


— Stoczył się z dachu! Uniknął stryczka!


Jeszcze kilka okrzyków, trochę tętentu nóg i... wszystko ucichło.


— To chyba sen — pomyślał Beaurevers. — Ja ani drgnę! Oni mnie trzymają!


Nagle przypomniał sobie owo coś, które przewaliło się przez niego, staczając się z dachu. Wybuchnął śmiechem; wyprostował się i stwierdził, że wszystkie członki ma 
całe.


Uradowana swą zdobyczą banda żołdaków skierowała się na ulicę Żydowską; wobec tego Beaurevers udał się w przeciwnym zupełnie kierunku Dzielnicy Cité. Do uszu jego jednak 
dolatywały wciąż wesołe wiwaty i wrzaski:


— Mamy go! Trzymamy go w garści!


Tuż przy Moście Wymiany ujrzał błyszczące w świetle księżyca ostrza pik.


— Do diabła! Mosty są obsadzone wojskiem!


Szybko zmierzył na wybrzeże, gdzie ujrzał kilka łodzi. Odwiązał jedną z nich i wskoczył do środka.


— Hola! Trzymaj! Łapaj!


Kilku żołnierzy pośpieszyło w kierunku uciekającego. Beaurevers silnym rzutem ramion odepchnął łódź od brzegu. Na ten widok rozległ się wrzask... co najmniej dziesięć 
rusznic bluzgnęło w jego kierunku ogniem.


 


 


IV


Obława wypoczywa


 


Tymczasem zachwycona swym sukcesem banda żołdaków podniosła rzekomego rzezi­mieszka, który spadł z dachu, i ruszyła w drogę, wydając triumfalne okrzyki. Ze wszystkich 
stron zaczęły ściągać podległe Ronche­rolles’owi oddziały. Wyprawa zakończyła się powodzeniem. Cité przeżywało ciężkie chwile. Zbudzeni ze snu mieszczanie barykadowali się w swych domostwach z 
gorączkowym pośpiechem; wszystkie okna były na mur zamknięte. Na rogu ulicy Calandre i Żydowskiej ulokował się sztab główny ekspedycji; Montgomery, Saint-André, kilku panów i sam prefekt.


— Jest! jest! Mamy go!


Roncherolles i Saint-André rzucili się w stronę, skąd leciały okrzyki; za nimi skoczyli żołnierze z pochodniami. Odsłonięto trupa, który był przykryty płaszczem.


— Przekleństwo! — warknął Roncherolles.


— Mój syn! — rzekł marszałek de Saint-André, nie zdradzając wielkiego wzruszenia.


Roncherolles, nie zwłócząc ani chwili, skoczył na opuszczone pozycje, aby wydać rozkazy nie­przery­wania obławy.


— Mój biedny syn! — powtórzył innym już tonem Saint-André, widząc, że otaczający go przyglądają mu się z za­cieka­wieniem.


Przyklęknął, przykładając ucho do piersi Rolanda. Jedno­cześnie przez głowę przelatywały mu różne myśli. Naj­ważniejsza była: — Jestem zwolniony z obowiązku płacenia jego 
długów! — Wczoraj jeszcze prosił mnie o pięćset liwrów! Bogu dzięki — wykrzyknął głośno — żyje! Serce bije!


Roland de Saint-André był tylko ogłuszony upadkiem. W pobliżu stojący najemny żołnierz-Szwajcar wlał mu do ust zawartość swojej manierki. Nie­przyzwycza­jony do ostrego 
żołnierskiego trunku młodzieniec wzdrygnął się, ocknął, kichnął, wykrzywił się, otworzył oczy i stanął na równe nogi.


— Bogu dzięki! — powtórzył Saint-André.


— Czy go złapano? — zapytał Roland.


— Pan de Roncherolles sam kieruje pogonią. Pochwyci go. Nie tak jest łatwo uniknąć chwytliwych rąk pana prefekta!


Roland zbliżył się do ojca, marszałek jednak jął się wycofywać przezornie.


— Bądź zdrów, mój synu. Wracaj do domu i połóż się, radzę ci to z całego serca, wypij dobry dzban grzanego wina i prześpij się aż do rana. Zajrzę do ciebie jutro.


— Panie ojcze, muszę z tobą pomówić.


— Mów! — rzekł marszałek, wzdychając.


Kilku z otaczających ich dworzan królewskich usunęło się dyskretnie na stronę, aby nie przeszkadzać im w rozmowie.


— Odwagi, Rolandzie! — wykrzyknął Brantôme, domyślając się, jaka będzie jej treść.


— Żegnaj, Rolandzie — rzekł Tavannes. — Nie wymawiając ci, mój drogi, przypominam, że przegrałeś ostatniej nocy tysiąc talarów na słowo.


Skłamał... lecz była to przyjacielska przysługa wyświadczona Rolandowi. Marszałek sposępniał.


— Panie ojcze — jął mówić Roland — rozmawiałem z wielkim prefektem. Małżeństwo moje przyjdzie do skutku, jeśli wyrazisz na to twoją zgodę.


— Tam do diabła! Zgadzam się! Czemu nie? Stary da swej córuchnie ładne wiano.


— Panie ojcze, ale ja mam długi... dużo długów...


— Tysiąc talarów na słowo. To dużo. Pójdź jednak jutro do mego intendenta, podejmiesz u niego tę sumę.


— Panie ojcze, jestem człowiekiem, który ma plamę na honorze. Zaplątałem się w zobowiązaniach. Mój pałac przy ulicy Béthisy oblegany jest przez wierzycieli.


— Wyrzuć ich za drzwi! Bądź zdrów, Rolandzie.


— Nie... nie mój ojcze. Musisz mnie wysłuchać. Muszę przed ślubem spłacić moje długi; około dwustu tysięcy talarów.


— Z posagu, mój synu, z posagu! Pomyśl o posagu obiecanym dziewczynie przez króla.


— Nie tknę tych pieniędzy przed tym, aż Florisa zostanie moją żoną. Muszę poza tym postawić mój dom na odpowiedniej stopie, a to pociągnie za sobą znowu około stu tysięcy.


— Z posagu, Rolandzie, z posagu!


— Panie ojcze, przed chwilą, otwierając oczy po długo­trwałym zemdleniu, ujrzałem w oku twoim łzę. A więc kochasz choć trochę twego syna. Błogosławię tę chwilę, w której 
mogę z tobą pomówić serdecznie. Poza długami i odnowieniem pałacu, muszę pomyśleć trochę i o sobie. Jestem obdarty, panie ojcze. Chodzę w łachmanach. Przy tym muszę ofiarować mej narzeczonej podług 
zwyczaju; bieliznę, suknie, klejnoty; to wszystko będzie również kosztowało około stu tysięcy talarów.


— Żegnaj, Rolandzie! Idź spać mój synu! — zakończył rozmowę marszałek, z trudem hamując gniew.


— Mój ojcze, policzyłem wszystko jak naj­sumienniej. Musisz mi dać pięćset tysięcy talarów.


— A więc mam oddać w zastaw mój pałac przy ulicy Fossés-Mercoeur? A więc mam zafantować swoje pobory służbowe albo sprzedać rodowe srebra twoich prababek?


Marszałek mówił spokojnym głosem; zimna wściekłość jednak wstrząsała nim tak, że twarz drgała mu nerwowo.


— Panie ojcze — ciągnął dalej Roland, — od chwili gdy Florisa jest moją narzeczoną po raz trzeci już przed­stawiam ci stan moich interesów. Opuściłem, co mogłem; z 
siedmiuset tysięcy na pięćset; tę sumę jednak muszę mieć, nie chcąc narazić na szwank honoru naszego imienia. Co powiesz na to, mój ojcze?


— To samo, co ci powiedziałem za pierwszym i za drugim razem. Dostaniesz pięć­dziesiąt tysięcy talarów w srebrze w przededniu twego ślubu, ani o minutę wcześniej i ani o 
szeląg więcej. To przyzwoita sumka, możesz mi wierzyć. Pięć­dziesiąt tysięcy talarów... niech to diabli porwą!


— Przed chwilą mówiłeś sto! — mruknął Roland.


— Pomyliłem się, mój synu. Zrobiłem raz jeszcze rachunek i musiałem, podobnie jak ty, coś opuścić... Ach! te wszystkie sprawy pieniężne w rodzinie są naprawdę wstrętne! 
Bądź zdrów, Rolandzie.


Młodzieniec porwał ojca za rękę. Był blady jak płótno.


— Panie ojcze, powiadają, że jesteś bogaty — powiedział. — Masz najmniej trzy miliony, a może i cztery. Jesteś bogatszy od króla. Masz mnie tylko, ojcze. Przed dwoma 
miesiącami nie mogłem się pokazać na turnieju urządzanym przez Jego Królewską Mość, bo mój płatnerz nie chciał mi już więcej udzielić kredytu. Przed dwoma tygodniami na przyjęciu u króla nie mogłem 
przyjąć gry z jego wysokością księciem Savoyem, bo nie miałem pieniędzy. Jestem naj­biedniejszym z dworzan królewskich. Jutro muszę sprzedać dwa moje konie wojenne. To wstyd, panie ojcze; moja służba 
szuka sobie podobno innego pana. I ty patrzysz na to spokojnie, mój ojcze! Dobrze więc! oto moje ostatnie słowo; nie poproszę cię już o nic; nie chcę twoich pięć­dziesięciu tysięcy talarów.


Roland odszedł od ojca szybkim krokiem, aby się połączyć z Tavannes’em, Beronem i kilku innymi, którzy czekali na to, aż skończy z ojcem rozmowę.


— I co? — zapytali go zgodnym chórem.


— Powiadają — rzekł Roland w odpowiedzi — że ten czarodziej, ten Nostradamus z piekła rodem, umie robić złoto. Jak sądzicie, czy jest to możliwe? I czy zechce kupić moją 
duszę?


— Tak mi się zdaje! — bąknął Brantôme z drwiącym uśmiechem.


— Jutro idę do Nostradamusa! — powiedział Roland głuchym głosem.


Marszałek tymczasem udał się w swoją drogę. Idąc rozmyślał:


— Wieczór był pomyślny. Wygrałem na czysto pięćdziesiąt tysięcy talarów.


 


 


V


Fortele odyńca


 


Le Royal de Beaurevers przybił do brzegu i wysiadł z łodzi, kopnięciem nogi popychając ją na wodę z prądem; potem ruszył do lasku porośniętego wiązami, platanami i 
odwiecznymi topolami. Na lewo widniały potężne kontury Luwru. Beaurevers zwrócił się w tamtą stronę i ujrzał przy Moście Wymiany zwarte szeregi wojska, którego stalowe koszulki wyglądały bardzo 
groźnie. Skręcił w lewo ku olbrzymiemu kamieniowi leżącemu tuż nad rzeką. Szedł nie śpiesząc się, pewny, że uniknął już pogoni zbirów Roncherolles’a. Dręczyło go pytanie, skąd prefekt mógł wiedzieć, 
że zastanie go przy ulicy Calandre. Nie przypuszczał ani na chwilę, że król mógł złamać słowo; w jego pojęciu byłoby to nie­podo­bieństwem. Król mimo wszystko był królem... i basta!


Szedł sobie brzegiem rzeki z jej biegiem, rozmyślając o Florisie i budując różne plany przyszłości, których ona była jedynym celem. Od czasu do czasu odwracał się, aby się 
upewnić, czy nic mu nie grozi. Zbrojna banda znikła.


Zbirowie Roncherolles’a robili zwykły obchód dokoła Luwru. Genialny umysł Roncherolles’a opanował od razu sytuację i wiedząc o tym, że jedna łódź odbiła od brzegu, aby 
dosięgnąć drugiej strony rzeki, wiedział już, co będzie dalej. Rzekł do siebie: — Teraz mam go nareszcie!


Beaurevers ujrzał nagle o jakieś dwieście kroków przed sobą mur z żołnierzy ciągnący się od Luwru aż do brzegu rzeki. Była to żywa zastawa zjeżona pikami.


— Dobrze! — warknął do siebie — trzeba wracać tam, skąd się przyszło.


Nie namyślając się długo uczynił półobrotu; z ust jego wyrwało się prze­kleństwo; od drugiej strony Luwru ujrzał taki sam mur z ludzi. Przed sobą tedy miał około 
dwudziestu ludzi, za sobą tyleż, na lewo wznosił się Luwr, na prawo była rzeka.


— Trzeba będzie wybrać nieco wilgotną drogę, skoro już nie ma innej.


Już miał zejść na wybrzeże; nagle trzy łodzie płynące w odległości najmniej trzydziestu kroków od siebie ukazały się na wodzie; płynęły powoli z biegiem rzeki, jedna z 
nich nagle lunęła ogniem wystrzału, za nią druga, potem trzecia...


Beaurevers uczuł zimny dreszcz... Włosy zjeżyły mu się na głowie. A więc trzeba będzie umrzeć! Dobył rapieru i przeciął nim powietrze, jakby próbując jego sprawność, 
następnie przeniósł wzrok na dwa szeregi wojska, jakby chcąc upatrzyć sobie jeden z nich i zaatakować go. Ujrzał, że obydwa szeregi ruszają krokiem marszowym naprzód. Teraz mógł stwierdzić w blaskach 
księżyca, że każda z dwu żywych barier składa się z trzech szeregów żołnierzy i że każdy pierwszy szereg jest uzbrojony w rusznice. Przez chwilę doznał uczucia dumy połączonej ze zdumieniem.


— I to wszystko na mnie jednego?!


W tej chwili ujrzał na lewo coś, czego jeszcze nie widział: w bocznym murze Luwru był otwór... uchylone małe wrota; przez fosę zaś przerzucone małe deski zdały się mówić, 
oto zbawienie! Oto twój ratunek! Przejdź! Przejdźże! Brama otwarta! Przy furtce żadnej warty! Nic! Beaurevers, niedługo się namyślając, przebył impro­wizo­wany most i znalazł się na małym podwórku. 
Nagle za jego plecami rozległ się zgrzyt za­trzasku­jącej się żelaznej kraty, jedno­cześnie ze wszystkich stron opadli go żołnierze zbrojni w rusznice, biorąc go na cel.


Było to mistrzowskie posunięcie Roncherolles’a.


Idealnie pomyślany i wykonany plan zasadzki.


Na podwórku, na którym znalazł się Beaurevers, Roncherolles umieścił Lagarde’a; było to zaszczytne stanowisko.


— Weź pan tylu żołnierzy, ile ci się zamarzy — rzekł do niego prefekt.


— Mam swoich ludzi, to mi wystarczy — odpowiedział Lagarde. — Wpędźcie tylko osaczonego odyńca we wrota, a o resztę nie musicie się już troszczyć.


Beaurevers, znalazłszy się na podwórku, poznał natychmiast Lagarde'a i jego żelazny szwadron. Lagarde na widok Beaureversa jął iść w jego stronę, a podwładni zbira 
królowej Katarzyny zaczęli otaczać więźnia żywym pierścieniem swych ciał. Ujrzawszy Lagarde’a, Beaurevers przypomniał sobie nagle widzianą w oberży przez okienko w drzwiach scenę przygotowań do 
zamachu na życie króla... W mózgu młodzieńca zrodziła się nagła myśl... szybka jak błyskawica... Uderzył się w czoło i skrył w pochwie swój rapier. Żelazny szwadron wybuchnął śmiechem. Lagarde 
mruknął:


— Za mną!...


Beaurevers zajrzał mu w oczy i rzucił zimnym tonem.


— Zaprowadź mnie pan do królowej Katarzyny...


— Chodźmy, chodźmy — odpowiedział Lagarde z dziką radością. — Chodź, a żywo, bo w przeciwnym razie każę cię zanieść!


Twarz Beaureversa wykrzywił gniew, spojrzawszy ostro na Lagarde’a rzucił mu pytanie.


— Czy chcesz, aby twoja królowa zginęła na szafocie, a ty wraz z nią?


Oczy Lagarde’a nabiegły krwią. Westchnął ciężko zdjęty wściekłością i porwał za sztylet.


— Lepiej mnie nie zabijać — rzekł Beaurevers. — Za godzinę król Francji będzie wiedział, kto napadł na niego pod oknami prefektury, kto wymordował jego straż przyboczną i 
kto kierował zbrodniczym zamachem. Czy rozumiesz mnie, Lagarde? A teraz postaraj się zrozumieć, że ja tylko mogę przeszkodzić temu, aby ta wieść doszła do króla. Tylko ja – rozumiesz?


Lagarde zachwiał się na nogach. Piana wystąpiła mu na usta. Podniósł sztylet, nie po to, aby zabić Beaureversa, lecz aby odebrać sobie życie; lęk zmącił mu zupełnie 
rozsądek. Beaurevers przytrzymał jego ramię i uśmiechnął się.


— Zaprowadź mnie do królowej. Uratujesz ją tym sposobem – no i siebie również. Pośpiesz się, za chwilę nadejdzie Roncherolles.


Lagarde poderwał się zdjęty przerażeniem.


— Tak, tak — wybełkotał. — Precz stąd wy wszyscy! Do diabła! Czy słyszycie? Czekać na mnie przed Luwrem! Prędzej, prędzej! diable nasienie!


Oszołomiony żelazny szwadron zaczął zmykać... Przy dowódcy pozostał na razie jeden tylko, któremu zwierzchnik wydał kilka instrukcji, po czym żołnierz poszedł otworzyć 
kratę, która zamknęła bramę po wejściu Beaureversa na podwórze.


— Chodźmy! — rzekł Lagarde konającym głosem.


Ruszyli z miejsca, a Beaurevers musiał pod­trzymywać swego przewodnika, który idąc, obmyślał naj­wyszu­kańsze tortury, którym by poddał tego szatana, gdy już 
nie­bezpie­czeństwo zostanie zażegnane; każda jednak z pomyślanych przez niego tortur wydała mu się za łagodna.


Nie upłynęło trzech minut, gdy nagle podwórze rozbłysło ogniami pochodni, połyskiem stali, ogniem wściekłych spojrzeń. Zgromadziło się na nim około stu ludzi. Roncherolles 
przybył pierwszy, pierwsze bystre spojrzenie już go objaśniło, że podwórze było puste. Podbiegł do podwładnego Lagarde’a, który pozostał na podwórzu, aby odeprzeć pierwszy wybuch.


— Dokąd go zaprowadzono? — zapytał chrapliwym głosem. — Do króla?


— Ten człowiek nie wszedł na podwórze...


— Nie wszedł! — ryknął Roncherolles.


— Kapitan usłyszał krzyki na sąsiednim podwórzu i rzucił się tam wraz z mymi kolegami, po­zosta­wiając mnie tu na czatach. Nie widziałem go wchodzącego... Patrz pan; 
pułapka jeszcze otwarta.


Roncherolles podniósł wzrok ku niebu, mruknął przekleństwo i padł zemdlony.


 


* * *


 


Beaurevers i Katarzyna zmierzyli się wzrokiem. Królowa była spokojna i majestatyczna, jakkolwiek powrót Henryka był dla niej strasznym ciosem.


— A więc to waćpan nazywasz się Le Royal de Beaurevers? — zapytała ostrym tonem.


Młodzieniec ukłonił się w milczeniu. Był spokojny, a jednak głos królowej zmroził mu serce. W tej chwili czuł, że stawia na jedno słowo całe swe życie, na jedno posunięcie 
– więcej niż życie, swoją miłość.


— To waćpan grozisz twojej królowej? — zapytała znowu, będąc pewna, że usłyszy zapewnienia o wierności i wyrazu żalu, że był zmuszony uciec się do groźby.


— Tak, miłościwa pani, to ja! — brzmiała krótka odpowiedź.


— Co waćpan wiesz? Streszczaj się. Czego chcesz? Bądź szczery. Co możesz przeciw nam? Nie chwal się tylko.


— Miłościwa pani — mówił dalej Le Royal z zabójczą prostotą — mogę sprawić, że zginiesz śmiercią królo­bójców. Nie chwalę się, czego dowodem jest to, że mnie słuchasz – ty 
potężna królowa, mnie nędzarza bez dachu nad głową. Czego chcę? Żyć! Oto całe moje życzenie. Chcę przeto tylko twego królewskiego słowa, że nigdy nie będziesz godzić na moje życie. Jestem jak widzisz, 
pani, szczery. A teraz przystąpmy do tego, co wiem. A więc przede wszystkim, że twój syn Henryk nie jest synem króla Francji i że nawet gdyby szczęśliwie przyszła na niego kolej, nie przysługuje mu 
prawo zasiąść na francuskim tronie. Wiem również, że posłałaś pani Lagarde’a, aby zamordował króla pod gmachem prefektury. Oto wszystko, więcej nic nie wiem.


Katarzyna czuła, że brakuje jej tchu, żelazny szwadron był ukryty w przedpokoju, wydała mu rozkaz: do czasu póki Beaurevers znajduje się w jej gabinecie, mordować każdego, 
kto by się chciał nawet zbliżyć. Nie obawiała się więc z zewnątrz niczego, a jednak kobieta ta przeżywała w tej chwili tak straszne wrażenia, jakich nie doświadczała nigdy może w swym życiu.


— A więc powiadasz, że ktoś ma za godzinę zawiadomić króla? — rzekła z konwul­syjnym wes­tchnieniem.


— Za pół godziny, miłościwa pani — odpowiedział z zimną krwią Beaurevers.


W innych okolicznościach sytuacja królowej wzbudziłaby w nim współczucie, lecz w tej chwili musiał myśleć o sobie. Nad nim nikt nie miał litości.


— Czy możesz waćpan przeszkodzić owemu komuś... w... udaniu się do króla?


— Tak, pani. Ja jedynie jestem w stanie to uczynić. Ja tylko mogę wymóc na tej osobie, aby wyrzekła się na zawsze zamiaru oskarżania ciebie, pani, przed królem. Obiecuję 
to uzyskać, lecz w zamian za obietnicę niegodzenia na moje życie.


Katarzyna znowu ciężko westchnęła. Wysiłek, jaki czyniła, aby nie rzucić się na młodzieńca, który stał przed nią, był straszny. Nigdy większa nienawiść nie wstrząsała jej 
sercem.


— Zobowiązuję się nie godzić na twe życie — rzekła. — Przysięgam.


Beaurevers ukłonił się na to i powiedział.


— Wyprowadź mnie pani z Luwru, jeśli chcesz, abym zdążył na czas.


Katarzyna zdławiła przekleństwo, które cisnęło się jej na usta.


— Pójdź za mną! — rzekła.


Zmierzając w stronę drzwi, nagle zachwiała się na nogach, Le Royal nie pośpieszył jednak z pomocą, rozumiał bowiem, że jego pomoc w takiej chwili i w stosunku do takiej 
jak ona kobiety, byłaby największą obelgą.


 


 


VI.


Odyniec w matni


 


Powiodła młodzieńca do małej bocznej furtki znajdującej się w tej części Luwru, gdzie dokonywały się obecnie roboty około przeróbki. Znała naj­widoczniej doskonale drogę, 
przez cały czas bowiem ich wędrówki nie spotkali żywej duszy. Sama otworzyła furtkę, po chwili Beaurevers był już za murami Luwru. Katarzyna oparła się o mur, aby nie upaść z wyczerpania nerwowego. 
Jakiś cień ludzki stanął przed nią.


— Idź za nim! — warknęła. — życiem odpowiadasz za informację, gdzie on mieszka?


Lagarde (on to był bowiem), pośpieszył wykonać rozkaz. Powoli, powoli Katarzyna ruszyła w powrotną drogę, weszła na schody, po schodach znalazła się na korytarzu, 
roz­brzmiewa­jącym okrzykami.


— A jednak widziano go, jak przechodził przez kładkę!


— Jest na pewno w Luwrze!


— Był w Luwrze!


Katarzyna znalazła się też przy wielkim prefekcie. Był blady ze zde­nerwo­wania. Królowa powtórzyła:


— Był w Luwrze!


— Miłościwa pani — jęknął Roncherolles — och! ty wiesz coś! życie moje oddałbym za to, żeby wiedzieć to, co wiesz ty!


— Jutro rano Lagarde powie waćpanu, gdzie można znaleźć tego pana.


Katarzyna wyminęła prefekta i wróciła do swych apartamentów. Wielki prefekt odprowadził ją dziwnym jakimś wzrokiem... dziwaczne myśli roiły mu się po głowie...


 


* * *


 


Około szóstej rano Myrtha, właścicielka oberży Pod węgorzem pod skałą, zupełnie już ubrana a nawet ustrojona od samego rana, jak to było zresztą jej zwyczajem, 
uchyliła drzwi do wąskiego pokoiku, w którym umieściła Le Royal de Beaureversa na koniec nocy. Młodzieniec padł w ubraniu na łóżko i zasnął naj­widoczniej od razu jak kamień, świeca bowiem na stole 
pozostała nie­zgaszona. Myrtha przyglądała się śpiącemu przez drzwi, bojąc się poruszyć, aby go nie zbudzić. Wzrok jej dziwnie był łagodny w tej chwili, a pierś poruszała się żywiej niż zwykle.


— Gdyby tylko chciał — myślała. — Znamy się od dziecka. Moja matka wychowała go przecież. Razem wyrośliśmy, razem się bawiliśmy; bronił mnie zawsze przed pięściami 
chłopaków. Gdy odjeżdżał, piękny jak sam dowódca, uściskał mnie i powiedział: Kocham cię, moja mała Myrtho... Nic mu na to nie od­powie­działam; lecz gdy znikł mi z oczu... zapłakałam. Myślę o 
nim bardzo często. Nie mogłam mu powiedzieć: kocham cię... lecz... kochałam go! Och! gdyby tylko zechciał! Lecz on nigdy nie zechce, a ja sama nie powiem mu: Czy chcesz połączyć nasze losy?


Westchnęła, potrząsając swoją jasną główką, jakby chcąc odegnać żal i nie­spełnione marzenia podobne do kwiatów, które wiatr wysusza i rozwiewa po świecie. Bardzo cicho 
zamknęła drzwi. W głębi ducha była zadowolona; Beaurevers był pod jej dachem. To już coś, wyglądało przy tym na to, że chce zrezygnować z dalekich podróży i osiąść na stałe w Paryżu. Kto wie?...


Myrtha wyszła przed dom i rozejrzała się w prawo i w lewo... nagle drgnęła gwałtownie, zbladła i cofnęła się pośpiesznie do domu, zatrzaskując za sobą drzwi.


— Czego chcą ci ludzie?


Jęła przyglądać się temu, co się działo na ulicy, przez grube okrągłe szybki. Jakichś pięciu mężczyzn gapiło się niezwykle uporczywie na jej oberżę. Nie byłoby w tym nic 
ani dziwnego, ani nie­pokoją­cego, gdyby pomiędzy nimi nie znajdował się sam wielki prefekt.


Myrtha poznała go od razu. Niepokój szarpnął jej sercem.


— Czego oni chcą? Po co tu przyszli? Och! po niego! po niego!


Nagle do piątki rozglądających się uważnie mężczyzn przyłączyło się jeszcze trzech.


— Pan de Lagarde! — szepnęła Myrtha. — A ten czego chce? Och! czekają na posiłki; za mało ich, aby wystąpić do walki z nim!


Zaczęła się kręcić po pokoju nie­przytomna ze strachu. Gdy wyjrzała oknem, ujrzała już dziesięciu. Podbiegła do drzwi małego pokoiku, w którym spał Le Royal, lecz przy 
drzwiach się zatrzymała.


— Nie! niech pośpi biedaczek. To może jego ostatni sen za życia. Zbudzę go, gdy będzie już czas. Nikogo w oberży, ani jednego mężczyzny, który by z bronią w ręku mógł 
stanąć przy jego boku. Wszechmocna Panno! mam trzydzieści tysięcy oszczędności zakopane w piwnicy; ofiaruję ci sukienkę złotem lamowaną, koronę złotą dla twej kuzynki z Notre-Dame; poświęcę na to 
trzecią część mego majątku, jeśli go uratujesz.


Znowu podbiegła do okna; było ich już piętnastu. Roncherolles spokojny i zrówno­ważony wydawał rozkazy. Myrtha zbiegła lotem ptaka ze schodów, na salę ogólną; dwa 
parterowe okna posiadały mocną kratę, drzwi były grube, opatrzone w żelazne sztaby.


— Wytrzymają godzinne oblężenie — pomyślała. — Co robić? Chcą go pochwycić. Dlaczego? Aby go powiesić! Och! ujrzeć go na szubienicy!


Zgrzytnęła zębami; potem zaczęła się walić pięściami po głowie. Widok jej w tej chwili prze­straszył­by naj­odważniej­szego. Nie była to już piękna Myrtha, spokojna 
blondynka z nieco ironicznym uśmiechem. Rozpętał się w niej żywioł, zagrała krew południowa.


— Będziemy się bronić! — warknęła.


Drewniane schody znajdowały się w głębi sali, w lewym rogu. Zejście do piwnic zajmowało róg prawy. Myrtha podniosła klapę i oparła ją o ścianę; potem zaczęła gromadzić 
wszystkie meble. Najcięższe takie, których nie udźwignęłaby nigdy w normalnych warunkach. Zdawała się owego wieczoru nie mieć granic swej siły. Z mebli tych utworzyła barykadę tak, że pierwsza część 
ogólnej sali podzielona została na kilka przegród.


Myrtha ociekała potem... Włosy rozsypały się jej po plecach.


— Dobrze już! — mruknęła!


Zwinęła włosy w gruby węzeł i zapięła je grzebieniem.


— A teraz broń!


Przy zejściu do piwnic położyła dwa topory do drewna, duże noże kuchenne, rożny, ciężkie odważniki.


Gdy już przygotowania do walki były ukończone, weszła na górę i rzuciła się do okna, przewracając duży wór... Wyjrzała na ulicę; ilość prze­śladowców się nie zwiększyła; 
ciągle było ich piętnastu. Było jasne, że czekają na posiłki; Roncherolles i Lagarde ciągle spoglądali w głąb ulicy. Myrtha mimo woli rzuciła okiem na szereg domów naprzeciwko. Wszystkie okna były 
pozamykane, jakkolwiek był już biały dzień. Mieszkańcy tych domów nie chcieli wcale patrzeć, nic nie chcieli widzieć, bowiem ten kto widzi, jest świadkiem... a czy to można wiedzieć, co czeka 
porządnego mieszczanina za to tylko, że był świadkiem morderstwa! Jedyne okno było otwarte; siedziała w nim siwowłosa kobieta o twarzy bladej i martwych rysach. Myrtha cofnęła się w głąb izdebki i 
szepnęła:


— Bezimienna Pani! Och! przyniesie nam ona nie­szczęście!


Mniej może by była przerażona widokiem patrzącej Pani, gdyby widziała kierunek jej wzroku. Wybiegał on ustawicznie i niezmienne w kierunku dwu mężczyzn! Spoglądała na nich 
tak, jakby rzucając wzrokiem przekleństwa. Bezimienna Pani wpatrywała się w Roncherolles‘a i w de Saint-Andrégo.


Myrtha, cofając się od okna, zawadziła o worek, który przewróciła przed chwilą, żachnęła się znie­cierpli­wiona... gdy jednak rzuciła wzrokiem na natręta, który ciągle 
właził jej w drogę, jakaś nowa myśl przebiegła jej przez głowę, uśmiechnęła się bowiem. Twarz jej w tej chwili była piękna i straszna zarazem. W kącie tego pokoju stał duży ręczny młynek do mielenia 
korzeni. Porwała go, wsypała weń co najmniej czwartą część zawartości worka i zaczęła mleć z niezwykłą energią i szybkością. Gdy już pierwsza porcja została zmielona, wysypała proszek do drewnianego 
pudła i znowu powtórzyła swą czynność. Młynek mełł z głuchym warkotem i sapaniem. Był to jedyny dźwięk, jaki zakłócał mogilną ciszę poranku; domy bowiem, sąsiadujące z oberżą, w dalszym ciągu 
milczały, dygocąc z tajonego lęku. Przed oberżą Roncherolles wydawał ostatnie rozkazy.


Warczenie młynka zbudziło wreszcie ze snu Le Royala de Beaureversa.


— Hola! Hola, piękna Myrtho! — zawołał wesoło, stając w progu swej izdebki — czy zawsze masz zwyczaj budzić swych gości takim warkotem? Co to ma znaczyć?


— Widzisz chyba, mielę korzenie — od­powie­działa suchym tonem.


— Zawsze w złym humorze?! Do diabła, rzuć ten młyn!


— Oberża ciągle potrzebuje korzennych przypraw! — rzekła spokojnie.


Beaurevers wybuchnął śmiechem.


— A może musisz zaprawić na ostro ludzi podobnych do tych, o których wspomina imć pan Rabelais w swoich przy­powiastkach?


— Nie znam twego pana Rabelais’go, wiem to tylko, że muszę przygotować zaprawę dla stada wilków.


— Doskonale. Mówisz tak tajemniczo jak Apokalipsa. Jestem głodny, daj mi jeść. Nie krzyw się tak, moja miła. A może zaczniesz mi znowu mówić, ile ci jestem winien? Och, 
ale dlaczego jesteś dziś taka blada?


— Miałam zły sen i to zepsuło mi cały humor.


— Myrtho, moja maleńka, nie rozumiem, skąd to się bierze, lecz szaleję z głodu.


— Zejdź na salę, stół jest zastawiony.


— Doskonale. Jakąż ja mam dziś pustą głowę. Widocznie jest tak dlatego, że serce mam przepełnione. Z głowy poszło do serca.


Myrtha zbladła na te słowa. Beaurevers zszedł na dół pełen nie­frasob­liwej werwy; w chwilę potem wrócił na górę ze zmarszczo­nymi brwiami, zde­nerwo­wany; podbiegł do 
okna i jął przyglądać się temu, co się dzieje na ulicy, potem przypasał rapier; gdy odwrócił się do Myrthy, wzdrygnęła się mimo woli, tak roz­płomie­niona gniewem była jego twarz.


— Znowu mnie szukają! To trwa już od wczoraj. Byłem już osaczony jak zwierzyna w kniei na ulicy Calandre... Potem nastąpił dalszy ciąg; dachy... Sekwana... Luwr... 
Darowałem życie królowi i królowej... a oto... śmierć goni za mną... A czy wiesz, Myrtho, kto nastaje tak na moje życie? Ojciec tej, którą kocham!


Na te słowa Myrtha w milczeniu spuściła głowę na piersi... Duże łzy spłynęły po jej policzkach. Beaurevers widział to i nagle... zrozumiał! Usłyszał, łzy te bowiem były 
bezgłośnym, lecz niemniej strasznym krzykiem jej serca. Gniew, jaki nim wstrząsnął jeszcze przed chwilą, zgasł nagle. Zbliżył się do Myrthy powoli, nieśmiało.


— Myrtho! — szepnął.


— Daj mi spokój...


Na dole rozległo się pierwsze uderzenie w drzwi atakującej bandy wielkiego prefekta.


— Myrtho! — powtórzył.


— Myśl o swej obronie.


Teraz zaczęto walić w drzwi systema­tycznie... Były to monotonne, ponure uderzenia, rzekłbyś bicie dzwonu po­grzebo­wego... podzwonne po przed­wcześnie i nagle zeszłej do 
grobu miłości Myrthy. Napastnicy pełnili włożone na siebie obowiązki w milczeniu. Tym razem Roncherolles skondensował swój plan. Miał przy sobie najwyżej dwudziestu zbirów wdrożonych już do mordu, 
żadnych krzyków nie­potrzebnych... nic! Pracowali z metodą, jak na ludzi znających swe rzemiosło przystało. Drzwi wzdychały, pełniąc sumiennie swe obowiązki, lecz atak był zbyt silny: deski zarysowały 
się, pękając coraz bardziej za każdym uderzeniem. Dogorywały.


— Myrtho, Myrtheczko, siostrzyczko moja, nie jestem temu winien. Byłaś dla mnie zawsze prawdziwą matką. Łajałaś mnie za moje szaleństwa, obwiązywałaś mi rany, gdy się 
skaleczyłem: dawałaś jeść, gdy byłem głodny; otwierałaś przede mną drzwi twego domu, gdy nie miałem dachu nad głową. Lubiłem kiedy mnie łajałaś. Gdy wszystko mnie zawiodło, mówiłem sobie: Mam Myrthę. 
To było dla mnie wielką pociechą. Kochałem cię, nie mówiąc ci nigdy o tym, nie mieliśmy bowiem zwyczaju mówić o naszych sercach. Kochałem cię bardziej niż kogokolwiek na świecie. Kocham cię dziś 
również jak istotę najlepszą dla mnie ze wszystkich ludzi. Widziałem, coś zrobiła tam, na dole, podczas kiedy ja spałem. Przysięgam ci, Myrtho, że nie jestem winien temu, iż spotkałem ją na swojej 
drodze... Myrtho, pozwól mi pozostać twoim bratem, pozwól, że cię będę kochać jak brat. Ty pocieszysz mnie, jeśli utracę ją na zawsze. Myrtho, umrę szczęśliwy, jeśli ty zamkniesz mi oczy, jak ja 
zamknąłem je Brabantowi...


Ostatnie jego słowa wstrząsnęły sercem dziewczyny. Powstała, prostując dumnie swą kształtną postać, i rzekła w duchu:


Nie chcę, żeby on umarł! Ja, Myrtha, uratuję go. Nie ona!


— Milcz — rzekła do niego z powagą. — Nie czas teraz na roz­tkliwianie się. Pomyśl o obronie. Pomyśl o tym, aby obronić również mnie przed napastnikami!


Zeszła pierwsza na dół, niosąc na ramieniu skrzynię, do której zsypała zmielony przez siebie... pieprz turecki.


Beaurevers zrozumiał jej manewr i pokiwał głową z prawdziwym uznaniem. Ruszył za nią; ujrzał Myrthę gromadzącą dokoła szafy i kufrów pęki słomy i suchego drewna 
przy­gotowa­nego do wypieku chleba. Tuż przy klapie zamykającej wejście do piwnic postawiła zapaloną świecę.


Pod silniejszym uderzeniem naprędce zrobionego tarana drzwi pękły ostatecznie, wydając żałosny jęk, jak człowiek śmiertelnie ranny; wisiały jeszcze na zawiasach, lecz nie 
były już zdatne do niczego. Na ulicy rozległa się głośna i ostra komenda.


— Uwaga! Wchodzić od frontu!


— Uściskajmy się Myrtho, moja mała siostrzyczko! Pożegnaj mnie!


Dziewczyna nadstawiła mu czoło do pocałunku i szepnęła:


— Niech Bóg cię ma w swej opiece!


Drzwi spadły z zawiasów i padając, rzekłbyś, jęknęły.


— Zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy!


W mgnieniu oka cały Żelazny Szwadron znalazł się na sali, kopnięciem nogi usuwając ze swej drogi stołki, stoły i ławy; rzucili się gwałtownie na Beaureversa. Jego rapie 
jął czynić spustoszenie, tnąc trzykrotnie raz po raz, a za każdym razem rozlegał się jęk a potem przed­śmiertny charkot. Stal spłynęła krwią, Le Royal wyprostował się dumnie, rzucając bitewne 
zawołanie.


— Beaurevers! Beaurevers!


I znowu złożył się do cięcia, nagle rozległ się głośny krzyk i wybuch dzikiego śmiechu, rapier jego rozprysnął się w kawałki.


— Rozbrojony! Rozbrojony!


— Brać go!


— Naprzód!


Ruszono przeciw niemu ósemkami, przeskakując przez trupy padłych w bitwie towarzyszy. Beaurevers cofał się powoli. Mogli teraz łacno go pochwycić, był bowiem zupełnie 
bezbronny; twarz jednak tego człowieka, którego każdy ruch siał śmierć, była tak groźna, że budziła w uzbrojonej doskonale bandzie uczucie lęku.


— Do pioruna! Brać go! — ryknął Roncherolles.


Cała banda podniecona okrzykiem dowódcy skoczyła w jego stronę, chciwie wyciągając po zdobycz swe chwytliwe ręce, nagle... wszyscy jak jeden mąż cofnęli się jeszcze 
szybciej... Rozległy się przekleństwa, jęki bólu, wycie...


— Na Chrystusa rany, nic nie widzę! oślepłem! wody! wody! moje oczy!


Były to skutki pieprzu, który Myrtha siała dokoła pełnymi garściami, jak mannę niebieską; z zimną krwią zasypywała gromadzie żołdaków oczy, głucha na ich złorzeczenia.


— Topory! — rzekła krótko.


Beaurevers się odwrócił, ujrzał przy­goto­wane przez nią topory, porwał za jeden z nich i... rozpoczęła się rzeź. Myrtha oślepiła napastników garściami miałkiego pieprzu, 
Le Royal siekł toporem... Tryskały fontanny gorącej krwi, nie­przyjaciel padał jeden za drugim... Już blisko dwunastu spośród podwładnych prefekta kurczyło się na ziemi w przed­śmiertnych drgawkach.


Rozjuszony młodzian rzucał od czasu do czasu okrzyk bojowy.


— Beaurevers! Beaurevers!


Nagle topór wypadł mu z rąk, on zaś osunął się za skrzynię rażony silnym ciosem wy­mierzonym mu przez Lagarde’a.


Walczący przystanęli; nie widzieli Beaureversa padającego; zobaczyli tylko, że znikł za skrzyniami. Zdyszani, oszołomieni jeszcze walką, spojrzeli z prze­rażeniem na trupy 
swych kamratów, na ściany obryzgane krwią, na straszny nieład panujący dokoła. Roncherolles otarł czoło z potu, Roland de Saint-André, który zjawił się właśnie w tej chwili, stanął osłupiały. Wszyscy 
spoglądali na fortyfikację, za którą czyhał na nich Beaurevers. Przez parę minut nabierali tchu... potem po stwierdzeniu swego stanu ilościowego skupili siły do ponownego natarcia... Nagle czarny 
gęsty dym jął wypełniać salę.


— Ogień! ogień!


Buchnął płomień, płonęły skrzynie i wielka szafa. W parę sekund cała sala stanęła w ogniu. Oblegający musieli wycofać się na ulicę. Cała oberża płonęła...


— Tysiąc talarów temu, kto wzniecił ten pożar! — wykrzyknął Roncherolles.


— To ja! — odezwał się po chwili jeden z ocalałych zbirów Żelaznego Szwadronu.


W sąsiednich domach rozległy się okrzyki trwogi i ponure wzywanie pomocy.


— Ratunku! Ogień! Ogień!


Ze wszystkich stron zbiegano się, aby ratować zagrożone najbliżej położone domostwa. Jeden z podwładnych Roncherolles’a podszedł do niego ze słowami .


— Jaśnie wielmożny panie, zajmiemy się umiejsco­wieniem ognia...


Roncherolles odpowiedział mu krótko.


— Niech się pali!...


— Jaśnie wielmożny panie... sąsiednie domy...


— A ja ci powiadam, słyszysz? Powiadam ci, niech się pali!...


Pozwolono więc, aby się paliło. Trzy domy zostały strawione przez ogień. Z oberży pozostały tylko dogasające zgliszcza...


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział trzynasty

BEZIMIENNA PANI

 


 


I


Myrtha


 


Roncherolles, Saint-André, Lagarde i Roland pozostali przy zgliszczach oberży; wszyscy ludzie prefekta odeszli na jego rozkaz, ulica zaś, widząc że prefekt się nie oddala, 
przezornie wołała się nie afiszować Był jednak ktoś przy­gląda­jący się nie­ruchomo stojącej na miejscu pożaru gromadce. Była to siedząca w oknie Bezimienna Pani.


Noc zaczęła zapadać na dobre. Roland udał się wreszcie na obiad, ciągle rozmyślając nad sposobami zdobycia pieniędzy. W końcu marszałek de Saint-André przerwał milczenie 
słowami:


— Tym razem nie żyje już na pewno!


Prefekt drgnął i znowu wbił wzrok w dogasające zgliszcza, z których wznosiły się do nieba wąskie, leniwe słupy dymu podobne do powiewnych widm.


— Mości Lagarde — rzekł po chwili — każesz temu z twego szwadronu, który wzniecił pożar, stawić się jutro w prefekturze; winien mu jestem tysiąc talarów.


Lagarde ukłonił się w milczeniu i pomyślał:


Tysiąc odlewanych! Łajdakowi ani się śniło wzniecać pożar. Tysiąc talarów dostanę ja – nie on!


— Tym razem nie żyje już na pewno! — powtórzył Saint-André.


Prefekt kiwnął głową, mówiąc:


— Nie żyje!


Potem dodał.


— Jutro odszuka się jego zwłoki...


Zwrócił się do marszałka z dziwnym uśmiechem.


— Umarł w samą porę.


— Tak. Król będzie zadowolony.


— I królowa! — pomyślał Lagarde.


Saint-André dodał półgłosem z szyderczym śmiechem:


— Ten łajdak byłby w stanie przeszkodzić małżeństwu mego syna z twoją córką.


— Skąd pan to wiesz? — zapytał Roncherolles spoglądając tak groźnie na Saint-Andrégo, że ten zbladł.


— Nie wiem nic, kolego. Słyszałem tylko, że ten włóczęga ośmielił się podnieść oczy na pańską córkę, ot i po wszystkim! A przy tym przygoda na drodze z Melun.


— To prawda!... — szepnął Roncherolles.


— Bywaj, mości prefekcie; idę spać, bo upadam ze zmęczenia.


— Odłóż do jutra, marszałku; Musisz przyjść do mnie... Musimy pomówić...


— O czym? — zapytał Saint-André.


— O ich małżeństwie! — odpowiedział przez zęby Roncherolles, zaciskając gniewnie pięści.


Lagarde z dwoma ze swoich podwładnych pozostał na pogorzelisku na straży. Gdy marszałek i prefekt oddalili się, skinął na swoich.


— Bydlak nie żyje — rzekł jeden ze zbirów, zbliżając się do dowódcy — możemy już odejść.


— Pozostaniemy tu przez całą noc! — odpowiedział Lagarde.


Rozkazy dowództwa Żelaznego Szwadronu nie podlegały krytyce, toteż szef i podwładni wynalazłszy sobie zaciszny kącik, z którego mogliby wygodnie obserwować zgliszcza, nie 
będąc widziani przez nikogo – pozostali na straży.


 


* * *


 


Myrtha, widząc, że Beaurevers osunął się za skrzynię, porwała za świecznik stojący przy zejściu do piwnic i zapaliła przygotowany zawczasu stos słomy.


Była zupełnie spokojna, jakkolwiek spokój ten był jedynie pozorny. Po zapaleniu stosu porwała Beaureversa w ramiona i wciągnęła go do piwnicy. Po chwili wróciła, aby 
zabrać świecznik, zeszła znowu na dół, zamykając za sobą starannie klapę. Wszystko to mogło trwać zaledwie parę minut.


Złożyła go na ziemi, potem, nie zajmując się już nim wcale, zaczęła nadsłuchiwać... W dłoni ściskała szeroki nóż. Pochylona naprzód, w świetle stojącego na ziemi 
świecznika wyglądała w tej chwili jak ucieleśnienie zbrodni. Istotnie zbrodnicze myśli przelatywały jej w tej chwili przez mózg.


— Nie wezmą go żywego, do czasu póki ja żyję. Paryż nie ujrzy na szubienicy Le Royala de Beaureversa. On na szubienicy! Jeśli mój fortel zawiedzie, jeśli ogień zgaśnie, a 
oni otworzą klapę wejściową do piwnic, wyświadczę ci, mój piękny Royalu, największą przysługę, jaką ci mogę wyświadczyć: oto jednym pchnięciem sztyletu przebiję ci serce, a potem sama odbiorę sobie 
życie. Ostrze sztyletu, przecinając nić naszego życia, połączy nas związkiem jedno­cześnie wylanej krwi.


Długo nadsłuchiwała, do uszu jej jednak dolatywał jedynie pomruk pożaru, trzask płonącego drewna, syczenie jakieś, stłumiony gwar uliczny... z czego mogła wnioskować, że 
zamiar jej się udał.


— Nie przyjdą już tutaj...


Rzuciła na ziemię nóż; rysy jej złagodniały; zaczęła dygotać, potem nagle wybuchła płaczem. Uklękła przy Beaureversie rozdarła mu na piersiach kaftan i ujrzała dwie rany, 
które obmyła winem. Royal otworzył wreszcie oczy, rozejrzał się dokoła i widząc, że jest w piwnicy, uśmiechnął się.


— A więc udało ci się, moja maleńka, uratować i mnie! Ach! ja...


Znowu stracił przytomność.


— Jakiż on jest piękny! — westchnęła Myrtha.


Istotnie nawet w tej chwili: blady, w poszarpanym ubraniu, umazany we krwi, zdumiewał swą junacką urodą i szlachet­nością rysów. Gdy wreszcie na dobre już odzyskał 
przytomność, pożar już dogasał.


— Myrtho — powiedział — skredytuj mi jeszcze raz i daj się czegoś napić.


Przyniosła mu pełny dzban wina. Wysączył wszystko aż do dna.


Mijały godziny, żadne odgłosy nie dochodziły już do ich kryjówki. Od czasu do czasu Myrtha docierała po schodach aż do klapy zamykającej wejście, próbując, czy już 
ostygła, czy jeszcze nie.


Wreszcie w pewnej chwili rzekła.


— Już musi być noc.


Nie omyliła się, bo było już po północy. Odrzuciła żelazną sztabę i spróbowała otworzyć klapę; coś stawało temu na zawadzie: naj­prawdo­podobniej była to jakaś belka. 
Natężyła mięśnie, zebrała cały zapas sił, aby odrzucić przeszkodę.


Beaurevers przyglądał się jej z podziwem; zapłakał z rozczulenia i bezsilnego gniewu.


— Ja powinien byłbym to czynić! — powiedział.


Nagle klapa drzwi ruchomych opadła z wielkim trzaskiem. Myrtha wysunęła przez otwór głowę i ujrzała całkowitą ruinę. Po jej oberży nie zostało ani śladu... Nie wzruszyło 
jej to wcale.


— Już sobie poszli — rzekła, wracając do piwnicy. — Noc ciemna, trzeba to wyzyskać. Dokąd pójdziemy?


— Na wprost... — wyszeptał.


Wydało jej się, że majaczy. Beaurevers jednak dodał:


— Na wprost ciebie przecież mieszka kobieta nosząca miano Bezimiennej Pani.


— Och! — wykrzyknęła Myrtha, wpatrując się w mówiącego rozszerzonymi ze strachu źrenicami — chcesz iść... tam?!


— Tak jest, droga Myrtho. Ta kobieta powiedziała mi pewnej nocy: Jeśli kiedy­kolwiek będziesz potrzebował schroniska, przyjdź do mnie. A więc dziś mamy schronisko. 
Chodźmy do Bezimiennej Pani.


Myrtha się przeżegnała. Strach ściął krew w jej żyłach.


— Zdołałam uchronić go przed napaścią zbirów Roncherolles’a — szepnęła — lecz jak uratuję go przed tą zjawą w ludzkim ciele, którą widziałam tyle już razy błądzącą w nocy 
po cmentarzu des Innocents?!...


 


 


II


Dom przy ulicy Tkackiej


 


Le Royal de Beaurevers podźwignął się na nogi, czepiając się ścian piwnicy.


— Oprzyj się o mnie — rzekła Myrtha. — Nie krępuj się. Boże, twoje rany są pewnie bardzo nie­bezpieczne!?


— Nie, droga Myrtho. Po prostu kręci mi się we łbie i tyle! To ten drab prześwięcił mnie czymś po czaszce. Jutro nie będę nawet pamiętał, że coś mi dolegało.


Wszedł po schodach na górę, przedostał się przez rumowisko i zgliszcza w miejscu, gdzie znajdowała się sala ogólna; tu jednak nogi odmówiły mu posłuszeństwa... Mimo 
zapewnienia, że nic mu nie jest, musiał usiąść.


— Pójdź, Myrtho, i zapukaj do drzwi dobrej pani...


— Ja?!


— Tak jest, ty! Widzisz przecie, że gotów jestem zamrzeć, jeśli nie otrzymam pomocy...


Zamknął oczy i padł na wznak... Miał słuszność, że rany jakie otrzymał, nie były nie­bezpieczne, lecz cios wymierzony w głowę był straszny... Jął majaczyć w ataku 
gorączki. Przerażona Myrtha wyskoczyła na ulicę i zapukała gwałtownie żelazną kołatką do drzwi tajemniczej sąsiadki. Naj­widoczniej mieszkańcy tej kamieniczki nie spali, może czekali na dalsze 
wydarzenia, drzwi bowiem uchyliły się nie­zwłocznie; w progu stanął herkulesowej postaci mężczyzna z siwą brodą; w ręku trzymał latarnię.


— Czego chcesz? — zapytał ostro.


— Pomocy.


— Dla kogo? — rozległ się za plecami mężczyzny niezwykle łagodny głos niewieści.


Była to Bezimienna Pani. Myrtha nie bała się jej w tej chwili, chodziło bowiem o życie Beaureversa.


— Dla pewnego młodzieńca, któremu obiecałaś pani w swoim czasie pomoc.


— Jego imię?


— Le Royal de Beaurevers.


— Prowadź nas — rzekła Pani. — Pójdź z nami, poczciwy Wilhelmie.


Głos tej kobiety wywarł dziwne wrażenie na Myrcie. Nie bała się już jej wcale; przeciwnie, w sercu dziewczęcia zbudziło się uczucie niezmiernie podobne do uczucia 
bez­granicznej litości: słodki głos Pani tchnął bowiem dziwną nieukojoną rozpaczą...


Olbrzym, którego Pani nazwała Wilhelmem, przeszedł przez ulicę, krocząc za Myrthą, która niosła latarnię. Poniósł z ziemi Le Royala jak piórko. Le Royal majaczył w 
gorączkowej malignie, jął powtarzać w kółko:


— Dozorca więzienny, Dozorca! Dozorca!


Wilhelm przystanął zdjęty przerażeniem.


Do Beaureversa podeszła Pani i wpatrując się w młodzieńca, rzekła powoli:


— To ten sam młodzieniec, który obronił nas przed opryszkami. Dziś stoczył walkę w tej oberży. A więc to na niego czyhał wielki prefekt?


— Tak, pani — odpowiedziała Myrtha, jakkolwiek nieznajoma nie zwracała się właściwie do niej z pytaniem, a raczej rozmawiała półgłosem ze sobą.


— Niebezpiecznie byłoby umieszczać go w moim mieszkaniu — ciągnęła dalej Pani. — Mogą przeszukiwać zgliszcza i powziąć podejrzenie, że nie zginął w pożarze. Wtedy zaczną 
prawdo­podobnie szukać go w sąsiednich domach. A może śledzą nas w tej chwili z ukrycia? Wszystkie te ciemne i niby pogrążone we śnie okna mają zwyczaj mnie szpiegować. Gdzie go umieścić?


Pani, wiodąc ze sobą tę rozmowę, zdawała się wiedzieć, co ma uczynić, lecz jak gdyby nie mogła się na ostatnią decyzję zdecydować.


— Niech tam! — szepnęła wreszcie, wzdrygając się. — Mogę tam powrócić, chodzi tu bowiem o uratowanie życia istocie, która uratowała mnie. Muszę to uczynić!


Teraz zwróciła się wyraźnie do Myrthy.


— Czy ten młodzieniec to twój krewny? przyjaciel ?


— To mój brat! — odpowiedziała z wes­tchnieniem.


— Brat! — szepnęła Pani. — Dlaczego ja nie mam brata?! Posłuchaj, moje dziecko. Pójdź do mnie i zostań tam z Margosią. (Myrtha uczyniła ruch przeczący). Tak trzeba. 
Zgliszcza pozostałe po twej oberży muszą być śledzone, aby wiedzieć, jakie plany ma nie­przyjaciel...


— To prawda... to prawda...


— Twego brata umieszczę w bezpiecznym miejscu. Wilhelm będzie ci przynosić o nim wieści. A teraz, żegnaj, moje dziecko. Wilhelmie, chodźmy już.


Myrtha wolałaby raczej oddać rękę na ucięcie, niż rozłączać się z Beau­reversem, głos jednak nieznajomej posiadał dziwną jakąś moc; instynkt podpowiadał jej przy tym, że 
przy Bezimiennej Pani Beaurevers był zupełnie bezpieczny, a jeszcze przed dziesięciu minutami uważała nieznajomą za podejrzaną istotę.


— Idź, moje dziecko, uratuję twego brata...


Myrtha schyliła nisko głowę. Podejrzana istota
wydała się jej w tej chwili jakimś aniołem stróżem. Myrtha weszła do domu Pani, Pani zaś ruszyła dalej, niosąc w ręku latarnię. Wilhelm szedł za nią, niosąc w ramionach Le Royala de Beaureversa. Pani 
szła krokiem pewniejszym w miarę tego, jak zbliżała się do celu, twarz jej stawała się coraz bledsza, drżała, lecz nie zwolniła kroku...


Zatrzymując się przed jedną z kamieniczek przy ulicy Tkackiej, Pani szepnęła:


— To tu!


Jednocześnie jej biedne, jakby wylękłe nagle oczy wpatrzyły się w domek, do którego mieli wejść.


Dobyła zza stanika klucz uwieszony na szyi, otworzyła nim drzwi... i... weszła do kamieniczki przy ulicy Tkackiej.


Za nią wszedł Wilhelm, starannie zamykając za sobą drzwi. Znaleźli się na wielkiej sali, z której wiodły na górę schody. Jęli wchodzić na górę. Pani zapaliła świece w 
świecznikach; Wilhelm złożył Royala de Beaureversa na łóżku. Pani podeszła do rannego, oświetlając mu twarz światłem pochodni. Zaczęła się przyglądać uważnie choremu.


 


 


III


Dwaj starzy przyjaciele


 


We wspaniałej sali jadalnej pałacu wielkiej prefektury, w sali, której całe surowe urządzenie było odbiciem lodowatej duszy swego pana – de Roncherolles’a, prefekt i 
marszałek de Saint-André siedzieli przy samotnej wieczerzy we dwu.


Od dawna już, nieomal od dwudziestu lat nie zdarzyło się, aby spędzali czas sam na sam, jak dwaj starzy przyjaciele. Rzekłbyś unikali podobnej sytuacji, możliwe iż 
przyczyny były głębsze, niż się zdawało, po prostu wstydzili się być może w głębi duszy, spoglądając sobie w oczy, stwierdzić, jak ohydne było podłoże ich rzekomej przyjaźni.


A jednak owego wieczoru siedzieli spokojnie przy jednym stole, tocząc przyjacielską rozmowę.


Po powrocie do pałacu Roncherolles swoim zwyczajem obszedł posterunki na podwórzu i na korytarzach, potem zajrzał do pokoju córki. Florisa zadrżała, widząc w oczach jego 
jakiś dziwnie triumfalny błysk. Roncherolles przyszedł właśnie po to, aby powiedzieć jej, że Beaurevers już nie żyje.


Nie zdobył się na to; zadrżał na myśl, że wiadomość jego będzie przyczyną łez ukochanego dziecięcia. Wściekał się w duchu na swe tchórzostwo, lecz nie powiedział jej nic. 
Po kolacji, którą Saint-André starał się nieco ożywić, Roncherolles kazał podać hiszpańskie wina, odprawił służbę i dwaj starzy przyjaciele pozostali sami. Wtedy dopiero wielki prefekt poruszył sprawę 
małżeństwa Rolanda i Florisy. Rozmawiając pozornie przyjacielsko i spokojnie wpatrywał się w Saint-Andrégo, pragnąc wydobyć z niego każdą ukrytą myśl, każdy tajemny zamiar i plan.


Zaczęli omawiać „interes”, dzieląc go na punkty.


Po pierwsze: Saint-André zobowiązywał się uzyskać dla Roncherolles‘a ważny lecz oddalony od Paryża urząd – np. gubernatorstwo Guyenny.


— Ho! ho! drogi przyjacielu! Będziesz miał twe guberna­torstwo! A jakże! To sprawa od dawna już umówiona z królem!


— Dlaczego umówiona i dlaczego od dawna? — pomyślał Roncherolles, zdjęty nagłym podejrzeniem.


Tak! tak! — myślał w duchu Saint-André. — Weźmie się ciebie na ambicję, mój drogi!


Po drugie: Saint-André brał na siebie uzyskanie od króla poniechania zamiaru wyposażenia córki prefekta. Roncherolles nie chciał przyjmować żądnej darowizny.


— Dobrze!... wszystko to bardzo dobrze — zaczął się denerwować Saint-André — lecz kto w takim razie pomyśli o posagu Florisy?


— Ja! ja tylko! — zabraniała krótka i stanowcza odpowiedź Roncherolles‘a.


Wzrok jego nabiegł krwią. Saint-André pośpieszył zapewnić przyjaciela, że postara się sprawę tę załatwić jak naj­pomyślniej, nie narażając przy tym przyjaciela w oczach 
króla.


Po trzecie: Saint-André zobowiązywał się uzyskać dla swego syna urząd na prowincji.


— Doskonale! — wykrzyknął radośnie marszałek.


— Urząd ten — dyktował Roncherolles — mógłby być na przykład w stolicy Guyenny.


— Niech i tak będzie! Niech urzęduje w pałacu guberna­torskim, będziesz go tym sposobem miał ciągle na oku.


Po czwarte: Wszystkie te punkty powinny wejść w życie z dniem zawarcia związku małżeńskiego pomiędzy Florisą a Rolandem. Zaraz po odbytym obrzędzie zaślubin Roncherolles 
chciał opuścić Paryż i udać się na swe nowe stanowisko; rzecz oczywista, że Roland musiałby wyjechać równo­cześnie, zabierając ze sobą swą małżonkę.


Plan ten był obmyślony w naj­drobniejszych szczegółach i, zdawało się, rozstrzygał cały szereg nie­bezpiecznych dla Florisy sytuacji.


— Trudno będzie przeprowadzić cały twój plan!.. Trudno! — bąknął Saint-André.


Roncherolles zerwał się z miejsca, odsuwając swój fotel tak gwałtownie, że ten się przewrócił z hałasem. Porwał za rękę marszałka i, zaglądając mu w oczy, rzekł dzikim 
tonem.


— Powiedz królowi, że w przeciwnym razie jestem zdecydowany zabić raczej mą córkę, niż uczynić z niej ofiarę jego chuci. Własno­ręcznie zasztyletuję ją, a potem ciebie, 
podły dworaku! Słyszysz, nędzny rufianie, który za dziesięć srebrników gotów byłbyś rzucić me dziecko w objęcia rozpustnego monarchy. Słyszysz?! Wszystko, co powiedziałem, musi być wykonane co do joty 
albo Florisa zginie z mej ręki, a po niej – ty! Co zaś do króla możesz mu powiedzieć, że zrobię mu taki skandal, jakiego jeszcze świat nie widział i po którym to skandalu majestat jego będzie już na 
wieki ośmieszony!


Saint-André zbladł i ograniczył się do mruknięcia.


— Puść mnie! Dlaczego ściskasz tak silnie moją rękę?! Nie szalej kamracie!


Roncherolles był tak wściekły, że mało brakowało, aby, nie czekając na dalszy bieg wypadków, skoczył do gardła Saint-Andrému i udusił go.


Powoli jednak opanował nieco swe zde­nerwo­wanie. Saint-André na zgodę napełnił winem dwie złote czarki.


— Do diabła, tylko bez nerwów! A teraz napijmy się; za twoje gubernatorstwo, za posadę mego syna i za wasz szczęśliwy odjazd w dniu ślubu młodej pary! Pijesz?


— Saint-André — wykrzyknął prefekt — jeśli spełnisz to wszystko, będę zawdzięczać ci życie!


— Naturalnie, że wszystko się zrobi! Ależ masz rączkę, niech... do kata!


— Przebacz...


— Ba! — bąknął Saint-André, wzruszając ramionami — nie krępuj się!


Dochodziła dziesiąta.


Dwaj przyjaciele, dopijając swe wino, trącili się po raz ostatni kubkami.


— Czy pamiętasz, jakeśmy popijali szlachetne saumur u imć pana Landry’ego w oberży de la Devinière? Dobre były to czasy! Dawne dzieje! Ty zawsze byłeś żądny 
zaszczytów, a ja złota. I rzecz dziwna, marzenia nasze się ziściły; ty toniesz w sławie, ja uciułałem sobie niezłą fortunkę, a jednak... człek z żalem wspomina dawne, dobre czasy młodości.


Saint-André, który, mówiąc to, zabierał się już do wyjścia, porwany falą wspomnień przystał na propozycję Roncherolles‘a, który zaproponował mu pozostanie u niego na noc.


Fala przeszłości zalała ich dusze.


Nagle Roncherolles pochylił się w stronę marszałka i szepnął.


— Czy myślisz kiedy o nim?


— O nim? — wybełkotał Saint-André. — Kogo masz na myśli?


— Ty wiesz! Widzę, że wiesz. Widzę to z twego błędnego wzroku i z nagłej bladości. Spociłeś się ze strachu, kolego!


— Więc cóż stąd? — warknął Saint-André. — Ty boisz się również? Boisz się, że Reinhold nie zginął! A gdyby tak nagle nam się ukazał? Gdyby stanął przed nami i zapytał: — 
Co wam zrobiłem złego?


Roncherolles pokiwał głową i obejrzał się podejrzliwie dokoła. Marszalek i wybuchnął nerwowym śmiechem i mówił dalej.


— Reinhold nic nam złego nie zrobił. Nic... chyba to, że leczył nas, że stawał w naszej obronie. Byliśmy jego przyjaciółmi... jego braćmi. Pożyczał ci nieraz pieniądze. A 
jednak zdradziliśmy, go... wydaliśmy jego żonę. Zacna z nas para łajdaków, mości prefekcie. Minęło od owego dnia przeszło dwadzieścia lat, a oto dzisiaj zapytujesz mnie nagle, czy o nim myślę. 
Zaczynają cię, jak widzę, dręczyć wyrzuty sumienia. To bardzo ładnie z twojej strony, lecz to za szlachetne dla mnie. Ja nie miewam wyrzutów sumienia i nie myślę o nim nigdy!


Roncherolles pozostawił oświadczenie jego bez odpowiedzi, usta jego jednak wykrzywiał sceptyczny uśmiech. Saint-André zauważył to i zawołał:


— Co, u diabła, ma znaczyć twoje milczenie?


Istotnie, milczenie Roncherolles‘a było wymow­niejsze od słów. Spojrzeli sobie w oczy i zrozumieli, że widmo przeszłości i zbrodni popełnionej za młodych lat, stanęło 
przed nimi. Roncherolles nagle, pozornie przeskakując na inny zupełnie temat, rzekł powolnym tonem, pogrążając się w dziwną zadumę.


— Nienawidzę tego Nostradamusa! A ty?


Marszałek wzdrygnął się zupełnie tak samo jak przed chwilą na wspomnienie o Reinholdzie. Odpowiedział:


— Nienawidzę również tego zgadywacza myśli, tego maga, tego czarownika, tego wychodźca z piekła. Nienawidzę go, bo wtedy na przyjęciu u króla narobił mi strachu.


— Mnie również — bąknął Roncherolles.


— Prefekcie, musimy uwolnić się od tego człowieka. Zresztą taka jest wola króla jegomości!


Roncherolles ciągle kiwał głową; nagle znowu z ust jego padło pytanie.


— Czy zaglądałeś mu w oczy? Czy dobrze przysłuchałeś się jego głosowi?


Saint-André zadrżał i kiwnął głową.


— Wiesz co? — ciągnął dalej Roncherolles. — Przysiągłbym, że widziałem już gdzieś te jego błyszczące oczy? Przysiągłbym, że słyszałem ten dźwięczny jak spiż głos, który 
huczy mi w głowie jak dzwon pogrzebowy. Saint-André, my znaliśmy już kiedyś tego Nostradamusa!


Dwaj kamraci zamilkli; nie patrzyli na siebie; każdy z nich zmagał się z trwożnymi myślami, które ich opadły jak dokuczliwe osy. Każdy z nich powtarzał w duchu:


Dlaczego ten Nostradamus mi groził? Dlaczego mnie nienawidzi?


— Prefekcie — przerwał wreszcie milczenie Saint-André — musimy za wszelką cenę pozbyć się tego Nostradamusa!


— Tak jest! — odpowiedział twardym jak stal głosem Roncherolles. Po chwili, znowu bez żadnego uzasadnienia czyniąc dziwny skok myślowy, powiedział do marszałka:


— Maria de Croixmart nie żyje. Byłem na jej grobie przynajmniej z dziesięć razy.


— Tak. tak... spoczywa w grobowcu! — odpowiedział Saint-André! — Nasz poczciwy król jegomość bardzo był w niej rozkochany, kazał postawić pomnik na jej grobie!


— Ta przynajmniej nie wejdzie nam w drogę! — szepnął Roncherolles.


— Dziecko również nie żyje! — dodał marszałek.


— To nie my zabiliśmy Marię de Croixmart — warknął, blednąc, Roncherolles. — Delfin Franciszek popełnił tę zbrodnię.


— Nie my również, lecz Brabant-le-Brabançon, jestemy winni śmierci dziecka! — wybełkotał Saint-André, ocierając czoło z zimnego potu.


Znowu zaległo głuche milczenie, przerwał je Roncherolles, powtarzając głucho:


— Dziecko również nie żyje!


— Nie żyje... — szepnął za nim Saint-André.


Nagle w progu jadalni stanął zdyszany baron de Lagarde. Zerwali się ze swych miejsc na jego widok, on zaś wykrzyknął:


— Ten przeklęty łotr nie zmarł! Le Royal de Beaurevers uszedł cało z pożogi! Pilnujcie się panowie, Le Royal de Beaurevers żyje!


 


 


IV


Zjawa


 


Roncherolles i Saint-André westchnęli z ulgą, zamieniając ze sobą spojrzenie, które zdało się mówić:


— Jak to dobrze, że nie za­wiado­miono nas, że dziecko żyje!


Odetchnęli pełną piersią, przeszłość rozwiała się, o dziecku nie mogło być mowy; chodziło tylko o łotra noszącego imię Royal de Beaurevers.


— Tam do licha! — syknął Saint-André — to bydlę nie chce zdychać!


— A jednak musi zdechnąć! — warknął Roncherolles. — Czy jesteś waść pewny tego, co mówisz? — zwrócił się do Lagarde’a.


— Widziałem na własne oczy; wylazł spod rumowiska i zemdlał. Wtedy przyszła jakaś kobieta w towarzystwie olbrzyma. Le Royal de Beaurevers, moi panowie, jest poważnie 
chory, skoro olbrzym ów musiał dźwigać go na swych plecach.


— Dokąd go zaniósł?


— Dwu spośród moich ludzi, których zostawiłem przy ulicy des Lavandieres na warcie, powiedzą nam to.


— W drogę więc! — zdecydował Saint-André — zabierz jednak, prefekcie, dobra eskortę.


— Nie trzeba! — powiedział Lagarde. — Powiadam panom, że jest ciężko, prawdo­podobnie śmiertelnie ranny. Ze mną i z mymi ludźmi będzie nas pięciu; aż nadto, aby dobić 
umierającego.


— W drogę więc! — rzucił rozkaz Roncherolles.


Idąc szybkim krokiem znaleźli się za chwilę na miejscu, gdzie niedawno jeszcze wznosiła się oberża, a gdzie dziś dymiły jeszcze zgliszcza. Jeden ze zbirów stanowiących 
Żelazny Szwadron, pozostawiony na warcie przez Lagarde’a, podszedł do swego przełożonego, meldując, że wraz ze swym kolegą doszli śladem olbrzyma aż do domu, dokąd ten ostatni wniósł rannego, po czym 
kolega pozostał pod tym domem na warcie, on zaś wrócił tu, aby doczekać się kapitana.


— Prowadź nas — rzekł Roncherolles.


Roncherolles kroczył posępny, ściskając w kurczowo zaciśniętej dłoni rękojeść sztyletu. Saint-André przeciwnie, był bardzo rozmowny i ożywiony; uważał, że wyprawa ich jest 
w tej chwili już tylko przyjem­nością; Royal był umierający, pozostało go tylko dobić i... basta...


— Mogę to uczynić! — zakończył wesoło.


— Nie! — odezwał się posępnym tonem Roncherolles — ten obwieś musi zawisnąć na szubienicy. I tak się stanie... za dwadzieścia cztery godziny zawiśnie pod oknami mojego 
pałacu.


Saint-André się roześmiał i rzekł.


— Zrozumiałem. Twoje pomysły są zawsze wspaniałe, mój drogi.


Nagle Roncherolles się zatrzymał i szepnął z lękiem:


— Ach, ale wchodzimy na ulicę Tkackiej!


— To prawda! Nie zwróciłem na to uwagi — wykrzywił się Saint-André.            


Kłamał. Podobnie jak Roncherolles uczuł przed chwilą zimny dreszcz prze­biega­jący mu po skórze.


— Czy to tu, mości Lagarde?... — zapytał prefekt dziwnie zmienionym głosem.


— Tak mi się zdaje.


— Niech tam... Chodźmy dalej...


Znowu posuwali się naprzód w milczeniu, nagle Roncherolles rzekł do Saint-Andrégo.


— Lagarde? Czy to na tej ulicy?


— Zdaje się...


— Niech tam! Chodźmy dalej!


Po chwili Roncherolles pochylił się do ucha Saint-Andrégo, szepcąc z przerażeniem:


— Już dwadzieścia dwa lata minęły od czasu, jak byłem na tej ulicy po raz ostatni!


— Podobnie jak ja! — odpowiedział Saint-André. — A więc mamy dziś dobrą sposobność odnowić z nią znajomość... i basta! Czy pamiętasz starą Bertrandę? — ciągnął dalej z 
szatańskim chichotem. — Powaliłeś ją na ziemię jednym pchnięciem sztyletu w plecy...


— Milcz!


— Ba! A ten krzyk, który usłyszeliśmy w chwili kiedy trup starej spadł do wody! Słyszę czasem ten głos...


— Milcz! — ryknął Roncherolles.


— Słyszę go w nocy... nie mogąc usnąć; wtedy wypijam sobie do pod...


Nie skończył... w dali bowiem rozległ się nagle ponury, złowieszczy głos.. Ten sam jęk, który słyszeli przed dwudziestu dwu laty. Stanęli, trzymając się kurczowo za ręce, 
wsłuchani w mrok nocny, który przemawiał do nich echami przeszłości.


— Słyszałeś? — szepnął Roncherolles.


— Tak jest — odszepnął Saint-André. — Ten sam krzyk...


— Saint-André, powiadam ci, że groza błąka się dziś w pobliżu nas... czyha na nas!...


— Panowie! — odezwał się Lagarde — to tutaj.


— Co takiego! — wykrzyknęli jedno­cześnie prefekt i marszałek.


— Le Royal de Beaurevers znajduje się w tym domu.


Spojrzeli na nieoświetloną kamieniczkę z przerażeniem; był to ten sam dom, w którym przysięgli Reinholdowi czuwać nad Marią de Croixmart aż do chwili jego powrotu z 
Montpellier, ten sam dom, w którym zamordowali starą Bertrandę, ten sam, do którego sprowadzili dwu książąt aby wydać w ich ręce Marię, żonę Reinholda, był to wreszcie dom, koło którego od owej chwili 
nie przeszli nawet ani razu.


Kamieniczka osiadła i postarzała bardziej niż jej sąsiadki; naj­widoczniej nikt się nią nie zajmował; marszałek zauważył to od razu i to dodało im obu energii... Mury 
popękały i zarysowały się, okrywał je kurz i pajęczyny; drzwi wyglądały jak zamknięte na wieki usta, okna – jak niewidzące oczy. Nad domem tym zawisła chmura smutku i uroczystej jakiejś powagi.


— To przypadek — rzekł marszałek, szczękając j zębami — przypadek, nic więcej. Czy mamy się bać przypadku?


— Nie! — burknął Roncherolles. — Na Chrystusa rany, przekonajmy się. Lagarde, zostań waćpan przed domem wraz ze swymi ludźmi!


— Dlaczego wchodzimy sami? — wybełkotał Saint-André.


Prefekt przesunął ręką po płonącym czole i szepnął.


— Przypadek przywiódł nas do tego domu. Gdyby przypadek również chciał zrządzić, że pozostał w tym domu jakiś ślad po przeszłości, nie chcę mieć świadków. Wejdźmy sami. — 
Do aresztowania umierającego wystarczy nas dwu.


Zakołatał do drzwi. Otworzyły się same nie­zwłocznie. Weszli, lecz nie ujrzeli nikogo.


— Kto nam otworzył? — zapytał Roncherolles.


Saint-André zamiast odpowiedzi szerzej otworzył drzwi. Ujrzeli dużą salę oświetloną płomieniem płonącej świecy, która stała na kufrze. Poznali pokój; meble pozostały te 
same, w głębi te same schody, u których podnóża stała stara Bertranda, broniąc dostępu do pokoju Marii. Dygotali, nie mając odwagi przyznać się do tego, że są pod wrażeniem straszliwych wspomnień. 
Prefekt nakazał sobie spokój.


— Chodzi nam przecież jedynie o aresztowanie Le Royala de Beaureversa i o powieszenie go; o nic więcej — rzekł, rozciągając wyrazy.


— To prawda, to prawda — bąknął marszałek, ocierając czoło z potu. — Do diabła, prze­straszyli­śmy się cienia. Hola! — wykrzyknął nagle — czy nie ma tu nikogo?!


— W imieniu króla! — huknął Roncherolles.


— Nikt nie odpowiada. Trzeba wejść na górę, znajdziemy tam łajdaka, założysz mu na ręce kajdanki i koniec.


— Tak, tak, trzeba wejść na górę.


Roncherolles sam zupełnie nigdy by się na to nie odważył; podobnie rzecz się miała z Saint-Andrém; razem udawali jeden przed drugim zuchów; należy przyznać, że wobec 
sytuacji w jakiej się znajdowali istotnie wykazywali dużo odwagi. Zamiast się oddalić, jęli wchodzić na schody.


Na górze nie było również nikogo. Strach ich ulotnił się nagle. Rozchodziło się teraz jedynie o to, żeby wykryć, gdzie mógł się zaszyć ten, którego szukali. Sala, w której 
się teraz znaleźli, posiadała troje drzwi; środkowe wiodły do pokoju, w którym przed laty widzieli uśpioną Marię i w którym przyrzekli czuwać nad jej bez­pieczeństwem.


— Miałżeby się Lagarde pomylić? — mruknął Roncherolles.


— To byłoby prawdziwym nieszczęściem! — rzekł Saint-André.


Zdawało im się, że, pochłonięci sprawą Beaureversa, nie myślą już wcale o przeszłości; postanowili tedy zwiedzić kolejno wszystkie pokoje, aby sprawdzić, czy Lagarde się 
nie pomylił; w takim razie będą zmuszeni przeszukać sąsiednie domy. Myśl ta ulżyła im. Ruszyli do pokoju środkowego; Roncherolles otworzył drzwi.


Stanąwszy na progu skamienieli z przerażenia... zdołali jedynie podać sobie ręce i wybełkotać:


— Maria de Croixmart!


Stała pośrodku pokoju ubrana w tę samą żałobę, której nie chciała zdjąć nawet w dzień ślubu. Zdawało się, że lata nie zmieniły jej wcale, włosy tylko zbielały, lecz tego w 
tej chwili nie było znać, miała bowiem na głowie czarny szal. To była ona! Ona! Czuli, że chwyta się ich obłęd. Z ich pobladłych ust wydarł się głuchy jęk.


— Maria de Croixmart!


— Maria de Croixmart!


Nagle doznali straszliwego wstrząsu, bo oto zjawa zaczęła mówić.


— Maria de Croixmart nie żyje! Wiesz dobrze o tym Kajetanie de Roncherolles’u i ty Albonie de Saint-André. Nie żyje, za­mordo­wali­ście ją bowiem. 
Powtarzam wam: Maria de Croixmart nie żyje. Chodźcie, dowiodę wam tego.


Zaczęła iść w ich stronę, oni, widząc to, jęli się cofać pod ścianę, trzymając się za ręce. Widmo przeszło koło nich, nie zwracając na nich uwagi.


Roncherolles zadał sobie pytanie, czy nie lepiej byłoby się zabić, aby tylko uniknąć tej grozy, która zaczęła szarpać mu serce... i wgryzać się w mózg. Saint-André wolną 
ręką głaskał się po czaszce, włosy jednak stały literalnie dęba, co się zdarza w chwilach naj­wyższego napięcia strachu i co naj­częściej powoduje zgon. Zjawa zaczęła schodzić ze schodów.


— Chodźcie! — odezwała się, odwracając głowę w ich stronę.


Całą siłą woli próbowali oprzeć się rozkazowi, lecz nie byli w stanie otrząsnąć się z dziwnego stanu pół­odrętwienia, półsnu.


Widmo wyszło na ulicę, oni sunęli za nim, drzwi domku zamknęły się same. Lagarde i jego podwładni widzieli, że z prefektem i marszałkiem dzieje się coś niedobrego; twarze 
mieli tak zmienione, że zdumienie przykuło Lagarde’a do miejsca. Widmowa kobieta szła przodem, dwaj przyjaciele za nią; odwracała się chwilami w ich stronę, skinieniem ręki wzywając ich za sobą.


Widmo weszło wreszcie na cmentarz des Innocents, prefekt i marszałek za nim; Lagarde z daleka przyglądał się temu, co się dalej stanie.


— Zmierza do grobowca! — zawarczał prefekt.


— Tak jest, do swego grobu! — szepnął marszałek.


— Nie chodźmy tam...


— Opuśćmy cmentarz...


Widmo, nie oglądając się, skinęło na nich... poszli za nim.


Widmo stanęło przy grobowcu; dwaj zbrodniarze zatrzymali się również w odległości mniej więcej dziesięciu kroków. Woleliby raczej umrzeć, niż posunąć się o jeden krok 
dalej. W ich roz­gorączko­wanym mózgu zrodziła się straszna myśl, że widmo chciało ich wciągnąć do grobu żywcem.


Każdy z nich czepiał się kurczowo towarzysza, wpatrując się szeroko otwartymi oczami w widmo.


— Ani kroku dalej, Saint-André!


— Nie! A jeśli nas wezwie za sobą, zabij mnie, Roncherolles’u.


Widmo odwróciło się, w ich stronę; widzieli wyraźnie tonącą w księżycowej poświacie jego bladą twarz. Widmo się odezwało:


— Maria de Croixmart nie żyje! Dlaczego ją wzywali­ście?


Półmartwi ze strachu patrzyli na nią i słuchali jej słów ledwo dysząc.


— Nie żyję. Wiecie o tym. Wiem, że wiecie. Byłam przez was zabita. Franciszek był tylko sztyletem, który zabija. Wy byliście śmiercio­nośną myślą. Umarłam tedy i oto moja 
mogiła… Posłuchajcie, co wasz pan – Henryk – kazał wyryć na grobie: Tu leży Maria. Oby mogła przebaczyć tym, którzy ją zabili. Pozostali przy życiu podejmują się pomścić ją. A teraz, słuchajcie 
wy, którzyście mnie zabili. Westchnienie wyryte na grobowcu nie uleciało do nieba. Słuchajcie! Ja nie przebaczyłam! Nie przebaczam! Nie przebaczę nigdy!


Głos jej stawał się donośny jak dzwon.


— Pozostali przy życiu podejmują się pomścić mnie!


Z tymi słowy widmo nagle znikło.


Roncherolles i Saint-André stali czas jakiś w osłupieniu.


— Wróciła do grobu! — rzekł Saint-André.


— Do krainy zmarłych! — dodał Roncherolles.


Powoli jak urzeczeni, nie odrywając oczu od grobowca, ciągle trzymając się za ręce, wycofali się za cmentarną bramę.


Czekał tam na nich Lagarde, który na ich widok chciał zwrócić się do nich z zapytaniem, lecz wszystkie jego próby nawiązania rozmowy zakończyły się nie­powo­dzeniem.


— Czy ich czart opętał? — mruknął wreszcie pod nosem.  |


Spoglądał w zadumie na dwu przyjaciół, którzy, trzymając się za ręce, skurczeni, duszący się lękiem, który ściskał ich za gardło, sunęli, zataczając się jak pijani, chcąc, 
a nie mogąc przyśpieszyć kroku, wreszcie zniknęli w mroku nocy.


Lagarde ze swymi dwoma podwładnymi pośpieszył do kamieniczki przy ulicy Tkackiej. Drzwi wejściowe zastali uchylone, rzekłbyś, że czekano tu na czyjeś przyjęcie. Weszli, 
ściskając w dłoni sztylet i przeszukali cały dom od góry do dołu, nie znaleźli jednak ani olbrzyma, ani Le Royala de Beaureversa.


 


 


V


Maria de Croixmart


 


Po wypowiedzeniu groźnych słów skiero­wanych ku Ronche­rolles’owi i Saint-Andrému Maria de Croixmart, przytłoczona brzemieniem strasznych wspomnień, które ją nagle opadły, 
okrążyła swój grób, kryjąc się za pomnikiem, i osunęła się półżywa na najbliżej położoną mogiłę, którą przykrywała jedynie skromna płyta kamienna bez żadnego imienia ani nazwiska. Płytę tę kazała 
położyć na tej mogile wiele już lat temu. Była to mogiła matki Reinholda spalonej na stosie z rozkazu byłego prefekta, pana de Croixmarta, jeszcze za panowania króla Franciszka I.


Po odzyskaniu zdrowia i jakiej takiej równowagi duchowej, zachwianej na skutek tylu ciężkich przejść, przede wszystkim pomyślała o za­opieko­waniu się grobem matki 
ukochanego człowieka. Nie ze wszystkich wydarzeń zdawała sobie dokładnie sprawę. O scenie odczytania oskar­życiel­skiego pisma pod wpływem hipnozy wiedziała jedynie ze słów Margosi, żony dozorcy 
więziennego. Wtedy to zrozumiała, a przynajmniej wydało jej się, że rozumie, dlaczego Reinhold nie wrócił do niej. Czuła do niego o to nie żal, lecz jakby mniejszy kult dla jego osobowości. Mógł 
przecież jej wybaczyć to, że nie z własnej woli zrodziła się jako córka Croixmarta. Uważała, że gdyby kochał ją tak, jak ona jego, nie odtrąciłby jej.


— Reinholdzie — rozmawiała nieraz w duchu z nieobecnym — dlaczegoś zapomniał o twej żonie? Twój syn zrodzony w lochu więziennym, wzbudził uczucie litości w sercach dozorcy 
i dozorczyni, a ty.... nawet nie pomyślałeś o tym, że mógł się przecież urodzić.


Narodziny syna były wogóle jedyną jasną chwilą w jej posępnym życiu. Syn jednak jej pociecha, jej promyk słońca, znikł... Zabrał go, jak powiadali Wilhelm i Margosia, 
niejaki Brabant de Brabançon – człowiek zdolny do wszystkiego. A więc dziecko na pewno nie żyło.


Ona jednak pozostała przy życiu, jak prawdziwa chrześci­janka broniąc się przed ostatecznym aktem rozpaczy – samo­bójstwem; wyrzekła się jedynie nazwiska ojca, nie chciała 
używać nazwiska Reinholda – stała się Bezimienną Panią.


Powoli życie jej weszło w monotonne koryto codziennych trosk i za­intere­sowań... Czasem tylko, gdy budziły się mary przeszłości, wracał dawny ból i dawna rozpacz. 
Cierpiała wtedy jak dusza pokutująca... za cudze winy.


I teraz, leżąc na grobie matki Reinholda, jęła szlochać, wzywać syna, męża, rzucając niebu bolesne pytanie, dlaczego każe jej się tak męczyć i żyć z wieczną raną w sercu.


Złamana na duchu i ciele podniosła się wreszcie z płyty grobowej i udała się w drogę powrotną na ulicę Tkacką.


Stanąwszy pod drzwiami wejściowymi, zapukała w umówiony z Wilhelmem sposób. Była już po dawnemu spokojna; na twarz jej wrócił zwykły martwy wyraz.


— Byli tu... we trzech — rzekł były dozorca więzienny — obszukali cały dom.


— Spodziewam się, że nie odkryli potajemnego pokoju?


Wilhelm mrugnął porozumie­wawczo i się zaśmiał.


— Trzeba by dużo prawdziwego sprytu, aby się domyślić, gdzie się znajduje... Zresztą gdyby się to stało...


— Co byś uczynił Wilhelmie?


— Skoczyłbym im do gardła. Nie uszliby stąd z życiem.


Z tymi słowy wskazał na swój sztylet. Maria pozostała po dawnemu obojętna; od tylu już lat zżyła się z myślą o śmierci, że śmierć nie była dla niej wcale straszna.


— A młodzieniec?     1


— Śpi snem sprawiedliwego.


Maria skinieniem ręki nakazała Wilhelmowi czuwanie nad bez­pieczeństwem, co zresztą było zbędne, od dwudziestu przeszło lat para małżeńska była jedynymi jej przyjaciółmi i 
obrońcami. Weszła na górę; w pokoju, w którym ujrzeli ją Roncherolles i Saint-André, podeszła do ściany i nacisnęła ukryty mechanizm umieszczony w rogu ściennej płyty. Kawałek ściany obrócił się w 
zawiasach, otwierając w ścianie przejście.


Weszła do malutkiego pokoiku, którego całym umeblo­waniem było tylko łóżko, stolik i parę krzeseł. Na łóżku leżał pogrążony w głębokim śnie Le Royal de Beaurevers. Maria 
de Croixmart pochyliła się nad śpiącym.


 


 


VI


Przeklęte imię


 


Przyglądała się rannemu z dziwnym jakimś wzruszeniem i dużą sympatią.


— Nie jest mi obojętny dlatego, że jest tym, który uratował mi życie — orzekła. — A może dlatego, że dziś ja go uratowałam. Biedny chłopak...


Uważając, że niedostatecznie wyraźnie widzi jego twarz, wzięła w rękę stojący na stole świecznik i, pochylając się znowu nad uśpionym, wpatrzyła się w jego twarz, jakby 
czegoś w niej szukając. Nie umiałaby powiedzieć, jakie było źródło jej za­cieka­wienia. Nagle śpiący skrzywił się ze znie­cierpli­wieniem.


— Przeszkadza mu światło — szepnęła. — Biedny mały...


Odstawiła świecznik daleko od łóżka, tak, że twarz młodzieńca tonęła w półmroku, sama usiadła na wprost niego i znowu zaczęła wpatrywać się weń z coraz silniejszym 
wzruszeniem i tkliwością. Od wytężonego wpatrywania się w śpiącego przed oczami jej rozciągała się chwilami mgła, a wtedy ta obca prawie twarz stawała się nagle bliska i swoja. Uśmiechała się... 
Rozchylała powieki...


Beaurevers znikał... Maria przesuwała drżącą ręką po twarzy, szepcąc gorączkowo:


— To szaleństwo... mój biedny mózg... zdawało mi się... zdawało mi się... że widzę na łóżku... Reinholda.


Godzina płynęła za godziną... zaświtał dzień... Maria ciągle jeszcze siedziała przy łóżku Beaureversa, wpatrując się w jego twarz... ciągle walczyła z wrażeniem 
silniejszym od rozumowania. Podniosła się wreszcie ze swego miejsca, podeszła do wezgłowia i drżąc na całym ciele, wyszeptała:


— Niech tam rozsądek mówi, co chce... lecz ten nieznajomy... podobny jest... tak... podobny jest do Reinholda...


I znowu sugestia wzięła górę nad wszystkim; serce Marii, rzekłbyś, zlodowaciało nagle, czoło zaczęło płonąć, oczy stanęły w słup, zmartwiała, wpadając w dziwny stan 
podobny do tego, w jaki wprowadził ją Reinhold, usypiając. Głosem obcym jakimś i dalekim jęła mówić:


— Czy to ty Reinholdzie? Odpowiedz! najdroższy!


Pochyliła się nad Beaureversem, wpatrując się w niego niewidzącym wzrokiem.


W tej właśnie chwili Le Royal de Beaurevers otworzył oczy. Widząc niesamowity stan kobiety, która uratowała mu życie, zdjęty litością i jakimś tajemniczym lękiem leżał 
spokojnie, bez tchu, starając się jak najciszej oddychać, aby nie przestraszyć biednej kobiety, która, jakby w widzeniu, mówiła głosem powolnym:


— A więc nareszcie wysłuchałeś mnie! Och! jakże cię wzywałam! Jak płakałam po tobie! Czy wiesz, ile nocy strawiłam na marzeniach o tobie? Reinholdzie! Reinholdzie, czy 
nigdy nie uczułeś litości nad twą biedną żoną? Słuchaj, to prawda! To co było w liście, to prawda! Ja jestem Maria de Croixmart!


— Maria de Croixmart! — powtórzył głucho Le Royal de Beaurevers.


Nagle przypomniał sobie całą okropną historię opowiadaną przez jego czterech towarzyszy niedoli w piwnicach wielkiej prefektury. — Denuncjatorka! Zdrajczyni podła! Córka 
de Croixmarta!


Zacisnął pięści; wzrok jego błysnął złym jakimś ogniem.


— A więc to ona?! Jeśli tak... to!...


— Reinholdzie — mówiła dalej błagalnie — nie odsuwaj się ode mnie. Ty widzisz. Przyznaję się, jestem córką wielkiego sędziego... Tak jest, noszę znie­nawi­dzone przez 
wszystkich nazwisko de Croixmart...


— Piekło! A więc to ona! — ryknął Le Royal.


Maria padła przed nim na kolana. Płakała teraz, płakała jak przed kościołem, kiedy Reinhold nakazał jej odczytać list... Płakała tak boleśnie jak wtedy, kiedy klęczała u 
stóp Reinholda. Le Royal de Beaurevers pochylony nad płaczącą drżał cały, wstrząsany na razie uczuciem grozy, a potem litości nad nie­szczęśliwą kobietą. Słysząc jej żałosny płacz, Beaurevers sam 
zaczął płakać, szepcąc:


— Biedna kobieta!


Nagle Maria ocknęła się ze swego dziwnego zapamiętania. Nie mogąc zrozumieć, dlaczego klęczy przy łóżku, zwróciła się do Beaureversa z trwożnym pytaniem:


— Nie śpisz już? Czy od dawna? Co robiłam wtedy, kiedyś się zbudził.


— Nic — odpowiedział niezwykle łagodnym tonem.


— Nic? Czy na pewno? Powiedz mi, moje dziecko, nie ukrywaj prawdy. Musiałam mówić... rzeczy dziwne... Co mówiłam?


— Nic, pani.


Spojrzała na niego podejrzliwym wzrokiem i jeszcze raz zapytała:


— Czy nie mówiłam, że... się... nazywam?... Nie wymieniłam żadnego nazwiska?


— Wiem to tylko, że się nazywasz Bezimienna Pani, że ofiarowałaś mi schronienie przed prze­śladow­cami, że położyłaś balsam na moją ranę. To wszystko, co wiem o tobie, 
pani.


Radosny uśmiech rozjaśnił jej bladą twarz i rozchylił biedne jej wargi, które od tak dawna nie wiedziały, co to jest uśmiech. Pochyliła się nad rannym i zaczęła mu 
zmieniać opatrunek, czyniąc to z nie­zrównaną delikatnością i lekkością dotyku.


Le Royal de Beaurevers wiódł ze sobą w duchu rozmowę.


Nie, nie będę karać tej biednej kobiety, a gdyby moi chłopcy zechcieli jej uczynić krzywdę, ze mną mieliby do czynienia! Lecz czy mogę pozostawiać pod jednym dachem z 
de­nuncja­torką? Z córką najwyższego sędziego, którego pamięć do dziś dnia jest przeklęta, którego imię wstrząsało dreszczem mego starego Brabanta?! Nie, nie zostanę tu... a jednak... kto wie, ile ona 
musiała wycierpieć?!...


— Czy lepiej się czujesz? — zapytała Maria po nałożeniu świeżego opatrunku.


— Tak dobrze, że dzięki pani troskliwej opiece mogę już podnieść się z pościeli i się oddalić...


— Jak to? — zapytała niespokojnie. — Chcesz już odejść?! Ranny?


Zaśmiał się.


— Nie pierwszyzna to dla mnie. Nie takie już miewałem rany. To prawda, że sam rozprułem również niejedną skórę. Ileż to razy wsiadałem na koń, brocząc krwią, a za cały 
plaster miałem kawałek zamoczonego w wodzie płótna.


— Ależ śledzą cię! Szukają cię! — mówiła z coraz to większym niepokojem. — Nie dam ci odejść!


— Muszę. A ci, którzy mnie prześladują, uczynią najlepiej, nie wchodząc mi w drogę. To się musi wreszcie skończyć! Kim jestem? Szubienicz­nikiem! A więc, niechże raz już 
imć pan kat zarzuci stryczek na moją szyję...


Maria de Croixmart porwała go nagle za rękę i wpatrując się weń nie­przytomnym wzrokiem, wybełkotała nagle.


— Czy znałeś swoją matkę?


— Tak — odpowiedział Beaurevers — nazywała się Myrtha; mieszkała w Dzielnicy Cudów; tam się wychowałem. Dziwi to panią? Widzisz pani, że jestem szubienicz­nikiem. 
Powiedziano mi — dodał z ponurym śmiechem — że zawód mój jest jeszcze gorszy niż zawód wielkiego prefekta.


Maria opuściła bezradnie ręce.


— Jego matka nazywała się Myrtha — szepnęła. — A więc wszystko, co mi się wydało, było wytworem chorej wyobraźni. Powiedz mi, moje dziecko, a więc ta dziewczyna, którą 
widziałam na pogorzelisku...


— Myrtha?...


— Tak. Jesteś jej bratem? — zapytała ze drżeniem.


— Jej bratem? Tak jest, jestem jej bratem...


Odsunęła się od niego powoli. Pierś jej podniosła się ciężkim wes­tchnieniem. Potrząsnęła głową i szepnęła.


— Podobieństwo? Mara... A zresztą gdyby nawet podobieństwo istniało? Czegóż ono dowodzi? Chimera... straszna chimera mego serca, które wciąż jeszcze czepia się nadziei.


Wyszła z pokoju. Le Royal zaczął ubierać się z pośpiechem, który świadczył, że pilno mu było opuścić ten dom, jakkolwiek każdy zbyt gwałtowny ruch wywoływał dotkliwy ból. 
Zszedł wkrótce do jadalni, gdzie czekała na niego Bezimienna Pani.


— Dzięki ci pani, dzięki za twą gościnność, za twój nad­zwyczajny balsam, który mnie tak prędko uleczył, i dziękuję, i... bądź zdrowa...


Sercem jej szarpnęło uczucie rozpaczy, ze złożonymi błagalnie rękami rzekła niezwykle tkliwym tonem:


— Powrócisz tu jeszcze? Prawda?


Wzdrygnął się. Miałby wrócić do delatorki?!


— Nie sądzę! — odpowiedział opryskliwie.


Maria spuściła głowę na piersi, a z oczu jej popłynęły łzy... Le Royal, już stojąc w progu, zawahał się. Biedna kobieta! Jak bardzo musiała cierpieć! Zawahał się. Te łzy 
sprawiły mu ból. Nagle jednym susem znalazł się przy niej, porwał ją za ręce, pochylił się i ucałował obie jej przezroczyste, drobne dłonie i, nie zdając sobie sprawy, dlaczego płacze, wykrzyknął z 
wewnętrznym szlochem:


— A więc dobrze, dobrze! Wrócę tu jeszcze, przysięgam, że wrócę...


Wypadł na ulicę...


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział czternasty

REKRUCI

 


 


I


Straż przyboczna Beaureversa


 


Po odprowadzeniu Henryka II pod bramę Luwru czterej łotrzykowie, wierna straż przyboczna Beaureversa, postanowili oblać pomyślne zakończenie burzliwych przejść ostatniej 
doby. W kieszeniach ich pobrzękiwały dukaty, sięgając bowiem do kiesy królewskiej po pieniądze na zapasy żywnościowe dla króla i jegomości i dla siebie, zatrzymywali lwią część wyjętych z kiesy 
pieniędzy. No, bo przecież kiesa była łupem wojennym kapitana
– kiesy tedy nie tknęli. Lecz z dukatami, które zawierała w sobie – była całkiem inna sprawa.


Zaczęli radzić, dokąd mają się udać, aby dobrze zjeść, jeszcze lepiej wypić, no i zabawić się w towarzystwie dam.


Po długich debatach Corpodibale oświadczył wreszcie, że zna pewien cudowny zakątek od­powiada­jący pod każdym względem wszystkim tym wymaganiom.


Co prawda w zapewnieniach jego było dużo przesady, brudny szynk bowiem przy ulicy Francs-Bourgeois, dokąd zaprowadził swych kamratów, w bardzo nieznacznej zaledwie mierze 
odpowiadał entuz­jastycz­nemu opisowi tego zakładu. Czwórka zuchów jednak nie była zbyt wybredna, każdy z nich tedy znalazł coś, co mu przypadło do gustu. Wszyscy razem jednak natrafili na 
zorga­nizo­waną bandę szulerów, którzy za­propono­wali im grę w kości i... mimo wielkiego talentu w tym kierunku Trinque­maille’a zapędzili go w kozi róg tak, że około piątej rano każdy z 
lekko­myślnej czwórki był już goły jak święty turecki... po czym, nie mając już nic lepszego do roboty, przyjaciele usnęli spokojnie jak dzieci.


O dziewiątej rano zbudzili się ze swej drzemki, ziewając, klnąc i ciesząc się z góry na myśl o smakołykach, jakie ich czekały u Myrthy.


Śpiesząc na ulicę des Lavandiêres do oberży Pod węgorzem pod skałą, oblizywali się, układając w myśli jadłospis i kolejność gatunków win, każde spotkanie bowiem z 
Beaureversem kończyło się zawsze ucztą nie lada.


Zbliżając się do oberży, byli zdumieni strasznym skupieniem gapiów, którzy, wymachując rękami, coś sobie opowiadali. Zdjęci niepokojem przyśpieszyli kroku i... stanęli 
nagle jak wryci... Oberża znikła! Ulotniła się jak kamfora, a wraz z nią perspektywa uczty i wesołego spędzenia czasu.


Po odpowiednio energicznym wyrażeniu swego nie­zadowo­lenia z tego powodu, postanowili zasięgnąć języka o tym, co się stało, a potem obmyślić sposób odszukania 
Beaureversa. Wydelegowano tedy na zwiady Trinque­maille’a, który wszczął dyplomatyczną rozmowę z jakimś pękatym i czerwonym na gębie mieszcza­ninem, który miał sklepik o parę kroków od oberży.


Poczciwina wszystko widział i słyszał, grzecznie nagabnięty przez Trinque­maille’a jął po raz ósmy już owego dnia opowiadać historię o pożarze.


Gdy skończył swą opowieść, Trinquemaille był blady i drżący.


— Moje drogie dzieci — powiedział, wracając do swych kamratów — zginęliśmy.


— Co takiego? Co się stało?


— Le Royal de Beaurevers nie żyje! Zginął w pożodze i nie możemy go nawet pogrześć po chrześci­jańsku. Cześć jego pamięci!


Przez chwilę wszyscy stali jak zaczarowani, tak bardzo przejęli się wieścią, potem jednak każdy z nich na swój sposób dał ujście swej boleści. Trinquemaille jął wyrywać 
sobie włosy, Corpodibale zaczął potrząsać groźnie pięściami, wygrażając nimi niebu, które pozbawiło ich „kapitana”, Bouracan, chlipiąc jak bóbr, walił się pięściami po głowie, aż się rozlegało.


Po raz pierwszy w życiu poznali, co to jest rozpacz i cierpienie.


Wszyscy płakali rzewnymi łzami.


— Już nie ujrzymy więcej naszego biednego gołąbeczka!


— Nawet w niebie, dokąd wstęp zostanie nam na pewno wzbroniony!


— Już nie nazwie mnie swoim piccolo birbante!


— Jusz nie bęzie falić mnie po karku, aby fy­gimnasty­kować sobie ręka!


Ocierając płynące z oczu łzy, odwrócili się plecami do oberży, chcąc się udać, gdzie oczy poniosą, nagle Trinquemaille uczuł, że ktoś go przytrzymał za połę płaszcza.


— Myrtha! — wykrzyknął, oglądając się.


— Pst! pójdźcie za mną!


Ruszyli posłusznie jej śladem, posłuszni jak psy bezpańskie, ciesząc się, że mogą uczepić się kogoś. Myrtha była w tej chwili całą ich nadzieją. Wprowadziła ich do 
kamieniczki Bezimiennej Pani, gdzie Margosia urobiona zapewne odpowiednio przez Myrthę, podała im zacny dzban wina, jednając tym dla siebie ich szacunek.


Wtedy dopiero Myrtha oznajmiła im:


— On nie zginął!


Otworzyli szeroko oczy oszołomieni radosną wieścią, potem jednak kuksnęli się łokciami, uśmiechnęli się, wzruszając ramionami, i rzekli nieco drżącym głosem.


— Mówiliśmy, że tak będzie.


— Doskonale.


— Nie mógł przecież zginąć tak ni stąd, ni z owąd.


— To gołąbeczek, ho! ho!


Jak na komendę osuszyli swoje kubki, nadrabiając zimną krwią, rzekłbyś, wstydząc się okazać swą radość.


Myrtha znała ich doskonale i nie dała się wziąć na kawał.


— Otóż Le Royal nie zginął, tylko jest ranny — rzekła krótko, ostrym tonem. — Przeniesiono go na ulicę Tkacką. Przed pół godziną wyszedł z domu, gdzie ofiarowano mu 
przytułek i Wilhelm ruszył za nim, aby stwierdzić, że wszedł do pałacu przy ulicy Froidmantel. Przed pałacem jest most zwodzony, w pobliżu oberża Pod Białą Maciorą. Maciora ani się umyła 
do mego biednego Węgorza — dodała z wes­tchnieniem. — Dla was jednak wystarczy Maciory. A teraz słuchajcie: Beaurevers jest śledzony przez ludzi Saint-Andrégo, milicję miejską, agentów i 
straż królewską. Wszyscy mistrzowie i ich pachołki depcą mu po piętach. (Zgrzytnęli zębami). Należy więc czuwać nad jego bez­pieczeństwem, bronić go i umrzeć za niego albo z nim. (Potrząsnęli 
energicznie swymi sztyletami). Czy chcecie podjąć się tego zadania? Jeśli tak, ulokujcie się pod Maciorą; ja płacę całodzienne utrzymanie... (Szeroko otworzyli oczy), prócz togo każdy z was 
dostanie po dwa talary dziennie. Przy końcu całej tej kampanii każdy ma zapewnione sto talarów. Czy zgoda?


Rozległy się wesołe wrzaski i wiwaty.


— Straż przyboczna Royala de Beaureversa! Świetnie!


— Dobry pomysł, a talary – jeszcze lepszy!


— Pod Maciorę!


— Vorvarts! — ryknął Bouracan.


 


 


II


Niewidzialny doradca


 


Już od tygodnia godna czwórka trzymała straż pod Białą Maciorą, jedząc, pijąc i grając w kości, a jedno­cześnie nie spuszczając oka z bram pałacu Nostradamusa.


Był koniec maja. W Paryżu panował spokój; wystąpienia przeciwko hugonotom ucichły nieco... Była to cisza... przed burzą.


30 maja 1559 roku wieczorem odbyło się w Luwrze posiedzenie rady tajemnej i nad­zwyczajnej, w której wziął udział Henryk II, Jakób d‘Albon de Saint-André, marszałek 
Francji, Roland de Saint-André, syn marszałka, Kajetan de Roncherolles, wielki prefekt miasta Paryża, wielebny ojciec Ignacy de Loyola i Gabriel de Montgomery, kapitan generalny Luwru...


Nie poruszano na posiedzeniu ani kwestii wojny zewnętrznej, ani cywilnej lub też religijnej, ani nie chodziło o żadne inne wielkiej wagi sprawy. Chodziło tu o 
Nostradamusa.


Wszyscy zgodzili się na jedno... król musiał wydać rozkaz; należało pozbyć się czarownika.


Zakonnik trawiony zabójczą gorączką, ze zdumiewającą jak na jego stan zdrowia energią oświadczył, że nie opuści stolicy przed tym, aż się przekona, że nie pozostawia 
gnieżdżącej się i krzewiącej w niej na dobre sztuki czarno­księskiej, tolerowanej przez najwyższą głowę państwa. Roland twierdził, że jednym strzałem ubije się dwa zające, według bowiem doniesień 
barona de Lagarde’a Le Royal de Beaurevers schronił się do pałacu czarno­księżnika. Montgomery zapewniał, że człowiek ten wie za dużo i dlatego jest nie­bezpieczny dla rządu. Saint-André, blednąc ze 
wzruszenia, napomknął, że jemu i Ronche­rolles’owi przytrafiła się w czasie pogoni za Le Royalem de Beaureversem tak dziwna przygoda, że można ją objaśnić jedynie obecnością w Paryżu Nostradamusa i 
jego nad­przyrodzo­nymi wpływami. Roncherolles wreszcie oświadczył, że tłumy ludzi odwiedza­jących codziennie pałac przy ulicy Froidmantel jest to skandal, którego nie powinno się tolerować.


Pojmanie Nostradamusa było jedno­cześnie pojmaniem Le Royala de Beaureyersa, zbrodniarza stanu i człowieka, który obraził majestat królewski. Takie były główne wnioski 
powzięte na radzie tajemnej.


Henryk II słuchał doradców i każda z opinii była spotkana przychylnym kiwnięciem głowy.


Wreszcie, gdy już wszyscy się wy­powie­dzieli, król pochylony nieco naprzód wpatrzony był w przestrzeń, z twarzą wykrzywioną wzruszeniem, jakby radząc się jakiegoś 
nie­widzialnego doradcy. Naj­wyraźniej ktoś był przy nim, z owym kimś rozmawiał bez słów, owemu komuś odpowiadał coś, pieniąc się z gniewu. Wszyscy, patrząc na to i słuchając jego pomruków dygotali 
zdjęci dziwnym lękiem; Loyola się modlił, jedynie Saint-André i Roncherolles mieli wygląd ludzi, których dręczy jedynie za­cieka­wienie, sami bowiem przeżyli już wszystko i nic nie zdołałoby ich 
zdziwić. Wreszcie Henryk westchnął z gniewem, uderzył pięścią w stół i ryknął:


— A więc tak! Zobaczymy! Panowie, chcę, żeby człowiek ten został aresztowany; chcę żeby wytoczono mu proces; chcę żeby zginął na stosie na placu Grève.


— Bogu dzięki! — westchnął z ulgą Loyola.


Król oddalił się natychmiast do swych pokoi, zakonnika wyniesiono z sali obrad do jego lektyki, pozostali zabrali się do układania planu działania. Postanowili połączyć 
się z Lagarde’em, który był człowiekiem czynu i mógł się bardzo przydać. Postanowili, że zabiorą ze sobą stu łuczników z milicji miejskie. Do akcji miano przystąpić nazajutrz około północy. Gdy już 
wszystkie szczegóły zostały umówione, Montgomery się oddalił, myśląc z ulgą:


Królowa jest uratowana; gdybym miał to przypłacić życiem, człowiek ten, który zna straszną tajemnicę, musi zginąć z mojej ręki.


Roland de Saint-André, odchodząc, pomyślał:


Teraz nareszcie Florisa de Roncherolles będzie moja!


Marszałek i prefekt po pożegnaniu wszystkich spojrzeli po sobie.


— Czy sądzisz, że zdołamy go aresztować? — zapytał Saint-André.


— Ja nie wiem! — odpowiedział głucho Roncherolles. — Bądź co bądź miejmy się na baczności!


— Tak, tak — rzekł marszałek — miejmy się na baczności.


 


 


III


Pobór nowych rekrutów


 


Gdy wszyscy już opuścili salę obrad, ciężka zasłona ze złotej lamy, maskująca niszę jednego z okien, uchyliła się; ukazał się baron Lagarde. Wyszedł, pogwizdując, i udał 
się na pokoje królowej, gdzie został niezwłocznie przyjęty. Mały Henryczek bawił się, jak zwykle, pod okiem matki.


— Henryku — rzekła Katarzyna, składając na jego czole czuły pocałunek — idź, pobaw się z twoim bratem Karolem.


— Zawsze jest chory — odpowiedziało dziecko, krzywiąc się — i nie chce się bawić!


— A więc masz księgę z obrazkami, o którą mnie prosiłeś — rzekła, podając mu wspaniale oprawny tom ze złotą klamrą. — Oto wszyscy święci i wszystkie święte.


Mały Henryk otworzył księgę, wydał okrzyk radości i wybiegł do sąsiedniego'pokoju, unosząc swą zdobycz. Czuły wzrok matki odprowadził go aż do progu.


— Wasza miłość — zabrał głos Lagarde — przychodzę z ważną wieścią; oto, czarodziej, pan de Nostradamus ma być aresztowany.


Katarzyna zadrżała i szepnęła do siebie.


— Potrzebny mi jeszcze... A ten buntownik Beaurevers? — zapytała twardym głosem. — Od kilku dni masz waćpan pecha...


Żołdak zbladł, odpowiedział jednak.


— Wiem, co się stało z moim poprzed­nikiem, kiedy przestał podobać się waszej miłości. Idąc podziemnym przejściem wpadł do otwartego nagle pod nogami jego lochu... i nigdy 
nikt go już więcej nie ujrzał. Pokazywałaś mi pani tę klapę. Gdy Wasza miłość zechce tego, mogę prze­space­rować się tamtędy... Na razie robię, co mogę.


W całym zachowaniu się jego było tyle godności, że Katarzyna przyjrzała mu się, potem rzekła łagodnie.


— Wiem, mój drogi, że jesteś silny i wierny. To nie twoja wina, że los chciał... Lecz nie mówmy o tym... Znajdzie się inna sposobność... Powiedz mi… król...


— Pani — odpowiedział Lagarde, zniżając głos — od owego wieczora nie wychodził wcale z Luwru...


Katarzyna się zamyśliła, potem, zdejmując z palca wspaniały pierścień, rzekła:


— Masz, mój poczciwy Lagardzie, weź ten diament... Znajdziesz jeszcze sposobność... To dar miasta Florencji. Wiem, że jesteś gotowy na wszystko, ten pierścień wart 
czterdzieści tysięcy liwrów, jak mnie zapewniał Żyd Manasse.


Lagarde przyjrzał się wspaniałemu klejnotowi, po czym ukrył go z wyraźną przyjem­nością w kieszeni swego kaftana.


— Wiem o tym, że jesteś wierny, dzielny i zręczny, nie mówmy więc dłużej o tym, co było, a co się nie odstanie. Sposobność nadarzy się na pewno. Tylko ten Beaurevers! 
Teraz przecież wystąpisz przeciw niemu zupełnie otwarcie... z ramienia króla...


— Tak jest; wszystko wskazuje, że Beaurevers znajduje się u Nostradamusa, a więc...


Katarzyna się zamyśliła, po chwili szepnęła:


— Beurevers u Nostradamusa! Co mogą ci dwaj ludzie mieć wspólnego ze sobą? Wiesz, Lagarde — rzekła nagle — jakie jest moje zdanie w sprawie jutrzejszej wyprawy? Oto, ani 
Nostradamus, ani Beaurevers nie zostaną aresztowani!


— Dlaczego? — warknął zbir królowej. — Miałżeby ten czarodziej posiadać istotnie moc diabelską?


— Może! — odpowiedziała Katarzyna z ponurą ironią. — O ile nie występuje w imieniu boskim. Tak czy owak jednak muszę mieć w swej mocy Beaureversa. Wie on za dużo, mój 
drogi. Teraz widzę już, skąd to wie. Muszę mieć tego człowieka jak najprędzej. Czy zre­orga­nizo­wałeś już twój szwadron zdziesiątko­wany przez niego?


— Brak mi jeszcze czterech... Szwadron posiadać musi przepisowo dwunastu chłopa, ośmiu mam zupełnie pewnych, jak powiedziałem, brak mi czterech.


— Szukaj, Lagardzie, szukaj, a pośpiesz się; przychodzą takie czasy, że trzeba będzie przystąpić do działania i to do energicznego. Szukaj... i znajdź! Nie chcę dłużej 
czekać. Pomyśl, że w ręku tych ludzi jest moja przyszłość, moje powodzenie. Czy jesteś pewny tej ósemki?


— Jak siebie samego, wasza miłość. Gotowi są życie położyć za ciebie, pani. Co zaś do czterech, których mi brakuje, możliwe, że będę ich miał wkrótce, jeśli... Przyglądam 
się już od kilku dni... Kto wie? Ale nie! To nie­podo­bieństwo!


— Któż to jest? — zapytała Katarzyna, przeszywając mówiącego wzrokiem.


— Czy słyszałaś miłościwa pani, o tragicznej śmierci barona Gerfauta, pana de Croixmarta, która nastąpiła za panowania nieboszczyka króla Franciszka I. Był on wielkim 
sędzią trybunału. Został on rozszarpany w kawałki, a owa czwórka, o której myślę, popełniła ten zuchwały czyn. A czy słyszałaś pani o Brabancie-le-Brabançon, którego nazywano sztyletem orleańczyka. Po 
sprawie rozszarpania wielkiego sędziego na placu Grève znikła czwórka, znikł również, nie wiem, z jakiej racji Brabant-le-Brabançon. Otóż Brabant z czasem wyrobił sobie imię szatana; jego nazwisko 
było synonimem lęku. Obawiano się go nie mniej niż kompanii cesarskich żołdaków. Otóż owa czwórka byli to wierni towarzysze Brabanta. Oni to właśnie, pod dowództwem Beaureversa, wpadli na nas pod 
prefekturą i zdziesiątko­wali mój szwadron. To oni więzili króla w domku przy ulicy Calandre. Tę właśnie czwórkę chciałbym ofiarować ci miłościwa pani. Niestety, są ciałem i duszą oddani 
Beau­reversowi, którego właśnie musimy zgładzić ze świata. A więc pozostaje nam tylko usunąć ich również.


Katarzyna wsparła głowę na dłoniach, opierając się łokciami o stół, przy których siedziała; pogrążyła się w głęboką zadumę.


— Gdzie są ci ludzie? — zapytała w końcu po długim milczeniu.


— W szynku przy ulicy Froidmantel, strzegą stamtąd bez­pieczeństwa swego pana.


— Co to są za ludzie?


— Niefrasobliwi, bez skrupułów, uznający jednego tylko Boga, a jest nim Beaurevers, biedacy, znędzniali, wiecznie głodni i spragnieni, słowem ludzie, których można również 
dobrze pozyskać dla siebie jak skazać na szubienicę.


Katarzyna pogrążyła się w milczeniu. Od czasu do czasu ostry uśmiech przesuwał się po jej bladych wargach; od czasu do czasu czoło jej marszczyło się pod naporem 
tłoczących się w mózgu myśli i obliczeń. Podniosła wreszcie głowę i rzekła.


— Lagardzie, nie tkniesz tych ludzi. Wyczekasz dwa dni, potem udasz się do nich i uczynisz im swe propozycje. Przyjmą je. A teraz odejdź.


Lagarde oddalił się bez słowa; wtedy Katarzyna podeszła do lustra i zaczęła uważnie przyglądać się swemu czołu.


— Ślad znikł — szepnęła głucho — ślad palca Franciszka. Sire, czy ciągle, jeszcze uważasz, że Katarzynę Medycejską czuć trupem? Ślad z czoła znikł, lecz pilnuj się! Śmierć 
krąży dokoła ciebie częściej niż kiedy­kolwiek i może cię każdej chwili dotknąć.


Ukryła twarz w dłoniach.


— Oby moim dzielnym dziewczętom się udało i oby Beaurevers uległ w walce... Po nim Nostradamus... Po nim Montgomery! Wszyscy, którym jest wiadome... A po nich... król! 
Wtedy przyjdzie kres moich poniżeń... Będę królową i przygotuję dla syna mego tron godny jego osoby...


Uderzyła w dzwon. Gdy w progu stanęła jedna z dwórek, zaczęła wymieniać jej szereg nazwisk pań, należących do Szwadronu Lotnego.


Wzywała swe agentki do siebie na posłuchanie.


 


 


IV


Szwadron lotny


 


Czterej obrońcy Beaureversa około piątej po południu spacerowali sobie ulicą Froidmantel, jak przystało na porządnych mieszczan, którzy po zakończeniu pracy dziennej 
używają wywczasów. Z ich buńczucznych jednak min i z broni sterczącej spod szerokich płaszczy, z całej wreszcie postawy znać było, że się ma przed sobą nie byle jakich zbirów.


Życie, jakie wiedli obecnie, było rozkoszne. Myrtha dotrzymała obietnicy, a szynkarka opychała ich po prostu i opajała. Co rano Wilhelm przynosił im poza tym po dwa 
srebrne talary na wydatki nadzwyczajne.


Czasem znudzeni wieczną wyżerką i opilstwem wybierali się na miasto, aby się trochę przewietrzyć, nie tracili jednak z oczu pałacu, w którym ukrył się Beaurevers. Nie 
wiedzieli, co może tam robić. Sprawa tymczasem była dosyć prosta; oto Le Royal był poważnie ranny i Nostradamus go leczył.


Podczas swych spacerów nie mogli wyjść z podziwu na widok długich szeregów powozów, karoc i lektyk, wielkich dam i nierządnic, panów i rzemieśl­ników ciągnących do pałacu 
czarodzieja już to po leki lub tajemnicze eliksiry, już też po horoskopy. Klienci śpieszyli ze wszystkich zakątków Paryża. Różnorodny tłum wyczekiwał cierpliwie na to, aż się dostanie do cudotwórcy, 
opowiadano sobie o tym, ile już łez i bólu ukoił on swą nadzwyczajną władzą, cały Paryż chciał widzieć na własne oczy tego, który czynił cuda.


W południe spuszczano most zwodzony i wyczekujący od świtu tłum zaczynał tłoczyć się do drzwi, przy których trzymał straż mały, wiecznie wykrzywiony człowieczek. Jedni 
wychodzili z pałacu zrozpaczeni, inni wydawali głośne okrzyki radości, klękali na ulicy, wołając, że są zbawieni. Głośno wołano dokoła: Cud! Jeszcze jeden cud!


Cudotwórca przyjmował każdego, kto stanął przed jego obliczem. Odmawiał przyjmowania za poradę zapłaty. O siódmej wieczór most zwodzony się podnosił, od tej chwili nie 
wpuszczano już nikogo. Ulica przed mostem wyludniała się i pogrążała się w ciszy.


Pewnego wieczoru po powrocie sprzed mostu do szynku Pod Białą Maciorą, stanąwszy w progu niskiej sali jadalnej ze zdumieniem stwierdzili, że zamiast szynkarki, 
która im zawsze usługiwała, po sali uwijają się cztery fertyczne służące.


Podnieceni tym niezwykłym widokiem zasiedli do stołu, zabierając się do jedzenia. Cztery służące pośpieszyły na ich usługi, robiąc wdzięczne minki i zalotnie się 
uśmiechając. Miały na sobie zwykłe suknie noszone przez służące; gorsety z bretelkami, bufiaste rękawy do łokcia i krótkie jaskrawe spódniczki. Suknie te jednak były zrobione z cienkich jedwabistych 
materii. Służące te były podobne raczej do wielkich pań przebranych za służące.


Promieniały młodością i sprytem; były fertyczne i ogniste jak rasowe klaczki. Czterej przyjaciele patrzyli i nie mogli się napatrzeć.


Właścicielka szynku Pod Białą Maciorą, stosując się do instrukcji Myrthy podejmowała niezwykle godnie swych stałych gości, owego wieczoru jednak gościnność jej 
przekroczyła zwykłe granice. Na stole figurował olbrzymi karp, dzik pieczony, smakowite paszteciki, wspaniałe kuropatwy, kiełbaski, konfitury i rozmaitego rodzaju ciastka. Win podała cztery dzbany; a 
więc saumur, prawdziwe beaugency, różowe wino z okolic Monthery i szlachetny burgund. Prócz tego na okrasę wina hiszpańskie, na których sam widok czterej przyjaciele wpadli w zachwyt.


Wobec tak pańskiego przyjęcia czwórka łatków zaczęła się nagle uważać za panów i jak prawdziwi panowie jęli się popisywać przed wdzięcznymi służącymi opowiadaniem swych 
bohaterskich czynów. Cztery milutkie służące słuchały opowiadania z zapartym tchem, drżąc z zachwytu.


Każda z nich przysiadła się do upatrzonego przez siebie „bohatera”, emablując go, spoglądając nań czule, nakładając mu jedzenie, dolewając wina i nie wzbraniając lekkich 
zalotów.


Około północy, każdy z nich był pijany winem i miłością oraz dumą... Piękne dziewczęta stawały się coraz czulsze i przy­stępniejsze .


Nagle Bouracan walnął pięścią w stół tak silnie, że biedny mebel pękł i kilka flaszek stojących na nim się przewróciło; potem zaczął szlochać, a płacz jego podobniejszy 
był raczej do ryku byka w rzeźni.


— Co się stało? — zapytała obsługująca go ruda piękność.


— My są osły... my łotry... My zapomnieć o nasz obowiązek! My zgubić pana de Beaurevers!


Trzej pozostali w poczuciu popełnionej winy spuścili głowy. Istotnie, zajęci zabawą zapomnieli o czuwaniu nad swoim panem – nad swoim bogiem! Zasłużyli na powieszenie! 
Zdjęci skruchą chcieli podnieść się ze swych miejsc, porwać za wiszące na ścianie swoje ciężkie miecze – nogi jednak odmówiły im posłu­szeństwa, a ręce stały się wiotkie jak z gumy.


— Jesteśmy zbezczeszczeni! — rzekł Strapafar.


Przyjaciele potwierdzili jego słowa skinieniem głowy, potem osuszyli na pocieszenie swoje kubki, które usłużne służące napełniły po brzegi. W końcu jedna z nich podparła 
się na łokciach i, uśmiechając się szelmowsko, rzekła:


— Moje drogie gołąbki, honor wasz nie został narażony na szwank; Le Royal de Beaureversa nie ma już w pałacu czarodzieja Nostradamusa. Wasz pan nie potrzebuje już waszej 
opieki, ani pomocy. Przybyłyśmy tu właśnie w tym celu, aby wam to w jego imieniu oznajmić.


Zdumieli się, słysząc te słowa, potem wybuchnęli nie­okiełz­naną radością; ściskano sobie ręce, wiwatowano i naturalnie zapijano szczęśliwie zakończoną sprawę.


— Nasz gołąbeczek zawsze jest elegancki... przysyła nam takich posłów! — rzekł Strapafar.


Jedna ze służących, kładąc na stole cztery sakiewki, dodała z uśmiechem.


— A oto po dwieście talarów dla każdego z was.


— To Myrtha przysyła nam pieniądze stosownie do umowy.


Fertyczne służące spojrzały na siebie ze zdziwieniem, prędko jednak je opanowały, a rozdawczyni talarów uśmiechnęła się jeszcze bardziej uroczo i przytaknęła.


— Tak jest, to Myrtha przysyła wam pieniądze!


Radość wzmogła się jeszcze bardziej. Rozochocona czwórka nie słyszała już nic z tego, co się działo za oknami. Ulica tymczasem jęła rozbrzmiewać głuchym tupotaniem nóg 
maszerującego wojska; zagłuszył jednak te dźwięki brzęk szklanic wychylanych za zdrowie Le Royala i Myrthy.


Po pewnym czasie, gdy nastrój stał się jeszcze bardziej podniosły, jedna ze służących rzekła:


— Le Royal de Beaurevers wyjechał z Paryża.


— Bez nas?! — wykrzyknęli żałośnie jego przyjaciele.


— Chce być sam! — powiedziała na chybił trafił inna dziewczyna. Słowa jej dziwnie zbiegły się z tym, co słyszeli parokrotnie już od Le Royala de Beaureversa, toteż wzięli 
jej oświadczenie za dobrą monetę, roztkliwili się tylko niezmiernie nad tym, że muszą się rozstać ze swym bożyszczem. Rozległo się głośne wyrzekanie i płacz.


Sprytna dziewczyna ubijała interes na gorąco.


— Co się z wami teraz stanie? — mówiła. — Macie co prawda po dwieście talarów, ale z waszymi wielko­pańskimi gustami nie na długo tego starczy! Prawda? A teraz powiedzcie 
mi, czy chcielibyście mieć co dzień pieniądze w kieszeni? Co?


— Czy chcielibyście przywdziać piękne szaty i pić, i jeść co dzień tak jak dziś?


Łakoma czwórka nadstawiła uszu, oblizując się łakomie.


— Czy chcielibyście wreszcie podbić nasze serca? — szepnęła złotowłosa blondynka.


Tego było już nadto!... Zerwali się z miejsc i zawołali zgodnym chórem:


— Co mamy uczynić, aby mieć to wszystko?


— Dowiecie się jutro!


W ciemnej izbie rozległ się srebrzysty śmiech, piękne dziewczęta zerwały się ze swoich miejsc, śpiesząc ku wyjściu. Miłość była nieraz mocniejsza od wina, toteż mimo 
trudności, jaką nastręczały uginające się pod nimi nogi, pośpieszyli (z trudem co prawda) za uroczymi gazelami, które, śmiejąc się wesoło, biegły na górne piętro.


Gdy nasza czwórka z trudem stanęła u szczytu klatki schodowej, ciężko sapiąc, czworo drzwi zatrzasnęło się przed samym ich nosem, kryjąc zazdrośnie zalotne dziewczęta 
przed ich wzrokiem. Na ten widok z piersi zrozpaczonej czwórki wydarły się cztery westchnienia, każdy z nich potem legł pod odpowiednimi drzwiami, aby strzec dostępu do pokoju pani serca. Wkrótce 
westchnienia przeszły w głośny kwartet chrapania.


 


* * *


 


Nazajutrz Lagarde, stanąwszy przed królową Katarzyną, rzekł:


— Żelazny Szwadron już jest skompleto­wany.


— Owa czwórka zuchów?...


— Oddana ci jest, miłościwa pani, ciałem i duchem.


Królowa się uśmiechnęła, po chwili namysłu rzekła:


— Lagardzie, ta czwórka zostanie do moich usług, wystarczy ci twoich ośmiu. Zresztą gdy się nadarzy po temu sposobność, dam ci moją czwórkę. Na razie należy ich oddać pod 
nadzór moich pań.


Lagarde się ukłonił. Twarz Katarzyny sposępniała. Powiodła dokoła siebie podejrzliwym spojrzeniem.


— Czuję, że grozi mi nie­bezpie­czeństwo. Czuję, że jestem pod nadzorem straży królewskiej, która czuwa w pobliżu moich apartamentów. Rozpoczyna się walka. Jest to pojedynek 
na śmierć i życie. Muszę mieć przy sobie ludzi, których wyciągnęłam z otchłani nędzy i których olśniłam swą hojnością, ludzi oddanych sobie duszą i ciałem. Ta czwórka zamieszka w moim skrzydle 
pałacowym. Po trzech dniach będą mi oddani jak wierne psy. Ty zaś Lagardzie, przygotuj się; pamiętaj; tym razem pojedynek będzie na śmierć i życie. Jeśli teraz znowu ci się nie uda, będzie to się 
równało mojej śmierci. Odejdź już i przyprowadź mi zaraz twoich czterech zuchów.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział piętnasty

PIERWSZY PIORUN

 


 


I


Pogromca


 


Tupotanie nóg maszerującego wojska na ulicy Froidmantel owej pamiętnej nocy, kiedy czterej wielbiciele Beaureversa zostali – nie­świadomie co prawda – skaptowani na służbę 
do Katarzyny Medycejskiej, otóż owo maszerujące wojsko był to oddział milicji miejskiej, udający się do pałacu Nostradamusa. Widok tych zwartych kolumn, sunących w noc... w mrok... miał w sobie coś 
ponurego.


Rozkaz brzmiał krótko, wkroczyć do pałacu, przeszukać go i aresztować maga Nostradamusa, oskarżonego o czary, i rebelianta Le Royala de Beaureversa, oskarżonego o obrazę 
majestatu królewskiego.


Jeśli winowajcy się poddadzą, należało ich niezwłocznie odstawić do Châtelet, zakuć w kajdany i wtrącić do ciemnego lochu, skąd jeden uda się pewnego pięknego dnia na 
stos, a drugi na szubienicę. Jeśliby zaś stawiali opór, należało zabić obu na miejscu.


Roncherolles i Saint-André woleliby pierwsze rozwiązanie sprawy, wtedy bowiem wysuwała się możność wzięcia na męki człowieka, który budził w nich dreszcz grozy; tym 
sposobem mogliby się dowiedzieć, dlaczego się go bali.


Henryk II wolał drugą koncepcję, chciał jedynie, aby po zamordowaniu pokazano mu głowy tych dwu szatanów, był bowiem pewny tylko tego, co widział na własne oczy.


Jedynym neutralnym człowiekiem był dowódca oddziału milicji miejskiej, który nie znał ani Nostradamusa, ani Beaureversa i, udając się na wyprawę, wykonywał jedynie rozkaz. 
Wszyscy inni dygotali z wewnętrznego niepokoju. Gdy zatrzymano się przy zwodzonym moście, Roncherolles rzucił rozkaz:


— Mości oficerze, w imieniu króla jegomości daj sygnał...


 


* * *


 


W chwili gdy oddział zbrojny opuścił Luwr, aby się udać do pałacu Nostradamusa, jakiś mężczyzna – ktoś ze służby króla jegomości – wypadł również z Luwru i, wyprzedzając 
nieco wyprawę, ruszył pędem na ulicę Froidmantel. Tu, stanąwszy na rogu, zagwizdał, modulując głos, co wyglądało wyraźnie na sygnał. W oddali rozległo się podobne gwizdnięcie, po czym tajemniczy 
mężczyzna wrócił spokojnym już krokiem do Luwru.


 


* * *


 


Oficer milicji po otrzymaniu od wielkiego prefekta rozkazu jął sam z kolei wydawać zarządzenia mające na celu formalne oblężenie warownego zameczku. Wszyscy byli pewni, że 
most zwodzony mimo sygnału danego przez oficera nie opadnie, trzeba więc będzie uciec się do taranów, haków i drabin.


W dwie minuty wszystkie przy­goto­wania zostały poczynione; wtedy dopiero oficer przyłożył do ust róg... Nagle most zwodzony zaczął się zniżać...


Oficer nie zdążył zatrąbić; łańcuchy zgrzytnęły, most opadł. Wszyscy obecni z przerażeniem spojrzeli na otwierające się na oścież wrota... Owionął ich powiew grozy...


 


* * *


 


Na godzinę przed powyższymi wypadkami Nostradamus i jego gość, Beaurevers, wiedli ze sobą rozmowę. Nostradamus był, jak zwykle, spokojny, Le Royal de Beaurevers podniecony 
myślami, które nie dawały mu spokoju.


— A więc — zabrał głos Beaurevers, a głos ten tchnął hamowanym gniewem — zasklepiłeś waćpan moją ranę, uleczyłeś mnie z gorączki, zawdzięczam ci, być może, życie...


— Uspokój się, młodzieńcze — odpowiedział Nostradamus z uśmiechem — rana twoja nie była śmiertelna, nie masz więc wobec mnie żadnych zobowiązań...


— Przepraszam, uczyniłeś w kilka dni to, na co natura musiałaby zużyć co najmniej miesiąc.


— Och, mógłbym uzdrowić cię w kilka godzin, chciałem cię jednak przetrzymać ten tydzień w ukryciu, abyś nie mógł popełnić wielu głupstw, które prze­szkodziły­by może 
urzeczy­wist­nieniu moich planów.


Le Royal rozpoczął znowu swój spacer po pokoju, żując w ustach niezwykle soczyste i urozmaicone przekleństwa.


— Widzę — rzekł w końcu — że zatrzymałeś waćpan mizerykordię mizerykordia – krótki sztylet używany w średniowieczu do dobijania rannego przeciwnika... którą masz mnie zabić, gdy nie będziesz mnie już potrzebował; przysiągłeś to Brabantowi owej nocy, 
kiedyśmy się spotkali na drodze do Melun. Przysiągłeś i nie możesz się cofnąć.


Nostradamus mówił to z uśmiechem na ustach, uśmiech ten jednak miał w sobie coś piekielnego. Le Royal zbladł i zacisnął pięści. Pochylił się gniewnie nad Nostra­damusem.


— Przysięgam na zbawienie mej duszy, że się nie cofnę!


Wzrok czarodzieja błysnął posępnym ogniem.


— Zabiję waćpana — ciągnął Beaurevers dalej — zabiłeś mi bowiem mego Brabanta i zmusiłeś mnie do cofnięcia się przed tobą. Jeśli jakaś ludzka moc może zniszczyć waćpana, 
oby ta moc przybrała moje kształty albo uzbroiła moje ramię! No — wykrzyknął, zgrzytając zębami — czy przyszła już godzina, w której powiesz mi to, co ci jest wiadome o mnie?


— Zbliża się... — zabrzmiała posępna, tchnąca tajoną groźbą odpowiedź. — Godzina wkrótce wybije. Za kilka dni będziesz wiedział, kto był twoją matką i kto ojcem. Dowiesz 
się!


Le Royal wzdrygnął się mimo woli. Nagle Nostradamus zapytał go:


— Czy myślisz jeszcze o niej?


— O niej? — wybełkotał młodzieniec.


— O Florisie de Roncherolles, jeśli konieczne są imiona! — mruknął Nostradamus, a oczy jego nabiegły krwią.


Le Royal spuścił głowę. Pierś falowała gwałtownie. Szepnął w końcu:


— Przysięgła mi, że jeśli będę umierał, przyjdzie mnie pożegnać, bodaj nawet u stóp szafotu; powiedziała, że skoro ja umrę, umrze również ona. Posłuchaj pan, ja nie wiem 
już teraz, czy jestem tym samym człowiekiem, czy nie. Czy kocha mnie? Tego mi nie powiedziała. Lecz był dzień, kiedy rzekła, iż zawód mój jest okropny; od tego dnia stał się dla mnie okropny istotnie. 
Jak mogłem tak żyć dotychczas? — zapytał, przesuwając ręką po czole. — Powiedz mi waćpan, czy istotnie czyniłem dotychczas samo tylko zło? A jeśli kocham tego anioła, jakże ośmieliłbym się mu to 
powiedzieć? Ona jest wysoko, w blasku i glorii, a ja hen – w otchłani i pohańbieniu. Nie wiem, co się ze mną stanie...


Szloch wstrząsnął jego piersią, potem rzekł gwałtownie:


— Zwróć mi pan moją mizerykordię!


Nostradamus wzruszył ramionami.


— Jeszcze nie dziś — odparł zimnym głosem. — A król? Co myślisz o królu?


Le Royal z wysiłkiem zmienił tok myśli.


— Król Francji — powiedział półgłosem — przysiągł mi nic nigdy nie poczynać w stosunku do Florisy; niech król pozostanie w spokoju... Nie mam o nim nic do powiedzenia.


Nostradamus sposępniał.


— A więc przypuszczasz — rzekł głuchym głosem — że król dotrzyma danego słowa.


— Król to król! — wyrzekł z przekonaniem Beaurevers.


W tej chwili drzwi pokoju się otworzyły, w progu ukazał się mały pomarszczony staruszek.


— Co nowego, Djinno? — zapytał Nostradamus, nie odwracając się.


— Opuszczają Luwr — rzekł stary. — Za­wiado­miono nas o tym umówionym gwizdkiem.


Nostradamus podniósł się z fotela.


— Obiecaj mi nie wychodzić z tego pokoju, cokolwiek bądź byś słyszał — powiedział Nostradamus.


— Obiecuję — zabrzmiała niezbyt pewnym głosem wyrzeczona odpowiedź.


Na korytarzu już z piersi Nostradamusa wydarło się bolesne, a jedno­cześnie nabrzmiałe nienawiścią, westchnienie, z twarzy jego spadła maska obojętności, rzekł w duchu:


Syn Henryka! Przeklęty syn Henryka... lecz również i jej... Marii... Litości, wstrętna litości, czego chcesz ode mnie! Odtrącam cię! Nienawidzę cię! Nie, nie, serce moje 
nie zabije żywiej dla tego młodzieńca! On musi cierpieć. Serce jego musi pęknąć! Syn Marii musi zginąć pod naporem mojej nienawiści. Tym gorzej dla niego!


Zatrzymał się, ciężko dysząc, przysłaniając sobie ręką oczy.


— Już idą — rozległ się szept Djinno — stu milicjantów miejskich pod głównym dowództwem wielkiego prefekta.


A jednak — rozmyślał dalej Nostradamus, nie słysząc słów starego — cóż to za wspaniały charakter! Jaka mocna i jasna jak z diamentu urobiona dusza! Jak kochałbym go, 
uwielbiał, jak upiększył­bym jego umysł i serce, gdyby był moim synem! Lecz to syn przeklętego!


— Król jest z nimi!


— Jeszcze nie jest taki, jakim chcę go mieć — mówił do siebie dalej — jeszcze wierzy słowu królew­skiemu, musi zacząć nienawidzić go, gardzić tym królem... tym swoim 
ojcem... Musi go zabić! Muszę móc powiedzieć konającemu Henrykowi. — Umierasz z ręki swego syna! To jego konanie musi być straszne, musi zawrzeć w sobie dwadzieścia lat moich mąk.


— Panie, oni już nadeszli!


Nostradamus wzdrygnął się, jego błędny wzrok przybrał zwykły wyraz nie­wzruszo­nego, posępnego spokoju, zimnym głosem rzucił rozkaz:


— Każ spuścić most zwodzony!


Sam szybkim krokiem podszedł do okna wychodzącego na ulicę. Otworzył je i wychylił się z niego, w chwili kiedy łańcuchy mostu zaczęły zgrzytać, ręce jego wpiły się 
kurczowo w parapet okna, powieki opadły. Twarz jego w tej chwili była obrazem najwyższego wysiłku, skupienia wszystkich sił duchowych.


Napastnicy mieli przed sobą drogę otwartą. Mimo otwartych wrót banda zbirów królewskich cofnęła się zdjęta zabobonnym lękiem; król wraz ze wszystkimi. Opanował się jednak 
szybko i mruknął pod nosem:


— Pokażmy wszystkim, że sercu króla niedostępny jest strach nawet przed mocami piekielnymi.


Pierwszy postawił nogę na moście.


— Kainie! — zabrzmiał donośny głos. Głos ten sam, co przed laty. Henryk wzdrygnął się jak ranny odyniec. Jęknął, zmełł w ustach przekleństwo i ruszył dalej.


— Kainie! — rozległ się znowu straszny głos, a za nim, jak ongiś w Tournonie zabrzmiały dźwięki dzwonów, jakieś jęki i wrzaski; nad całym tym piekielnym chórem zagórował 
znowu głos.


— Kainie, tu jest twój brat! Wejdź! Tu jest grób twego brata!


Henryk wydał tak żałosny jęk, że wojsko zmierzające na most zatrzymało się w miejscu. Król jął się cofać... Nieprzytomny ze strachu cofał się ciągle, aż wreszcie, kiedy 
zszedł z mostu i znalazł się przed nim, rozterka wewnętrzna ucichła. Odetchnął z ulgą i zwrócił się ostro do otoczenia:


— Panowie, na co czekacie?


Roncherolles i Saint-André, ujmując się za ręce ruszyli pierwsi na most.


Lecz i oni doznali niezwykłego wstrząsu. Oni również usłyszeli tajemniczy głos, który zadał im pytanie:


— Coście zrobili z Marią?


Zapomnieli ze strachu o wszystkim, zatracili świadomość rzeczy­wistości.


— Czy słyszałeś? — wybełkotał Saint-André.


— Tak! — odpowiedział Roncherolles z ciężkim westchnieniem.


Ktoś był przy nich; czuli to, słyszeli jego głos, głos ten nie był ani smutny, ani groźny, mocny jedynie... niezłomny. Po raz drugi głos zadał pytanie.


— Coście zrobili z Reinholdem?


Saint-André jednym susem zbiegł z mostu; słychać było, że szczęka zębami ze strachu; Roncherolles jął bić powietrze rękami; wszyscy obecni usłyszeli wydzierający się z ust 
jego głuchy okrzyk:


— Reinhold! Reinhold! Reinhold!


Powstało ogólne zamieszanie. Szeregi żołnierzy się złamały; kilkunastu wycofało się chyłkiem i zaczęło uciekać; oficer dowodzący oddziałem, człowiek nie znający, co to 
lęk, był niezmiernie zdziwiony. Wobec tego, że musiał wykonać rozkaz, postanowił uciec się do swoich ludzi, rzekł twardym głosem:


— Rozwalę łeb pierwszemu, który opuści szeregi.


Nagle pod portykiem pałacowym błysnęło światło; ukazał się mały pomarszczony staruszek, który, trzymając w ręku pochodnię, kłaniał się na wszystkie strony, wykrzywiając 
twarz w uśmiechu.


— Pan de Notredame — wymamrotał chybotliwym głosikiem — czeka na swych znakomitych gości.


— Na Boga — odpowiedział dowódca oddziału milicji — gdybym nawet miał wejść do pałacu sam, muszę się widzieć z twoim panem.


— Proszę, proszę, czcigodni panowie!


Oficer ruszył pierwszy, za nim pośpieszyli Montgomery, Roland i Lagarde.


— Wszyscy! Wszyscy! — powtarzał Djinno! — Godzina niewłaściwa, lecz honor wielki. Wszyscy! Wszyscy! Mój pan czeka na wszystkich!


Teraz król, Roncherolles i Saint-André odważyli się również wstąpić na most. Nic tym razem nie stanęło im na przeszkodzie.


Oddział milicji przeszedł przez most, przez podwórze... Wszyscy znaleźli się na olbrzymich schodach zalanych światłem padającym z na oścież otwartych u ich szczytu drzwi, 
światło to zawiodło ich do sali o dwunastu drzwiach, z dwunastoma kolumnami i tyluż sfinksami. Wszyscy weszli, rozglądając się nieufnie dokoła... Roncherolles wreszcie nabrał odwagi i wyrzekł donośnym 
głosem.


— W imieniu króla!...


Nagle oślepiające światło zagasło... salę zaległ mrok.


Wrażenie było tak nieoczekiwane i silne, że wszyscy obecni, nie wyłączając dostojników państwowych, a nawet samego króla nagle stracili na duchu, uczuli się słabi i 
mali... Przez parę sekund na sali zapanowała głucha cisza, potem nagle wybuchły klątwy i pogróżki. Oficer rzucił rozkaz:


— Pochodnie! Zapalić pochodnie!


Słowa jego dodały wszystkim ducha. Usłyszano chór głosów – z królem na czele – wołających:


— Tak jest, do diabła! Pochodnie!


Żadna jednak pochodnia nie zapłonęła, jakkolwiek mieli je ze sobą. Ci, co je trzymali w ręku, wołali najgłośniej: — Zapalić pochodnie!


Znowu zaległa cisza; rzekłbyś, że wszyscy czekali na zapalenie światła. Nagle powietrze rozdarł okrzyk trwogi; wydarł się on z ust oficera milicji; wydało mu się, że 
twarzy jego dotknęła jakaś lodowata dłoń.


— Co? Co się stało? Do pioruna, czy zapłoną wreszcie pochodnie?!


...Jeszcze jeden okrzyk... jeszcze jeden... dziesiąty... dwudziesty... Wszyscy żołnierze krzyczeli... wszyscy po ciemku szukali drzwi... nie mogąc ich znaleźć... Niekiedy 
zaczęli wydawać jęki... kilku zemdlało; inni znowu padli na kolana, głośno zawodząc... Wszystkie te dźwięki razem utworzyły hymn grozy i lęku. Nie był to strach przed śmiercią, lecz przed 
Niewidzialnym, które znalazło się śród nich. Wszyscy doznawali jednakowych wrażeń: jakieś wilgotne, oślizgłe dłonie dotykały ich twarzy; piekielne chichoty brzmiały tuż nad uchem; wkrótce straszliwe 
zjawisko nabrało jeszcze większej mocy, oczy ich bowiem zaczęły widzieć w ciemnościach... Jakieś bezcielesne stwory unosiły się w powietrzu, ogniste języki wydzierały się z mroku; przezroczyste jak 
mgła kobiece cienie stawały przed nimi, załamując ręce i bijąc się w piersi.


Olbrzymia sala o dwunastu kolumnach rozbrzmiewała teraz wyciem dziesiątków oszalałych jękiem istot ludzkich.


Henryk II, Saint-André i Roncherolles uniknęli tych wrażeń, ogólny jednak nastrój grozy i lęku nie oszczędził ich również. Każdy z nich wzdychał do śmierci jak do 
oswobodzi­cielki od mąk. Henryk zwarł się w sobie, kryjąc twarz w dłoniach, prefekt i marszałek, tulili się do siebie, trzymając się za ręce.


Powoli, powoli krzyki grozy i lęku milkły; salę zaległa cisza. I znowu okrzyk: jeden... drugi... trzeci...


Tym razem krzyczeli, król, Saint-André i Roncherolles; bo oto znowu usłyszeli wołania:


— Kainie! Kainie! Twój brat zbliża się do ciebie!


— Saint-André, oto Maria wstaje z grobu!


— Roncherolles’u, Reinhold jest przy tobie!


Jeszcze trzy okrzyki najwyższego przerażenia, potem cisza grobowa!


Wreszcie tym razem ludzki już głos, pełen niezwykłej słodyczy, szepnął królowi na ucho.


— Sire, czy życzysz sobie, żebym ci dał Florisę?


Henryk II drgnął gwałtownie, jedno­cześnie uczuł że wielka fala pożądania fizycznego zalewa mu serce. Wybełkotał.


— Florisę!


— Tak. Jeśli chcesz, mogę ci ją dać. Ja, ja jeden tylko mogę ci ją dać! Ja tylko mogę sprawić, że dobro­wolnie, bez przymusu przyjdzie do ciebie...


— Przyjdzie sama?


— Jeśli tego zechcesz, już jutro!


— Co mam uczynić?


— Wezwać Nostradamusa i kazać tym natrętom opuścić tę salę.


Lęk tajemny, uczucie grozy, wspomnienia, wyrzuty sumienia, wszystko znikło... pozostała tylko namiętność i... Florisa. Gdyby Nostradamus zażądał w tej chwili od króla 
duszy, oddałby mu ją. Błagalnym głosem wyrzekł głośno:


— Nostradamusie, przyjdź do mnie!


W tejże chwili oślepiające światło zalało salę. Król olśniony zamknął na chwilę oczy, gdy je otworzył, ujrzał Nostradamusa w galowych szatach z czarnego aksamitu, ze 
szpadą przy boku, z beretem w ręku, pochylonego w dworskim ukłonie.


— Sire, jestem na twe rozkazy.


Tłum, zgromadzony na sali zadrżał; widząc jednak Nostradamusa nie­różnią­cego się niczym od zwykłych śmiertel­ników wszyscy uczuli przypływ wściekłego gniewu. Roncherolles 
i Saint-André ryknęli:


— Mamy go nareszcie!


Montgomery, wpatrując się w króla, sięgnął ręką do rękojeści sztyletu, chcąc przebić nim czarodzieja.


— Żołnierze! — wykrzyknął oficer — wziąć tego człowieka!


— W imieniu króla! — ryknął Roncherolles nie­przytomny z radości.


— Precz, wszyscy! — rozległ się ostry głos Henryka II.


Nostradamus się wyprostował i skrzyżował ręce na piersiach, uśmiechając się.


— Sire! — szepnął Saint-André — co za szaleństwo. Ten człowiek...


— Ten człowiek! Pierwszy, kto śmie tknąć tego człowieka, będzie miał do czynienia z katem. Ani słowa więcej, mości marszałku, bo każę cię aresztować. Ten człowiek!... 
Wyjść! Wszyscy!


Wszystkie karki zgięły się w pokornym ukłonie, potem nastąpił szybki odwrót. Olbrzymie drzwi wejściowe otworzyły się na oścież, stojący w progu Djinno wręczał każdemu 
żołnierzowi sztukę złota, hojny dar czarodzieja stanowiący zapłatę za przeżyte chwile strachu. Montgomery wyszedł ostatni. Mruczał pod nosem:


— Jestem pewny, że czarodziej zadenuncjuje królową i mnie!


Ściskał w ręku sztylet. Oczy nabiegły mu krwią. Nostradamus ukłonił się i odparł.


— Uspokój się. Nie będzie nic wiedzieć!


Montgomery uciekł. Król rozglądał się po sali; potem, zwracając się do Nostradamusa i jakby chcąc upewnić się, że on – król – posiada jeszcze jakiś autorytet, rzekł:


— Masz waćpan u siebie rebelianta. Po niego przyszliśmy.


— Chciałeś, Sire, powiedzieć, że chodzi tu o Le Royala de Beaureversa? Istotnie, jest on u mnie.


— Musisz wydać mi tego człowieka, — powiedział ostro Henryk.


Nostradamus ukłonił się i odparł.


— Jesteś panem w moim domu, Sire. Wydam ci rebelianta.


— Natychmiast! — nastawał Henryk coraz ostrzejszym tonem.


— Natychmiast, jeśli taka jest wola króla. Uprzedzam jednak, że będzie to związane z pewnym nie­bezpie­czeństwem dla ciebie, Sire. Pozwól, abym ja wybrał odpowiednią 
chwilę. Gdy przyjdzie po temu pora na pewno droga rebelianta skrzyżuje się z twoją, Sire. Ręczę za to słowem!


— Wierzę ci. Zaczekam na odpowiednią, jak powiadasz, chwilę.


— Na razie wydam w twe ręce Florisę... Odbędzie się to bez naj­mniejszego ryzyka. Sama przyjdzie. Trzeba tylko...


— Co? Co takiego? Mów! — jął przynaglać go Henryk.


— Trzeba tylko uwolnić się od wielkiego prefekta, przy tym spokojnie, bez rozlewu krwi. Jest to konieczny ratunek.


— Jutro rano będzie już w Bastylii — zgrzytnął mściwie Henryk.


— Musisz jeszcze, Sire, uwolnić się od pewnego zakonnika, który jest jego doradcą; czcigodny Ignacy de Loyola.


— Wypędzę go z Francji — warknął Henryk.


— W końcu należy znaleźć dla córki pana de Roncherolles’a miejsce zamieszkania. Niebezpieczne jest dla ciebie, Sire, aby pozostała w Paryżu. Nie powinna tu pozostać.


— Pierrefond jest silną fortecą. Każę ją tam odwieźć.


— To już wszystko. Dokąd ma przybyć dziewczyna?


— Do bramy Świętego Dionizego. Będzie tam czekała na nią lektyka i oddział zbrojny do eskortowania jej.


— Jutro, o dziesiątej rano, dziewczyna sama, dobrowolnie wsiądzie do lektyki.


Rozmowa ta trwała zaledwie parę sekund. Król przez chwilę się zamyślił. Zdziwiony był niezmiernie, że człowiek, któremu życzył śmierci, mógł budzić w jego sercu uczucie 
tak bezgranicznej ufności. Podniósł głowę i, spoglądając na Nostradamusa, powiedział:


— Słyszę dokoła o twej potędze, mości Nostradamusie; opowiadają o tobie cuda, pan de Loyola zapewnia, że jesteś szatanem; otóż oświadczam ci w tej chwili, że jeśli ci się 
uda przeprowadzić to, co mi obiecujesz, będę cię uważać za naj­wspanial­szego człowieka pod słońcem. Jeśli ona przyjdzie sama, zostaniesz wielkim faworytem francuskiego dworu, towarzyszem i 
przyjacielem króla... jego bratem! Do jutra, mości Nostradamusie.


Zmierzył ku wyjściu, nie dziwiąc się wcale, że gospodarz domu nie odprowadza go do progu: uważał go za równego sobie.


Nostradamus pozostał przy złotym stole. Na twarzy jego rozlał się wyraz bezbrzeżnej męki, z gardła wydarł się jakiś charkot, wybuchnął straszliwym śmiechem, podnosząc ku 
niebu zaciśnięte pięści.


Z okrzykiem: Jego brat! padł na posadzkę wyczerpany do ostatecznych granic straszliwym wysiłkiem wszystkich swych władz duchowych.


 


 


II


Wielki prefekt


 


Wpadł do swego pałacu, jak wichura, rozglądając się dokoła, jakby uciekając przed czymś, co go goniło. Nie chciał rozmawiać z Saint-Andrém, który mu przedkładał, że 
należało się bronić. W duszy jego żyło jedno pragnienie, pozostać bez świadków.


Zamknął się w swoim pokoju po uprzednim sprowadzeniu księdza, któremu polecił umieścić się w sąsiednim i odmawiać wszystkie znane mu modlitwy za umarłych i egzorcyzmy.


Gdy pozostał w swym pokoju sam, pozapalał wszystkie światła; jął rozmyślać nad tym, co się stało.


— Słyszeliśmy wraz z Saint-Andrém głos Reinholda, widzieliśmy widmo Marii de Croixmart... Nieszczęście krąży dokoła nas. Co Nostradamus mógł powiedzieć królowi? Trzeba 
uciekać. Uciekać wraz z córką. Tak, to będzie najlepsze wyjście!


Nie kładł się wcale spać; czuwał do świtu, nie wypuszczając sztyletu z ręki. Od czasu do czasu wyglądał oknem, czasem zaglądał pod meble... mimo wszystkich jednak 
ostrożności, mimo płonących świateł Niewidzialne weszło do jego domu i ukryło się gdzieś... tuż przy nim...


Z nastaniem dnia odzyskał trochę spokoju; zjadł ze smakiem śniadanie, zakropił je winem, odebrał raport od swoich agentów, wydał rozkazy dzienne. Praca doprowadziła go do 
równowagi; rozpatrzył dobrze swoją sytuację i stanowisko i zdecydował, że jest zupełnie niezachwiane. Po rozważeniu wszystkich za i przeciw uśmiechnął się z dumą.


Uśmiech ten był wyzwaniem rzuconym Reinholdowi żywemu czy martwemu, Marii żywej czy martwej i Nostra­damusowi.


W tej samej chwili posłaniec królewski zsiadł z konia na podwórzu pałacowym i wchodząc do gabinetu wielkiego prefekta, zameldował z wielkim respektem:


— Jego królewska mość czeka jaśnie wielmożnego pana prefekta o godzinie dziewiątej u siebie.


Roncherolles spojrzał na zegar i ujrzał, że dochodzi zaledwie ósma. Skinięciem ręki odprawił posłańca i wrócił do swoich myśli.


Przed udaniem się do Luwru wszedł na chwilę do swej córki, co zwykle był czynić, opuszczając dom. Na widok córki jego posępna twarz się roz­promie­niła. Spoglądając na 
córkę, z tkliwością szepnął.


— Aby ją uratować od hańby, muszę oddać ją Rolandowi. Lecz... zobaczymy, co czas pokaże. Po ślubie odjazd... a tam... po tygodniu nawet małżonkowie odumierają swe żony. 
Jako wdowa pozostanie przy mnie.


Florisa widziała bałwochwalczą miłość swego ojca, wzruszała ją tkliwość, z jaką ten surowy człowiek ją traktował, nieraz wyrzucała sobie, że za mało kocha ojca.


Z sercem wezbranym niezwykłą radością i spokojem, jaki ogarniał go zwykle w obecności córki, Roncherolles udał się do Luwru, gdzie oznajmiono mu, że król wyszedł na miasto 
w towarzystwie marszałka Saint-Andrégo.


Ponieważ król miewał nieraz podobne nagłe fantazje, prefekt nie przejął się tym wcale i postanowił zaczekać na powrót króla jegomości. Nie­obecność się przeciągała; na 
razie zabawiał się rozmową z dworzanami, którzy, pragnąc zaskarbić sobie względy tak ważnej osobistości, emablowali go gwałtownie; w końcu jednak po paru godzinach wyczekiwania znudzony usiadł na 
uboczu w jednej z okiennych nisz.


— Mości prefekcie — rozległ się nagle nad jego uchem, jakiś słodko-kwaśny głos — czy słyszałeś kiedy coś o Kolosie Rodyjskim?


Roncherolles odwrócił głowę w kierunku mówiącego i ujrzał wy­krzywią­jącą się zabawnie twarz błazna królewskiego Brusqueta.


— Gdzie on jest? Kto go obalił? Może tchnienie dziecka. Kolosy po to istnieją, aby padły! Muszą kiedyś upaść.


Roncherolles spojrzał Brusquetowi prosto w twarz. W oczach błazna dopatrzył się iskry litości. Wzdrygnął się.


— Mości Brusquet, zawsze ceniłem twoją znajomość stosunków dworskich.


Błazen stanął na rękach i potrząsnął nogami w powietrzu, potem wywinął koziołka i przybrał pozycję normalną; był to jego sposób powitania. Roncherolles wzruszył ramionami. 
Brusquet zaczął potrząsać energicznie swym kaduceuszem kaduceusz – tu: laska błazna, zaśmiał się i wskazując na swe godło, rzekł:


— Oto mój faworyt! Czy faworytka! Mniejsza o rodzaj. Jestem królem, więc robię z faworytami, co mi się zamarzy. Kaduceuszu, jesteś konetablem lub też kapitanem, a może 
wielkim łowczym, albo prefektem! Obojętne kim! Kaduceuszu, nudzisz mnie!


Szybkim ruchem złamał kaduceusz o kolano i, cisnąwszy dwa jego kawałki na ziemię, kopnął je nogą. Roncherolles bardzo blady porwał go za ramię.


— Mości Brusquet, waćpan coś wiesz!


— Ja?! Nic. Poproszę Henryczka o kupienie dla mnie drugiego kaduceusza. Wczoraj Henryczek podarował mi pięknego konia. Próbowałem go dziś na gościńcu pikardyjskim. 
Wspaniała droga, zacieniona, lecz wyboista. Wracając, powiedziałem sobie, że tą drogą mógłbym w parę godzin dotrzeć do granicy, gdyby mi nagle przyszła chęć na...


Roncherolles zbladł jak ściana, nachylił się Brusquetowi do ucha i szepnął:


— Mości Brusquet, jesteś waść uczciwym człowiekiem, dziękuję ci.


Przez chwilę nie mógł się otrząsnąć z wrażenia. Wreszcie opanował zde­nerwo­wanie, podniósł energicznie głowę, spoglądając groźnie na grono dworaków, jakby rzucając im 
wyzwanie, potem szybkim krokiem skierował się w stronę drzwi. Gdy już był przy progu, drzwi otworzyły się na oścież i mocny głos zawołał:


— Miejsce dla króla!


Dworzanie się rozstąpili, tworząc szeroki szpaler, pośrodku którego znalazł się Roncherolles i król, który stanął w progu. Na widok prefekta odezwał się gniewnym głosem:


— Powiedz mi mości prefekcie, po co na twe żądanie podwoiłem ilość szpiegów, po co w przeciągu pięciu ostatnich lat potroiłem wydatki na policję... Co mi po tym, że mam 
wielkiego prefekta?


Dworzanie usunęli się nagle od Roncherolles’a, jak od za­powietrzo­nego, wyczuwając niełaskę, jaka zawisła, jak się zdawało, nad jego głową.


Prefekt wyprostował swą wyniosłą postać, przez mózg przesunęła mu szybka jak błyskawica myśl:


— Zostanę aresztowany przed tym, zanim zdążę umieścić córkę mą w bezpiecznym miejscu...


Zabrał głos.


— Pozwolisz mi, Sire, zadać pokorne pytanie, kto mógł...


— Na nic nie pozwalam waćpanu. To straszne! Stolica zalana jest tłumem włóczęgów i rzezi­mieszków. Dzieją się rzeczy niesamowite; moi poddani sami sobie muszą wymierzać 
sprawied­liwość... Zuchwalec, który winien jest zbrodni przeciw majestatowi królewskiemu – ten Beaurevers – chodzi sobie bezkarnie po świecie.


Roncherolles, widząc, że król szuka pretekstu do niełaski, rzekł w duchu:


Pierwsza próba aresztowania mnie, a krzyknę na cały głos, że delfin Franciszek był otruty w Tournonie przez swego brata Henryka. Niech się potem dzieje, co chce.


Król jednak nie kazał aresztować Roncherolles’a. W milczeniu skierował się do swego pokoju. Od progu już odwrócił się nagle i rzekł:


— Możesz waść odejść, już nie jesteś wielkim prefektem!


 


* * *


 


Znalazłszy się poza murami Luwru, odetchnął pełną piersią. Nie było mowy o aresztowaniu... a jednak niełaska była kompletna... Wszystko zapadło się pod nogami. Ruina 
wszystkich w ciągu tylu lat budowanych planów... Kolos upadł... a przyczyną upadku był uśmiech jego córki... Córka uśmiechała się do ojca, a król zapragnął mieć ten uśmiech dla siebie.


Przygnębienie Roncherolles’a trwało krótko. Otrząsnął się z niego, podniósł głowę i, spoglądając groźnie w kierunku Luwru, zaczął snuć plany zemsty. Znalazłszy się poza 
granicami Francji mógł wybierać pomiędzy monarchami, a wtedy koło fortuny może się odwrócić; dziś poniżony przez ciebie, przewrotny królu, twój wiemy sługa, wróci na czele najeźdźców, a wtedy... gorze 
ci! Moja córka zostanie dla mnie!


Wracał do domu, układając plany zemsty, i jak zwykle, znowu skierował się na pokoje Florisy.


Minąwszy przedpokój, w którym znajdowały się panny służebne, przeszedł przez jeden salon, drugi, trzeci, wreszcie po całym szeregu pokoi wszedł do jej sypialni.


W tejże chwili wypadł stamtąd, a wyglądał tak strasznie, że obie kobiety, spojrzawszy na niego, zaczęły dygotać. Zapytał ochrypłym głosem:


— Gdzie jest moja córka?


Podniosły ręce do góry w błagalnym ruchu, a jedna z nich odpowiedziała:


— Chryste Jezu, przecież jest u siebie!


Roncherolles zawrócił z drogi, raz jeszcze przebiegł amfiladę pokoi, wołając:


— Floriso!


Znowu wrócił do przedpokoju i znowu zawołał:


— Floriso!


Obie kobiety padły na kolana, bijąc się w piersi i wołając:


— Usnęłyśmy... nie wiemy, jak się to stało... spałyśmy nie dłużej niż kwadrans... Dziwny jakiś sen...


Roncherolles wyglądał strasznie. Z piersi jego wydarł się szloch... jedyny. Potem ścianami przedpokoju wstrząsnął dziki okrzyk... po nim dwa krzyki śmiertelnego lęku i 
bólu i obie kobiety padły na ziemię, kurcząc się w śmiertelnych drgawkach: sztylet Roncherolles’a przeciął nić ich życia... Odrzucił zbroczoną krwią broń... przez chwilę stał oniemiały, gryząc pięści, 
w końcu, znowu zawołał rozpaczliwym głosem:


— Floriso!


Zgarbiony, nagle postarzały zbiegł ze schodów, ciągle wołając:


— Floriso!


Ukazał się na podwórzu straszny, oszalały bólem, z oczami pełnymi łez, które nie chciały spłynąć. Wyciągnął ramiona do służby i żołnierzy, jakby chcąc przemówić do ich 
serca, prosić ich o coś, grozić... sam nie wiedział, co ma uczynić lub powiedzieć. Powtarzał jednak tylko w kółko:


— Floriso! Floriso!


Zmierzył w kierunku bramy. Postanowił przeszukać cały Paryż.


Nagle ujrzał oddział Szwajcarów z Luwru, którzy zagrodzili mu drogę. Oficer podszedł do niego ze słowami :


— Pańska szpada. W imieniu króla!


Roncherolles skupił się w sobie, jakby szykując się do skoku... zamiast tego jednak padł na ziemię jakby rażony obuchem. Zemdlał z imieniem Florisy na ustach.


 


 


III.


Brama Świętego Dionizego


 


Po odjeździe ojca do Luwru Florisa zabrała się do codziennych domowych zatrudnień. Po rozdzieleniu pracy pomiędzy służbę wróciła na swoje pokoje, a jej dwie przyboczne 
służebne, z których ojciec uczynił właściwie dozorczynie więzienne, zasiadły na swym posterunku w przedpokoju.


Florisa ustawiła pod otwartym oknem swój kołowrotek, przy którym lubiła marzyć. Powietrze było ciężkie, zanosiło się na burzę. Wkrótce poniechała pracy, oparta o 
kołowrotek zamyśliła się.


— Ojciec mówi, że on jest zwykłym rzezi­mieszkiem! Nieprawda! Spojrzenie ma uczciwe, jak nikt z tych, kogo znam. A przy tym taki dzielny! Wiedział, że grozi mu 
aresztowanie, a jednak przyszedł, aby mnie uprzedzić o nie­bezpie­czeństwie! Jest szlachet­niejszy od syna marszałka... szlachet­niejszy od samego króla!


Nagle wyprostowała się, wyciągnęła szyję, nadsłuchując, przygładziła włosy nad czołem i szepnęła:


— Szaleństwo!


Ruszyła w kierunku drzwi, zatrzymała się, potrząsnęła głową, potem zaczęła iść znowu w stronę przedpokoju, gdzie ujrzała swoje dozorczynie uśpione.


Stanęła zdjęta lękiem.


— A więc to prawda, że one śpią. Przeczucie dobrze mi powiedziało. Mogę przejść swobodnie. Mogę wyjść.


Rozległ się głuchy pomruk grzmotu; zanosiło się na wielką burzę. Drżała. Nigdy w życiu nie przychodziło jej na myśl oprzeć się woli ojca i wyjść zupełnie samej z pałacu. 
Wyjść! Po co? Dokąd?


Całe jej jestestwo opierało się dziwnemu nakazowi; w duszy jej przez chwilę zawrzała straszna walka. Wkrótce jednak się uspokoiła, wyraz twarzy stał się obojętny; coś się 
w niej zmieniło, była sobą, a jednak nie była taka jak przed chwilą. Narzuciła na siebie płaszcz z kapturem i ruszyła w drogę. Na głównych schodach przystanęła, zadając sobie pytanie:


— Kędy iść? Tędy, czy potajemnym przejściem?


Weszła do pokoi ojca, tam odszukała guzik, którego naciśnięcie wprowadzało w ruch ukryty mechanizm otwierający drzwi na potajemne schody wiodące do nie­strzeżonego 
wyjścia.


Najdziwniejsze było to, że Florisa nie tylko, że nie znała tajemnicy mechanizmu, lecz nie wiedziała nawet o istnieniu potajemnego przejścia. Czyny jej były zupełnie 
mechaniczne, podległe innej woli, działającej z zewnątrz.


 


* * *


 


Trochę po pół do dziesiątej król Henryk i marszałek de Saint-André byli już pod kasztanami na trakcie Św. Dionizego. Za gęstymi zaroślami była ukryta lektyka podróżna, 
zaprzężona w czwórkę silnych normandzkich koni, na siodłach siedziało dwu kurierów z batami w ręku, w każdej chwili gotowych do wyruszenia w drogę. Dokoła powozu skupiło się dwunastu dobrze 
uzbrojonych jeźdźców. W powozie siedziały dwie silne kobiety zdolne uspokoić zbuntowaną i zakneblować jej usta, gdyby wołała o pomoc.


Całe porwanie było wspaniale obmyślone, nawet w miłosnej zasadzce król pozostał królem; wykonawcy jego woli byli dobrze wyszkoleni, każdy wiedział, co ma czynić.


Henryk był niespokojny, lecz nie wzruszony, blada jego twarz jednak przybrała wyraz ziemisty; długi walezju­szowski nos jeszcze bardziej się wydłużył.


— Sire — zapytał Saint-André — czy będziesz towarzyszyć ślicznotce aż do Pierrefonds?


Król spojrzał podejrzliwie na swego faworyta. Pytanie to skłoniło go do pozostania w Paryżu.


— Mamy — odpowiedział — ślub Małgorzaty. Mój kuzyn, książę Savoy się nie­cierpliwi. Po uroczystościach dopiero udam się do Pierrefonds.


Uśmiechnął się.


— Będę mieć również wesele.


— Rozumiem — odpowiedział szyderczo Saint-André — rozumiem i podziwiam twoją cierpliwość, Sire.


— Milcz! — mruknął Henryk, blednąc. — Patrz!


— O co chodzi?


— Tam! Idzie w naszą stronę...


— Czarodziej! — szepnął głucho Saint-André, dygocąc na całym ciele.


Nostradamus zbliżał się istotnie. Zdawało się, że jakieś nieludzkie zmartwienie złamało jego siły. Zatrzymał się przy królu, zdając się nie widzieć Saint-Andrégo. Henryk 
przyglądał mu się przez chwilę, ciężko dysząc; widząc, że Nostradamus milczy, zapytał go:


— Czy przyjdzie?


— Idzie już! — zabrzmiała odpowiedź!


— Widziałeś ją? — zapytał Henryk, dygocąc ze wzruszenia.


— Nie.


— A mówisz, że idzie...


— Mówię...


Zamilkli. Milczenie, brzemienne w krwawe wspomnienia, myśli i plany, trwało około dziesięciu minut. Król doznawał coraz silniejszego niepokoju, którego źródłem była 
bardziej obecność czarodzieja niż oczekiwanie. Znowu zabrał głos.


— Powiedziałeś: Idzie już... i...


— Już jest! — rzekł Nostradamus.


Henryk i Saint-André spojrzeli chciwie na bramę Świętego Dionizego; nie ujrzeli nikogo.


— Czarodzieju! — warknął Henryk. — Pomyśl, że mówisz w tej chwili z królem Francji!


Nostradamus powtórzył królewsko wyniosłym tonem:


— Już jest!


W tejże chwili ukazała się Florisa, przeszła, minęła bramę, przeszła przez most i sztywnym krokiem, bez chwili wahania, jakby wiedząc o tym, że czeka już na nią lektyka, 
zbliżyła się do powozu i weszła do wnętrza, usiadła na ławeczce i natychmiast usnęła...


Nad ich głowami rozległ się ogłuszający trzask piorunu. Czarne zupełnie niebo, rzekłbyś, przepołowiło się i zaczęło krwawić ogniem.


— Bóg oburza się na to, co się tu dzieje! — wybełkotał oszołomiony tą sceną Saint-André.


 


* * *


 


Król był niemy ze zdumienia. Aż do ostatniej chwili nie wierzył w możliwość cudu, Florisa sama przychodząca do niego, aby mu się oddać. I cud się dokonał.


Spoglądał na Nostradamusa z prze­rażeniem; duma prze­szkadzała mu przeżegnać się i odmówić formułkę egzorcyzmów. Spojrzał na Florisę. Spała spokojna i uśmiechnięta, 
oświetlona łuną ogni niebieskich. Uczuł w uszach szum wzburzonej krwi niemniej głośny niż huk piorunów. Rzekł do Nostradamusa przerywanym głosem.


— Nawet za cenę mej duszy muszę ją mieć! Czarodzieju, skąd pochodzi twa moc? Powiadają, że z piekła. Niech tam! Jeśli tego trzeba, oddam ci duszę...


— Biorę ją!


Król nie wdawał się już w dalszą rozmowę; może nawet nie słyszał odpowiedzi czarodzieja; pół­przytomny z podniecenia jął wydawać rozkazy dowódcy eskorty i dwu 
dozorczyniom, w końcu oznajmił:


— Za trzy dni będę w Pierrefonds...


Lektyka ruszyła z miejsca eskortowana przez zbrojny oddziałek. Henryk stał pod ciepłym deszczem, który jął padać strumieniami, wyczekał, aż powóz znikł w oddali, wtedy 
dopiero zimny już i promienny triumfem wrócił do Nostradamusa, który nie spuszczał go z oczu.


— Żądaj czego ci się zamarzy! — powiedział krótko.


— Nie chcę niczego. Nic mi nie trzeba. Lecz ty, Sire, potrzebujesz mnie jeszcze. Masz pojechać do Pierrefonds; jeśli chcesz, żeby ci się twe zamiary spełniły, ja muszę 
wiedzieć, jakiego będzie to dnia.


— Dziś mamy sobotę; a więc w najbliższą środę będę w Pierrefonds.


Nostradamus powtórzył;


— W środę!


Potem, po złożeniu królowi pełnego uroczystej dumy ukłonu, uczynił ruch, jakby zamierzając się oddalić. Henryk porwał go za rękę i mruknął:


— Dotrzymałeś słowa i nic nie chcesz ode mnie. Niech i tak będzie. Wiedz jednak, że Luwr stoi zawsze dla ciebie otworem i gorze od dziś dnia temu, kto by chciał uczynić ci 
jakąś krzywdę. Lecz to jeszcze nie wszystko. Obiecałeś mi również Le Royala de Beaureversa.


— Będziesz go mieć, Sire. Jak tę pannę!


— Kiedy? Powiedz! Kiedy?


— Wkrótce. Za kilka dni.


— Jak będę go mieć? Powiedz! Jak?


Nostradamus pochylił się w stronę króla; uśmiech odsłonił jego ostre zęby; był to uśmiech, który kąsa.


— Jak będę mieć tego łotra? — powtórzył król swe pytanie.


— Podobnie jak córkę prefekta, Sire!


Dziwnym jakimś głosem dodał.


— Łotr przyjdzie sam do króla!


 


* * *


 


Gdy kasztanowy lasek opustoszał już zupełnie, z najgęstszych zarośli wydostał się blady z powściąganego gniewu Roland de Saint-André. Siedząc w swym ukryciu, wszystko 
słyszał i widział. Udając się tego dnia do Luwru, aby być obecnym przy wstawaniu króla, spotkał Henryka II w towarzystwie ojca, wymykających się pod maską na miasto. Mimo ich przezorności poznał obu i 
ruszył ich śladem; ukryty w gąszczu leśnym, słyszał wszystko. Teraz wiedział już, o co chodzi.


Zgrzytnął zębami z gniewu. W tej chwili byłby bez skrupułów zabił króla i swego ojca... Podczas największej burzy znalazł się ma ulicach Paryża, potem pośpieszył 
nie­zwłocznie do swego pałacu przy ulicy de Béthisi. Na rogu ulicy Thibautodé zetknął się z kimś; ów ktoś warknął gniewnie.


— Hola, mości biegaczu, dostaniesz astmy! Gdzie masz waćpan oczy, panie w gorącej wodzie kąpany? Aaa! — zakończył nagle spokoj­niejszym, lecz groźnym, jak pomruk burzy, 
głosem.


— Le Royal de Beaurevers!


Niebo ociekało potokami ulewy. Róg ulicy był pusty... Odludzie... Beaurevers zbladł, ręka jego spadła na ramię Rolanda.


— Precz, rzezimieszku! — wykrzyknął szlachcic.


— Nie puszczę cię — syknął Beaurevers. — Od dosyć dawna już czyhasz na mnie, aby mnie wyzwać i zabić. Sposobność doskonała. Do broni więc!


Roland zaczął gryźć pięści. Wyobraźnia rysowała mu obraz powozu, którym Florisa umknęła drogą wiodącą do Pikardii. Beaurevers się pienił; gwałtowność jego zerwała w tej 
chwili tamy; pragnął krwi.


— Do broni! — wrzasnął — albo, na Boga żywego, zabiję cię jak psa, bez walki.


Roland wydał westchnienie pełne rozpaczy.


— Panie — powiedział drżącym głosem — muszę być w tej chwili wolny. Będziemy się bić, na to przysięgam, pan pragniesz zakłuć mnie, ja zaś szaleję z chęci wyprucia panu 
flaków. Czy możesz udzielić mi tygodnia zwłoki.


— Niech i tak będzie! — mruknął Beaurevers, ciężko dysząc. Podobny był w tej chwili do wilka, który musi porzucić upolowany przez siebie smakowity kęs. — Powiedz waść 
tylko gdzie?


— Za osiem dni znajdziesz mnie pan w moim pałacu, wtedy będziemy mogli się nawet pozabijać.


Beaurevers zwolnił uścisk ręki trzymającej Rolanda, który pognał dalej jak szalony, sam zaś, rzucając mu w ślad kilka dosadnych nazw, schował szpadę do pochwy i ruszył w 
dalszą drogę... w kierunku pałacu prefekta... do Florisy.


Po przybyciu do domu Roland de Saint-André własno­ręcznie osiodłał najlepszego swego konia, dosiadł go i ruszył za lektyką. Po godzinie już jechał śladem powozu uwożącego 
Florisę.


 


 


IV


Raj


 


Roncherolles został osadzony nie w Bastylii, lecz w Châtelet. Więzienie to posiadało cały szereg cel, w których więzień znosił męki niewoli za darmo, w innych znowu, w 
których mógł się czuć względnie lepiej musiał dopłacać za utrzymanie. Były tam jednak i cele prawie możliwe do traktowania jako mieszkanie. Więzień płacił tam za siebie dziesięć liwrów dziennie. Ta 
właśnie część więzienia nosiła nazwę Raju.


Wielki prefekt miasta Paryża Kajetan de Roncherolles został osadzony w raju.


Pokój miał wysoki, którego umeblowanie stanowiło żelazne łóżko i taboret. Na taborecie tym siedział w tej chwili zakonnik, przemawiając do Roncherolles’a ostrym głosem. 
Więzień siedział na łóżku, słuchając.


Nazajutrz po aresztowaniu Roncherolles’a Ignacy de Loyola uzyskał prawo wyspowiadania go.


Rozmawiali ze sobą, a właściwie mówił Loyola.


— Jesteś żołnierzem Chrystusowym, należysz do Kongregacji, wyświadczyłeś nam tyle usług, liczyłem na ciebie w przyszłości, wtedy, kiedy mnie już nie będzie w Paryżu, a 
tymczasem przy pierwszej przeciwności losu opuszczasz ręce. Powinieneś był sobie powiedzieć, że na dany przeze mnie znak bramy twego więzienia się otworzą. Lecz rozumiem, iż człowiek bywa słaby. 
Nie­przewidziany cios u szczytu wielkości podciął twe siły duchowe. Baczność! Ty nie masz prawa, tobie nie wolno ani płakać, ani rozpaczać.


— Moja córka! moja córka! — bełkotał Roncherolles.


— Masz jedną tylko córkę – Kościół; masz jedną tylko matkę – Kościół. On czuwa nad nami. Jutro będziesz wolny.


Roncherolles zerwał się z łóżka; nadzieja wolności zalała czoło jego łuną krwi.


— A więc jest nadzieja, że król?...


— Król jest skazany — wyrzekł Loyola, a słowa jego padły ciężko jak uderzenie topora.


— Król? Skazany? — wybełkotał Roncherolles. — Zbyt dużo radości wlewają twe słowa w moje serce. Cóżby to było za szczęście patrzeć na agonię króla-zdrajcy, króla-nędznika! 
A więc jest skazany?! Na co? Przez kogo?


— Przeze mnie!...


Mówiąc to Loyola wyprostował się, a na twarzy jego nie widać było ani nienawiści, ani zwycięskiej dumy, lecz tylko siłę fanatyzmu.


Znowu usiadł i jął mówić dalej.


— Dopóki miałem chociaż iskrę nadziei, pozwalałem mu żyć, uspakajałem nawet Katarzynę, przekonałem się jednak, że nadzieje moje były złudne. Ten król może zabijać 
heretyków, lecz nie zabije herezji. Jeszcze dziesięć lat jego panowania, a Francja będzie stracona dla Kościoła, bo zatriumfuje w niej Reformacja. Wysłannicy piekła są tu panami. Od wczoraj 
Nostradamus stał się wielkim faworytem króla jegomości, Nostradamus, na którego przed paru zaledwie dniami uzyskałem od króla wyrok śmierci!


Roncherolles na dźwięk tego imienia zachwiał się na nogach, w oczach jego zapalił się ogień śmiertelnej nienawiści.


Loyola zauważył ten błysk i uśmiechnął się.


— Skazałem tedy króla. To, czego Katarzyna nie potrafiła dokonać, spełni się dziś. Muszę tylko dać znak; wychodząc stąd skinę tylko, jutro Katarzyna będzie już regentką, a 
ty odzyskasz wolność. Moje godziny są już policzone; chcę jak najprędzej opuścić Francję, aby udać się do Rzymu przed wydaniem ostatniego tchnienia. Jeszcze przed rozpoczęciem poszukiwań twojej córki, 
będziesz musiał pośpieszyć do mnie po ostatnie instrukcje, żegnaj. Bądź nieubłagany jak sprawied­liwość, niezłomny jak wiara; Katarzyna bowiem zostanie regentką Francji, a ty regentem Katarzyny!


Roncherolles przyklęknął przed swym zwierzch­nikiem, który wyrzekł uroczystym tonem:


— Błogosławię cię, mój synu...


Z tymi słowy zakonnik opuścił celę więzienną. Przechodząc pod sklepieniem głównej bramy usłyszał czyjś głos:


— Zdaje mi się, że ktoś was szuka, czcigodny panie.


Wzdrygnął się jak jeleń czujący nagankę... Nie spojrzał nawet na mówiącego. Poznał ten głos i odpowiedział ostro;


— Precz, szatanie! Na nic są twe zamysły przeciw słudze Chrystusa! Ty dzisiaj posłuchaj mojej prze­powiedni! Jest prawdziwa, niebo bowiem mi ją dyktuje: Czyny twoje 
Nostra­damusie są już zważone, policzone i podzielone!


— Niewidzialna ręka, pisząca Mane, Thecel, Phares nie spadnie na mnie, ja bowiem nią kieruję. Raz jeszcze powtarzam, ktoś cię szuka, panie...


Teraz Loyola ujrzał oficera straży pałacowej zmierza­ją­cego w jego stronę. Gdy się zrównał z Loyolą, pozdrowił go pełnym czci ukłonem i rzekł:


— Czcigodny ojcze, powierzono mi za­komu­niko­wanie ci pewnej decyzji jego królewskiej mości.


W tejże chwili drzwi w murze bramy wiodące do kordegardy kordegarda – budynek wchodzący w skład zespołu pałacowego, przeznaczony na wartownię dla straży otworzyły się, oficer przekroczył próg dużej sali, zakonnik wszedł za nim, za zakonnikiem Nostradamus, który 
zamknął za sobą drzwi.


— Cóż to za decyzja? — zapytał Loyola.


— Czcigodny ojcze, król rozkazał mi za­komuni­kować ci, że jest zadowolony z wizyty, jaką mu złożyłeś w Paryżu, stolicy Francji, oraz z tego, że mógł cię widzieć na swoim 
dworze.


— Innymi słowy — przerwał mu zakonnik z gorzkim uśmiechem — że muszę uważać wizytę tę za skończoną!


Oficer odpowiedział ukłonem.


— Dobrze. Za trzy dni opuszczę Paryż. Sam zresztą miałem zamiar to uczynić.


Oficer ukłonił się jeszcze głębiej i powiedział:


— Czcigodny ojcze, król prosi cię, abyś opuścił Paryż nie za trzy dni, ale dziś jeszcze.


— Niech i tak będzie! — odparł Loyola. — Czas był najwyższy — pomyślał!


— Jest za późno! — rzekł głośno Nostradamus, odpowiadając na jego myśli.


Mnich zadrżał; lęk zakradł się do jego nie­ustraszo­nego serca; opanowując jednak słabość, powiedział do oficera:


— A więc wyjadę dziś wieczór.


— Czcigodny ojcze, nie dziś wieczór, lecz w tej chwili musisz wyjechać.


Mnich stłumił cisnące się na usta przekleństwo. Zamyślił się. Człowiek, któremu miał dać umówiony znak, decydujący o życiu króla, czekał na niego na podwórzu katedry 
Notre-Dame. Dobrze więc! Uda się tą drogą i prze­jeżdżając da znak. Jutro powróci do Paryża, aby być obecny na pogrzebie Henryka II i wydać Ronche­rolles’owi odpowiednie instrukcje... ostatecznie nic 
się nie zmieniło. Podniósł głowę.


— Niech i tak będzie. Proszę odprowadzić mnie do mego mieszkania drogą przez podwórze Notre-Dame... muszę zabrać...


— Wszystkie twoje rzeczy, papiery, pieniądze i książki, wszystko znajduje się w lektyce, która ma cię zawieźć, czcigodny ojcze, do Włoch. Otrzymałem rozkaz nie 
odstępowania od ciebie ani na krok. Z wielką przykrością muszę za­komuni­kować, że jesteś, czcigodny ojcze, moim więźniem, którego muszę zabić bez litości przy pierwszej próbie nawiązywania z kimś 
podczas podróży rozmowy albo też gdybym zauważył, że usiłujesz napisać do kogoś bodaj jedno słowo. Zresztą nie opuścisz ani na chwilę swej lektyki, która doskonale się zamyka i jest eskortowana przez 
ośmiu żołnierzy. Przebacz mi, czcigodny ojcze, ale taka jest wola króla.


Zakonnik machnął ręką ruchem pełnym zniechęcenia. Wszystko rozpadło się w gruzy; uczuł straszną gorycz, która dławiła go po prostu za gardło. Nie tracił czasu na 
zdziwienie ani rozpacz. Pozostawała mu ostatnia szansa: skierować lektykę drogą przez most Notre-Dame, na podwórzu zaś kościelnym z narażeniem życia dać sygnał człowiekowi, który czekał na niego. 
Nagle usłyszał głos Nostradamusa.


— Mości oficerze, wyjedziesz z Paryża przez bramę Bordette. Przeczytaj pan pisemne instrukcje. Pojedziesz przez Cité, Most Wymiany i most Świętego Michała...


Zakonnik złamany osunął się na taboret. Na dany przez Nostradamusa znak oficer opuścił kordegardę. Loyola wpatrzył się w czarodzieja błędnym wzrokiem i pomyślał:


To sprawa tego szatana!


— Tak, to moje dzieło — odpowiedział Nostradamus majesta­tycznym i groźnym tonem na jego myśli.


Loyola czuł, że się go chwyta obłęd, po raz drugi już w przeciągu kilku minut człowiek ten dawał odpowiedź na myśl niewyrażoną słowami! Czyżby posiadał on moc słyszenia 
myśli innych ludzi?


Nostradamus otarł czoło zroszone potem; wysiłek, jaki uczynił, był istotnie wyczerpujący. Podszedł do Loyoli i władczym ruchem położył mu rękę na ramieniu.


— To ja wypędzam cię z Francji w chwili, kiedy miałeś już uwolnić wielkiego prefekta. To ja pokrzyżowałem wszystkie twoje plany; król nie zostanie zabity; Katarzyna Medici 
nie będzie regentką, a przynajmniej nie zaraz jeszcze...


— Ktoś ty? Ktoś ty? — wyjąkał Loyola.


— Jestem ten, który widzi — odpowiedział Nostradamus. — Czy wierzysz mi teraz, że posiadam władzę, której mi zaprzeczałeś?


— Tak! tak! — zacharczał Loyola, szczękając ze strachu zębami.


— Czy wierzysz mi, że nie chwaliłem się, mówiąc, iż widzę przyszłość?


— Tak! tak!


Nostradamus się wyprostował, płonąc jakimś wewnętrznym ogniem.


— Posłuchaj tedy, skoro mi wierzysz. A więc najpierw o twym życiu, jakkolwiek mało dbasz o nie: za miesiąc co do godziny będziesz już trupem. Przyjedziesz do Rzymu 
złamany, bezsilny, niezdolny do kierowania twą myślą, nie zdążysz już odbyć rozmowy z panem świata chrześci­jań­skiego...


Loyola jęknął jak człowiek umierający.


— Twoje dzieło obróci się w niwecz. Twoi ludzie rozproszą się po świecie... wszystko zapadnie się w odmęt zapomnienia...


— Łaski! — zacharczał zakonnik. — Łaski! Zamilcz na Boga! Pozostaw mi, umierającemu, chociaż iskierkę nadziei...


— Już milczę — odparł Nostradamus z odcieniem dumnego politowania w głosie. — To jednak, co ci powiedziałem, pozostanie aż do chwili zgonu wyryte w twej pamięci. Ignacy de 
Loyola, po coś żył, skoro twoje dzieło umiera?!... Skoro wszystko było tylko złudą i bańką mydlaną?! Żegnaj! Umrzyj, a w ostatniej godzinie twego życia przypomnij sobie więźnia z Tournonu, który 
błagał cię na kolanach o ulitowanie się nad jego starym ojcem! Nie chciałeś być wtedy człowiekiem, kiedy mogłeś być aniołem, umrzyj więc jak poniżony człowiek!


— Więzień z Tournonu! — wybełkotał zakonnik zdjęty panicznym strachem. — Cud uzdrowienia paralityczki!


— Mściciel! — zabrzmiała dumna odpowiedź.


Nostradamus wyszedł z kordegardy majestatyczny... groźny.


Gdy oficer wszedł na salę, ujrzał zakonnika leżącego na płytach kamiennych posadzki krzyżem, jęczącego głucho i powtarza­ją­cego:


— Nic! nic! Mrok! Łaski! Wielki Boże, łaski!


Kilku żołnierzy podniosło go i wsadziło do lektyki, która ruszyła pędem w kierunku Mostu Wymiany... do Włoch... do Rzymu... do Zwątpienia... Rozpaczy... i śmierci.


 


 


V


Dwa oblicza miłości


 


Beaurevers po spotkaniu się z Rolandem ruszył powoli dalej, rozmyślając nad dziwnym stosunkiem, jaki wytworzył się pomiędzy nim a Nostradamusem, którego jednak musiał 
zabić. Zresztą przyjaźń czarodzieja i okazywane mu teraz przez niego względy ciążyły mu bardziej niż jego nienawiść. Ufny w moc swego oręża był pewien, że potrafi w swoim czasie przemóc wszystkie 
czary i dotrzymać przysięgi złożonej nad trupem Brabanta.


Nagle się zatrzymał, widząc, że stoi na ulicy Tkackiej przed domem Bezimiennej Pani.


— Dla mnie — mruknął — nie jest już Bezimienną Panią — nazywa się bowiem Croixmart. Jest to nazwisko sławnego zbója. Gdyby wszyscy straceni z rozkazu władzy powstali z 
grobów i, mając moc rzucania przekleństw, przemówili, rozległby się straszliwy chór powtarzający dwa znienawidzone przez wszystkich nazwiska: Croixmart i Roncherolles.


Zrozumiał, że potępiając Bezimienną Panią potępia jednocześnie Florisę, która miała nieszczęście być córką Roncherolles’a. Zapadł jeszcze w głębszą zadumę.


— Biedna kobieta — szepnął wreszcie — kimkolwiek bądź jest i cokolwiek złego uczyniła, okupiła na pewno swój zły czyn cierpieniem. Kto wie, ile kropli przelanej krwi może 
zmyć jedna łza skruchy?


Drzwi domku pociągały ku sobie jego wzrok. Powoli się uchyliły, w progu ukazała się Maria de Croixmart. W dzień wyglądała jeszcze piękniej; na twarzy jej od­zwiercied­liła 
się dusza o wiele wyższa od wszystkich słabostek i ułomności ludzkich. Uśmiechała się do młodzieńca, a uśmiech ten rozrzewnił go do łez. Podeszła wreszcie do niego i, ujmując go za rękę, zatrzymała 
dłoń jego w swojej dłoni.


— Pani — szepnął Le Royal — spełnię to, co ci obiecałem. Przyjdę do ciebie i, jeśli to będzie możliwe, pocieszę cię.


— Sam twój widok już jest dla mnie pociechą, moje dziecko — odpowiedziała tkliwym i dziwnie słodkim głosem. — Lecz na dworze burza, deszcz, cały ociekasz wodą. Musisz 
wstąpić do mnie i przeczekać nawałnicę.


Mówiła z niespokojną troskliwością kochanki lub też matki. Le Royal uśmiechnął się z młodzieńczą dumą. Dla niego nawałnica nie istniała; nawałnica była mu przyjaciółką, a 
deszcz również pożądany jak słońce. Z łagodną stanowczością odprowadził Marię aż do sieni, aby się ukryła przed niepogodą.


— Przyjdę do pani. Współczuję ci z całej duszy, dziś jednak... Nie wiedziałem, dlaczego gna mnie coś po tym deszczu i burzy... Teraz już wiem, że była to chęć... 
przekonania się, czy tej, którą kocham, nie grozi jakie nie­bezpie­czeństwo...


— Ta którą kochasz? — zapytała z gorączkową ciekawością.


— Tak jest... nie wiem dlaczego słodko mi jest mówić o tym z panią... a ta, którą kocham, nazywa się Florisa de Roncherolles.


Wyrzucił ze siebie nazwisko ukochanej dziewczyny i szybko pośpieszył dalej zachwycony i wściekły świadomością, że podzielił się tajemnicą jeszcze z trzecią osobą, śpiesząc 
przed siebie odwrócił się i ujrzał Bezimienną Panią, stojącą nieruchomo w jednym miejscu i spoglądającą za nim. Była bardzo blada i nabrzmiałym bólem głosem powtarzała.


— Córka Roncherolles’a!.


Dlaczego śpieszył do pałacu prefektury? Co go tam gnało? Nie zdołałby dać na to odpowiedzi. Nic. Wiemy jednak z doświadczenia, że takie nic bywa czasem 
olbrzymim czymś.


Znalazłszy się pod murami pałacu prze­space­rował się na razie pod oknami, potem odruchowo zupełnie znalazł się przy bramie. Tu zauważył niezwykły jakiś ruch i niepokój 
wśród służby, żołnierzy, a nawet snujących się tu i tam oficerów.


Niedługo się namyślając wszedł na podwórze i kilka pod­słuchanych w przejściu słów objaśniło mu przyczynę jego pod­świado­mego niepokoju.


Wielki prefekt aresztowany, a Florisa znikła...


Skoczył na wielkie schody, roztrącając wszystkich na swej drodze, intuicyjnie odnalazł drogę do mieszkania Florisy. Powitały go w przedpokoju dwa trupy służących ze 
strasznymi ranami w piersiach.


Przebiegł przez wszystkie pokoje, wpadł do sypialni Florisy... Wyglądał okropnie... Był prawdziwym uosobieniem rozpaczy. Kilku żołnierzy z milicji miejskiej skoczyło za 
nim, wołając:


— Hola! ktoś ty? Czego chcesz? Może szukasz stryczka?


 


* * *


 


Beaurevers zawrócił z drogi, zmierzając ku wyjściu. Straż skrzyżowała piki, zagradzając mu drogę, szedł prosto na nich, jakby ich nie widział. Rozstąpili się, 
prze­puszczając go... Widok nieszczęścia wzruszył ich zatwardziałe żołdackie serca.


Po chwili był już na ulicy, a wkrótce stał przed Nostra­damusem. Pozornie się uspokoił, wyglądał jednak tak, że Nostradamus pośpieszył do swej sypialni i wrócił z 
flaszeczką jakiegoś eliksiru, którego nalał mu kilka kropli. Dopiero po wypiciu tego leku Beaurevers zaczął wracać do normalnego stanu... atak minął. Nigdy się nie dowiedział o tym, że owego dnia 
śmierć trzymała go już swą kościstą dłonią za gardło. Nostradamus uspokoił go wtedy słowami:


— Odnajdziesz ją... ujrzysz ją wkrótce...


Beaurevers nie zdziwił się wcale tym słowom; jako czarodziej musiał odgadnąć, co się działo w jego sercu. Zresztą zdawało mu się, że cały Paryż był poruszony straszną 
wieścią o zniknięciu Florisy. Powtórzył za Nostra­damusem:


— Zobaczę ją?


— Przyrzekam ci to.


Teraz rozpętała się burza gniewu i rozpaczy młodzieńca. Nowy urobiony przez Florisę Beaurevers zniknął gdzieś, ustępując miejsca dawnemu, dzikiemu i szalonemu Le Royalowi; 
człowiekowi, do którego Florisa powiedziała swego czasu, że zajęcie jego jest okropne. Szalał; krzyczał, szarpał na sobie suknie, ociekał potem, powtarzając:


— Zabrano mi ją. Sama nie poszłaby nigdzie. Wiem, że czekała na mnie. Chcę wiedzieć, kto mi ją zabrał... Pragnę krwi tego zbrodniarza! Serce jego cisnę psom na pożarcie...


Atak furii trwał blisko kwadrans. Nostradamus podszedł wreszcie do szaleńca, biorąc go za ręce.


— Chcesz wiedzieć, gdzie ona jest?


— Chcę! — zgrzytnął Beaurevers — a wobec tego, iż wiesz gdzie, gorze ci, jeśli nie zechcesz mi powiedzieć!


— Będę wiedzieć wszystko we wtorek wieczór i powiem ci wszystko, przysięgam na moją duszę.


— Wtorek wieczór! Dobrze! Zaczekam. Nie ruszę się stąd do tego czasu i... pożegnaj się z życiem, jeśliś skłamał!


— Nigdy nie kłamię! — uśmiechnął się Nostradamus. — A więc chcesz wiedzieć, kto ci ją zabrał?


— Tak, aby go zamęczyć, udusić tymi oto dłońmi! Och! trzymać w ręku tego człowieka! Daj mi go, a weź moje życie!


— Dobrze! Dam ci go. Ujrzysz we środę!


— Gdzie?


— Tam, dokąd cię poślę...


 


* * *


 


Roland, jadąc chyłkiem za lektyką uwożącą Florisę przybył w końcu pod mury forteczki obronnej Pierrefonds. Powóz wjechał na most zwodzony. Roland, wytrwały aż do końca, 
poprosił o gościnność jedną z chałupek wiejskich gnieżdżących się u podnóża góry, na której wznosiła się warownia. Po półgodzinie ujrzał eskortę powozu Florisy opuszczającą zameczek; powóz pozostał w 
Pierrefond; Roland wiedział, teraz na pewno, że Florisa nie zostanie wywieziona dalej. Skoczył na konia, wyminął eskortę i, pędząc co tchu, wrócił do Paryża, do swego pałacu przy ulicy Béthisy.


Tu zamknął się przed ludźmi, aby obmyślić sytuację i plan działania.


Wynikiem jego rozmyślań były cztery punkty, które należało wykonać, i to jak najprędzej.


1) Należało zgromadzić oddział zbrojny, złożony z trzydziestu do czterdziestu chłopa; 


2) wszyscy powinni byli za odpowiednim wy­nagro­dzeniem wykazać niezwykłą dzielność i spryt; 


3) należało przystąpić do działania niezwłocznie i



4) wobec tego musiał zdobyć jeszcze tegoż wieczoru odpowiednią ilość gotówki.


Teraz dopiero zamyślił się na dobre. Wszystko znikło z jego myśli, pozostała tylko przemożna żądza zdobycia pieniędzy.


Powtarzał w kółko:


— Złoto! Złoto! Mając złoto jest się większym królem niż sam król!


 


* * *


 


Resztę dnia Nostradamus poświęcił swoim chorym, których coraz większe tłumy ściągały do pałacu.


Wreszcie o dziewiątej wieczór śmiertelnie znużony wszedł do pokoju, w którym spał twardym snem Le Royal de Beaurevers. Twarz młodzieńca była obrazem szlachetności. Czarne 
oczy Nostradamusa, błyszczały tkliwością. Patrzał na śpiącego i szeptał:


— Biedne dziecko! Biedna ofiaro, którą muszą zmiażdżyć dwa stykające się ze sobą przeznaczenia; moje i twego ojca! Litości! litości! Czego ty chcesz ode mnie!


W sercu jego zawrzała walka pomiędzy nienawiścią a litością. Nostradamus już to wpatrywał się ognistym wzrokiem w twarz młodzieńca, już też podnosił wzrok ku niebu, 
potrząsając jedno­cześnie pięściami. Z piersi jego wydarł się wreszcie rozdzierający szloch, jedno tylko słowo zabrzmiało w brzemiennej decydującymi po­stano­wie­niami ciszy.


— Maria!


Powoli, powoli wyraz twarzy jego jednak uspokoił się i ułożył w zwykłą maskę chłodu i obojętności. Nienawiść za­triumfo­wała. Syn Marii i Henryka został skazany... Syn 
Henryka! Słowo to huczało w mózgu Nostradamusa, jak grom. Nagle stary Djinno podszedł do swego pana, szepcąc:


— Roland prosi o przyjęcie go.


Nostradamus drgnął gwałtownie. Morderczy uśmiech przesunął mu się po ustach.


— Oto odpowiedź losu! Djinno, jak śmiesz trzymać pod drzwiami syna de Saint-Andrégo.


Staruszek roześmiał się złośliwie i wypadł z pokoju. Za chwilę Roland de Saint-André stał już przed Nostra­damusem.


Nostradamus obrzucił go badawczym spojrzeniem i od razu się zorientował, z jakim człowiekiem ma do czynienia. Widział zimne okrucieństwo, podłość siły, żądzę wywyższenia 
się i z rzadka tylko drobne przebłyski odwagi i dobroci; ostatnie wysiłki młodości mające zwykle szlachet­niejsze cechy.


— To prawdziwy syn Saint-Andrégo — pomyślał z ponurą radością. — Czego sobie życzysz, młodzieńcze? — zapytał głośno.


Roland spojrzał magowi w oczy i odpowiedział.


— Przede wszystkim dowodu, że jesteś tym wszech­mocnym człowiekiem, za jakiego się podajesz.


— Chcesz dowodu? — przeciągnął Nostradamus. — Dobrze!... Pokażę ci twoją myśl...


Zdumienie ogarnęło Rolanda. Nagle światła pogasły; uczuł, że ktoś go wiedzie za ręce. Szedł bezwolnie za przewod­nikiem, zaciskając zęby powtarzał sobie, że wszystko 
zniesie, musi jednak opuścić te progi, posiadłszy tajemnicę zdobycia pieniędzy na odbicie Florisy. Powtarzał w duchu z dziką zawziętością:


Wolę ją zabić, własną ręką zasztyletować, niż żeby miał ją posiąść inny. Wolę widzieć ją martwą, z sercem przebitym sztyletem.


Nagle przestał czuć rękę, która go pociągała naprzód. Ujrzał się w pokoju oświetlonym blaskami tworzącymi barwne czerwone i zielone płachty, jedno­cześnie uczuł jakieś 
przenikliwe, silne wonie. Tuż przy sobie ujrzał Nostradamusa wskazującego mu na lustro.


— Oto myśl twoja — rzekł mag poważnym głosem. — Zajrzyj w nią!


— Mam zajrzeć do mej myśli! — szepnął Roland.


Uczuł, że duch jego pochyla się nad otchłanią Niewiadomego. Doznał zawrotu głowy, po karku przebiegł mu zimny dreszcz lęku. Zaczął patrzeć... szeroko otwartymi oczami 
wpatrywał się w lustro... Nostradamus z nie mniejszym za­cieka­wieniem zatopił wzrok w twarzy Rolanda.


Nagle na zmętniałej powierzchni zwierciadła zarysowała się nikła, blada sylwetka... Roland uczuł, że serce zaczyna mu drżeć ze strachu...


Sylwetka zaczęła przybierać coraz wyraźniejszy kształt... nagle przyoblekła się w ciało... Roland wydał dziki okrzyk i padł na kolana... przed ucieleśnioną myślą! Było to 
widmo Florisy! Florisy martwej! Florisy za­sztyleto­wanej! Florisy, której serce przebite było sztyletem, a która zdawała się ostatnim ruchem ręki wskazywać na swego mordercę! Nostradamus, słysząc 
jego krzyk, szepnął:


— Widział! Jak widziała Katarzyna! Jak widzieli wszyscy ci, którym mówiłem: Patrz! On widział, ja sam teraz również nie mogłem nie widzieć.


Przyskoczył do Rolanda, podźwignął go gwałtownie z klęczek i wniósł do pokoju, w którym go przyjmował, dając mu tam możność ochłonąć z silnych wrażeń wywołanych 
widziadłem. Roland powoli odzyskał zimną krew; przypomniał sobie, w jakim celu zmalał się w jaskini czarodzieja.


— Czy przekonałem cię nareszcie? — zapytał ostro Nostradamus.


— Tak. Po tym, co widziałem wczoraj i przed chwilą, wierzę w pańską piekielną moc.


— Więc mów teraz, czego chcesz, skoroś się tu zjawił.


— Lecz pan? Czego będziesz żądać za twoją usługę?


Nostradamus wzruszył ramionami


— Nic. Żądaj! Czego chcesz ?


— Złota! — odpowiedział Roland.


Nostradamus nachylił się nad Rolandem.


— Chcesz złota? Złota? Nie dam ci go, złoto bowiem, które wychodzi z moich rąk, musi być użyte na święte cele. Na rzeczy przeklęte, które są twoim celem, potrzebne jest 
złoto przeklęte. Na zbrodnicze cele bierze się złoto zdobyte drogą zbrodni. Powiem ci, gdzie znajdziesz takie złoto!


— Mało mnie to wszystko obchodzi — warknął Roland zdjęty wściekłością — czy złoto będzie przeklęte, czy święte, byle miało dobrą wagę, kurs i próbę i byle mi dało to, 
czego szukam. Gdzie znajdę to przeklęte złoto?


— U twego ojca!


Młodzieniec przez chwile zdrętwiał zupełnie pod ciężarem tych oskarży­cielskich słów. Wkrótce jednak zebrał się w sobie, zacisnął pięści i rzekł chrapliwym głosem:


— Może nawet znajdować się u samego diabła, bylebyś dał mi możność skorzystania z niego!


— Djinno! — zawołał Nostradamus.


W progu stanął zawsze ugrzeczniony, zawsze uśmiechnięty staruszek.


— Djinno! Widzisz tu pana Rolanda de Saint-Andrégo, syna marszałka, świetnego panicza z nie mniej świetnego dworu króla Henryka II. Wytłumacz mu, gdzie się znajdują 
miliony jego ojca i jak może zdobyć je jeszcze dzisiejszej nocy, jeśli tego zechce...


— Miliony? Dzisiejszej nocy? — wybełkotał odurzony jego słowami Roland.


— To bardzo łatwe — powiedział Djinno, zginając się przez pół w ukłonie. — Pan marszałek swój skarb, owoc długiej i szlachetnej pracy, ukrył w lewym rogu trzeciej piwnicy 
swego pałacu. Jedynie on ma możność wstępu do tej piwnicy, do której nie wiodą żadne wyraźne drzwi...


— A więc? — mruknął Roland pożerając wzrokiem dziwacznego staruszka.


Djinno mrugnął przebiegle i zaczął śmiać się, potem jął opowiadać dalej.


— Pałac pana marszałka przytyka do murów miejskich, ściany jego piwnic do strony fosy Mercoeur są właściwie częścią muru miejskiego. Pan marszałek wezwał bardzo sprytnego 
murarza i kazał mu wybić w lewym rogu muru rodzaj dziury czy też szafy...


— Dalej! Dalej! — niecierpliwił się Roland.


— Dalej! Gdy murarz ukończył swoją robotę powalił go sobie do nóg dobrym pchnięciem sztyletu pomiędzy łopatkami... Murarz został pochowany w piwnicy... Wtedy przyszedł 
kowal czy też płatnerz, a może ślusarz, nie wiem, któremu pan marszałek kazał wykonać żelazne drzwi, które by zamykały szafę. Ach! sprytny był z pana marszałka człowiek, gdy już drzwi zostały 
ukończone i umieszczone w swej futrynie, ślusarz podzielił dolę murarza; w trzeciej piwnicy pana marszałka znajdują się obecnie dwie mogiły. Nie ma tam wina – lecz krew! To bogatszy zapas...


Roland pienił się, ściskając w dłoni rękojeść sztyletu.


— A potem? — ryknął — Dalej! Mów, jak można się dostać do szafy z żelaznymi okuciami?


— To niepodobieństwo, jaśnie wielmożny panie!


Roland zaklął siarczyście, nie posiadając się z gniewu. Djinno zaczął się śmiać.


— Istotnie niepodobna — powtórzył. — Pan marszałek, jak już zaznaczyłem jest niezwykle sprytnym człowiekiem. Lecz...


— Lecz? — powtórzył Roland, a oczy jego błysnęły nadzieją.


— Otóż, w fosie Mercoeur nie ma wody. Tak jest!


Roland czuł, że dostaje obłędu. Na dany przez Nostradamusa znak Djinno mówił dalej:


— Jak to? Pan jeszcze nie rozumiesz? Wyobraź pan sobie, że wózek zaprzężony w mocnego konia czeka na twe rozkazy w lasku tuż nad fosą Mercoeur. Wyobraź pan sobie, że 
czterech drabów silnych, niemych i głuchych lecz nie ślepych, przy tym oddanych panu jak psy, czeka również na twe rozkazy w fosie, w której, jak panu wiadomo, nie ma wody...


Djinno kichnął, zakaszlał się, utarł głośno nos, splunął, w końcu zatarł ręce. Roland słuchał go uważnie... był uosobieniem uwagi.


— Czyńmy dalej przypuszczenia — jął znowu mówić Djinno. — Wyobraźmy sobie, że ktoś dobrze wymierzył powierzchnię muru od strony fosy, w miejscu od­powiada­jącym miejscu, w 
którym znajduje się sławetna szafa... Aha! zaczynasz pan rozumieć! Wyobraź pan sobie, że wykopano już tam przedwczoraj, a może przed miesiącem, mniejsza o to, kiedy, otóż, że wykopano tam wąskie 
przejście... podobne do kiszki... zupełnie jakby w oczekiwaniu na pańską wizytę. Kiszka ta sięga sławetnej szafy, rzecz oczywista nie od frontu! Trudno... ale od tyłu! Nikt nie wejdzie do piwnicy, 
nikt nie dotknie żelaznych drzwi, pan jednak będziesz mógł wejść do podziemnego przejścia, czterech drabów przeniesie sześć milioników z szafy na wózek i nie minie trzech godzin, a cały skarb spocznie 
spokojnie u pana. Cha! cha! cha! Można się udusić ze śmiechu!


Djinno zatarł ręce, parskając wesołym, piskliwym śmiechem. Roland obejrzał się dokoła... Nostradamusa nie było już w pokoju. Zniknął. Syn marszałka pochylił się w stronę 
starego i rzekł chrapliwym głosem.


— Te przypuszczenia?...


— To rzeczywistość dźwięczna, drgająca, połyskliwa... ho! ho! z wizerunkiem Henryka II.


— I naprawdę możesz mnie zaprowadzić na miejsce...


— Skąd bierze początek podziemny podkop? Gdzie będzie czekał wózek? I czterech mocnych drabów? Natychmiast, jaśnie wielmożny panie! Chciałem właśnie tam pójść...


Djinno skoczył naprzód, śmiejąc się głośno... Roland rzucił się za nim, wołając w duchu:


— Będę mieć miliony! Będę mieć Florisę! Będę pławić się w zbytkach i dosycie! Gorze temu, kto stanie mi na drodze do skarbu!
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Po pomyślnym załatwieniu swej sprawy Roland w niedzielę rano puścił się w kierunku Pierrefonds, mając przy sobie dobrze dobrany i solidnie uzbrojony oddziałek.


We wtorek do Nostradamusa przybył poseł z Luwru, przywożąc mu dokumenty nominacyjne na nadwornego lekarza króla Francji Henryka II. Natychmiast udał się do Luwru, aby 
podziękować królowi za ten zaszczyt. Został przyjęty z wielkimi honorami, a straż pałacowa otrzymała rozkaz oddawać mu takie same honory jak konetablom.


Król zwierzył mu się z zamiaru udania się do Florisy nazajutrz, tj. w środę. Tego tylko chciał się dowiedzieć, toteż powrócił zaraz do swego pałacu, aby z podróżą czekać, 
aż błyśnie tak ważny dla niego dzień, w którym naszczuje na króla Le Royala de Beaureversa... syna na ojca!


Beaurevers czekał na ten dzień z najwyższą nie­cierpli­wością. Nostradamus obiecał mu rozmowę na wtorek wieczór. Kilka godzin zaledwie dzieliło go od tej chwili.


Król nie mógł doczekać się jutra, namiętność wrzała w nim nie­powściąg­nięta i nie­opano­wana.


Katarzyna czekała pozornie równie spokojnie jak on.


Wobec tego, że Luwr przepełniony był jej szpiegami, wiedziała już od swoich pań, że Roncherolles został osadzony w Châtelet i że król zamierzał nazajutrz udać się do 
Pierrefonds, do Florisy.


Znosiła straszne tortury. Gdyby mogła to uczynić, własno­ręcznie za­sztyleto­wała­by Henryka przed jego wyjazdem.


Nad wieczorem, nie mogąc poradzić sobie z niepokojem i zde­nerwo­waniem, powzięła nagłe po­stano­wienie.


— Muszę pójść do czarodzieja — rzekła do siebie.


Wyszła na korytarz, zmierzając do pomiesz­czenia, gdzie ulokowało się czterech zuchów świeżo zaciągniętych do jej służby w charakterze straży przybocznej. Z 
przy­lega­ją­cego do ich mieszkania gabineciku mogła podglądać ich, podsłuchiwać ich rozmowy, nie będąc przez nich widziana.


Urzędowo stanowili część załogi straży osobistej królowej; faktycznie jednak dowódca znał ich tylko z nazwisk wypisanych na ogólnej liście. Katarzyna zatrzymała ich dla 
siebie. Pełnili rolę złośliwych dogów leżących przy nodze i gotowych rzucić się z otwartą paszczą na każdego, na kogo zechciała poszczuć ich pani.


Mieszkanie ich oddzielone było od „babińca” zwykłym tylko koryta­rzykiem, dyscyplina jednak panowała tam surowa, ten korytarzyk szerokości paru zaledwie kroków był 
nieprzebytą przeszkodą. Mieli przy­dzielo­nego do swych usług specjalnego lokaja. Lokaj ten miał na imię Hubert, lecz oni przezwali go Capon – wyraz ten nie miał jeszcze podówczas znaczenia 
równo­znacznego z wyrazem tchórz, jakie w końcu przykleiło się do niego.


Życie ich było ściśle usystema­tyzo­wane jak w koszarach. A więc: szósta; wstawanie, modlitwa, pierwsze śniadanie. Siódma; msza św. w oratorium królowej. Ósma; wprawianie 
się we władaniu bronią; nieraz w obecności królowej. Dziesiąta; drugie śniadanie, odpoczynek. Południe; obiad, przeciągający się czasem aż do drugiej; Druga – trzecia; prawo wyjścia za obręb Luwru, 
lecz w pojedynkę, co było powodem, że nie wychodzili wcale. Czwarta; przegryzka (konfitury, ciastka, wina hiszpańskie). Piąta – siódma; znowu ćwiczenia z bronią w ręku. Siódma; kolacja (zupy, mięsiwa, 
coś niby jak na stole królewskim). Ósma; pod kierunkiem czterech pań ze Szwadronu Lotnego lekcja dobrych manier. Dziesiąta; gaszenie świateł, sen i chóralne chrapanie.


Czasem pośród nocy rozlegał się nagle dzwonek alarmowy z pokoju królowej; w przeciągu pięciu minut musieli być wtedy na nogach, ubrani, uzbrojeni; w szeregu bojowym 
gromadzili się w zbrojowni, dokąd wchodziła królowa, a po dokonaniu nocnej rewii zwalniała ich, nagradzając kilku sztukami złota za przerwany sen.


Owego wieczoru, kiedy królowa weszła do potajemnego gabineciku, aby przez niewidzialną kratkę przyjrzeć się im z ukrycia, skończyli właśnie swoją lekcję. Porozpierani po 
kanapach i fotelach, wspaniale wystrojeni, byli nie do poznania. Na pańskim smacznym chlebie odjedli się i opili, utyli i błyszczeli jak pączki pływające w maśle.


Wobec tego, że wino pozostałe od wieczerzy stało jeszcze na stole, Corpodibale nalał sobie pełny kubek, a kubek ten, jak trzy pozostałe, był z czystego srebra, potem przed 
postawieniem go na stole przyjrzał mu się z uśmiechem i obrzucił szybkim spojrzeniem pokój, a widząc, że nikt nań nie patrzy ukrył zręcznie kubek w kieszeni... Kubek był srebrny, a więc kwestia 
przy­zwycza­jenia. W tej samej chwili spojrzał na stół i uśmiechnął się; trzy pozostałe znikły z niego również; do jego przyjaciół przemówił również głos instynktu czy też przy­zwycza­jenia.


Spojrzeli po sobie z zachwytem, nagle Bouracan sięgnął do kieszeni i z ciężkim wes­tchnieniem dobył ukryty tam przed chwilą kubek, potem, stawiając go na stole, 
powiedział:


— Po co to wszystko teraz?


— Tak jest! Po co?


Z tymi słowy trzej pozostali odstawili kubki na miejsce, ciężko przy tym wzdychając. Po co kraść, kiedy się ma wszystko! W tych warunkach kradzież straciła cały swój urok 
i sens.


— Zagrajmy — rzekł po chwili Trinquemaille, dobywając kości...


Towarzysze jego jednak machnęli bez­nadziejnie ręką, pobrzękując złotem napełniającym ich kieszenie.


Gra i związane z tym szulerskie fortele straciły również cały swój urok... Po co? Kiedy się ma pieniędzy aż nadto!


Zaczęli teraz, wzdychając i przewracając ze wzruszenia oczami, przypominać sobie dawne dobre czasy, kiedy to głodni jak wilki po całodziennym uganianiu za groszem 
zwędzili od jakiejś staruszki skibkę chleba twardą jak kamień. Smakowała im lepiej niż wszystkie dworskie frykasy.


— Dobre to były czasy, oj, dobre!


— Nie wrócą już, bo jesteśmy teraz zbyt bogaci!


— A przy tym, moi panowie, z nami był wtedy ktoś!


— Tak jest, ktoś, przy kim głód nawet był słodki!


— To prawda, mieliśmy za towarzysza naszego gołąbeczka!


— Le Royala de Beaureversa!


— Niestety! — zaszlochał nagle Bouracan.


Wiecznie zgłodniałe bezpańskie psy utuczone na tłustych kąskach tęskniły do włóczęgow­skiego żywota, obroża bowiem, którą im nałożono na szyję zbyt silnie im dokuczała.


Lamenty ich trwałyby dłużej jeszcze, do pokoju jednak wpadły z szelestem jedwabnych spódniczek, z wybuchami srebrzystego śmiechu i całą skalą pro­woka­cyjnych spojrzeń 
cztery zaufane agentki Katarzyny Medycejskiej, którym powierzono tresurę „brytanów królowej”.


— Jeszcze przy stole! — wykrzyknęła jedna z nich.


— Co to znaczy?!


— Do pracy, szlachetni panowie! Do pracy! 


Żołdacy królowej zerwali się na równe nogi, pożerając piękne dziewczęta żarłocznym spojrzeniem. Nie był to już jednak dawny zachwyt!. Zawiedli się na nich. Dużo obietnic 
wypowiedziały piękne usteczka, żadna jednak nie została wykonana. Buntowali się więc przeciw swym dręczycielkom.


Należało jednak zabierać się do pracy. Dobre maniery! Cóż za męki! Katarzyna, chcąc mieć swe brytany pod ręką, chciała wyćwiczyć je w sztuce odpowiedniego zachowania się 
na dworze... Jej panny tedy były mistrzyniami wtajemni­czają­cymi biednych zabijaków w zawiłe reguły dworskiej etykiety.


Rozpoczęła się lekcja. Panny bardzo były nieraz surowe dla swych uczniów.


— Panie de Corpodibale, włożyłeś pan złote ostrogi; nie masz jeszcze prawa do tego, mój drogi.


— Panie de Trinquemaille, jak pan zawiązujesz szarfę!?


— Panie, de Bouracan, do licha, trochę uwagi... Co jest dziś z pańskim koronkowym kołnierzem?!


— Panie de Strapafar, znowu niestaranny wygląd; można by rzec, że nie masz pan służącego.


Pozornie byli posłuszni, mełli jednak w ustach przekleństwa, a spojrzenia, jakimi w takich chwilach obrzucali swe mentorki, były zabójcze.


— No, a teraz do lekcji! — zawołała brunetka, klaszcząc w ręce — do pracy! Kto ma dziś lekcje?


— Kolej przypada na pana de Bouracana — powiedziała ruda.


Bouracan westchnął żałośnie, a ruda mentorka zaczęła czynić przy­goto­wania do lekcji. Odsunęła stół w kąt, poustawiała odpowiednio fotele, potem zabrała głos.


— Wyobraźmy sobie, panie Bouracan, że dostąpisz zaszczytu być przyjęty przez jego królewską mość, oby go Bóg miał jak najdłużej w swej opiece! Wejdziesz na salę przyjęć po 
raz pierwszy. Pan, panie Strapafar, usiądź tam w fotelu i udawaj króla, pan, panie Trinquemaille, będziesz delfinem, a pan, panie Corpodibale, umieść się po lewej ręce króla; będziesz księciem 
Savoyem. Panie, na miejsca! Królowa tu, Pani Diana i pani Małgorzata Francuska. Ja będę mistrzem ceremonii. Za drzwi, panie Bouracan! Muszę cię zaanonsować!


Bouracan oddalił się ze spuszczoną głową, jak delikwent, któremu odczytano wyrok śmierci. Ruda figlarka – świetnie naśladując głos pokojowca królewskiego, zawołała:


— Kawaler de Bouracan!


Biedak wiedział już z doświad­czenia, że to nie są żarty, szedł ostrożnie ciężkim krokiem, jak tresowany nosorożec.


— Głowa do góry! Wyprostować się do licha! Patrzeć przed siebie! Ręka prawa oparta na biodrze. Stąpać równo! Za sztywno, do licha! Zatrzymać się o trzy kroki przed królem! 
Ukłon!


Bouracan zatrzymał się co prawda i ukłonił, lecz wyrzucił jedno­cześnie z pełni piersi pozdrowienie.


— Witaj, Sire!


— Nieszczęsny! Nie otwiera się ust, zanim król nie raczy zwrócić się do kogoś. Gdyby na przykład król jegomość raczył powiedzieć —
Mości Bouracan, miło mi jest widzieć waćpana — musisz waść wtedy dopiero powiedzieć coś uprzejmego...


— Sire...


— Dobrze. Znowu spogląda w sufit! Z królem rozmawia się w pozycji pochylonej! Tak! Niżej!


— Nie mogę!


— Jak to! W obecności króla?... nie możesz?!


— Nie mogę! — jęknął. — Za dużo jadłem!


Ruda spojrzała w niebo, jakby wzywając je na świadka takiej herezji. Towarzyszki jej buchnęły śmiechem; tylko towarzysze Bouracana utrzymali powagę.


— Na drugi raz proszę się nie objadać przed lekcją! A teraz wracajmy do pracy. Wyobraźmy sobie więc, że stoisz zgięty w czoło­bitnym ukłonie. Odpowiedz teraz królowi 
komplementem na komplement.


— Witaj, Sire!


— Dobrze! Doskonale! — zaśmiały się słuchaczki, lecz mentorka Bouracana skarciła je, mówiąc dalej:


— Wstrętny jesteś, ze swoim: Witaj Sire!
Powiedz jakiś komplement! No! Coś przyjemnego! Pomyśl trochę!


— Przyjemnego? Dobrze!


Bouracan ożywił się nagle.


— Doskonale. A więc, Sire, jeśli chce ci się pić, zafunduję ci dzban miodu w szynku Pod Białą Maciorą!


Na dowód, że ma zamiar zabrać króla, dobył z kieszeni garść złota i potrząsnął nim na dłoni.


Towarzyszki rudej panny znowu parsknęły śmiechem, ruda zaś zaczęła się pienić ze złości.


— Zasługujesz waćpan na wnyki — wołała, okładając go energicznie piąstkami. — Króla zapraszać do szynku Pod Białą Maciorą... Królowi proponuje się wierną służbę... 
życie swe składa mu się w ofierze! Mówi się, na przykład, coś w rodzaju...


— Królowa! — zawołała nagle blondynka, zrywając się na równe nogi.


Katarzyna weszła jak prawdziwa monarchini, łącząc majestat królewski z wielko­pańską łaskawością i wdziękiem.


Na jej widok czterej przyjaciele zerwali się z miejsc pełni zachwytu, czci i lęku.


— Moje dzieci — rzekła, zwracając się do owych zuchów — widziałam waszą lekcję i jestem pewna, że wkrótce będziecie już mogli ukazać się na królewskim dworze. Wierzę w was 
i w waszą wierność i dzielność. Muszę mieć przy swym boku ludzi oddanych mi, takich, którzy nie zawahaliby się w razie potrzeby wystąpić w mej obronie; zgładzić ze świata szpiega lub usunąć natręta. A 
więc mogę liczyć na was? Co?!


— Pani i królowo — wystąpił z oracją Strapafar — nasze ręce i nasze serca są na twe usługi; korzystaj z nich, ile ci się spodoba!


Spojrzeli na przyjaciela ze zdziwieniem... Nie podejrzewali w nim aż tak wielkich uzdolnień w kierunku dworskiej sztuki mówienia komplementów.


— Doskonale — odpowiedziała Katarzyna — polegam na was. Dziś wieczorem towarzyszycie mi. Pójdziecie za mną!


Po paru minutach Katarzyna ze swą eskortą znalazła się na ulicach Paryża.


 


 


II


Życie i śmierć


 


Mniej więcej o tej samej godzinie Nostradamus w swoim gabinecie rozmawiał z Le Royalem de Beaureversem.


Nie żywił nienawiści do syna Henryka i Marii. Przeciwnie, litował się nad nim, że musi on paść ofiarą fatalnego splotu okoliczności zgnieciony przez zębate koło zemsty i 
przeznaczenia.


— Młodzieńcze — rzekł do Beaureversa, gdy ci już powiem, gdzie się znajduje Florisa, gdy ukarzesz zuchwalca, gdy pozostanie ci tylko pomszczenie starego włóczęgi, który 
padł z mojej ręki, czy dotrzymasz słowa i zabijesz mnie?


Oddałby wszystko za to, aby z ust Beaureversa usłyszeć: — Tak!


— Boisz się? — zapytał młodzieniec.


Nostradamus uśmiechnął się zamiast odpowiedzi, potem po chwili, ciągnął dalej.


— Gdy już nie będziesz mnie potrzebować, czy zabijesz mnie?


Beaurevers przymknął oczy, zaciskając zęby; twarz jego zalała się łuną krwi, potem nagle zbladł okropnie. Syknął.


— Nie wyzywaj mnie! Nie wiem, co zrobię z panem! Zresztą to moja rzecz! Nie mów ze mną o tym! Obiecałeś mi powiedzieć, gdzie się ona znajduje, o to w tej chwili chodzi. 
Nie nadużywaj mej cierpliwości!


— Dotrzymam obietnicy. Ty jednak z kolei musisz obiecać mi, że nie opuścisz mego domu wcześniej niż jutro rano.


Royal milczał.


— Niech tam! — rzekł wreszcie Nostradamus. — Słuchaj więc; o kilka mil od Villers-Cotterêts znajduje się forteczka, którą poznasz po otaczających ją murach warownych. 
Nazywa się ona Pierrefonds. Tam, jeśli i ci się uda dostać do wnętrza, znajduje się...


Nie dokończył, Beaurevers bowiem wypadł jak piorun z gabinetu. W tej chwili gdy znalazł się na podwórzu spuszczono właśnie most zwodzony i Djinno wyszedł na powitanie 
Katarzyny. Jednym susem Le Royal znalazł się na ulicy, wkrótce znikł w stronie Hal.


W chwili gdy zbiegał z mostu na ulicę, rozległ się przeciągły gwizdek; z ciemnych zakątków wypadły ludzkie cienie rzucając się w pogoń za zbiegiem. Był to Lagarde ze swymi 
ośmiu zbirami z Żelaznego Szwadronu.


Czyhał pod pałacem na Beaureversa, widział go bowiem wchodzącego tu, lecz wtedy trudniej było zaatakować takiego wroga, teraz, po nocy, walka była ułatwiona.


Działał w imieniu królowej, toteż za wszelką cenę postanowił zwyciężyć. Na zakręcie ulicy dopadł Le Royala i, wydając westchnienie ulgi, obnażył broń, otarł ją połą swego 
płaszcza i rzekł.


— Uwaga!


Ósemka obnażyła również broń; wszyscy wpadli w zachwyt wobec perspektywy otrzymania nagrody dwu tysięcy talarów i powiedzenia królowej: — Zrobione! Oto jego głowa!


Le Royal gnał przed siebie nie zwracając na nic uwagi. Myślał jedynie o tym, jak się wydostać z Paryża; bramy miejskie bowiem były już zamknięte.


— Dokąd tak prędko? Hola! — rozległ się nagle okrzyk. — Dokąd biegniesz waść tak prędko? Czy ulica jest tylko dla waćpana?


Le Royal odwrócił się i ujrzał dziewięć ostrzy rapierów wymierzonych w jego stronę.


— Aaa? Mam się bić? — wykrzyknął. — Właśnie chciałem wyprostować sobie kości!


Dziewięciu napastników rzuciło się na niego tak szybko, że ledwo zdążył wskoczyć do niszy w murze, rapier jego dobyty z pochwy gwizdnął w powietrzu, grożąc napastnikom.


— Bij! zabij! — wołał Lagarde.


— Śmierć mu! — darła się jego wierna ósemka. Czterej rębacze królowej zatrzymali się spokojnie przy zwodzonym moście... Widzieli wyraźnie wypadającego z bramy pałacowej 
mężczyznę, który, przebiegłszy przez most, znikł w nocnym mroku.


— Do pioruna! — mruknął Bouracan — to on!


— Tak jest — jęknął z zachwytu Strapafar — to nasz gołąbeczek, moje drogie dzieci!


— To on! — szepnął Trinquemaille, ocierając załzawione oczy.


— Hola! — wrzasnął Corpodibale — do diabła z wszystkimi dziewkami, Luwrami, królami i królowymi! Moim królem jest on – Beaurevers!


Już mieli skoczyć za Le Royalem, gdy wtem ukazał się zawsze ugrzeczniony Djinno i jął zapraszać ich do pałacu na małą przekąskę.


— Zresztą, taka jest wola królowej!


Zawahali się, nie wiedząc, na co się zdecydować. Królowa... tak chce królowa! a Beaurevers musiał być w tej chwili już bardzo daleko... Ze spuszczonymi na kwintę nosami 
ruszyli do pałacu. Każdy z nich posłał smętne westchnienie w ślad Beaureversa.


 


* * *


 


— Mistrzu — rzekła Katarzyna do Nostradamusa — żadna z twych przepowiedni się nie ziściła, a jednak nie mogę nie wierzyć w twą władzę, pokazałeś mi bowiem śmierć, wezwałeś 
Franciszka, który przyszedł z zaświatów...


— Co ci obiecałem, miłościwa pani?...


— Wszystko!


— Nic. Byłem tylko tłumaczem przyszłości. Nic nie obiecywałem, a przynajmniej nic takiego, czego nie mógłbym dotrzymać. Bo to, co ja obiecam zawsze się spełni! Pytałaś 
pani, czy twój syn Henryk będzie panować, od­powie­działem ci w imieniu Przeznaczenia ­– tak! Zaczekaj, pani!


— A król?


— Powiedziane ci było, że król umrze i tak się stanie!


— Kiedy?


— Przed końcem bieżącego miesiąca — zabrzmiała odpowiedź.


— Jeśli tak ma być istotnie, dlaczego Lagarde’owi nie udał się zamach? — zapytała, nie tając przed czaro­dziejem nic. — Dlaczego ten nędznik Beaurevers mu przeszkodził?


— Nienawidzisz pani Beaureversa?


— Tak. I to nie tylko dlatego, że pokrzyżował mi plany, lecz dlatego, że wie to, o czym wiedzieliśmy właściwie tylko Montgomery i ja. Kto mu powiedział, że Henryczek nie 
jest synem króla?


Nostradamus milczał.


— Zresztą, mniejsza o to. Dosyć tego, że wie. Taka tajemnica zabija!


Spojrzała groźnie na Nostradamusa, który uśmiechnął się blado.


— Możesz pani zabić swego małżonka, jak zabiłaś Franciszka; możesz zabić Beaureversa, jak zabiłaś tylu już ludzi posiadających śmiertelne tajemnice. Mnie nic nie możesz 
przeszkodzić. Nie było powiedziane, że Lagarde zabije króla. Przeznaczenie orzekło, że król zginie od lancy Montgomery’ego.


— Och! — szepnęła królowa — znam dobrze Gabriela... nie zechce. To niemożliwe... Montgomery, nie zabije króla.


— Nie powiedziano pani, że Montgomery go zabije. Powiedziano, że król padnie od broni Montgomery’ego. To się dokona przy końcu bieżącego miesiąca — zakończył z niezłomną 
pewnością. — Ale... ale... wszak przyniosłaś mi pani szpadę, która należała do Montgomery’ego?


— Tak jest. Chciałeś tego, mistrzu! A więc!


— A więc, broń ta znajduje się w tej chwili w ręku człowieka, który musi zabić króla!


Królowa zbladła. Nostradamus mówił dalej.


— Tak jest, zachciało mi się dopomóc Przeznaczeniu. Zamieniłem szpadę Beaureversa na szpadę Mont­gomery’ego. Czy to ma jakie znaczenie, nie wiem. Może, ta zamiana była 
przeznaczona, a może nie! Henryk nie może być jedno­cześnie zabity przez Montgomery’ego i przez Beaureversa... A więc teraz Beaurevers tylko jest narzędziem śmierci dla... Henryka, — rozmyślał 
Nostradamus. Głośno zaś dodał: — Czym jeszcze mogę ci służyć, pani. Pytaj!


— Pytać?! Nie. Niech się tylko przepowiednia twoja spełni, a przekonasz się, co, może potęga i wdzięczność Katarzyny. Umiesz robić złoto, lecz nie znasz rozkoszy 
despotyzmu... Poznasz ją dzięki mnie. Chciałam cię jeszcze o coś zapytać... — rzekła posępnym tonem. — Powiedziałeś mi kiedyś, że można wskrzeszać umarłych. Nie myślę w tej chwili o wywoływaniu ich 
cieni... Mam na myśli wskrzeszenie! Czy próbowałeś kiedy to uczynić?


— Nie!


— Lecz, gdyby to było potrzebne, czy pokusiłbyś się?


— Tak. Podjąłbym próbę w stosunku do bardzo mi drogiej osoby. Lecz nie umiem się wziąć do tego, a zresztą serce moje jest martwe... nie żyje w nim żadne uczucie. Nie. Ja 
nie wskrzeszę nikogo.


— Lecz zapewniasz ciągle, że to jest możliwe!


Nostradamus się zamyślił, w końcu powiedział.


— Wszystko jest możliwe... Każda możliwość może się ziścić. Oto masz pani przed sobą trupa; niczym się nie różni od tego, czym był w stanie żyjącym. Oto żyjąca istota... 
żyje, dyszy, rusza się... jedna chwila... i życie uszło z niej. Przed chwilą żyła, po chwili jest trupem. Co się stało? Zastanawiam się i dochodzę do wniosku, że stało się to tylko: coś, czego nie 
było w istocie żyjącej, wcieliło się w nią i stała się ona trupem!


— Coś! — powtórzyła Katarzyna. — To śmierć... jest owym czymś!


— Śmierć! Bardzo mgliste określenie. Dotychczas określano stan śmierci, mówiąc, że trupowi brakuje czegoś, czego nie brakowało żyjącej istocie. Ja mówię przeciwnie, że 
jest coś w trupie, czego nie było w istocie żyjącej. Pierwsze określenie wyklucza możliwość wskrzeszenia, bo i skąd wziąć coś, co było i znikło? Przy mojej tezie mogę rzec śmiało: Jeśli w trupie jest 
coś, czego nie było w istocie żyjącej, mogę wypędzić z trupa owo coś, a trup stanie się istotą żyjącą.


— I znalazłeś, mistrzu owo coś ? — zapytała drżącym głosem.


— Znalazłem siłę, która nie ginie, lecz która modyfikuje ruch, która może być wyciśniona przez siłę, która nadaje ruchowi jego kształt i zewnętrzność, a którą nazywamy 
życiem. Tak jest, znalazłem! Wiem, że istota wycieńczona chorobą, raną lub inną jakąś przyczyną nie ma sił do stawiania oporu owemu czemuś, które chce przeniknąć w nią i zamienić ją w trupa. Gdy nie 
jest w stanie obronić się przed owym czymś, coś... zwycięża. Owym czymś jest, określmy, jakaś siła. Jeśli zdołam stworzyć siłę przeciw­działającą... która by wycisnęła poprzednią z trupa, kwestia 
wskrzeszania umarłych jest rozwiązana.


— Czy stworzyłeś taką siłę? — zapytała oszołomiona po prostu jego rozumowaniem.


— Nie próbowałem — odpowiedział spokojnie. — Nie próbowałem, a właściwie próbowałem, lecz jeden ze składników owej przeciw­działającej siły jest odrażający w moim 
pojęciu... Na samą myśl o użyciu go cała moja istota buntuje się przeciw temu.


— Cóż to za składnik? — zapytała ze zdumieniem.


— Życie zdrowego dziecka, dziecka prawdziwej miłości nie starszego nad dwanaście lat. Wszystkie inne elementy posiadam, o zdobycie tego jednego nigdy nie kusiłem się 
nawet.


— Jak to? I to tylko... Niemądra drażliwość odwodzi cię od zamiaru?....


— Pomyśl pani nad tym, co mówisz w tej chwili — przerwał jej Nostradamus niezwykle podnieconym głosem. — Zastanów się nad tym, co ci powiem. Takim dzieckiem, idealnym 
elementem do mego doświadczenia może być na przykład twój syn Henryk! Co powiedziałabyś, gdybym ci go zabrał? Gdybym, chcąc wskrzesić trupa, zabrał życie jemu?!


— Milcz! — krzyknęła strasznym głosem, zrywając się z miejsca.


— A widzisz pani!


— Masz rację! — powiedziała, drżąc febrycznie — to straszne! Umarłabym... lecz... lecz są jeszcze inne... zdrowe... dzieci miłości...


Nostradamus ścisnął ją silnie za rękę.


— Teraz ja z kolei zawołam: Milcz pani! Odruchem uczucia prawdziwej macie­rzyńskiej miłości okupiłaś pani dużo zbrodniczych pomysłów pielęgno­wanych przez ciebie w głębi 
duszy. Nie psuj mi dobrego wrażenia o sobie i pomyśl, że matka w nędznej chatce jest tak samo matką jak ty, pani, w twoim Luwrze. Odejdź... i oby wyższe duchy dały twemu dziecku szczęście, o jakim dla 
niego marzysz.


Dumna Katarzyna schyliła pokornie czoło przed człowiekiem, którego słowa były błogo­sławieństwem dla jej dziecka na drogę życia. Znikła w tej chwili królowa... pozostała 
tylko matka.


 


 


III.


Zjawa


 


Po odejściu Katarzyny Nostradamus usiadł przy wielkim stole zarzuconym księgami, trzymając pióro w ręku zamyślił się głęboko.


— Praco! Praco! Ty jednak dajesz mi siły do zniesienia całej nędzy żywota mego serca, które nie chce umrzeć, które ciągle jeszcze bije dla Niej.


Otworzył jedną z ksiąg leżących na stole, przeczytał kilka wierszy, odrzucił księgę, wstał od stołu i jął chodzić po pokoju. Serce jego ociekało krwią nie­zagojonej rany, 
jaką zadała mu strata Marii.


Znowu usiadł przy stole, znowu porwał za pióro i zaczął pisać. Nagle tuż przy nim rozległ się chybotliwy, dziwaczny głos Djinna.


— Mistrzu, mistrzu! Po co zabijać się nie­potrzebnie pracą?


— Aby zapomnieć! — odpowiedział Nostradamus.


Poniósł głowę i spojrzał na starego, który, jakby w odpowiedzi na to spojrzenie, położył na stole plik po­numero­wanych papierów, potem szepnął:


— Uspokój się, mistrzu. Sprawdź te notatki, a przekonasz się, że wszystko idzie normalnym biegiem. Nasi szpiedzy pracują wydajnie i dokładnie. Oto akta wszystkich 
za­inte­reso­wanych osób: panna Florisa, pan de Roncherolles, pan Saint-André, król Francji, królowa, jej czwórka zuchów świeżo zwerbowanych...


Złożył niski ukłon i znikł z pokoju.


Nostradamus spojrzał na kartkę opatrzoną nazwiskiem Roncherolles‘a, odczytał ją uważnie, potem mruknął głucho:


— Cierp, przeklęty! Cierpienia twoje nigdy nie dorównają temu, co wycierpiałem ja!


 


* * *


 


Długo jeszcze przeglądał raporty i pergaminy, wertował księgi. Dzień zaczął zaglądać już do pokoju, a on jeszcze siedział przy stole. Odsunął w końcu od siebie papiery i 
oparty o poręcz fotela zamyślił się. Nie mógł pogodzić się z myślą, że tyle osób spośród jego klientów widywało wywoływane przez niego zjawy, on jeden nigdy nic nie mógł zobaczyć.


— Widzieć ją! Widzieć! raz jeden przed śmiercią!


Postanowił spróbować raz jeszcze. Nie wstając z fotela pogrążył się w kontemplacji; wzrok jego na razie nadmiernie uporczywy zmętniał powoli, obfity pot jął spływać mu z 
czoła, twarz zazwyczaj blada i spokojna zarumieniła się lekko poruszana nerwowymi drgawkami. Potem nagle rozlał się na niej wyraz nadludzkiej powagi i godności.


Całym swoim jestestwem Nostradamus wzywał ducha Marii. Cisza dokoła... Paryż spał... Nagle... w powietrzu... o parę kroków od Nostradamusa zarysował się jakiś lekki... 
niewyraźny jeszcze kształt... niby biała mgła unosząca się w powietrzu. Uczuł, że lęk... nieludzki lęk, porywa go za gardło. Po raz pierwszy w swym życiu widział niewidzialne!


Zaczął mówić, nie słowami, lecz myślą.


— Czy to ty jesteś, najdroższa? Jednym ruchem, znakiem, słowem daj mi znać, żeś to ty! Chcę tego!


Skupił całą swą wolę... Biały niejasny kształt zaczął się uwypuklać, zarysowywać, przybierać kontury ciała ludzkiego. Widział teraz wyraźnie cień kobiety.


Drgawki, wstrząsające ciałem Nostradamusa, stawały się coraz silniejsze, lekka piana wystąpiła mu na usta, oczy stanęły w słup, zatoczyły się gdzieś hen – w głąb... teraz 
nie mógł już widzieć... I teraz właśnie zobaczył.


Zobaczył Marię. Poznał jej twarz i suknię. Była ubrana jak wtedy, w czarno-białą suknię – barwy żałobne. Stała przed nim w całym blasku swego wdzięku i urody... 
spoglądając na niego tkliwym spojrzeniem.


Konwulsyjnym ruchem poderwał się z miejsca, z piersi wydarł się straszny krzyk grozy w obliczu nie­widzialnego!


Padł na dywan zemdlony.


Gdy się ocknął z omdlenia był już biały dzień, a koło niego krzątał się stary Djinno, ratując go i mrucząc coś pod nosem.


 


 


IV


Roncherolles


 


Rozmyślając nad tym, co przeżył o świcie, zdecydował, że Maria ukazała mu się w dniu decydującym dla Henryka, Beaureversa i Roncherolles’a dlatego, aby dodać odwagi.


Czuł się niezwykle wyczerpany i tylko swej niespożytej energii i silnym podniecającym środkom mógł zawdzięczać to, że około południa powrócił do normalnego stanu. Dosiadł 
wtedy konia i w towarzystwie dwu uzbrojonych sług udał się do Grand-Châtelet.


Na jego widok tłumy ludzi śpieszyły na ulicę, aby choć z daleka popatrzeć na wielkiego czarodzieja. Pokazywano go sobie palcami, mówiąc:


— To on! To on!


— To człowiek, przed którym przyszłość nie ma tajemnic!


— To cudotwórca!


— To Nostradamus!


 


* * *


 


Jeszcze za dnia Nostradamus stanął w więzieniu, po czym po okazaniu królewskiej przepustki kazał się zaprowadzić do tej części więzienia gdzie był umieszczony 
Roncherolles.


Stanąwszy przed drzwiami Raju wziął z rąk dozorcy klucze i pochodnię, sam otworzył sobie drzwi i wszedł do wnętrza celi.


Słysząc zgrzyt otwierających się drzwi, więzień podniósł się z łóżka, na którym leżał z twarzą zasłoniętą rękami, po czym, zwracając się w stronę drzwi, zapytał:


— Kto tam? Czy to nareszcie ty, czcigodny ojcze?


— Pan de Loyola nie przyjdzie już — odpowiedział Nostradamus. — Nie zobaczysz go już więcej. Jest w tej chwili w drodze do Rzymu i nie przypuszczam, aby dojechał tam z 
życiem.


— Pojechał! — zgrzytnął zębami Roncherolles, łamiąc rozpaczliwie ręce. — Pojechał, porzucając mnie na pastwę losu. Niech będzie przeklęty!


— Nie masz racji, przeklinając go; chciał cię uratować. Przeszkodził mu w tym jego królewska mość król Henryk, który wygnał go ze swego królestwa.


— Król! Tak, to podły, okrutny król popełnił jeszcze jedną zdradę! Jego królewska mość! — rzekł z posępną ironią. — Dobrze więc! Niech będzie przeklęty król Henryk II.


— Nie masz racji, przeklinając króla — przerwał mu Nostradamus. — Usłuchał on tylko rady, czy też rozkazu udzielonego mu przez kogoś...


Roncherolles wpatrzył się w mówiącego roz­szerzo­nymi lękiem oczami. Zapytał wreszcie chrapliwym głosem:


— Kto mógł być potężniejszy od Ignacego de Loyoli? Kto jest tak potężny, aby wydawać rozkazy królowi Francji? Kto kazał wygnać zakonnika i dopełnił czarę mego 
nieszczęścia!?


— Ja! — odpowiedział Nostradamus.


— Ty! ty! Kim jesteś, szatanie, który przychodzisz nasycić się widokiem zła, jakie spowodowałeś? Nie widzę twego przeklętego oblicza! Zdaje mi się jednak, że już kiedyś 
słyszałem ten obmierzły głos, który rani me serce! Ktoś ty? Miej odwagę przynajmniej wymienić twe nazwisko!


Nostradamus w milczeniu odrzucił brzeg płaszcza, który zasłaniał mu twarz, potem podniósł pochodnię do wysokości swej twarzy, oświetlając ją. Roncherolles cofnął się w 
głąb celi, bełkocąc:


— Nostradamus!


Czarodziej stał spokojny i uśmiechnięty, hipnotyzując wzrokiem więźnia. Roncherolles złożył wreszcie błagalnie dłonie i szepnął:


— Co ci zrobiłem? Dlaczego przeszkodziłeś mnichowi przyjść mi z pomocą?


— Dlatego, że to ja właśnie wymogłem na królu aresztowanie ciebie. To ja sprawiłem, że cię wtrącono do więzienia. Ja strąciłem cię jednym machnięciem ręki z twego 
piedestału.


— To ty? To pan? — jęknął Roncherolles. — Tak, tak, powinienem był domyślić się tego. Oskarżałem króla, świat cały, tymczasem ty tylko jesteś przyczyną mego nieszczęścia. 
Od pierwszego słowa wyczułem w tobie wroga. Co ci zrobiłem złego? Co? A teraz patrz... czy jesteś zadowolony! Patrz! Przyjrzyj się mojej nędzy!


Nostradamus umieścił pochodnię na haku, potem odwrócił się spokojnie w stronę Roncherolles’a i jął mówić spokojnym, bezbarwnym głosem:


— Mógłbym ukarać bardziej srogo tego mnicha, lecz postępowanie jego miało jedno uspra­wiedli­wienie: działał w dobrej wierze... był szczery! Teraz umiera powoli z rozpaczą 
w sercu. Patrzę na tę celę... Bardzo przyzwoita... Widziałem kiedyś gorszą... stokroć gorszą... ściany ociekały wodą... więzień przykuty był do ściany... ogniwa kajdan wpijały mu się w żywe ciało, 
sprawiając nieludzkie cierpienie. Więzień żył tak przez długie miesiące, kiedy zakonnik zszedł do tego piekła, a wtedy więzień przysiągł mu na zbawienie swej duszy, że nie popełnił nic złego; padł 
przed nim na kolana, płacząc krwawymi łzami. Więzień miał ojca i błagał mnicha, aby ten mu pozwolił uratować życie starcowi. Mnich odszedł... Roncherolles’u, słuchaj, przychodzę w imieniu tego 
nie­szczęśliwego więźnia. Czy sądzisz, że dobrze uczyniłem, odbierając Loyoli nadzieję w ziszczenie się tego, co było snem jego życia?


— Lecz ja nie jestem Loyola! — ryknął Roncherolles. — Ja nie zrobiłem ci nic złego!


— To prawda — odpowiedział Nostradamus takim tonem, który zdawał się miażdżyć swym ciężarem — nie zrobiłeś nic złego mnie. Tylko, że ja przychodzę w imieniu więźnia, o 
którym ci mówiłem przed chwilą. To nie ty wtrąciłeś go do lochu, w którym gnił za życia. To był Loyola. Loyola poniósł karę.


— Lecz ja? ja? Co ja mam z tym wszystkim wspólnego? Dlaczego ja mam odpowiadać za nie­sprawied­liwość i okrucieństwo mnicha?


— To prawda... Dlaczego masz odpowiadać? Lecz dobrze będzie, gdy się o tym dowiesz... zapomniałem ci bowiem wymienić imię nie­szczęśliwego więźnia, który mnie posyła...


— Nie chcę! nie chcę — krzyknął Roncherolles.


— Musisz się dowiedzieć. Człowiek ten nazywał się Reinhold.


Roncherolles uczuł, że strach porywa go za włosy! To imię! To straszne imię!


Nostradamus mówił dalej.


— Ta cela jest zupełnie przyzwoita, lecz widziałem inną... zaraz po przyjeździe do Paryża, za garść złota uzyskałem pozwolenie od naczelnika Temple.


— Temple! — wybełkotał Roncherolles zdjęty niepojętą grozą.


— Tak. Co ci się stało? Zszedłem do lochu, gdzie była osadzona ta, która mnie przysyła. Można było oszaleć na widok tamtej celi. Jak mogli ludzie, a przynajmniej istoty 
chcące uchodzić za ludzi, jak mogli mieć odwagę zamykać w takim lochu młodą dziewczynę?! Widziałem ten grób! Widziałem ten loch! Pytam, jak mogła ona żyć w tym grobie? Czy chcesz, abym ci wymienił 
nazwisko tej nie­szczęśliwej?


— Maria de Croixmart!


To Roncherolles wykrztusił to imię, rozrzucił ramiona i padł na ziemię bez czucia.


Płonący ogniem wzrok Nostradamusa był skierowany na leżącego na ziemi Roncherolles’a. Dwadzieścia lat czekał na taką chwilę; dwadzieścia lat poił się złudną nadzieją 
radości na widok zgnębionego, tarzającego się w prochu wroga. Tymczasem – nie czuł nic! Nic zgoła! Jedynie rozpacz po stracie ukochanej była po dawnemu żywa!


Po paru minutach Roncherolles otworzył oczy i z trudem podźwignął się z ziemi. Drżał, pocierał odruchowo skronie i szeptał:


— Kto to może być? Dlaczego mówi, że jest wysłannikiem Reinholda i Marii?


Gdy się już nieco uspokoił, zwrócił się do Nostradamusa.


— Znałem ongiś Reinholda; znałem również Marię de Croixmart. Powiadasz waćpan, że jesteś przez nich przysłany?...


— Idę w ich imieniu.


— Kiedy ich widziałeś? — zapytał gorąco.


— Reinholda widuję ciągle; Marię zaś widziałem przed kilku godzinami.


— Żyje! — wykrzyknął Roncherolles w duchu. — Niech tam! A więc nie widmo widzieliśmy z Saint-Andrém. Żyje! I on żyje również! W takim razie jest to tylko kwestia 
odpowiedniej dozy sprytu i siły! Ano, zobaczymy!


Uczuł przypływ sił; głos nabrał znowu szyderczych tonów, ognistym spojrzeniem obrzucił ciągle spokojnego Nostradamusa.


— A co waćpanu polecili oni, wysyłając go w swej sprawie?


— Zemstę!


— Zemstę? Zobaczymy. Jeszcze słowo. Jak mogłeś się podjąć tak dziwnej misji? Dlaczego sami nie występują przeciw swym wrogom?


Nostradamus ścisnął Roncherolles’a za rękę i, pochylając się nad nim, rzekł:


— Dlatego, że oboje nie żyją!...


Czoło Roncherolles’a okryło się zimnym potem. Zrozumiał, że człowiek ten bawi się z nim jak tygrys swoją ofiarą przed tym, nim ją rozszarpie. Wybełkotał, starając się 
opanować wzruszenie:


— Mówisz waść, że widujesz Reinholda ciągle i że widziałeś Marię przed kilku godzinami. A więc zmarli dziś? Przed chwilą? Co?


Nostradamus odpowiedział.


— Nie żyją już od dwudziestu lat!...


Obłąkańczy strach zapuścił swe szpony w serce Roncherolles’a. Szepnął cichutko:


— Powiedziałeś...


— Że widziałem dziś Marię de Croixmart, że widuję ciągle Reinholda, że zmarli przed dwudziestu laty i powiedziałem, że przybyłem do Francji, aby ich pomścić...


Teraz dopiero przerażenie Roncherolles’a dosięgło szczytu napięcia. Czepiając się kurczowo pogiętymi palcami ściany, nie zdawał już sobie sprawy z tego, że się znajduje w 
więzieniu. Był znowu w pokoju Marii de Croixmart, tam, dokąd zaprowadził Franciszka i Henryka. Czuł dokoła siebie zapach trupi. W głowie huczały mu dzwony, nagle usłyszał donośny, piorunny głos:


— Reinhold! Oto nadchodzi Reinhold!


Po odzyskaniu nieco równowagi duchowej poczuł, że jest zupełnie złamany. Pozostało mu tylko ubłaganie tego człowieka. Ukląkł i jął mówić:


— Mam córkę. Pragnę wolności jedynie po to, aby pośpieszyć jej na ratunek. Pozwól mi uratować moją córkę, a potem rób ze mną, co ci się spodoba. Powtarzam ci, że mam 
córkę.


Zaczął szlochać.


— Wiem wszystko — odpowiedział Nostradamus. — Wiem, że córka twoja ma na imię Florisa. Wiem, że kochasz tę dziewczynę. Ty, Roncherolles’u, ty kochasz kogoś! Sam los włożył 
ci w serce tę miłość, abym tym łatwiej mógł złamać twe serce...


— Co mówisz, szatanie! Zabij mnie! Zabij! Nie tykaj tylko mojej córki! Wiem! Rozumiem teraz! Zgaduję, że córka moja jest w twojej mocy!


Twarz Nostradamusa zapłonęła jakimś wewnętrznym światłem; głos donośny jak dzwon zabrzmiał nad uchem Roncherolles’a.


— Oddałem ją królowi...


— Łaski! Łaski! — jęczał Roncherolles. — Jeszcze czas, życie oddam za nią. Biegnij! Ratuj ją!


— Za późno! O tej godzinie, w tej chwili może król Henryk jest przy boku twej córki.


— Wydana w jego ręce! Wydana na pastwę króla! — ryknął Roncherolles, zrywając się na równe nogi.


— Jest wydana temu samemu, któremu wydałeś ongiś Marię de Croixmart!


Roncherolles padł na ziemię krzyżem.


Nostradamus opuścił celę więźnia spokojny i majesta­tyczny jak zwykle. Dozorca jedynie zauważył, że ręce jego drżą nieco i pot spływa mu po twarzy. Gdy znalazł się na rogu 
ulicy Froidmantel ujrzał pod Luwrem liczne tłumy drące się na całe gardło:


— Niech żyje jego książęca mość! Niech żyje król!


— Wiwat książę! Wiwat król!


Nostradamus uczuł, że zimny niepokój zakradł mu się do serca.


— Wiwat król?! Król jest przecież w Pierrefonds! Dziś mamy środę! Król o tej godzinie ma się spotkać z Florisą i z Beaureversem!


Schylając się z siodła, zwrócił się do jakiegoś rzemieślnika, który darł się najgłośniej.


— Mój przyjacielu — rzekł, podając mu sztukę srebra — dlaczego zebrało się tu tylu ludzi?


Dlatego, że książę Savoy zwiedzał właśnie miejsce tuż pod Bastylią Świętego Antoniego, gdzie ma się odbyć turniej z powodu uroczystości jego zaślubin z naszą księżniczką.


— Aaa! — westchnął z ulgą Nostradamus.


— A wobec tego, że król jegomość towarzyszył w tym spacerze księciu, krzyczymy: Niech żyje książę! i niech żyje król!


Nostradamus doznał wrażenia, że strop niebieski spada mu na głowę. A więc król nie pojechał do Pierrefonds, gdzie znajdował się w tej chwili Beaurevers.


Plan zemsty zawiódł.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział siedemnasty

PIERREFONDS

 


 


I


Przedwstępne kroki


 


Wszystkie obietnice Djinna poczynione wobec Rolanda de Saint-Andrégo ziściły się co do joty, podkop do kryjówki, w której stary skąpiec ukrył swe miliony istniał istotnie; 
czterech silnych drabów czekało już na niego w fosie, a wózek w lasku. W niespełna godzinę wory z pieniędzmi przeniesiono na wózek. Roland był nie­przytomny z radości.


— Gdzie złożymy te miliony? — zapytał Djinno, zacierając ręce.


— A więc jednak miliony? — zapytał Roland. — Miliony, powiadasz? I to ja mam miliony.


— Pan! Tylko pan. Jest ich najmniej sześć.


— Sześć milionów! Zawieźmy je do mego pałacu przy ulicy de Béthisy.


— Tak, a pan marszałek zwróci swe poszukiwania w tamtym kierunku i zabierze je z powrotem. Czekaj pan, pomyśleliśmy o tym również.


Wózek ruszył w drogę, Roland szedł za nim chwiejnym ze wzruszenia krokiem. Zatrzymano się wreszcie przed ogródkiem otoczonym murem, w ogródku stał domek, za domkiem widać 
było studnię.


— To pańska posiadłość — rzekł Djinno. — Otrzymałeś pan ją w darze. Studnia wyschnięta. Będzie z niej wspaniała skrzynia.


— Tak — mruknął Roland — skrzynia, z której będziecie mogli czerpać, gdy ja odjadę!


— Biedny młodzieńcze — zaśmiał się szyderczo Djinno — czy, aż tak osłabłeś na umyśle? Ależ gdybyśmy lecieli na twoje miliony, zabralibyśmy je, nie mówiąc ci nic o tym.


— To prawda! — szepnął uspokojony.


Rozpruł jeden mieszek, wypchał złotem kieszenie, olstra u siodła; reszta większych i mniejszych worów, worków i mieszków została pozrzucana na dno studni. Chcąc 
zabezpieczyć skarb jeszcze bardziej, przysypano go kamieniami i ziemią. Potem Djinno wręczył Rolandowi klucze od jego nowej posiadłości, Roland schował je do kieszeni, nic nie rozumiejąc, co się z nim 
dzieje.


Gdy opamiętał się już trochę, Djinna i czterech drabów nie było już przy nim; pozostało tylko złoto w kieszeniach i studnia, w której leżał skarb zrabowany ojcu. Teraz 
przyszło mu do głowy, że postąpił niecniej od naj­gorszego z rzezi­mieszków, tamten bowiem, rabując mieszczanina, narażał swe życie.


— Złodziej! — rozległ się w mroku nocy czyjś głos.


Żachnął się; jął nadsłuchiwać z wytężoną uwagą, wołanie jednak nie powtórzyło się już więcej.


— Nic nie słyszałem — rzekł do siebie, wzdrygając się. — To omam! Do licha, jestem bogaty! Mam miliony! Stało się! A teraz do Pierrefonds!


Nazajutrz w niedużym szynku przy ulicy Franc-Bourgeois przy pomocy szynkarza zrekrutował sobie dwudziestu zabijaków wyglądających na łotrów spod ciemnej gwiazdy gotowych 
za złoto na wszystko. Ich przywódca nazywał się Loredan.


Po otrzymaniu połowy umówionej sumy z góry, Loredan rzekł do swego nowego pana,


— Jesteśmy teraz na pańskie usługi. Rozporządzaj nami podług twej woli.


W niedzielę rano cała zbrojna gromadka, solidnie wy­ekwipo­wana i uzbrojona ruszyła w drogę i po kilku­godzinnym marszu stanęła pod murami Pierrefonds.


Gdy już konie zostały ulokowane w oberży, jaka się tam znajdowała, Loredan i Roland ruszyli na wywiad i dotarli aż do zwodzonego mostu.


— Precz! — wrzasnęli dwaj żołnierze stojący na warcie.


— Precz! — powtórzyła straż warowni.


Za murami rozległy się dźwięki trąbki alarmowej, potem szczęk broni. Roland i Loredan stoczyli się raczej, niż zeszli, po pochyłości góry, na której wznosiła się forteca.


Roland był blady. Loredan pokiwał głową.


— Nigdy się tam nie dostaniemy! — powiedział.


— Będę tam przed środą! — odpowiedział Roland.


— Dlaczego przed środą?


— Bo tego dnia ma tu przybyć król Francji! Nie ma prawa! Nie pozwolę mu wejść! A zresztą, niech wchodzi – ale będzie dobrze przywitany! Ho! ho!


Loredan nic nie zrozumiał, o co tu mogło chodzić, przezornie jednak nie puścił ani pary z ust.


— Do takiego interesu — rzekł po chwili — za mało jest dwudziestu chłopa albo w ogóle wszyscy są zbędni. Tu trzeba raczej siłę zastąpić chytrością...


— Siłą czy chytrością — mruknął Roland — w środę wejdę do forteczki albo padnę trupem.


Oberża stała u podnóża fortecy. Oberżysta miał się wcale nieźle, oficerowie garnizonu bowiem chętnie zajadali tu smakołyki przyrządzane przez samego gospodarza imieniem 
Teofan. Był to pięć­dziesięcio­letni, kościsty, suchy drab, który skupował za psi pieniądz zwierzynę z okolicznych lasów od kłusowników, sam chętnie chadzał w nocy na łowy, a największą jego rozkoszą 
było wyprowadzić w pole strażników leśnych.


Ożeniony był z młodą Normandką mającą najwyżej dwadzieścia trzy lata, co w jego wieku było straszną lekko­myślnością. Zdawał sobie z tego chwilami sprawę, wtedy mówił do 
swej Marciuni:


— Marciuniu, duszko, jeśli mnie zdradzisz kiedy, zabiję cię.


Marciunia na razie brała słowa zazdrosnego małżonka na serio. Podszepty szatana jednak okazały się silniejsze od lęku, powiedziała sobie bowiem w końcu.


— Ostatecznie, raz kozie śmierć!


 


 


II


Dobre strony cudzołóstwa i kłusownictwa


 


Około piątej po południu pani Marciunia obierała cebulę na sos, w którym miał się dusić zając przeznaczony na stół dla pana Rolanda de Saint-Andrégo i dowódcy jego 
oddziałku zbrojnego imć pana Loredana. Sam pan Teofan siekał na pieńku słoninkę. Był bardzo posępny i rzucał w kierunku żony gniewne spojrzenia.


— Marciuniu, duszko — rzekł nagle — zdaje mi się, że ten blondynek, ten młody oficerek... to wicehrabiątko złotowłose... za często wałęsa się dokoła twego kurnika...


— Czy przypuszczasz, że chce zwędzić parę kur? — zapytała naiwnym głosem Marciunia.


— Nie bądź mi za mądra, Marciuniu, duszko! A ja ci powtarzam, że jakkolwiek ten blondas jest szczwanym lisem, ja jednak jestem nie mniej przebiegłym kogutem i potrafię 
obronić mój kurnik!


— Kurnik! — przeciągnęła obojętnym tonem, zabierając się do jeszcze jednej cebuli.


— A ja ci powiadam, Marciuniu, duszko, że ten paniczyk kręci się koło spódniczki...


— A jeżeli tak jest istotnie, jak mówisz, chyba Magdalenka wpadła mu w oko. Jak ci się zdaje?


— Mnie się zdaje, Marciuniu, duszko, to nie Magdalenka, lecz ty!


Marciunia podniosła na swojego małżonka zapłakane oczęta.


— Gdzie mam położyć cebulę? — zapytała, w naj­ciekawszym miejscu przerywając rozmowę.


— Połóż ją tam! — odpowiedział zwykłym głosem, zaraz jednak dodał głosem zdradzonego małżonka: — Pamiętaj jednak, Marciuniu, duszko, że jeśli mnie zdradzisz, zabiję cię!


— Jakże mogłabym o tym zapomnieć, skoro powtarzasz mi to przynajmniej po dziesięć razy dziennie — odpowiedziała ze skromną minką.


W izbie zapanowało milczenie; po dobrym kwadransie imć pan oberżysta zapytał:


— Powiedz mi, Marciuniu, duszko, o której wschodzi księżyc?


Marciunia drgnęła, twarz jej rozjaśnił radosny uśmiech, był to jednak błysk tylko.


— Czy ja wiem, przecież co wieczór idę spać z kurami.


— A jednak trzeba, żebyś wiedziała. Tak coś wygląda na to, że w środę przybędzie z Paryża do zamku bardzo ważna jakaś osobistość, książę jakiś czy ktoś w tym rodzaju. Otóż 
polecono mi dostarczyć na zamek kilka dzikich kozłów, no i jeszcze coś ze... zwierzyny. Jeśli by mi udało się ubić co dzisiaj, do środy mięso by skruszało.


— To prawda, że środa nie za górami, mięso musi skruszeć — przytaknęła Marciunia.


Dobrze! — pomyślał Teofan — pójdę dziś jeszcze w las. A więc — dodał głośno — wobec tego, że księżyc wschodzi o dziewiątej ja wyjdę o dziesiątej. Bądź łaskawa przygotuj mi 
moją kuszę i w ogóle wszystko do łowów... Pójdź na strych...


— Dobrze, pójdę — powiedziała Marciunia z pokorną minką.


—Utemperowałem ją! — szepnął wesoło Teofan.


Marciunia weszła na strych i przed zabraniem kuszy wywiesiła długi kawał płótna przez okienko zwrócone w kierunku zamku. Płótno to grało rolę sztandaru, było umówionym 
znakiem, że stary lis wyszedł dalej na łowy, a kurnik pozostał bez opieki!


O dziesiątej, jak było umówione, imć pan Teofan opuścił oberżę, zamykając drzwi wejściowe na dwa spusty, po czym zabrał ze sobą klucze. O okna był spokojny; opatrzone były 
w grube kraty, jak okna więzienia.


— Chybaby się dostał po dachu przez komin, a tak źle jeszcze nie jest. Przy tym kominy są bardzo wąskie. Nie ma się czego obawiać.


O jakieś dwadzieścia kroków od niego coś zamajaczyło na polance. Błyska­wicznym ruchem Teofan zmierzył się, naciągnął cięciwę i... spudłował. Cień zniknął... coś 
zaszeleściło w trawie...


— Zając! Tam do diabła! To ona wszystkiemu winna! — Chciał już zawrócić do domu, wstyd mu jednak było wychodzić z lasu z pustymi rękami. Zdecydował się.


— Klucze od drzwi mam w kieszeni! Okno zakratowane ! Kominy zbyt wąskie! Mogę iść dalej!


...Wszystko było tak, jak mówił, a jednak w dwadzieścia najwyżej minut po wyjściu imć pana Teofana w pokoju nadobnej Marciuni siedział już przeklęty młodzik, jasnowłosy 
żołnierzyk z załogi twierdzy.


Nie spali owej nocy tylko Marciunia, jej gość i Roland, Loredan bowiem i jego podwładni chrapali, aż się ściany trzęsły.


Roland, siedząc po ciemku w swojej małej izdebce, biedził się myślami, co będzie dalej. Do fatalnej środy pozostało mu zaledwie dwa dni, musiał... musiał zdobyć do tego 
czasu dziewczynę, która po prostu wgryzła mu się w krew.


— Co czynić?


Nagle do uszu jego doleciał cichy śmiech. Nadstawił ucha, i usłyszał rozmowę pomiędzy piękną gosposią a jej młodym wielbicielem... Po śmiechu i przyciszonym głosem 
prowadzonej rozmowie szczęknęły talerze, potem trącono się kubkami... w końcu rozległy się echa pocałunków...


— Zdrowie mistrza Teofana! — zawołał szyderczy głos męski.


— Zdrowie drogiego biedaka! — przyłączył się do niego świeży kobiecy głos. — Nie śmiej się pan tylko tak głośno, bo zbudzisz młodego pana z Paryża, który śpi przez ścianę. 
To hojny pan! Sztuki złota płyną jak woda. Dobry zarobek dla oberży. Nie trzeba mu przerywać snu. Mogę zdradzać Teofana, lecz nie mogę rujnować oberży.


— Do diabła z panem szlachcicem! — wykrzyknął młodzik. — Jeśli jest nie­zadowo­lony, niech przyjdzie mi to powiedzieć.


Roland chciał już ruszyć ku drzwiom, nagle zatrzymała go w miejscu myśl.


— Kędy, u diabła, mógł przejść kochanek naszej gosposi?! Jaką drogą odejdzie?


Zdjęty przeczuciem, że dowie się czegoś ciekawego zamienił się cały w słuch i po pewnym czasie dowiedział się już: 1) że pan Teofan jest zdradzany parę razy w tygodniu, 2) 
że młody kochanek ma na imię Agenor, 3) że należy do garnizonu fortecy. Serce Rolanda uderzyło żywiej, wyczuło bowiem, że Agenor będzie tym, który otworzy przed nim bramy zamku. Usiadł na stołeczku 
przy drzwiach; wszystko za ścianą ucichło, zakochani jednak mają dużo cierpliwości; toteż cierpliwość jego otrzymała w końcu nagrodę; usłyszał otwierające się drzwi sąsiedniego pokoju, to jest pokoju 
Marciuni. Usłyszał lekkie, skradające się kroki, przytłumione echo rozmowy i nic... już więcej nic.


Roland wysunął się od siebie i ujrzał nikłe światełko, spływające powoli ze schodów na dół. Najciszej jak tylko mógł ruszył za światłem i ujrzał, że zmierza w stronę 
kuchni... potem skierował się nagle na schody wiodące do piwnic.


— Młodzik jeszcze ma pragnienie!


Gdy znalazł się u podnóża schodów, ujrzał tylko światło pozostawione na ziemi, w kącie. Marciunia i jej wielbiciel znikli.


Roland się rozejrzał i zobaczył, że jest w piwnicy, a raczej w podziemiu wspartym na niskiej arkadzie pod­trzymy­wanej przez osiem podwójnych filarów zbiegających się w 
punkcie oparcia przy bardzo mocnej centralnej kolumnie. Z piwnicy tej wiódł w głąb szeroki podziemny korytarz, na którego końcu znajdowały się potężne dębowe drzwi. W odległości dziesięciu zaledwie 
kroków od nich był on przedzielony jeszcze jednymi drzwiami – tym razem z żelaznej kraty.


Najprawdopodobniej kiedyś tam, bardzo już dawno temu, korytarz ten musiał znajdować się pod jakimś od­osob­nionym pawilonem na terenie zamkowym i służył zapewne jako 
kryjówka w czasie inwazji nie­przyja­cielskiej. Podziemie to łączyło pawilon z pałacem, aby ułatwić możność ucieczki. Całe budownictwo feudalne wysilało się na nie­skończone ilości zapadni, lochów i 
dróg podziemnych, starannie za­masko­wanych.


Podziemne przejście zostało z czasem zapomniane, pawilon znikł z powierzchni ziemi, a na jego miejscu wystawiono oberżę, oberża rzecz oczywista, musiała mieć piwnicę... 
ciągnącą się od drzwi dębowych do żelaznych.


Jakkolwiek tam było dawniej pan Teofan w 1559 roku był prawnym właścicielem piwnicy i podziemia z żelaznymi drzwiami, które stanowiły żelazną granicę jego posiadłości... O 
drzwiach zapomniano; nikt nigdy ich nie otwierał.


Roland ujrzał drzwi dębowe otwarte na oścież, w głębi zaś podziemia, za ich czeluścią rozlegał się czuły głos Marciuni i młodzika.


— Do jutra. Na pewno zechce on jutro udać się również na nie­dozwolone łowy!


— Do jutra, panie kłusowniku!


Żelazne drzwi się zatrzasnęły; Marciunia rozmarzona i szczęśliwa wróciła do piwnicy, zatrzasnęła starannie dębowe drzwi, wzięła w rękę kaganek i ruszyła z miejsca...


— Dobry wieczór; droga gosposiu! — rzekł Roland, wysuwając się zza wielkiego filara.


Marciunia nie krzyknęła, zbladła tylko straszliwie, mała lampka, którą trzymała w ręku, zadrżała. Marciunia poznała hojnego pana z Paryża.


— Jesteś pan szlachcicem i nie zechcesz wydać mnie!


Żadna margrabina nie znalazłaby się lepiej od niej.


— Uchowaj Boże. Lecz nie stójmy tutaj, mógłby powrócić pan Teofan i zdjęty podejrzeniem mógłby cię zabić.


Marciunia drgnęła. Po chwili oboje znaleźli się w pokoju Rolanda. Biedaczka dygotała ze strachu. Roland bez długich wstępów położył na stole sto sztuk złota. Marciunia 
spojrzała na niego zdumiona.


— Ten żołnierz imieniem Agenor — zaczął mówić.


— Panie, to nie żołnierz, a przede wszystkim wicehrabia — ujęła się żywo za kochankiem.


— Droga gosposiu, — mówił dalej, muszę jutrzejszej nocy wejść do zamku. Poprosisz więc pana wicehrabiego Agenora, aby zechciał łaskawie wprowadzić mnie tam.


— To niemożliwe! — szepnęła przerażona.


— A te oto pieniądze staną się twoją własnością. 


Marciunia spojrzała łaskawie na dukaty i szepnęła ustępliwiej już nieco:


— To niemożliwe!


— A więc oskarżę panią przed mężem — rzekł twardo. — Pani rzeczą jest namówienie pana wicehrabiego. Wybieraj między pieniędzmi a śmiercią, żegnaj moja droga i... do 
przyszłej nocy!


To mówiąc, odprowadził Marciunię, aż do drzwi jej pokoju. Nie upłynęło kwadransa, rozległy się ciężkie kroki po­wraca­ją­cego z niczym Teofana. Cały jego gniew spadł na 
głowę Marciuni.


— Przebrzydła gęś! — wołał — to wszystko twoja wina! Muszę zaczynać jutro na nowo... Jestem pewny, że postarasz się z tego skorzystać! Pilnuj się jednak, gdy będę pewny, 
że tak jest, zabiję cię.


 


 


III.


Porwanie


 


Na razie Florisa nie mogła zrozumieć, jakim sposobem znalazła się nagle w starym średnio­wiecznym zamczysku; zadecydowała jednak, że została na pewno porwana albo przez 
króla, albo przez Rolanda, przy­gotowy­wała się więc do obrony. Nie raczyła nawet rzucić okiem na dwie przystawione jej do pilnowania jej stare baby; wobec tego, że miała przy sobie mały sztylecik, 
powzięła niezłomną decyzję raczej umrzeć, niż ulec. Uspokoiła się.


Chwilami tylko nadpływała fala smutku, a było to wtedy, gdy w pamięci stawał obraz młodzieńca trzymającego w ręku połyskliwą szpadę... Wtedy usta jej szeptały bezwiednie:


— Le Royal de Beaurevers...


W nocy ze środy na czwartek w obszernej sali poprzedzającej pokój Florisy siedzące na straży dwie stare baby rozmawiały ze sobą, zwierzając się ze swych grzechów młodości.


Jedna z nich, kulawa, nazywała się Kulawa, druga z twarzą ozdobioną zupełnie wyraźnymi wąsami miała na imię: Kusza.


Wybiła druga rano.


— Chyba możemy już się położyć — rzekła Kusza. — Mój Boże, gdy sobie pomyślę, że w roku 1543 pewien młody pan, któremu wpadłam w oko... trzeba ci bowiem wiedzieć, że 
miałam swego czasu śliczną cerę i że młody baron...


— A ja w... roku trzydziestym drugim miałam wszystkie zęby i nie kulałam — przerwała jej Kulawa... Znałam wtedy księcia...


— Tak, tak... czuwajmy, a każda dostanie jutro w samo południe dwieście talarów. Nie byłam dla barona okrutna, o nie! Gdybym go nie pocieszyła, zachorowałby biedactwo...


— A mój książę przebiłby się szpadą... A ta głupia smarkata nie chce króla!


— Samego króla! Mój Boże!


— Muszę paniusi powiedzieć, że po baronie... Ale, ale, jak się waćpani zdaje, czy dostaniemy nasze dwieście talarów. Niewiele mam zaufania do tego marszałka...


— Saint-André jest bogaty... Liczą go na dziesięć do piętnastu milionów...


— Milionów? Strasznie jestem ciekawa, jak to też może wyglądać taki milion?


— Chcesz zobaczyć na własne oczy? — rozległ się nagle głos męski.


Obie baby zerwały się na równe nogi, wydając przeraźliwy okrzyk. Jakiś mężczyzna stał przed nimi. Przeżegnały się trwożnie; zaraz jednak wróciła im odwaga, poznały bowiem 
syna pana marszałka. Nastręczone do pilnowania Florisy przez marszałka były pewne, że syn przychodzi do nich w imieniu ojca. Pochylając się przed nim w pokornym ukłonie, jęły mówić:


— Widzisz jaśnie wielmożny panie, że czuwamy...


— Chcecie wiedzieć jak wygląda milion? — powtórzył ostrym głosem Roland.


Spojrzały po sobie oszołomione i drżące.


— Tak jest, milion, którym będziecie mogły się podzielić; każda otrzyma pół milionika w złocie.


— Kiedy? — zapytała Kusza.


— Jutro... Za parę godzin... Wiecie, kim jestem?... Wszystkie miliony mego ojca znajdują się teraz w moim posiadaniu... Przyjdziecie do mego pałacu przy ulicy Béthisy, a 
zobaczycie jak wygląda milion!


— Ho! ho! — wykrzyknęła Kusza, nabierając wreszcie odwagi — bo też tylko taka kwota mogłaby nas skłonić do wydania panu tej małej.


— Tak, tak, chyba tylko milion — dorzuciła Kulawa.


Domyśliły się, że chodzi o Florisę, co ułatwiło Rolandowi dobicie z nimi targu.


— Musicie przyprowadzić mi ją do oberży dziś jeszcze, o świcie.


— Lecz kędy przejdziemy? Na podwórku zamkowym znajduje się przeszło pięć­dziesięciu żołnierzy straży.


— Chodźcie za mną!


Kulawa pozostała pod drzwiami Florisy; Kusza poszła z Rolandem.


Po pół godzinie wróciła. Gdy na niebie ukazały się wreszcie pierwsze blaski jutrzenki zgasiły pochodnie i Kusza raz jeszcze jęła tłumaczyć, jak mają się wydostać z 
zamczyska. Płonęły nie­cierpli­wością zdobycia jak najprędzej miliona!


— Lecz jak ją uprowadzimy? — zapytała Kulawa. — Będzie krzyczeć.


— Musi pójść za nami dobrowolnie. — rzekła Kusza.


— Powiem jej, że żałuję mego postępku i chcę dopomóc jej do ucieczki.


— Nie uwierzy. Czekaj, czekaj wiem już, co mam powiedzieć; wytłumaczył mi wszystko milionowy panicz.


— Milion! — westchnęła Kulawa, a w duchu pomyślała, dlaczego nie może go wziąć tylko dla siebie!


— Tak, tak, milion? — mruknęła Kusza, a w duchu dodała: — Ja będę jego posiadaczką!


Po odbytej naradzie Kusza weszła do pokoju Florisy.


Dziewczę spało, ściskając w dłoni swój sztylecik.


Gdy dozorczyni dotknęła jej ramienia, zbudziła się nagle, otrząsając się z ohydą, i zawołała:


— Jak śmiesz mnie dotykać?! Pilnuj, szpieguj, zabij mnie, jeśli zechcę uciekać, lecz uwolnij mnie od twej osoby i jakiego­kolwiek kontaktu z tobą. Wyjdź! Precz, powtarzam!


— Pani, król jest na podwórzu zamkowym.


— Król!


— Właśnie, przyjechał. Pani, jedno słowo... Król daje nam po dwieście talarów...


— Nędzna istoto! — wykrzyknęła Florisa, ubierając się pośpiesznie, co wobec zde­nerwo­wania, niezbyt się jej udawało.


— Obiecaj nam pani dwa razy tyle, a dopomogę ci do ucieczki — rzekła stara świszczącym głosem.


— Do ucieczki?! Dwa razy tyle!? Wszystko, co chcecie! Tysiąc... dwa tysiące talarów! Mój ojciec da wszystko, czego tylko zażądacie!


— Chodź pani! — rzekła Kusza, zarzucając jej na ramiona płaszcz.


Florisa nagle zauważyła na twarzy kobiety ohydny uśmiech.


— Och! — wykrzyknęła, cofając się. — To zasadzka!


— A więc muszę powiedzieć młodemu panu, że nie chcesz pani pójść za mną i że będziesz czekała tu na króla?


— Tu? Na króla! Och! Może przychodzić! Zobaczy, jak umiera córka rodu Roncherolles!


— Biedny młody pan!


— Lecz jak się on nazywa, nędznico!?


— Nazywa się Le Royal de Beaurevers i kocha panią, oto wszystko, co wiem o nim.


Florisa przed chwilą dygotała ze zde­nerwo­wania; nagle się uspokoiła; jej piękne oczy błysnęły jak gwiazdy przeczystym ogniem miłości. Le Royal czekał na nią, a więc 
wszystko było w porządku. Nic już złego nie mogło jej spotkać. Zaczęła się ubierać.


— Król może nadejść, chodź pani! Chodź!


Owinęła się płaszczem i rzekła:


— Prowadź mnie...


Była mniej więcej ósma rano.


 


* * *


 


Roland wydawał ostatnie zarządzenia stojące w związku z wy­wiezieniem Florisy zamkniętej na razie w pokoju Marciuni. Kusza i Kulawa gnały już do Paryża, aby nazajutrz 
zjawić się w pałacu Rolanda po umówiony milion.


Sześciu spośród ludzi Loredana pilnowało oberżysty, jego żony i dwojga służby; wszyscy byli zgromadzeni w kuchni niemi i drżący. Poczta, gotowa do drogi, czekała w lasku.


Konie Rolanda i Loredana już były osiodłane i przywiązane przed oberżą. Roland miał zamiar znowu udać się' do pokoju, w którym znajdowała się Florisa.


— Posłuchaj mnie. Porwę ją po prostu siłą. Niech krzyczy, tym gorzej, trzeba ryzykować. Może tam, na zamku, nie będzie nic słychać. Zniosę ją tu, wezmę na moje siodło; w 
Villers-Cotterêts znajdę może jaki wózek. A teraz twoja rola. Może się zdarzyć, że z zamku zauważą coś lub usłyszą albo że wystraszony młokos mnie wyda; mogą posłać za mną pogoń...


— Odpowiadam za to — rzekł zimnym głosem żołdak — nawet gdyby ich było pięć­dziesięciu, nie dogonią pana. Nie mówmy więcej o tym. Co dalej?


— Możemy w drodze zetknąć się z oddziałem zbrojnym, który na pewno jest już w tej chwili w drodze z Paryża.


— Duży oddział? — zapytał obojętnym głosem Loredan.


— Nie! nie! — odparł pośpiesznie Roland. — Będzie ich pięciu czy też sześciu najwyżej. (Odetchnął ciężko). Trzeba będzie przedrzeć się przez nich.


— I, jeśli tego zajdzie potrzeba, wybić wszystkich co do nogi.


Roland zawahał się przez chwilę potem wyrzekł dzikim głosem.


— Tak jest! Wybić wszystkich! Co do nogi! A teraz ruszaj waćpan do swoich ludzi... boję się, by nie było za późno.


— Jeszcze chwila! — rzekł Loredan, porywając go za rękę. — Oddział z pięciu ludzi to fraszka, lecz gdyby w oddziale tym znajdował się marszałek... pański ojciec?


Roland zbladł i ścisnął rękami pulsujące gorączkowo skronie, potem szepnął głucho.


— Tym gorzej dla niego!


— Aaa! — przeciągnął zachwycony łajdak. — Wszystko w porządku.. Lecz to jeszcze nie koniec. A gdyby w towarzystwie marszałka znalazł się...


— Kto? — zapytał ostro Roland?


— Król!... Widzisz pan... ojcobójstwo... to pańska rzecz, szlachetny panie... Mnie ani chłodzi, ani grzeje. Lecz królo­bójstwo!... Podniesienie ręki na monarchę, to zgoła 
inna sprawa!


— Wahasz się?


— Nie waham się, lecz po prostu.... odmawiam!


Roland zgrzytnął gniewnie zębami. Widząc, że Loredan jest po dawnemu spokojny, zapytał go tylko:


— Nawet gdybym uczynił z ciebie i z twych towarzyszy bogaczy?


— Nie mówmy o moich towarzyszach. Biorę ich na siebie. Mówmy o mnie tylko. Co nazywasz pan bogactwem? Chcę słyszeć liczbę.


Roland nachylił się do ucha Loredana i szepnął jeden tylko wyraz. Musiał on jednak być bardzo prze­konu­jący, Loredan bowiem ukłonił się aż do ziemi i warknął gniewnie:


— Sire, król, szatan, diabeł, anioł ani Pan Bóg nawet nie przeszkodzi jaśnie wielmożnemu panu wrócić do Paryża, odpowiadam za to.


Po wypowiedzeniu tych słów, zawrócił na pięcie po wojskowemu, wezwał swoich sześciu podwładnych, zamknął oberżystę i całą jego rodzinę na klucz w kuchni, potem ruszył do 
reszty swego „wojska”.


Roland zwrócił kroki do pokoju, w którym była zamknięta Florisa. Idąc, mruczał pod nosem:


— Jest tu już od rana i oto czynię czwartą próbę porozumienia się z nią. Jeśli mi się nie uda, zginąłem. Za pierwszym razem dotknęła mej twarzy palcem, mówiąc: Tu jest 
znak po policzku, jaki ci wymierzył swą szpadą Beaurevers. Cofnąłem się! Za drugim razem przestraszyłem się jej krzyków, lecz wyjąłem z drzwi klucz. Za trzecim razem odebrałem jej sztylet... Och! 
odpłacę jej poniżeniem za poniżenie, pogardą za pogardę! Będziesz ty cierpiała! Czekaj! Ugnę ja twoją dumną głowę! Będę twoim panem!


Przystanął pod drzwiami, ciężko dysząc, ze złymi błyskami w oczach. Gwałtownym szarpnięciem otworzył drzwi i rzucił się na Florisę. Z piersi jego wydarł się okrzyk 
triumfu... Udało mu się ją pochwycić... odważył się! Przycisnął ją nerwowo do siebie i ruszył ku wyjściu nie­przytomny z poczucia zwycięstwa.


Wielki krzyk zakłócił ciszę oberży, krzyk w którym słychać było najwyższy lęk a jedno­cześnie ostatni przebłysk nadziei.


— Beaurevers! Do mnie! Do mnie, Beaurevers!


 


 


IV


Ratunek


 


Le Royal de Beaurevers, zaskoczony przez Lagarde’a i jego ludzi, ukrył się w zagłębieniu muru, licząc wzrokiem przeciwników. Miał przeciw sobie dziewięć szpad... Na znak 
dany przez dowódcę wszyscy rzucili się na niego. W owych czasach nie walczono nigdy milczkiem, istniał natenczas zwyczaj podniecania się wzajemnego słowami, toteż i teraz posypały się jak z rękawa 
złośliwe żarciki, uwagi i docinki.


— Aa!... to pan Lagarde ze sforą swoich psów! Witaj, psiarzu!


— Milcz, złodziejaszku!


— Milcz, sługusie!


— Upieką cię na stosie, jak Żyda albo jak prosiaka.


— Dobrze, a wasze ciała zastąpią drewno na opał!


— Kończmy z nim! Beaureversie, czy się poddajesz?


— Uciekaj, Lagardzie, bo chcę zaatakować twoich zuchów.


Dowódca szwadronu zgrzytnął zębami, spojrzał na swoich ludzi i stwierdził, że czekają tylko na znak z jego strony.


— Brać go! — wykrzyknął. — Pamiętajcie tylko, że muszę mieć jego wątrobę.


— Naści za wątrobę! — ryknął Beaureyers, policzkując płazem szpady Lagarde’a.


Faworyt królowej wydał dziki okrzyk, jedno­cześnie prawie jeden z jego ludzi padł ciężko na twarz. Było to ulubione cięcie Beaureversa – piękne na odlew.


— Jeden jest! No, ręka mi się nieco rozruszała! Uwaga!


Osiem szpad wycelowano jedno­cześnie w jego pierś, napotkało jednak próżnię. Beaurevers, unikając ataku, padł plackiem na ziemię, w chwilę potem zerwał się z błyskawiczną 
szybkością, aby rozpruć jeden brzuch.


Pozostało już tylko siedmiu napastników, cofnęli się nieco pod pozorem, że chcą otrzeć czoło z potu. W istocie jednak sparaliżował ich ruchy podziw dla jego zręczności i 
gniew, że nie mogą z nim sobie dać rady. Każdy inny nie żyłby już od dziesięciu minut, ten żył i zabijał.


Chwilę trwali w zadumie, nagle rozległ się bojowy okrzyk:


— Wypad! Do wszystkich diabłów, wypad!


Le Royal wypadł istotnie ze swej niszy i znowu się w niej ukrył. Ofiarą tego manewru padł jeszcze jeden napastnik.


— Już mam trzech! — wykrzyknął upojony krwią.


Sześciu zbirów królowej raz jeszcze rzuciło się na jednego, rozległ się szczęk broni, kilka przekleństw, jęk... i pięciu tylko się cofnęło, wołając.


— Dowódca nie żyje!


Istotnie Lagarde leżał w błocie bez ruchu, z przebitą na wylot piersią. Beaurevers ciężko dyszał; płaszcz miał pocięty w strzępy; obydwa ramiona krwawiły, żył jednak i 
głos jego brzmiał po dawnemu zuchwale i donośnie.


— Na kogo kolej? Kto chce spróbować Beaureversa?!


— Bierzmy go i zanieśmy głowę jego królowej! — rzekł jeden z pięciu.


— Tak! tak! naprzód!


Rzucili się do niego wszyscy, lecz dotarło dwu tylko; trzej udali atak, zanurzyli się we mroku i znikli. Dwu pozostałych stanęło w miejscu...


Beaurevers wybuchnął na ten widok śmiechem; poodbierał im szpady i połamał je... I znowu się zaśmiał. Słuchali śmiechu pewni, że śmierć czyha już na nich, nie mieli jednak 
sił ruszyć się z miejsca.


Beaurevers porwał ich za włosy, potem, uderzając kilkakrotnie łeb o łeb, ryknął:


— Precz! precz!... daruję wam życie!


Puścił ich, a oni puścili się jak strzała wyrzucona z łuku, zidiocieli zupełnie... nie rozumiejąc, co się z nimi stało. Le Beaurevers pochylił się nad Lagarde’em i dotknął 
okolicy serca... serce nie biło. Śmierć dokonała już swego dzieła.


Teraz dopiero zauważył, że trzyma w ręku tylko ułamek szpady. Przyjrzał się jej uważnie i szepnął :


— Patrzcie! to nie mój rapier... Istotnie była to szpada Mont­gomery’ego podsunięta mu przez Nostradamusa.


Jak mogłem tak się pomylić?! — pomyślał.


Potrząsnął głową i na nic już nie zwracając uwagi udał się do małego szynku, gdzie spędził kilka godzin po sławetnej ucieczce z pałacu prefektury. Opatrzył sobie niegroźne 
zupełnie rany; wobec tego że Nostradamus zaopatrzył go hojnie w gotówkę, kupił sobie szeroki płaszcz, nowy kaftan i wybrał długi, mocny, lecz niezbyt ciężki miecz, następnie zaś konia. Zajęty 
przy­gotowa­niami do drogi doczekał jakoś godziny otwarcia bram miejskich.


Skoro tylko spuszczono zwodzony most, przeleciał przez niego tak gwałtownie, że zdumiona straż długo jeszcze spoglądała za szaleńcem.


Pędząc co koń wyskoczy zatrzymał się wreszcie przed oberżą u podnóża góry, na której wznosiła się forteca. Przed oberżą stał jakiś osiodłany koń.


— Dobrze! — rzekł, zsiadając ze swego, tu będę mógł zasięgnąć informacji.


Gdy stanął na ziemi koń jego padł nagle, oddając nozdrzami krew.


Beaurevers pchnął drzwi wejściowe i wszedł do pustej i cichej sali ogólnej; nagle nad głową, na wyższym piętrze usłyszał odgłos walki. Już chciał wykrzyknąć... nagle 
rozległ się żałosny krzyk kobiecy, wzywający na pomoc.


— Beaurevers, do mnie! do mnie! Beaurevers!...


— Jestem! — odkrzyknął jej donośnym głosem. Drzwi, wiodące z głębi, pchnięte kolanem, otworzyły się gwałtownie, na salę wpadł Roland de Saint Andé, zmierzając ku wyjściu. 
W ramionach trzymał półżywą Florisę; był blady, spocony, a z piersi jego wydzierał się pomruk triumfu. Nie widział nic, co się dokoła niego działo; nic nie słyszał. Z chwilą jednak gdy wkroczył na 
salę, doznał wrażenia, że piorun spada na niego. Zachwiał się na nogach i potoczył się na ziemię. Gdy się podniósł ujrzał Beaureversa, który bardzo ostrożnie kładł Florisę na podłodze. Była zemdlona.


Ze strachu? Nie. Z radości na widok Beaureversa. Widząc tego, którego wzywała całym swym jestestwem, uśmiechnęła się słodko, potem ze słowami: To on! – straciła 
przytomność.


Stanąwszy na równe nogi Roland zaczął iść w kierunku Beąurevers’a; w ręku miał obnażoną szpadę, był wściekły.


— A więc dalszy ciąg historii, z oberży Pod Trzema Czaplami? Jedno tylko pytanie: pójdziesz pan sobie, czy nie?


Roland nie dał żadnej odpowiedzi; szedł ciągle w kierunku Beaureversa, a jedyną jego myślą było zabić tego człowieka. Na razie zabijał go wzrokiem.


Nagle broń szczęknęła, Roland w niezwykle podstępny sposób zaatakował przeciwnika, a ostrze jego szpady zadrapało Beaureversa w podbródek, zdołał jednak w porę uchylić się 
od napaści.


Teraz zawrzała przez parę minut zawzięta walka, wtedy to Beaurevers wysunął nagle szybkim ruchem żądło swego rapieru i pogrążył je w piersi Rolanda.


Ranny nie padł mimo bólu i rany; wpatrując się nienawistnie w zwycięzcę, jął się cofać powoli, wreszcie odwrócił się w kierunku zemdlonej Florisy. Z ust jego padł wtedy 
obłąkańczy uśmiech; szpada Rolanda podniosła się do góry, wykrzyknął!


— Nie będziesz jej mieć również!


Nie zdążył wykonać swego zamiaru, Beaurevers bowiem przypadł do niego jednym susem i zdzielił go po łbie ciężką rękojeścią swego rapieru.


Wszystko to odbyło się w niecałe pięć minut od chwili, kiedy zsiadł z konia przed oberżą. Odwrócił się w stronę Florisy, ujrzał, że się podniosła i owinęła się w swój 
szeroki płaszcz.


— Uciekajmy — rzekła.


Z ust jej nie padło ani jedno słowo zdawkowego po­dzięko­wania; całe jej jestestwo jednak zdawało mu się dziękować za ratunek.


— Nie obawiaj się pani niczego — odpowiedział łagodnie. Zachwiał się pod czarem spojrzenia, które wionęło w jego kierunku.


— Nie obawiam się niczego, lecz trzeba uciekać i to prędko... Jeśli ludzie królewscy nadejdą – zginiemy ! — pomyślała w duchu. Uciekajmy, za chwilę będzie już za późno.


— Jedźmy więc. Dokąd mam panią odwieźć?


— Do mego ojca, do Paryża — rzekła stanowczym głosem.


Kiwnął głową na znak zgody. Niedobrze rozumiał, o co chodziło; nie wiedział dokładnie, gdzie się znajduje, wiedział to tylko, że jest przy Florisie, że Florisa patrzy na 
niego, że przemawia do niego głosem, który go upajał... Czuł zawrót głowy. Serce rozsadzało mu piersi. Drżał cały, nie mogąc przyjść do równowagi; ona, jak lilia po nawałnicy, podniosła już cudną swą 
głowę, znowu spokojna, jakkolwiek jeszcze bardzo blada.


— Mój koń padł ze zmęczenia! — wybełkotał jeszcze nie­przytomnie.


— Oto jest inny — rzekła, wskazując na konia Rolanda.


Lekko dosiadła rumaka, sadowiąc się na przodzie siodła, przed jeźdźcem, jak to było we zwyczaju w owych czasach. Beaurevers wskoczył również na konia; upajał się ciągle 
jej widokiem i wonią jej włosów, które wiatr rozwiewał, kładąc mu nieraz ich jedwabiste pasma na ustach. A więc w drogę!


— Stój! — rozległ się chór chrapliwych głosów.


 


 


V


Po bitwie


 


To Loredan ze swą bandą, ukryci w pobliskim lasku, zabiegli drogę Beau­reversowi.


Oszołomiony propozycją Rolanda żołdak, oczekując na dalszy bieg wypadków, rozważał wszystkie za i przeciw
ryzykownego przedsię­wzięcia! Było nad czym pomyśleć! Napaść na samego króla! Nie byle zadanie! Zapłata jednak była również nie byle jaka, a więc warto było zaryzykować.


Wtedy to ujrzał jeźdźca, pędzącego co koń wyskoczy do Pierrefond. Na jego widok pomyślał sobie:


— Na pewno kurier królewski, który śpieszy zawiadomić o przybyciu swego pana. A Roland nie nadjeżdża!


Ujrzał, że jeździec zatrzymał się przed oberżą.


— Dobrze! Oby tylko nie natknął się na Rolanda!


Minęło parę minut, nagle usłyszał tętent kopyt końskich. Na widok konia mruknął.


— Hm! to koń Saint-Andrégo! Nareszcie! Hej, wy tam! uwaga! A to dopiero zuch! Uwozi pannę! Niech go kule biją! Hola! Co to ma znaczyć? To nie jego 
kapelusz z piórami i nie jego płaszcz! To nie on! Tam do diabła! porwano nam tę małą! Uwaga! To kawaler, który przyjechał przed chwilą! Czekaj, mój drogi, podetniemy twemu konikowi pęcinki! Hej, wy 
tam! z koni i na drogę! Sztylety w garść! Sto talarów temu, kto podetnie koniowi pęciny! Pięćset temu, kto powali kawalera, nie czyniąc krzywdy tej małej! Tam do licha, moja kariera zależna jest od 
niej!


W jednej chwili zbirowie zeskoczyli ze swych koni i ze sztyletami w ręku zagrodzili Beau­reversowi drogę.


Florisa ujrzała uzbrojoną bandę. Nie zwracając uwagi na ich niezbyt elegancki strój, była prze­świadczona, że jest to wojsko królewskie.


Zbladła i pomyślała.


— Król!


Royal przystanął na chwilę, aby ściągnąć silniej cugle.


Błysnął zawadiacko stalą i krzyknął doniosłym głosem:


— Precz! z drogi!


— Litości! nie jedz waćpan tam! — szepnęła błagalnie Florisa.


— Trzymaj się pani mocno. Puszczę się galopem, zmiotę z drogi to tałatajstwo i pognamy dalej!


— Król! Król! — szeptała. — Zginął, jeśli tknie bodaj króla!


— Precz! — ryknął znowu Beaurevers.


Rozpacz zerwała z ust jej pieczęć milczenia.


— Beaureversie, jeśli mnie kochasz ulituj się nad sobą i zawrócić z drogi!


Przymknął oczy, zbladł, zachwiał się na siodle, zdjęty nie­wymownym, nieludzkim szczęściem. Gorącym szeptem, w który włożył całą swą duszę, odpowiedział:


— Tak, kocham cię, kocham i zatrzymam cię dla siebie!


Jednocześnie spiął konia ostrogami i wściekłym susem znalazł się pośród zbirów.


— To twoja śmierć — jęknęła Florisa.


— To twoja miłość! — ryknął Le Royal de Beaurevers.


Chwili, którą następnie przeżyli nie da się opisać... Rąbiąc w prawo i w lewo ciężkim bojowym mieczem, tratując kopytami końskimi, siejąc dokoła siebie śmierć i grozę, 
tulił drugą ręką dziewczynę do piersi i rozanielony, niepomny tego, co się z nim dzieje, szeptał jej na ucho:


— Kocham cię... tak, na Boga żywego, kocham cię, kocham, kocham....


Nieustraszona banda zbirów sypnęła się na niego, jak mrowie robactwa; jedni przyskoczyli do uzdy, drudzy starali się skaleczyć rumaka w brzuch, inni padali na ziemię, 
sięgając do pęcin. Mimo pozornego błogostanu Beaurevers pod­świadomie może czuwał i widział każdy ich ruch, przeczuł każdy zamiar... Ciężki miecz nie ustawał w pracy, koń, poderwany żelazną jego 
dłonią stanął dęba, podnosząc w powietrze przywódcę bandy Loredana.


Miecz spadł mu na czaszkę i Loredan legł na drodze bez ruchu... Jeszcze kilka cięć, jeszcze kilka pękniętych czerepów. Koń opadł na przednie nogi, machnął zadem i czający 
się od tyłu łotrzykowie osunęli się na ziemię ze szczekami po­gruchota­nymi uderzeniem podków.


— Z drogi! Z drogi! — ryczał Beaurevers.


— Bij! zabij! bij zabij! — wyli napastnicy.


— A więc gińcie, abyście nie wzywali śmierci nadaremno. Znowu groźny miecz podniósł się do góry i spadł na karki dwu łotrów, których jęk zlał się w jeden posępny dźwięk. 
Teraz prze­prowadził ostatni manewr, wbijając koniowi ostrogi w brzuch aż do krwi, rozjuszył zwierzę do szaleństwa potem wypuścił je naprzód... Rzuciło się przed siebie, tratując, gryząc, kwicząc, 
kopiąc i bijąc kopytami utorowało sobie drogę... potem puściło się w cwał, po­zosta­wiając daleko poza sobą oszołomione niedobitki Rolandowych zbirów.


Koń pędził naprzód w słońce, w dal... w promienne blaski letniego poranku... W gąszczu leśnym śpiewały zbudzone ze snu ptaki... Czas rozbrzmiewał pieśnią miłości i 
triumfu. Beaurevers i Florisa nie mówili do siebie ani słowa.


Upajali się swoim widokiem.


 


* * *


 


Imć pan Teofan, zamknięty w kuchni ze swą małżonką i służbą, przez cały czas trwania pojedynku pomiędzy Rolandem i Beaureversem polecał duszę Bogu, żałując za grzechy i 
przepraszając swoją Marciunię za wszystkie wobec niej przewinienia.


Skoro jednak szczęk broni ucichł, czcigodny oberżysta odważył się wezwać pomocy. Nie otrzymując odpowiedzi, nabrał odwagi i zaczął się awanturować upewniony, że w oberży 
nie ma nikogo, wyłamał zamek w drzwiach i uzbrojony w rożen udał się w towarzystwie trzech kobiet na dwór.


— I to dziś ma przybyć do zamku wielki pan z Paryża. A tu nic nie przygotowane! Jestem po­szkodo­wany... zrujnowany! Hej! baby! Rozpalić ogień, a nie pętać się za mną, jak 
grzech za złym człowiekiem! Oskubać mi te kurczęta, a żywo! Przygotować comber sarni... do pieczenia! Marciuniu, duszko, dokąd pędzisz?


Na jego pytanie odpowiedział głośny okrzyk przerażenia. Oto w sali ogólnej zalotna Marciunia ujrzała leżące na ziemi ciało Rolanda i pochyliła się nad nim, wydając głośny 
okrzyk.


— Biedny panicz! — szepnęła szczerze wzruszona.


Teofan był zazdrosny prawie o każdego mężczyznę, lecz Teofan nie był zły, a przy tym Roland był w jego oczach wcieleniem hojności. Zapomniał więc o swych napadach 
zazdrości, lecz z zupełnie szczerym za­inte­reso­waniem przyklęknął przy nie­ruchomym ciele swego gościa, badając starannie jego ranę... Podniósł wreszcie głowę i rzekł:


— Żyje, lecz niewiele mu brakuje do śmierci. Ledwie biedak zipie.


Przeniesiono rannego do pokoju na górze, rozebrano go z niezwykłą pieczo­łowi­tością i położono do łóżka. Marciunia obmyła obie jego rany, lecz świeżość wody zaledwie 
zdołała wywołać lekkie westchnienie.


W wiosczynie złożonej zaledwie z jakichś trzydziestu chałup skupionych u podnóża warownego olbrzyma, nad brzegiem stawów lub tuż przy kościele, oberża była jedynym 
większym domem po plebanii i utrzymywała się prawie wyłącznie z zamku. Na zamku zaś był chirurg. Zaproszono go. Przyszedł, zadał cały szereg pytań, pokiwał głową i odszedł, oznajmiając, że ranny umrze 
w ciągu dnia.


Dzień ten był w ogóle obfity w zdarzenia, z zamku wyjeżdżały parokrotnie zbrojne oddziałki, przeszukując okolicę; pan Teofan zachodził w głowę, zgadując, co być mogło, 
żaden żołnierz bowiem nawet nie zajrzał do oberży, nie było więc od kogo zasięgnąć języka. Marciunia, duszka, domyślała się i drżała o swoje wicehrabiątko.


Wielki pan z Paryża nie przyjechał wcale. Ranny nie umarł w ciągu dnia. Cały szereg komplikacji. Zde­nerwo­wany wpadł na swą Marciunię, wymyślając jej od bab i od głupich 
gęsi oraz zmokłych oskubanych kur.


— Oskubana kura! — oburzyła się fertyczna kobietka. — Zmokła jeszcze ujdzie... ale oskubana! Oooo... nie!


Po raz pierwszy od czasu zawarcia związku małżeńskiego imć pan Teofan otrzymał od małżonki głośny policzek... Był on pierwszym policzkiem, lecz na pewno nie ostatnim.


Nadszedł czwartek.


Od samego rana po okolicy rozbiegły się znowu konne gromadki, podejmując przerwane na noc poszuki­wania. Ranny nie odzyskał przytom­ności, chwilami jednak na usta 
wybiegały mu jakieś urywki nie­zrozu­miałych słów.


Około południa od strony lasu podniosły się tumany kurzu. Ukazało się pięć­dziesięciu strojnych jeźdźców, na pięknych, drogich rumakach. Dowodził nimi pan de Montgomery, 
kapitan straży osobistej króla Henryka II. Wszyscy mieszkańcy Pierrefond zbiegli się, tworząc szpaler przy drodze i wiwatując na potęgę. O jakieś dziesięć kroków przed tym orszakiem jechało dwóch 
wielkich panów, rozmawiając ze sobą wesoło i śmiejąc się.


Byli to: król Henryk II i marszałek de Saint-André.


Króla poznano natychmiast prawie i zaczęto wołać.


— Niech żyje król! Z murów fortecy rozległy się wystrzały na wiwat, wywieszono flagę francuską i wspaniała kawalkada wjechała na podwórze starego, feudalnego zamczyska.


Nagle cała ta radość i ożywienie ustało. Ponura cisza zawisła nad zamkiem, a potem zaciążyła nad całą jego okolicą.


— Stało się jakieś nieszczęście! — rzekł imć pan Teofan. — Lecz jakie? Ach, do stu tysięcy diabłów, ten wymokły blondasek sunie tu jak na nieszczęście! Marciuniu...


Teofan nie dokończył zdania i pozostał z otwartymi ustami na widok swej Marciuni, duszki, która, zapominając o wszelkiej ostrożności, podbiegła do wylękłego Agenora:


— Na Boga, co się dzieje?


— Nic jeszcze, lecz, jeśli osoby, które w tej chwili przybyły, dowiedzą się, że żelazne drzwi były otwierane, jutro rano ujrzysz, moja droga, moje trupa, chwiejącego się u 
szczytu szubienicy.


Z tymi słowy wicehrabia zawrócił na pięcie i znikł równie szybko, jak się ukazał. Marciunia i Teofan nie zdążyli jeszcze wszcząć kłótni na temat młodego blondaska, 
kiedy ujrzeli zmierzającą w kierunku oberży gromadkę oficerów; śród nich znajdował się król, marszałek i chirurg zamkowy.


— Jestem zdradzony! — pomyślał Teofan. — Czy mam ją zabić?


— On jest zgubiony! — pomyślała z rozpaczą Marciunia.


Cała gromada z chirurgiem na czele weszła do oberży i, nie zwracając najmniejszej uwagi na oberżystę i jego żonę, weszła do pokoju Rolanda.


— Sire, oto jest ranny — rzekł chirurg — o którym ci mówiłem. Moim skromnym zdaniem człowiek ten ma coś wspólnego z wypadkiem, który interesuje waszą królewską mość, a 
jego rana...


— Roland! — wykrzyknął głucho król.


— Mój syn! — rzekł marszałek, zbliżając się szybko do łóżka rannego.


Przez chwilę zapanowało głuche milczenie przerywane jedynie chrapliwym oddechem rannego. Wreszcie Henryk II rzekł dziwnym jakimś, nie swoim głosem.


— Niech wszyscy opuszczą pokój! Pozostań, marszałku!


W jednej chwili król i Saint-André pozostali sami; wtedy Henryk zwrócił w kierunku marszałka wykrzywioną gniewem twarz.


— Oto dlaczego nie zastałem Florisy! Twój syn mi ją porwał. Ty umaczałeś ręce w tej sprawie! Lecz, przysięgam na Boga, jeśli ośmieliłeś się aż do tego stopnia zadrwić ze 
mnie, ani twe zasługi, ani twoje tytuły, ani stanowisko nie zasłonią cię przed karą. Pilnuj się! Paryż ma kata!


Marszałek zbladł ze strachu. Duma jednak dodała mu energii.


— Sire — rzekł, prostując się dumnie, powiększasz swymi słowami boleść ojca, który znalazł się nie­oczeki­wanie u wezgłowia umierającego syna. To nie jest godne ani króla, 
ani Walezjusza.


Saint-André po raz pierwszy w życiu okazał się wobec króla więcej niż szlachcicem, potomkiem starego rodu, lecz – człowiekiem. Słowa te wstrząsnęły sercem Henryka II. 
Wyciągnął do marszałka rękę, który stając się nagle znowu tylko sprytnym dworakiem, ucałował dłoń królewską i szepnął.


— Ach, Sire, chyba tylko taki zaszczyt może mnie pocieszyć.


— Lecz cóż za fatalny zbieg okoliczności! — jął mówić dalej Henryk, zapuszczając garście we włosy. — Chcę wiedzieć, chcę poznać imię tego, który mi ją porwał.


— Dowiesz się, kto to był, Sire, bo oto Roland otwiera właśnie oczy.


— A więc wypytaj go, ja nie miałbym odwagi; jakkolwiek jest on umierający, mógłbym, nie zważając na to, złapać go za gardło!


Siadł na krzesło, wydając okrzyki podobne do szlochu. Jakub d’Albon de Saint-André pochylił się nad Rolandem.


— Rolandzie? — zapytał — czy słyszysz mnie? Czy pozna jesz?


— Tak! — odpowiedział ranny świszczącym głosem. — Poznaję również człowieka, który siedzi tam!


— To twój król, nieszczęsny chłopcze, twój król! Sire, to maligna! On majaczy!


— Nie! — zaprzeczył umierający. To król-infamis. To król-porywacz dziewcząt. A to ty – mój ojciec. Skąpy ojciec, ojciec milioner odmawiający swemu synowi kilku talarów. 
Ojciec! Ojciec, który chciał wydać królowi narzeczoną swego jedynaka!


Ponury uśmiech wykrzywił jego zbielałe usta. To śmiała się śmierć.


— Sire — wybełkotał Saint-André — on nie jest przy zdrowych zmysłach.


— Zbadaj go — rzekł ostro król.


— Rolandzie! Chwila jest bardzo uroczysta. Staniesz wkrótce przed Bogiem. Zaklinam cię, abyś mówił prawdę. Kto porwał z zamku pannę de Roncherolles?


— Ja! — odparł ranny.


Podźwignął się ostatkiem sił.


— Ja — powtórzył dzikim głosem. — Aaa... mury były grube, fosy głębokie, lecz miłość znajdzie wszędzie dostęp! Wiedzcie o tym. Porwałem ją... Ja...


Znowu uśmiech wypełzł mu na usta, w ślad za nim pasmo krwi spłynęło po podbródku. Głowa zaczęła chwiać się bezwładnie w prawo i w lewo, oczy zmętniały... Marszałek i król 
słuchali go, drżąc ze wzruszenia.


— Porwałem ją — mówił dalej jakby w gorączkowym podnieceniu. Lecz wtedy przybył on!


— Kto! kto — ryknął Henryk II.


— Oto jest! Odbiera mi ją! Och! nędznik! Masz! Giń! Nie, to ja umieram! On mnie zabija! Łaski. Litości, śpieszcie! łapcie go! Powiadam wam. że mi ją zabiera!


— Kto! Mów, kto? — krzyczał Henryk II.


— Beaurevers! Le Royal de Beaurevers!


— On! — zazgrzytał zębami. — Gorze! gorze mu!


— Tak jest, gorze! — powtórzył umierający strasznym głosem. — Och! Gorze mnie! Ona go kocha! Ona go uwielbia, czy słyszycie?! A ja? A mnie? Mnie nienawidzi! Gardzi mną!


Jeszcze bardziej podźwignął się z pościeli, zaciskając pięści. Wzrok jego płonął.


— Umieram! Gorze mi! Moje nieszczęście spadnie również na was! Ojcze nikczemny, królu nikczemny, nie śmiejcie się z mego nieszczęścia! Bo oto... idzie kara! Widzę!... Ach! 
Bądźcie przeklęci obaj!


Osunął się na poduszki sztywny z otwartymi ustami i oczami.


Marszałek i król uciekli zgarbieni, wylękli, prze­ślado­wani groźbą kary, grozą ponurej klątwy i obrazem śmierci, która ich przeklinała.


Po dziesięciu minutach kopyta ich koni dudniły już po gościńcu wiodącym do Paryża. Jechali szybko, lecz przekleństwo umierającego było jeszcze lotniejsze niż ich konie!


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział osiemnasty
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I


Mieszkanie dla Florisy


 


W Villers-Cotterêts Florisa wypoczęła ciągu godziny u pewnej damy de Touranges, której ubiegłego roku wielki prefekt wyświadczył poważną przysługę. Pani ta przez 
wdzięczność, nie pytając o nic i nie dziwiąc się niczemu, oddała do roz­porzą­dzenia Florisy swoje szafy, a potem swą lektykę podróżną. W południe lektyka ta, eskortowana przez le Royala de 
Beaureversa, wjeżdżała w Bramę Św. Dionizego. Florisa kazała odwieźć się do pałacu ojca a więc czynił to bez namysłu, jakkolwiek, wiedział, że spotkanie z prefektem i wynikające stąd, rzecz możliwa, 
straszne konsekwencje były nie­uniknione. Florisa również wiedziała, co groziło Beau­reversowi, nie chciała jednak ani na jotę odstąpić od swych obowiązków względem ojca, postanowiła jedynie, w razie 
gdyby Beau­reversowi zagroziło nie­bezpie­czeństwo, podzielić je i zginąć nawet razem.


Beaurevers nie pamiętał zupełnie o tym, że przed wyjazdem do Pierrefonds był już w pałacu prefektury.


Ulegając woli Florisy, skierował lektykę do pałacu Roncherolles’a; wreszcie, znalazłszy się przy bramie wjazdowej, powiedział, pozdrawiając lekkim ukłonem dwu wartowników:


— Panowie chciałem widzieć się z panem wielkim prefektem.


— Nie ma tu już wielkiego prefekta — odpowiedział jeden z zagadniętych — król jeszcze nie wyznaczył na miejsce pana de Roncherolles’a następcy.


— A baron Roncherolles?... — wyszeptał Beaurevers, czując że radość zalewa mu serce.


— Zamieszkuje teraz Châtelet. Jedź waść z wizytą do niego, jeśli tak ci zależy na widzeniu się z nim.


— Aresztowany! — powtórzył z nadzieją w sercu.


Bolesny okrzyk Florisy stłumił jego radość; słyszała rozmowę i na wieść o Châtelet zbladła, wiedziała bowiem, że Châtelet było jak gdyby przed­sionkiem do pałacu śmierci. 
Le Royal de Beaurevers przyjrzał się swej ukochanej, bardziej przejęty jej bólem niż przed chwilą swoją radością. W duszy jego zawrzała walka. Wreszcie powziął naj­widoczniej jakąś decyzję, podszedł 
bowiem do lektyki z pytaniem.


— Słyszałaś pani?


— Mój ojciec już zginął; jeśli się zamyka wielkiego prefekta w Châtelet, to znaczy, że nigdy on już stamtąd nie wyjdzie, a jeśli nawet, to chyba po to, aby pójść na 
szafot.


— Wielki prefekt nie pójdzie na szafot i nie zostanie w Châtelet — powiedział.


— A kto go stamtąd uwolni? — zapytała, tamując wzruszenie.


— Ja. Za tydzień ojciec pani będzie wolny, przysięgam! Czy wierzysz mi pani?


Spojrzała na ukochanego z podziwem i zachwytem, potem rzekła.


— Wierzę panu!


— Gdybym miał w tej potrzebie położyć życie — rzekł do siebie w duchu — umrę z rajem w sercu.


— To źle! — szepnęła do siebie Florisa — to grzech śmiertelny... Wybierać pomiędzy ojcem, a nim... niech mi to niebo przebaczy... a jednak czynię wybór i wybiorę właśnie 
jego! Przeszkodzę mu udać się do Châtelet... a jeśli się tam uda, będę mu towarzyszyła!


— Zanim jednak zwrócę pani ojca — rzekł młodzieniec — czy chcesz pani, żebym dał jej matkę?


— Pańską? — zapytała z zaciekawieniem istoty kochającej, która chce wszystko wiedzieć o tym, którego kocha.


Beaurevers drgnął nerwowo i zamyślił się.


— Moją matkę!? — rzekł powoli. — Nie. To nie jest moja matka. Nie mam ani ojca, ani matki.


— Ja będę twoją rodziną! — wykrzyknęła Florisa.


Znowu serce jego wezbrało bez­granicznym szczęściem i wdzięcznością.


— Dokąd więc zawieziesz mnie waćpan? — zapytała po chwili, przerywając słodkie milczenie.


— Do kobiety, którą widziałem zaledwie parę razy, do kobiety, której nie znam prawie, lecz przysięgam, że ma dla mnie serce matki; pokocha wszystko, co jest bliskie i 
drogie memu sercu.


— Jedźmy więc do niej; wiem, że będę tam zupełnie bezpieczna, skoro waćpan mnie tam wiedziesz...


Lektyka ruszyła na ulicę Tkacką do kamieniczki Bezimiennej Pani. Le Royal de Beaurevers wiózł córkę Roncherolles’a do Marii de Croixmart.


 


* * *


 


Stanąwszy przed kamieniczką, wręczył woźnicy dukata za fatygę, po czym podał rękę Florisie, pomagając jej wyjść z powozu. Gdy stanęli przed progiem domu Marii, drzwi same 
się otworzyły: Le Royal w progu ujrzał Myrthę.


— Widzieliśmy pana z góry — rzekła. — Polecono mi otworzyć.


— Poczciwa Myrtha — wykrzyknął wesoło — niechże cię uściskam! Skąd się tu wzięłaś?


To mówiąc, ucałował ją w oba policzki. Myrtha westchnęła.


— Skąd się tu wzięłam? — odpowiedziała. — Ano, oberża moja spłonęła, szukają mnie ciągle, aby przeze mnie złapać kogoś innego... Bezimienna Pani dała mi u siebie 
przytułek. Wejdź pan jednak prędzej... Czekają tu na pana z nie­cierpli­wością.


To mówiąc, westchnęła, obecność bowiem Florisy była dla niej zakończeniem cudnego snu o szczęściu.


Florisa, stanąwszy w przedsionku, podniosła głowę i ujrzała u szczytu schodów kobietę w żałobnych szatach tak bladą, że podobniejszą do widma niż do ludzkiej istoty. Z 
lekkim okrzykiem lęku przytuliła się do Beaureversa.


— Ta kobieta — szepnęła. — Boję się... Nigdy się niczego nie bałam, a teraz... boję się!


— Uspokój się — rzekł Beaurevers — to matka, o której ci mówiłem; będzie czuwać nad tobą.


Podał Florisie rękę i razem jęli wchodzić na schody.


Biedna Myrtha przyglądała się młodej parze. Czuła, że teraz wszystkie jej nadzieje są już bezwzględnie pogrzebane. Mężnie spojrzała rzeczy­wistości w oczy, potem, siadając 
na taborecie, który stał na dole, zasłoniła twarz fartuchem, szepcąc cicho:


— Mógł być jedynie moim bratem.


 


* * *


 


— Pani — rzekł Beaurevers — zapewniałaś mnie zawsze, że u ciebie, cokolwiek mnie spotka, znajdę opiekę i życzliwą pomoc.


— Tak jest, moje dziecko — odpowiedziała Bezimienna Pani, spoglądając na Florisę okiem matki, która po raz pierwszy widzi wybraną swego ukochanego dziecięcia.


Rzecz dziwna, lecz serce jej biedne, pozbawione rozkoszy miłości macierzyńskiej, przywiązało się do Beaureversa i teraz, patrząc na Florisę, z serca głębiny życzyła mu, 
aby jego ukochana okazała się godna jego miłości.


Pokochała tego młodzieńca, on bowiem dawał jej iluzję tego, że serce jej jeszcze nie zlodowaciało i nie umarło całkowicie.


— Pani — mówił dalej Beaurevers — zwracam się do ciebie jak do matki i wierzę, że będziesz dla mnie prawdziwą matką.


— O, tak! — szepnęła Maria de Croixmart, a na ustach jej wykwitł przecudny, promienny uśmiech.


— Otóż... bądź również matką dla tej szlachetnej panny... jak dla mnie... Jeśli to uczynisz, możesz żądać ode mnie życia...


Maria de Croixmart wyciągnęła do Florisy obie ręce tak serdecznym ruchem, że dziewczę uczuło nagle, iż wszystkie jej obawy rozpraszają się jak mgły pod powiewem ciepłego 
porannego wietrzyka.


— Jak ci na imię, moje dziecko? — zapytała Maria.


— Florisa. Och! dzięki ci pani za okazaną mi gościnność. Bo i dokąd bym się udała? Nie mam matki...


— Ja ci ją zastąpię! — rzekła żywo Maria de Croixmart.


— Ojca mego dotknęło nagle nieszczęście... — mówiła dalej Florisa, ocierając łzy — w pełni zaszczytów i sławy... został zepchnięty do więzienia...


— Biedne maleństwo! — rzekła Maria de Croixmart, tuląc Florisę do piersi. — Lecz za co? Kim był twój ojciec?


— To wielki prefekt, baron de Roncherolles...


Maria de Croixmart wzdrygnęła się wewnętrznie i rzekła w duchu:


— On kocha córkę tego przeklętego...


— Co ci jest pani? — przestraszyła się Florisa. — Drżysz cała.


— Nic! Nic mi nie jest! Och! — pomyślała — uprzedzić nie­szczęśli­wego! Niech wie!...


Nagle powściągnęła swe oburzenie i wstręt. Bo i kimże była sama? Alboż nazwisko jej ojca mniej było przeklinane niż nazwisko Roncherolles‘a? Czy miała prawo sądzić innych?


Ścisnęła rękami skronie, szarpiąc się w strasznej walce, walce wewnętrznej. Poszukała oczami Beaureversa może po to, aby mu rzec: — Odsuń się od tej dziewczyny, imię 
jej bowiem jest przeklęte! — Beaureversa, jednak już nie było. W chwili gdy Bezimienna Pani przytuliła do serca Florisę, zszedł cichutko po schodach na dół i wypadł na ulicę, mówiąc do siebie:


— Nawet gdybym miał potem zawisnąć na szubienicy, muszę uratować ojca Florisy.


 


 


II


Zemsta Nostradamusa


 


Nostradamus był ponury jak noc. Plany zemsty dziwnie mu się plątały. Przeznaczenie drwiło z niego. Pierrefonds zawiodło. Le Royal udał się do fortecy, aby spotkać się z 
królem, król jednak pozostał w Paryżu.


Na domiar złego psuła mu wszystkie szyki dziwna tkliwość, jaką wzbierało jego serce, ilekroć pomyślał o młodzieńcu...


Noc spędził bezsennie, dręczony strasznymi widziadłami.


We czwartek rano w gabinecie uczonego zjawił się jak zwykle niespodzianie Djinno.


Na jego widok Nostradamus poruszył się gwałtownie i zapytał:


— No i co? Co z królem?


Djinno zatarł wesoło ręce.


— Tym razem – zwycięstwo! Król wyjechał do Pierrefonds wraz ze swoim kapitanem straży i... marszałkiem d’Albon de Saint-André. Biedak jeszcze jest w dobrym humorze... 
Jeszcze nie zaglądał do swojej piwnicy ze skarbami…


— Ale,ale powiedż mi, kiedy się ma rozpocząć turniej na cześć księcia Sabaudii?


— 27, 28 i 29 bieżącego miesiąca. Król będzie walczył pierwszy z księciem Eugeniuszem Sabaudzkim zwanym Żelazną Głową, drugiego dnia, odbędzie się jego walka z marszałkiem 
Saint-Andrém, a trzeciego zmierzy się z Montgomerym....


— Montgomery! — wzdrygnął się Nostradamus.


Dzień upłynął na poradach udzielanych licznym chorym, którzy przybywali z całego miasta i okolic.


Dnia tego dokonało się dużo cudów; głusi zaczynali słyszeć, chorzy odzyskiwali zdrowie, paralitycy zaczynali chodzić. Pocieszał, wysłuchiwał zwierzeń, każdemu udzielał 
porad.


Wieczorem, gdy Djinno miał już zamykać drzwi pałacu, Nostradamus ujrzał w kącie jeszcze jednego spóźnionego gościa.


— Le Royal de Beaurevers!


— Przychodzę prosić pana o dwie rzeczy — rzekł młodzieniec z chłodem, z jakim zawsze traktował Nostradamusa. 


— Ty tutaj! — wykrzyknął czarodziej pewny, że na widok króla obleciał go strach i zrezygnował ze zbrodniczych zamiarów.


— Tak jest, ja. Jak powiedziałem, przychodzę do pana w dwu sprawach:


— Mów! — mruknął Nostradamus z odcieniem pogardy w głosie.


— Właściwie powinienem pana zabić...


— Tą oto bronią! — rzekł Nostradamus, rzucając Beau­reversowi pod nogi sztylet, który miał „w depozycie”.


Le Royal podniósł broń, zgiął klingę, złamał ją i odrzucając od siebie, rzekł.


— Tak jest, tą bronią. Widzisz jednak, że nie uczynię tego... Przebaczam ci... przebaczam ci również twój wzgardliwy ton i ruch przed chwilą, lecz nie nadużywaj mej 
cierpliwości. Przebaczam, bo wyświadczyłeś mi dużo przysług... a przy tym widziałem tych nie­szczęśliwych, którzy wychodzili od pana z uśmiechem na ustach. Mało mnie to obchodzi,


ktoś jest. Jeśliś anioł, nie uznaję cię; jeśli szatan – nie boję się, lecz jesteś na pewno tym, który pociesza; zabijając ciebie, zabiłbym tysiące ludzkich pociech, oto 
dlaczego ci przebaczam...


— Dlatego mi przebaczasz?


— Tak, i dlatego jeszcze, że obiecałeś mi powiedzieć, kto jest moją matką i moim ojcem. Chcę, muszę to wiedzieć. Imię matki dlatego, abym mógł jej zapytać, dlaczego od 
dziecka byłem przeznaczony na łup kata, dlaczego wychowałem się w Dzielnicy Cudów... Mój ojciec — rzekł, zgrzytając zębami — wobec tego, że jak mi pan mówiłeś, był bogaty i potężny, chcę spoliczkować 
go w jego bogactwie i potędze, zażądać zadość­uczynienia za moją nędzę w moralnym i materialnym znaczeniu... przekląć go w końcu!


Nostradamus, patrząc na niego, pomyślał:


— Oto taki jest mi potrzebny. Wszystko nie jest stracone. Była pierwsza część pytania; jaka jest druga?


— Pan de Roncherolles znajduje się w Châtelet...


— Wiem o tym. I cóż stąd?


— Od wczoraj włóczę się dokoła więzienia i mury jego przytłaczają mnie. W kilka godzin nie można sforsować takich drzwi, a tymczasem ja chcę uwolnić Roncherolles‘a! 
Dopomóż mi swoją władzą magiczną, a potem rozporządzaj moją osobą!


Nostradamus przesunął ręką po czole, wstrząsnął nim nie­okiełznany gniew. Wybełkotał:


— Chcesz uwolnić Roncherolles‘a?! Ty? Ty, którego Roncherolles każe potem powiesić?


— Niech tam! Niech mnie powiesi! Dałem słowo Florisie!


 


* * *


 


— Wskazałem ci, że znajdziesz Florisę w starym zamku Pierrefonds. Dlaczego nie było cię tam wczoraj?


— Byłem o ósmej rano.


— I już wróciłeś?


— Wczoraj w południe.


— Mury Pierrefonds musiały ci się wydać niezwykle potężne. Rozumiesz zupełnie, że zostawiłeś tam tą, którą kochasz...


— Przywiozłem ją do Paryża — odpowiedział z wielką prostotą.


Nostradamus spojrzał uważnie na mówiącego i doszedł do przeświadczenia, że nie kłamie na pewno.


— Po przybyciu do Pierrefonds o ósmej wróciłeś do Paryża w południe wraz z Florisą.


— Tak jest. Za to właśnie również przebaczam ci śmierć mego biednego, starego Brabanta. Nie oszukałeś mnie. Mówiłeś, że zastanę tam tego, który ją porwał... i zastałem... 
i... zabiłem go....


— Zabiłeś?


— Tak jest, był to Roland de Saint-André!


Nostradamus zachwiał się z bezsilnego gniewu. Plan jego jeszcze raz zawiódł.


— A więc sądzisz, że zabiłeś tego, który ją porwał?


— Pozostawiłem młodego Saint-Andrégo konającego w oberży, gdzie umieścił Florisę i gdzie biłem się z nim uczciwie z bronią w ręku.


— Roland de Saint-André był tylko biednym zakochanym. Mało ważne jest, jak sprowadził Florisę do oberży, o której mówisz. To nie on jednak umieścił Florisę w fortecy 
Pierrefonds, więżąc ją tam.


— A kto? — zapytał zdjęty gniewem.


— Kto? Dziecko! Jedna jest tylko osoba dostatecznie potężna, aby uwięzić ojca i porwać córkę!


— Och! — wybełkotał Beaurevers. — Król nie kłamie. Król dał mi swe królewskie słowo że nie przedsię­weźmie nigdy nic przeciw Florisie!


— A jednak zgadłeś, że to był król!


Beaurevers zbladł.


— Jesteś pan pewny — rzekł z przerażającym spokojem — że Henryk Francuski uczynił tak, jakżeś mi powiedział?


Nostradamus zamiast odpowiedzi przywołał starego Djinna, który opowiedział całą niefortunną wyprawę króla do Pierrefonds i to, że wiadome mu było nazwisko Royala de 
Beaureversa, któremu za jego zuchwalstwo groziła teraz szubienica i męki.


— Cały Paryż szuka teraz ptaszka i ptasznika — dodał ze śmiechem. — Wyznaczono sto tysięcy liwrów nagrody za ptaszka i sto tysięcy talarów za głowę Beaureversa.


— Dosyć! Dosyć! — ryknął Le Royal. — Człowiek ten umrze. Nie wiedziałem, że król może być krzywo­przysięzcą. Ja, łotrzyk, nie poniżyłbym się aż tak. Nie wiedziałem, że 
król może korzystać ze swej władzy, aby popełniać gwałt na dziewczynie... Ja, łotrzyk, dałbym sobie raczej uciąć pięść jak ojcobójca, niż miałbym popełnić taką nikczemność. Uczono mnie, że król, to 
król! to kwiat szlachetności, to szczyt odwagi! A tymczasem!... Król musi umrzeć... a zabiję go ja... rzezi­mieszek! Wejdę do jego Luwru, dosięgnę go na tronie i zginie z mej ręki.


— A więc jesteś zdecydowany zabić Henryka Francuskiego?


Beaurevers odpowiedział skinieniem głowy.


— Dobrze, tylko że jeśli nawet prze­dostaniesz się za bramy Luwru przed wejściem na pokoje królewskie zginiesz zamordowany przez straż Montgomery’ego...


Beaurevers zadrżał ze wściekłości.


— Zginiesz, a w parę godzin po twej śmierci Florisa zostanie wydana królowi, nie będzie bowiem miała nikogo do swej obrony.


Beaurevers dygotał ze zdenerwo­wania. Nostradamus zrozumiał, że po przeżytych owego dnia wrażeniach rozmowa ich doprowadziła go do ostateczności. Ujął ręce jego w swe 
dłonie i zajrzał mu w oczy.


— Uspokój się — powiedział — ja tak chcę! Ufaj mi... Czy mi wierzysz, czy nie?


— Wierzę — odpowiedział Beaurevers — nigdy jeszcze bowiem nie oszukałeś mnie.


— A więc słuchaj; przysięgam ci na pamięć twojej matki, że zetknę cię z królem z bronią w ręku...


Beaurevers wydał dziki okrzyk radości, padł na kolana, porwał rękę Nostradamusa i okrył ją pocałunkami. Miłość swą rzucił pod stopy czaro­dziejowi. Nostradamus podniósł go 
z kolan.


— Kiedy to uczynisz? — zapytał Beaurevers.


— Djinno! jakiego dnia król wstąpi w szranki z Montgomerym?


— 29 bieżącego miesiąca.


— Tego dnia Beaureversie dam ci zbroję rycerską i pójdziesz walczyć o honor twej damy. Nie tylko za miłość twoją stoczysz walkę — dodał z melancholią — dnia tego będziesz 
dzierżyć w ręku miecz losu...


— Ręka moja nie zadrży — odpowiedział Beaurevers. — Będę czekać na za­powie­dziany przez pana dzień z ufnością. Nigdy nie oszukałeś mnie przecież... A teraz imię mojej 
matki i mego ojca.


— Przysięgam ci na duszę twej matki, która nas słucha i patrzy na nas, przysięgam ci, że w dniu, w którym zwyciężysz Henryka Francuskiego, dowiesz się.


— Czekam więc na ten dzień. Lecz co będzie z Roncherolles’em? Z ojcem Florisy?


— Chcesz jego wolności?


— Tak. Obiecałem to Florisie. Nawet gdybym miał nie spotkać się z królem, muszę zaatakować Châtelet. Nie jestem królem, a więc dotrzymuję słowa.


Za plecami rozmawiających rozległ się suchy śmiech. Odwrócili się i ujrzeli Djinna zacierającego ręce ze złośliwą radością.


— Niepodobna będzie uwolnić wielkiego prefekta! Niepodobna! — jął powtarzać w kółko.


— Dlaczego? — zapytał Nostradamus, marszcząc brwi.


— Bo już jest wolny! Uczynił to jego królewska mość zaraz po powrocie z Pierrefonds, chcąc, aby imć pan prefekt sam zorganizował poszukiwania swej córki. Przywrócił go 
nawet do dawnej godności, każąc przeszukać cały Paryż... dom po domu... Zresztą...


Przy zwodzonym moście rozległ się dźwięk rogu...


— Oto potwierdzenie moich słów.


Istotnie po paru minutach otworzyły się drzwi i do komnaty wszedł herold królewski, który z wielką pompą oznajmił Nostra­damusowi, jako faworytowi i doradcy królewskiemu, 
o przywróceniu do łask Kajetana barona de Roncherolles‘a.


— Powiedz waść królowi — rzekł Nostradamus — że zadowolony jestem z tej jego decyzji.


Herold ukłonił się i mówił dalej.


— Jednocześnie król i wielki prefekt upraszają wielkiego mędrca i zgadywacza przyszłości, imć pana Nostradamusa, o łaskawy udział w odszukaniu porwanej przez niecnego 
łotra panny de Roncherolles.


— Jeśli poszukiwania króla jegomości i wielkiego prefekta okażą się bezowocne, zacznę szukać... i znajdę na pewno... to powiedz królowi...


Herold znowu się ukłonił i ciągle mówił dalej:


— Musisz wreszcie wiedzieć, mości Notredamie, że król...


— Szuka łotra, który ukradł pannę Florisę de Roncherolles — przerwał Nostradamus. — Wiem o tym. Powiesz waść królowi, że o tym wiedziałem. Wiem, że na głowę Le Royala de 
Beaureversa nałożona jest cena wysoka: sto tysięcy talarów. Nieprawdaż?


— Tak jest — powiedział Herold zdumiony.


— Król jegomość chce mi tedy przypomnieć o danej mu obietnicy zetknięcia go z Le Royalem de Beaureversem. Otóż powiedz waść królowi, że 29 bieżącego miesiąca spotkają się 
ze sobą... przysięgam na zbawienie mej duszy...


Z tymi słowy ruchem królewskiego majestatu pożegnał herolda, który ukłonił mu się bardzo nisko, a odwracając się w stronę drzwi ujrzał dwunastu służących trzymających 
złote pochodnie, którzy czekali przy drzwiach, aby odprowadzić go aż do zwodzonego mostu.


— Słyszałeś? — zapytał Nostradamus, otwierając drzwi do przyległej komnaty, w której ukrył Beaureversa.


— Tak jest, słyszałem. Ale ja żyję jeszcze i dopóki żyję, nikt jej nie tknie. Muszę jednak zawiadomić ją, że ojciec jej jest wolny, że ja nie przyłożyłem ręki do tego 
uwolnienia.


Nostradamus położył mu rękę na ramieniu.


— Zaczekaj z tym do dwudziestego dziewiątego. Gdy Florisa dowie się o uwolnieniu ojca, wróci do pałacu prefektury i stanie się ofiarą króla.


Le Royal zaczął gryźć ręce w bezsilnej rozpaczy.


— Co robić? Co robić?


— Czy tam, gdzie się znajduje, jest zupełnie bezpieczna?


— Tak, tak! Przysięgam na mą głowę.


— Nie pytam waćpana, gdzie jest. Nie chcę nic wiedzieć. Pozostaw ją tam. Zaledwie parę dni dzieli nas od 29. Tego dnia pójdziesz powiedzieć jej, że ojciec jej jest wolny i 
że uwolniłeś ją od króla.


— Tak jest. Uwolnię ją od króla! Uwolnię!


 


 


III


29 czerwca


 


Francja żyła przeczuciem zbliżającej się wojny religijnej. Horyzont zaczął się okrywać czerwonymi chmurami. Tymczasem dwór królewski bawił się szalenie, sam król dawał 
wszystkim przykład. 16 czerwca po nocy orgii Henryk II rozesłał do gubernatorów listy polecające prze­ślado­wanie heretyków.


27 czerwca został podpisany kontrakt ślubny Małgorzaty Francuskiej z księciem Sabaudii. Tegoż dnia rozpoczął się turniej, w którym mieli brać udział: król, książę Alby, 
ambasador Filipa II, króla Hiszpanii; konetabl de Montmorency, mimo swojego podeszłego wieku, i książę de Guise. Książę Sabaudii zmierzył się z królem i wyszedł z walki zwycięsko.


Dwudziestego ósmego walczyły dwa obozy nie­przyja­cielskie, potem król z marszałkiem de Saint-Andrém, który, jako sprytny dworak, dał się pobić.


Dwudziesty dziewiąty był ostatnim dniem turnieju. Król przez cały czas nosił barwy Diany de Poitiers – czarno-białe, co widząc Katarzyna, zasiadająca w swojej loży, 
zwróciła się do Mont­gomery’ego i bąknęła przez zęby:


— Pod tymi barwami króla czuć śmiercią!


Ostatniego dnia turniej zapowiadał się najciekawiej. Zapasy odbywały się na wolnym polu mającym mniej więcej kształt naszych współczesnych hipodromów.


Na dwóch końcach placu wznosiły się namioty, w których kawalerowie ubierali się w swoje zbroje. Namioty były więcej lub mniej bogate, więcej lub mniej przybrane, każdy z 
nich jednak miał u szczytu proporczyk z herbem właściciela. Namiot Mont­gomery’ego znajdował się obok pałacu des Tournelles, a namiot królewski po przeciw­ległej stronie.


Trybuny były podzielone na trzy części: w środku rodzaj olbrzymiej loży prze­znaczonej dla rodziny królewskiej i dla bliskich. Po prawej i po lewej stronie loży 
królewskiej ciągnęły się dwa długie korytarze dla panów i dam dworu, dla niezliczonej ilości szlachty przybyłej z prowincji; każdy z tych korytarzy mógł pomieścić około trzech tysięcy widzów.


Na wprost korytarzy, za areną, zgromadził się lud oddzielony od areny drewnianą, mocną barykadą ochranianą sznurem halabar­dzistów.


 


* * *


 


Był wspaniały letni dzień. Cały Paryż wyległ na plac, aby przyjrzeć się zapasom wspaniałych w stal zakutych rycerzy, którym towarzyszyli nie mniej wspaniale ubrani 
giermkowie i paziowie. Twarze zapaśników podług zwyczaju były ukryte pod przyłbicą, pierś osłonięta złocistym, srebrnym lub stalowym pancerzem, na wierzchołku hełmu pióropusz z drogich piór, długie 
lance w prawym ręku, na lewym zaś ramieniu herb każdego z walczących. W lożach piękne panie lśniące od brylantów i drogich kamieni; setki powiewających szarf, twarze rozpalone gorączką oczekiwania i 
emocji. Obok panowie w bogatych strojach, ze szpadami przy boku, a w loży królewskiej kwiat rycerstwa i co naj­dostoj­niejszych osobistości. A więc przede wszystkim król Henryk II, książę Emanuel 
Sabaudzki, Diana de Poitiers, Małgorzata Francuska, Maria Stuart, ambasador Hiszpanii, książę Franciszek, książęta: Karol i Henryk, cieszący się po dziecięcemu i klaszczący w dłonie, dalej rodzina 
królewska, dygnitarze, purpuraci, marszałkowie, wielcy koniuszowie, łowczy, wreszcie dworzanie królewscy. W całym tym błyskotliwym tłumie blada postać Katarzyny Medycejskiej i pochylony nad nią jak 
demon zła Nostradamus.


Szepnął królowej na ucho dwa tylko słowa.


— Już czas!


Potem wycofał się powoli z loży królewskiej, obrzucając spojrzeniem Mont­gomery’ego, Saint-Andrégo i Roncherolles’a. Zniknął.


Król Henryk dnia tego potykał się już trzykrotnie zawsze zwycięsko. Upojony oklaskami wykrzyknął:


— Nic nie powstrzyma mnie od potykania się po raz czwarty. Tym razem jednak chcę mieć poważnego przeciwnika, który by nie oszczędzał mnie w walce.


To mówiąc, obrzucił rycerstwo wyzywającym spojrzeniem. Katarzyna Medycejska niezwykle blada spojrzała na Mont­gomery'ego, mając zamiar powiedzieć:


— Przypomnij sobie, Sire, że obiecałeś swemu kapitanowi straży honorowej zmierzyć się z nim dzisiaj.


W tej samej chwili Henryk zwrócił się do Mont­gomery’ego ze słowami:


— Montgomery, spróbujmy naszych sił!


Katarzyna zdrętwiała. Król sam wybrał sobie przeciwnika, którego należało mu narzucić! Szepnęła w duchu:


— Palec przeznaczenia!


— Ejże, Montgomery, dzielny mój rycerzu — zachęcał król — wystąpmy w szranki na cześć tych wszystkich pięknych pań!


— Sire! — wybełkotał Montgomery blady jak trup.


— Sire! — zaczęła przewrotnie nastawać Katarzyna, twój kapitan czuje się źle. Oszczędź go, jeśli już nie chcesz oszczędzić siebie.


Król jednak wybiegł z loży, wołając wesoło:


— Montgomery, trochę ruchu dobrze ci zrobi! Zresztą obiecałeś mi!


Pognał do swego namiotu przywdziać zbroję.


Montgomery, zataczając się, ruszył do swego. Wtedy Katarzyna zwróciła się do swoich czterech zuchów ukrytych w naj­ciemniejszym kącie namiotu i spojrzeniem zdawała się 
rzucać im rozkaz:


— Uwaga! Już czas!


Czwórka wysunęła się dyskretnie z namiotu. Była to czwórka przyjaciół: Trinquemaille, Corpodibale, Bouracan i Strapafar, których troskliwa opieka panien ze Szwadronu 
Lotnego zmieniła do niepoznania, czyniąc z nich prawie eleganckich ludzi. Mieli zakazane jedynie otwieranie ust, z rozmową bowiem było gorzej. Na zwrócone do siebie pytanie mieli odpowiadać ukłonem i 
wdzięcznym uśmiechem.


Gdy już zniknęli wszystkim z oczu, ulżyli sobie całą powodzią przekleństw.


— I co z tego będzie? Aresztować kapitana straży! Strach pomyśleć!


— I to aresztować zaraz po tym, jak się zmierzy z królem! Tu jest coś nieczystego!


— A wiecie, co wam powiem? — zapytał Trinquemaille.


— No? co?


— Mów!


Zaczął szeptać im coś na ucho, co słysząc zbledli i zaczęli dygotać.


— Ale co nas to wszystko może obchodzić? — zakończył głośno.


— Płacą nam dobrze.


— Nie można się cofać!


— Chodźmy, więc, chodźmy i... uwaga!


Z tymi słowy zmierzyli w kierunku namiotu Mont­gomery’ego.


 


 


IV


Le Royal de Beaurevers


 


Montgomery opuścił lożę królewską, rzucając na jasnowłosą główkę księcia Henryka pełne rozpaczy spojrzenie. Ruszył niepewnym krokiem do swego namiotu, upadając pod 
brzemieniem ciężkich myśli. Naj­dokucz­liwsza była ta: Skoro nie zabiję króla, dowie się dziś jeszcze, że Henryk nie jest...


— Jaśnie wielmożny panie — rozległ się głos jego giermka — ktoś czeka na ciebie w namiocie.


— Dobrze.


Wchodząc ujrzał Nostradamusa, a za nim... swoją zbroję, która stała nieruchomo. Przesunął ręką po czole i szepnął:


— Ktoś jest w mojej zbroi... ktoś, kto nie jest mną... A mam wrażenie, że to ja jestem... Kto to może być?


Przyłbica była spuszczona... Nie mógł widzieć twarzy... Zauważył tylko, że nieznajomy z konwulsyjną energią ściska w dłoni drzewce lancy. Wzrok jego przeniósł się na 
tarczę i zauważył, że nie ma na niej ani dewizy przekazanej mu przez ojca, pana de Lorges, ani herbu rodzinnego.


Pośrodku tarczy widniało dziwne godło; krzyż, a na jego ramionach jakby nanizane koła zamknięte z kolei w dużym kole. W każdym z małych kół były nakreślone tajemnicze 
znaki. Pomiędzy czterema ramionami krzyża widać było cztery postacie wyobrażające: człowieka, orła, lwa i byka.


— Co oznaczają te godła? — zapytał.


— To godła Tajemnicy, Fatalizmu, Przeznaczenia. To godła najwyższej Siły, która wydała dziś wyrok śmierci na Henryka II, króla Francji... To symbol Magów... To Różokrzyż!


— Śmierć króla! — wybełkotał Montgomery zdjęty przerażeniem. — Ale to będzie morderstwo!


— Nie, król w tej chwili jest uprzedzony, że wyzwany jest do walki na śmierć i życie; jeśli zginie, nie będzie to mord, lecz wyrok boży.


Ktoś pod zbroją zadrżał...


— Król nie przyjmie wyzwania! — mruknął Montgomery, potrząsając głową.


— Król je przyjmuje!


Montgomery jął targać się za włosy!


— Ktoś jest? kto! — wołał — któryś posiadł tajemnicę mego życia?! który trzymasz w twym ręku honor i koronę Katarzyny! Ktoś ty, którego król kazał zabić, a który 
ujarzmiłeś króla? Ty, któremu towarzyszą tajemnica i nieszczęście. Ktoś ty? Chcę wiedzieć!


— Rzekłeś już. Jam jest Tajemnica i Nieszczęście!


— Czego jednak chcesz ode mnie, że mnie gubisz'


— Niosę ci ratunek! Ty się nie będziesz bił z królem, będzie się biła twoja zbroja i broń. Słuchaj! dobry koń czeka przy pałacu Vincennes. Jeden z moich ludzi poda ci tego 
konia, a w olstrach siodła znajdziesz tyle drogich kamieni, że będziesz mógł żyć jak możny pan wszędzie. Jedź! Niech się dopełni los króla! Jeśli nie spełnisz mej woli, zadenuncjuję cię publicznie!


To mówiąc, pociągnął Mont­gomery’ego, aż do tylnych drzwi zasłoniętych kotarą, wskazując mu ręką drogę wiodącą do Bramy Św. Antoniego, a potem do granicy... do wolności. 
Montgomery szepnął:


— Mój syn! Mój syn! Jeśli mnie zadenuncjuje, mój syn umrze!


Nostradamus go przynaglał, Montgomery półświadomie ruszył we wskazanym sobie kierunku i wkrótce znikł z oczu. Wtedy dopiero Nostradamus zwrócił się w stronę żywej zbroi i 
zapytał:


— Le Royalu de Beaureversie, czy jesteś gotów?


— Tak jest. Jeśli zginę, powiedz Florisie, że chciałem ją uwolnić od króla i że ostatnia moja myśl była o niej...


— Biedne dziecko! — Och! ja... Ale nie!... — zakończył z nagłą gwałtow­nością.


— Król złamał słowo... Ja cofam moją obietnicę nie­czynienia mu zła. Wracam do mych praw, śmierć tylko może mi przeszkodzić w ukaraniu go. Jestem gotów. Powiedz, aby 
otrąbiono moje wejście w szranki.


Henryk czekał już na przeciwnika. Wszyscy widzieli, że król, nie puszy się na swym rumaku jak zwykle, lecz czeka spokojnie przy barierze, a spokój jego miał w sobie coś 
tak posępnego, że ciężkie milczenie zawisło nad polem walki. Niektórzy zauważyli, lecz nikt nie śmiał mówić o tym, że król miał lancę bojową, do prawdziwej walki, nie taką, jakiej używano zazwyczaj od 
parady. Twarz króla pod przyłbicą była blada i nosiła wyraz gniewu...


Nagle bariera po drugiej stronie się otworzyła, rozległ się dźwięk trąbki, na co odpowiedziała trąbka z obozu królewskiego.


Ukazał się Montgomery.


Innymi słowy zbroja Mont­gomery’ego na Mont­gomery’ego koniu.


Heroldowie ogłosili wejście przeciwników w szranki. Trąbki dały sygnał. Przez tłum przeleciał pomruk ciekawości, potem nagle zaległa znowu niespokojna cisza. Mimo danego 
sygnału przeciwnicy nie ruszali jeszcze do walki, mierząc się spojrzeniem.


Nagle ruszyli z kopyta. Błysnęły w promieniach słonecznych dwie zbroje, dwa rumaki stanęły dęba, uderzając się o siebie piersiami, szczęknęła stal pancerzy... potem 
rozległ się straszliwy krzyk...


I... wszystko ucichło.


Gdy tuman kurzu opadł, tłum wydał okrzyk przerażenia. Rozległy się wołania o ratunek... Tłum rycerstwa rzucił się na arenę, kobiety zaczęły mdleć, bo oto po opadnięciu 
kurzu ujrzano konia królewskiego uciekającego z placu walki luzem, Montgomery’ego zmierzającego powoli w kierunku swego namiotu, a pośrodku areny króla leżącego bez ruchu na wznak. Wtedy Katarzyna 
Medycejska zwróciła się do Roncherolles’a, rzucając mu rozkaz:


— Aresztować człowieka, który zabił króla!


Tłumy wielmożów i dworzan rzuciły się na arenę; część naj­sprytniejszych polityków zaczęła się już skupiać dokoła następcy tronu, piętnasto­letniego księcia Franciszka, 
część starych lisów jęła spoglądać czule w stronę Katarzyny-regentki.


Diana de Poitiers, słysząc okrzyk: Król umiera!, uśmiechnęła się dziwnie, podniosła się z miejsca i wyszła z loży, mówiąc w duchu: — A więc ja również nie żyję.


Synowie Henryka spoglądali nie­spokojnie na wzburzone tłumy, nie rozumiejąc nic z tego, co się działo dokoła nich.


Lud milczał...


W dali biły dzwony i strzelano na wiwat, żałobna wieść bowiem nie zdołała jeszcze dotrzeć. Nikt jednak mimo wzburzenia nikt, prócz dwu osób, nie uronił po królu ani łzy.


Zapłakała tylko Maria Stuart, młoda małżonka delfina; płakał również głośno i boleśnie, klęcząc przy rannym, błazen królewski Brusquet.


Do rannego króla pospieszyło kilku medyków dworu; śród nich znajdował się mistrz Ambroży Paré. Szybko zdjął z głowy króla hełm... ukazała się zbroczona krwią twarz, włosy, 
broda, z szeroko otwartych ust ulatywał ciężki charkot, a w miejscu jednego oka była tylko roniąca krwawe łzy jama...


Lanca Montgomery’ego, dar królowej wyjęła oko.


— Ależ to nie była broń, używana przy zabawach rycerskich!


Okrzyk ten już miał wybiec z ust mistrza Parégo, gdy podniósł głowę i ujrzał Katarzynę spoglądającą na niego z lodowatą surowością.


— Wody! — mruknął ostro.


Chirurg obmył i wysondował ranę, potem ułożył pro­wizo­ryczny opatrunek i podnosząc się z ziemi rzekł:


— Należy przede wszystkim przenieść jego królewską mość do Luwru, dokąd ja się udam również.


Podczas gdy przygotowywano nosze, Katarzyna podeszła do medyka i spoglądając mu prosto w twarz zapytała:


— Żądam prawdy! Prędko!


Mistrz Paré, zniżając głos, aby nie być usłyszany, odpowiedział:


— Król nie odzyska przytom­ności; za dwie godziny umrze.


— Mylisz się mistrzu! — rozległ się tuż przy nim jakiś głos.


Mistrz Paré się obejrzał, marszcząc brwi, i ujrzał klęczącego obok Brusqueta mężczyznę, który wlewał w tej chwili w szeroko otwarte usta rannego zawartość flaszki 
trzymanej w ręku.


— Nostradamus! — szepnął chirurg.


Król wydał ciężkie westchnienie; Nostradamus podniósł się z klęczek.


— Ratujesz mu życie! — wykrzyknęła Katarzyna niepomna tego, że okrzykiem tym może się zdradzić.


— Nie — odparł zimno Nostradamus. — Daję mu tylko tydzień życia, potrzeba mi bowiem, aby żył jeszcze przez tydzień!


Podczas gdy króla składano na nosze, Nostradamus ruszył do namiotu Mont­gomery’ego.


Otoczony już był poczwórnym pierścieniem łuczników i żołnierzy milicji miejskiej.


Nostradamus usunął bez­ceremo­nialnie ze swej drogi żołdaków, ruszył do namiotu, przed którym płakał giermek Mont­gomery’ego. Roncherolles na widok czarodzieja zbladł z 
gniewu i mruknął tak nie­zrozu­miale, że tylko bystre ucho Nostradamusa mogło rozróżnić słowa:


— Precz! Tu ja rozkazuję!


— Roncherolles’u — rzekł w odpowiedzi Nostradamus bardzo spokojnym tonem — proszę cię, nie zmuszaj mnie do przy­pomi­nania ci w takiej chwili, że... jeszcze żyjesz... 
mogłeś bowiem...


Roncherolles nic już nie odrzekł, usunął się tylko z drogi i Nostradamus wszedł do namiotu.


Czterech zbirów królowej, którym powierzono aresztowanie Mont­gomery’ego, przeczuwając najgorsze, zdenerwowani i niespokojni czekali w wewnętrznej części namiotu 
stanowiącej jak gdyby przedpokój.


W chwili gdy od strony areny doleciał ich uszu gwar prze­rażonych głosów, spojrzeli po sobie, blednąc, i zrozumieli się bez słowa.


— Uwaga! — szepnęli tylko, ściskając w ręku swoją broń.


Znowu upłynęło parę minut i z brzękiem i szczękiem ciężkiej zbroi do namiotu wpadł kapitan straży.


Otoczyli go zwartym kołem, a Trinquemaille rzekł:


— Panie kapitanie, powierzono nam, rzecz oczywista zupełnie niegodnym tego zaszczytu, aresztowanie pana.


Żywa zbroja ani drgnęła. Człowiek zamknięty w żelaznej skorupie, rzekłbyś, nie słyszał nic, śniąc na jawie jakiś okropny sen.


— To wielki zaszczyt — zabrał głos Strapafar — aresztować jaśnie wielmożnego hrabiego de Mont­gomery’ego !


Zbroja ciągle była nieruchoma. Człowiek w niej ukryty zaczął powoli zrzucać z siebie części uzbrojenia, przede wszystkim pancerz.


— No, jaśnie wielmożny panie — burknął zniecierpliwiony Trinquemaille — poddaj się po dobroci.


— Kapitanie — wrzasnął Corpodibale, wyciągając do Mont­gomery’ego rękę — aresztuję pa...


Nie zdążył dokończyć tych słów, „kapitan” bowiem zdzielił go pięścią pomiędzy oczy tak zamaszyście, że cofnął się, klnąc i pomstując. Trzej pozostali warknęli.


— Ślicznie! Z chwilą gdy ma przyjść do bitwy...


Rzucili się na wroga i... stanęli, jak wryci... bo oto „wróg” zdjął z głowy hełm i wykrzyknął:


— Zbliżcie się tylko, moje jagniątka! Chodźcie, chodźcie, łotrzykowie dworu! Który z was odważy się podnieść rękę na Le Royala de Beaureversa?!


— Święci pańscy i aniołowie niebiescy! To on!


— Santo Bacco, to on!


— Wiwat, to nasz gołąbeczek – pan Beaurevers!


— No, aresztujcie mnie teraz!


Propozycja była zgoła dziwna! Teraz, kiedy mieli przy sobie swego gołąbeczka, nie bali się nikogo! Zgodnym chórem wykrzyknęli:


— Niech no się kto ośmieli! Niech tylko tu przyjdzie!


Z radości byli nieprzytomni. Poszaleli, padając sobie w objęcia.


Do namiotu wszedł Nostradamus, zmierzając prosto na Beaureversa. Młodzieniec nigdy jeszcze nie widział go tak groźnego. Uczuł na widok jego grozę... Z całej postaci 
czarodzieja promieniowała dziwna jakaś, magiczna moc.


Zatrzymał się przed Beaureversem i rzekł:


— Dotrzymuję obietnicy danej ci przy łożu śmierci Brabanta. Zaraz się dowiesz imienia twego ojca i twej matki!


Na te słowa wszystko znikło sprzed oczu Beaureversa; zapomniał o turnieju i Roncherolles’u, o wszystkim... Wpijając się wzrokiem w twarz Nostradamusa, zapytał groźnie:


— Mój ojciec?!


— Henryk II, król Francji!


Słowa te spadły na młodzieńca jak piorun z jasnego nieba. A więc ojcobójca! Wybuchnął obłąkańczym śmiechem i wykrzyknął:


— Tak być musiało! Teraz rozumiem, dlaczego urodziłem się w celi więziennej! Dlaczego od chwili przyjścia na świat byłem łupem kata! Dlaczego ojciec mój od kolebki życzył 
mi już śmierci! Syn króla! Tak! Byłem nie­bezpieczny!


Potrząsnął wściekle głową, potem nagle oczy jego napełniły się łzami. Wybełkotał:


— A matka? Och, jeśli mam ją również przeklinać, nie mów mi jej imienia.


— Musisz litować się nad nią, jak ja się lituję — szepnął Nostradamus. — Twoja matka nie żyje już od dwudziestu lat.


— Nie żyje!


— Nazywała się Maria de Croixmart! — rzekł Nostradamus.


Z piersi młodzieńca wydarł się głośny okrzyk. Osunął się na kolana. Maria de Croixmart. Bezimienna Pani! Jego matka! Ta, która teraz matkowała Florisie! Jego matka żyje! 
żyje! Teraz rozumie bezgraniczną boleść rozlaną na twarzy biedaczki. Rozumiał, ile musiała znieść bólu i upokorzeń! Lecz on żyje – Syn! Ukoi jej ból, pocieszy ją, wróci ją do życia! Pierwsze słowa, 
które jej powie, będą:


— Matko, jesteś pomszczona! Król Francji nie żyje zabity ręką syna, którą uzbroiło Przeznaczenie!


Już-już miał zawołać głośno:


— Moja matka nie umarła! Moja matka żyje!


Nagle spojrzał na Nostradamusa i poniechał tego zamiaru. Kim był ten człowiek? Dlaczego wtrącał się do jego życia? Skąd wiedział wszystko o jego matce?


Zmierzył ku czarodziejowi, ten jednak znikł za zasłoną zasłaniającą wejście do namiotu, mówiąc:


— Żegnaj!


Le Royal chciał pośpieszyć za nim, nagle zasłona się rozchyliła i namiot wypełnił się żołnierzami milicji.


Le Royal de Baurevers porwał za krótki sztylet, który zawsze nosił przy boku, i spojrzał na swoich przyjaciół. Wierna czwórka jak na komendę przystąpiła do niego.


Nagle czyjaś mocna dłoń spadła na ramię Beaureversa. Le Royal się odwrócił i podniósł sztylet.


— W imieniu królowej — rozległ się głos męski — aresztuję cię.


Ramię Beaureversa opadło bezwładnie, a sztylet wyślizgnął się z ręki. Spuścił głowę i szepnął:


— Ojciec Florisy!


— Zabrać go — rzucił rozkaz Roncherolles.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział dziewiętnasty

GROBOWIEC MARII

 


 


I


Królobójstwo?!


 


Roncherolles spojrzał na czterech łotrzyków i zapytał gniewnie:


— Kto są ci czterej?


— Szlachta królowej – dworzanie! — odpowiedział Trinquemaille, prostując się dumnie.


Roncherolles pomyślał, są to nadesłane mu posiłki, dlatego też rzekł do czwórki:


— Możecie panowie uspokoić królową, że on
jest już aresztowany.


Porozumieli się ze sobą spojrzeniem, gotując się do walki. Le Royal jednak, nakazując im wzrokiem subordynację, rzekł stłumionym głosem:


— Tak jest, uspokójcie królową... Idźcie już, do stu tysięcy diabłów.


Byli tak karni, że, mimo bólu, który szarpał im serce, schowali szpady do pochwy i cofając się, drżąc na całym ciele i zwijając się z bólu wewnętrz­nego wyszli z namiotu. 
Po twarzy każdego z nich spływały strumienie łez. Ktoś obcy, spojrzawszy na zalaną łzami twarz Bouracana, chcąc go pocieszyć, powiedział:


— Nie płacz waćpan, król nie umarł.


Bouracan spojrzał na mówiącego, dziwaczny uśmiech wykrzywił jego twarz, potem z piersi olbrzyma wydarł się głośny szloch.


Le Royala de Baureversa na rozkaz wielkiego prefekta umieszczono w Raju. Był to jego pomysł... Chciał, aby tam, gdzie on cierpiał, wzywając nadaremno Florisę, 
cierpiał teraz i wzywał ją Beaurevers.


Pierwszą myślą młodzieńca, gdy się już znalazł w więzieniu była myśl o tym, w jaki sposób może zawiadomić matkę, że ma syna i że syn ten żyje.


Myśl ta, tak go zaabsorbowała, że przez cały dzień, myśląc o matce, ani pomyślał o Florisie, ani o królu. Teraz zdawało mu się, że zawsze znał Marię de Croixmart, a na 
wspomnienie o tym, że miała ona kiedyś odegrać rzekomo rolę delatorki, wzruszył jedynie ramionami z pogardą. Biegając gniewnie po celi, głowił się nad tym, w jaki sposób mógłby osłodzić biedaczce jej 
smutne... samotne życie.


Gdy wieczorem do celi wszedł dozorca, Beaurevers sięgnął do trzosu i, dobywając stamtąd kilka sztuk złota, zapytał:


— Czy chcesz zarobić te pieniądze?


— Czemu nie — odpowiedział dozorca olśniony takim widokiem — ale jak?


— Pójdziesz na ulicę Tkacką do Bezimiennej Pani i powiesz jej: Twój syn żyje i kocha cię... na imię ma Le Royal de Beaurevers.


— To wszystko?


— Wszystko.


— Dawaj pan pieniądze. Za godzinę polecenie będzie wykonane.


Gdy dozorca miał już opuścić celę, Le Royal nagle przyskoczył do niego z okrzykiem.


— Stój!


Dozorca zatrzymał się, przypuszczając, że zarobi coś jeszcze.


— Słuchaj — jął mówić zdławionym głosem Beaurevers — nie pójdziesz wcale.


Dozorca, przypuszczając, że więzień zechce mu zabrać wręczone przed chwilą pieniądze, zaoponował.


— Nie ma tak dobrze, mój panie. Jestem zapłacony; nic na świecie nie przeszkodzi mi...


— Milcz! Masz... masz... za to, abyś tam nie poszedł.


Wysypał całą zawartość sakiewki na rękę dozorcy zgłupiałego zupełnie z radości. Więzień nie­wątpliwie musiał, zdaniem dozorcy, mieć bzika.


Le Royal tymczasem padł na łóżko i z głową ukrytą w dłoniach szlochał.


— Zanieść jej wiadomość o tym, że żyję, równa się wskrzeszeniu jej do życia. Lecz wobec tego, że mam umrzeć, nie wolno mi mówić jej o sobie. Muszę jako posłuszny syn, 
wypełnić wolę ojca i oddać się bez oporu w ręce kata. Matka moja nigdy przy­najmniej się nie dowie, że łotr, którego powieszą, jest jej synem. Matko, moja biedna matko, to wszystko, co mogę dla ciebie 
uczynić.


Na trzeci dzień do więziennej celi Beaureversa weszło kilku łuczników a z nimi dwu mężczyzn w czerni; jeden z nich był to komisarz królewski, który miał prze­prowadzić 
badanie, drugim był jego pisarz. Komisarz przyjrzał się więźniowi, a widząc, że jest spokojny, wysłał z celi żołnierzy. Potem, naj­widoczniej obawiając się podsłuchu, dla bez­pieczeństwa zamknął 
drzwi. Potem ku wielkiemu zdumieniu Beaureversa rzekł do niego półgłosem:


— Jesteś waćpan oskarżony o obrazę majestatu... Co masz do powiedzenia w tej sprawie?


— Przyznaję się. Lecz skoro się dowiecie dlaczego na arenie...


— Ciszej! Ciszej! — jął go upominać komisarz.


— Dlaczego pchnąłem moją lancą króla Henryka...


— To wariat! — rzekł komisarz, zwracając się do skryby.


Skryba podniósł wzrok do góry, jakby wzywając je na świadka szaleństwa więźnia, potem przybrał znowu obojętny wyraz twarzy i umoczył pióro w rogowym kałamarzu zawieszonym 
u jego pasa.


— Kto mówi ci, drogi przyjacielu, o takich rzeczach — rzekł komisarz.


— A więc nie jestem oskarżony o królo­bójstwo!


W głębi duszy rzekł z dreszczem grozy: o ojco­bójstwo!


— Królobójstwo! Czy już zaczynasz tracić przytomność? To kapitan de Montgomery niezręcznym manewrem zranił króla jegomości swą lancą i tak się tym przejął, że zbiegł nie 
wiadomo dokąd...


Le Royal słuchał komisarza ze zdumieniem. Tymczasem było to po prostu zarządzenie Katarzyny, która za wszelką cenę nie chciała, aby Paryż miał bodaj przez chwilę 
podejrzenie, że może to być coś innego niż przypadek.


— Mój drogi, gdybyś był oskarżony o królobójstwo miałbyś uciętą prawą dłoń, wyrwany język, a potem rozdarty żywcem przez konie... Za obrazę majestatu utną ci tylko na 
pieńku główkę, jak szlachcicowi i... koniec. Mam nadzieję, że będziesz za taką karę wdzięczny jej królewskiej mości!


Le Beaurevers uśmiechnął się prawie radośnie. Ścięcie wydawało mu się mniej hańbiącą karą niż powieszenie. Pomyślał:


— Nie ujrzy mego trupa chwiejącego się na stryczku...


— Oskarżony waść jesteś o obrazę majestatu, o zwabienie jego królewskiej mości na ulicę Calandre i za prze­trzymanie go tam czas jakiś jako więźnia... Król uszedł wtedy 
cało jedynie dzięki swej odwadze i przytomności umysłu. Co masz do powiedzenia w tej mierze?


Beaurevers tak był zajęty swymi myślami, że na wszystko odpowiadał skinieniem głowy, co równało się stwierdzeniu swej winy. Komisarz był zachwycony więźniem, Po spisaniu 
protokołu opuścił wraz ze swym kolegą celę.


Le Beaurevers czekał na to, aby do celi przyszedł wielki prefekt. Przy­goto­wywał się do tego, aby mu opowiedzieć szczerą prawdę o królu i o tym, że, gdyby tylko chciał, 
mógłby nie oddać mu się w ręce... Lecz nie chciał i nie miał serca podnieść ręki na ojca Florisy.


Lecz Roncherolles się nie zjawiał. Więzień upadł na duchu. Był teraz prze­świadczony, że Florisa zapomniała o nim albo że nim gardzi i wzywał matkę, już tylko matkę, do 
swej smutnej celi... matkę, która zrozumiałaby na pewno ból swego dziecięcia.


Najdziwniejsze było to, że myśl o ojco­bójstwie, która na razie wstrząsała nim straszliwie, odeszła teraz na ostatni plan; rzekłbyś, rozpłynęła się w gorącym pragnieniu 
ujrzenia raz jeszcze w drodze na szafot dwu najdroższych, jedynych bliskich mu istot: Florisy i matki.


Dziewiątego dnia od chwili uwięzienia, późną już nocą za­prowa­dzono więźnia do niskiej sali parterowej Châtelet pełnej wojska. Tu rozpoczęło się znowu badanie i znowu 
więzień na każde pytanie odpowiadał niezmiennie: tak!


Jeden z sędziów przemawiał przynajmniej przez dziesięć minut, potem odbyła się narada, w końcu jeden odczytał wyrok, którego mocą Le Royal de Beaurevers, oskarżony o 
obrazę majestatu, został skazany na ścięcie na szafocie wzniesionym na placu Grève. Egzekucja miała odbyć się za dwa dni o godzinie dziewiątej rano.


 


 


II


Jakub d'Albon de Saint-André


 


Gdy wieść o tym, że król jest umierający, rozeszła się pomiędzy dworzanami, Saint-André uczuł, że ziemia usuwa mu się spod nóg.


Był on jednym z najgorętszych stronników Diany de Piotiers, nieraz dokuczał Katarzynie Medycejskiej, sytuacja jego przeto z chwilą śmierci króla byłaby wielce zachwiana. 
Jako dobry dyplomata zmieniłby niezwłocznie front, gdyby tylko królowa-regentka zechciała skorzystać z jego usług.


Gdy już nosze z królem zmierzyły w kierunku Luwru, Katarzyna powiodła wzrokiem po tłumie dworzan, robiąc jak gdyby przegląd swoich przyjaciół i wrogów.


Zatrzymała się przez chwilę na Saint-Andrém, potem rzekła:


— Panowie, proszę za mną do Luwru, gdzie zwołuję radę. Pan, panie marszałku, zaczekaj na moje rozkazy u siebie.


Tłum dworzan odsunął się od Saint-Andrégo tak szybko i jawnie, jakby miał do czynienia z za­powietrzonym.


Jadąc do swego pałacu rozmyślał nad zmiennością fortuny i jakkolwiek zrozpaczony na razie tym, że obfite żniwa przy boku Henryka ustaną, zaczął pocieszać się myślą, że 
ludzie umiejący robić pieniądze zawsze je zrobić potrafią. Zaczną się teraz nowe rządy i szeregowi ludzi przydadzą się jego usługi, Gwizjuszowi, Mont­morency’emu i... któż to zgadnie, komu jeszcze?


Nagle zbladł... Złapał go dziwny skurcz serca... Jakaś tajemnicza choroba się czaiła... Odruchowo zupełnie odwrócił się i ujrzał już poza swą eskortą wysokiego mężczyznę w 
czarnym płaszczu jadącego na czarnym koniu. Nie­podobna było z daleka rozpoznać jego rysów.


Saint-André nie zwrócił wielkiej uwagi na tajemniczego jeźdźca, przy tym złe samo­poczucie minęło. Układał plany na przyszłość, po­stana­wiając jeszcze tej nocy zabrać to 
wszystko z piwnicy i przenieść w bezpieczne miejsce. Przeklęta Katarzyna gotowa by, słysząc o moich skarbach, wyciągnąć po nie rączkę, zwłaszcza że wydawać lubi, a skarb królewski jest prawie pusty. 
Dobrze! Skorzystam z chwili i sprawdzę, ile to tam brakuje mi do ostatniego milionika...


Był zachwycony perspektywą liczenia, prze­kładania i porządko­wania swego złota. Co prawda wszystko to był tylko pretekst, Saint-André bowiem wiedział doskonale o każdym 
dukacie... Wiedział również, że pewniejszej kryjówki niż ta, którą sobie wynalazł, nie znajdzie... Ot, chciał po prostu napatrzeć się na swój skarb i nacieszyć się nim do syta. Saint-André także był 
zakochany, lecz kochanką jego było złoto.


Zsiadając z konia na podwórzu swego pałacu, był niezwykle wesół, śmiał się... Nagle usłyszał granie dzwonów... na trwogę... jak owej nocy na ulicy Froidmantel. Po chwili 
wszystko ucichło... usłyszał donośny głos, który zawołał tuż nad jego uchem:


— Reinhold! Reinhold! Reinhold!


Spojrzał po obecnych, lecz nikt nie mógł ani tego powiedzieć, ani słyszeć głosu, każdy z jego ludzi był zajęty roz­kulba­czaniem konia i wprowa­dzaniem go do stajni.


Nagle halucynacja się rozwiała. Saint-Andé przesunął płonącą dłonią po wilgotnym czole, nad­słuchując jeszcze przez chwilę. Cisza panowała głucha. Przed portykiem pałacu 
ujrzał znowu czarnego jeźdźca, który zsiadł z konia i przy­wiązywał go do specjalnie na to prze­znaczo­nego kołka.


Saint-André zszedł do piwnicy, upewnił się, czy drzwi są dobrze zamknięte i podszedł do żelaznej szafy z gestem kapłana przy­goto­wują­cego się do celebrowania 
nabożeństwa. Był zupełnie spokojny, że jego skarb nie został przez nikogo naruszony... Kilka naciśnięć, kilka ruchów ręki i... trzy skrzynie ukazały się jego zachwyconym oczom.


Wyczekał chwilę, delektując się ich widokiem, potem rzekł głośno:


— A teraz muszę policzyć wszystko, aby wiedzieć dokładnie.


Przysunął sobie stół i taboret. Na stole stały wagi. Ileż to razy ważył, dotykał i przyglądał się swemu skarbowi z lekka pobłyskującemu w ciemnościach.


Otworzył pierwszy z trzech kufrów.


Przez chwilę trzymał w ręku podniesione wieko, pogrążając przerażony wzrok w jego czeluściach. Potem zatrzasnął wieko, cofnął się o kilka kroków, przetarł oczy i zaśmiał 
się nerwowo. Przez chwilę pozostał bez ruchu.


Potem podszedł znowu do szafy i otworzył drugi kufer.


I znowu oniemiał, wpatrując się w niego zdjęty osłupieniem.


Nagle rzucił się do pierwszego.


Teraz wieka obu kufrów były całkowicie podniesione. Spoglądał na nie i cierpiał... cierpiał strasznie.


Już miał otworzyć trzeci... lecz nie mógł się na to zdobyć. Trzykrotnie usiłował to uczynić i trzykrotnie opadały mu ręce. Gdy wreszcie odważył się i przekonał, że jest 
pusty podobnie jak dwa pierwsze i że z sześciu milionów nie pozostało mu ani talara, ani tynfa nawet, gdy kilkakrotnie pogrążał ręce w kufrze, aby zaczerpnąć z niego umiłowane przezeń złoto, a ręce 
łapały próżnię, wtedy dopiero zrozumiał cały ogrom nieszczęścia, jakie na niego spadło... Stał przez chwilę blady, wylękły, z oczami roz­szerzo­nymi grozą, z włosami jeżącymi się na głowie. W końcu 
nagle, bez najlżejszego jęku, padł na wznak, jakby rażony piorunem.


 


* * *


 


Prędko odzyskał przytomność, ktoś pochylony nad nim, pod­trzymywał mu głowę, dając do wąchania silny jakiś środek, dzięki czemu prawdo­podobnie uniknął apopleksji. 
Saint-André, ujrzawszy w piwnicy obcego, zerwał się na równe nogi, podbiegł do szafy i stając przy jej drzwiach dobył zza pasa sztylet. Nieznajomy zaczął się śmiać. Śmiech ten zmroził Saint-Andrému 
krew w żyłach.


— Czy boisz się, że cię okradnę? — zapytał mężczyzna w czarnym płaszczu.


— Ktoś ty? Kto jesteś? Odpowiadaj, bo zginiesz marnie. Jakeś się tu znalazł.


Mężczyzna za całą odpowiedź odsłonił swoją twarz.


— Nostradamus! — wykrzyknął chrapliwym głosem Saint-André.


— Tak jest — zabrzmiała spokojna odpowiedź. — Czy nie spodziewałeś się mnie tu ujrzeć?


Saint-André dygotał ze strachu. Naj­widoczniej zapomniał o tym, że skrzynie są puste... Cofnął się w głąb swej kryjówki, przyczaił się, ścisnął jeszcze mocniej sztylet w 
ręku.


— A więc — zapytał dziwnym jakimś głosem — zdołałeś się dostać tutaj.


—Jak widzisz — odpowiedział zawsze spokojny Nostradamus.


— A więc wiedz, szatanie, że to twoja ostatnia sztuczka!


Skoczył na nogi, lecz w ślad za tym rozległ się jego bolesny jęk, bo oto uderzył się z całego rozpędu o żelazną ścianę, a sztylet wypadł z jego zmartwiałej dłoni, takiego 
przynajmniej doznał wrażenia, jakkolwiek uderzył się o mur niewidzialny. W istocie zatrzymał się tylko gwałtownie.


Znowu się cofnął, potrząsnął głową, myśl jednak o skarbie przywróciła mu energię. Znowu podniósł broń i warknął.


— Chcę wiedzieć, jakeś tu wszedł! Dowiem się albo nie wyjdziesz stąd wcale!


— Powiem ci to. To ty otworzyłeś przede mną drzwi. Spotkałem się z tobą tam na górze i nakazałem ci, kiedy zsiadałeś z konia, abyś, widząc mnie, nie widział mnie 
jedno­cześnie. Zdaje mi się, że byłeś posłuszny nakazowi, zsiadłem bowiem przy tobie z konia, wszedłem tu razem z tobą i byłem przez cały czas świadkiem... twej rewizji skrzyń, przy których padłeś jak 
martwy na ziemię...


Saint-André słuchał i czuł, że coś mu się psuje w głowie. Wyszeptał przerażony:


— A więc widziałeś moje kufry?


Nostradamus podszedł do niego, a wtedy Saint-André zaczął dygotać ze strachu. Twarz maga nie była groźna, lecz tak poważna jak twarz trupa.


— Widziałem twoje kufry i, jak ty, przekonałem się, że są puste.


— Puste? — zapytał, zdjęty panicznym lękiem.


Przyskoczył do szafy jak szalony, pootwierał skrzynie, potem wrócił do Nostradamusa pełen nie­wymownej trwogi i rozpaczy. Nostradamus przyglądał mu się raczej z 
ciekawością. Tymczasem Saint-André jął mówić żałosnym tonem:


— Puste! Puste! Moje kufry są puste! Jak ja mogę żyć? Jak to jest możliwe? Nie ma już sztuk złota odkładanych przeze mnie po jednej!... A ja jeszcze żyję?!


Mówił cicho, głowa jego drżała, oczy były błędne; Nostradamus się uśmiechał, jak uśmiechał się w lochu więziennym podczas rozmowy z Roncherolles’em, jak się uśmiechał, 
wręczając Beau­reversowi lancę Mont­gomery'ego.


— Tak, tak... ja żyję, a kufry moje są puste! To dziwne.


Przerwał swe skargi kilku dzikimi okrzykami, potem znowu zaczął mówić monotonnym, złamanym zupełnie głosem.


— Kto zabrał moje skarby? Gdyby Bóg istniał i gdyby był Bogiem spra­wiedli­wości, wymieniłby mi imię tego zbrodniarza...


— Ja ci powiem!


— Tak jest, ty! och! ty! wiesz wszystko! Słuchaj, powiedz mi, kto to jest, a masz we mnie życzliwego ci człowieka... Służę ci swoją osobą! Dasz mi tylko trzy dni, abym 
miał czas zadać nędznikowi takie tortury!... a potem... zabierz mnie! Imię! Jego imię!


— Roland de Saint-André — rozległ się głos Nostradamusa.


— Mój syn! — wykrzyknął stary z obłędną radością. — Ależ wobec tego, że on... mogę odnaleźć swój skarb... nie miał przecież czasu, nie zdążył zni­szczyć... przecież nie żyje!


Biegał po piwnicy, radośnie wymachując rękami, ciesząc się, że syn jego nie żyje,
a więc... Szlochał z radości. Nostradamus przyglądał mu się z coraz bardziej wzrastającą ciekawością, wreszcie pochwy­cił skąpca za rękę. Saint-André spojrzał w twarz Nostra­damus’owi i zapytał:


— Czego chcesz? czego?


— Chcę ci powiedzieć, że zemsta moja jest całko­wita. Stałeś się tak nędzny jak gad, który czołga się u nóg, a którego człek nie 
chce rozdeptać.


— Twoja zemsta? — wybełkotał.


— Twój syn nie zwróci ci sześciu milionów. Wiesz, co się z nim stało? Oto twój syn podzielił go na części, po dwadzieścia 
tysięcy każdą i przed wy­jazdem do Pierrefonds, gdzie znalazł śmierć, rozdał te pieniądze. Dziś trzysta tysięcy rodzin w Paryżu skazanych przez los na wieczną nędzę błogosławi pamięć nieznanego 
dobro­czyńcy, dzięki któremu mogą żyć dostatnio i bez troski.


Skąpiec łamał ręce i ciężko dyszał, Nostradamus mówił dalej.


— Teraz będzie pożyteczne, gdy się dowiesz, że twój syn nie wiedział zupełnie, gdzie się znajduje twój skarb.


— Tak, tak, nikt nie wiedział...


— Powiem więcej: Roland nie myślał nawet o zabieraniu ci twoich pieniędzy.


— To prawda! Nigdy by mu nie przyszło do głowy zabijać swego biednego ojca.


— Ktoś tedy musiał mu podsunąć tę myśl...


— Kto to był!


— Ja! — zabrzmiała majestatyczna odpowiedź.


Saint-André osunął się na kolana, wołając.


— Ty! ty! Nostradamusie?!


— Nazywam się tak istotnie. Dawniej jednak no­siłem inne imię.


— Inne imię! — powtórzył Saint-André blady i pół­przytomny.


— Poszukaj, Albonie! Poszukaj, Jakubie, w twej pamięci. Cofnij się do źródła twych bogactw. Zejdź do wspomnień młodości, a 
znajdziesz tam imię, któ­re podówczas nosiłem. Byłem szczęśliwy, Jakubie! Miłość przepełniała moje serce; więcej niż miłość, bo ufność rozwidniała mi życie swymi blaskami. Zaufa­nie i wiara w ludzi, w 
życie, w przyjaciół. Szukaj, szukaj w pamięci i zapytaj siebie samego, coś uczy­nił z mego skarbu młodości i wiary o wiele cenniejszego od twych milionów...


Szloch szarpnął piersią Nostradamusa; podniósł pięści, jakby grożąc nimi Saint-André’mu.


— Imię! imię! — zacharczał marszałek.


Czuł, że władze umysłowe odmawiają posłuszeń­stwa, że dzieje się z nim coś złego. Nostradamus tymczasem otworzył drzwi piwnicy. 
Zabierał się do wyj­ścia.


— Imię! — jęknął Saint-André, czyniąc ku nie­mu kilka niepewnych kroków.


— Zapytaj o nie twego sumienia! — odpowie­dział Nostradamus z nieludzką mocą i majesta­tem.


Oddalił się.


— To szaleniec! — pomyślał Saint-André. — Szaleniec. Przecież nazywa się Nostradamus, nigdy na pewno nie nosił innego imienia. 
Panie, Panie, weź mnie do siebie! Jak to? Czy to możliwe, aby mój syn mnie ograbił i zamordował... Ratunku! Przeszukam cały Paryż... Ach, mózg mój płonie... Kto to jest? Nostradamus!


Nagle uczył w głowie straszliwy huk, trzask a potem, tym razem bezgłośnie, w nim tylko rozległo się wołanie: Reinhold!


— Reinhold! — wykrzyknął strasznym gło­sem.


Dał potężnego susa w sam kąt ciemnego loszku, skulił się tam, przykucnął, odsuwając rękami straszliwą wizję, a z piersi jego 
jęły płynąć straszne, mo­notonne, a żałośliwe jęki:


— Wielkie nieba! To Reinhold! To Reinhold! 
Reinhold!


Gdy nazajutrz służba zaczęła szukać swego pa­na, znalazła go w ciemnym loszku ukrytego w naj­zacisz­niejszym kącie. Drzwi loszku 
były otwarte. Dał się uprowadzić ze swej kryjówki, nie stawiając wcale oporu. Gdy znalazł się w świetle dnia, ujrzał, że ma włosy zupełnie białe.


 


 


III


Straż królowej


 


Myrtha, jak zresztą cały prawie Paryż, udała się również na turniej, przede wszystkim łudząc się nadzieją spotkania w licznym 
tłumie ludzi Le Royala de Beaureversa. Ulokowała się jako tako za szpa­lerem halabard­ników, którzy stanowili ochronę prze­ciw ewentualnym wybrykom tłumu. Wpatrywała się we wszystkich z ciekawością, 
nigdy bowiem jeszcze nie widziała tylu wspaniale ubranych panów, pięk­nych bogatych pań i dziewic... Cały piękny orszak sunął z Luwru do lóż a tłum mieszczan, wyrobni­ków i innej „hołoty” podawał 
sobie z ust do ust na­zwiska osób prze­suwających się przed nim. A więc: król, królowa, panowie hrabiowie, książęta itp., itp. Nagle tłum się zakołysał a komentarze stały się żywsze i obfitsze niż 
przed chwilą.


— Kto to tam! 


— Hola! hola! 


— Patrzcie tyl­ko, jakich teraz ma faworytów nasz król.


— Ładne numery! 


— Ależ draby! Na schwał! 


— Pozwól mi spojrzeć na nich!


 — Każdy rapier wart co najmniej dziesięć liwrów!


— A ich wąsy! ich wąsy! — wo­łała jakaś jasnowłosa dziewczyna.


— Piękna czwór­ka! 


— To posłowie królowej Saby! Hurra!


Czwórka, o której była mowa, wyglądała istotnie wspaniale. Toteż duma rozsadzała ich po prostu; pysznili się swym strojem i 
wyglądem, jak indyki... Szli przybierając malownicze pozy (lekcje dobrych manier nie poszły na marne). Kroczyli statecznie, podkręcając swe sumiaste wąsiska.


Nagle Strapafar, spojrzawszy w tłum, wykrzyk­nął:


— Hola! Rany Boskie, a toć to przecież Myrtha! Jak się masz gołąbko?


Niedługo myśląc, kochająca się czwórka usunę­ła ze swej drogi halabar­dzistów i, wsparta o drewnianą barierę, zaczęła rozmawiać 
z Myrthą w błogiej nadziei, że dowiedzą się od niej może czegoś. Myrtha nie mogła ochłonąć ze zdziwienia, ciżba zachwycona tak miłym nadprogramem, zaczęła tło­czyć się dokoła roz­mawia­jących i 
nadsłuchiwać.


— To wy? — zawołała Myrtha. — W takich sza­tach?! W orszaku króla jegomości?


— Królowej! — poprawił ją Trinquemaille. — Tak, tak, robi się karierę! Robi się! Jesteśmy teraz szlachtą królowej...


— Królowej! — powtórzyła, nie wierząc własnym oczom.


— I mieszkamy w Luwrze! — rzekł Corpodibale.


— W Luwrze!... W Luwrze!


— W apartamentach królowej!


— Ja! — zakończył majestatycznie Bouracan.


Słysząc to, Myrtha się zaniepokoiła. Do jakich ce­lów mogła królowa potrzebować takich jak oni ludzi?


Po wymianie obojętnych zdań... rzucili sobie py­tanie, które ich najbardziej zajmowało:


— A on?


Niestety! Myrtha nic nie wiedziała, co się z nim stało. Czwórka również nie mogła jej udzielić żadnych wiadomości.


W końcu, po serdecznych uściskach i obietnicy zo­baczenia się, nastąpiło pożegnanie... Szlachta królowej pośpieszyła za 
orszakiem.


Historyczny turniej się odbył, Myrtha jednak nic nie wiedziała, co się stało; sercem i myślami była przy Beaureversie. Nagle do 
uszu jej doleciały ża­łosne okrzyki... Posypały się pytania... odpowiedzi. Po ulicach Paryża popłynął głuchy pomruk.


— Król ranny! Ranny śmiertelnie. Umiera.


Potem miasto zamilkło. Milczenie to nie było ani wrogie, ani współczujące... po prostu obojętne. Jeden król umrze, będzie drugi, 
i koniec. Wkrótce tłum za­czął się rozchodzić... Króla uniesiono na noszach, a więc widowisko się skończyło.


Wtedy to Myrtha ujrzała czterech przyjaciół sto­jących w głębi... przy namiocie. Stali nieruchomo, a gdy podeszła do nich, 
zobaczyła, że płaczą.


Kogo opłakiwali? Pewna, że coś się musiało stać złego jemu, podbiegła do nich z pytaniem.


— Co jest z nim?


— Aresztowano go!


Zbladła. Usta jej zadrżały.


— Aresztowano? Kto go aresztował?


— Roncherolles! — odpowiedział Corpodibale.


— Ależ Roncherolles jest w Châtelet!


— Król go ułaskawił; ma teraz więcej władzy niż kiedy­kolwiek.


Klasnęła w ręce zdjęta zdumieniem i żalem. Opa­nowała się jednak. Musiała wszystko wiedzieć.


— Za co go aresztowano?


— Sam tego chciał!


— Jak to?


— Miał sztylet w ręku i my również stanęliśmy przy nim, nasz gołąbeczek jednak miał coś na myśli... Widocznie chciał, by go 
aresztowano. Nie bronił się i nam zakazał. Któż to wie, dlaczego to uczynił?


— Ja wiem! — wykrzyknął Bouracan. — Nie chciał zabić pana de Roncherolles’a!


Myrtha zadrżała. Zazdrość szarpnęła ją za serce. Le Royal nie chciał walczyć z ojcem Florisy.


— Jakże on ją kocha! — szepnęła do siebie.


Zazdrość jednak ustąpiła miejsca jedynej, upor­czywej myśli, jaka zrodziła się w jej głowie.


— Muszę go uratować!


Kazała sobie opowiedzieć wszystkie szczegóły aresztowania. Czwórka przyjaciół przestała płakać; czuła, że energiczna niewiasta 
może dużo zrobić dla ich gołąbeczka.


— Wrócicie do Luwru — rzekła do nich — sko­ro tam mieszkacie. Czy można w razie czego przedostać się do was?


— Bardzo łatwo. Mamy specjalne hasło: Pierrefonds.


— Dobrze. Wracajcie. Czekajcie ode mnie wie­ści. Gotujcie się w razie czego do walki. To za niego! Zgoda?


Za niego gotowi byli oddać swoją krew. Myrtha oddaliła się szybkim krokiem. Biegła prawie. Czwórka przyjaciół, spoglądając za 
nią, orzekła jedno­gło­śnie:


— Uratuje go!


 


 


IV


Matka


 


Biegnąc na ulicę Tkacką, Myrtha powtarzała w du­chu:


— Muszę go uratować!


Gdy się już znalazła w obliczu Bezimienej Pani, jej moc ducha się załamała. Zaczęła szlochać i łamać ręce. Na wszystkie pytania 
Bezimiennej Pani odpo­wiadała tylko łzami. Z trudem wreszcie wyjąkała;


— Och, pani... on umrze!


Maria de Croixmart jęknęła. Zrozumiała, że Myrtha ma na myśli Beaureversa i bez­graniczna bo­leść ścisnęła jej serce. Zdziwiła 
się temu.


— Skąd ten żal? Dlaczego? Przecież dla mnie jest on niczym... gorzej... człowiekiem, który kocha córkę Roncherolles’a!


Jednocześnie szepnęła z głębokim współczu­ciem.


— Biedny młodzieniec!


Nagle zrozumiała, że cierpi na myśli o jego nie­szczęściu tak, jak był jej synem.
Cierpiała tak strasznie, że nie miała odwagi wypytywać Myrthy o szczegóły.


Biedna zrozpaczona dziewczyna siedziała z głową ukrytą w dłoniach i szlochała.


Nagle drzwi od sąsiedniego pokoju się otworzyły, w progu stanęła Florisa ubrana jak do wyjścia, w płaszcz z kapturem zarzuconym 
na ramiona. Była blada jak wosk, oczy jej jednak miały wyraz niezłomnej woli i energii. Podeszła do Myrthy i rzekła:


— Wytłumacz mi Myrtho, jak i dlaczego ma on umrzeć?


Myrtha spojrzała na Florisę niechętnym wzro­kiem. Florisa raz jeszcze zwróciła się do niej:


— Myrtho, musisz mi opowiedzieć, co się stało...


Maria de Croixmart zadrżała. Głos Florisy był poematem boleści i męstwa. Maria spojrzała na Flo­risę jeszcze uważniej niż 
przedtem. Dziewczę było piękne: blask miłości opromieniał jej uroczą twarzyczkę. Maria uczuła, że serce jej bije goręcej dla tej dziewczyny, oparła się jednak temu wrażeniu, wołając w duchu:


— Nie, nie, nie mogę kochać córki Roncherolles’a, mordercy Reinholda, mordercy mego syna!


Myrtha zmuszona po prostu przez Florisę do od­powiedzi zerwała się z miejsca i, wbijając w nią ogniste spojrzenie, wykrzyknęła:


— Dowiedz się tedy, że ojciec twój nie jest już w Châtelet, że król przywrócił go do swoich łask i do pełnienia obowiązków...


— Aaa... — rzekła Florisa, przeczuwając już nie­szczęście.


— Zrozumiałaś? Co? — mówiła coraz bardziej szyderczym tonem Myrtha. — Nie? A więc... wielki prefekt i Le Royal de Beaurevers 
spotkali się ze so­bą.


— Aaa... — powtórzyła Florisa.


Myrtha mówiła dalej z coraz większym ogniem...


— Beaurevers mógł jednym ruchem zapewnić sobie wolność, lecz nie chciał tknąć ojca Florisy! Rozumiesz? A wielki prefekt uwięził 
„łotrzyka” w Châ­telet. Czy rozumiesz teraz?


Znowu wybuchła gwałtownym płaczem.


Florisa nie uroniła ani jednej łzy. Zwróciła się łagodnie do Marii.


— Żegnaj, pani; dziękuję za gościnność. Nie lu­bisz mnie; lecz ja cię kocham, ponieważ on cię kocha...


Z tymi słowy wyszła z pokoju i jak we śnie za­częła schodzić schodami na dół. Idąc, mówiła do sie­bie:


— Ślubowałam mu, że będę jego żoną. Obieca­łam umrzeć wraz z nim, umrę więc w chwili, kiedy on będzie umierać..


Gdy Maria usłyszała huk zamykających się drzwi wejściowych, serce jej zmiękło; pierś jej podniosła się bezgłośnym łkaniem, a 
dusza jęła wołać:


— Moja córko! moja córko! ratuj go!


Opanowała jednak wzruszenie i, zwracając się do Myrthy, rzekła.


— Pozwólmy działać tej dziewczynie, która stąd wyszła przed chwilą. Kocha twego brata... Wierz mi, że ona zdolna jest go 
uratować...


— Mego brata! — powiedziała Myrtha z goryczą.


— To jedyny bliski ci człowiek? Nie masz niko­go więcej z rodziny prócz tego brata.


— Nie mam rodziny — odpowiedziała. — Nie mam brata!


— Nie masz brata?


— Nie.


— A on?


— To nie mój brat!


Maria de Croixmart zamknęła oczy, czując, że po ciele jej przebiegają nerwowe drgawki.


— To nie jej brat! — rzekła głośno.


— Nie! — powtórzyła Myrtha, potem przerażona jej wyrazem twarzy, usiadła przy niej, pytając: — Co pani jest?


— Mnie? Nic szczególnego. Po prostu interesuję się tym młodzieńcem — odpowiedziała Maria. — A więc któż on jest?


Myrtha zaczęła opowiadanie, gdy do pokoju wszedł Wilhelm bardzo wzruszony.


— Pani — powiedział — pan de Roncherolles jest wolny.


— Pozostaw nas w spokoju! — wykrzyknęła Maria.


Wilhelm spojrzał na nią ze zdumieniem, potem rzekł, potrząsając głową:


— Pani, dowiedziałem się, że prefekt chce wie­dzieć, dlaczego i skąd zjawiło mu się widmo... owej nocy... jemu i panu 
marszałkowi...


— Daj nam spokój! — wykrzyknęła Maria.


— Pani! Pani! Trzeba uciekać!


— Odejdź! odejdź! Czy nie widzisz, że tu cho­dzi o...


Zwróciła się do Myrthy i, przesuwając rękami po czole, rzekła:


— Moje dziecko, musisz powiedzieć, kim on jest...


Wilhelm cofnął się, kiwając głową.


— Pani — rzekła nieśmiało Myrtha — to, co po­wiedział twój służący...


— Co powiedział? — zapytała zdziwiona. — No, mów prędzej! Widzisz przecie, że umieram z nie­cierpli­wości!


Myrtha zaczęła opowiadać historię Beaureversa:


— To nie jest mój brat, a właściwie brat przyrodni... Zawsze uważałam go za brata, aż przekonałam się wreszcie, że żywię dla 
niego nie­siostrzane uczu­cia. Zawsze wiedziałam, że nie jest moim bratem, mo­ja matka, umierając, powiedziała mi, że nic nas ze so­bą nie łączy. Kim jest, nie wiem. Moja matka nie wiedziała tego 
również... Wiemy to tylko, że narodzi­ny jego były bardzo smutne... Le Royal de Beaurevers urodził się w lochu więziennym...


Maria drgnęła gwałtownie, lecz słuchała dalej.


— Zdaje się, że narodziny jego były niemiłe dla pewnego potężnego księcia, mały bowiem miał być odniesiony do kata, podobno 
matka jego była cza­rownicą. Opowiadał nam to Brabant le Brabançon, któremu powierzono oddać dziecko w ręce kata, a który tego nie uczynił.


Maria de Croixmart podniosła się z miejsca, a twarz jej opromienił wyraz takiej radości, tak promiennego szczęścia, że Myrtha, 
zdjęta religijną po ­prostu czcią, miała przez chwilę chęć paść przed nią na kolana.


Maria chciała pójść do pokoju, do którego wszedł Wilhelm, uczuła jednak, że nie zdoła uczynić ani kro­ku. Promienną młodością i 
wesołym głosem zawo­łała :


— Wilhelmie! Małgorzato!


Dawny dozorca i jego żona wbiegli do pokoju.


— Jak nazywał się człowiek, któremu oddano me­go syna, aby go przekazał katu?


— Brabant le Brabançon — rzekł Wilhelm.


Maria zwróciła się do Myrthy.


— A w jakim więzieniu urodził się ten, którego nazywają Le Royalem de Beaureversem?


— W Temple!


Matka powoli podniosła ręce do krucyfiksu za­wieszonego na ścianie. Jedno­cześnie kolana jej ugię­ły się tak, że musiała 
uklęknąć. Na ten widok dawny dozorca więzienny odsłonił głowę. Margosia i Myrtha się przeżegnały.


Matka zaczęła mówić. Nie była to modlitwa, lecz rozmowa... Nikt z obecnych nie słyszał, co mówiła, wszyscy jednak zrozumieli, że 
rozmawiała nie z Chry­stusem, lecz z Reinholdem!


Widok ten był tak wzruszający, że wszyscy tro­je zaczęli szlochać i nic nie mogło powstrzymać ich szlochu.


Po paru minutach głos matki zaczął słabnąć, cichnąć, postać cała jęła schylać się coraz niżej ku ziemi, wreszcie osunęła się 
nieledwie na podłogę. Wilhelm podszedł do leżącej, wołając:


— Pani!


Potem dotknął jej ramienia, wtedy zesztywniałe jej ciało upadło na podłogę. Wilhelm wykrzyknął wielkim głosem:


— Nie żyje!


Obie kobiety wydały bolesny okrzyk i zakrzątnęły się koło Marii. Przeniesiono ją na łóżko, zaczęli grzać wodę, aby zacząć robić 
okłady, żadna z kobiet bowiem nie wierzyła w to, żeby Maria mogła um­rzeć. Taka wiadomość nie mogła zabić. Nagle Margo­sia przywołała Wilhelma, mówiąc do niego dziwnym jakimś tonem:


— Patrz!


Wilhelm spojrzał na nieruchomą kobietę i rzekł:


— Jak w trzydziestym dziewiątym roku, kiedy stan taki trwał trzynaście dni.


— A w czterdziestym szóstym – dziesięć! — do­dała Margosia.


— A w pięćdziesiątym drugim jedenaście! — przypomniał Wilhelm.


Myrtha podeszła w tej chwili do łóżka, aby coś do­pomóc Margosi, lecz ta powiedziała:


— To zbędne — nie potrzebuje pomocy.


Myrtha spojrzała na Marię i zobaczyła, że ta ma wygląd trupi, członki zesztywniałe, usta otwarte twarz białą – słowem, wyglądała 
jak trup. Myrtha uklękła pobożnie i, nie zdając sobie sprawy, czy łzy jej odnoszą się do Beaureversa, czy do Marii, rzekła:


— Panie, ulitowałeś się nad nią, nie chciałeś bo­wiem, aby była obecna przy mękach swego syna.


Podczas gdy Myrtha się modliła, dozorca jął półgło­sem naradzać się z żoną, co robić dalej. Pan de Roncherolles było to groźne 
nie­bezpie­czeństwo; na uli­cę Lavandieres też nie można było jej przenieść, bo dom był śledzony. Wyjście było trudne.


— Będę bronić drzwi przed napastnikami, aż do ostatniej kropli krwi — powiedział Wilhelm — ale po­tem pani nasza wpadnie w ręce 
Roncherolles’a. Och! ten człowiek odgadł tajemnicę! Jutro nastąpi dal­szy ciąg tego, co było dwadzieścia lat temu!


— Może tu nawet przyjdą — rzekła zimno Mar­gosia — lecz jej nie znajdą.


— Chcesz ukryć ją w potajemnym pokoju?... To niebezpieczne, mogą zdemolować cały dom, a wtedy...


— Znalazłam dla niej kryjówkę, gdzie nikt na pewno nie będzie jej szukać — odpowiedziała Mar­gosia dziwnym tonem.


Zaczęto się naradzać po cichu we troje, wreszcie widocznie nastąpiło porozumienie i dom znowu pogrążył się w martwej ciszy.


Około jedenastej w nocy Margosia podniosła się ze stołka, na którym siedziała i rzekła uroczystym tonem:


— Już czas!


Myrtha zadrżała, lecz rzekła.


— Jestem gotowa!


Wilhelm zbladł, lecz powtórzył za nią:


— I ja również! Chodźmy i niech Bóg ma nas w swojej opiece!


 


 


V


Tak jak ongiś w Tournonie


 


W dniu kiedy na Beaureversa został wydany wy­rok śmierci, Nostradamus spał w swoim pokoju na wschodniej kanapie, pogrążony w 
dziwnym, pół­katalep­tycznym śnie, w jaki się wprawiał, gdy chciał na chwilę uciec zupełnie przed myślami.


Nagle do pokoju wszedł Djinno i, pochylając się nad śpiącym, rzekł:


— Zrobione. Młodzieniec został skazany, poju­trze o dziesiątej rano zostanie ścięty. Szafot wznio­są na placu Grève... Po 
wyrzeczeniu tych słów znikł, tak przynajmniej przypuszczał Nostradamus, Djin­no bowiem ukrył się w naj­ciemniejszym kącie, skąd mógł obserwować, nie będąc widziany.


— Skazany! — powtórzył Nostradamus, budząc się nagle ze snu. — Młodzieniec ma być skazany, a serce moje płacze. Ratować go. Po 
co? Niech wypeł­ni się prze­znaczenie!


Zmierzył ku drzwiom, nagle przystanął i kurczo­wo zaciśniętą dłonią zasłonił sobie oczy. Spomiędzy palców zaczęły spływać łzy. 
Djinno ukryty w kącie patrzał na te łzy i na mękę wewnętrzną Nostradamusa.


Około północy czarodziej udał się do Luwru. Mi­mo wszystkich błagalnych próśb króla, cudotwórca nie był jeszcze po wypadku u 
niego i Katarzyna nabrała prze­świadczenia, że nie zechce ratować króla. Gdy się do­wiedziała, że przyszedł, zdjął ją niepokój i ka­zała go przywołać do siebie.


— Czy chcesz uratować króla? — zapytała.


— Nic w świecie nie zdoła go uratować — od­powiedział.


— Nawet waćpan.


— Zwłaszcza ja.


— Chcesz się z nim widzieć? — pytała dalej.


— Muszę.


Katarzyna się zamyśliła, potem zaczęła mówić głuchym głosem:


— A więc śmierć króla jest nieunikniona! Cokolwiek bądź byś sądził o tym, zapewniam cię, że cierpię, kochałam go kiedyś. A przy 
tym zostanę sama zdana na łup intryg dworskich i karierowiczów. Wo­bec tego jednak, że nic nie może uratować króla, nic również nie uratuje mordercy. Przysięgam na Boga żywego!


Nostradamus się uśmiechnął, a uśmiech ten był dziwnie ponury.


— Tak, tak, tylko, że nikt nie wie na pewno, czy Le Royal de Beaurevers jest istotnie winien jego śmierci.            
..


— Jest przede wszystkim winien temu, ze zna tajemnicę mego syna Henryka.


— Nie licząc mnie, pani, jest jeszcze jeden człowiek, który też coś wie, a któremu pozwoliłaś zbiec.


— Montgomery? — rzekła z okrutnym uśmie­chem. — Och, ten umrze również, nie mniej obaw


pod tym względem.


— No, a ja?


— Ty! Wiem, że mnie nie zdradzisz! Ty jesteś tylko instrumentem, narzędziem prze­znaczenia. Sam mi to powiedziałeś. A 
prze­znaczenie jest logiczne. Ty, nie możesz stać się przeszkodą na mej drodze. Pójdź. Zaprowadzę cię do króla...


W kilka chwil po tej rozmowie Nostradamus po­został sam w pokoju umierającego.


Król leżał na łóżku nieruchomy, słaby oddech po­ruszał pierś jego, twarz była blada; opatrunek zasłaniał ranę po oku, drugie oko 
miał zamknięte. No­stradamus podniósł rękę umierającego, potem opu­ścił ją. Opadła bezwładnie na kołdrę. Król istotnie już konał, Nostradamus z rękami założonymi na piersiach przyglądał mu się i rzecz 
dziwna, nie czuł ani nienawiści, ani radości, ani triumfu – nic! Jedna karta życia się odwracała i na tym koniec! A tak czekał na tę chwilę. Nie rozumiał po prostu, dlaczego nienawiść umarła w jego 
sercu...


Mówiąc to, zauważył nagle, że z oczu jego płyną łzy... Przekonał się, że nienawiści w nim nie ma, został tylko bezgraniczny żal 
i męka wewnętrzna.


— Oto król umiera, ja jestem narzędziem jego śmierci i nic mnie to nie wzrusza! A oto ma umrzeć syn królewski i z oczu moich 
płyną łzy! Co to ma znaczyć! Ja płaczę nad śmiercią syna królewskiego!


Tuż przy nim rozległ się szyderczy śmiech. Od­wrócił się i ujrzał Djinna.


— Po coś tu przyszedł? — zapytał go ostro. — Jakeś się tu dostał.


— Jak? Czy nie wszystko jedno? Po co? Przy­niosłem eliksir długiego życia, o którym zapomnia­łeś! — odpowiedział. — Albo 
eliksir, który może umierającemu przedłużyć na parę godzin życie, wła­śnie na tak długo, aby się móc nasycić zemstą, do której dążysz już od dwudziestu paru lat. Godzina radości za tyle lat mąk. To 
nie za dużo. Weź, mi­strzu, weź!


Nostradamus stał nieruchomy. Wtedy Djinno sam zbliżył się do łoża królewskiego i wlał mu do ust za­wartość małego flakonika 
przyniesionego ze sobą.


I znowu jął się wpatrywać w Nostradamusa z ironią.


Nostradamus porwał go za rękę.


— Ktoś ty jest? — zapytał.


— Nie wiesz? Twój pokorny sługa mistrzu!


— A jednak są chwile, w których zadaję sobie na próżno pytanie, kim możesz być?


— Pozostaje ci tylko zapytać o to tajemną moc, odpowie ci!


— Tak! tak! A jednak!... Wiesz dobrze, ile było pytań, na które nie dała mi odpowiedzi. O ciebie również pytałem bez skutku! O 
bliskie mi osoby py­tałem również! Chciałem poznać los...


Zamilkł...


— Tego młodzieńca? Le Royal de Beaurevers umrze! Oto odpowiedź!


— Milcz! Odejdź!


— Odchodzę! Patrz, Henryk się budzi. Patrz!


Nostradamus odwrócił się w stronę króla. Djin­no wyprostował się, rzucając na Nostradamusa przeciągłe spojrzenie i znowu usunął 
się do ciemnego ką­ta. Henryk II istotnie wyszedł ze stanu przed­śmier­tnego odrętwienia. Czuł, że żyje, zaczynała pulsować w nim gorąca fala. Podźwignął się na posłaniu.


— Nie czuję żadnego bólu ani osłabienia! Od­żyłem? Jak się to stało? Ach! to ty! — wykrzyknął na widok Nostradamusa. — Teraz, 
kiedy jesteś przy mnie, nie boję się śmierci!


Nostradamus podszedł do łóżka, na widok że jest rzeźwiejszy, w sercu jego zrodziła się znowu nienawiść. Król wyciągnął do niego 
ręce, wołając:


— Dzięki ci, dzięki, jesteś moim zbawcą!


— Jestem twoim sędzią, Sire!


Król podniósł wzrok na mówiącego i twarz Nostradamusa wydała mu się tak straszna, że sięgnął ręką po ręczny dzwonek, aby 
przywołać kogoś ze służby. Nostradamus jednak dotknął tylko palcem je­go ręki, a ręka opadła bezwładnie na dół.


— Zbędne są krzyki i wołania. Musisz wysłuchać tego, co ci powiem. Pozostaje ci tylko godzina życia, ta godzina należy do mnie, 
Sire!


— Godzina? Tylko godzina? A więc muszę um­rzeć?


— Tak, po wysłuchaniu mnie...


— A więc śmierć?! Nie! nie! Wyrzeknę się ko­rony. Uratuj mnie! Zamieszkam w jednym z klaszto­rów, aby modlić się i prosić Boga o 
przebaczenie mi moich grzechów. Daj mi żyć!


— To nie jest w mojej mocy! Mogłem cię tylko wskrzesić na godzinę, abyś, umierając świadomie, mógł roz­pamię­tywać swe dawne 
grzechy...


— Co ci zrobiłem, żeby mnie tak męczyć? Mów! ktoś ty?


— Jestem twoim sędzią. Mówisz o żalu za grze­chy; nie chcę o nich nic wiedzieć. To, że otrułeś bra­ta twego, Franciszka...


Król wydał jęk grozy, potem złożył ręce i szep­nął:


— Łaski!


— To mnie nie obchodzi! — dodał Nostradamus. — Że skazałeś na stos całe dziesiątki nie­szczęśliwych, niewinnych zupełnie ludzi – 
to mnie nie obchodzi.


— Lecz co złego uczyniłem tobie?


— Powiem ci. Wiedz, przede wszystkim, że to ja uzbroiłem rękę Beaureversa przeciw tobie. To ja skłoniłem cię do walki na ostre, 
podsuwając ci wia­domość, że Florisa kocha twego przeciwnika. Chciałem nie morderstwa, lecz uczciwej walki. Chciałem się przekonać, czy istotnie ten młodzieniec z woli przezna­czenia musi cię zabić. 
Tak się stało.


— Och! ten przeklęty! — zgrzytnął król w bez­silnej złości. — Umieram, lecz umieram pomszczony. Le Royal de Beaurevers jest 
skazany na śmierć i mam nadzieję, że dożyję jeszcze chwili, w której zawiado­mią mnie o jego śmierci. Gdy on umrze, Florisa umrze również. Będę mieć przynajmniej piękną świ­tę w drodze do wieczności.


— Doskonale, a teraz musisz dowiedzieć się, Sire, kim jest ów Le Royal de Beaurevers...


— Co mnie to obchodzi! — mruknął król.


— Zaczekaj trochę... Otóż ów Le Royal de Beau revers...


— Kto to jest? — zapytał Henryk II, podnosząc się z łóżka.


— To twój syn! — odpowiedział Nostradamus z powagą.


Henryk II spojrzał na niego ze zdziwieniem.


— Gdyby to było prawdą, byłoby to straszne — powiedział. — Lecz tak nie jest. Poza dziećmi z prawego łoża, nie wiem nic o żadnym 
synu...


Nostradamus uśmiechnął się blado i rzucił mu w twarz:


— Maria de Croixmart!


Król uczynił ruch, jakby odsuwał rękami jakieś widmo od siebie.


— Przypominasz sobie teraz? Co?


— To nie ja zamordowałem tę nieszczęśliwą! — wybełkotał.


— Wiem. To twój brat Franciszek. Zamordował ją z zazdrości.


— To było straszne. Prześladowali­śmy tę dziew­czynę naszą miłością. Zamknęliśmy ją w Temple’u. Ale... ty płaczesz?


Gorące łzy spłynęły po policzkach Nostradamusa.


— Dlaczego płaczesz? kim była dla ciebie ta dziewczyna?


— To była moja żona!


Król spojrzał na Nostradamusa i ujrzał na twa­rzy jego taką boleść, że zadrżał i szepnął:


— Przebacz mi!


Nostradamus potrząsnął głową i mówił dalej:


— Le Royal de Beaurevers jest synem Marii de Croixmart; Brabant le Brabançon miał polecenie za­bić dziecko; zbir okazał się 
litościwszy od księcia...


— Pamiętam! pamiętam! Myślałem, że dziecko nie żyje...


— A więc zależało ci na tym, żeby nie żyło... To ja, małżonek nieszczęśliwej kobiety, uzbroiłem jej syna przeciw własnemu ojcu! 
Przeciw tobie!


— Ależ ja nie jestem jego ojcem! Bogu dzięki, nie padłem z ręki syna... Nie, on nie jest moim synem... Ani ja, ani mój brat nie 
mogliśmy złamać oporu Marii de Croixmart...


Nostradamus przesunął rękami po twarzy, jak człowiek, którego oślepiła wielka jasność...


Maria pozostała mu wierna!


— Oparła się wam? — zapytał ochrypłym gło­sem.


— Duszę się! — szepnął Henryk... — Umie­ram!


— Jedno słowo! Jedno jedyne słowo!


Henryk podźwignął się z trudem na łożu, wy­ciągnął rękę w stronę krucyfiksu i zaczął mówić:


— Przysięgam na Boga, przed którym stanę, przysięgam na zbawienie mej duszy, że mówię praw­dę i że Maria de Croixmart zmarła bez 
skazy na ho­norze. Dziecko Marii nie jest moim synem... Ach! święci pańscy, bądźcie ze mną w tej godzinie...


Padł na poduszki. Twarz jego znie­rucho­miała na zawsze.


Nostradamus jęknął w duchu:


— Och! Jeśli Le Royal de Beaurevers nie jest je­go synem. Jeśli Maria mu się oparła... w takim ra­zie ten chłopiec, którego 
pchnąłem na szafot... jest...


Djinno dokończył za niego. Dotknął ramienia Nostradamusa i powiedział.


— Myśl ta tysiąckrotnie rodziła się w twym mózgu, tysiąckrotnie odrzucałeś ją jednak. Tak, Le Royal de Beaurevers to twój syn!


 


 


VI


Przy grobowcu


 


Jak Nostradamus wrócił do domu, nie mógłby te­go powiedzieć. Miał wrażenie, że padł w pokoju królewskim na ziemię, jak kłoda, i 
że Djinno udzielił mu pomocy i odprowadził do domu.


Teraz był sam i cierpiał... Cierpiał tak strasznie, że nie mogąc znieść dłużej tego stanu, jął wołać:


— Djinno! Djinno!


Stary wszedł do pokoju, Nostradamus chciał go pytać, Djinno jednak wyciągnął rękę i Nostradamus został przykuty do miejsca; 
jednocześnie z wielkim zdumieniem zauważył, że postać Djinna się zmieniła, wyprostowała się, a szyderczy wyraz twarzy ustąpił miejsca dziwnej powadze.


Teraz Nostradamusowi wydało się, że widział już gdzieś tego człowieka.


— Kto jesteś? — zapytał. — Gdzie cię widzia­łem? Jak cię poznałem?


— Widziałeś mnie, Nostradamusie dwadzieścia trzy lata temu w podziemiach Wielkiej Piramidy. Jestem jednym z magów, strzegących 
Tajemnicy. Je­stem jednym z tych, którzy chcieli nauczyć cię mą­drości...


— Mistrzu! Mistrzu! — wybełkotał odurzony je­go słowami Nostradamus.


Ciężko osunął się na kolana. Djinno potrząsnął głową, mówiąc dalej.


— Kryłeś przed nami twoje projekty zemsty i mniemałeś, że jesteś potężniejszy od nas. Dając ci część władzy, jaką my posiadamy, 
posłaliśmy cię na ziemię, aby poddać ostatniej próbie. Chcieliśmy wiedzieć, czy zapanujesz nad nędznymi ludzkimi uczu­ciami nienawiści...


— Mistrzu! mistrzu! — szlochał Nostradamus.


— Dlatego też miałeś oczy zasłonięte na niektó­re rzeczy i, obcując z synem, nie wiedziałeś, że to jest twój syn...


Jęk bezbrzeżnego bólu wstrząsnął piersią Nostradamusa.


— Towarzyszyłem ci wszędzie, aż od chwili opu­szczenia Piramidy. Dopomagałem ci. Zapomniałeś, Nostradamusie, że największym 
prawem mądrości jest przebaczenie.
Miałem nadzieję, że zdołasz wznieść się nad poziome uczucia, żyjące w twoim sercu. Wtedy byłoby ci przebaczono! Wtedy zawiódłbym cię do twoich mistrzów, wtedy stałbyś się równy nam! Nostradamusie, 
pozostałeś człowiekiem dzięki żądzy zemsty. Pozwoliliśmy ci działać. Wtedy, kiedy czytałeś w przeznaczeniu innych ludzi, twoje losy i losy bliskich ci ludzi były przed tobą zamknię­te.


— Ratuj go! Och, ratuj! — jęknął.


— W gniewie i w bólu zawsze jesteś człowie­kiem! Cóż nas może obchodzić jedno więcej lub jedno mniej istnienie ludzkie. Twoje 
bóle są niczym. Two­ja zemsta niczym! Żegnaj, Nostradamusie...


Nostradamus doznał wrażenia, że Djinno, odda­lając się, rozwiewa się gdzieś w przestrzeni.


Teraz dopiero boleść Nostradamusa sięgnęła szczytu. Godzina, jaką spędził w swym gabinecie, by­ła straszna; biegał po nim jak 
zwierzę dzikie po klatce, straszny szloch wstrząsał jego piersią, a służ­ba, słysząc, że pan ich tak strasznie płacze, drżała z lęku.


Przypomniał sobie wreszcie, że posiada jedną przynajmniej moc: wywoływania duchów... A więc musi zobaczyć Marię.


Chciał poprosić ją o przebaczenie, a może ubłagać o uratowanie dziecka.


Postanowił udać się na grób Marii... Po kwadran­sie był już na cmentarzu des Innocents.


Gdy stanął nad jej grobem zaczął drżeć nerwo­wo; opanował się jednak i skupił całe swe siły, aby móc dopełnić inwokacji.


Skupił się, zmógł się w sobie, mimo to jednak duch Marii się nie zjawiał. Wtedy zaczął wywoły­wać wszystkie duchy spoczywające 
na cmentarzu. Zdawało mu się, że jeśli wszyscy odezwą się na jego głos, Maria również nie będzie mogła się oprzeć wezwaniu.


Na próżno jednak skupiał całą swą moc ducha, na cmentarzu było cicho i spokojnie. Gdy już chciał poniechać próby, nagle ujrzał, 
że płyta z po­bliskiej mogiły unosiła się powoli i w powietrzu uka­zuje się dziwna, przejrzysta postać... Za nią zjawi­ła się druga, trzecia, ujrzał tłumy widm unoszące się w powietrzu... Ogarnął go 
lęk tak silny, że zda­wało się, iż nie zdoła go prze­zwyciężyć. Nagle wszystkie zjawy znikły... groby się pozamykały...


A więc nic!?


Nagle, teraz dopiero otworzył się grobowiec two­rzący jak gdyby kaplicę, której drzwi skrzypnęły w zawiasach. Był to grobowiec 
Marii.


Nostradamus przyskoczył do drzwi i zapytał zdję­ty najwyższym lękiem:


— Mario? Czy to ty?


W drzwiach grobowca ukazała się czarna po­stać.


Nostradamus poznał w niej Marię. Była ubrana tak jak w dniu pogrzebu jego matki; żałobne sza­ty... wyprostowana... sztywna... 
Zawsze widział ją ta­ką w swych snach. Szepnął:


— To sen. Zjawa nie mogłaby być tak wyraźna. Ręce jej wyciągają się do mnie... oczy wpatrują się we mnie... Śnię... Ach! zbudzę 
się za chwilę...


Nagle zjawa ruszyła w jego stronę. Usłyszał sze­lest sukni, lekki szmer kroków na piasku.


— Mario! — wykrzyknął, nie panując już nad sobą.


— Reinholdzie! — odpowiedział mu słodki głos Marii.


Nieprzytomny z radości, oszalały wzruszeniem porwał ją w ramiona, uniósł do góry, bełkocąc:


— Żyje! Żyje! Ty! żyjesz?


Radość z odzyskania ukochanego nie znalazła w tej chwili przystępu do serca Marii. Była tylko mat­ką, której pierwsze słowa 
zabrzmiały:


— Ratuj! Och! ratuj go, najdroższy!


— Le Royal de Beaureversa! — jęknął Rejnhold.


— Nasze dziecię! Naszego syna!


Padła w ramiona małżonka; przytulił ją do pier­si, niedobrze rozumiejąc, co się z nim dzieje; wresz­cie ruszył w powrotną drogę, 
unosząc ją w obję­ciach.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty

SZAFOT

 


 


I


W przededniu egzekucji


 


Le Royal de Beaurevers miał być ścięty o dziewiątej rano. W przededniu tego strasznego dnia, około dziesiątej wieczór, Nostradamus zjawił się pod bramami Luwru.


— Wejście wzbronione! — rzekł oficer straży pałacowej.


— Nawet mnie? — zapytał Nostradamus.


— Zwłaszcza panu. Taki jest rozkaz królowej.


— Muszę ją widzieć... w jej własnym interesie...


— Królowa się modli. Oddal się pan albo będę zmuszony cię aresztować.


Nostradamus spojrzał z rozpaczą na podwórze pałacowe przepełnione żołnierzami, wojskiem i szlachtą. Cisza grobowa zawisła nad Luwrem. Zgromadzono w pałacu dużo wojska w 
obawie przed możliwym wystąpieniem zbrojnym ze strony Gwizjusza.


Zmarły król Henryk II spoczywał na paradnym katafalku; w sąsiedniej komnacie, zamienionej na kaplicę, biskup Paryża w otoczeniu książąt Kościoła i kleru, odmawiał modlitwy 
za umarłych. Dokoła katafalku dwunastu szlachty trzymało wartę.


Katarzyny nie było wśród modlących się; powiadano, że jest w swoim oratorium, inni mówili, że zajmuje się wydawaniem rozporządzeń w sprawie uroczystości pogrzebowych, 
które miały się odbyć za cztery dni.


Właściwie jednak Katarzyna zajęta była orga­nizo­waniem regencji, jaką było faktycznie całe panowanie Franciszka II. Wdowa, otoczona dwunastu doradcami, zwołała radę, na 
której był obecny młody król Franciszek II. Obecność jego jednak była tylko formą. Matka nie spojrzała nawet na niego; od czasu do czasu wpadała do sąsiedniego pokoju, chwytała w objęcia Henryczka, 
całowała go i szeptała.


— Ty będziesz królem! Wszystkie przepowiednie Nostradamusa się ziszczają. Dlaczegóżby ta właśnie nie miała się ziścić? O, synku mój, moje drogie dziecko, ty będziesz 
królem!


Potem, spoglądając na swoich czterech zbirów, rzekła.


— Przysięgliście, że każdy, kto zechce zbliżyć się do mego syna, zginie z waszej ręki.


— Tak jest, przysięgliśmy. Nie obawiaj się, królowo pani, czuwamy!


Królowa uspokojona pod tym względem wracała na posiedzenie, a małe książątko zaczynało się bawić.


Czterej przyjaciele nie mogli jednak zapomnieć o swym gołąbeczku i, trzymając straż przy księciu, wzdychali boleśnie.


Nostradamus nie nalegał na to, aby wejść do Luwru. Jednego rzutu oka na to, co się tam działo, wystarczyło, aby się przekonać, że wszelkie próby w tym kierunku byłyby 
nie­możli­wością. Jednakowoż chciał widzieć królową, mimo iż wiedział, że nic nie zdoła odwieść Katarzyny od powziętego po­stano­wienia zgładzenia ze świata Le Royala de Beaureversa.


Należało jednak próbować; Maria bowiem umarłaby na pewno, gdyby umarł jej syn.


Na razie odzyskał syna i żonę, jak gdyby po to, aby ich utracić. Serce jego krwawiło. Nie czuł się na siłach przekazać na przestrzeń swą wolę, jak to było z Florisą. 
Próbował. Z mieszkania przy ulicy Tkackiej usiłować wpłynąć na wolę królowej, lecz po najwyższym wysiłku ze swej strony musiał wyrzec się próby... Zapłakał...


Wtedy to udał się do Luwru, aby zagrozić królowej lub ubłagać ją... Katarzyna, wydając rozkaz nie­wpuszczania nikogo do Luwru, pokrzyżowała mu również te zamiary, 
jakkolwiek uczyniła to zupełnie nie­świadomie. Nie chciała jedynie dlaczegoś, aby Nostradamus w tych przełomowych chwilach zbliżył się do jej Henryczka.


Nostradamus zamyślał nawet o samo­bójstwie za pomocą silnie działającej trucizny zawartej w pigułkach, które miał zawsze przy sobie; oparł się jednak tej pokusie, 
po­stana­wiając walczyć aż do końca.


— Będzie czas na śmierć, gdy ujrzę, że syn mój nie żyje!


Nostradamus cofnął się od bram Luwru z lękiem w sercu i płonącą głową. Oficer ze zdumieniem zobaczył, że czarodziej płacze.


— Wszystko skończone! — powiedział do siebie. Już miał odejść. Nagle w mózgu błysnęła mu zbawcza myśl. Porwał za tabliczki i napisał:


 


Pani, nadaremnie starałem się dotrzeć do ciebie. Oto co chciałem ci powiedzieć: konieczne jest, abyś jutro była obecna przy egzekucji. Ja będę również. Musisz być pani 
na placu Grève; chodzi tu o szczęście twego syna.


Nostradamus


 


Napisał te kilka wierszy, aby zapewnić sobie możność widzenia się z Katarzyną i dokonania decydującej próby ratunku. Gdy jednak odczytywał to, co było napisane, powtórzył 
odruchowo słowa chodzi tu o szczęście twego syna.


— Jej syn! — szepnął. — Świetna myśl! Czy to ty, Djinno ulitowałeś się nade mną? Mistrzu, czy to ty zesłałeś mi tę myśl?!


Wzrok jego błysnął nagle nadzieją. Wręczając pismo oficerowi, rzekł:


— Panie, jeśli drogie ci życie, musisz pismo moje doręczyć jej królewskiej mości.


— Królowa otrzyma pańskie pismo za dwie minuty — odpowiedział oficer.


Nostradamus oddalił się pośpiesznie. Po wejściu do kamieniczki przy ulicy Tkackiej już od progu zawołał:


— Myrtho!


 


* * *


 


W godzinę potem po odbyciu długiej narady z Nostra­damusem Myrtha opuściła mieszkanie. Maria de Croixmart klęczała, modląc się. Nostradamus pochylony nad nią pocieszał ją.


— Miejmy nadzieję!


 


 


II


Narzeczona skazańca


 


Tej samej nocy w pałacu prefektury doszło do strasznej sceny. Około jedenastej Roncherolles swoim zwyczajem udał się na pokoje córki. Czterech żołnierzy w pełnym 
rynsztunku pełniło przy jej drzwiach straż; zmieniano ich co godzina, aby więziona bez ojca Florisa nie zdążyła przekupić którego. W samym mieszkaniu umieścił cztery kobiety, które nie spuszczały oczu 
z dziewczęcia, aby przeszkodzić w ewentualnej próbie samo­bójstwa. Okna były pozawieszane; wszystkie drzwi zaryglowane. Jedynie prefekt miał dostęp do jej mieszkania.


— Mój ojcze! Mój ojcze! On jest uwięziony! Trzeba go ratować!


Takie były pierwsze słowa Florisy, gdy po opuszczeniu kamieniczki przy ulicy Tkackiej, pośpieszyła do pałacu prefektury. Radość, jakiej Roncherolles doznał na widok córki, 
nagle zamarła.


— Kogo mam ratować? — warknął przez zęby, nie myśląc nawet o przytuleniu do serca ukochanej córki.


— Tego, który raz jeszcze uratował mnie od hańby. Le Royala de Beaureversa.


Roncherolles zaklął; Florisa rzuciła mu się do nóg; przez łzy opowiedziała mu wszystko, co się stało w Pierrefonds, opisała walkę jego z całym oddziałem zbirów, to, że 
Beaurevers po raz drugi chciał ją odwieźć do ojca...


Po wysłuchaniu jej opowiadania w milczeniu, podniósł Florisę z klęczek, odprowadził na jej pokoje i, po wydaniu odpowiednich zarządzeń, rzekł zimnym głosem:


— Łotr będzie ukarany śmiercią. Tylko królowa mogłaby go ułaskawić...


— Pójdę do niej, rzucę się do nóg — wykrzyknęła Florisa.


— Nie wyjdziesz stąd ani na krok! — warknął Roncherolles. — Dowiesz się w ogóle, że, gdyby nawet królowa ułaskawiła go, ja sam za­sztyletował­bym go własno­ręcznie.


Florisa padła na ziemię zemdlona. Serce Roncherolles’a rwało się na strzępy, trwał jednak w uporze; nie ucałował córki, lecz odszedł, mówiąc w duchu:


— Trzeba się trzymać mocno. Roland nie żyje. Król umrze. Łotr zginie na szafocie, córka moja przecierpi, lecz zostanie uratowana od wszelkich napaści.


Minęły trzy dni, Florisa nie przestawała błagać ojca o litość, ilekroć tylko zajrzał do jej mieszkania. Już nie wstawiała się za Beaureversem, błagała tylko, aby pozwolił 
jej wyjść. Oskarżała siebie, że jest przyczyną śmierci ukochanego człowieka; każde jej słowo było hymnem miłości dla tego, który miał umrzeć przez nią.


— Łotr! — zgrzytał zębami Roncherolles. — Kochasz rzezimieszka! Ty! Moja córka!


— To najdumniejszy, naj­wspaniało­myślniejszy, naj­dzielniejszy spomiędzy szlachty! — odpowiadała Florisa z zachwytem.


Powoli w umyśle Florisy jęła dokonywać się całkowita zmiana jej stosunku do ojca. Przestał już być w jej oczach autorytetem, ojcem – widziała w nim teraz wroga, który 
poświęcał ją dla swych ambicji i przywidzeń. Pewnej nocy prefekt chciał zadać cios ostateczny jej miłości, wszedł do jej pokoju i rzekł zimnym tonem:


— Już jest skazany. Pojutrze będzie ścięty.


— To pan jesteś jego mordercą!


— Floriso!


— Twój widok budzi we mnie grozę!


Wyszedł z pokoju niepewnym krokiem, nienawiść jego jednak jeszcze się wzmogła. Myśląc o córce, mówił w duchu:


— Niech umrze! Niech umrze, jeśli tak trzeba! Ja również zniknę wtedy!


W noc poprzedzającą egzekucję Roncherolles zjawił się u córki, aby jej powiedzieć:


— Za kilka godzin wszystko się skończy.


Na twarzy Florisy nie ujrzał ani rozpaczy, ani smutku, tylko powagę i zimny spokój. Zrozumiał że musiała powziąć jakąś decyzję. Podeszła do ojca i zapytała:


— A więc jutro?


Roncherolles zgrzytnął zębami, ciągle myślała o nim; wszystkie jej myśli skupiały się na nim. Snadź chciała umrzeć z wyobrażeniem Beaureversa w sercu.


— Spojrzyj na ten zegar — rzekł ostro. — Wskazówka nie zdąży już nawet okrążyć całego cyferblatu; jeszcze dziesięć godzin, a głowa łotra spadnie z karku!


— W ciągu dziesięciu godzin możesz jeszcze naprawić zbrodnię! — odpowiedziała spokojnie.


— Jaką zbrodnię?


— Twoją! W ciągu dziesięciu godzin możesz uratować ofiarę. Jeśli go uratujesz, uczynię ci życie słodkim. Wyjedziemy dokądś we troje, będziemy żyć z dala od dworu, z dala 
od królów porywających dziewczęta, z dala od Paryża...


— Najpierw wysłucha on mszy w Saint-Germain-l’Auxerrois, potem zostanie ścięty. Traktują go jak księcia. Gdyby to ode mnie zależało kazałbym go obwiesić na pierwszej 
szubienicy. Lecz królowa go dlaczegoś oszczędza.


Florisa wzdrygnęła się; podniosła wzrok na ojca i rzekła:


— Przeklinam cię! Słyszysz, w godzinie śmierci przeklinam cię. Gdy pomyślisz kiedy o mnie, pamiętaj, że ja, umierająca, zamordowana przez ciebie, przeklęłam cię.


Odwróciła się do niego plecami, opierając płonące czoło o okienne szyby. Roncherolles przyglądał się jej, ściskając w dłoni rękojeść sztyletu. Zaczął skradać się do niej 
od tyłu. Odwróciła się a widząc to, wydała radosny okrzyk.


— Uderz sztyletem! Zabij! Oszczędź mi męki ostatnich godzin!


Roncherolles odrzucił broń i przygryzł wargi do krwi.


— Mam cię zabić? — zawołał. — O, nie! Nie jesteś godna nawet tego! Wypędzam cię! Precz z mego domu! Precz! Idź, umieraj z twoim rzezi­mieszkiem! Precz z domu, nierządnico!


Otworzył drzwi na oścież. Straż, oficerowie i służba z politowaniem i strachem patrzyli na to, jak wielki prefekt, schodząc ze schodów, z oczami nabiegłymi krwią, z pianą 
u ust wołał nie­przytomnie.


— Precz z domu, ty zakało rodu! Precz, kochanko rzezi­mieszka! Precz, nierządnico!


Florisa szła schodami spokojnie... nie śpiesząc się... blada... zimna. Wielkie wrota się otworzyły... Florisa wyszła na ulicę.


Roncherolles wtedy padł na ziemię, bez zmysłów, kurczowo zaciśniętymi pięściami zdając się grozić córce.


 


 


III


Saint-Germain l'Auxerrois


 


Gdy odzyskał przytomność u wezgłowia jego siedziało dwu medyków, którzy przede wszystkim puścili mu krew. Była szósta.


Wyskoczył z łóżka i zaczął się ubierać. Na próżno medycy chcieli zatrzymać go w łóżku, mówiąc o nie­bezpie­czeństwie, jakie mogło grozić jego życiu. Kazał podać sobie 
konia i przygotować się dwudziestu ludziom mających stanowić jego eskortę. Musiał być obecny przy egzekucji.


Gdy się tam znalazł, roiło się już tam od gawiedzi żądnej tak ciekawego widowiska. Dwie kompanie łuczników i rusznikarzy czekały już na jego rozkazy. Roncherolles 
rozdzielił żołnierzy na cztery grupy, rozmiesz­czając je na placu, pośrodku którego wznosił się szafot bardzo wysoki; pieniek widoczny był ze wszystkich punktów placu. Potem wielki prefekt utworzył z 
rusznikarzy długi szpaler ciągnący się od kościoła Saint-Germain-l‘Auxerrois aż do szafotu. Była to droga, którą miał przebyć skazaniec. Po wydaniu wszystkich rozkazów Roncherolles wszedł do kościoła.


W parę minut przed dziewiątą przed domem radnych miejskich zatrzymała się lektyka, z której wysiadła silnie zawoalowana kobieta. Była to Katarzyna Medycejska. Wprowadzono 
ją do komnaty, skąd przez otwarte okno mogła widzieć wszystko, sama nie będąc widziana.


Gdy już usiadła w fotelu, zadała sobie pytanie:


— Dlaczego mam koniecznie być obecna przy egzekucji? Co to ma wspólnego ze szczęściem mego syna? Chciałabym, żeby ten Nostradamus był już tutaj.


W tej samej chwili wszedł szwajcar i zameldował:


— Pan de Notredame prosi o audiencję waszą królewską mość.


— Niech wejdzie! — rzekła z żywością królowa.


 


* * *


 


Około siódmej Roncherolles wszedł do kościoła jeszcze pustego i ciemnego; przy każdym wejściu stała straż... na ołtarzu zakrystian zapalał świece.


Jednocześnie prawie do świątyni wszedł jeden mężczyzna, na którego widok Roncherolles odruchowo sięgnął po sztylet. Mężczyzna ten powoli zwrócił kroki w jego stronę.


Był to Nostradamus. Gdy zatrzymał się przed Roncherolles’em, spojrzeli po sobie, a każdy z nich był jakoby uosobieniem bólu jednakowo strasznego.


— Co tu robisz? — odezwał się pierwszy Roncherolles. — Przychodzisz mi urągać? Przyglądać się temu, jak cierpię? Pilnuj się! Królowa cię proteguje, lecz dziś nie znam ani 
króla, ani królowej! Pilnuj się!


— Czy mnie poznajesz? — zapytał Nostradamus.


— Czy cię poznaję? To ty próbowałeś na mnie twoich czarno­księskich sztuczek! To ty nasłałeś na mnie i na Saint-Andrégo widmo Marii de Croixmart! To ty sprawiłeś, że imię 
Reinholda prześladowało mnie, jak dzwon żałobny!


— Maria de Croixmart i Reinhold! Twoje ofiary! Przychodzę w ich imieniu, Roncherolles’u!


— Wiem, wiem! mówiłeś mi to już w lochu więziennym. A więc mów! Mów! Co mi przynosisz, ty – wysłanniku umarłych! Co mi niesiesz?!


— Przebaczenie! — rzekł Nostradamus.


— Przebaczenie? I ty powiadasz, że Maria de Croixmart mi przebaczyła?


— Przysięgam, że tak jest!


— I Reinhold również?


— Tak, mam prawo to powiedzieć, bo jestem Reinholdem.


— Ty jesteś Reinholdem?


— Tak jest. Jak się stało, że żyję, to nie jest ważne; ważne jest to, że złamałeś moje życie i życie biednej kobiety. Czy chcesz naprawić swoja winę?


— A więc ty jesteś Reinholdem? — zapytał ze straszliwym śmiechem Roncherolles.


Nostradamus nie ustępował.


— Posłuchaj! Przychodzę dziś w roli petenta. Zapomnę o twej zbrodni. Masz córkę Roncherolles’u... ja mam syna... syna, którego uwielbiam... i syn mój... kocha twoją córkę!


— Aa... więc ty jesteś Reinhold... masz syna... i syn kocha moją córkę?


— Tak jest!


— I ty powiadasz, że uwielbiasz tego syna!? Co?


— Uratuj go! Uratuj mego syna, Roncherolles’u... ty jeden możesz go uratować... ten syn bowiem... Więzień... to...


— Le Royal de Beaurevers!?


— Tak jest!


I znowu z ust Roncherolles’a wydarł się dziki śmiech. Wielki prefekt wyciągnął ręce do ołtarza i wykrzyknął:


— Rozumiem teraz podświadomą zupełnie nienawiść, jaką żywiło me serce dla tego łotra! Chciałem cię zabić, o, szalony! Chciałem uwolnić cię od cierpienia! Nie! Nie! żyj, 
mój Reinholdzie! Żyj jak najdłużej z myślą, że Roncherolles mógł dać synowi twemu wolność, a zawiódł go na szafot! Zobaczysz, jak ja uratuję tego łajdaka!


Na widok takiej nienawiści Nostradamus sam sięgnął po sztylet. Ramię jego jednak znieruchomiało, szeroko rozszerzone oczy wpatrzyły się w drzwi.


— Moja córka! — warknął Roncherolles.


 


* * *


 


Śród rozgwaru tłumu, szczęku broni i żałobnego pienia braci zakonnych, któremu towarzyszyły dźwięki dzwonów, otoczony bractwami zakonnymi i wojskiem wszedł do kościoła 
skazaniec.


Ręce miał związane z tyłu, stopy nieskute, głowę nie­osłoniętą niczym, a na sobie czarny jedwabny kaftan. Szedł krokiem równym, pewnym, z głową lekko pochyloną w lewo. Nie 
widział nic, prócz tej, która szła zboku, nie słyszał nic, prócz jej słodkiego głosu. Była to Florisa, której udało się uzyskać od królowej pozwolenie towarzyszenia skazańcowi w jego drodze na szafot. 
Szła przy jego boku blada lecz spokojna, uśmiechała się do niego, a od czasu do czasu, pochylając się, całowała jego skrępowane więzami ręce.


— Co robisz, Floriso! — szeptał wtedy.


— To są ręce, które wybawiły mnie od hańby, błogosławię je — odpowiadała.


Taki widok miał przed oczami Roncherolles, musiał patrzeć, jak, niby para oblubieńców, szli do żałobnego ołtarza.


— Dlaczego chcesz umrzeć? — mówił łagodnie Beaurevers. — Taka jesteś młoda, tyle jeszcze możesz zaznać szczęścia; niepodobna, abyś z czasem nie zapomniała tego okropnego 
dnia...


Mówił bardzo spokojnym tonem. Ona mu od­powie­działa.


— Gdy topór dotknie twej szyi, ten sztylet utknie w mym sercu. Czyż nie przysięgłam ci, że umrę wtedy, kiedy umrzesz ty?


Nostradamus cudem po prostu trzymał się na nogach.


— Straż! — wrzasnął Roncherolles — usunąć tę dziewkę!


— Przebacz, panie — odpowiedział oficer, który dowodził oddziałem halabard­ników — królowa zezwoliła.


Roncherolles przygryzł wargi do krwi; podszedł do córki. Msza była już rozpoczęta.


— Precz! — warknął.


Florisa pochyliła się do skazańca i rzekła:


—Kocham cię... do ostatniego tchu będę powtarzała, że cię kocham.


Prefekt obnażył sztylet. Nagle rozległ się dzwonek ministranta. Ksiądz odwrócił się do wiernych, podnosząc do góry monstrancję. Cisza zaległa świątynię. W ciszy tej 
słychać było tylko wściekły szept Roncherolles’a:


— Precz!


Nagle w ciszy tej zabrzmiał czysty, donośny głos Florisy.


— Ja, Florisa, panna de Roncherolles, wobec mego ojca, wobec ludzi, którzy mnie słuchają, wobec Boga utajonego w Prze­najświętszym Sakramencie, oświadczam, że biorę sobie 
tu obecnego Le Royal de Beaureversa w śmiertelnej jego godzinie za małżonka...


Roncherolles podniósł ręce do nieba, oczy błysnęły mu szaleństwem, z ust potoczyła się piana... z dzikim śmiechem uderzył się w piersi i padł na ziemię.


W chwili, gdy go wynoszono z kościoła, wykrzyknął:


— Reinholdzie! Reinholdzie! Czy jesteś zadowolony? — i... skonał.


Florisa nic nie widziała z tego, co się stało.


Nostradamus, widząc, że nadzieja na pomoc Roncherolles’a zawiodła, wypadł z kościoła, pośpieszył do kamienicy radnych miejskich i dotarł do Katarzyny Medycejskiej. Kilku 
już zaledwie minut brakowało do tragicznego finału.


Msza skazańca się skończyła. Zaczęły żałobne bić dzwony. Orszak wyruszył z kościoła, teraz tylko przyłączył się do niego człowiek z ostrym toporem, idący przed skazańcem.


Ani Beaurevers, ani Florisa nie widzieli kata. Patrzyli na siebie i nie przestawali sobie powtarzać:


— Kocham cię...


Gdy orszak znalazł się na placu Grève u podnóża szafotu, oficer dowodzący oddziałem żołnierzy dotknął ramienia Florisy, odsłonił głowę ukłonił się i rzekł:


— Nie może już pani iść dalej...


Nic mu nie odpowiedziała, lecz ruchem pełnym nie­skończenie wielkiego wdzięku zarzuciła ramiona na szyję Beau­reversowi. Tłum będący świadkiem tej sceny zakołysał się 
zdjęty wzruszeniem... rozległy się szlochania i okrzyki.


— Łaski! Łaski dla skazańca!


Młoda para była tak piękna, tak młoda i tak nie­ustraszona w obliczu śmierci. Florisa szepnęła:


— Żegnaj, mój ukochany małżonku! Kocham cię!


— Kocham! — odpowiedział Beaurevers.


Zamknęli na chwilę oczy... usta ich połączyły się w nieskończenie długim pierwszym pocałunku... miłości i śmierci...


Skazaniec wszedł na platformę... Kat powiódł go do pieńka... Beaurevers przyklęknął, położył głowę na pieńku... spojrzał na Florisę i wykrzyknął:


— Kocham cię!


— Kocham cię! — odpowiedziała, trzymając w ręku obnażony sztylet.


— Łaski! Łaski! — jął wołać rozgorączkowany tłum.


Kat ujął w ręce topór i zwrócił wzrok w kierunku okna kamieniczki radnych. W oknie ukazała się ciemna postać... Katarzyny Medycejskiej... Dała znak ręką... sygnał 
śmierci... Błysnął w słońcu podniesiony do góry topór...


 


 


IV


Straż młodego księcia Henryka


 


Myrth ze swej strony postanowiła za wszelką cenę uratować Beaureversa. Po naradzie z Nostradamusem postanowiła udać się do Luwru, pamiętała bowiem o tym, co jej 
powiedzieli czterej przyjaciele, a co naj­ważniejsze, pamiętała hasło Pierrefonds.


Królowa odbywała naradę ze swoimi doradcami, opiekę zaś nad ukochanym Henrysiem powierzyła czwórce swoich żołdaków, którzy przysięgli jej na zbawienie swej duszy: 1) nie 
zostawiać ani na chwilę małego książątka samego, aż do dnia kiedy się odbędzie pogrzeb królewski, 2) mordować bez pardonu każdego, kto zechce zbliżyć się do dziecka, 3) umrzeć w obronie księcia 
Henryka, jeśli tego zajdzie potrzeba.


Trinquemaille, Strapafar, Corpodibale znajdowali się przeto w pokoju królowej, gdzie w ciągu tych nie­spokojnych dni sypiał Henryczek. Spoglądali po sobie z rozpaczą, 
myśląc o nim! Rozmawiali o nim, a od czasu do czasu ziewali z nudów.


— Panowie — rzekł nagle oficer, otwierając drzwi, jest tu ktoś do was, jakiś emisariusz królowej!


— Emisariusz! Może wejść!


Oficer usunął się z drogi. Do pokoju weszła kobieta. Drzwi się zamknęły. Kobieta odrzuciła kaptur.


— Myrtha! — wykrzyknęli rozradowani.


Już mieli wybuchnąć głośną radością, gdy jednym słowem nakazała im milczenie. Wzrok jej wybiegł w kierunku śpiącego w łóżku królowej książątka. Zrozumiała, że każdej 
chwili może być przyłapana; zgromadziła ich koło siebie1 i zapytała krótko:


— Chcecie go uratować?


Ich rozradowane spojrzenia starczyły jej za odpowiedź. Wtedy w kilku krótkich słowach objaśniła im cały plan.


— Porwiecie małego Henryczka; wyniesiecie go z Luwru przed dziewiątą rano i odstawcie do domu przy ulicy Tkackiej. Czy to możliwe?


— Zrobione! — rzekł Trinquemaille.


— Zabi jemy królową, jeśli tego będzie potrzeba! — rzekł Strapafar. — Dla naszego gołąbeczka... mój Boże!


Myrtha pożegnała ich, mówiąc:


— Przed dziewiątą!


Gdy zostali sami, spojrzeli po sobie, płonąc nie­cierpli­wością. Każdy sięgnął do swej szpady... Zbliżyli się do łóżka, w którym spał mały książę.


Nagle otworzyły się drzwi i... ukazała się w nich królowa.


— Dobrze już — rzekła. — Możecie odejść do waszego pokoju.


Poczuli, że są przytłoczeni jej słowami... zmiażdżeni – zamienili ze sobą spojrzenia płomienne jak błyskawice; nigdy jeszcze Katarzyna nie była tak bliska śmierci jak w 
tej chwili. Weszło kilka dam dworu, straż musiała się wycofać; uczynili to ze śmiercią w duszy. Po powrocie do swego pokoju zaczęli szlochać.


Noc spędzili straszną. Wreszcie przyszedł ranek... potem dzień. Wybiła szósta... siódma... ósma! Pienili się z nie­cierpli­wości... Szaleli... Nie­przytomni pytali siebie, 
czy naprawdę nie lepiej będzie bodaj podpalić Luwr... nagle do pokoju ich weszła Katarzyna, a widząc ich już zupełnie ubranych, uśmiechnęła się łaskawie.


— Oddalam się z Luwru na godzinę — rzekła.


Bouracan jęknął z radości, Trinquemaille jednak przydeptał mu nogę.


— Czuwajcie w mojej nieobecności! Czuwajcie — rzekła królowa — czuwajcie więcej niż kiedykolwiek.


 


* * *


 


Noc ta była jeszcze straszniejsza dla Myrthy. Spędziła ją pod wrotami Luwru. Nad ranem zrozumiała, że wszystko jest stracone; najwidoczniej czwórka wiernych przyjaciół 
Beaureversa natknęła się na jakieś nieprzebyte przeszkody. Czuła, że umiera powoli... Szarpała zębami czerwoną szarfę, jaką miała na szyi. Szarfa ta miała być sygnałem. Wręczając ją jej Nostradamus 
powiedział:


— Aż do ostatniej chwili nie trzeba tracić nadziei. Gdy powiejesz tą szarfą, będzie to oznaczało, że plan nasz się udał.


Wreszcie przyszła okropna chwila, w której usłyszała z daleka, od placu Grève, nadpływa­jący pomruk fali ludzkiej... Był to tłum, zebrany koło szafotu... Potem zagrały 
dzwony... Ostatnim wysiłkiem woli myślała:


— Jest w kościele... Msza się skończyła... Udaje się w drogę na szafot... kroczy drogą śmierci...


Jęk konania wybiegł na jej usta, zamknęła oczy. Nagle nad uszami jej rozległ się wesoły głos.


— Wszystko w porządku, moja panno, gołąbeczek w garści...


Nieprzytomna z radości spojrzała w stronę, skąd dochodził głos i ujrzała Bouracana zmierzającego w kierunku ulicy Tkackiej z dużym workiem na ramieniu, a trzech 
pozostałych zuchów śpieszących za nim.


Wydała po prostu ryk radości; zerwała gwałtownie z szyi czerwoną szarfę i, powiewając nią gorączkowo a zwycięsko, rzuciła się w kierunku placu Grève.


 


 


V


Pierwszy akt podpisany przez króla Franciszka II


 


Królowa Katarzyna po oznajmieniu jej przybycia Nostradamusa odwróciła się w kierunku drzwi i ujrzała cudotwórcę tak bladego jak nigdy jeszcze. Zrozumiała, że dowie się od 
niego rzeczy niezwykłych. Usiadł tak, aby widzieć plac i zgromadzony na nim tłum; królowa widziała, że, rozmawiając z nią, patrzy w tamtym kierunku.


— Wyszedłem w tej chwili z kościoła Saint-Germain l'Auxerrois; widziałem nagłą śmierć prefekta Roncherolles’a, który przebił się sztyletem.


— Aaa? — przeciągnęła obojętnym tonem. — A dlaczego się zabił? Czy wiesz pan?


— Tak. Bo córka jego kocha tego, który ma być ścięty; bo publicznie... w kościele...


— Florisa? Ta mała była dziś u mnie w nocy, błagając mnie o darowanie skazańcowi życia albo przynajmniej o prawo zadania sobie śmierci... przy nim...


— Tak, pani...


— Florisa? To ta sama dziewczyna, dla której mój królewski małżonek chciał się ze mną rozwieść. Ta sama, którą waćpan zawiodłeś do Pierrefonds? Ta sama, która była moją 
nie­bezpieczną rywalką?


— Tak, pani.


— Uwielbia tego łotra... Są godni siebie... dobra para — rzekła tonem zaspokojonej zemsty. — Niech się pobierają w obliczu śmierci. Szczęść im Boże!


— Pani, przyszedłem prosić cię, abyś pozwoliła tym dzieciom pobrać się nie tylko na śmierć, ale i na życie. Wiele mi jesteś obowiązana; wiele jeszcze uczynię dla ciebie w 
przyszłości. Oddaję całą swą wiedzę, całe me życie na twoje usługi. W zamian proszę cię tylko o życie tego skazańca...


— Dlaczego się tak nim interesujesz? — zapytała ze zdziwieniem.


— To mój syn...


Katarzyna potrząsnęła gwałtownie głową. Nie patrząc na nią, zrozumiał, że po­stano­wienie jej jest niezłomne, że zabijała w osobie Beaureversa nie tylko posiadacza 
niebezpiecznej tajemnicy, lecz również – a może przede wszystkim – narzeczonego Florisy! Zrozumiał, że chciała za jednym zamachem zabić Florisę.


Przez kilka minut rozmowa umilkła.


Nostradamus zbierał siły do ostatecznej walki, czuł jednak, że wzruszenie odebrało mu zimną krew i dar magnetycznej siły sugestii. Osłabł.


Żałobny pochód ukazał się na placu!


— Oto są oni! — wykrzyknęła Katarzyna tonem nie­ustępliwej zemsty.


Stłumiony szloch szarpnął piersią Nostradamusa. Ciągle patrzał, lecz nie na skazańca, a na tłum.


— Róbmy ostatnią próbę! — powiedział głośno.


— Oszalał! — szepnęła Katarzyna.


— Pani — rzekł głosem, który wzruszyłby chyba kamienne serce — pani, ulituj się nad moim synem. Uratuj mego syna.


Wzruszyła ramionami.


— Nie chcesz? Dobrze więc!


W całej postaci i zachowaniu Nostradamusa zaszła tak nagła zmiana, że królowa zdumiała się. Twarz jego stała się mocna, poważna; głos się uspokoił.


— Co się z nim dzieje? — pomyślała.


Najwyższym wysiłkiem woli przybrał obojętny wyraz twarzy; oczy smutne przed chwilą pełne były wewnętrznych uśmiechów.


— Niech i tak będzie! Chciałem uniknąć trudnej i niemiłej operacji... lecz wobec tego, że jest to konieczne, dokonam jej. Niech ginie mój syn, zbudzę go do życia! 
Wskrzeszę go!


Katarzyna poderwała się, czując, że nagły niepokój zalał jej duszę.


— A więc to prawda? — warknęła. — A więc możesz wskrzeszać umarłych?


— Powiedziałem ci przecież, pani! Uczynię operację w twojej obecności!


— Tak... tak ... mówiłeś mi waćpan — rzekła, ocierając czoło zroszone potem — lecz powiedziałeś mi wtedy... a ja ci uwierzyłam... Powiedziałeś, że do tego potrzebna jest 
krew... dziecka... czystej rasy... zdrowego... dziecka miłości...


W tej chwili skazaniec wstąpił na szafot.


— O, moce najwyższe, pozwólcie mi jeszcze żyć przez jakieś dziesięć minut...


Le Royal de Beaurevers stanął przy pieńku.


— Powiedziałeś mi wtedy, że nie odważyłbyś się zabić dziecka...


— To prawda...


Kat spojrzał w kierunku okna kamienicy radnych, czekając na znak.


— A więc róbmy próbę, chcę tego! — zawołała Katarzyna.


Wychyliła się przez okno powiewając szalem. Był to znak śmierci. Nostradamus zapłonął teraz nagłym ogniem. Rzekłbyś, w sercu jego wybuchł nagle pożar... wielki płomień 
radości... Bo oto hen, daleko na końcu placu ujrzał powiewającą triumfalnie czerwoną szarfę. Porwał królową za rękę i szepnął chrapliwym głosem:


— Róbmy więc próbę. Odważę się zamordować dziecko, aby uratować życie memu synowi. Mam już takie dziecko na pogotowiu. To twój syn, pani, Twój syn... Henryk!


Z tymi słowy padł bez przytomności na ziemię. Katarzyna wydała dziki okrzyk trwogi i rozpaczy. Nieprzytomna, straszna, wychyliła się przez okno i, silnie wymachując 
rękami, zaczęła krzyczeć:


— Stój! Stój! Łaska! Łaska! Łaska dla skazańca!


 


* * *


 


Podniesiony już do góry topór nie spadł na kark nieszczęśliwej ofiary. Tłum wybuchł wiwatami, zadygotał z radości, jął krzyczeć.


— To królowa! Ułaskawiła go! Niech żyje królowa! Hurra! Wiwat, królowa!


 


* * *


 


Le Royala de Beaureversa odprowadzono z powrotem do więzienia w oczekiwaniu urzędowego ogłoszenia łaski. Myrtha tylko mogłaby powiedzieć, jakim sposobem Florisa znalazła 
się w mieszkaniu przy ulicy Tkackiej, gdzie Maria de Croixmart otoczyła ją najtroskliwszą macierzyńską opieką.


 


* * *


 


Katarzyna Medycejska wezwała najbieglejszych medyków, aby dać pomoc leżącemu bez zmysłów z nerwowego wyczerpania Nostra­damusowi. Drżała o jego życie, było ono bowiem 
ściśle związane z życiem bez­pieczeństwem jej syna.


Gdy wreszcie otworzył oczy i spojrzał w przerażoną twarz Katarzyny, odzyskał nagle siły; uczuł się archaniołem, który trzyma w swej mocy szatana.


— Jeśli rzekłeś prawdę — powiedziała królowa — zwyciężyłeś mnie, lecz jeśli złamałeś, gorze tobie i wszystkim twoim! Chodź ze mną do Luwru!


— Właśnie chciałem o to prosić, wasza królewska mość — odpowiedział.


Po kwadransie Katarzyna wpadła do swej sypialni i zastała ją... pustą! Pusta również była komnata sąsiednia. Przeszukano cały Luwr... książę Henryk znikł. Wraz z nim 
znikła jego straż przyboczna!


Przez dwie godziny Katarzyna walczyła z ciężkim atakiem nerwowym, który minął jedynie dzięki pomocy Nostradamusa. Gdy się nareszcie uspokoiła i odesłała wszystkich, którzy 
stłoczyli się przy jej łożu – gdy pozostała sam na sam z Nostra­damusem, rzekła:


— Jestem zwyciężona. Zwróć mi mego syna…


— Pani — odpowiedział dobrze jej znanym, niewzruszonym głosem — poprosisz króla Francji, aby napisał zobowiązanie, które ci wnet podyktuję. Jest to zobowiązanie honorowe. 
Możliwe jednak, że król nie zechce go dotrzymać i splami swój honor, w takim razie pamiętaj pani, jeśli komukolwiek z moich lub mnie stanie się jaka krzywda, wezwę na pomoc wszystkie najwyższe moce i 
z syna twego Henryka… wytoczę krew kropla po kropli!


— Wierzę ci! Wierzę! — wykrzyknęła przerażona.


— Dobrze! A teraz wezwij nowego króla Francji.


Młody król wszedł do pokoju, Katarzyna rzekła, podając mu pióro:


— Sire,, musisz napisać to, co ten człowiek ci podyktuje.


Franciszek podniósł wzrok na matkę.


— A więc to będzie mój pierwszy akt?


— Tak jest, Sire! — odpowiedział za nią Nostradamus.


— Powiedz mi, panie, czy będzie to akt dobry, czy zły? Jeśli zły... Tak chciałbym uczynić coś dobrego!...


Nostradamus ukłonił się głęboko.


— Na zbawienie mej duszy, Sire, przysięgam, że szlachetne twe życzenie zostanie spełnione.


Młody król zapytał:


— Panie de Notredame, byłeś, jak mi się zdaje, nadwornym lekarzem mego ojca?


— Tak jest, Sire!


— Mianuję cię wobec tego swoim lekarzem! A teraz dyktuj mi.


Nostradamus zaczął, dyktować:


 


Ja Franciszek, król Francji, drugi z imienia, zobowiązuję się honorem, że człowiek znany pod nazwiskiem Le Royal de Beaurevers nie będzie nigdy prze­ślado­wany za to, 
co mógł popełnić przed 6 lipca roku Pańskiego 1559. Uprawniam i zezwalam również na jego małżeństwo z panną Florisą de Roncherolles pod warunkiem, że wszystkie dobra pana de Roncherolles’a, jako też 
cały jego majątek ruchomy i nieruchomy stanie się własnością biedaków miasta Paryża. Nie zostaną również ani aresztowani, ani prześladowani za wszelkie do dziś dnia popełnione czyny mężczyźni zwani 
Trinquemaille, Bouracan, Corpodibale i Strapafar.


Stwierdzone własnoręcznym podpisem


                                                          Franciszek, król Francji


 


Młody król podpisał akt i wręczył go Nostra­damusowi.


— A dla waćpana co? — zapytał.


— Mnie wystarczy godność, jaką zaszczyciłeś mnie wasza królewska mość.


Król skinął łaskawie głową i wyszedł z pokoju, pochwalić się przed swą młodą małżonką, że pierwszym jego aktem był akt łaski.


— Pani — rzekł Nostradamus do Katarzyny — idę po pani syna.


— Jak to? Przed wypuszczeniem na wolność?


— Tak, pani — odpowiedział z ukłonem.


Katarzyna się zamyśliła. Po raz pierwszy może w życiu uczuła szlachetne wzruszenie. Miękkim głosem, rzekła:


— Bądźmy przyjaciółmi! Dobrze?


Nostradamus złożył na wyciągniętej do niego ręce pocałunek.


— Idź więc waćpan. Ja tymczasem, udam się do Châtelet, aby osobiście obdarzyć syna pańskiego wolnością. Należy się to waćpanu.


Po godzinie książę Henryk był już w ramionach matki, a cała rodzina Nostradamusa zgromadziła się na ulicy Tkackiej przy zwłokach przeniesionego tam pana de Roncherolles‘a.


 

 

 

 

 

 

 

 

EPILOG

 


 


Nostradamus pełnił przez cały czas jakiś obowiązki nadwornego medyka najpierw króla Franciszka II, potem Karola IX. Wkrótce jednak usunął się do pięknego miasteczka Salon, 
gdzie został pochowany w kościele Św. Wawrzyńca. W ostatnie dni życia zaznał ze swą Marią prawdziwego szczęścia.


W rok po wyżej opisanych wypadkach w kościele Saint-Germain-l’Auxerrois odbył się ślub Le Royala Beaureversa i Florisy de Roncherolles.


Myrtha pocieszyła się naj­widoczniej z biegiem czasu po pierwszym zawodzie miłosnym, w roku bowiem 1564 zaślubiła niejakiego kawalera de Gonesse, który był nikim innym, 
tylko dawnym poczciwym Bouracanem. Nostradamus kupił dla niego w r. 1563 ziemie de Gonesse wraz z tytułem szlacheckim. Myrtha wniosła swemu małżonkowi w wianie sto tysięcy talarów, również dar 
Nostradamusa.


Bouracan jednak, mimo swego wywyższenia, pozostał po dawnemu człowiekiem prostym i skromnym, jakim był zresztą zawsze. Nie chciał przy tym rozstawać się z Beaureversem, co 
popierała jego małżonka Myrtha, przywiązana całym sercem do Marii i Florisy. Panowie Trinquemaille, Strapafar i Corpodibale pozostali starymi kawalerami, nie rozłączając się również ze swym ukochanym 
panem, przy którego boku przeżyli długie lata szczęśliwej egzystencji.


Nostradamus w swym cichym zakątku Salonie w dalszym ciągu oddawał się studiom nad medycyną oraz, jak wszystkie wyższe umysły – badaniom nad zasadami i tajnikami duszy 
ludzkiej.


— Jeden jest wielki pan — mawiał — który nie lubi przymusu. Ów najwyższy pan jest w wiecznej pracy. On to doprowadzi ludzi do poznania prawd nieznanych, powolnym lecz 
pewnym biegiem skieruje umysł ludzki na drogę integralnej wiedzy, na szczyty nie­dościg­nione dla tłumów, skąd jednym spojrzeniem ogarnie człowiek całokształt Prawdy – nie­skończenie wielkiej, 
nie­podzielnej, oślepiającej Prawdy.


Gdy go pytano, kto jest owym potężnym odpowiadał z tajemniczym uśmiechem.


— CZAS.


 


* * *


 


Jeśli kiedy losy zaniosą, czytelnika na, miejsce wiecznego spoczynku wielkiego uczonego i myśliciela, niech uszczknięty po drodze kwiatek polny złożyć zechce na grobie 
Nostradamusa.


 


 


 


KONIEC


 


 

 


Dalsze dzieje Royala znajdzie Czytelnik w powieści pt. Łąka Spotkań Zbrojnych.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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